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Słowo wstępne 
W dn iach o d 11 d o 13 maja 1999 r o k u w Oś rodku . .Brama Grodzka - Teatr N N " w 

Lub l in ie odby ła się in te rdyscyp l inarna sesja popu la rnonaukowa dla m łodz ieży p o d ty tu-
ł em . .Med ium - Ś r o d o w i s k o Tożsamość" . Podczas kon fe renc j i p rzygo towane j przez 
S y l w i ę K rzak . A d r i a n a Les iakowsk iego oraz M a r c i n a Skrzypka zarejestrowano mate-
riały ( w y k ł a d y , referaty, dyskus je , g łosy) , k tóre następnie zostały wykorzys tane j a k o 
t rzon pub l i kac j i w p rezen towanym monog ra f i c znym w iosenno- le tn im 2/3 ( 2 3 / 2 4 ] 1999 
Zeszycie W i c l o ś r o d o w i s k o w y m ..Scnptores Schoiarum'* . 

Doświadczen ia zdobyte podczas organ izowane j kon fe renc j i b y ł y dla nas wszyst-
k i ch bardzo znaczące. Lep ie j z rozum ie l i śmy na p rzyk ład , że każde skuteczne i t rwa łe 
dzia łanie g rupy ludz i , k tó rych łączy j ak i ś wspó lny cel mus i zawierać swó j w y m i a r me-
dia lny, ś r o d o w i s k o w y i tożsamośc iowy. I choć kwes t ie te dotyczą przede w s z y s t k i m na-
szego codz iennego życ ia u ś w i a d o m i l i ś m y sobie, że są one także p rzedmio tem re f l eks j i 
naukowe j . Dlatego też. chcąc zachować metodo log iczną konsekwenc ją , charak tery -
styczną dla naszego ś rodow iska un iwcrs tccko-szko lncgo. popros i l i śmy o w y p o w i e d ź 
na powyższe temat znane nam autorytety z lube lsk ich (choć n ie t y l ko ) wyższych uczel-
ni: ks. prof . Franc iszka K a m p k ę (Prorektora K U L ) , p ro f . Leona K o j a ( U M C S - K U L ) , 
prof . Janusza Gajdę ( U M C S ) , ks dr. Grzegorza Dobroczyńsk i cgo SJ ( „ B o b o l a n u m " ) 
oraz dr Barbarę Jcd lcwską ( U M C S ) . M ó w i l i nam on i m iędzy i n n y m i o r o l i mass me-
d i ó w w ksz ta ł towan iu tożsamości narodowej , k u l t u r o w e j i re l ig i jne j , a także o potrze-
bie nieustannej a n i m a c j i ś rodow iskowe j , tak ważne j w naszym społeczeństwie, dop ie ro 
o d dz ies ięc iu lat f u n k c j o n u j ą c y m w ramach systemu p lura l is tycznego. 

W Zeszyc ie d o k o n u j e m y przeglądu tzw. ś rodowisk . .dzia ła jących z serca" -
począwszy o d b l i s k i c h nam redakc j i n i skonak ładowych czasopism, pyta jąc przede 
wszys t k im o potrzebę i ch istnienia ( r o z m o w a z Jack iem W łoda rczyk i em , konsu l tan tem 
w y d a w n i c z y m Fundac j i i m . Stefana Batorego), a skończywszy na ś rodow isku szko l -
n y m i un iwersy teck im , k tóre ze swe j natury interesuje nas najbardzie j . Jednocześnie, 
w idząc pozy t ywną rolę nowoczesnych ś rodków k o m u n i k a c j i m iędzy ludzk ie j , zadaje-
my pytania o n iebezpieczeństwa, j a k i e grożą t y m , k tó rych poch łoną współczesne me-
dia. Staramy się wspó ln i e z naszymi au torami zapytać o granice wo lnośc i c z ł o w i e k a 
we współczesnej rek lamie i in temecie. Podczas redagowania naszego „ m e d i a l n e g o " Ze-
szy tu zda l i śmy sobie sprawę, że n ic każda tożsamość ludzka ma charakter natura lny, że 
is tn ie je także tożsamość sztuczna, tożsamość wyk reowana przez media.. . 

Pode jmu jemy także n i e z w y k l e ważną kwest ię , jaką jest w dz is ie jszym społeczeń-
s tw ie an imac ja i k o m u n i k o w a n i e interpersonalne w ś rodowisku l oka l nym, n i e z w y k l e 



pomocne w budowan iu tożsamości ludzk ie j . Prezentu jemy w ięc m iędzy i n n y m i środo-
w i s k a spo łeczno-po l i tyczne małe j o jczyzny , powsta łe po roku 1989. Penetru jemy także 
ś rodow iska in te lektualne i s tudenckie, a także różne „spo łecznośc i osob l iwe" , ko rzy -
stające z m o ż l i w o ś c i dz ia łan ia w w o l n y m państwie. S taw iamy także przed sobą pro-
b l e m asymi lac j i , c z y l i umie ję tnośc i zaszczepienia się w n o w y c h społecznościach oraz 
in teg rac j i , c zy l i wza jemnego przen ikan ia się różnych grup. Staramy się równ ież prze-
strzec przed n i e k t ó r y m i ś rodow iskam i , na p r z y k ł a d sektami - zarówno r e l i g i j n y m i , j ak 
i n a u k o w y m i oraz i deo log i cznymi . N u m e r kończą „S t rony przy jazne re fo rmie oświa-
t y " . M a m y nadzieję, że zarówno uczn iow ie , j a k i nauczyc ie le znajdą w tej części c ieka-
w e i insp i ru jące dla siebie treści. Po lecamy doda tkowo podróż po nic i s tn ie jącym m i e -
ście ż y d o w s k i m , mieśc ie społeczności n iegdyś tak ważnej i l icznej w Lub l in ie . 

Redakcja 



Exlibris - Błażej Patyra 

Medialne rozmowy akademickie 
o środowisku i tożsamości 



KNS, czyli katolik na stanowisku 
- rozmowa z ks. prof. Franciszkiem Kampką 

(Prorektorem KUL) 
znawcą Katolickiej Nauki Społecznej (KNS) 

F r a n c b z c k K a m p k a - ks i ądz katol icki ; dr hab; prof . Katol ickiego Uniwersy te tu Lubelskiego; Prorektor 

K U L ; k ie rownik Ki t ed ry Katol ickiej Nauki Społecznej . Z in leresowania naukowe : założenia antropologicz-

no- f i lozof i cznc oraz a k s j o ł o g i c z n o c t y c z n e w naukach społecznych o r a / etyka spo łcczno-gospoda icza i poli-

tyczna. Autor wielu ks iążek i a r tykułów naukowych . 

Adam Dobrzyński: Oficjalna „przygoda"Kościoła 
z mediami (nie licząc prasy) liczy sobie stosunko-
wo niewiele lat. Pierwszym papieżem, który wyra-
źnie podkreślał potrzebę dostępu Kościoła do in-
formacji byt Jan XXJll, który w encyklice Pacemin 
terris (1963) pisał: „człowiekma naturalne prawo 
do należnego mu szacunku, do posiadania dobrej 
opinii, do wolnośa w poszukiwaniu prawdy oraz 
przy zachowaniu zasad porządku moralnego i do-
bra ogółu do wypowiadania i rozpowszechniania 
swych poglądów oraz swobodnej twórczości arty-
stycznej. Ma wreszcie prawo do otrzymywania 
prawdziwych informacji o wydarzeniach żyda pu-
blicznego" (12). Po raz pierwszy w dokumencie 
magisterium Kościoła prawo do informacji zo-
stało uznane za element praw naturalnych 
człowieka Jakie stanowisko odnośnie tej kwestii 
reprezentuje dzisiaj Katolicka tJauka Społeczna? 
Ks. prol. Franciszek Kampka Encyklika Jana 
XXIII Pacemin terris jest pierwszym dokumentem 
Kościoła kodyfikującym prawa człowieka, mylne 
jest wszakze wrażenie jakoby wcześniej Urząd Na-
uczycielski nie wypowiadał się na temat po-
szczególnych. konkretnych praw. nawet jeśli nie 
posługiwano się jeszcze sformalizowaną katego-

rią praw człowieka. Owszem, większość, jeśli nie 
zgoła wszystkie prawa człowieka wymienione w 
Pacem łn terris nie zostały przecież .nadane" w 
1963 roku. lecz od lal. a czasem nawet od stuleci 
obecne byty w nauczaniu Kościoła. Świadomość 
prawa do informacji pojawia się więc wówczas, 
gdy rozwija się coraz bardziej skomplikowana 
sieć mediów społecznej komunikacji, w tym także 
mediów poddanych dyktatowi poetycznemu i me-
diów komercyjnych, i gdy rzeczywiście dostęp do 
informacji - rzetelnej, prawdziwej I wiarygodnej -
staje się czasem problemem. Bardzo życzliwy i 
pełen zainteresowania stosunek Kościoła do me-
diów ujawnił się przede wszystkim w tym. ze pa-
pieże zaczęli z nich korzystać. 12 lutego 1931 
roku papież Pius Xl wygłosił pierwsze w historii 
przemówienie radiowe Ubi arcano i od tej chwili 
przemówień takich byty setki. Tenże sam papież 
ogtosH pięć lat później encyklikę Vigilanti cura. 
w której podjął problemy wiążące się z rozwojem 
mediów i kinematografii. Jego wielki następca, pa-
pież Pius XII. powołał specjalną komisję do spraw 
kinematografii, radia i telewizji oraz również 
ogłosił encyklikę na ten temat [Miranda prorsus, 
1957). Wszystko to są przejawy zarówno wielkie-



go zainteresowania Kościoła zagadnieniem komu-
mkacji społecznej i dostępu do informacji, jak też 
poczucia odpowiedzialności za to. co się w tym 
zakresie dzieje. Gdy więc Jan XXIII pisał o prawie 
człowieka do informacja, doprawdy, jego glos wy-
rastał już z pewnej dobrze ukształtowanej tradycji 
nauczania Kościoła. Później miaty przyjść inne 
ważne dokumenty w tej materii. Oczywiście, 
współcześnie katolicka nauka społeczna tradycję 
tę podejmuje i rozwija, głosząc to samo prawo, 
przy czym nie należy bynajmniej interpretować go 
jako prawa człowieka do .szumu informacyjne-
go". do informacji jakiejkolwiek, pozornej czy 
wręcz nieuczciwej. Tak dzisiaj, jak i przed laty 
Kościół głosi prawo człowieka do informacji rzetel-
nej i prawdziwej, informacji, która zbliża go do po-
znania prawdy. 

A.D.: Wydaje się. że wielkie ostatnimi uasy zain-
teresowanie Kościota sprawami związanymi ze 
środkami społecznego przekazu jest spowodowa-
ne tym, że w dobie spychania religii do prywatnej 
sfery życia, mogą one w znacznym stopniu przy-
czynić się do przekazywania pozytywnych warto-
ści, których symbolem jest chociażby Euchary-
stia, emitowana w radiu lub w telewizji dla ludzi 
chorych i starszych. W jaki jeszcze inny sposób, 
korzystając ze środków społecznego przekazu, 
nazwanych w Dekrecie «Inter mirilica- -..podzi-
wu godnymi wynalazkami techniki" (1), które od-
krył ludzki umysł z Bożą pomocą - katolicy mogą 
włączyć się w dzieło współtworzenia życia 
społecznego? 

Ks. prol. Franciszek Kampka: Kościół od 
początków swych dziejów glosil swoje orędzie, 
korzystając z tych środków, które byty ludziom 
najbliższe, które potęgowały zakres jego od-
działywania. Sam Chrystus mówił w przypowie-
ściach, gdyż ta forma przekazu była najbardziej 
zrozumiała dla jego słuchaczy. Benedyktyńscy 
mnisi w wiekach średnich przepisywali księgi, by 
słowo i Słowo docierały do najdalszych zakątków 
Europy. Wynalazek druku został bardzo szybko 
rozpoznany jako potężny instrument ewangeliza-
cji; warto wspomnieć na marginesie, że jedna z 
pierwszych oficyn drukarskich została utworzona 
przez krakowskich bernardynów. Nic zatem dziw-

nego. że w czasie, gdy mass media w stopniu do-
tychczas niespotykanym zwiększają szybkość i in-
tensywność wzajemnego komunikowania się 
ludzi. Kościół, i to JUŻ Kościół posoborowy, który 
otworzył się w pełni na języki narodowe I tym sa-
mym zbliżył się jeszcze bardziei do ludzi prostych, 
korzysta z owoców rewolucji medialnej, by tym 
skuteczniej głosić Słowo Boże. Nie chodzi tu tytko 
o wyznaczanie jakiejś określonej przestrzeni, 
którą w mediach zajmują bądź zająć powinni kato-
licy; to bardzo dobrze, że msza święta jest dziś 
transmitowana w radiu i telewizji, że nadawane są 
programy redakcji katolickiej dla dzieci i młodzie-
ży. że powstają magazyny katolickie, miesięczni-
ki. tygodniki i dzienniki. Niepokojące jest iednak. 
że w świadomości społecznej tak głęboka jest gra-
nica między tym. co katolickie, a tym. co .świec-
kie*. między sacrum a prolanum. Nie chodzi prze-
cież o to. byśmy tworzyli jakieś, nawet i bardzo 
rozległe, .katolickie getto", lecz raczej o to. by 
duch Ewangelii przemknął wszystkie dziedziny i 
zakresy społecznego komunikowania się. Potrzeb-
ni nam są po prostu profesjonalni, znakomici 
dziennikarze i ludzie mediów, którzy będą zara-
zem ludźmi sumienia i głębokiej wiary. Taką for-
mę obecności katolików w świecie środków 
społecznego przekazu uważam za najbardziej 
pożądaną. 

Sławomir J. Żurek: Katolicyzm - wracając do 
pierwotnej, znaczeniowej lunkcji tego słowa ozna-
cza między innymi „otwartość", otwartość zarów-
no w stosunku do ludzi, jak i w stosunku do pro-
blemów naukowych. Czy ten charakterystyczny 
rys katolicyzmu jest jakoś widoczny na naszym, 
przecież katolickim, uniwersytecie? 
Ks. prol. Franciszek Kampka: Jest to tak oczywi-
ste, że nawet nie wiem, jakich użyć argumentów. 
Jednym z najbardziej symptomatycznych przykła-
dów tej otwartości niech będzie informacja, że w 
przyszłym roku, podczas wielkiego kongresu dla 
uczczenia dwutysiąclecia chrześcijaństwa, Kato-
licki Uniwersytet Lubelski przyzna trzy ważne 
doktoraty honoris causa: jeden dla katolickiego 
Arcybiskupa Baltimore Kard. Willy'ego Keelera, 
drugi dla prawosławnego Metropolity Bukaresz-
tu Teoktysta Arapasu i trzeci dla Rabina Rzymu 



Elia Toaff'a. Przede wszystkim jednak otwartość 
- na świat, na innych ludzi, głównie wszakże na 
prawdę - widoczna jest w badaniach nauko-
wych, które są i były tu zawsze podejmowane. 
Doświadczyli tego w przeszłości .niepokorni" 
uczeni, dla których nie było miejsca na uczel-
niach państwowych, a którzy mogli odbudować 
swój warsztat pracy na KUL-u. Już sama struktu-
ra uniwersytetu, który nigdy nie poddał się centra-
lizacji i jest w islocie kongregacją autonomicz-
nych naukowo katedr, taką wolność poszukiwań 
naukowych zapewnia i poniekąd gwarantuje. Nig-
dy też żadna ideologia polityczna, żaden totalita-
ryzm ani współcześnie ideologia .politycznej po-
prawności' me ograniczyły prawdziwie katolickiej 
otwartości naszej uczelni. Proszę zwrócić uwagę, 
jak wielka tu rozmaitość posiaw, orientacji, także 
poglądów politycznych, wypowiadanych nieraz 
bardzo głośno i śmiało, ile wreszcie wewnętrz-
nych dyskusji - czy to wszystko nie są znamiona 
otwartości? 

S.J.Ź.: Czy dzisiejszy świat pomaga. czy utrudnia 
zachowanie katolickiej tożsamości, tożsamości 
człowieka wierzącego? 

Ks. prof. Franciszek Kampka: Jak wiadomo, moc 
w słabości się doskonali, a zatem dla słabych są 
to warunki trudniejsze niż kiedykolwiek, dla sil-
nych zaś jest to szczególna szansa umocnienia to-
żsamości ucznia Chrystusa. Jeśli w tym świecie 
wielobarwnych propozycji ideowych i kulturo-
wych umiemy zyć bez kompleksów i odważnie 
przyznawać się do tego. kim jesteśmy, wówczas 
me tylko umacniamy samych siebie, ale i wzboga-
camy ten świat. Kompleks jednak żywi się lękiem, 
ruewiedzą i niepewnością; jeśli nie wiem. co mnie 
samego konstytuuje, jak mam być z tego dumny i 
jak odważnie brorić własnej tożsamości? Dopie-
ro ten. kto dobrze wie. kim jest. i nie wstydzi się 
tego. może być prawdziwie otwarty i stać się rze-
czywistym partnerem dialogu. 
A.O.: Obserwując posta wę niektórych osób repre-
zentujących Kośoół. bardzo często odnosi się 
wrażenie, ze osoby te postrzegają świat przez pry-
zmat mentalności _oblężonej twierdzy". Czy fak-
tycznie katolicy mają prawo do wyciągania takich 
wniosków? Czy ucieczka od świata, ograniczanie 

się do kręgu osób myślących podobnie jak my, 
nie jest wypaczeniem nauki Ch/ystusa. który po-
wiedział: aldżcie na caty świat i głoście Ewange-
lię wszelkiemu stworzeniu. Kto uwierzy i przyjmie 
chrzest, będzie zbawiony; a kto nie uwierzy bę-
dzie potępiony* (Mk 16, 15-16)? 
Ks. prof. Franciszek Kampka: Oczywiście. Koś-
ciół jest wspólnotą misyjną, a misji nie sprawuje 
się w żadnej twierdzy odciętej od świata, tylko 
właśnie w świecie. Ucieczka od świata jest najczę-
ściej motywowana lękiem i - paradoksalnie - nie-
pewnością co do siły i wagi tego orędzia, które 
mamy nieść braciom. Ludzi zalęknionych i nie-
pewnych jest w Kościele, tak jak i poza nim. wie-
lu, ale i om mają swoją drogę. Jan Paweł II w bar-
dzo mocnych stawach wzywa nas wszystkich, 
słabych i mocnych, aby ta droga wiodła na .are-
opagi współczesnego świata". U progu trzeciego 
tysiąclecia mamy naśladować św. Pawia w bez-
kresnej otwartości na świat i niezłomnej wierno-
ści Chrystusowi, do granic męczeństwa. 
Piotr Szalek: Jaka jest rola Katolickiej Nauki 
Społecznej w programie .nowej ewangelizacji 
o której wspominał już Paweł VI. a do której teraz 
z wielką mocą wzywa Jan Paweł II? 
Ks. prof. Franciszek Kampka: K a l e k a Nauka 
Społeczna jest po prostu społecznym wymiarem 
wiary, a w świecie, w którym relacje i interakcje 
ludzkie są coraz bardziej skomplikowane, wpisa-
ne w wielopiętrowe struktury, właśnie ten aspekt 
orędzia chrześcijańskiego powinniśmy silniej mz 
kiedykolwiek akcentować. .Nowa ewangelizacja" 
musi się przecież dokonać w świecie, który prze-
obrazi I się w globalną wioskę, w świecie, w któ-
rym procesy gospodarcze i polityczne również na-
bierają wymiaru globalnego. Tymczasem drogą 
Kościoła jest człowiek - i tę prawdę głosi Katolic-
ka Nauka Społeczna, .prześwietlając" mą struktu-
ry gospodarcze, polityczne i społeczne współcze-
snego świata. Nie jest ideologią, kolejną propozy-
cją filozoficzną czy polityczną - jest nauką, ale i 
formą wrażliwości moralnej, którą powinniśmy 
ożywić w sofcie, skoro jesteśmy obywatelami 
wspólnot tak skomplikowanych, jak współczesne 
społeczeństwo. 



P.Sz.: Jest Ksiądz Prorektorem do spraw kontak-
tu z zagranicą? Jakie są Księdza obowiązki? 
Ks. prof. Franciszek Kampka: Podstawowy za-
kres moich obowiązków to inicjowanie, rozwija-
nie i regulowanie różnych form współpracy nasze-
go uniwersytetu z uniwersytetami za granicą. Cho-
dzi tu przede wszystkim o współpracę naukową, 
wspólne projekty badawcze, lecz także wymianę 
kadry i studentów. Największe szanse w tym za-
kresie stwarza nam obecnie program Unii Europej-
skiej Socrates-Erasmus. który wspiera i częścio-
wo finansuje bilateralne umowy pomiędzy uniwer-
sytetami europejskimi. Ostatnio udało nam się 
podpisać kilkanaście nowych umów z uniwersyte-
tami. między innymi w takich krajach jak: Belgia. 
Francja. Hiszpania. Holandia. Niemcy. Włochy. 
Ponadto w ramach programu CEEPUS współpra-
cujemy z krajami Europy Środkowej, z Węgrami. 
Słowacją. Słowenią. Czechami. Rumunią. Przygo-
towujemy także sześć umów o współpracy z uni-
wersytetami amerykańskimi... Nie chcę męczyć 
czytelników szczegółami, bo tych inicjatyw i 
przedsięwzięć jest doprawdy bardzo wiele, gdyż 
Katolicki Uniwersytet Lubelski jest uczelnią ak-
tywną i znajduje się obecnie w fazie szczególnie 
dynamicznego rozwoju. 

A.D.: Stowo „katolicki" w narwie unrwersytetu 
jest nie tyle ozdobnikiem, ale świadczy o pewne/ 
tożsamości tego środowiska: odnosi się do pew-
nej płaszczyzny, do której odwołują się zarówno 
nauczający, jak i uczący się w tym miejscu. Czym 
dta Księdza Profesora jest uniwersytet katolicki? 
Co różni taki unrwersytet od innych uniwersyte-
tów? 

Ks. prol. Franciszek Kampka: Uniwersytet kato&c-
ki wyłania się z wielowiekowej tradycji uniwe-
rsytetów europejskich i dzieli z nimi - jak pisze 
Jan Paweł II - gaudium de veritate. Jak stwierdza 
jednak również Papsez. .jego szczególnym zada-
niem jest egzystencjalne jednoczenie w pracy inte-
lektualnej dwóch porządków rzeczywistości, któ-
re nazbyt często są sobie przeciwstawiane, jak 
gdyby były wzajemnie sprzeczne: porządki te to z 
jednej strony poszukiwanie prawdy, a z drugiej 
pewność, ze zna się już źródło prawdy'. Poszuki-
wanie prawdy łączy nas ze wszystkimi innymi uni-

wersytetami - odróżnia ta płynąca z wiary pew-
ność. że prawda jest Osobą i ma imię. .które jest 
ponad wszelkie imię". Staramy się (i mam nadzie-
ję. ze z powodzeniem) sprostać najwyższym stan-
dardom naukowym i dydaktycznym. Wiemy, że 
katolicki uniwersytet musi być jednym z najlep-
szych uniwersytetów, jeśli chce. by świat uznał 
jego miejsce. 2 drugiej jednak strony wiemy, że 
nasze wysiłki nie mogą się wpisać w prosty sche-
mat konkurencji, i że nigdy nie możemy, nie chce-
my zapomnieć o tym, co decyduje o naszej tożsa-
mości. 

P.Sz.: Założyciel Uniwersytetu Lubelskiego - ks. 
I. B. Radziszewski - zastanawiając się nać miej-
scem. w którym powstałby unrwersytet. początko-
wo bral pod uwagę jeszcze inne miasta Polski, 
ostatecznie jednak zdecydował się na Lublin. Czy 
w podjęciu takiej a nie innej decyzji zadecydował 
fakt. iź miasto to przed 1939 r. było swoistego ro-
dzaju tyglem wielu kultur. religii. narodów? To 
przecież tutaj żyli razem Żydzi, katolicy, wyznaw-
cy prawosławia i ewangelicy. Czy miało to jakiś 
wpływ na kształt Unrwersytetu? 
Ks. prol. Franciszek Kampka: 0 wyborze Lublina 
na siedzibę uniwersytetu zadecydowało wiele czy-
nników. w tym chyba przede wszystkim centralne 
(w owym czasie) położenie geograficzne I bli-
skość Lwowa, którego kadra uniwersytecka bar-
dzo wspierała młodą uczelnię w pierwszym okre-
sie jej działalności. Inna sprawa, ze ten wybór oka-
zał się ze wszech miar szczęśliwy - i dla Uniwer-
sytetu. I dla samego miasta, które początek 
swojego tak intensywnego życia akademickiego 
zawdzięcza właśnie KUl-owi. Wielobarwność 
przedwojennego Lublina, jego wielokulturowość I 
wieloetniczność na pewno sprzyjała kształtowa-
niu się otwartości we wspólnocie uniwersytec-
kiej. Wiadomo na przykład, że na studia przyjmo-
wano także niekatolików, choć przecież było to 
jeszcze na długo przed Soborem Watykańskim II. 
Młodzież wychowywano w duchu głębokiego za-
angażowania społecznego (organizowano sławne 
w całej Polsce tygodnie społeczne), a profesoro-
wie. tacy jak na przykład ks. Antoni Szymański, w 
swych publikacjach wypowiadali się ostro prze-
ciwko ideologiom totalitarnym. Trudno stwier-



<Jzić. czy to atmosfera Lublina tak wpłynęła na Uni-
wersytet. czy odwrotnie, ważne jednak, że genius 
foci Koziego Grodu i swoista .osobowość" Uni-
wersytetu harmonijnie się zespoliły. 
S.J.Ż.: U podstaw klei uniwersytetu leży m.in. róż-
norodność poglądów, odmienność sposobów wi-
dzenia świata. Uniwersytet zmierzając w kierunku 
jednomyślności, w kierunku monolitu myślowe-
go, przestaje być uniwersytetem. Czy uważa 
Ksiądz Profesor, że w środowisku Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego pluralizm poglądów 
jest obecny, co więcej, czy ów pluralizm jest 
pożądany? 

Ks. prof. Franciszek Kampka: Uniwersytet składa 
się z sześciu wydziałów, w ramach których działa 
ponad dwadzieścia instytutów bądź sekcji, te zaś 
składają się z autonomicznych katedr, a w nich 
pracują ludzie będący często bardzo wybitnymi, 
silnymi osobowościami. To nie jeden instrument, 
ale cala orkiestra, i gdyby komuś nawet przyszło 
do głowy sprawić, by zagrała jednym głosem, to 
pewnie nie byto&y to możliwe. Już w tym kryje się 
zatem odpowiedź na Pańskie pytanie; oczywiście, 
że Uniwersytet ani nie jest .monolitem myślo-
wym". ani w tym kierunku me zmierza, ani w 
ogóle zmierzać nie może. Samo bogactwo rzeczy-
wistości. którą badają I poznają współtworzący 
naszą unńrersitas uczeni oraz studenci sprawia, 
że efektem jest swoista polifonia myśli i głosów -
właśnie różnorodność, o którą Pan pyta. Muszę 
jednak podkreślić, że różnorodność, pluralizm nie 
są same w sobie celem, ku któremu zmierzamy -
tym celem jest zawsze prawda, lub raczej Praw-
da. objawiająca się częściowo i .jakby w zwiercia-
dle*. odkrywana przez nas w różnych wymiarach i 
aspektach, w kortcu wszakże zawsze jedna i - mu-
szę to powiedzieć - absolutna. Szukamy Prawdy, 
me różnorodności samej w sobie. Czy gdyby le-
karz. poszukujący przyczyny jakiejś choroby, czer-
pał satysfakcję z samej różnorodności po-
mysłów. które zgłaszają jego uczeni koledzy, w 
medycynie dokonałby się jakikolwiek postęp? 
Czy historyk, pytający o to. co się zdarzyło na-
prawdę w jakimś miejscu i czasie, może poprze-
stać na przyjemności poznawania rożnych opinii 
na ten temat? Nie. w nauce chodzi o prawdę, i 

prawdziwy uniwersytet, a zwłaszcza uniwersytet 
katolicki, nie może o tym nigdy zapomnieć. 
A.D.: Czy Uniwersytet Katolicki ma coś szczegó-
lnego do zaoferowania m/odym ludziom, którzy 
ewentualnie zdecydowaliby się podjąć tutaj stu-
dia? 

Ks. prol. Franciszek Kampka: Uniwersytet zapra-
sza młodych ludzi przede wszystkim do zdobywa-
nia wiedzy i jestem przekonany, że Katolicki Uni-
wersytet Lubelski proponuje im naprawdę wyso-
kie standardy edukacyjne. Znakomity poziom dy-
daktyki byl zawsze naszą chlubą; to nie 
przypadek, że wśród wybitnych postaci nauki i ży-
cia publicznego jest dziś tak wielu absolwentów 
KUL-u. W klasyfikacji Komitetu Badań Nauko-
wych pierwszą kategorię przyznano dwu naszym 
Wydziałom oraz Instytutowi Psychologii, a pozo-
stałe instytuty i sekcje mają również wysokie kate-
gorie, najczęściej drugie i trzecie. Wysoka katego-
ria w pięciopunktowej skali Komitetu Badań Na-
ukowych jest zawsze przedmiotem starań każde-
go uniwersytetu i niewiele z nich może się 
poszczycić tzw. .jedynką". Muszę też dodać, że 
aż dwanaście kierunków na KUL-u stara się obec-
nie o uzyskanie akredytacji, czyk tzw. znaku jako-
ści kształcenia, który - począwszy od końca 
ubiegłego roku akademickiego - przyznawany 
jest najlepszym kierunkom na poszczególnych 
uniwersytetach. Standardy, które wyznacza tu Uni-
wersytecka Komisja Akredytacyjna, złożona z 
przedstawicieli największych polskich uni-
wersytetów. są bardzo wysokie, mam jednak na-
dzieję. że nasza uczelnia im sprosta. Cztery spoś-
ród owych dwunastu kierunków wchodzą zresztą 
w finalną fazę procedury akredytacyjnej. 
Wspomniałem już o dużej aktywności KUL-u we 
współpracy międzynarodowej. Dla studentów 
oznacza najpierw to. że będą mogli - nie wyjeż-
dżając z Lublina - słuchać wykładów wielu wybit-
nych profesorów z uczelni zagranicznych, którzy 
już do nas przyjeżdżają w ramach tzw. wymiany 
międzyuniwersyteckiej. ale także to. że najlepsi 
studenci będą mogli część swoich studiów odby-
wać w uniwersytetach zachodnioeuropejskich, z 
którymi KUL podpisuje umowy. My zaś gościć 
będziemy studentów z tamtych ośrodków i nie 



wątpię, że wiele wniosą oni w nasze życie uniwer-
syteckie. Już teraz niektóre zajęcia na różnych kie-
runkach prowadzone są w językach obcych, a pro-
gramy studiów są dostosowywane do norm obo-
wiązujących w krajach Unii, włącznie z funkcjo-
nującym tam systemem tzw. punktów kredyto-
wych [European Credit Transfer System). 
Wszystkie te działania bardzo pozytywnie 
wpływają na bieżącą ocenę kondycji Uniwersyte-
tu, który w ostatnich rankingach wyższych uczel-
ni w Polsce zajmuje coraz lepszą pozycję. 
Najważniejsze jednak, co mamy do zaoferowania 
młodzieży, która chciałaby rozpocząć u nas stu-
dia. to propozycja współtworzenia prawdziwej 
wspólnoty uniwersyteckiej. Swoistym charyzma-
tem naszego Uniwersytetu była zawsze szczegól-
na bliskość studentów i profesorów, wielorakie 
możliwości serdecznego i naprawdę intensywne-

go kontaktu. Studia na KUL-u dają szansę spotka-
nia mistrza - może właśnie dlatego, że wiemy tu-
taj, iż jest tylko jeden Mistrz. Oczywiście, można 
przejść przez studia jak przez zatłoczoną ulicę, nie 
spotykając nikogo. Aby .wygrać* swoje studia, 
studia na KUL-u, trzeba mieć odwagę poszukiwa-
nia. stawiania pytań, otwarcia się i podjęcia dodat-
kowego wysiłku. Można je potraktować jak 
zwykłą szkolę - wtedy się przegrywa. Można w 
czasie studiów odkryć wspólnotę, wzbogacić ją 
własnymi talentami - i wtedy odkrywa się siebie 
samego. Życzę młodym ludziom, którzy w tym 
roku wybiorą Katolicki Uniwersytet Lubelski, aby 
umieli dokonać tego odkrycia. 
S J .Ż . : Dziękujemy Ks. Rektorowi za spotkanie i 
rozmowę. 

Opracowanie: 
Adam Dobrzyński 
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Kościół w medialnej wiosce 
- rozmowa z ks. drem Grzegorzem Dobroczyńskim (SJ) 

G r z e g o r z D o b r o c z y ń s k i SJ - jczui la ; doktor nauk teologicznych, współpracownik redakcj i katol ickich w Pol-
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Jana Pawła II d o Polski. 

Małgorzata Kulik: Zacznijmy od podsław: co to 
są media? 
Ks. dr Grzegorz Dobroczyński: Media są... jak 
aniołowie. Poważnie, patronem mediów elektro-
nicznych jest arcteniol Gabriel. Media to rodzaj 
posłannictwa i pośrednictwa między rzeczywisto-
ścią a ludźmi, nadawcą a odbiorcą. Z owego 
posłannictwa wynika pewna misja, którą rządzą 
różne zasady określające granice wolności, jak i 
prawo do niezależności mediów. 
Bartosz Panek: Co ma na celu misja, którą media 
spełniają? Albo - mówiąc inaczej - jakie są funk-
cje mediów? 

Ks. dr Grzegorz Dobroczyński: Podstawową i naj-
bardziej oczywistą jest funkcja informacyjna. Me-
dia przynoszą wiedzę o świecie. Informowanie 
zakłada również jakąś formę edukacji. I aby od-
biorca słuchał, oglądał czy czytał materiał, musi 
być ów materiał podany w sposób atrakcyjny, cza-
sem nawet rozrywkowy. Nie chodzi tylko o to. by 
oderwać czfowieka od rzeczywistości, ale uczyć 
bawiąc. 

M.K.: W większości krajów spotykamy się z me-
diami katolickimi i laickimi. istnieje jakaś różnica 
między tymi mediami? 

Ks. dr Grzegorz Dobroczyński: Z jednej strony 
można powiedzieć, ze nie. Ujmując jednak spra-
wę w taki sposób, trzeba się liczyć z oburzeniem 

tak zwolenników promocji mediów katolickich, 
jak ludzi im niechętnych. Mówiąc o braku różnic, 
mam na myśfa te same zasady działania. Trudno 
dzielić dziennikarzy na katolickich czy niekatolic-
kich. Sztuka ich zawodu podobna jest do bycia 
szewcem lub malarzem. Nie ma przecież katolic-
kiej sztuki szycia butów i malowania. Trzeba two-
rzyć po prostu dobrą telewizję, radio, gazetę. Jeśli 
medium me jest dobre, to me pomoże mu to. że 
określa się jako katolickie. Można jednak oczywiś-
cie mówić o mediach katobckich jako reprezen-
tujących pewną instytucję, która iest tam obecna 
w szerokim wymiarze. 

B.P.: Dla wielu osób media katolickie są nudne i 
mało atrakcyjne, media świeckie natomiast ko-
jarzą im się z zabawą, czymś pasjonującym. Ja-
kaś głębsza różnica między tymi mediami chyba 
jest. 

Ks. dr Grzegorz Dobroczyński: Problem wynika z 
tego. że odbiorcy mogą mieć pewną nieufność do 
medium, które określa się jako katolickie. Budzi to 
pewne podejrzenia, iż mogą fałszować przekazy-
wane obrazy. To jest problem odbioru. Niechęć 
bywa wyrażana poprzez krytykę za .nudność*. 
Prawda wygląda inaczej - istnieje wiele pism kato-
lickich bardzo ciekawie redagowanych i ma-
jących duże rzesze odbiorców. Niektóre, np. 

.Gość Niedzielny*, znajdują się w czołówce najpo-



czytniejszych w kraju. Katolickie również może 
być atrakcyjne. 

Wracając do podejrzenia o stronniczość, podam 
przykład. Badania oglądalności w telewizji nie-
mieckiej ZOF ukazaty. że ten sam matehal emito-
wany naprzód w .normalnym" paśmie, a następ-
nie w .okienku katolickim" miał radykalnie inną 
ilość widzów. Choć chodziło o ten sam program, 
jako .katolicki" miał o 50% mniej widzów. Odbior-
ca był więc nieufny wobec .kościelnej etykietki". 
Widz myślał: .jeśli oni tak mówią, to mają w tym 
tylko własny interes". Wielu uznało więc program 
za podejrzany o nieobiektywność. 
M.K.: Ale i wewnątrz mediów katolickich są różni-
ce. Popatrzmy na polski rynek medialny: Radio 
Plus. Tygodnik Powszechny i Radio Maryja pre-
zentują bardzo odmienne prolile. Skąd te różni-
ce? 

Ks. dr Grzegorz Dobroczyński: Dobrze, że te 
różnice istnieją. Odzwierciedlają różnorodność w 
fonie całej społeczności kościelnej. Różnoro-
dność owa jest potrzebna - dzięki niej społecz-
ność rozwija się. Nie należy jednak obawiać się, 
że ukazuje ona jakiś rozłam w Kościele. 
Można się zastanawiać, na ile poszczególne gru-
py mają nagłośnienie proporcjonalne do swego 
znaczenia. Zauważmy też, że masowości i sile Ra-
dia Maryja nie musi odpowiadać ilość osób. które 
w pełni podzielają wszystkie poglądy propagowa-
ne przez to medium. 

B.P.: Różnorodność ta może wynikać z różnych 
środowisk, które odbierają media katolickie: jed-
ne są intelektualne, inne - wręcz przeciwnie. 
Które z mediów jest najbliższe oficjalnemu stano-
wisku Kościoła? 

Ks. dr Grzegorz Dobroczyński: Najbliższym me-
dium jest Rzecznik Prasowy Konferencji Episkopa-
tu. A co z jego wypowiedziami zrobią poszczegól-
ne stacje, to zależy od nich. 
M.K.: Czy Kościół korzysta z mediów w sposób 
wystarczający? Czy media katolickie mogą zrobić 
coś. by stać się realną konkurencją dla laickich? 
Ha razie nie obserwujemy tego zjawiska. 
Ks. dr Grzegorz Dobroczyński: Jeśli chodzi o Koś-
ciół w Polsce, to - choć piśmiennictwo katolickie 
istniało sporo wcześniej - mamy zaledwie 10 lat 

istnienia Redakcji Katolickiej w rad:u i telewizji. To 
jest aż i tyłko 10 lat. Mimo że chęci i potrzeby są 
większe niż obecnie, jesteśmy zadowoleni z tego. 
co posiadamy. 

Punkt wyjściowy byt bliski zeru. Brakowało ludzi, 
którzy tworzyliby programy katolickie. Jedni mieli 
dobre przygotowanie dziennikarskie, ale zerowe 
pojęcie o Kościele, inni - odwrotnie. Trzeba było 
wejść w świat wyprany z wątków religijnych. Po-
nadto sam Kościół nie był do takiej zmiany dosta-
tecznie przygotowany - nikt nie miał koncepcji 
atrakcyjnego medium. 

W ciągu tych 10 lat pojawili się ludzie z wyczu-
ciem mediów i zrozumieniem Kościoła. I mimo, 
że stykaliśmy się z dwoma światami: mediów wy-
pranych z wątków religijnych i Kościoła zalęknio-
nego przed dziennikarzami, wytworzyła się już ja-
kaś normalność. Jeśli przychodzę do rozgłośni 
Polskiego Radia, spotykam się z ludźmi, którzy 
szczerze się do mnie uśmiechają i nie podejrze-
wają o chęć cenzurowania. Widzę się też z nimi 
przy wielu innych okazjach. To są konkretne prze-
jawy dziesięcioletniej drogi tworzenia mediów ka-
tolickich. 

Osiągnięcia Kościoła w mediach cieszą, ale nie ni-
welują faktu, że do zrobienia jest jeszcze dużo. 
Nie ma atrakcyjnego tygodnika z dobrą szatą gra-
ficzną. który przyciągnąłby szeroką rzeszę odbior-
ców. a nie tylko zdeklarowanych katolików. Radio-
fonia katolicka rozwinęła się jako swoisty feno-
men na gruncie europejskim, choó mogła roz-
winąć się w innym kierunku i stać się mocniejsza. 
Ilościowo jest silna, ale pozycję na rynku ma nie-
zbyt s-lną. Pewnym negatywnym czynnikiem w 
tym względzie była początkowa faza budowania 
małych lokalnych stacji bez skutecznego spinania 
ich w sieć. Potrzeba było dużo czasu do pojawie-
nia się efektywnego realizowania idei Radia Plus. 
W bardzo zlaicyzowanej Francji istnieją dwie alter-
natywne sieci katolickie, w Portugalii radio katolic-
kie odnosi spektakularny sukces i jest rzeczy-
wistą konkurencją dla stacji publicznych i komer-
cyjnych. 

Dużo da się jeszcze uczynić w zakresie produkcji 
programów telewizyjnych i intemetu. Poza tym. 
ważnym zadaniem jest wychowanie do korzysta-



nia z mediów i kształtowanie kadr dziennikar-
skich. 
B.P.: Co jesl główną myślą, którą kieruje się Koś-
ciół. korzystając z mediów? 
Ks. dr Grzegorz Dobroczyński: Dla przeciętnego 
odbiorcy najbardziej prawdopodobne byłoby mnie-
manie, że media dają duże możliwości - brzydko 
mówiąc - propagandy. Ja uważam, że odpowiedź 
zawiera się w krótkim stwierdzeniu z dokumentu 

-Aetatis Novae': komunikowanie ma prowadzić do 
komunii. Media są narzędziami komunikowania w 
swej istocie i naturze - to trzeba przyjąć za aksjo-
mat. Prowadzenie do komunii czyli wspólnoty - in-
tegrowanie społeczeństwa - jest tak naprawdę kry-
terium określającym naturę medium. 
Wracając do punktu wyjścia - od strony ewange-
licznego przesłania Kościoła .propaganda', czyli 
propagowanie Ewangelii istnieje realnie i skutecz-
nie, gdy tworzy komunię, gdy głoszenie Ewangelii 
prowadzi do zbudowania wspólnoty. 
M.K.: Czyli ewangelizacja przez media? 
Ks. dr Grzegorz Dobroczyński: Z tym trzeba uwa-
żać. Jeśli myślimy o czymś w rodzaju czystej pro-
pagandy - to nie. Mikrofon radiowy nie jest am-
boną o masowym zasięgu. Nade wszystko nie 
wolno ignorować gramatyki języka dziennikarskie-
go i zapominać, że medium pośredniczy w jakimś 
procesie. Ewangelizacja stawia na pierwszym 
miejscu doprowadzenie człowieka do bezpośred-
niego doświadczenia wiary. Mass media tylko 
mogą tu pośredniczyć, a nie przekonywać. 
B.P.: Poruszmy jeszcze jeden aspekt obecności 
Kościoła w mediach. Twierdzimy, źe najbardziej 
skorzystał na tym papież Jan Paweł II. Czy gdyby 
nie jego medialny wizerunek, miałby więcej prze-
ciwników niż ma obecnie? 
Ks. dr Grzegorz Dobroczyński: Papież w sposób 
genialny i świadomy umie wykorzystać media -
jest niezwykle medialny jako osoba i, mając do-
świadczenie z krakowskiego teatru, wie. czym 
jest słowo. 

Gdy na Placu Zwycięstwa w 1979 roku zapytał: 
.Czy można powiedzieć Chrystusowi nie?', a po-
tem odpowiedział: .Można, ale czy wolno i dlacze-
go wolno?", czuto się, że każdy wyraz ma swoją 
wagę. tym bardziej, że wypowiedziany był odpo-

wiednią barwą głosu i z dramaturgią. 
Przeogromne znaczenie dla wizerunku papieża 
ma jego ukierunkowanie się na odbiorcę, cala oso-
bowość i świadomość istoty komunikowania. 
Obecność przy tym mikrofonu, kamery czy pióra 
jest rzeczą wtórną. Siła duchowa osobowości pa-
pieża jest tak wielka, źe musi przyciągnąć media i 
przełożyć się mocno na ich język. 
Jeżeli chodzi o wizerunek medialny Jana Pawła II 
a problem ilości jego przeciwników, trzeba zoba-
czyć odbiór papieża na całym świecie, szcze-
gólnie w krajach zachodnich. Tam bardzo żywe 
są glosy polemiki i krytyki wobec jego poglądów, 
które skłaniają do zajęcia określonego stanowi-
ska. W tytule swoich rekolekcji watykańskich 

.Znak. któremu sprzeciwiać się będą" zawarł isto-
tę tej sytuacji. Fale echa jego przesłań rozchodzą 
się tak szeroko, iż wywołują wreszcie sprzeciw 
proporcjonalny do wagi poruszanego problemu. 
Jest przecież bardzo wielu ludzi, którym nie po 
drodze jest z Ewangelią. 
M.K.: Widzimy, że media integrują. Powołam się 
na przykład Radia Maryja, które organizuje manile-
stacje, pielgrzymka skupia spore środowisko. To 
medium ma dużą silę oddziaływania. 
Ks. dr Grzegorz Dobroczyński: Bardzo dobrze, źe 
się tak dzieje. Uważam, że Radio Maryja jest od 
strony samego medium radiowego genialnym po-
mysłem. choć wcale nie nowym. W Ameryce 
tacińskiej istnieje od dziesięcioleci tzw. .radio po-
pular" (radio ludoAe). Opiera się głownie na bez-
pośrednim i żywym kontakcie ze słuchaczem, cze-
go człowiek najbardziej oczekuje, a czego brakuje 
w dużych mediach. Ten sposób kreowania radia 
trafia widocznie w oczekiwania dużej grupy 
społeczeństwa. Tworzy się .radiowa rodzina". 
B . P A jakie jest Radio Maryja od strony treści? 
Ks. dr Grzegorz Dobroczyński: Tu powstaje pro-
blem: do czego to silne narzędzie może być użyte. 
Jeżeli pojawiają się w tym radiu przesłania poli-
tyczne głoszone pod sztandarem Kościoła i haseł 
religijnych, to trzeba taką sytuację krytykować. 
Gdy spojrzymy jednak na grupę słuchaczy Radia, 
nie zawsze znajdziemy tam ludzi, którzy utożsa-
miają się z poglądami politycznymi głoszonymi 
przez nie. 



M.K.: Jest bardzo duża grupa ludzi, którzy 
słuchają Radia Maryja ze względu na utożsamia-
nie się z tymi poglądami (szczególnie na integra-
cję europejską), a nie bezpośredni kontakt. Szcze-
gólnie dotyczy to osób starszych. 
Ks. dr Grzegorz Dobroczyński: Osoby starsze nie 
stanowią całego audytorium tego radia. Słucha 
go bardzo dużo ludzi młodych, które nie identyfi-
kują się z tymi poglądami. 
Iniegracja europejska jest przykładem, na podsta-
wie którego można - jeśli chodzi o katolików -
porównać, co mówi papież, a co osoby dopusz-
czane niekiedy na antenę Radia Maryja. 
Duża grupa ludzi słucha tego medium ze względu 
na modlitwę. Widać, a raczej słychać wówczas, 
co w tym radiu jest naprawdę katolickie, a co nie. 
Te dwie grupy nie stanowią jednak monolitu. 
B.P.: Powiedział ksiądz, że Radio Maryja pod szyl-
dem Kościoła zajmuje się polityką. Opinia publicz-
na nłe odbiera dobrze tego faktu. Czy nie ujmuje 
on również zwolenników Kościołowi? 
Ks. dr Grzegorz Dobroczyński-. Każde uprawianie 
polityki z używaniem Kościoła, każda próba uży-
wania Kościoła do budowania czysto politycznej 
popularności godzi i w Kościół, i w polityka. Koś-
ciół nie może identyfikować się z żadną opcją, 
gdyż sto< ponad podziałami. Politykowi szkodzi 
taka sytuacja - zamiast angażować się w grun-
towne przemyślenie programu i spotkania z wy-
borcą. zajmuje się np. publicznym pokazywa-
niem z dostojnikiem kościelnym w nadziei, że 
coś zyska. To trochę tak. jak w anegdocie o malo-
waniu obrazu Chrystusa przez Jana Stykę. który 
chcąc jak najlepiej wykonać dzieło, tworzył je na 
klęczkach. Nagle usłyszał glos Jezusa: .Styka, ty 
mnie nie maluj na klęczkach, ty mnie maluj do-
brze.' 

M.K.: Zajmijmy się porównaniem mediów pol-
skich i zagranicznych. Czy możemy się czegoś od 
nich nauczyć? 
Ks. dr Grzegorz Oobroczyński: Myślę, ze trudno 
nauczyć się czegokolwiek od innych, ponieważ -
wracając do kwesbi komunikowania społecznego 
- w każdym kraju istnieje niepowtarzalna specyfi-
ka kulturowa. Różne kultury tworzą różne języki 
komunikowania. Nie nauczymy się jej od Amery-

kanina czy Australijczyka. Niełatwo też wyobrazić 
sobie, że istnieje złota recepta na kształcenie 
dziennikarzy w postaci wysyłania ich za granicę. 
To będzie pomocne jedynie w sensie otwarcia 
ludzkich horyzontów. 

Gdy nie ma się doświadczenia w kraju, nauka na 
Zachodzie niewiele da. Niezwykle trudno jest sko-
piować model jakiegoś medium zagranicznego w 
naszych warunkach, choć były takie pomysły w 
trakcie transformacji naszego rynku medialnego. 
W dziedzinie technologii posuwamy się tak szyb-
ko. że różnice nie są duże. Łatwiej przystosować 
jakieś urządzenie niż model medium. Mamy też 
podobne kłopoty z mediami: kłótnie o prawa do 
nadawania, konkurencję, dostępność. W dziedzi-
nie mediów świat bardzo się skurczył, stal się glo-
balną wioską. 

B.P.: A czym różnią się media katolickie zagranicz-
ne od polskich? W jaki sposób osiągnęły tak duży 
sukces? 

Ks. dr Grzegorz Dobroczyński: W Niemczech lub 
we Francji ich sytuacja jest bardziej komfortowa 
niż naszych, gdyż przez dziesięciolecia ich status 
quo tak się wykrystakzował. Ze n * ma potrzeby 
dyskusf o .elementarzu*, np. o obecności w me-
diach publicznych 

U nas zdarza się me jsc jmi . ze musimy udowad-
niać. iż nie jesteśmy wielbłądem. Trzeba walczyć 
o swoje pomysły, przekonywać do ich realizacji i 
pozyskiwać na nią środki. Planowanie progra-
mów w mediach zagranicznych ma perspektywę 
dalekowzroczną. W związku z nadejściem roku 
2000 dużo wcześniej pojawiają się projekty pro-
gramów dokumentalnych, które wymagają więk-
szego nakładu pracy. W naszych warunkach ra-
mówkę będzie się ustalać na kilka miesięcy przed 
faktem. To stan pewnego dyskomfortu i nerwowo-
ści. wymagający nieraz stanowczego upominania 
się o swoje. 

M.K.: Jaki są wobec tego polskie media? 
Ks. dr Grzegorz Dobroczyński: Przede wszystkim 
jestem szczęśliwy, że są. jakie są. i że nie muszę 
oglądać tylko dwóch kanatów telewizji. 
Można zapytać tak: czy polskim mediom zagraza 
zbytni pluralizm? Myślę. Ze leszcze nie. Nasz ry-
nek medialny jest dość miody i poszczególni 



nadawcy niekiedy poznają dopiero tajniki sztuki 
dziennikarskiej. 

Niepokoić natomiast mogą narastające procesy 
monopolizacyjne. Agora SA.. ZPR budują swego 
rodzaju .imperium medialne", wyraźnie zmie-
rzające do jak największej monopolizacji rynku. 
Grozi to istnieniu wielu lokalnych stacji radio-
wych. gazet. To nie jest droga do ugruntowania i 
pogłębiania pluralizmu ani w mediach, ani w de-
mokratycznym społeczeństwie. Problem monopo-
lizacji wymaga wnikliwego przemyślenia. 
B.P.: Eugeniusz Smolar, członek Zarządu PR i 
długoletni pracownik BBC stwierdziI w wywiadzie 
dla mGazety Wyborczej że polskie media bar-
dziej skupiają się na incydentach niż na rzeczywi-
stym obrazie kraju. Już 20 lat temu amerykańscy 
socjologowie dowiedli, że mamy do czynienia z 
kryzysem rozumienia, czyli niezdolnością do 
wyłowienia z natłoku informacji tych najistotniej-
szych. Jak to się ma do podstawowej, informacyj-
nej funkcji mediów? 

Ks. dr Grzegorz Dobroczyński: Dużą rolę w tym 
względzie winna odgrywać intuicja odbiorcy. Nie 
wszyscy ją jednak posiadają, toteż istnieje 
właśnie ów kryzys rozumienia, który burzy rytm 
życia. 

Media powinny pomóc onentować się w rzeczywi-
stości. ale często dochodzi do spychania tematy-
ki społecznej, gospodarczej i politycznei na rzecz 
przedstawiania gier wybranych harcowników na 
publicznej scenie. Wtedy bohaterowie tych prze-
pychanek wypełniają czas antenowy i pierwsze 
strony gazet. To. co jest często nazywane poda-
waniem faktów porównać można do piany, która 
pochodzi ze ścierania się pikantnych wypowiedzi 
w danej kwestii. Pozostaje natomiast nie naruszo-
na sprawa rozumienia procesów zachodzących w 
państwie. Nie wchodzi się w ich środek, nie tłuma-
czy ich istoty. Trzeba rozsądnie zagospodarować 
czas antenowy, tak aby społeczeństwo nie zagu-
biło się. 

M.K.: Mówiliśmy o dwóch najważniejszych funk-
cjach medi&w. informacyjnej i integracyjnej. 
Wewnątrz opinii publicznej panuje przekonanie, iż 
media są czwartą władzą - wykrywają afery go-
spodarcze. demaskują skorumpowanych i nie-
uczciwych polityków Ud. Czy rzeczywiście można 
przypisać środkom przekazu funkcję czwartej 
władzy? Jeśli tak. to jak silna ona jest? 
Ks. dr Grzegorz Dobroczyński: Władza kojarzy 
się z siłą oddziaływania. Ale każda władza nie ist-
nieje dla siebie, lecz dla określonego celu. Jeśli ce-
lem byłaby tylko dla siebie samej, zamienia się w 
totalitaryzm. Siła mediów ma za cel komunikowa-
nie społeczne. Służy wymianie opinii, debacie o 
ważnych sprawach ogólnospołecznych. Język 
polski dopuszcza niestety pojęcie .środków prze-
kazu*. Przekaz w mediach nie może być jednak 
oderwany od komunikowania się. W przeciwnym 
wypadku trąci natrętną propagandą. .Czwarta 
władza" - środek przekazu to rzecz bardzo gro-
źna. Nasz język sam. jak gdyby przyzwalał na ist-
nienie .choroby propagandy medialnej". Potrzeba 
nam poprawienia języka mówienia i myślenia o 
mediach, a zarazem .cywilizowania czwartej 
władzy* jako środka komunikowania. Wtedy sen-
sem istnienia .czwartej władzy" będzie bardziej 
odbiorca raz dbanie o interes nadawcy. Niestety, 
bardzo silnym wątkiem publicznej dyskusji o me-
diach jest ciągle albo kwestia politycznego 
wpływu na nadawcę (zwłaszcza publicznego), 
albo pytanie o jego sukces rynkowy. W obu przy-
padkach. w centrum uwagi pozostaje nadawca, 
czyli .przekaźnik". To nie jest sytuacja zdrowa, a 
na pewno daleka od myślenia pełnego troski o od-
biorcę. społeczeństwo, humanizm i Judzką twarz 
czwartej władzy". 

B.P.: Dziękujemy bardzo Ks. doktorowi za rozmo-
wę! 

Opracowanie: 
Bartosz Panek 



Marcin Skrzypek 

„Medium - Środowisko - Tożsamość" 
Szkic pokonferencyjny 

W dniach od 11 do 13 maja 1999 roku odbyła się w Ośrodku „B rama Grodzka • Te-
atr N N " w Lub l in ie interdyscypl inarna sesja popularnonaukowa pod ty tu łem „ M e d i u m 
- Środowisko - Tożsamość", k tóre j „p rzed łużen iem" jest n in ie jszy zeszyt „Scr ip torcs 
Schoiarum". Jcszczc w trakcie przygotowań do sesji okazało się. i ż początkowo oczy-
wis ty wątek, łączący trzy t y tu łowe idee to zaledwie początek całego kłębka różnych pro-
b lemów, k tóre nie są wca le tak jednoznaczne i łatwe d o przedstawienia. Czu l i śmy pod-
skórnie, źe ogromna większość sukcesów i porażek rozmai tych grup ludzi ma związek 
z trzema typami działań: aktywnością medialną, animacją środowiska oraz rozwi ja -
n iem tożsamości. O wszys tk im tych tematach można myśleć osobno, ale tak naprawdę 
tworzą one potrójne sprzężenie zwrotne. 

Działalność medialna nic ma na dłuższą metę sensu, jeże l i nic prowadzi d o jednośc i 
grupy osób połączonej zb l i żonym sposobem myś len ia oraz wspólną w T a ż l i w o ś c i ą . 
Równocześnie należy pamiętać, że nawet naj lepiej zapowiadające się ś rodowisko wcze-
śniej czy później rozpadnie się, jeżel i nic będzie komun i kowa ło się ze s w o i m i cz łonka-
m i . Tak samo wszystk ie idee będą t y l ko pustymi s łowami , jeże l i nic stanie za n i m i real-
na grupa ludz i , umiejąca dz ie l ić się swo im doświadczeniem z innymi . 

Można więc powiedzieć, że każde działanie g rupy ludz i , k tórych łączy j a k i ś ce l , ma 
swó j w y m i a r media lny, ś rodow iskowy i tożsamościowy. Ce l ó w wyn ika z wewnęt rz -
nych potrzeb tych ludz i , z potrzeb ich serc, które roboczo można uznać za cechę charak-
terystyczną tak ich grup. 

„ Z potrzeby serca**, czyli o środowiskach 
Środowiska, k tóre stały się ob iek tem naszego zainteresowania najczęściej utożsa-

mia się z fundac jami i s towarzyszeniami, czy l i tzw. „endź iosami" , co w te rm ino log i i za-
adaptowanej z Zachodu oznacza „organizacje pozarządowe" (od angielskiego skrótu 

„ N G O s " - non-governmental organisalions). Termin ten podkreśla, że grupy te nic są 
odnogami struktur rządowych, powsta łymi odgórnie, zapro jek towanymi i kon t ro lowa-
nym i „na państwowych b iu rkach" , lecz in ic ja tywami „ o d d o l n y m i " będącymi w y n i k i e m 
aktywnośc i własnej obywate l i oraz ich zdolności do samoorganizacj i . 

„Rozb ió r l o g i c z n y " terminu „ N G O " dostarcza nam wie le interesujących rysów lu-
dz i dz ia ła jących „ z potrzeby serca", choć tak naprawdę pozostaje on nadal mylący. N i c 



ma b o w i e m sensu k łaść nacisku na to. że czy je jś dz ia ła lnośc i n ic nie łączy z rządem, 
pon ieważ n i c mieszkamy w k ra ju , w k t ó r y m wolność jest przez rząd rac jonowana ani 
w Stanach Z jednoczonych , gdz ie ważne jest rozróżnienie pomiędzy t y m , co federalne i 
s tanowe. D o d a t k o w o są w Polsce tzw „poza rządowe" organizacje studenckie, k tóre po-
zo rn ie mają charakter „ n i e r z ą d o w y " , ale wspierają się na s t rukturach uczeln i państwo-
w y c h , w i ę c tak naprawdę są „ r z ą d o w e " . 

I n n y m okreś len iem s tosowanym często dla grup dz ia ła jących „ z potrzeby serca" 
jest t e rm in „ n o n - p r o f i t " , c z y l i „ m c nas tawiony na zysk " . W y c h o d z i się tu z założenia, 
że każda ins ty tuc ja , k tó ra n ic jest podmio tem gospodarczym ( f i rmą , spółką i tp.) dzia ła 
w łaśn ie „ z potrzeby serca" n ic myś ląc o dochodzie. Podmio ty „ n o n - p r o f i t " n i c pod-
po rządkowu ją się zasadom funkc jonowan ia w o l n e g o r y n k u dostosowując p ro f i l swo je j 
dz ia ła lnośc i do n isz popy tu na towary bądź usługi , lecz najczęściej pode jmują dzia łania 
z za łożenia n ieopłacalne f i nansowo po to . aby łudz i czegoś nauczyć, z w r ó c i ć ich uwa-
gę na j a k i ś p rob lem, dostarczyć i m n iekomercy jne j r o z r y w k i i tp . 

N a z w a ta wyda je się w i ę c być t ra fna, ale przecież założenie „ n o n - p r o f i t " n ie stoi w 
sprzeczności z dążen iem do zysku , jeże l i t y l k o nie ko l idu je on z w y z n a w a n y m i 
idea łami . Tak w ięc p o d m i o t y „ n o n - p r o f i t " p o w i n n y być j ak nabardziej . .prof i t " , j eże l i 
jest t o t y l k o m o ż l i w e . Kwes t i a ta wyda je się być j ak najbardzie j naturalna, pon ieważ lu-
dz ie (odb io rcy ) z w y k ł e n ic szanują tego, co dostają za darmo. Zresztą z samych do tac j i 
n ie zawsze można dane przeds ięwzięc ie sf inansować, a poza t y m za dzia ła lność „ z po-
t rzeby serca" j a k i e ś wynagrodzen ie się należy, bo czas poświęca się przecież na kon-
kretną pracę. Prawdą jest także to, że w ie le ś rodowisk non-p ro f i t marnuje o t rzymane 
dotac je poprzez i gno rowan ie rek lamy swo ich przedsięwzięć oraz niegospodarność. N ie -
nas tawian ic się na zysk b y w a w ięc często po prostu wygodną pozą. Oczyw iśc ie ważne 
jest , aby n ic przekroczyć c ienk ie j granicy między sferą non-p ro f i t a komerc ją , ale ogól -
nie rzccz b iorąc nastawienie „ p r o f i t " w dzia łaniach ku l tu ra lno-spo łcczno-cdukacy jnych 
uzd raw ia w i c i e sy tuac j i , o tw ie ra zupełn ie n o w e horyzonty. 

Jak w i ę c nazwać l udz i dz ia ła jących „ z potrzeby serca", skoro używane w odniesie-
n i u do n ich określenia „ n i e r z ą d o w y " i „ n o n - p r o f i t " są my lące? Pytanie pozostaje otwar-
te. D la w y m o g ó w sesji g rupy tak ich ludz i zostały nazwane po prostu „ ś r o d o w i s k a m i " 
t y i n bardz ie j , że w ie le z n i ch nie ma osobowośc i prawnej , lecz s tanowi luźny krąg zna-
j o m y c h . Łączy i ch b o w i e m wspó lna mis ja . 

M i s j a , c zy l i t ożsamość 

M i s j ę na jogó ln ie j rzecz b iorąc można objąć b l o k i e m p o j ę c i o w y m : ku l tura-cduka-
c ja-spo łcczcństwo. C h o d z i ł o b y tu w i ę c o działanie dla dobra społeczeństwa, w oparc iu 
o ku l tu rę i szeroko pojętą edukację. W praktyce oznacza to wszystko: o d koncer tów, 
spektak l i i warszta tów, poprzez rozwó j pos taw obywate lsk ich i samorządności aż po 
dz ia łan ia na rzccz ludz i n iepe łnosprawnych czy chorych. Tak szerokie spect rum można 
t y l k o porównać z i n n y m z j a w i s k i e m soc j o l og i czno -ku l t u rowym, które w p e w n y m 
uproszczen iem można by nazwać „ ku l t u rą pop" . 

Charak te ryzu je się ono przede wszys t k im ł a t w y m „ k o n s u m p c j o n i z m e m " dóbr i roz-
r ywek , samotnością w t ł um ie , pasywnośc ią , o tęp ien iem, nastawieniem na zaspokajanie 
i n d y w i d u a l n y c h potrzeb i n iek rea tywną ekspresję. T w o r z y to zn iewala jącą i niszczy-



cic lską mieszanką. Dz ia ła lność ku l tu ra lno-spo łcczno-cdukacy jna zaś nastawiona jest 
na dz ie len ie się z i n n y m i dob ram i i r o z r y w k a m i , ak t ywność , c iekawość, zwracanie uwa-
g i na pot rzeby innych , komun ikac ję , kontakt , wspó łuczes tn ic two, k reatywność, naukę, 
ctc. 

W „ k u l t u r / c p o p " dużą rolą o d g r y w a podz ia ł na nadawców-pro fes jona l i s tów i od-
b io rców. Z w y k l e pozostają on i d la s iebie w d u ż y m stopniu anon imow i . W dobrze pro-
wadzonej dz ia ła lnośc i „z po t rzeby serca" podzia ł na nadawców i o d b i o r c ó w zaciera 
sią. K toś , k to np. działa na rzecz n iepe łnosprawnych, czyn i dobro n ic t y l k o i m , ale ta-
kże sobie. T y m d r u g i m dobrem dz ie l i sią równ ież z i n n y m i zapraszając ich do 
współpracy. Jest w t y m dużo amators twa, ale dz iąk i n i e m u m o ż l i w y jes t r o z w ó j . 
Dz ia ła lność „ z potrzeby serca" jest zaprzeczeniem „ k u l t u r y p o p " i lekars twem na j e j ne-
ga tywny w p ł y w . 

W cen t rum „ k u l t u r y p o p " zdaje sią być jakaś pustka, k tóra wsysa cz łow ieka . B y ć 
może jest t o własna wewnąt rzna pustka zarówno „ n a d a w c ó w " , j a k i „ o d b i o r c ó w " . 
W centrum obszaru tej d rug ie j dz ia ła lnośc i jest cz łow iek , a dz ia łan ie to bazuje na po-
trzebie dawania i dz ie len ia sią poprzez ak tywność , kreacją, wspó łuczes tn ic two, k o m u n i -
kac ją , empat ią i nauką. Jeżeli k toś czuje sią osobą działającą „ z potrzeby serca", p o w i -
n ien odpowiedz ieć sob ie na konkretne pytan ie - „ p o c o robi to, c o rob i?" . O d p o w i e d z i 
na p e w n o nic padną automatyczn ie , ale sądzą, że na s a m y m końcu odsłonią w łaśn ie te 
na jbardz ie j pods tawowe m o t y w a c j e - potrzebą kontak tu , d ia logu , m o ż l i w o ś c i r o z w o j u , 
twórczośc i , komen towan ia świata, zdobywan ia i p rzekazywan ia w iedzy. 

W c z ł o w i e k u jest w i e l k i po tenc ja ł twó rczy a l t ru i zm, dążenie do p o k o j u , chęć a f i r -
mac j i , m i ł o ś c i i tp., ale konku ru je o n z r ówn i c w i e l k i m potenc ja łem d e s t r u k c y j n y m -
komp leksam i , z łością, chącią użyc ia, b rak iem wraż l iwośc i i tp . Niestety, świat ten jest 
jakoś tak skons t ruowany (en t rop ia ! ) , że o w ie le ła tw ie j i p rzy jemn ie j jest ulegać temu 
d rug iemu po tenc ja łow i , na k t ó r y m bazuje „ ku l tu ra pop" . Sku tk iem tego nawet w cza-
sach stabi lności i p o k o j u każde poko len ie zapomina trochą z tego, czego dow iedz i a ł a 
sią poprzedn ia generacja, a n iek tó rych rzeczy musi sią uczyć za k a ż d y m razem wrącz 
o d nowa. 

Jedyny „pos tąp " , j a k i w tak ie j sy tuac j i ludzkość może poczyn ić , polega na c i ą g ł y m 
u t r z y m y w a n i u sią na pow ie rzchn i naszego cz łowieczeństwa. Jest to m o ż l i w e t y l k o dz ią -
k i n ieustannemu procesowi edukac j i i r o z w o j u wewnęt rznego. E lementem, k tó ry w na-
szej rzeczywis tośc i wyda je sią być n i czbądnym dla o w e g o r o z w o j u jest właśnie dz ia ła l -
ność „ z pot rzeby serca" ( r o z w ó j wewnę t r zny jest b o w i e m potrzebą naszego serca). 
Chcąc to lepiej z rozumieć, trzeba spojrzeć przez p ryzmat zasady „dz ia łać l oka ln ie , myś-
leć g loba ln ie " . 

Has ło o t ak im b r z m i e n i u w is ia ło w sali geograf icznej mo jego l iceum, ale z rozu-
m ia łem j e dop ie ro k i l ka lat po maturze. Dz ia łan ie na poz iomic g l oba lnym jest nam nie-
stety niedostępne. Jedyne, co możemy z rob ić , to dz ia łać w zasięgu naszych rąk tak . j a k -
byśmy chc ie l i , aby wszyscy dz ia ła l i , żeby osiągnąć pożądany przez nas efekt g loba lny. 
M y ś l ę , że zasada dz ia łan ia loka lnego, k tó remu towarzyszy ref leksja g lobalna jest od-
k r y c i e m s a m y m w sobie, k tóre pozwala nam zrozumieć nasze miejsce we wspó łcze -
s n y m świecie. Jesteśmy z n i m zw iązan i coraz ściś le j w z a j e m n y m i za leżnośc iami i co-
raz bardz ie j u top i jna jest uc ieczka na pozyc ję „ t o mo ja sprawa - to wasz p r o b l e m " . 



Rozw i j a j ąc indywidua lną zdolność ludz i do a l t ru izmu, a f i rmac j i , kontak tu , empa t i i 
i tp . - poprzez działania na małą skalę, ale powszechne - można neut ra l izować negatyw-
ne sku tk i „ k u l t u r y p o p " w ska l i narodu czy ludzkośc i . Ważne są jednak nie t y l k o dora-
źne e fek ty tak ie j dz ia ła lnośc i ( za równo w skal i po jedynczych ludz i j a k też i ch grup) , 
ale przede równ ież sama świadomość t ych zależności, pon ieważ pozwa la nam ona stać 
się bardz ie j odpow iedz ia lnym i w sferze ku l t u r y i kon tak tów m iędzy ludzk i ch . Tak w ięc 
ś w i a d o m y udzia ł w pracy ś rodowisk powsta łych „ z potrzeb serca" daje nam unika lną 
okaz ję do j rzewan ia w społeczeństwie i j a k o takie jest po prostu bardzo w a ż n y m ogn i -
w e m procesu indyw idua lnego wychowan ia . 

M i e j s c a m i , gdzie ó w proces się zaczyna jest rodzina i szkoła. O b i e te ins ty tuc je 
p rzeżywają jednak dziś k r yzys . P rob lem leży n ic t y l k o w pa to log i i s tosunków rodz in-
nych czy w z ł y m programie nauczania, ale równ ież w n iez rozumien iu całości procesu 
w y c h o w a n i a . A n i rodzina, ani szkoła w swo ich okreś lonych i kon t r o l owanych przez pa-
ńs two kompetenc jach n i c są po prostu w stanie doprowadz ić procesu w y c h o w a n i a do 
końca. W p e w n y m w i e k u m ł o d z i ludz ie w sposób naturalny szukają au to ry te tów i szer-
szych ho ryzon tów poza k ręg iem rodz innym i na rzuconymi w z o r c a m i szko lnym i . 

Jest j edną z ta jemnie do j rzewan ia cz łow ieka , że na t ym etapie pot rzebuje o n kogoś 
w rodza ju mistrza, p rzewodn ika a także m is j i dającej mu jakąś tożsamość na poz iomic 
ku l tu ra lno-spo łecznym. Wype łn ian ie tych nowopows ta ł ych pustych miejsc w m łode j 
psych ice odbywa się poprzez spotkanie, bezpośredni kontakt z l udźmi i pracę z n i m i . 
I dea lnym m ic j s ccm tak ich spotkań są ś rodowiska działające „ z potrzeby serca". 

Po lsk ie społeczeństwo obc iążone jes t komun is tyczno-u top i jną wiarą , że cz łowieka 
mogą w y c h o w a ć urzędnicy za pomocą odpow iedn i ch procedur. W i a r a ta opiera się na 
f ragmenta rycznym w idzen iu osoby ludzk ie j i j e j r ozwo ju . W y t w o r e m tak pojęte j eduka-
c j i jest osoba zn ieczulona społecznie, dbająca o własny interes, ale jednocześnie bez-
bronna, podatna na w p ł y w y z zewnąt rz , ulegająca w ł a s n y m ogran iczen iom, nie 
umie jąca się organ izować i wspó łpracować w grupie, w y m a r z o n y odb io rca „ k u l t u r y 
p o p " . 

N i e w i e l k i e środowiska funkc jonu jące „ z potrzeby serca" real izując różne swo je do-
raźne cele wype łn ia ją te l uk i w systemie wychowan ia . Są one rezerwuarem ludz i i sytu-
ac j i , k tó re umoż l iw ia j ą do j rzewan ie na t y m w y ż s z y m , g łębszym i bardz ie j l u d z k i m po-
z i om ic . Są one n i e w i d z i a l n y m bogac twem na tu ra lnym naszego kra ju. Po t ych dość po-
ważnych ref leks jach p rze jdźmy teraz do technicznych konk re tów - m i s j i , mus i towarzy-
szyć komun ikac ja . 

K o m u n i k a c j a , czy l i m e d i u m 

K o m u n i k a c j a jes t potrzebna, aby i n fo rmować odb io rców o konkre tnych dzia łaniach 
(np. m o ż l i w o ś c i pójśc ia na cha ry ta t ywny koncer t , wz ięc ia udz ia łu w warsztatach, ku-
p ienia ks iążk i i td. ) , aby ożyw iać wewnęt rzn ie nasze ś rodow isko oraz a b y in fo rmować 
ludz i , że w ogó le coś r o b i m y i że towarzyszą temu nadrzędne, wyższe cele, czy l i nasza 
misja. 

Przede wszys t k im pojęc ie „ m e d i u m " należy rozumieć bardzo szeroko. Jest n i m ka-
żdy środek k o m u n i k a c j i pomagający przekazywać i popu laryzować op in ie , umie jętno-
śc i , war tośc i , idee i tp. , z k t ó r y m i się i den ty f i ku jemy . M e d i u m jest b iu le tyn , czasopi-



smo, s t rony W W W , audyc ja rad iowa, tab l ica ogłoszeń, o twar te spotkanie, warsztaty, po-
kaz filmowy, rozdawanie u lotek, akcja p laka towa, wys tawa, k l u b melomana. . . M e d i u m 
można rozumieć n ie t y l k o j a k o „ t echno log ię " (np. d ruk , Internet, te lew iz ja , rad io ) , a le 
także j a k o pewną „ sy tuac ję " , zespół c zynn i ków , dz ięk i k t ó r y m k o m u n i k u j e m y się z na-
szym i odb io r cam i ( czy te ln i kami , s łuchaczami , gośćmi ) . Tak pojęte granice m e d i u m pe-
net ru jemy, k i edy ana l i zu jemy czynn i k i decydujące o tym, czy np. nasza akc ja p romo-
cy jna by ła udana czy n ie, l u b czy nasze p ismo rzeczywiśc ie dociera do kręgu osób , do 
k tó rych p o w i n n o . 

Takie rozumien ie med ium jest p i e r w s z y m k r o k i e m ku skutecznej dz ia ła lnośc i me-
d ia lne j . Dalsze k r o k i sprowadzają się do korzystan ia z doświadczeń pro fes jona l i s tów 
porusza jących się na w o l n y m rynku . Całą dzia ła lność ,jz pot rzeb serca" można b o w i e m 
w idz ieć w kategor iach r y n k u usług. Poniesione przez odb io rców koszty to p ien iądze, 
ale r ó w n i e ż np. w o l n y czas, pomys ły , zaangażowanie. N a w e t jeże l i k toś zo rgan izowa ł 
dobroczynną zb ió rkę p ieniędzy, można j ą uznać za „us ł ugę " polegającą na u m o ż l i w i e -
n iu da rczyńcom przekazania p ien iędzy na cel cha ry ta t ywny oraz pokazania s ię pub l i cz -
nie o d dobre j s t rony - i taką usługę równ ież można rek lamować ! K l u c z do sukcesu 
t k w i w ięc w u m i e j ę t n y m rachunku z y s k ó w wszys tk i ch stron. 

Jakie jest zaś znaczenie dz ia ła lnośc i med ia lne j , j eże l i m i m o w y s i ł k ó w n iew ie le 
osób w y k a z u j e zainteresowanie naszymi dz ia łan iami? Przede wszys tk im w y s i ł k i te 
służą dz ie len iu się z i n n y m i „po t rzebami serca", co w „ho ryzonc ie k r ó t k o t e r m i n o w y m " 
może p rowadz ić do wewnęt rzne j an imac j i ś rodowiska, a w d ł u g o t e r m i n o w y m do szer-
szego r o z w o j u całej społeczności , c zy l i d o tego, o czym była mowa w poprzednie j czę-
ści tego szkicu. 

Dość nośną meta forą pozwala jącą zobaczyć i z rozumieć w ie le procesów z k ręgu ko-
m u n i k a c j i ku l tu ra lno-spo łeczno-edukacy jne j jest b io log ia , a konkre tn ie eko log ia i gene-
tyka . W dyskurs ie k u l t u r o z n a w c z y m ostatn io w ie l ką kar ierę rob i po równan ie rozprze-
strzeniania się zachowań i t reści k u l t u r o w y c h w łaśn ie do nauk p rzy rodn iczych , a szcze-
góln ie genetyk i . A b y ta metafora nie poniosła nas za daleko m u s i m y na jp ie rw odrzuc ić 
wsze lk ie skojarzenia z c i e m n y m i s t ronami gene tyk i t ak im i j ak de te rm in izm, brak kon -
t ro l i , „ s a m o l u b n y gen" , w i rus , choroba genetyczna itp. 

A n i m a c j a ś rodowiska , j e j życie i r o z w ó j n ie jest n i c z y m i n n y m jak „ za rażan iem" in-
nych naszą mis ją , powo łan iem, czy l i kamien iem w ę g i e l n y m tożsamości grupy. M o ż n a 
wręcz pow iedz ieć , że na jważn ie jszym sku tk iem w i e l u przedsięwzięć nie są j a k i e ś dora-
źne, p rak tyczne osiągnięc ia, ale e fek t med ia lny - zwracanie uwag i na jak ieś p r o b l e m y i 
nagłaśnianie - p rzekazywan ie , „ r ozmnażan ie " - m is j i . T y m intensywnie jsze „ r o z m n a -
żan ie " i m szersza dzia ła lność media lna. 

W k lasycznym, uproszczonym u jęc iu jest ona rozumiana jest j a k o proces j ednok ie -
r u n k o w y przebiegający „ n a zewnąt rz " . W rzeczywis tośc i j ednak przebiega o n w i e l o k i e -
r u n k o w o . B ie rze się to stąd, że akt k o m u n i k a c j i w y m a g a znalezienia adresata i przeka-
zywan ia m u w zrozumia łe j d la n iego f o r m i e tego, co mamy do powiedzen ia . Sytuac ja 
ta często zmusza do autoref leks j i i r ew iz j i w łasnych pog lądów i założeń, z k t ó r y c h 
wcześn ie j nawet n ic zdawa l i śmy sobie sprawy. 

M e c h a n i z m ten można zaobserwować wyraźn ie p rzy okaz j i pisania w n i o s k ó w (k tó-
re też są fo rmą dz ia ła lnośc i media lne j ) o dof inansowanie. Wype łn ia jąc f o rmu la r z w n i o -



sku trzeba zadać sobie t rud „ ł opa to log i cznego" opisania swo ich idea łów i pomys łów . 
Często okazu je się wtedy , że n ic nie jest tak proste i genialne, j ak się na początku w y d a -
wa ło . A l b o wręcz p rzec iwn ie - p ro jek ty , na k tó rych p o ł o ż y l i ś m y j u ż k r z y ż y k okazu ją 
się świe tne i m o ż l i w e do real izacj i . Redagowanie przekazów med ia lnych może w i ę c 
s łużyć d o k o m u n i k a c j i z s a m y m sobą. 

Efekt ten się potęguje i przenosi na i nnych c z ł o n k ó w środowiska, j eże l i w nawet 
tak p r zyz iemnych czynnośc i j ak p ro jek towan ia p lakatu czy zaproszenia uczestniczy k i l -
ka osób. Stare pomys ł y odchodzą do lamusa, po jawia ją się n o w e inspi rac je, ludz ie pod-
dają swoją pracę re f leks j i i zna jdu ją w t y m zabawę często dokonując zaskaku jących od-
k ryć . W ten sposób n ic t y l k o k o m u n i k u j e m y naszą tożsamość i n n y m , ale r ó w n i e ż j ą 
ksz ta ł tu jemy. A m ó w i ą c j ę z y k i e m b io logów, nasza tożsamość nie t y l k o się , . rozmnaża", 
ale r ó w n i e ż w międzyczas ie ulega „ m u t a c j o m " , ewo luu je , doskona l i się. 

Podsumowując , ś rodk i med ia lne z w y k l e t rak towane są ins t rumenta ln ie j a k o „dodat -
k i " do w łaśc iwe j dz ia ła lnośc i , j a k o narzędzia, po k tóre s ięgamy „ o d w i e l k i e g o dzwo-
n u " . M y ś l e n i c takie jes t jednak b łędne, pon ieważ większość osób dow iadu je się o ist-
n ien iu i pracy ś rodowiska j e d y n i e przez j e g o działalność media lną. Jeżeli w i ę c chcemy, 
aby nasze ś rodow isko ży ł o i r ozw i j a ło się. m u s i m y m ó w i ć j ego p r z y s z ł y m - potenc ja l -
nie - uczes tn ikom. Dz ia ła lność media lna p o w i n n o się w ięc t rak tować j a k o przedłuże-
nie, integralną część dz ia ła lnośc i „ w ł a ś c i w e j " . 

J a k „z potrzeby serca" i skutecznie k o m u n i k o w a ć się medialnie? 

N a j w i ę k s z y m aktualn ie w y z w a n i e m d la dz ia ła lnośc i media lne j ś rodowisk po-
trzeb se rca " wyda je się być s tworzenie całego systemu popu la ryzac j i ich dz ia ła lnośc i i 
m i s j i w społeczeństwie. Pow in ien o n obe jmować nic t y l k o wspomn ianych wcześn ie j 
bezpośrednich odb io rców konkre tnych dz ia łań ormz fak tycznych i po tenc ja lnych cz łon-
k ó w ś rodow isk , ale r ó w n i e ż urzędy państwowe i samorządowe, sponsorów k o m e r c y j -
nych , fundac je , mecenasów, media , społeczność lokalną i szersza op in i ę pub l i czną . 

W upowszechn ian iu m i s j i ś rodowisk dz ia ła jących „ z potrzeby serca" n i c chodz i j e -
dyn ie o ksz ta ł towan ie w łasnego w i ze runku poprzez dzia łania znane j a k o Publ ic Rcla-
t ions. Tak „ w y r e ż y s e r o w a n y " w ize runek może być przecież t y l k o obrazem i n i c z y m 
w ięce j . C e l e m jest s tworzen ie a tmosfery wza jemnego zaufania opar tego na rzetelnej 
w iedzy o war tośc iach, j ak ie niesie ze sobą praca t ych ś rodowisk . Czy są one potrzebne 
i dlaczego? K tó re z n i ch należy wspomagać i k to pow in ien to rob ić? Jak oceniać e fek ty 
i ch p racy i j a k przekładać j e na pieniądze poda tn ików? 

Szczególn ie bezradne wyda ją się tu być ins ty tuc je pańs twowe i samorządowe, c z y l i 
m in is te rs twa i rozmai te w y d z i a ł y ku l tury . Trzeba sobie uczc iw ie powiedz ieć , że n iektó-
re s tanowiska są w n i ch obsadzane przez l udz i n iekompetentnych, często z po l i tyczne-
go k lucza, i t rak towane są j a k o „c iep łe posadk i " . Dz ie je się tak m. in . d latego, że n ie 
można e fek tów ich pracy jednoznaczn ie ocen ić . 

Sięgając jeszcze raz po b io log iczną metaforę, zależności m iędzy ś rodowiskami 
dz ia ła jącymi ,jz po t rzeby serca" a w ładzami , sponsorami i spo łeczeństwem można po-
równać do f unkc jonowan ia ż y w y c h s tworzeń w systemie eko log i cznym. Ż y c i e roś l iny 
czy zwierzęc ia jest w y n i k i e m dostarczania i ch o rgan izmom ciepła, b ia łka , so l i minera l -
nych , św ia t ła , t lenu i wody . U t r z y m u j e się one przy ż y c i u j a k b y balansując na szczycie 



dynamicznego uk ładu, k tó ry zapewnia i m dostarczanie t ych c z y n n i k ó w w odpow ied -
n ich i lościach. 

D la ś rodowisk ku l tu ra lno-spo łeczno-edukacy jnych rolę t ych c z y n n i k ó w pełn ią pie-
niądze, sprzęt, ludz ie , pomys ły , mo tywac je . Pieniądze pochodzą g ł ó w n i e z urzędów, 
fundac j i i sponsorów, a p o m y s ł y i ludz ie - ze społeczeństwo. A k t y w n e ś rodow iska 
mogą zachowywać się j a k ziarna rzucone na w i l g o t n y beton, k tóre k ie ł ku ją i obumie -
rają po wyczerpan iu się substancj i odżywczych zg romadzonych w nasieniu ( tzn. 
począ tkowego zapału i p ie rwszych p ien iędzy od jak ie j ś fundac j i ) . Dz ia ła lność media l -
na jest c zynn i k i em udrażn ia jącym przep ływ o w y c h „substanc j i odżywczych " . 

Ogó ł ś rodowisk w r a z z darczyńcami i społeczeństwem p rzypomina ż y w y og ród -
ale ogród, w k t ó r y m m ie j scami roś l iny głuszą się wza jemn ie , a w i nnych św iec i naga 
z iemia. Z is tn ienia tak iego ogrodu - i j ego stanu - zdaje sobie sprawę n iek tó re 
instytucje, np. Fundac ja i m . Stefana Batorego, k tóre stwarzają prze j rzysty system kon -
kursów na pro jek ty o ok reś lonych tematach. System ten jest zmien iany w zależności 
od zauważanych potrzeb w p o l s k i m „ o g r o d z i e " r o z w o j u ku l tu ra lno-spo łeczno-cduka-
cy jncgo . 

Ostatn io Fundac ja Batorego „ p o d l e w a " i „ n a w o z i " ś rodowiska i organizac je , k tó re 
real izują pro jek ty zw iązane z r o z w o j e m p r o w i n c j i i w y m i a n ą ku l tu ra lną ze W s c h o d e m 
czy nowa to r sk im i zastosowaniami Internetu. M o i m zdaniem fundacja ta jes t sama 
przyk ładem środowiska, k tóre zna swoją m is ję i potraf i j ą k o m u n i k o w a ć na zewnąt rz 
(przez st rony W W W i b iu le tyn) . G d y b y inne insty tuc je by ł y podobn ie rozw in i ę te i 
dz ia ła ły w p o r o z u m i e n i u „ o g r ó d " rós łby o w ie le bu jn ie j . Dodam, że chodz i raczej o og-
ród w s t y lu ang ie lsk im n iż f rancusk im - ten b o w i e m p r ó b o w a l i uprawiać og rodn i cy w 
cze rwonych krawatach. 

U c z m y się w ięc m ó w i ć dlaczego nasze p ro jek ty są war te „ t y c h p ien iędzy" , u c z m y 
się m ó w i ć skąd b iorą się nasze fascynacje i t rosk i , d laczego chcemy się n i m i dz ie l ić . 
Ta wiedza jes t pot rzebna, abyśmy - i ndyw idua ln i e i j a k o społeczeństwo - s t w o r z y l i 
k ry ter ia oceny s iebie i i nnych , abyśmy po t ra f i l i odpowiedz ieć na pytanie c z y i po co 
jest nam potrzebna ku l tu ra , edukacja, wspó łczuc ie , a l t ru i zm, zdolność do samoorgan i -
zacj i . A b y ś m y nic by l i podatn i na demagogię i manipu lac ję , lecz stawal i się coraz bar-
dziej ś w i a d o m y m i wspó łudz ia łowcami świata, w k t ó r y m ży j emy . 
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Janusz Gajda 

Rola mass mediów w kształtowaniu tożsamości 
narodowej i rozumieniu innych kultur 

U w a g i wstępne 
Na r o z w o j u współczesnej ku l t u r y znaczące piętno wyc isnę ły mass media. Ich zna-

czenie jes t dominu jące w dostarczaniu różnorodnych i n fo rmac j i , w upowszechn ian iu 
ku l tu ry , uczestn ic twie w niej oraz w k reowan iu obrazu tzw. ku l t u r y popu larne j . N o w e 
techno log ie i n fo rmacy jne zapewnia ją n ieograniczone m o ż l i w o ś c i w upowszechn ian iu 
wyksz ta ł cen ia i po rozumiewan ia się bez ograniczeń przestrzennych i czasowych. 
Wed ług Jacques'a Delorsa „ t en swobodny św ia towy p rzep ływ obrazów i s łowa, także z 
j e g o n iedoc iągn ięc iami , przeobraz i ł zarówno s tosunk i m iędzynarodowe j a k i rozumie-
nie świata przez jednos tkę" 1 . 

Rosnącej wc iąż popularnośc i t ych m e d i ó w towarzyszy niesłabnąca i ch k r y t yka do-
tycząca o fe r t y p r o g r a m o w e j i e fek tów oddz ia ływan ia . Prob lem jest i s to tny i szerok i . 

T u - zgodn ie z t y t u ł e m referatu - skoncent ru jemy się na d w u zagadnieniach: szan-
sach i zagrożeniach mass m e d i ó w w kszta ł towaniu tożsamości narodowe j oraz na i ch 
ro l i w zb l i żen iu i r ozum ien iu i nnych ku l tur , a zwłaszcza na d ia logu ku l tu r i i ch ochro-
nie. 

K u l t u r a i mass media a tożsamość narodu 
Tak j a k w ż y c i u cz łow ieka ku l tu ra s łuży ksz ta ł towan iu osobowośc i , tak w życ iu na-

r o d ó w s łuży nie t y l k o r o z w o j o w i spo łcczno-gospodarczcmu, ale przede wszys t k im 
u t rwa lan iu tożsamości narodowej . Przenikanie różnorodnych ku l tu r może prowadz ić 
za równo do to leranc j i , wza jemnego zb l iżen ia i z rozumien ia , j a k i do pog łęb ien ia wza-
j e m n y c h f o b i i , uprzedzeń, a nawet k o n f l i k t ó w . 

Z w r a c a m y tu uwagę na naród j a k o pods tawowy rodzaj wspó lno t y l udzk ie j , a nie 
państwo, pon ieważ n ic ma dz iś p raw ie państw, k tóre b y ł y b y w 100 procentach j edno l i -
te n a r o d o w o i n ic ma narodu, k tó ry ży łby w ramach jedne j organizac j i państwowej . 
G r u p y etniczne wzbogaca ją ku l tu rę g loba lną nadając j e j specyf iczne zabarwienie. Pod 
t y m w z g l ę d e m - j ak s łusznie s twierdza K a j Smi th : „ K u l t u r a wyda je się nam cudow-
n y m d r z e w e m , k tóre wy ros ł o w c iągu n ie l i cznych stuleei. Szarpały n i m burze, 
po łama ły j e g o gałęzie, w i c h r y zdmuchnę ły l iśc ie i kw ia ty , lecz ono samo stoi mocno, 
n ieuszkodzone i pewnego dn ia , gdy słońce z n ó w zaświec i zza chmur , rozw in ie się w 

1 J . Delors . Edukacja jat w niej ukryły skarb. Raport dla UNESCO. Warszawa 1998. s. 37 . 



całej okaza łośc i i stanic się jeszcze mocnie jsze, jeszcze potężniejsze w s w y m dążen iu 
do świat ła . (...) Każda ku l tu ra i każdy naród ma swois te własne piętno; lecz wszys tk ie 
gałęzie ku l t u r y odros ły o d jednego pn ia i wszys tk ie ż y w i ą się t y m i samymi s o k a m i " 2 . 

Powyższe s twierdzenia w sposób w y m o w n y podkreś la ją rolę ku l t u r y j a k o czynn i ka 
tożsamości narodowej . Prob lematyce te j , j a k równ ież zagrożen iom w r o z w o j u ku l t u r y 
pośw ięcono w ie le m iędzyna rodowych kon fe renc j i naukowych i pub l i kac j i zw iązanych 
z n a b r z m i a ł y m i p rob lemami współczesności . 

Z jedne j s t rony powstan iu n o w y c h państw - na skutek rozpadu i m p e r i ó w ko lon ia l -
nych - t owarzyszy ł y i towarzyszą często bolesne starcia narodowe, z d rug ie j zaś st rony 
jes teśmy św iadkam i budzenia się św iadomośc i narodowe j ma łych g rup ż y j ą c y c h w ob-
rębie w iększych państw, że wys tarczy wskazać Basków, F lamandów czy W a l o n ó w . 
Przebudzenie etniczne nastąpi ło równ ież w Stanach Z jednoczonych , s tanowiących kon -
g lomerat narodowośc i . 

„To le ranc j i , wy rozum ia łośc i , chęc i do współpracy, o twar tośc i - j ak s twierdza M i -
chael N o v a k - nie osiąga się przez postawę uniwersal is ty , p rzez t rak towan ie każdej j e d -
nostk i j a k o autonomicznego atomu, podobnego do wszys tk ich innych. Z a r ó w n o samo-
wiedza, j a k i dok ładne zrozumien ie i nnych nabierają psychicznej g łębi dz ięk i szersze-
m u zaakceptowaniu odrębności p ł ynących w r ó w n y m s topn iu z n iepowtarza lne j osobo-
wośc i , j a k z odmiennego pochodzenia ku l t u rowego" 5 . 

Poważne zagrożenia dla tożsamości narodowe j i r ozwo ju własnej ku l t u r y niosą ze 
sobą treści upowszechn ione przez mass media , a zwłaszcza te lewiz ję kab lową, te lew i -
zję satel i tarną i v ideo. 

Zagrożenie to w y n i k a w g łówne j mierze z l i k w i d o w a n i a pańs twowego m o n o p o l u :a-
d i owo - te l ew i zy j nego , dopuszczania do komerc ja l i zac j i radia i t e lew iz j i o raz za lega l izo-
wan ia dz ia ła lnośc i p r ywa tnych nadawców, k tórzy nastawieni na zysk i - na to, co się od-
b io rcy podoba - preferują g ł ó w n i e n iewybredną roz rywkę: f i lmy , seriale, te ledysk i . 
Rozgłośnie te n i c czują się obc iążone o b o w i ą z k a m i wobec ku l t u r y narodowej , stąd też 
zakupują p rog ramy zagraniczne, zwłaszcza amerykańskie. Z n i m i t o p rzeg rywa te lewi -
z ja pub l i czna , dostarczająca częściej p r o g r a m ó w ku l tu ra lnych na w y s o k i m p o z i o m i e i 
p r o g r a m ó w propagu jących ku l tu rę narodową. 

Wobec two rzących się po tężnych m iędzyna rodowych ko rpo rac j i , f i nansu jących i 
kon t ro lu jących sferę masowego k o m u n i k o w a n i a , czują się bezradne słabsze ekonomicz -
nie państwa, k tó re bezskutecznie próbują zapobiegać n a p ł y w o w i obcych i ch ku l tu rze 
narodowe j treści n ies ionych przez te lewiz ję komercy jną i taśmy video. Ta m iędzynaro -
d o w a p rodukc ja p rowadz i do zapewnien ia ku l tu rowe j neutralności p rog ramów, pozba-
w ien ia i ch cech t y p o w y c h d la ku l t u r y danego narodu, aby uczyn ić j e ponadnarodowy-
m i i zdobyć j a k na jw ięce j o d b i o r ó w (do tyczy to g ł ó w n i e ser ia l i i p rog ramów r o z r y w k o -
wych ) . 

Te w ie lo rak ie zagrożenia budzą powszechny n iepokó j . W z w i ą z k u z t y m przedsta-
w i c i e l e 130 państw i w i e l u znanych organizac j i m iędzyna rodowych , podczas konferen-
c j i zwo łane j przez U N E S C O w s ierpn iu 1982 r. j ednomyś ln ie podpisa l i tzw. „Dek la ra -

1 K. Birkct-Smith. Ścieżki kultury. Warszawa 1985. s. 8. 
y M. Novak. Przebudzenie etnicznej Ameryki, Warszawa 1985. $. 33. 



cję M e k s y k a ń s k ą " - dokument poświęcony sp rawom p o l i t y k i ku l tu ra lne j . Fo rmu łu j e 
się w n i m zasady, na j a k i c h pow inna się opierać w t y m zakresie po l i t yka na c a ł y m świe-
cie. Na p i e r w s z y m mie jscu stawia się sprawę tożsamości ku l tura lne j . O t o cztery p i e r w -
sze paragrafy tekstu: 

1. Każda ku l tu ra s tanowi całokształ t n iepowtarza lnych i n ic da jących się zastąpić 
war tośc i , pon ieważ t radyc je i f o rmy ekspresj i narodu są na j is to tn ie jszym źród łem, p rzy 
p o m o c y którego naród może zamani festować swą obecność w świecie. 

2. A f i r m a c j a tożsamości ku l tura lne j sprzyja w y z w o l e n i u narodów i na odwró t , ka-
żda forma d o m i n a c j i jes t zaprzeczeniem lub osłabieniem tej tożsamości . 

3. Tożsamość ku l tura lna jest s t ymu lu jącym bogac twem, k tóre rozszerza m o ż l i w o ś c i 
r o z w o j u ludzk iego , sk łan ia jąc każdy naród, każdą grupę, aby ż y w i ł a się swą 
przeszłością, i aby p rzyswa ja ły e lementy z zewnątrz , m o ż l i w e do pogodzenia ze s w o i m 
charakterem i w ten sposób kon tynuowa ła proces swej w łasne j k reac j i . 

4. Wszys tk ie ku l tu ry są częścią wspó lnego dz iedz ic twa ludzkośc i . Tożsamość ku l tu -
ralna na rodów odradza się i wzbogaca w w y n i k u kon tak tów z t radyc jami i war tośc iami 
innych narodów. Ku l t u ra to d ia log, w y m i a n a ide i , doświadczeń oraz uznania d la in-
nych war tośc i i t r adyc j i . W izo lac j i ku l tura w iędn ie i g in ie " 4 . 

S twierdzen ie powyższe dob i tn ie akcentuje znaczącą rolę ku l tu ry j a k o czynn ika to-
żsamości narodowej . 

Tożsamość ku l tu ra lna narodu w idz iana jes t j a k o si ła motoryczna. dz ięk i k tóre j 
może ona t rwać i two rzyć siebie. Widz iana jest także, j ak podkreśla K . Ż y g u l s k i : . j a k o 
rodzaj uczucia, stanu świadomośc i c z ł onków tej zb io rowośc i , k tórzy sami siebie rozpo-
znają w danej ku l tu rze - i n ic w idzą poza nią m o ż l i w o ś c i swego rozwo ju , real izac j i sa-
m y c h s iebie. 

Tak rozumiana tożsamość ku l tu ra lna oznacza n ic t y l k o św iadomość przeszłości , a 
w ięc pamięć , lecz także wspó lne p rzeżywan ie teraźniejszości i chęć b u d o w y na niej 
wspó lne j p rzysz łośc i " 5 . 

Wzbogacan ie o w e j tożsamości następuje poprzez przyswajan ie z dorobku innych 
ku l tu r tego, c o jest dob rowo ln ie akceptowane i przetwarzane zgodnie ze s w y m i potrze-
bami . Podkreśla się, że tożsamość ku l tura lna narodu związana jest z t rzema w i e l k i m i 
c z y n n i k a m i - h i s to rycznym, l i n g w i s t y c z n y m i psycho log icznym. 

H is to r ia cementu je naród i przez zapewnienie zawartośc i czyn i go o d p o r n y m na ata-
k i z zewnąt rz . W wa l kach o n iepodległość o d w o ł u j e m y się zawsze do h is to r i i , którą 
w róg stara się pomnie jszyć i ośmieszyć. D ą ż y o n do osłabienia świadomośc i h is torycz-
nej, a nawet zniszczenia j e j . 

Podobnie ma się rzecz z j ę z y k i e m . Popularne porzekadło g łos i , że naród ży je , do-
p ó k i j ę z y k j ego ży je . Stąd w ie le słusznej t rosk i o zachowanie ku l t u r y języka . K t o bo-
w i e m zna i m i ł u je j ę z y k o jczysty, j a k g łos i znane powiedzen ie , ten jes t patr iotą. W wa l -
ce z p o d b i t y m i narodami ko lon iza to rzy k i e rowa l i zawsze atak na h is tor ię i j ę z y k . Zabra-
n ia l i u ż y w a n i a w łasnego j ęzyka i narzucal i swó j . Jeśli tak i narzucony j ę z y k p rzy ją ł się, 
to stawał się z czasem j ę z y k i e m o f i c j a l n y m (u rzędowym) i j a k o tak i by ł c zynn i k i em 

ł K. Żygulski . Mass medta i przemiany wartości kultury, „Regiony" 1979. nr 2 . s. 23-24 . 
5 Ibidem, s. 26. 



scala jącym odrębne niegdyś państwa i narody, a zatem pe łn i ł f unkc j ę pańs-
t w o w o t w ó r c z ą (np . j ę z y k ang ie lsk i obok j ę z y k ó w na rodowych w Indiach). 

C z y n n i k psycho log iczny , s tosunkowo najbardzie j dyskusy jny , odnoszony jes t do 
struktur u m y s ł o w y c h , do mentalności narodu. 

O b o k tych czynn i ków , na tożsamość ku l t u rową narodu składają się ponadto f o r m y 
p rodukc j i , s t y l życ ia , organizacja b io log iczno-spo łcczna, rel igia. Każdy naród stara się 
szukać o w y c h ko rzen i w pa t r io tycznych t radyc jach swej ku l tu ry , sięga zwłaszcza do 
ob rządków i p ieśni g m i n n y c h j a k o „ a r k i p rzymierza między d a w n y m i i n o w y m i l a t y " . 

Wie le mn ie j szych na rodów zagrożonych jest w swej tożsamości przez z j a w i s k o eks-
pans jon izmu ku l t u rowego supermocarstw, k tó ry zawsze zna jdu je swoje f i l o zo f i czne i 
naukowe uzasadnienie. 

W cy towanych tezach „ D e k l a r a c j i M e k s y k a ń s k i e j " podkreś la się zarówno znacze-
nie t rwan ia ku l t u r y j a k o niezastąpionej cechy narodu, j a k i konieczności zm ian , w z b o -
gacania j e j e lementami z zewnątrz , a to p rowadz i do ko le jne j re f leks j i do tyczące j ro l i 
mass m e d i ó w w rozum ien iu i nnych ku l tur . 

Mass media a zrozumienie dla innych ku l tu r 
Prob lem nic jes t n o w y Organizacja N a r o d ó w Z jednoczonych , a ściślej, wyspec ja l i -

zowana j e j agenda U N E S C O , k ładz ie nacisk na podniesienie w świadomośc i l udz i r o l i 
ku l t u r y j a k o czynn i ka osobowośc io twórczcgo i k reatywnego w życ iu społeczeństw 
oraz na wspó łpracę i w y m i a n ę ku l tura lną. B y ł o n j u ż p rzedmio tem obrad X I Kong resu 
M iędzyna rodowego Stowarzyszenia do Badań K o m u n i k o w a n i a Masowego w dn iach 
4 -9 września 1978 r o k u w Warszawie. W y b i t n i uczeni i p rak tycy z 37 państw wskaza l i 
na dużą ro lę ś rodków masowego przekazu w umacn ian iu i upowszechn ian iu war tośc i 
poszczególnych ku l t u r na rodowych w krajach, j ak i na c a ł y m świec ie poprzez w y m i a -
nę i wspó łpracę ku l tu ra lną . Po tw ie rdz i l i równorzędne t rak towanie ku l tu r j a k o zespo łów 
o twar t ych na o b c o w a n i e z i n n y m do robk iem i w y r a z i l i przekonanie o znacznie w i ę k -
szych m o ż l i w o ś c i a c h mass med iów p rzy wzbogacan iu humanis tycznych w z o r ó w i w a r -
tości ogó lno ludzk ie j ku l tu ry p o d warunk iem, że te będą s tanowić własność n a r o d ó w i 
państw, i będą w o l n e o d komerc ja l i zac j i i kosmopo l i t yzac j i . 

Okazu je się, że w b r e w un i f i ku jącemu dz ia łan iu ś rodków masowego przekazu du-
ż y m za in teresowaniem cieszą się treści cechujące się autentyzmem, n iepowtarza lno-
ścią, związane z reg ionem, narodem, z t radyc ją ku l tura lną. 

Dialog k u l t u r 
A n t o n i o Pasqual i uważa za konieczne podporządkowanie masowe j k o m u n i k a c j i d ia-

l o g o w i ku l t u r i udz ie lan ie p r io ry te tu ana l i zom stosunku: mass media - ku l tu ra narodo-
wa. Jako wartość nadrzędną w d ia logu ku l t u r uznać trzeba wartość wza jemnośc i , r ó w -
nej godności i szacunku wza jemnego różnych ku l tur . Prowadzi to w konsekwenc j i do 
w y e l i m i n o w a n i a z f o rm międzynarodowe j k o m u n i k a c j i e lementów au to ry ta tywnych i 
ag resywnych na rzecz dysku rsywnych i p roponu jących , aby wsze lk ie k o m u n i k a t y 
m o g ł y s łużyć r zeczyw is temu d ia logow i kul tur . 



Bron i s ł aw G o ł ę b i o w s k i przez d ia log ku l tu r rozumie: w y m i a n ę i a f i l i ac ję war tośc i 
m iędzy ku l t u ram i , konf ron tac ję i selekcję war tośc i m iędzy ku l tu rami 6 . Wza jemna rze-
telna in fo rmac ja u m o ż l i w i a i spaja w jeden proces ob ie te płaszczyzny. 

Jeżel i i n f o rmac ja ku l t u rowa jest jednostronna, au to ry ta tywna czy agresywna, kon -
f rontac ja war tośc i p rowadz i zazwycza j d o odrzucenia obcych treści bez ich g run towne-
go poznania. W t e d y także i w y m i a n a , a t y m bardziej a f i l iac ja jest n i emoż l iwa . M o ż e 
nastąpić j edyn ie częśc iowo w w y n i k u dzia łania r y n k u lub nac isku w ładzy , a w ięc agre-
s j i ku l tu ra lne j , k tóra może być określona j a k o współczesny ncoko lon ia l i zm k u l t u r o w y . 
W a ż n y m zagadnien iem jes t powstan ie m iędzynarodowe j op in i i pub l iczne j dotyczącej 
pods tawowych p r o b l e m ó w współczesnego świata, tak ich jak : p o k o j o w e współ is tn ie-
nie. rozbro jen ie , wspó łpraca gospodarcza, w y m i a n a naukowa, ochrona praw cz ł ow ie -
ka, ochrona ś rodowiska naturalnego, sprawy ku l tu ry , w y m i a n y i n fo rmac j i i kon tak tów 
m iędzy ludzk i ch . Uważa się, nic bez rac j i , że wym iana i n f o rmac j i oświaty , ku l t u r y 
służyć będzie w zasadzie suwerenności i n ie ingerenc j i w sprawy i nnych k ra j ów i na-
rodów, a także w y c h o w a n i u dla p o k o j u j a k o n ieodzownego wa runku zaistnienia fak-
tycznego i owocnego d ia logu ku l tur . 

Zasygna l i zowane treści są wspó lne dla wszys tk ich ku l tu r na rodowych i w y n i k a j ą z 
na jg łębszych interesów całej ludzkości . Chodz i tu o umocn ien ie przekonania świa to-
w e j o p i n i i o kon iecznośc i ustanowienia sp raw ied l iwego p o k o j u opar tego na wspó lno-
c ie interesów różnych k ra jów, o przezwyc iężenie n ieufnośc i i agresywności , o pogłębia-
nie zasad wza jemnego z rozumien ia i szacunku dla tożsamości innych narodów, a także 

0 pode jmowan ie w y s i ł k ó w zmierza jących do zwiększenia l i czby p rzek ładów z j ęzy -
k ó w ma ło rozpowszechn ionych, tworzen ie funduszy dla popierania r o z w o j u , w y m i a n y 

1 wspó łp racy ku l tu ra lne j , w e r y f i k a c j e podręczn ików szko lnych , akademick ich , szcze-
gó ln ie z dz iedz iny h is to r i i i geograf i i . Jest to jednocześnie zadanie do podjęcia przez 
mass media. Treści masowe j k o m u n i k a c j i na leży badać pod ką tem w y c h o w a n i a dla po-
k o j u i ana l izować spo łeczno-ku l tu rową specy f ikę mass m e d i ó w w obrębie poszczegól-
n y c h ku l tu r na rodowych . 

W g loba lnych prob lemach edukacy jnych , zwłaszcza w w y c h o w a n i u d la poko ju , 
istotną sprawą jest poznawanie i nnych narodów i budzenie zrozumien ia dla i ch ku l tu r . 
D i a l o g ku l t u r p o w i n i e n prowadz ić do wyrob ien ia postawy szacunku i to leranc j i d la od-
m i e n n y c h i obcych nam sys temów war tośc i , do u t rwalen ia odrębności i tożsamości ku l -
tur , a n ic do agoni i tak zwanych słabszych ku l tur . P rob lem ten występuje szczególn ie 
ost ro w odn ies ien iu do rdzennej ludnośc i Aus t ra l i i , U S A i Kanady. Cechą dominu jącą 
t ych ku l t u r jest przekaz ustny, k tó ry p rzeg rywa z przekazem aud iow izua lnym. 
M łodz ież porzuca ku l tu rę p rzodków, wyb ie ra jąc amerykańską drogę życia. Zby t późno 
u ś w i a d o m i o n o sobie m o ż l i w o ś c i t kw iące w e lek t ron icznych technikach przekazu dla ra-
towan ia g inących j ę z y k ó w , r y tua lnych t ańców i w ie rzeń, sys temów war tośc i i mode l i 
życ ia . A b o r y g e n i , Ind ian ie i Esk imos i uruchamia ją loka lne radiostacje dla p ie lęgnowa-
n ia rodz ime j ku l tu ry . O i le w p rzypadku A b o r y g e n ó w audyc je rodz ime integrują tę 
społeczność, to w p rzypadku Esk imosów jest odwro tn ie , pon ieważ publ iczna radiofo-
nia wch łonę ła większość l oka lnych stac j i amatorsk ich w A r k t y c e do narodowe j sieci 

4 Por. B. Gołębiowski, Dialog kuhur, J lcgiony" 1979. nr 2. 



anglo języcznej , co oznacza utratę m o ż l i w o ś c i swobodnego komun i kowan ia . W y b r o -
n i ł y się natomiast d w i e esk imosk ie organizac je t e lew izy jne nadające wy łączn ie progra-
my Ind ian i Esk imosów. N a p rzyk ładz ie t y m w idać , że w p rzec iw ieńs tw ie do l oka lnych 
rozg łośn i r a d i o w y c h i t e l ew i zy j nych systemy profes jonalne scentra l izowane mogą przy-
spieszyć proces rozk ładu ku l t u r e tn icznych 7 . 

W łaśc iwa prezentacja r ó ż n y c h ku l t u r w mass mediach, a zwłaszcza w t e l e w i z j i , p ro-
wadząca do autentycznego d ia logu jes t t rudna. N ie sprzy ja ją j e j r ozwó j t e l e w i z j i satel i -
tarnej i koncent rac ja p r o d u k c j i p rog ramów - pows tawan ie komp leksu med ia lno -p rzc -
mys łowego. Częśc ie j zamiast d ia logu i równouprawn ien ia spo tykamy się ze z j a w i -
sk iem i n w a z j i ku l tu ra lne j czy h i p e r k o m u n i k a c j i , będącej za lewem jednych ku l t u r przez 
inne bądź też przez e lementy t ych i nnych kul tur . Zamiast d ia logu dochodz i do antag-
o n i z m ó w k u l t u r o w y c h i na rodowych , do b ra tobó jczych wyn iszcza jących wo jen , j a k w 
by łe j Jugos ławi i czy G r u z j i . 

Ochrona k u l t u r 
Ochrona ku l tu r e tn icznych, a nawet państw s łabszych k u l t u r o w o i gospodarczo jes t 

coraz t rudniejsza wsku tek tworzen ia się m iędzynarodowego kap i ta łu w dz iedz in ie ra-
dia i t e lew iz j i . O w e m u i m p e r i a l i z m o w i ku l t u ra lnemu zaczynają ulegać nawet państwa 
zachodnioeuropejsk ie. Do końca jednak naprawdę nie w i a d o m o - na i le obcc treści w 
środkach masowego k o m u n i k o w a n i a zagrażają tożsamości narodowe j i ku l tu ra lne j , a 
na i le prowadzą do zb l i żen ia ku l tu rowego. Wyda je się nawet , że mogą p rowadz ić do 
zdystansowania się w o b c c obce j ku l tu ry . W dużej mierze jest to uwarunkowane nasta-
w i e n i e m odb iorcy , choć w p ł y w u mass m e d i ó w także n ie należy lekceważyć . 

Mass media ukazując odrębność poszczególnych ku l tur , prowadzą jednocześnie do 
i ch un i f i kac j i . Poważna rola przypada i m w ochronie i adaptacj i d a w n y c h t r a d y c y j n y c h 
war tośc i , w k u l t y w o w a n i u dz iedz ic twa ku l t u r y oraz w t w o r z e n i u i p ropagowan iu no-
w y c h wzorów. C h o d z i tu zwłaszcza o ochronę arch i tek tury i dzie ł sztuki t r ak towanych 
j a k o wspó lne dobro, j a k o podstawę powszechnej ku l t u r y i j a k o is totny e lement j e j u n i -
wcrsa l izac j i . Mass media mogą skutecznie w y k o r z y s t y w a ć i popu la ryzować dorobek 
przysz łośc i , ak tua l i zować go i uprzystępniać o l b r z y m i m rzeszom odb iorców. Jest t o 
szczególnie is to tny p rob lem dla ma łych i s łabych ekonomiczn ie państw, k tóre muszą 
zatroszczyć się o w łączen ie własnego dz iedz ic twa do nowoczesnego ob iegu ku l tu ra lne-
go, a zwłaszcza do ś rodków masowej komun i kac j i oraz o odparc ie i n w a z j i obcych tre-
ści. N i c może to jednak nastąpić mechaniczn ie i z zewnąt rz . Prze jmowan ie n o w y c h 
w z o r ó w i war tośc i to swois ty akt twórczy d o k o n y w a n y za pomocą war tośc i nadrzęd-
nych. „ T a m . gdz ie panuje n iew ia ra lub pogarda d la w łasnego dz iedz ic twa - j a k 
słusznie s twierdza K . Ż y g u l s k i - zabieg tak i n ie uda się, co na jwyże j przybierze fo rmę 
fo l k lo rys tyczne j zabawy, j a k ą urządza się dla turys tów. A b y adaptować stare war tośc i 
trzeba uznać i ch t rwa łość i aktualność dla nas, l udz i wspó łczesnych" 8 . 

Mass media są jednocześnie kata l izatorem przemian ku l tu ra lnych . Rodzą one n o w e 
w z o r y i nowe war tośc i , zwłaszcza w sferze estetycznej. I m bardziej różnorodne pod 

' U. Kohbcrl ing. Rundfung aufdcm Eis.... . .Rundufnk un Fcmscbcn" 1989, nr 4 . 
' K. ż y g u l s k i . Mass media i przemiany wartości kultury, „Reg iony" 1979. nr 2 . s. 138. 



w z g l ę d e m tematycznym i a r t ys tycznym są programy, t y m mnie jsze zachodzą o b a w y co 
do m o ż l i w o ś c i i ch oddz ia ł ywan ia un i fo rm izacy jnego . Mass media nie stanowią war to-
śc i nadrzędnych, ale są podporządkowane okreś lonej ide i w państw ie , na terenie któ-
rego dz ia ła ją . M i m o t ych różn ic łączy j e j ednak nadrzędna idea czasów wspó łczesnych 
- idea r ównośc i , godnośc i i war tośc i ku l t u r y każdego narodu. W y n i k a z n ie j postawa 
szacunku wobec do robku innych , a także p rawo do ochrony suwerenności w łasne j ku l -
tury. 

Z w y m i e n i o n y c h zadań edukacy jnych mass media w skal i g lobu z iemsk iego nie 
zdają sob ie jeszcze w pe łn i sprawy. S tosunkowo lepiej przedstawia się ten p rob lem w 
pańs twach w y s o k o up rzemys łow ionych , k tóre dysponują mnogośc ią różnorodnych cza-
sop ism i rozbudowaną siecią radia i t e lew iz j i . Poza te lewiz ją kab lową istotne znaczenie 
m a te lew iz ja satel i tarna i spec ja l is tyczna p rodukc ja taśm wideo. Ł a t w o w tedy można 
w y d z i e l i ć kanały specja l izu jące się w nadawan iu treści edukacy jnych . A l e i w t ych pań-
stwach n i c jest dobrze. Często b o w i e m rzeczywis ty obraz ku l t u r y jak iegoś k ra ju 
przes łon ię ty jest uprzedzen iami p o l i t y c z n y m i czy r a s o w y m i i przedstawiana jest ona 
j a k o mn ie j war tośc iowa. W prezentowaniu j e j po jawia ją się rażące uproszczenia, 
o d w o ł y w a n i e się do zakorzen ionych s tereotypów myślenia. 

W rad iu i t e lew iz j i poza spo radycznymi p rogramami braku je przemyś lanych, syste-
m a t y c z n y c h cyk l i p r o g r a m o w y c h poświęconych o b c y m k u l t u r o m . Wspó łpraca między-
na rodowa w t y m zakresie jest jedną z na jp i ln ie jszych we wspó łdz ia łan iu rad io fon i i i te-
l e w i z j i . 

T o samo do tyczy czasopism popu larnych, w y d a w a n y c h w dużych nakładach. Cho-
dz i ł oby o cyk le poświęcone ku l t u rom poszczegó lnych kon tynen tów i pańs tw w i ch ob-
rębie. 

U w a g i k o ń c o w e 
Poruszony tu p rob lem jest da lek i nawet o d skró towego ujęcia. M o ż n a go rozpatry-

wać w skal i makro i m i k r o . W skal i makro i s to tnymi zagadnien iami są g lobal izac ja i in-
dyw idua l i zac j a odb io ru . 

G loba l i zac ja odb io ru łączy się g ł ó w n i e z komerc ja l i zac ją mass m e d i ó w i tworze -
n i e m o l b r z y m i c h rzesz pub l i cznośc i ponadnarodowej . Stąd też treści przekazywane do 
tak ie j pub l i cznośc i będą odba rw ione ze specyf icznych akcentów, a b y n i k o g o nie urazić 
i t ra f ić w upodobania najszerszego kręgu odb io rców. 

W ramach t ych tendenc j i g loba lnych - d y r e k t y w a myś len ia kategor iami dobra 
całego g lobu p o w i n n a zaowocować p rogramami wspó ln ie p r o d u k o w a n y m i , do-
t y c z ą c y m i edukac j i eko log iczne j , naukowej i technicznej , p r o b l e m ó w poszanowania 
p raw cz łow ieka , r e l i g i i , obycza jów i odrębności ku l t u r na rodowych w aspekcie zbl iże-
n ia i d ia logu m iędzy o d m i e n n y m i ku l t u ram i , czego pozy t ywne n ie l iczne p rzyk łady 
ma ją j u ż miejsce. 

W ie lość m e d i ó w dop rowadz i ł a do zaciętej w o j n y o pozyskanie odb io rcy w skal i ma-
k ro i m i k r o , co dop rowadz i ł o z jedne j s t rony do obn iżen ia jakośc i p rogramów, ale z dru-
g i e j do uwzg lędn ien ia w w i ę k s z y m s topn iu potrzeb o d b i o r c ó w o bardz ie j wysub l imo -
w a n y m smaku i ok reś lonych zainteresowaniach poznawczych - do tak zwane j persona-
l i zac j i odb io ru ( lub i n d y w i d u a l i z a c j i odb io ru) . Produkc ja w tedy przestaje być masowa. 



a staje coraz bardziej zróżnicowana, obejmująca n iewie lk ie grupy. Taką produkc ję po-
de jmują zwłaszcza media o zasięgu reg iona lnym i l oka lnym. Są one komplementarne 
w stosunku do med iów o zasięgu k r a j o w y m i ponadnarodowym. Med ia te w w i ę k s z y m 
stopniu mogą i p o w i n n y służyć u t rwalan iu i ksz ta ł towaniu tożsamości narodowej , a na-
wet regionalnej . 

Rola mass med iów i hiper med iów ( internet) jest o lb rzym ia także - jak p róbowa l i -
śmy uzasadnić - w kszta ł towaniu tożsamości narodowej i rozumien iu i nnych ku l tu r . 
Czy jednak ze swych potencja lnych moż l iwośc i i powinnośc i wyw iązu ją się one w sp-
osób dostateczny? 
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„Być albo nie być" 
czasopism niskonakładowych 

- rozmowa z Jackiem Włodarczykiem 

J a c e k W ł o d a r c z y k - konsultant d s marke t ingu w wydawnic twach w Fundacj i im. St . Batorego. 

Marcin Skrzypek: Ma Pan bardzo „rynkowe"po-
dejście do wydawania czasopism spoleczno-kul-
turalnych. Co to oznacza? 
Jacek Włodarczyk: Bez względu na to czy prowa-
dzimy komercyjne wydawnictwo, z definicji ukie-
runkowane na osiąganie zysku, czy wydawnictwo 
non protit, (jak większość wydawnictw wy-
dających czasopisma spoieczno-kuituralne). po-
winniśmy pamiętać o tym, że żadna działalność 
gospodarcza nie powinna przynosić strat. Jedno-
cześnie nie wyobrażam sobie, aby czasopisma 

.skazane" przez prawa rynku na niskie nakłady, 
utrzymały się bez dotacji. Niestety .system dota-
cyjny* wypracowany w ostatnich dziesięciu la-
tach przez instytucje budżetowe i pozabudżeto-
we. zniszczył w wydawnictwach mechanizm sa-
moobrony. Wydrukowane czasopisma zalegają 
magazyny, gdyż dotacje przyznawane są głównie 
na produkcję, prawie nigdy na działania promocyj-
ne lub na pokrycie kosztów dystrybucji. Wydawcy 
unikają nowych technologu, takich jak internet 
czy druk cyfrowy, boją się utraty dotacji, ponie-
waż instytucje przyznające dotacje rozliczają się z 
wydawcami nie z ilości sprzedanych, ale z ilości 
wydrukowanych egzemplarzy. 
Tymczasem fundusze powinny być kierowane do 
wydawców czasopism tylko w sposób pośredni, 
poprzez dotowanie odbiorcy końcowego. Gdyby 
biblioteki, szkoły i uczelnie otrzymywały dofinan-

sowanie na celowe zakupy czasopism, gdyby ta-
kie samo dofinansowanie otrzymywali studenci ł 
uczniowie szkól średnich, każdy wydawca produ-
kowałby tylko tyle egzemplarzy każdego numeru 
pisma, ile byłby w stanie sprzedać. Oczywiście od 
odbiorcy końcowego zależałoby, na które czasopi-
smo przeznaczy otrzymaną dotację. W ten spo-
sób bardzo dobrze sprzedające się czasopisma, 
sprzedawałyby się jeszcze lepiej, a słabo sprze-
dające się przestałyby się w ogóle ukazywać. 
M.S.: W jaki sposób wspomniane przez Pana 
nowe technologie mogą kształtować przyszłość 
czasopism spoteczno-kulturałnych? 
Jacek Włodarczyk: Można sobie wyobrazić sytu-
ację. w której czasopismo ukazuje się tylko w In-
ternecie. w wersji elektronicznej, ogólnie dostęp-
nej dla czytelnika mającego dostęp do komputera. 
Najbardziej interesujące pertodyki otrzymałyby 
szansę stuprocentowego dotarcia do grupy doce-
lowej. która poprzez swój status społeczny 
(zwłaszcza inteligencja i studenci) na co dzień ko-
rzysta z dobrodziejstw elektroniki. Oszczędności 
na kosztach produkcji (brak wydatków na pap«er i 
druk) powinny być przeznaczone na działania mar-
ketingowe skierowane na odbiorcę końcowego. 
To powinno doprowadzić do większego zaintere-
sowania czasopismami niż to ma miejsce obec-
nie. Inni producenci, posiadający produkty odpo-
wiadające grupie docelowej czytelników, mogliby 



zamieszczać reklamy na stronach Internetowych 
pisma w większym zakresie niż w przypadku wer-
sji papierowej. Więcej czytelników to większe 
wpływy z reklam, a przygotowanie tylko wersji 
elektronicznej to jednocześnie mniejsze wydatki. 
Istnieje jednak pewna grupa czytelników, której 
nigdy nie zadowoli wersja elektroniczna, i którzy 
będą chcieli posiadać wersję papierowa swojego 
ukochanego pisma. Ola nich wydawca może wy-
drukować czasopismo w jednym egzemplarzu, 
wykorzysluląc maszyny pracujące w systemie 
druku cyfrowego. System druku na zamówienie 
(bardzo popularny w krajach zachodnich) pozwa-
la zmienić tradycyjną kolejność etapów w cyklu 
wydawniczym z dotychczasowej: redakcja - pro-
dukcja - dystrybucja, na: redakcja - dystrybucja 
(czyli zbieranie zamówień po wprowadzeniu no-
wego numeru czasopisma do iniemetu I wydruko-
waniu tylko egzemplarzy reklamowych) - produk-
cja (w ilości odpowiadającej potrzebom rynku). 
Same korzyści dla wydawców czasopism spo-
leczno-kulturalnych. Korzyści tych ani wydawcy, 
ani instytucie dotujące zdają się me dostrzegać 
Maszyny pracujące w systemie druku cyfrowego 
nie należą do tanich. Pojedynczego wydawcę nie 
stać na sfinansowanie takiej inwestycji. Jednak kil-
kunastu wydawców (w Polsce ukazuje się około 
setka czasopism) przy jednorazowej pomocy z 
zewnątrz, mogłoby zakupić jedną maszynę pra-
cującą na ich potrzeby. Gdyby ktoś pomyślał o 
tym dużo wcześniej, myślę ze tylko z pieniędzy 
wydanych na produkcję czasopism zalegających 
magazyny wydawców, można by kupić loka ma-
szyn tego typu. A jaka przy tym oszczędność 
lasów! 

M.S.: Co to jest grupa docelowa, /a* się ją pozna-
je, czy zbadanie jej potrzeb jest niezbędne do 
osiągnięcia sukcesu? 

Jacek Włodarczyk: Grupa docelowa charaktery-
zuje się jedną zasadniczą cechą: wspólnym zainte-
resowaniem danym probiemem. zagadnieniem 
lub dobrem konsumpcyjnym. Pismo skierowane 
do takiej grupy powinno odpowiadać potrzebom 
czytelników, podjąć próbę rozwiązania problemu, 
omówić wszystkie aspekty danego zagadnienia, 
doradzić w wyborze dóbr konsumpcyjnych. 

Aby odpowiedzieć na te potrzeby, trzeba je naj-
pierw dobrze zidentyfikować. Do tego celu służą 
działania opierające się na technikach badań ryn-
ku. W pierwszej kolejności wydawca powinien 
przeprowadzić segmentację rynku, obrać grupę 
docelową czytelników, do których chce skiero-
wać swoje pismo. Po obraniu grupy docelowej po-
winien przeprowadzić badania lynku. w celu okre-
ślenia jej potrzeb. Następnie powinien stworzyć 
ofertę w postaci korzyści dla wybranej grupy do-
celowej. Oopiero na samym końcu pojawia się 
produkt w postaci pisma, które jest skierowane 
do tej grupy. 

Najczęściej wydawcy czasopism spoleczno-kultu-
ralnych doprowadzają do sytuacji, w której naj-
pierw pojawia się pismo, a potem refleksja nad 
tym, do kogo to pismo jest adresowane. Jeżeli pi-
smo się nie sprzedaje, winą za zaistniałą sytuację 
wydawcy obarczają: w pierwszej kolejności czyte-
lników (za tępotę umysłową), następnie gospodar-
kę kraju (za pauperyzację społeczeństwa), a na 
końcu pośredników dystrybucji (za nieudolne pró-
by sprzedaży), 

Zdziwienie wydawcy potęguj fakt. ze przecież pi-
smo zostało skierowane do wszystkich zaintere-
sowanych szeroko rozumianą humanistyką. Nie-
stety. w wielu przypadkach pismo adresowane do 
wszystkich oznacza pismo adresowane do niko-
go 
M.S.: Czy w procesie podejmowania decyzji o za-
kupie pisma, obok zawartoia merytorycznej, 
mają znaczenie tak« aspekty, jak np. szata gra-
hczna? 

Jacek Włodarczyk: Rynek czasopism społecz-
no kulturalnych w Polsce charakteryzuje się duZą 
różnorodnością Gdyby czytehk wybierał pomię-
dzy pismem dobrym pod względem merytorycz-
nym a pismem słabym, sprawa byłaby o wiele 
mm«j skomplikowana Tymczasem bardzo często 
czytelnicy wybierają pomiędzy Ukoma pismami 
o bardzo wysokiej zawartości merytorycznej. A 
mogą wybrać tyfto jedno lub dwa. Selekcja taka 
iest podyktowana me tytko brakiem funduszy, ale 
takie np. brakiem czasu na lekturę wszystkich wy-
chodzących pism. którymi są zainteresowani. 
Wtedy na wybór mają wpływ inne. często irracjo-



nalne czynniki, (akie jak format pisma, bardziej ko-
lorowa okładka czy układ graficzny wnętrza (doty-
czy to także wersji elektronicznej). Najczęściej jed-
nak bardzo wiele zależy od promocji i dystrybucji 
czasopisma. Tak jak promocja powinna poinfor-
mować potencjalnego czytelnika o istnieniu pi-
sma, które idealnie odpowiada jego potrzebom, 
tak sprawny system dystrybucji powinien ułatwić 
kupno pisma w miejscu i czasie najbardziej dla 
niego dogodnym. 

M.S.: Jak w takim razie, przy ograniczonych fun-
duszach, można promować i skutecznie sprzeda-
wać czasopismo? 

Jacek Włodarczyk: Oprócz prenumeraty, która 
jest podstawowym kanałem dystrybucji czaso-
pism na całym świecie, w Polsce czasopisma 
spoleczno-kulturalne dobrze sprzedają się w księ-
garniach i megaslorach. Megastory Empik i Eks-
trapoł starają się mieć w swojej ofercie wszystkie 
pisma ukazujące się w Polsce. Jeżeli jakiegoś pi-
sma nie ma w sprzedaży w tych dwóch sieciach 
megastorów, (o albo pismo bardzo słabo się 
sprzedaje {poniżej trzech egzemplarzy w mie-
siącu w jednym punkcie), albo wydawca z 
własnej woli nie chce sprzedawać swojego pisma 
(wydawcy bardzo często nie podejmują próby 
sprzedaży w przypadku, gdy dotacja pokrywa 
100% kosztów produkcji - każda próba sprzeda-
ży, to dodatkowy koszt, na który wydawca nie 
może sobie pozwolić). 

Najlepszym argumentem przy umieszczaniu pi-
sma w księgarniach jest prestiż dla księgarza oraz 

fakt. że czytelnicy czasopism społeczno-kultural-
nych są jednocześnie najlepszymi nabywcami 
książek oferowanych w księgami, Ola tych czytel-
ników, brak ukochanego czasopisma może być 
wystarczającym powodem do zmiany księgarni, 
w której najczęściej dokonują zakupów. Księga-
rze bardzo często narzekają na brak profesjonali-
zmu wolontariuszy lub nisko opłacanych przedsta-
wicieli czasopism. Brak umiejętności w wystawia-
niu faktur, to najmniejsza z wad na jaką wskazują 
księgarze. 

Najlepszym rozwiązaniem byłoby powołanie 
wspólnej sieci profesjonalnych reprezentantów 
handlowych, opłacanych przez wszystkie pisma. 
Być może taka sieć byłaby w stanie sama się 
utrzymać, ewentualnie przy niewielkim wsparciu 
fundacji i instytucji rządowych. 
Pisma spoleczno-kulturalne posiadają także 
ogromny potencjał promocyjny. To na lamach 
tych pism debiutują potencjalni laureaci nagród 
Nobla. Jeżeli tylko na promocję pisma (z udziałem 
autorów artykułów) wydawcy uda się sprowadzić 
media (prasa, radio i telewizja), bez problemu 
może pozyskać sponsorów, którzy pomogą mu 
zorganizować imprezę promocyjną. Jeżeli wydaw-
ca nie potrafi zainteresować mediów swoim pi-
smem lub autorami piszącymi dla niego, być 
może powinien się poważnie zastanowić nad sen-
sownością prowadzenia dalszej działalności wy-
dawniczej. 

Opracowanie: 
Marcin Skrzypek 



Aneta Wójciszyn 

Młodzieżowe „Spojrzenia" 

Przy K r a k o w s k i m Przedmieściu, pomiędzy sk lepem j u b i l e r a a siedzibą Rady M i a -
sta Lub l i na s to i n ieduży kośc ió ł p o d wezwan iem Ducha Świętego. Granatowe l i t e rk i na 
tab l i cy p rzy tw ie rdzone j d o ściany in fo rmu ją , że do „ C e n t r u m " we jśc ie od u l . Św ię todu-
sk ic j . Tuż za rog iem w y s o k a brama. Tam, domofon : „ C e n t r u m Duszpasterstwa 
M ł o d z i e ż y - s łucham. . . " . Jeżel i p rzychodz isz w sobotę w ieczo rem, w łaśn ie t raf iasz na 
spotkanie redakc j i „Spo j r zeń" . Jeżel i zaj rzysz w e w to rek - p rzygo tu j się do zabrania 
g łosu w K l u b i e R o z m ó w Poważnych w Przededniu Trzec iego "tysiąclecia. C z w a r t k i są 
studenckie, w p ią tk i cisza i adoracja, w ięc o d razu idź do kościo ła. N ie zdz iw się też, 
g d y wczesnym p o p o ł u d n i e m wyb iegn ie do c iebie gromada rozk rzyczanych m a l c ó w n i c 
zawsze w czystych i dop ię tych na ostatn i guz ik kur teczkach - to podop ieczn i Św ie t l i c y 
d la dz iec i ze S tarówk i . C o jeszcze? Spotkania b ib l i j ne . K a t o l i c k i e Stowarzyszenie 
M ł o d z i e ż y - Za rząd Arch id iecez ja lny , Cen t rum R z y m u 2000, a gdybyś chcia ł zaop ieko-
wać się dz iećmi z porażen iem m ó z g o w y m , odwiedzać n iepe łnosprawnych czy p o m ó c 
n ie le tn im przestępcom ze Schroniska w D o m i n o w i e , to Cen t rum Wolontar ia tu też jes t 
tu ta j . Tak pracuje ś rodow isko Duszpasterstwa M ł o d z i e ż y p rzy koście le p .w. Świę tego 
Ducha, ś rodow isko ludz i , k tórzy mają amb ic je z rob ić coś dla i nnych i p rzemien ić na 
lepsze choć n i ew ie l k i f ragment rzeczywis tośc i . 

N a p o c z ą t k u b y ł o i r ó d l o 

Dwanaśc ie lat t e m u w Łęczne j , znanej t y l k o z węg la w pob l i sk ie j kopa ln i , nagłe za-
czę ło się zmien iać , i t o p rzy koście le! D o d o m u paraf ia lnego zaczęl i p rzychodz ić 
uczn iow ie jedynego wówczas ogó ln iaka, m łodz ież pracująca i bezrobotn i , w ten oto 
sposób pows ta ło Duszpasterstwo M ł o d z i e ż y „ Ź r o d ł o " , k tóre zm ien i ł o obraz p r o w i n c j o -
nalnego miasteczka. B y ł a to poważna rewoluc ja : m łodz i w koście le, dyskoteka na p le -
ban i i , beza lkoho lowa kawia rn ia , no i Święto M ł o d y c h - t rzy dn i koncer tów, dyskus j i , 
przedstawień, wspó lnego śp iewania, mod l i t ewnego skupienia, budowan ia ^ m a r z o n e -
go świata m łodych . 

I tak powsta ł mies ięczn ik „Spo j r zen ia " , po to, by i n f o r m o w a ć , zapraszać, komen to -
wać , pisać o sprawach t rudnych (b iedz ie, przestępczości, narkomani i , bezroboc iu) i sta-
w iać n ie ła twe pytania. Czasop ismo b y ł o po prostu inną płaszczyzną dzia ła lności . Jedni 
m a l o w a l i dekorac je na Św ię to M ł o d y c h , d rudzy sprzątal i salę po spotkaniu, ktoś pisał 
repor taż (p ie rwszy raz w życ iu ) , a następny jechał opowiadać o t y m do radia. 



W t e d y też powsta ły „ S p o j r z e n i a " w wers j i rad iowe j . N a j p i e r w godz inna, od k i l k u 
j u ż lat d w u g o d z i n n a audyc ja w Rad iu Lub l i n . Pismo też się zmien i ło . N i c jes t t o j u ż , 
p rzep isywana na maszyn ie k i l kus t ron icowa „ k s e r ó w k a " z odręcznymi r ysunkami i do-
p iskami . Teraz „Spo j r zen ia " mają j u ż w każdym numerze k o l o r o w y p lakat i regularn ie 
ukazu ją s ię w n ich różne dodatk i : „Różan iec b i b l i j n y " , „ C n o t y zapomn iane " i rozwa-
żania p ro f . M . B raun -Ga ł kowsk i c j o war tośc iach, orędzie Jana Pawła I I do m ł o d y c h na 
rok 2000, oraz Przesłanie Synodu B i s k u p ó w Europy, k tóre w y d a j e m y w na jb l i ższym 
numerze. 

Wspó lne nasze i n i c j a t y w y osadz i l i śmy w so l idnych strukturach Ka to l i c k i ego Stowa-
rzyszenia M łodz ieży , reak tywowanego o f i c j a ln ie przez Jana Pawła I I ( w P R L dzia ła l -
ność K S M by ła zawieszona). 

Pierwsze oddz ia ły K S M powsta ły właśnie w Łęcznej . Organ izowa l i śmy szkolen ia 
dla l i de rów Stowarzyszenia, k tó rzy po tem w swo ich szko łach i paraf iach t w o r z y l i 
n o w e g rupy . Nawet m łodz i rad iowcy, k tórzy o d p ięc iu lat dz ia ła ją w Rad iu „ P l u s " 
(wcześn ie j Ka to l i ck ie Rad io L u b l i n ) c z y l i Rad iu M ł o d y c h , w dokumentach Zarządu da-
lej f i gu ru ją j a k o oddz ia ł K S M . Obecn ie w Arch id iecez j i Lube lsk ie j istnieje sieć o k . 50 
a k t y w n y c h oś rodków m ł o d y c h skup ionych w o k ó ł Stowarzyszenia. 

W lube l sk im koście le Ducha Świętego dwa lata temu powsta ło Arch id iecez ja lne 
C e n t r u m Duszpasterstwa M łodz ieży , k tóre j u ż n o w y m i pomys łam i p rzyc iąga tych , któ-
rzy poszuku ją sensownego sposobu spędzenia w o l n e g o czasu. 

Dlaczego warto? 
B o n ie b o i m y się odważn ie myśleć i w c i ą ż - może na iwn ie - w i e r z y m y , że można 

zmien iać świat na lepsze. B o ważne jest dla nas przesłanie Ewange l i i i pewność , że sko-
ro Jan Paweł I I m ó w i o N o w e j Ewange l i zac j i , to jest ona właśnie naszym zadaniem. 
D la tego czy tamy i w y d a j e m y ko le jne Orędz ie O j ca Świętego do M ł o d y c h , w y j e ż -
dżamy na Św ia towe D n i M ł o d z i e ż y i p o w o ł a l i ś m y M łodz ieżową Rzeczpospol i tą Du-
cha. Z a i n i c j o w a l i ś m y też nową t radyc ję - j a k o j e d y n i w Polsce p r z y g o t o w u j e m y cy -
k l i c zne spotkania m łodz ieży z ks. A r c y b i s k u p e m Józefem Ż y c i ń s k i m . 

W s p ó l n ą in i c ja t ywą tego środowiska jest Forum M ł o d z i e ż y Lubelszczyzny. Już t rzy 
razy zapraszal iśmy przedstawic ie l i szkó ł , organizac j i i ruchów m ł o d z i e ż o w y c h na 
wspó lne dyskusje o prob lemach, zagrożeniach, szansach i nadziejach naszego poko le -
nia. G o ś ć m i b y l i Rafał Z i e m k i e w i c z , Grzegorz Górny , Mac ie j I ł o w i e c k i , p ro f . Wanda 
Pó ł tawska i oczyw iśc ie ks. abp Józe f Życ ińsk i - żeby w y m i e n i ć t y l k o tegorocznych 
pre legentów. Pomys łu F o r u m M ł o d z i e ż y pogra tu lowa ł nam sam premier Jerzy Buzek . 

W y m a r z o n y d o m m ł o d y c h 

- w Częs toborowicach i o d ostatniego roku w Józefowie nad Wis łą . Sami w y r e m o n -
t o w a l i ś m y nic najmłodsze j u ż b u d y n k i , by mieć miejsce na wakacy jne obozy, warszta-
ty prezesów K S M , kursy dz ienn ikarsk ie dla m ł o d y c h pas jonatów radia i gazety, ale też 
na odpoczynek , poszuk iwan ie c iszy i „św ia ta , k tó ry nie zna zmierzchu. . . " (hasło ostat-
niego w a k a c y j n e g o z łaz iska w Józefowie - sierpień 1999). Pamiętam, j a k na j e d n y m ze 
Świą t M ł o d y c h zbudowa l i śmy kons t rukc ję z pap ie rowych cegieł - s y m b o l i war tośc i . 



kon iecznych do zbudowan ia domu, o j a k i m marzymy. Teraz papierowe b u d o w l e - ma-
rzenia mają j u ż bardzo realną, choć wc iąż wymaga jącą remon tu fo rmą . 

A c o dale j? N a pewno t radycy jn ie przed B o ż y m Narodzen iem duże spotkanie m ł o -
dzieży na Placu Ka ted ra lnym, opłatek z ks. abp. Józefem Ż y c i ń s k i m , wiosną będzie ko-
lejne Fo rum, 2000 osób zab ierzemy do R z y m u na Jubi leusz M ł o d y c h i pewn ie zreal izu-
j e m y jeszcze wie le pomys łów , k tóre teraz wyda ją się nam n iemoż l iwe . W końcu jeste-
śmy pod op ieką Tego, k tó ry hojn ie rozdaje dar rozumu, męstwa, odwag i , mądrośc i , 
umie jętnośc i . . . 

Możesz skontaktować się z nami: 
Cent rum Duszpasterstwa M łodz ieży , u l . K rakowsk ie Przedmieście l , 20-001 L u -

b l in . 

D y ż u r y codz ienn ie w godz. 10.00-18.00. 

Spo j rzen ia - Rad io L u b l i n - Sobota 15.00-17.00. 
Rad io M ł o d y c h - Radio „ P l u s " Lub l i n , codziennie o godz. 19.40, sobota 

19 .00-24 .00 , n iedz ie la 20 .00 -21 .00 . 

W paraf iach i ks ięgarniach ka to l i ck ich py ta j też o na jnowszy mies ięczn ik m łodz ie -
żowego „Spo j r zen ia " . 

E x l i b r i s - P a w e ł J u r a k 



Adam Dobrzyński 

Nasze środowisko 
O „Scriptores Scholarum" 

T w ó r c y „Scr ip tores Scho la rum" (Zeszy tów Szko lnych) o d początku istnienia p isma 
o d w o ł y w a l i się do p rzedwojenne j t radyc j i ku l tu ra lnych wschodn ich rubieży dawne j 
Rzeczpospol i te j , d o i ns ty tuc j i na j e j terenie is tn ie jących, g ł ó w n i e zaś do t radyc j i L i -
ceum Krzemien ieck iego , szko ły , która będąc g i m n a z j u m funkc jonowa ła na zasadzie 
.małego un iwersy te tu " . Początek „Scr ip tores Scho la rum" przypada na rok 1993, k i edy 
to w ś rodow isku Prywa tnego Ka to l i c k i ego L i ceum Ogólnokszta łcącego i m . Ks. Kaz i -
mierza Gos tyńsk iego grupa u c z n i ó w i nauczyc ie l i postanowi ła założyć p ismo, k tóre -
j a k g łos i s ł o w o wstępne do p ierwszego numeru, będące zarazem deklaracją ideową p i -
sma - b y ł o b y wy razem wspó lno ty u c z n i ó w i nauczyc ie l i tak na p łaszczyźnie in te lek tu-
alnej , j a k równ ież mora lne j i f o rmacy jne j . Postanowiono wówczas, iż „Scr ip tores Scho-
l a r u m " będą „ k w a r t a l n i k i e m prezentu jącym nową w i z j ę świata, w i z j ę ku l tu ry M i ł o ś c i i 
D ia l ogu , w i z j ę Trzec iego Tys iąc lec ia" . O d samego początku wy raźn ie w ięc b y ł o w i -
dać, że Pismo będzie p rowen ienc j i ka to l i ck ie j , c o w rozum ien iu j e j t w ó r c ó w oznacza 
o twarc ie dla każdego, n iezależnie o d wyznawane j w ia r y czy świa topog lądu. W i ch ro-
zum ien iu b o w i e m ka to l i c yzm, wracając do p ie rwotne j , znaczeniowej f unkc j i , w i n i e n 
być o t w a r t y in te lektualn ie i społecznic, tak w stosunku do p rob lemów naukowych , j ak 
i - a może przede w s z y s t k i m - w stosunku do ludz i . Stąd akcent na d ia log i akceptację 
(św iadczy o t y m m. in . to, że mater ia ły pub l i kowane w „Scr ip tores Scho la rum" są bar-
dzo różne, o d deb iu tanck ich p rób l i cea l is tów począwszy, a skończywszy na pracach 
p ro fesorów un iwersy teck ich ) . Stąd też un iwersa l i zm odwo łu jący się do na jch lubn ie j -
szych t r adyc j i dobrze pojęte j to lerancj i . O t y m wszys t k im m ó w i j u ż poniekąd sam ty tu ł 
p isma, a dok ładn ie j ę z y k , w k t ó r y m został s fo rmu łowany . „Scr ip tores Scho la rum" są 
zatem p i s m e m europe jsk im , ale czerp iącym z „ E u r o p y ku l tu ry , d ia logu i bezpiecze-
ństwa, a n ie amerykan izac j i , be ł ko tu i w o j n y " . Potwierdzają to nazwiska osób, które w 
.Scriptores Scho la rum" d r u k o w a ł y swe a r t yku ł y : m . in . abp Józef Życ ińsk i . A d a m M i -
chn i k , Janina Bauman, Stanis ław K ra jewsk i , Ks. R o m u a l d Jakub Wcks ler -Waszk ine l , 
Irena Sławińska. 

O w y j ą t k o w o ś c i „Scr ip tores S c h o l a r u m " pośród w i e l u p i sm sk ie rowanych do 
młodz ieży św iadczy to, że jes t ono współ redagowane przez m łodz ież tę, która n ic bo i 
się określać el i tarną. T y m s a m y m zaś oddaje ono autentyczny obraz tego, c z y m m ł o d z i 
ludz ie ży ją . j a k i jes t k rąg ich zainteresowań. „Scr ip tores Scho la rum" jest w ięc p i smem, 
w k t ó r y m młodz ież , dostrzegając szerzący się re la t yw izm, w sposób odpow iedz ia lny 
pragnie wspó łuczes tn iczyć w kszta ł towaniu się nowe j rzeczywis tośc i . 
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Skład redakc j i tworzą , o b o k redaktora naczelnego, j e g o zastępcy i sekretarza - k ie-
r o w n i c y poszczegó lnych dz ia łów : l i te rack iego, h is torycznego, f i l ozo f i cznego , ekume-
n icznego, edukacy jnego. Oprócz samej pracy nad p i smem redakc ja „Scr ip tores Schoia-
r u m " organ izu je sesje, warsztaty, imprezy ku l tu ra lne , po łączone ze spo tkan iami ze zna-
n y m i p isarzami , k tóre wspomagają proces w y c h o w a w c z o - e d u k a c y j n y , inspi ru ją 
młodz ież , sk łan ia ją do samodz ie lnego myślenia. Natomias t owoce t ych spotkań, w po-
staci w y w i a d ó w , a r t y k u ł ó w , sprawozdań d rukowane są na łamach Pisma. W ten sposób 
j u ż na s a m y m początku istnienia „Scr ip tores Scho ia rum" , jes ien ią 1993 r o k u w Z a k l i k o -
w ie odby ła się k i l k u d n i o w a , międzyszko lna sesja n a u k o w a „Czy tan ie N o r w i d a " , a w e 
wrześn iu 1994 roku w Kaz im ie rzu D o l n y m zostały zorganizowane warsztaty kompara -
tys tycznc „P rzek łady z N o r w i d a " . Ma te r ia ł y z t ych spotkań zostały opub l i kowane w 
d rug im numerze „Scr ip tores Scho ia rum" , k tó ry był w ca łośc i poświęcony twórczośc i 
No rw ida . Wraz z n i m po jaw i ła się równ ież n o w a koncepc ja Pisma - monogra f i e . K o l e j -
na po .Zeszyc ie n o r w i d o w s k i m " monogra f i a została poświęcona f i l ozo f i i w szkole (nr 
3-4) , w k tó re j szczególne zainteresowanie wzbudz i ł a p ropozyc ja p rogramu nauczania 
f i l o zo f i i w szkole średniej autors twa J. Woj tys iaka . 

Po r o k u swego istnienia „Scr ip tores Scho ia rum" zm ien ia swego wydawcę . O d dnia 
1 stycznia 1995 r o k u wydawcą Pisma został Teatr N N . Redakcja zaś zaczęła p o w i ę k -
szać się o uczn iów i nauczyc ie l i Społecznego L i c e u m Ogólnokszta łcącego i m . A d a m a 
Stanowsk iego. O w o c e m tych kon tak tów by ł ko le jny , t y m razem podwó jny , zeszyt Pi-
sma w całości t rak tu jący o prob lemach edukac j i i w y c h o w a n i a (nr 5-6). 

Pierwszą wspó lną in i c ja t ywą „Scr ip tores Scho ia rum" i Teatru N N b y ł y warsztaty 
dz ienn ikarsk ie . Wiosną 1995 roku ukazał się też zeszyt poświęcony dz ienn ika rs twu (nr 
7). Następnie „ p r z y s z ł y " zeszyty o eko log i i (n r 8 -9 ) i spo tkan iu ku l t u r (n r 10). Na 
początku 1996 r o k u ukazał się .Zeszy t teat ra lny" (n r 11-12). Numer 13 pośw ięcony zo-
stał przedsięb iorczośc i . Prob lem 13 p l u ra l i zmów pode jmowa ł zeszyt 14, będący j edno-
cześnie podsumowan iem dotychczasowej dz ia ła lnośc i redakc j i „Scr ip tores Schoia-
r u m " . Jako numer 15-16 ukazał się .Zeszy t samorządowy. W y b o r y i d c c y z j c ' 9 7 " ; na-
stępnie redakc ja podję ła się szeroko pojętej in tegrac j i , k tóre j w y n i k i e m by ł .Zeszy t in-
tegracy jny. Rzeczpospol i ta w Eu rop ie " ( n r 17). . Z e s z y t m ó w i o n y . Pam ięć -M ic j scc -

-Obecność" wyszed ł j a k o numer 18. Potem przyszedł czas na .Zeszy t o s tereotypach. 
Fobie i resen tymenty " (n r 19-20) i pon iekąd j ego kon tynuac ja , zeszyt z numerem 21 , 
za ty tu łowany „N iepe łnosp rawn i? " . Dop ie ro po p ięc iu latach is tn ienia p i sma, redakc ja 
zdecydowała się pod jąć temat osób n iepełnosprawnych, choć od początku is tn ienia 
kwar ta ln i ka zdawano sobie sprawę z w a g i p rob lemu ludzk ie j n iepe łnosprawnośc i . Po-
tw ie rdzen iem tego jest zarówno obóz redakcy jny w Rabce w roku 1995 (16 -28 V I ) zo r -
gan izowany w Szkole dla Dz iec i N i e w i d o m y c h i N iedow idzących , p rowadzone j przez 
Siostry Franc iszkank i Służebnice Krzyża , a także kole jne numery p isma, w k tó rych od-
na jdu jemy a r t y k u ł y o osobach n iepe łnosprawnych. 

Ostatn i numer „Scr ip tores Scho ia rum" .Zeszy t ( A n t y ) F c m i n i s t y c z n y " , - j ak g łos i 
s ł owo wstępne - jest „p róbą ca łośc iowego og lądu Kob iecośc i i Jej spraw b ieżących z 
perspek tywy w i c i u poko leń , stanowisk ideo log icznych, ku l t u rowych i r e l i g i j n ych " . O d 
w i e l u j u ż b o w i e m mies ięcy „ redakcy jne Ko leżank i d a w a ł y do z rozumien ia r cdakcy j -



n y m k o l e g o m , iż w idzą potrzebę zbudowania wspó lne j monogra f i i poświęcone j - popu-
larnej dz iś - tematyce fem in i s t yczne j " . 

O g ó l n i e rzccz b io rąc sposób prezentac j i poruszanych zagadnień na łamach p isma -
ż y w y , n i cs tc rco typowy , sp raw i ł , że „Scr ip tores Scho la rum" znalazł pot ró jnego adresa-
ta. Ko le j ne zeszyty kwar ta l n i ka są czytane przez ś rodowiska szkolne, un iwersy teck ie i 
ar tystyczne. Także p o k o l e n i o w o ś rodowisko czy te ln i ków p isma jest z różn icowane. Tra-
d y c y j n i e każdy numer kwar ta l n i ka otwiera ją przeprowadzone przez cz ł onków redakc j i 
r o z m o w y z profesorami , zazwycza j z akademick iego ś rodowiska Lub l i na , specja l i -
z u j ą c y m i się w tematyce poruszanej w konk re tnym zeszycie. Profesorowie c i są dla 
m ł o d y c h redak to rów m is t r zam i , p rzewodn ikami w świecie spraw n ierzadko t rudnych. 
Dotychczas twó rcy i czy te ln i cy „Scr ip tores Scho la rum" spotka l i się m . in . z profesora-
m i : A n t o n i m B. Stępniem, Józefem Fenem, s. Zo f ią J. Z d y b i c k ą , And rze jem D r a w i -
czem, o . Wac ławem Oszajcą, o . Leonem D y c z e w s k i m , K r z y s z t o f e m Pomianem, ks. 
Z d z i s ł a w e m C h ł c w i ń s k i m , Jerzym Ba r tm ińsk im , ks. Wac ławem Hryn iew i czem, ks. A n -
d rze jem Szostk iem. Jednym s ł owem m ó w i ą c - z l udźm i ze świata nauk i , p o l i t y k i i sztu-
k i . W rozmowach t ych u j a w n i ł y się p rob lemy nurtujące ś rodow isko młodz ieży oraz 
chęć uzyskania na nie odpow iedz i . Obok jednak zasadniczego zrębu zagadnień, wyzna-
czonych g ł ówną tematyką zeszytu, każdy numer zawiera szereg prac z zakresu h is to r i i , 
teor i i l i teratury, a także opowiadan ia , wiersze oraz szkice l i te rack ie i f i lozof iczne. 

C z ł o n k o w i e redakc j i u tożsamia ją się (bardziej ł ub mn ie j ) z L u b l i n e m , miastem, 
w k t ó r y m przysz ło i m żyć. Wie le mie jsca na łamach Pisma poświęca się k l u c z o w y m 
dośw iadczen iom z przeszłości naszego Grodu. A m ianow ic i e p r o b l e m o w i współ is tn ie-
nia o b o k s iebie w i e l u ku l tur , w i e l u re l i g i i i w i e l u narodów. Do dziś przecież na Lube l -
szczyźn ic ży ją : ka to l i cy , żydz i , p rawos ławn i i protestanci . 

W ramach dz ia ła lnośc i „Scr ip tores Scho la rum" o d j ak iegoś czasu wydawane są 
d w i e doda tkowe serie ks iążkowe: t o m i k i poetyck ie (m. in . M a n y Jedl iczko, Agn ieszk i 
Hałas) oraz seria „ e d u k a c y j n a " zapoczątkowana przez „ R o z m o w y edukacy jne" ( w p la -
nach są jeszcze: „ P r o g r a m y " , „ S z k i c e " i „Spo tkan ia " ) . 

Dz ia ła lność p isma spotkała się z uznan iem w i e l u ś rodowisk . K u r a t o r i u m lubelsk ie 
po lec i ł o „Scr ip tores S c h o l a r u m " do wyko rzys t ywan ia w szko łach, zaś w s tyczn iu 1996 
r o k u z i n i c j a t y w y M in i s te r s twa Edukac j i Na rodowe j kwa r t a l n i k o t r zyma ł nagrodę za 

„ w y s o k i p o z i o m mery to ryczny , wa lo r y edukacy jne p isma i j ego oryg ina lność" . Ponad-
to w r o k u 1997 redaktorzy „Scr ip tores Scho la rum" zosta l i uhonorowan i nagrodą austra-
l i j s k i e j fundac j i P O L C U L za pracę w kwar ta ln i ku . 

„Sc r ip to res Scho la rum" zostały dostrzeżone także w prasie. Recenzje, noty, omó-
w ien ia p i sma zamieśc i ły m . in . redakc je : „ E d u k a c j i F i l o zo f i c zne j " , „ A k c e n t u " , „ E t h o -
su" , „ K u l t u r y " , „P rzeg lądu Powszechnego" , „Gaze ty W y b o r c z e j " , „ T y g o d n i k a Po-
wszechnego" , „ D a s Jidisze Wor t - S łowa Ż y d o w s k i e g o " , „ N i e d z i e l i " , „Naszego Dzien-
n i k a " , „ P o l o n i s t y k i " . 

O c z y w i ś c i e twó rcy „Scr ip to res Scho la rum" zdają sobie sprawę z tego, że j a k w ie le 
i n n y c h osób pracu jących ze s ł o w e m (nad s łowem) czasem popełn ia ją błędy, że ko le jne 
numery p isma nie zawsze wyg ląda ją tak, j ak można by b y ł o sob ie tego życzyć ; że za-
rzut nadmiernego e k l e k t y z m u często jest s łuszny. Wszys tko to j ednak sprawia, że oso-



by związane z redakcją t y l k o in tensy f i ku ją swoją pracą. Wiedzą bow iem, że jeś l i chcą. 
aby inn i czy ta l i „Scr ip tores Scho ia rum" , muszą dać z siebie wszystko. 

„Scr ip tores S c h o i a r u m " skupia w o k ó ł s iebie ś rodowiska wywodzące sią z różnych 
ośrodków, g ł ó w n i e un iwersy teck ich . Pismo jest coraz bardz ie j profes jonalne. W c i ą ż za-
skakuje nowośc ią spo j rzen ia na w ie le kwest i i . Uderza w n i m świeżość i m łodość , a 
wś ród au to rów d r u k o w a n y c h wierszy duża w raż l iwość poetycka. S ł o w e m , lektura 

„Scr ip tores S c h o i a r u m " s tanowi w ie l ką przygodą intelektualną i estetyczną, ale w y m a -
ga od czy te ln ika dużego zaangażowania, w zamian dając ogromną satysfakc ją . 

Kończąc war to może jeszcze wspomnieć , że ś rodow isko osób skup ionych w o k ó ł 
„Scr ip tores S c h o i a r u m " w y k a z a ł o n iemało odwag i , „ s t a w i a j ą c " na S Ł O W O w czasach, 
k i edy po jąc ie k u l t u r y zostało sprowadzone przez ś rodk i masowego przekazu, a szczeg-
ó ln ie przez te lew iz ją , do obrazu. S Ł O W O zaś wymaga jące o d odb io rcy p rzy jąc ia posta-
w y ak t ywne j , skupienia, kon temp lac j i sprawia , że ich przesłanie n ie jest sk ierowane do 
Każdego. Uzasadnione są w iąc w pełn i i ch ambic je , aby być p ismem E L I T A R N Y M . 

E x l i b r i s - W o j c i e c h S a m o r c k 



oczyma podglądaczy 

Marcin Skrzypek 

„Medium - Środowisko -Tożsamość" 
O ankiecie konferencyjnej 

P ie rwszym ce lem ank ie ty poprzedzającej sesją . .Med ium - Ś r o d o w i s k o - Tożsa-
m o ś ć " b y ł o zebranie i n f o rmac j i o zainteresowaniach i potrzebach po tenc ja lnych uczes-
t n i k ó w kon fe renc j i oraz nawiązanie z n i m i kontaktu. Na j e j os ta tecznym kształc ie zawa-
ży ł j e d n a k ce l bardziej un iwersa lny - popu laryzac ja różnych idei zw iązanych z życ iem 
i media lną ak tywnośc ią różnych ś rodowisk , niezależnie od i ch p ro f i l u . D la tego też na-
sza ank ie ta porusza bardzo w ie le zagadnień i stara się objąć j ak najszersze spectrum 
różnego rodza ju środowisk i i ch dz ia ła lnośc i . W konsekwenc j i wype łn ien ie ank ie ty w y -
maga ło n ieco dobre j w o l i . M a j ą c świadomość tego w y z w a n i a , w s łow ie poprze-
dza jącym ankietę pros i l i śmy, aby po t rak tować ją j a k o psychozabawę. Pozostało mieć 
nadzie ję, że c i , k tó rzy zadal i sobie t rud przeczytania py tań i zastanowienia się na nie-
k t ó r y m i z n ich, m o g l i dz ięk i t e m u dowiedz ieć się czegoś o sobie, swo je j dz ia ła lnośc i 
oraz j e j m ie j scu w ku l tu rze i społeczeństwie. 

A n k i e t a została rozesłana do ponad 120 środowisk na Lube lszczyżn ie , k tóre zaj-
m u j ą się różnorodną dzia ła lnością, o d czys to ku l tura lne j po po l i tyczną i społeczną. 
Kwes t ionar iusz odesła ły 22 osoby ( 1 9 % ) reprezentujące: galer ię (1 ) , rad iowęzeł szko l -
ny (1) , szko lne k o ł o dz iennikarsk ie ( I ) , s towarzyszenia (eko log iczne, l i terackie i 
społeczne) - (3) , audyc je rad iowe (2 ) , n iskonak ładowe czasopisma (paraf ia lne, uczel-
n iane, loka lne i ogó lnopo lsk ie ) - ( 9 ) , l icealne samorządy uczn iowsk ie (3) i m łodz ieżó-
w k i pa r t y jne (2) . Choć taka i lość i różnorodność respondentów nic pozwa la nawet na 
pobieżną anal izę zebranych i n fo rmac j i , to j ednak n i e k t ó r y m danym war to się p rzy j -
rzeć, poświęca jąc p rzy t y m n ieco uwag i samej ank iec ie i re f leks jom natury ogó lne j . 

Pierwsza część kwest ionar iusza, „ D a n e o o rgan izac j i / ś rodow isku" m ia ła na ce lu ze-
branie pods tawowych i n f o rmac j i o respondentach - co m i a ł o b y znaczenie p rzy dużej 
l i czb ie odpow iedz i - ze zwrócen iem u w a g i na ak tywność media lną, k tóra by ła tema-
tem trzech p ie rwszych tabelek. Chodz i ł o w n i ch o to, aby z jedne j s t rony dowiedz ieć 
się, z j a k i c h metod ( „ k a n a ł ó w " ) k o m u n i k a c j i korzysta ją respondenci , a z d rug ie j , aby 
opisać j e p o d wzg lędem rodza ju i i lośc i o d b i o r c ó w oraz regularności i f o rm dyst rybu-
c j i , pamięta jąc przy t y m , że c z y m i n n y m jes t i n fo rmowan ie o poszczegó lnych swo ich 
przedsięwzięciach (np. koncercie czy n o w y m numerze pisma), a czym innym o całej swo-
je j dz ia ła lnośc i i m is j i . A b y objąć wszystk ie te zmienne bez pro jektowania monstrualne-
go formularza, zdecydowal iśmy się ująć j e we wspomnianych t i zcch tabelkach. 

C e l e m p ierwsze j z n i ch - „ F o r m y is tn ienia media lnego - czy organ izac ja /środowi -
sko skupia się szczególnie na j a k i m ś m e d i u m ? " , by ło zana l izowanie p o d w z g l ę d e m i lo -



ści i rodzaju odb io rców jednego, na jważnie jszego środka przekazu, używanego przez 
dane ś rodowisko . W naszych założeniach odpowiedź twierdząca na to pytan ie ozna-
czałaby, że dane ś rodow isko skupia się w o k ó ł j ak i chś konkre tnych f o r m k o m u n i k a c j i -
np. w o k ó ł p isma, audyc j i rad iowe j czy galer i i . Niestety, w t y m punkc ie in tencje auto-
r ó w ank ie ty okaza ły się n ieczyte lne. Respondenci najczęściej dek la rowa l i , że skupia ją 
się szczególn ie na j a k i m ś środku przekazu, po c z y m zaznaczal i wszys tk ie l ub w i ę k -
szość w y k o r z y s t y w a n y c h przez siebie med iów. 

Całość dz ia łań med ia l nych by ła natomiast tematem d w ó c h następnych p u n k t ó w za-
t y tu ł owanych „ F o r m y i n f o r m o w a n i a o dz ia ła lnośc i " . Chodz i ł o w n i ch o zwrócen ie uwa-
gi na to, że po p ie rwsze ś rodowiska mają do dyspozyc j i bardzo w ie le różnych f o r m ko -
mun i kac j i z l u d ź m i , a po drug ie , że sam fakt korzystania z jak iegoś med ium, np. p i sma 
czy p lakatów, n i c zapewnia sukcesu. Ostateczny efekt , o d d ź w i ę k wś ród odb io rców, za-
leży b o w i e m od i nnych jeszcze cech przekazu, tak ich j ak regularność czy f o r m y doc ie-
rania do odb io rców . 

Jeżeli za k a ż d y m razem, k iedy np. organ izu jemy j ak i ś koncer t , w ieszamy p lakaty w 
t ych samych miejscach i są to miejsca odwiedzane przez potenc ja lną pub l i czność , t o 
m o ż e m y być pewn i , że nasza rek lama jest e fek tywna. N ie t y l ko zapewn iamy sobie w i -
d z ó w na k a ż d y m koncerc ie (wszys tk i ch o n im i n f o rmu jemy ) , ale równ ież b u d u j e m y 
w o k ó ł s iebie ś rodowisko obserwatorów lub nawet s y m p a t y k ó w naszej dz ia ła lnośc i , k tó -
rzy - k to w i c - w przyszłośc i mogą nam pomóc w pracy. Jeżel i zaś zaniedbamy rek la-
mę n iek tó rych konce r tów lub kapryśnie z m i e n i m y j e j fo rmę, część osób po tenc ja ln ie 
za in teresowanych straci do nas zaufanie, a m y s t rac imy okazję, by pokazać się j a k o rze-
telna f i rma , stając się mnie j w ia rygodn i . 

W w i c i u przypadkach n ic bez znaczenia jest fak t , że rek lama dotycz) ' n ic t y l k o po-
szczegó lnych przeds ięwzięć, lccz r ó w n i e ż ogó lnych założeń dzia ła lności . Stąd też 
w z i ą ł się podz ia ł punk tu „ F o r m y i n f o r m o w a n i a o dz ia ła lnośc i " na d w i e tabelk i . Tc dwa 
p rob lemy nie są tożsame, pon ieważ w dz ia ła lnośc i ku l tura lno-społecznej b i b l i j na zasa-
da „poznac ie i ch po o w o c a c h " nie ma niestety zastosowania. Poza k ręg iem sym-
pa tyków czy uczestn ików życ ia ku l tura lnego i społecznego, k tórzy nas rzeczywiśc ie 
znają, is tn ie je zawsze k rąg w ładz , sponsorów, ś rodowisk op in i o twó rczych oraz szersze-
go społecznego otoczenia, d la k tó rych najczęściej jes teśmy anon imow i . Ludz ie c i p raw-
dopodobn ie n igdy n ic będą mog l i zapoznać się z t y m , co r o b i m y bezpośrednio, ale zaw-
sze mogą zadać sobie pytan ie : „ C z y m o n i się w łaśc iw ie za jmu ją?" . Takie py tan ia war -
to sobie zadawać, d latego też dobrze jest m ieć p rzygo towany tekst, k tóry jasno i c ieka-
w i e okreś l i naszą mis ję i dorobek . M ó w i ą c dosadnie, chodz i tu o pokazanie, że ani m y , 
ani nasze p ro jek ty „ n i c w y p a d ł y sroce spod ogona" . 

W a ż n y m punk tem ank ie ty b y ł o pytan ie o i lość c z ł o n k ó w środowiska z podz ia łem 
na „ t r z o n " , c z ł onków „ z w y k ł y c h " i sympa tyków. Z istnienia tych „ k r ę g ó w " każdy in tu-
i c y j n i e zdaje sobie sprawę, bo przecież zawsze można wskazać grupę ludz i na jak t yw-
nie jszych, mn ie j a k t y w n y c h i „ ż y c z l i w y c h obserwa to rów" . Najczęśc ie j j ednak i ch fak-
tyczne is tn ienie w ś rodowiskach jes t uznawane j a k o coś danego z zewnąt rz , j ak pogo-
da, na którą nie ma się w p ł y w u . Prob lem po jaw ia się dop ie ro wtedy , g d y np. „ t r z o n " na-
gle o d k r y w a , że dz ia ła w zupełnej p różn i , albo g d y na jak tywn ie js i w y c o f u j ą się i n ik t 
n ic jest w stanie i ch zastąpić. Tak ie sytuacje kw i t u j e się z w y k l e wzruszen iem r a m i o n , 



p r z y j m u j ą c j c j a k o w y r o k losu, podczas gdy są one konsekwencją wcześnie jszych za-
n iedbań czy też n iepowodzeń wewnęt rzne j dz ia ła lnośc i an imacy jne j . Ó w t ró jpodz ia ł 
n ie jes t j a k i m ś czczym w y m y s ł e m , ale próbą określenia pewnych „ n i s z " , k tóre każde 
ś rodow i sko czy organizac ja posiada i pow inna zapełniać. Są one o d p o w i e d n i k a m i sta-
n ó w energetycznych e lek t ronów, z tą j ednak różnicą, że - odwro tn ie n i ż w a tomie - naj-
wyższą energią charakteryzuje się centrum. Ludz ie r ó w n i e ż p r z y j m u j ą takie „s tany 
energetyczne" - czasem tryskają energią i d o b r y m i chęc iami , czasem wo lą stać z boku . 
Ś rodow isko , będące t w o r e m ż y w y m , p o w i n n o pozostawać w stanic dynamiczne j r ó w -
nowag i , proponując każdemu jak ieś miejsce w s w o i m kręgu, tak aby wszyscy m i e l i 
c iąg łą moż l iwość w iększego angażowania się bądź odejścia, bez ryzyka dz ia ła lnośc i w 
p różn i , czy nagłego, n iekont ro lowanego wypadn ięc ia poza nawias grupy. 

Reprezentanci samorządów uczn iowsk i ch l iczbę cz ł onków swo ich ś rodowisk i i ch 
s y m p a t y k ó w ocenial i na k i lkadz ies ią t lub ki lkaset, automatycznie zal iczając do n i ch 
wszys t k i ch u c z n i ó w szkoły. N i e zdawal i sobie p rawdopodobn ie sprawy z tego, że sytu-
ac ja taka jest raczej n iemoż l iwa , pon ieważ istnieje zasada, że c z ł o n k ó w ś rodowiska 
zna się z im ien ia czy przezwiska, po t ra f i się p rzypomnieć i ch wyg ląd , oko l i cznośc i 
p ie rwszego spotkania z n i m i i tp. 

O d p o w i e d z i samorządów pokazują , że organizacje, k tó rych istnienie i odb io r cy są 
n ie jako „ z g ó r y " narzucone, mogą ulegać i l u z j i , iż tworzą ś rodowisko . B y ć może t w ó r 
o nazw ie „samorząd u c z n i o w s k i " n ic jest tak naprawdę samorządem u c z n i o w s k i m i 
jest to słabością tego typu ins ty tuc j i . W o w ie le lepszej sy tuac j i wyda ją się być te środo-
w iska , k tóre muszą zabiegać o swo i ch c z ł o n k ó w , o ich zainteresowanie, a wsze lk ie suk-
cesy i po rażk i na t y m p o l u są dla n ich wy raźn ie widoczne. Ta pozorn ie mn ie j komfo r to -
wa sytuacja zmusza do ak tywnośc i , szukania o ryg ina lnych rozwiązań, naw iązywan ia 
w c i ą ż n o w y c h kon tak tów i n ic pozostawia złudzeń. 

Podział na lidera, t rzon i szerszą grupę został poruszony jeszcze raz w py tan iu o po-
dział kompetenc j i w sferze inspi rac j i , decyz j i i admin is t rac j i . Wśród odpowiedz i n ic zary-
sowały się żadne wyraźne tendencje, ale ważne jest , że wszyscy respondenci odpowie-
dzie l i na to pytanie, chociaż nie b y ł o ono łatwe. Wymaga ło zakreślenia aż 9 pó l , wyb ie -
rając za każdym razem jedną z trzech moż l iwośc i , co daje w sumie 39 c zy l i 19 683 wa-
riantów różnego podzia łu kompetenc j i ! Pytanie o ó w podział by ło o ty le ważne, i ż poma-
gało wyobraz ić sobie, na c z y m polega działanie „ k r ę g ó w energetycznych" środowiska. 

Skup ia jąc się t y l k o na n iek tó rych zagadnieniach, ważne jest na p rzyk ład , aby całe 
ś rodow i sko - nie t y l k o l ider czy t rzon - m ia ło moż l iwość wysuwan ia swo i ch po-
m y s ł ó w , c z y l i mog ło pe łn ić funkc ję inspiru jącą. Jeszcze lepiej by łoby , gdyby wszyscy 
m o g l i te pomys ł y rea l i zować , bo w tedy nastąpi łaby naturalna decentra l izac ja ś rodowi -
ska. N ies te ty częstym grzechem „sze fos twa" jes t poleganie t y l k o na sobie, n ieto leran-
c ja dla p o m y s ł ó w i nnych i opór przed p rzekazywan iem i m kompe tenc j i w y k o n a w -
czych. Poczucie sprawczośc i , samodzielność i odpowiedz ia lnośc i jest n iezbędne dla 
r o z w o j u cz łow ieka i ś rodowiska. 

N i c zawsze dobrze jest natomiast , j eże l i decyzje, szczególn ie w kwest iach meryto-
rycznych , pode jmu je szersza grapa osób. W tak ie j sy tuac j i konieczne jes t rozw in ięc ie 
s t ruktur demokra tycznych , podobn ie j a k w stowarzyszeniach (zarząd, częste zebrania, 
wa lne zgromadzenia i tp. ) , k tóre c o p rawda straszą fo rma l i zmem, ale pozwala ją wszyst-



k i m działać w ramach wewnęt rzne j u m o w y społecznej , p rawa i równośc i . Taka s t ruk tu-
ra u m o ż l i w i a p recyzy jn ie podzie lenie kompe tenc j i i zap isywan ie decyz j i . Jest to ko-
nieczne, pon ieważ , niestety, ludz ie mają krótką pamięć , d ł ug ie j ę z y k i , n iechętnie p rzy -
znają się do b łędów i lub ią od reagowywać na i nnych różne swo je wewnęt rzne prob le-
my. Sz tywne s t ruk tu ry pozwala ją zapanować nad t ym ż y w i o ł e m . 

Admin i s t rac ja b y w a często postrzegana j a k o „ k u k u ł c z e j a j k o " , „ c i e m n a strona ks ię-
życa" i „p ię ta a c h i l l e s o w a " każdego środowiska. K i e rować nią p o w i n n a wyspec ja l i zo -
wana osoba lub osoby z kręgu „ t r z o n u " , a ich praca w inna być maksyma ln ie j a w n a i j a -
sna d la wszys tk i ch . Prace admin is t racy jne na p e w n y m etapie dzia ła lności stają się bo-
w i e m bardzo czasochłonne i odpowiedz ia lne , choć n i c zawsze zauważalne przez 
wszys tk ich . W p rzypadku słabo funkc jonu jące j admin is t rac j i ł a t w o o błędy. Z d rug ie j 
s t rony często n i c docenia się pracy admin is t rac j i i n iesłuszne posądza się j ą o b iu rok ra -
c ję. W tej sy tuac j i z n o w u w sukurs przychodzą s t ruk tury demokra tyczne, k tóre zapew-
niają kon t ro lę s t ruktur admin i s t racy jnych i p r zep ł yw i n f o rmac j i w ins ty tuc j i . 

Prze jdźmy teraz do bardziej „ r o z r y w k o w e j " części ank iety , jaką jest rozdz ia ł „ P o -
mys ły , obawy, nadz ie je" . W ś r ó d przeszkód w dz ia ła lnośc i med ia lne j najczęściej wska -
zywano na b rak i finansowe (18) , sprzętowe (13) , brak czasu (9) , osób do wspó łp racy 
(9) oraz p rob lemy l oka lowe (8). N i k t natomiast nie narzekał na brak l idera i k o n f l i k t y 
osobowe. N a p ie rwszy rzut oka w y n i k i te nie są zaskakujące. Jeżel i jednak wszys tk ie 
przeszkody pogrupować w e d ł u g tego, czy i ch p rzyczyny są czysto mater ia lne (brak lo-
kalu, sprzętu, f i nansów) czy też związane j a k o ś z tzw. „ c z y n n i k i e m l u d z k i m " (cała resz-
ta) o t r z y m u j e m y p roporc je 39:50, czy l i w ie l kośc i po równywa lne . 

Można by zarzucić au to rom ankiety, że takie w y n i k i b y ł y spowodowane sprowadze-
n iem t rudnośc i mater ia lnych do t rzech z d a w k o w y c h określeń, podczas g d y reszta roz-
dzie lona jest na w ie le szczegółów. Słuszna uwaga, ale c z y by łby sens rozbi jać b rak i lo-
ka lowe np. na brak u m y w a l k i czy sal i zebrań? Zresztą, nawet gdyby rozdz ie l i ć b rak i 
sprzętu - co akurat by ł oby uzasadnione - na brak kompu te rów, ksero, faksu c z y i n t cmc -
tu, t o i tak w y n i k i p rawdopodobn ie b y ł y b y podobne. Fakt , że skala p r o b l e m ó w finanso-
w y c h zawar tych t y l k o w trzech punktach równoważona jes t przez p rob lemy zawar te w 
punktach aż k i l kunas tu , n i ewą tp l iw i e św iadczy o wadze p r zyw iązywane j przez 
respondentów do tych t rzech p ie rwszych punk tów. Z d rug ie j jednak strony fakt , że po-
zostałe t rudnośc i da się sprowadz ić do „ p r o b l e m ó w z l u d ź m i " , zdaje się św iadczyć , żc 
jest on r ó w n i c ważny, j a k b rak i mater ia lne (choć w s t y d l i w i e pomi jany ) . 

M o ż n a tu za ryzykować tw ierdzen ie , żc oba te zagadnienia są równ ie ważne, ale ze-
spół p r o b l e m ó w an imacy jno -o rgan i zacy jno -komun ikacy jnych jest mn ie j zauważa lny , 
pon ieważ jes t rozb i ty na w ie le „ p o d - p r o b l c m ó w " , a ich rozw iązywan ie nie daje ł a t w o 
zauważa lnych bezpośrednich rezul tatów. Jeżel i dos tan iemy 10 000 zł do tac j i , jes t to 
pięć konk re tnych cy f r . Jeżeli k u p u j e m y komputer , to za jmuje on konkretne miejsce na 
stole - jes t c z y m się pochwa l i ć . Jeżeli natomiast z w i ę k s z y m y zaufanie w zespole po-
przez p r e c y z y j n y podz ia ł kompetenc j i ł ub zainteresujemy czy nauczymy czegoś n o w y 
k rąg ludz i - m o ż l i w e , żc n ik t tego nie zauważy, łącznic z nami . 

Jak na i ron ię , doświadczen ie uczy, że ś rodowiska i organizac je spo łcczno-ku ł tu ra ł -
ne istnieją i działają właśnie m i m o p rob lemów mater ia lnych, dz ięk i pracy społecznej i 
zapa łow i ich cz łonków. Loka l , sprzęt i dotacje to t y l k o narzędzia, k tóre na n ic się n ic 



zdadzą, j eże l i n ik t i ch n ic uży je l ub zrobi to n ieumiejętn ie. Co w ięce j , m o ż e m y być 
pewn i , że zawsze będzie t ych narzędzi b rakować. Droga do ich posiadania zawsze w i e -
dzie jednak n ic przez dobre chęci i szczytne plany, ale przez faktyczną dzia ła lność i do-
robek, k tó re w y p ł y w a j ą bezpośrednio z ludzk ie j i nwenc j i , pracy i uporu . T o ludz ie oraz 
ich praca są n a j w i ę k s z y m bogac twem, o k tóre trzeba dbać, na jw iększy kap i ta ł będący 
w zasięgu ręk i . Trzeba t y l k o nauczyć się go doceniać oraz umie ję tn ie inwestować. N i e -
stety, w y m a g a to z m y s ł u obserwac j i , samokry t yk i , odwag i c y w i l n e j , życz l iwośc i , w i e -
dzy i doświadczenia. Ła tw ie j jest w ięc skupiać się na zdobywan iu pomocy z zewnąt rz . 

W o d p o w i e d z i na pytan ie czwar te tej części ank ie ty większość osób (15) wskazy -
wała , że „popu la ryzac ja i d e i " oraz „ i n teg rac ja " są tak samo ważne dla i ch ś rodowisk . 
W następnym punkc ie n i c po tw ie rdz i l i j ednak t ych dek larac j i . P o d s t a w o w y m i ce lami 
dz ia ła lnośc i media lne j dla w iększośc i z n i ch jest p r zep ł yw i n f o rmac j i (15) i w y m i a n a 
m y ś l i (10) , mn ie j ważna jest natomiast dla n ich integracja ś rodowiska (6) . I n n y m i 
s łowy , choć respondenci w idzą potrzebę wewnęt rzne j in tegrac j i , n ie wykorzys tu ją w 
n ie j w łasne j dz ia ła lności med ia lne j . Jest to poważne przeoczenie, gdyż to w łaśn ie 
wsze lk ie sytuacje zmuszające do k o m u n i k a c j i - na zewnąt rz lub do w e w n ą t r z - mają 
na jw iększy potencja ł in tegracy jny . To , że n i c jes t on w y k o r z y s t y w a n y po tw ierdza t y l k o 
o g ó l n y wn iosek , że n i c u m i e m y dbać o własne podwórko . N a pocieszenie pozostaje 
fak t , że j eże l i chodz i o dzia ła lność medialną ( i lość odb io rców, odzew, oceny z 
zewnąt rz ) samopoczucie wś ród respondentów jest dobre. Okreś lenia negatywne - n iep-
o k ó j zas tó j , obojętność, rozczarowanie i scep tycyzm w y b r a n o t y l k o 9 razy, podczas 
gdy o p t y m i z m 11, zadowo len ie 10, zapał 2 , a nadzie ję na e fek ty w przyszłośc i aż 12 
razy. Czy jednak n ic by ł y to odpow iedz i wymi ja jące? 

Odpow iedz i na ostatnie pytan ia kwest ionar iusza - dotyczące ś rodow isk , w k t ó r y c h 
dz ia ła lność med ia lna przybra ła autonomiczną fo rmę (p isma, audyc j i i tp. ) , także dostar-
cza d o w o d ó w na temat p e w n y c h sprzeczności w myś len iu o „ w ł a s n y m p o d w ó r k u " . 
Op isu jąc swoje m e d i u m w punkc ie 1 l a ) , najczęściej wyb ie rano określenie J a k najszer-
szy odb io r ca " (13) , na d r u g i m mie jscu by ła „us ta lona grupa t w ó r c ó w " (6 ) , a na czwar-
t ym (2 g łosy) „ o twa r t e warsz ta ty " . 

W y n i k a z tego, że choć dz ia ła lność media lna respondentów jest n ieprofes jonalna i 
fak tyczn ie p rzypomina „o twa r t e warsz ta ty " , to cechuje j ą potrzeba ckspansywnośc i , 
przy jednoczesnej hermetycznośc i . Być może z n o w u wkrad ło się tutaj n ieporozumie -
nie, bo przec ież „wa rsz ta t y " , są okreś len iem w ie loznacznym, nawet t rochę pe jo ra tyw-
n y m . A l e z drug ie j strony, w łaśn ie ś rodowiska , k tóre nie bo ją się tak o sobie myś leć , 
mają zabezpieczone „ t y ł y " , bo stwarzają zewnęt rzny „ k r ą g energetyczny" , w k t ó r y m 
n o w i ludz ie mogą się czegoś nauczyć, czymś się zainteresować - zan im przejdą do 
.ustalonej g rupy t w ó r c ó w " . 

O d p o w i e d z i na to pytan ie są sprzeczne z odpow iedz iam i na następne, o reg ionalną 
rolę m e d i u m . Na ak t yw i zac ję ludz i i ś rodowisk oraz tworzen ie p łaszczyzny w y m i a n y 
p o g l ą d ó w i ksz ta ł towan ia op in i i respondenci w s k a z y w a l i r ówn ie często (po 14 razy) , 
na r o z w i j a n i e w mieszkańcach odpowiedz ia lnośc i za swoją „ma łą o j czyznę" ( L u b l i n , 
Lube lszczyzna) wskazano 6 razy. Z jedne j w ięc st rony respondentom zależy na a k t y w i -
zowan iu ludz i , a z d rug ie j wyda ją się on i odżegnywać od robienia tego poprzez pracę 
edukacyjną oraz otwartość i nastawienie się na l udz i z loka lnego otoczenia. M o ż e to 



oznaczać, żc grupa społeczna reprezentowana przez respondentów ma niską świadomość 
odpowiedzia lności za swoją „ma łą o jczyznę" . Przeważa wśród n i ch chęć własnej ekspre-
sj i , wyrażania się „na zewnąt rz" , k tóre j n ic wydaje się towarzyszyć potrzeba dzie lenia się 
moż l iwośc iami tej ekspresj i z i n n y m i . Oczywiśc ie , n ic są to dobrze uargumentowane 
wn iosk i adresowane do kogoś konkretn ie, lecz raczej pewne ogólne hipotezy, obawy . 

Odpowiedz i na ostatnie pytan ie b y ł y podzielone. Jako g łówny „ m o t o r " dz ia ła lności 
medialnej najwięcej respondentów uznawało „w łasny r o z w ó j " (13 odpowiedz i ) . Na dru-
g i m miejscu by ła „ m o ż l i w o ś ć pracy z c i e k a w y m i l u d ź m i " (11), a dale j : „ w y k o r z y s t y w a -
nie swo ich zdo lnośc i " (9) , „poczuc ie m i s j i " (7) , „wzg lędy towarzysk ie " (6), „ z a b a w a " (5) 
i „poważanie ze st rony i nnych " (4) . Dz iw i ć może wysoka pozyc ja własnego rozwo ju j a k o 
m o t y w u działań media lnych, a n iska „ z a b a w y " i „ w z g l ę d ó w towarzysk ich" . Tak i rozk ład 
odpowiedz i może świadczyć, żc w momenc ie wype łn ian ia ankiety respondenci podda l i 
swoje motywac je głębszej ref leksj i . Być może n ieświadomie starali się wypaść godnie we 
w łasnych oczach lub też fak tyczn ie potrzeba własnego r o z w o j u jes t obecnie zauważana 
bardziej n i ż dawnie j . C o zaś do zabawy i wzg lędów towarzysk ich, to wyda je się, żc -
m i m o n isk ich no towań w ankiecie - właśnie one stanowią „ s ó l " wsze lk ich naszych 
działań, k tórych nie w y k o n u j e m y z obow iązku . Z d r o w o jest zdać sobie z tego sprawę. 

Oczek iwan ia respondentów wobec sesj i „ M e d i u m - Ś rodow isko - Tożsamość" m o -
żna sprowadzić do d w ó c h zagadnień: chęc i przy j rzen ia się pracy innych i zdobyc ia 
umie ję tnośc i pozysk iwan ia p ieniędzy. N a bezpośrednie pytan ie o oczek iwan ia najczę-
ściej wyb ie rano odpow iedź „naw iązan ie k o n t a k t ó w " (18) i „ z d o b y c i e w i e d z y o t y m , co 
robią i nn i " . . Z d o b y c i e doświadczen ia" i „ po rad p rak tyczno- techn icznych" w y b r a n o od-
pow iedn io 10 i 9 razy. 

W ś r ó d zaproponowanych tematów, k tóre mog ł yby być poruszone na sesj i , n a j w i ę k -
szym powodzen iem cieszył się b l o k „ f i n a n s o w y " : „ c z y jes teśmy warc i tych p ien iędzy i 
d laczego?" (na jw ięce j wskazań - 14), „ pozysk iwan ie ś rodków na dz ia ła lność" ( 13 ) i 

„ pods tawy p isania w n i o s k ó w c e l o w 7 c h " (8). D rug ie miejsce zaję ły dwa tematy 
związane z osobą l idera - „ r o l a l idera i warsztaty p rak tyczne" (po 8 wskazań) . A ż 
os iem razy wyb rano też temat : „ R a d i o Cen t rum: rad io s tudenckie - to znaczy j ak ie? C o 
ma robić , j a k dz ia łać?" C z y ż b y Rad io Cen t rum nie r o z w i e w a ł o swoją dz ia ła lnośc ią 
t ych wą tp l iwośc i? T y l k o j edno z py tań zostało wybrane 2 razy, na jmn ie j : « P i s m o - 0 » -
dlaczego n ie w y s z ł o ? " Jeden z respondentów (cz łow iek doświadczony, z pozazdrosz-
czenia g o d n y m do robk i em) dopisał jednak własną uwagę: „ d o b r e , bo konk re tne" . 

Choć ankieta i j e j w y n i k i n ic mogą pos łużyć rzetelnej anal iz ie poruszonych w n ie j 
zagadnień, t o na p e w n o dostarcza pretekstu i w i e l u mate r ia łów do c iekawych re f l eks j i . 
Po r o k u 1989 o t w o r z y ł y się moż l iwośc i pode jmowan ia „ z pot rzeby serca" w łasnych 
dz ia łań spo łcczno-ku ł tu ra lno-cdukacy jnych . O d tego czasu pows ta ł y n iez l iczone s towa-
rzyszenia, t owarzys twa , fundacje i organizacje n ie fo rma lne , k tóre wc iąż się uczą j a k 
przet rwać i rozw i jać się w t y m specy f i cznym, n ies tab i lnym ś rodowisku j a k i m jes t pań-
s two i społeczeństwo, przechodzące o d myś len ia i f inansowania soc ja ł i s t yczno-komun i -
s tycznego do... no , tego ideału, do k tórego wszyscy dążymy. Prob lematyka dz ia ła lnośc i 
tak ich środowisk jest tematem bardzo szerok im i w a r t y m zgłęb ian ia nie t y l k o z czyste j , 
naukowej c iekawośc i , ale przede wszys t k im ze w z g l ę d u na m o ż l i w o ś ć n ies ienia i m po-
mocy i r ozw iązywan ia i ch p rob lemów. 
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Mariusz Krawiec 

„ R o z e b r a n e " b i l l b o a r d y , 
czyli pytanie o granice wolności 

Reklama obecna jest dz is ia j wszędzie: w te lew iz j i , prasie, w szpi ta lu i na u l i cy . Prze-
c ię tny mieszkaniec miasta przed rek lamą nie jest w stanie j u ż uc iec. Nawet j eże l i jest 
abstynentem w og lądan iu t e l ew i z j i , s łuchaniu radia, czy penet rowan iu internetu, t o w y -
jść na u l i cę mus i , a tam chcąc n ie chcąc ogląda rek lamowe b i l lboardy. Spełniają się dz i -
siaj p rorocze sny M a c L u h a n a sprzed t rzydz iestu lat o g loba lne j wiosce. W tej w łaśn ie 
w iosce, bez w z g l ę d u na szerokość geograf iczną i strefę k l ima tyczną , ludz ie oglądają te 
same obrazy i słuchają tych samych r e k l a m o w y c h haseł w s ty lu : Odkryj smak swobody 
( L & M ) ; Chcę wiedzieć. Szukani obrazów doskonałych. Zmysłowego odbioru świata 
(Grundig); Bilety do innej rzeczywistości (Prince); Żyj długo, kochaj mocno, wyglądaj 
młodo (Ford) . 

R a j w zasięgu ręk i - wystarczy go kupić 
Rek lama w a b i szczęściem, k tóre jest w zasięgu ręk i , gdyż wys tarczy j e po prostu 

kup ić . Ob iecu je raj na raty. Każdego dn ia prezentuje nowe ob jaw ien ie , zapewnia jąc o 
j ego n iepowtarza lnośc i . Wzbudza poczuc ie w i n y u t ych , k tó rzy m u nic ulegają. Jest 
p rzec iw ieńs twem mi łośc i - ob iecu je wszystko, n iczego nic o f i a rowu jąc . C z ł o w i e k 
bombardowany przez obrazy, hasła i d ź w i ę k i , zaczyna bać się c iszy i re f leks j i . Uc ieka 
w świat wewnęt rznego j a r m a r k u , k tó ry proponuje n i c z y m nie sk rępowany sty l życia 

„ n a luz ie " 1 . T o nadmierne i n iekon t ro lowane korzystanie z ob razów c z y n i c z ł o w i e k a 
poda tnym na manipulac ję. Stąd tak ła two dochodz i do wewnęt rzne j akceptac j i tak ich sl-
oganów j a k : Potraktuj siebie indywidualnie (Er is) ; Odkryjmy lepszy świat (Ph i l i ps ) ; De-
likatna jak wanilia. Zmysłowa jak piżmo. Kusząca... jak kobieta (Coty); Jeśli kupisz to. 
co chcemy, to dostaniesz to. co chcesz (Renault). 

Rek lamy papierosów, a l koho lu i i nnych luksusowych a r t y k u ł ó w zaczynają 
o d w o ł y w a ć się do sfery emoc jona lno - zmys łowc j cz łow ieka . Techn ik i propagandy są 
tak przemyślane, aby w odb io r cy wzrasta ła uległość wobec p roponowanych treści , a w 
konsekwenc j i j e g o aparat k r y t yczny ulegał s topn iowemu uśpien iu 2 . Rek lama jes t dz i -
siaj p o d s t a w o w y m narzędziem w o l n e g o rynku. R y n k u wo lnego , a zatem przez w i e l u ro-
zumianego i utożsamianego z szeroko pojętą wolnością. Rek lamowe hasła i obrazy za-
czynają wyrażać to, co w c z ł o w i e k u siedzi g łęboko - j ego pragnien ia i j e g o w i z j e no-

1 Por. A. Bloom, Wek rocka. .Znak i Czasu" 1989. i u 16. $. 45 . 
: Por. A. Lepa, Pedagogika mass mediów. Lódż 1998. s. 191. 



w e g o świata. Niestety, szybko okazuje się, że n ic wszystko, co w c z ł o w i e k u siedzi 
g ł ęboko , zasługuje na to, aby u j rza ło św ia t ło dzienne, zwłaszcza na r e k l a m o w y m b i l l bo -
ardz ie w cen t rum miasta. 

„ D z i w i opór Polaków wobec lego, co na Zachodzie jesl normalne*1 

W k w i e t n i u 1999 r. b y l i ś m y w Polsce św iadkam i co na jmnie j d w ó c h p romoc j i rekla-
m o w y c h , k tóre w y w o ł a ł y publ iczną dyskusję. N i e m a l naga tancerka zachęca do zaku-
pu pap ierosów W E S T , a skąpo odziana grupa osób obojga p łc i r ek lamu je b ie l iznę i ra j -
stopy. 

Pos tawiono ko le jny raz pytania o granice wo lnośc i . Star ły się pog lądy c z ł o n k ó w 
Społecznego K o m i t e t u p r zec iwko Mora lne j Deprawac j i i z w o l e n n i k ó w „ w o l n e g o ryn -
k u " . War to p rzypomn ieć , że tego t y p u skandale w o k ó ł b i l l boardów w Polsce w y b u -
cha ły j u ż k i l ka razy. 

We wrześn iu 1995 - prezydent , prymas i premier w towarzys tw ie nagie j kob ie ty 
stal i się bohaterami p laka tów radia R M F . Wie le f i r m o d m ó w i ł o i ch wywieszan ia . 
Edward M iszczak , ówczesny dyrek tor R M F , uważał , że „p lakat n i kogo nie obraża ł " . 

W l u t y m 1997 - na ekrany k i n wszedł f i l m M i łosza Formana „Skanda l is ta La r ry 
F l y n t " . Bu rzę w y w o ł a ł rek lamujący f i l m plakat z nag im, u k r z y ż o w a n y m mężczyzną na 
t le kob iecych bioder. 

W c z e r w c u 1997 - z tabl ic r e k l a m o w y c h usunięto rek lamujący b ie l i znę plakat z 
damską pupą ubraną w skąpe figi. Oburzen i mieszkańcy 21 miast, w k t ó r y c h p lakaty 
się po jaw i ł y , zama lowywa l i b i l lboardy. 

W l i pcu 1997 - na tab l icach r e k l a m o w y c h p o j a w i ł się plakat „ N i e pękaj - prezer-
w a t y w a jes t O K . , ch ron i przed A I D S " z różową prezerwatywą na w y c i ą g n i ę t y m kc iu -
ku. W ł a d z e samorządowe oraz zarządcy d róg i mos tów nakazal i go natychmiast zd jąć. 

W l u t y m 1999 - rozpoczęto sprzedaż po lsk ie j edyc j i „Hus t l e ra " . Ok ładka p isma 
przedstawia ła b iodra i b rzuch kob ie ty t rzymające j d ł o ń pod c z e r w o n y m i ma j t kam i . 
T a k i też plakat m ia ł rek lamować p ismo na b i l lboardach. W Warszawie p lakaty się n ic 
po jaw i ł y , bo n ik t n ie chcia ł ich rozwies ić . 

Sze fow ie firm, k tóre zlecają takie rek lamy, przyznają się o twarc ie , że tego typu 
kampanie są przez n i ch w pe łn i zaplanowane. I ch zdz iw ien ie budz i raczej opór Po-
laków, w o b e c tego, co na Zachodz ie jest normalne 3 . 

A świat jest j a k jedno wie lk ie okno wystawowe 
Prof . Leszek K o ł a k o w s k i pisał , wcale nie odwo łu j ąc się do war tośc i chrześci ja-

ńsk ich, a raczej odwo łu j ąc się do an t ropo log i i filozoficznej, że gwałcen ie is tn ie jących 
kodeksów, nawet w og romnych rozmiarach, wca le nie jest argumentem na rzecz i ch 
zniesienia. Natomiast zdo lność społeczeństwa do zachowania p e w n y c h odz iedz iczo-
nych praw jest gwaran tem jego przetrwania4 . 

W społeczeństwie ponowoczesnym żąda się uwo ln ien ia o d n o r m mora lnych , k tóre 
uznaje się za re l i k t przeszłości . B ron i się prawa t w ó r c ó w filmowych i szefów agenc j i 

ł Por. „Co/o . ale nie*rsolo". .Zycie". 21 kwietnia 1999. 
4 Por. L . Kołakowski , Czy diabeł bidzie zbawiony i 27 innych kazań, Londyn 1984. s. 109. 
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r e k l a m o w y c h d o s w o b o d y w y p o w i e d z i . P rzemoc i e r o t y z m stają się g ł ó w n y m na-
r z ę d z i e m g w a r a n t u j ą c y m sukces r y n k o w y danej p r o d u k c j i . Przed k i l k u la ty w pó łnoc -
n y c h W ł o s z e c h m ł o d y mężczyzna . P ię t ro M a s o , zab i ł r o d z i c ó w , aby z d o b y ć ś r o d k i n a 
zakup l u k s u s o w y c h p r zedm io tów . Podczas procesu w y s z ł o na j a w , że zna o n na pam ięć 
n a z w y 27 p e r f u m męsk i ch . O ś w i a d c z y ł też, że w i e dok ł adn ie , j a k na leży s ię ub ie rać i 
j a k i m t rzeba j e ź d z i ć samochodem, aby os iągnąć sukces. S k ą d zaczerpną ł tę w i e d z ę , j e -
ś l i n ie z r e k l a m y ? W bu lwersu jące j p o w i e ś c i B re t ta Eastona E l l i sa „ A m e r i c a n P s y c h o " 
boha te rem j e s t s e r y j n y m o r d e r c a n o w o j o r s k i c h yupp ies , d l a k t ó r e g o ca ły św ia t j e s t j e d -
n y m w i e l k i m o k n e m w y s t a w o w y m , podn ieca jącą rek lamą o d u ż y m fo rmac ie . 

P ro f . Józe f Bocheńsk i O P p isa ł o w o l n o ś c i r o z u m i a n e j j a k o u w o l n i e n i e o d zasad 
m o r a l n y c h , okreś la jąc tak ie p o g l ą d y m i a n e m zabobonu , c z y l i n i e p r a w d y - w e d ł u g t e g o 
zabobonu , lekarze n iem ieccy , p r zep rowadza jący dośw iadczen ia na w i ę ź n i a c h w o b o -
zach k o n c e n t r a c y j n y c h m i e l i pe łne d o tego p r a w o , j a k o że nauka p o w i n n a b y ć w o l n a 
od p r z e p i s ó w m o r a l n y c h 5 . 

N a t u r a r e k l a m y nic jest ani z ła , a n i d o b r a 

W 1997 r o k u W a t y k a n o p u b l i k o w a ł i ns t rukc ję Etyka w reklamie. I n s t r ukc j a ta, pod-
kreś la p o z y t y w n y w p ł y w r e k l a m y na r o z w ó j spo łeczny , j e j o d d z i a ł y w a n i e na posz-
czegó lne s fe r y życ i a , ale w y m i e n i a także zagrożen ia z nią z w i ą z a n e . P o d s t a w o w y m 
z a ł o ż e n i e m i n s t r u k c j i Etyka w reklamie jes t s tw ie rdzen ie , żc „ r e k l a m a n ic jes t z na tu ry 
an i dob ra an i z ł a " . Jest na tomias t na rzędz iem, k t ó r y m m o ż n a pos ług iwać s ię a lbo do -
brze , a lbo ź le (9 ) . Dz iedz ina r e k l a m y jes t roz leg ła i różnorodna. S łuży w y w o ł a n i u o k r e -
ś lone j r eakc j i (na jczęśc ie j c h o d z i t u o z a k u p t o w a r u ) poprzez podan ie i n f o r m a c j i i u ż y -
c i e o d p o w i e d n i e j a rgumen tac j i . M o ż e m ieć f o r m ę bardzo prostą i zas ięg l o k a l n y , m o ż e 
być p r a k t y k ą z ł o ż o n ą , obe jmu jącą dz ia łan ia opar te na s z c z e g ó ł o w y c h badan iach i o za-
s i ę g u ś w i a t o w y m . 

Przy o k a z j i w a r t o w s p o m n i e ć o j e j poprzedn iczce , i n s t r u k c j i pap iesk ie j Communio 
et progresio z 1971 roku . Papież Pawe ł V I j u ż na p o c z ą t k u lat s i e d e m d z i e s i ą t y c h w s k a -
zał na w z r o s t znaczen ia r e k l a m y i j e j w p ł y w u na ż y c i c wspó łczesnego spo łeczeńs twa 6 . 
N i e b y ł a to b y n a j m n i e j p ie rwsza w y p o w i e d ź pap ieska , pośw ięcona rek lamie . Jako p e w -
nego r o d z a j u c i e k a w o s t k ę , w a r t o p r z y p o m n i e ć s ł o w a z p r z e m ó w i e n i a Ecco il primo pa-
p ieża Piusa X I z r o k u 1936: „ N i c m a n ic lepszego j a k uciec się do samej r e k l a m y , k tó ra 
z a m y k a w sob ie w i e l e ś r o d k ó w , w i c i e c u d ó w ; i w i d z i e ć , j a k i e m i c j s c c z a j m u j e ona 
w ś r ó d r ó ż n o r o d n y c h p r z e j a w ó w l u d z k i e j a k t y w n o ś c i " . 

W e d ł u g i n s t r u k c j i Etyka w reklamie rek lama posiada także s w o j e „ c i e m n e s t r o n y " . 
Jej s z k o d l i w y w p ł y w na w y c h o w a n i e m ł o d z i e ż y , narzucan ie k o n s u m p c y j n e g o s t y l u ż y -
c i a , c z y b a z o w a n i e na seksua lnośc i w z y w a d o pod jęc ia k o n k r e t n y c h p r z c c i w d z i a ł a ń 7 . 
N i e k o r z y s t n y w p ł y w r e k l a m y na gospodarkę w y r a ż a się w sp rzen iew ie rzen iu s ię j e j 
r o l i , j a k o ź ród ła i n f o r m a c j i . R e k l a m a staje s ię ś r o d k i e m p reswaz j i , „ a b y n a k ł o n i ć od -
b i o r c ó w d o dz ia łan ia w ok reś lony sposób: d o nabyc ia k o n k r e t n y c h p r o d u k t ó w , c z y sko -

5 J. Bocheńsk i . Sio zabobonów. K r a k ó w 1994. s. 136 
4 Paweł VI . Communio eiprog/rsio, nr. 59. W d7.ij.icjwym ś w i e c i e r k a ż d y m <!nicm wzras ta znaczen ie re-

k l a m y lak. żc obecnie n i k o m u nie uda s i ę un iknąć j e j w p ł y w u . 
' Por. Paweł VI, Comunio ct progresio, nr. 60. 



rzystania z us ług" (10) . W p ł y w a na rozbudzenie mentalności konsumpcy jne j , k tórą Jan 
Paweł I I określa j a k o „ s t y l życ ia , k tóry wyże j stawia dążenie do tego, by mieć , an iże l i 
być , i chce więcej mieć n ic po to, aby bardziej być , lecz by doznawać w ż y c i u j a k naj-
w ięce j p rzy jemnośc i " 8 . W dz ia łan iach po l i t ycznych rek lama może być także ź ród łem 
dez in fo rmac j i , man ipu lac j i i g ry po l i t yczne j . Może p romować pog lądy tych, k tórzy po-
siadają zasoby f inansowe, bez w z g l ę d u na ich ob iek tywną wartość. M o ż e o d w o ł y w a ć 
się do n i sk i ch ins tynk tów, do n ieufnośc i i wrogośc i , d o przesądów rasowych i etnicz-
nych. Rek lama może w p ł y w a ć szkod l iw ie na ku l tu rę i war tośc i ku l tu rowe. M o ż e się to 
wyrażać w „ rezygnac j i z war tośc i ar tystycznych i mora lnych na rzecz pow ie rzchowno-
ści, wu lga rnośc i i p rak t yk mora ln ie n iew łaśc iwych " (12 ) . M o ż n a wobec tego wskazać 
ś rodkom przekazu d w i e drog i . A l b o pomagają c z ł o w i e k o w i wzrastać w praktyce do-
bra. a lbo są s i łami n iszczącymi , k tóre sprzeciwia ją się godnośc i cz łow ieka . Stąd można 
s fo rmu łować podstawową zasadę dla osób pracu jących z a w o d o w o w rek lamie : „ w s z y -
scy c i , k tó rzy zamawia ją , opracowują i rozpowszechniają rek lamy, są mora ln ie odpo-
w iedz ia l n i za strategie rek lamowe, które maja nak łon ić l udz i do zachowania się w 
okreś lony sposób. ( . . . ) są to za równo w y d a w c y i t w ó r c y p rog ramów oraz i nn i 
dz ia ła jący w sferze przekazu społecznego, j ak i c i , k tórzy wspomagają go mater ia ln ie 
l ub p o l i t y c z n i e " ( l 4 ) . Dokumen t w y m i e n i a tzw. rek lamę pośrednią, k tóra dz ia ła na od-
b i o r c ó w w tak i sposób, żc n i c są on i św iadomi wyw ie ranego na n i ch w p ł y w u . 

Najwięce j „o f i a r " jest wśród dzieci 
W Polsce 7 ma ja 1999 r. Sejm p rzy ją ł prezydenckie veto do nowe l i zac j i us tawy o ra-

d i o f o n i i i t e lew iz j i , w kwes t i i em is j i rek lam sk ie rowanych do dz iec i . Jak tw ie rdz i 
Ma łgorza ta N iepoku l czycka prezes Federacj i Konsumen tów - o k . 4 0 % rodz i ców kupu-
je p roduk ty pod w p ł y w e m dz iec i „ z a i n f e k o w a n y c h " przez te lew izy jne rek lamy 9 . Z ba-
dań O B O P w y n i k a , że w d rug ie j p o ł o w i e 1998 r. wszyscy nadawcy te lew izy jn i na rekla-
mach sk ie rowanych do dz iec i i m łodz ieży zarob i l i ok . 77 m i n z ł ( w p ł y w y z rek lamy 
o g ó ł e m w y n i o s ł y w t y m okresie 1,5 m l d z ł ) . 

W W i e l k i e j B ry tan i i we wrześn iu 1999 r. organ sprawu jący w t y m k ra ju kon t ro lę 
nad dzia ła lnością rek lamową pod ją ł decyz ję o zat rudnien iu teologa w charakterze zawo-
d o w e g o doradcy. Okaza ło się b o w i e m , żc po ankiec ie przeprowadzonej przez tę insty tu-
c ję, aż 80 procent B r y t y j c z y k ó w czuje się urażonych spo tykanym w rek lamach naduży-
w a n i e m odniesień d o rasy, re l i g i i bądź ku l tury . Wed ług op in i i londyńsk iego „ T h e T i -
mes" . w roku 1999 m o t y w y re l ig i jne w y k o r z y s t y w a n o w czterech na dziesięć kampan i i 
r ek l amowych . Okaza ło się, że tak ie postępowanie, narusza wraż l iwość re l ig i jną n ic ty l -
ko chrześci jan, lecz także żydów, mahometan i h indusów. Na jw ięce j p ro tes tów do ty -
czy ło r e k l a m zamieszczonych przez „Sunday T i m e s " , a przedstawia jących Raąucl 
We lch na k r z y ż u oraz zakonnice w dżinsach. Zdan iem f a c h o w c ó w przemysł rek lamo-
w y tak często o d w o ł u j e się obecnie do tej sfery wyobrażeń ze wzg lędu na częste u kon-
sumen tów skojarzenia spraw r e l i g i j n y c h z końcem epok i . 

1 Jan Paweł; II, Encyklika, Centesimus annus, nr. 60 . 
' Emilujia, co chccta. „Życic" . 8 -9 maja 1999. 



Podsumowując należy s tw ie rdz ić , że rek lama podobn ie j a k inne środk i p rzekazu 
wymaga kon t ro l i i ograniczenia ze st rony prawa. P rawodawstwo pow inno odnieść się 
do kwes t i i p rocentowego udz ia łu rek lam w całości przekazu rad iowo- i e l ew izy jnego , a 
także zająć się ochroną grup społecznych szczególn ie narażonych na man ipu lac je , a do 
tak ich należą dz iec i i ludzie starsi. Powinno się e l im inować rek lamę k ł a m l i w ą oraz 
taką, k tóra narusza dobrą obycza jowość i n o n n y społeczne. W U S A Pierwsza Popraw-
ka do K o n s t y t u c j i mów iąca o wo lnośc i s ł owa odnosi się także do rek lamy, natomiast 
przepisy koncernu C B S dotyczące wa runków, j a k i m mają odpowiadać rek lamy, obej -
mują ponad czterdz ieśc i stron maszynopisu, a za ich stosowanie odpowiada specja lny 
personel pod nadzorem wiceprezesa do spraw real izac j i p rogramu. Każda rek lama tele-
w i z y j n a musi być przez n iego zatwierdzona przed emisją. 

Exłibris -Mariusz Rybicki 



Małgorzata Janik 
Adam Jaszcz 

Kuba Peryt 

Media w oczach młodych 
Kon iec X X w i e k u . Świa t , w k t ó r y m ży ją m i l i a rdy l udz i t o w rzeczywis tośc i świat 

mediów. N ie sposób dostrzec miejsca na ku l i z iemskie j , które n ic znalazłoby się pod czę-
ś c i o w y m chociażby panowaniem środków społecznego przekazu. T o media kreują nieja-
k o „ nowego cz łow ieka" , j e g o poglądy, kul turę, obyczajowość, osobowość, w izerunek. 

M ł o d z i ludzie ( u c z n i o w i e szkół średnich) , zapytani o to z j a k i c h m e d i ó w korzysta ją 
najczęściej , wym ien ia j ą te lew iz ję i radio, rzadziej internet l ub prasę. W ś r ó d tej g rapy 
popu larność poszczególnych p rog ramów jest zależna o d zainteresowań i , częśc iowo 
j u ż uksz ta ł towanego, św ia topog lądu cz łowieka . Są w ie lb i c i e l e t e lew iz j i edukacy jne j 
(narzekający na n ieodpow iedn ie , i ch zdaniem, godz iny emis j i ) , są i k ib i ce spo r tow i ; są 
me loman i , a le też i koneserzy (?) te lenowel . M o ż n a dziś powiedz ieć : pokaż m i , co 
oglądasz, a p o w i e m c i k i m jesteś. Są jednak programy, k tóre każdy, raz na pew ien czas, 
ś ledz i - p rogramy i n fo rmacy jne , ważne debaty, imprezy spor towe czy uroczystości o 
randze narodowe j i tp . Czasami o p e w n y c h faktach dow iadu jemy się z ust i nnych ludz i 
(np . w mie jscach, gdz ie spo t ykamy się i w y m i e n i a m y pog lądy i uwag i - w sk lepie, w 
autobusie, w szko lnym ho lu , w poczekaln i i td.) i on i zachęcają nas do obej rzenia pro-
g ramu. U c z n i o w i e oglądają te lewiz ję najczęściej po po łudn iu , w ieczo rem i w nocy (w 
dz ień powszedn i ) i p rzez znacznie większą część dn ia w weekendy. Pomi ja jąc kanały 
tematyczne ' , o fer ta p rog ramowa powszechnie dostępnych stacj i2 n ic pozwa la m ł o d e m u 
c z ł o w i e k o w i na rozw in ięc ie j e g o pasj i , na poszerzenie ho ryzon tów lub pogłębienie j u ż 
posiadanej w iedzy. K i e d y po szko lnych bojach p rzychodz i w r ó c i ć do d o m u , lepiej n ie 
włączać żadnego z czterech na jpopularn ie jszych p rog ramów te l ew izy jnych . Jeżeli t ra f i -
m y na coś ambi tnego i rozwi ja jącego - m a m y szczęście... Te le turn ie je , te lenowele, au-
d io- te le i inne „ t e l e g ł u p o t y " wype łn ia ją popo łudn iową r a m ó w k ę w t e l e w i z j i pub l iczne j 
i Polsacie. I nawet s two rzony z myś lą o m łodz ieży „ R o w e r B łaże ja " nic pot ra f i do sie-
bie przekonać - s tanow i od czasu do czasu temat humorys tycznych pogawędek i żar-
tów. N iepro fes jona lne prowadzenie , omi jan ie na jpoważn ie jszych tematów lub zbywa-
nie ich p ó ł s ł ó w k a m i , prezentowane na antenie t rendy muzyczne zupełn ie nieadekwatne 
do panu jących w rzeczywis tośc i , to t y l ko n iektóre z zarzu tów s tawianych „ m ł o d e m u 

1 Dostępne w sieciach kab lowych lub drogą satelitarną. 
} Statystyczny Polak ma możl iwość oglądania dwóch programów Telewizji Polskiej (TVP) oraz Polsatu, 

a także programu regionalnego. 



p r o d u k t o w i " T V P . C h w i l a m i można mieć wrażenie , żc tworzen ie p rog ramu d la 
m łodz ieży polega na „ t e l e w i z y j n e j matematyce" : do poważne j audyc j i d la do ros ł ych 
dodaje sią k i l ka e lemen tów dla dzieci - uzyskana średnia wskazu je na m łodz ież . 

„ Z a p o m n i j c i e o t e l ew i z j i . ( . . . ) Za dziesięć, piętnaście lat w ogó le przestanie istn ieć 
t radycy jna te lew iz ja " * . Jej miejsce za jmie przypuszczaln ie tzw. te lew iz ja c y f r o w a . Ka -
żdy, k to k i e d y k o l w i e k og lądał p rog ram te lew izy jny t ransmi towany metodą c y f r o w ą 4 

mia ł moż l iwość naocznie przekonać się o wyższośc i tej me tody t ransmis j i danych . 
Czystszy obraz, k l a rown ie j szy dźw ięk , brak zak łóceń - t o t r zy najważnie jsze cechy od-
różniające te lewiz ję c y f r o w ą o d t radycy jne j . W Polsce wys ta r towa ły j u ż p la t f o rmy cy -
f rowe. Szczęś l iwy posiadacz pak ie tu cy f rowego m a moż l iwość zapoznania się z l i czny -
m i p rogramami mono tema tycznym i : kanały i n fo rmacy jne , f i l m o w e z ser ia lami , m u -
zyczne, spor towe, ku l inarne , r o z r y w k o w e , d la kob ie t l ub d la mężczyzn i w ie l e i nnych 
- to p r a w d z i w y raj d la za in teresowanych poszczegó lnymi dz iedz inami . 

W a ż n y m m e d i u m w ż y c i u m łodego cz łow ieka jest r ó w n i e ż rad io . Rozw i j a zaintere-
sowania muzyczne , regu larn ie i n f o rmu je o na jważn ie jszych wydarzen iach na świec ie , 
w kra ju czy regionie. M ł o d z i e ż p rzyzwycza jona jes t do s łuchania radia p rzy spożywa-
n i u pos i ł ków, nauce, od rab ian iu lekc j i , czytan iu. Radio, o b o k te lew iz j i , jes t k o l e j n y m 
bardzo p o p u l a r n y m ś rodk iem przekazu i j e d n y m z najbardzie j „ p r z y j a z n y c h " m e d i ó w -
n i e w i e l k i m nak ładem własnych si ł z d o b y w a m y in fo rmac je l u b re laksu jemy się. 
Słuchać radia można prak tyczn ie wszędzie. A l e i t u k r y j ą się pu łapk i : w iększość s tac j i 
r ad iowych proponu je g ł ó w n i e p rogramy t y p o w o komercy jne - p iosenk i na życzen ie , l i -
sty przebo jów, konkursy o n i s k i m s topn iu zaangażowania in te lektualnego, horoskopy. 
T y l k o n ie l iczne zdobywa ją się na prezentacje reportaży, dyskus j i , fe l ie tonów, 
przeglądu prasy. 

K o l e j n y m m e d i u m jes t prasa, k tóra nie cieszy się popularnością wś ród m łodz ieży 
szkolnej . O w s z e m , czy tu je się pisma fachowe lub stricte r o z r y w k o w e . Dz ienn i k l ub am-
b i tne pub l i kac je to w rękach młodego cz łowieka rzadkość. Jeśl i s ięga się po nie, to ty l -
ko z nudów lub b raku i nnych m o ż l i w o ś c i spędzania czasu. 

Rośnie popularność in temetu - t o p rawdz iwa rewoluc ja . Zupe łn ie n o w y j a k o ś c i o w o 
środek przekazu myś l i . Jeszcze n i g d y tak w i e l u nie p rzekazywa ło tak w ie le tak l i cz -
n y m . I tak tanio. I p raw ie zupełn ie bez w y s i ł k u , szczególn ie p rzy odbiorze. D ź w i ę k . 
Obraz. N i e r u c h o m y i ruchomy. A cóż dopiero tekst. I to na tychmias t - bez d rukowan ia , 
rozwożen ia , sprzedawania, bez papieru. Internet m a techniczne m o ż l i w o ś c i zawarc ia w 
sobie wszys tk i ch do tychczasowych m e d i ó w i daje równe prawa wszys t k im : n a d a w c o m 
i odb io rcom. Ta jemnica in ternetowego szału5 k r y j e się też w sk ra j nym l i be ra l i zm ie -
s iec i n ik t n ie kon t ro lu je . Sprzy ja to r o z w o j o w i m y ś l i i j e j w y m i a n i e , ale i pows tawan iu 
różnego rodza ju wyna tu rzeń i nadużyć. M i m o że w Polsce sieć nie jest tak popularna 
j a k na Zachodzie6 , w r ó ż y się j e j n iesamowi ty wzrost popularnośc i . 

' Wypowiedź Giuliano Bcrctty. dyrektora generalnego Eutclsału. 
4 Infonnaejc dcbdąf t ce rui obraz i dźwięk preckazywanc w syycnuc b iounym - przy pomocy zer i jedynek. 
' Lekarze pracują już nad wyodrębnieniem choroby uzależnienia od intemetu. 
ł Dwie trzecie amerykańskich uczniów, którzy mają do t f ąp do intemetu wykorzystuje go przy odrabianiu 

lekcji. Średnio każde dziecko łpędza w sieci godzinę dziennie, aby uzy ikać in formacje potrzebne do napisania 
wypracowania lub odrobienia innych zadań domowych. 



Istotą m e d i ó w jest i n fo rmowan ie , r ozwó j szeroko rozumiane j ku l tu ry , kszta ł towanie 
osobowośc i . Ich f unkc jonowan ie wymaga nieustannej t rosk i o moż l iwość dobrego w y -
c h o w a n i a m łodz ieży i odpow iedn iego u fo rmowan ia m łodych dusz. W p ł y w m e d i ó w na 
ch łonne umys ły m ł o d y c h , na rozdarte i zbuntowane n ie jednokro tn ie charaktery, na po-
szuku jących lub zupełn ie b ie rnych jest ogromny. Większość m ł o d y c h tw ie rdz i , że me-
dia n ic mają żadnego w p ł y w u na i ch poglądy czy postępowanie, ale w iąże się to pośred-
n io z w y k r e o w a n ą r ó w n i e ż i przez media modą na niezależność i bunt p rzec iw ogó ln ie 
p r z y j ę t y m n o r m o m i zasadom. M ł o d y cz łow iek w o l i w m a w i a ć sobie, że jes t w o l n y i 
n ik t n i m n i c steruje, n i ż o twarc ie przyznać, żc jest t y l ko mar ionetką w teatrze manipu la-
c j i . Ca łe dzis ie jsze poko len ie jes t t rudne do zdef in iowan ia , pełne sprzeczności. Do-
b r y m p r z y k ł a d e m kont ras tów w de f i n i c j i poko len ia X może być piosenka A l a n i s Mor i s -
sctc: «Jestcm spłukana, ale szczęśl iwa. Jestem zagubiona, ale pełna nadziei . Czu ję się 
p i jana, ale jes tem t rzeźwa. Jestem twarda, ale przy jac ic lska». N ie d z i w m y się, że 
m łodz ież ulega w p ł y w o w i m e d i ó w i popa t rzmy j a k w i e l k i świat w m a ł y m pudełku 
może man ipu lować doros łymi . O b i e k t y w i z m w mediach to osobny prob lem. Med ia za-
z w y c z a j przekazują fakty j u ż przez kogoś zinterpretowane, a granica między interpreta-
cją i za fa łszowan iem jest bardzo c ienka. Wystarczy pominąć j ak i ś d r o b n y szczegół, nie 
przekazać re lac j i wszys tk i ch zwaśn ionych stron, pokazać tendency jny mater iał filmo-
w y czy kon t rowersy jną w y p o w i e d ź bez komentarza i man ipu lac ja gotowa. A ta p o w o -
duje rozpad i dezintegrację społeczeństw. 

Odnos i się też wrażenie , że część m e d i ó w ho łdu je total i tarnej zasadzie psychosoc jo-
log i i s f o rmu łowane j przez Józefa Gocbc l lsa 7 , propagując c y n i z m i oczywis te zafałszo-
wan ia fak tów. A w i a d o m o przecież, żc o b i e k t y w i z m i prawda w y n i k a j ą wprost z dysku-
s j i , p o l e m i k i , m o ż l i w o ś c i kon f ron tac j i różnych punk tów w idzen ia , opierania się na au-
tory te tach, ale i o twarc ia na pog lądy i zapatrywania innych. W ic i e sk ie rowanych do 
m łodz ieży p r o g r a m ó w proponuje bardzo p ł y t k i e i pow ie rzchowne przeżywanie świata. 
Pojęc ie wo lnośc i sprowadza się do zasady „ rób ta , co chcc ta" , p rawo do posiadania 
w łasnego zdania wyko rzys tu j e się do usprawied l iw ian ia negac j i wszys tk iego i wszyst-
k i ch , a tomizac ja społeczeństwa to nowa ko lek tyw izac ja i zb io rowe pranie mózgów, a 
j a k o obowiązu jącą filozofię p r z y j m u j e się mieszankę n i h i l i z m u i hedon izmu. Bardzo 
n iew ie le jes t med iów, k tó re potraf ią zachęcić do poszuk iwań , do sięgnięcia po coś w ię -
cej , do dalszego r o z w o j u i poszerzania horyzontów. Proponuje się za to podaną na tacy 
i go tową do spożycia w k a ż d y m momenc ie papkę n i edomów ień i stereotypów, bez c ie-
nia m y ś l i i i ndyw idua lnośc i . T o d la tego właśnie możemy mieć wrażenie , żc część 
m ł o d y c h ludz i ż y j e j ak nakręcana - bez świadomośc i istnienia i ż y c i o w y c h celów. 

„ T o , że te lewizor stał się w y c h o w a w c ą , jest procesem n ieodwraca lnym, t ak im sa-
m y m j a k emancypac ja kob ie t " * . Sondaże pub l i kowane ostatnio w mediach pokazują , 
j ak o g r o m n y w p ł y w mają media na obyczaje i zachowania m łodz ieży : 6 % tw ie rdz i , że 
w p ł y w na n i c ma rad io , 3 1 % , żc t ygodn i k i d la nastolatków, 37%, żc filmy w ideo , 61%, 
że te lew iz ja . Med ia ustalają wzorce , kreują bohaterów p o z y t y w n y c h i nega tywnych , 
wspó łdecydu ją o wyg lądz ie i pog lądach, dostarczają ( lub nie) b o d ź c ó w do poszuk iwań 

' Hi t lerowski minister propagandy twierdz.ił. żc wielokrotnie powtarzane k łams two s t i j c s ię po pewnym 
czasie prawdą. 

' Wypowiedź prof . Kazimierza Pospiszyla. psychologa społecznego. 



i re f leks j i . Med ia g łosem o p i n i i pub l iczne j wybiera ją p o l i t y k ó w i no tab l i , media karcą i 
niszczą tych , k tórzy nie potraf ią się im podporządkować. Ś rodk i masowego przekazu 
nie w p ł y w a j ą dobrze na re lac je rodz inne. Na pytanie: „ C o robisz razem z r o d z i c a m i ? " 
9 5 % odpowiada - „ O g l ą d a m te lew iz ję " , a w 6 0 % d o m ó w nic w y ł ą c z a się te lew izo ra 
nawet podczas wspó lnych pos i ł ków 9 . 

M e d i a w przeważającej w iększośc i nie kształcą, ale kształ tu ją. N i c pog łęb iamy swo-
j e j w iedzy ani doświadczeń, ale wyksz ta łca się w nas pewne stereotypy i mechan i zmy 
zachowań. M e d i a n ic uczą samodzie lnośc i , bo zazwycza j nie trzeba nawet ruszyć się z 
fote la, by mieć wszystko, c o p ragn iemy wiedz ieć na dany temat. To t y l k o z łudzenie , bo 
w w iększośc i s tac j i t e l ew i zy j nych i r ad iowych oraz gazet i n fo rmac je dobierane są ten-
dency jn ie , a m ł o d y cz łow iek nic m a m o ż l i w o ś c i poznania całej p r a w d y i w y r o b i e n i a so-
bie odpow iedn iego zdania. 

Brak jest św iadomośc i med iów. Otaczają nas zewsząd, oddz ia łu ją na nas przez w i ę -
kszość naszego kontak tu z n i m i , a tak ma ło o n ich w iemy . U c z n i o w i e n ic potraf ią wska-
zać różn ic między poszczegó lnymi p rogramami ( t rak tu jącymi o j e d n y m temacie) , za-
zwycza j b ie rn ie i bezk ry tyczn ie p rzy jmu ją wszystko, co „ p o w i e d z i e l i w te lew izo rze " . 

Szkoła j a k o j edno z pods tawowych ś rodowisk m łodego cz łow ieka p o w i n n a 
w p ł y w a ć na r o z w ó j m łodz ieży równ ież poprzez edukację media lną. Powszechne w y k o -
rzystanie te lew iz j i i w ideo , gazetka szkolna, wykorzys tan ie rad iowęz ła , internet, k l u b y 
dyskusy jne , koła dz ienn ikarsk ie to t y l k o początek. Na leży s tworzyć m ł o d y m szansę po-
znania mechan izmów rządzących med iam i n ie jako o d kuchni . Potrzeba is tn ienia 
wewnąt rzszko lnych m e d i ó w jes t bardzo duża. Pow inny one spełniać funkc ję na w p ó ł 
i n f o rmacy jną i pub l icystyczną. Pow inny pobudzać, w y w o ł y w a ć ferment, p r o w o k o w a ć 
do dyskus j i w w i ę k s z y m gronie. W z w y k ł y c h szko lnych warunkach w ie le intere-
su jących g ł o s ó w i przemyśleń n ic dochodz i do ca łc j społeczności - t y l k o i w y ł ą c z n i e z 
b raku techn icznych moż l iwośc i . Gazetk i szkolne dożywa ją drug iego, t rzeciego nume-
ru, filmowe pomoce edukacy jne stoją na żenująco n i s k i m poz iom ic i t echn icznym, i 
me ry to r ycznym, a rad iowęz ły ( jeś l i w ogó le są) wyko rzys t ywane są t y l k o do prezenta-
c j i m u z y k i . Większość średnich szkół s tanowi zamknięte, s tery lne k ręg i . M e d i a 
wcwną t rzszko lne nie próbują w y p ł y n ą ć na szersze wody , zamyka jąc się w murach 
szko ły , a poza n i m i z w y k l i ludz ie ma jący dostęp t y l k o do t y p o w y c h pub l i cznych me-
d i ó w są przez n i c man ipu lowan i . Loka lne środk i przekazu mają określone pog lądy na 
pewne szko ły i prezentują je wszem i wobec bez t rosk i o ich ewentualne zm iany i ko-
rekcję. Brak jes t kon tak tu m iędzy społecznością szkolną (uczn iow ie i nauczycie le) a 
dz ienn ikarzami ksz ta ł tu jącymi op in ię pub l iczną. W ie lok ro tn ie możemy się spotkać ze 
s tereotypami w rodzaju: w tzw. dob rych l iceach uczn iow ie t y l k o się uczą i n ie posia-
dają w łasnego zdania an i m o ż l i w o ś c i innej dz ia ła lności (s tereotyp ku jona) , a lbo jeś l i 
uczęszczasz do techn ikum albo szko ły zawodowe j stoisz na n i ższym poz iomie r o z w o j u 
i masz inne pot rzeby n iż na p r z y k ł a d l iceal iśc i (stereotyp g łąba). Sposób l i k w i d a c j i 
tego pato log icznego z jawiska jest t y l k o jeden: o twarc ie się obu ś rodowisk na s iebie, 
zm iana stereotypów na rzetelne i p rawdz iwe in fo rmac je o życ iu i pracy m ł o d y c h , w i ę k -
szy ich udział w k reowan iu otaczającego świata. 

* Źródło: Pracownia Badań Społecznych. 



Med ia kształ tu jące m ł o d y c h ludz i komerc ja l i zu ją się i om i j a ją trudne tematy i za-
gadnien ia wymaga jące szerszego spojrzenia na sprawę. N i c zawsze o t r z y m u j e m y praw-
d z i w y obraz świata i n i c zawsze m a m y moż l iwość wyboru . Często dochodz i do okale-
czeń osobowośc i i wypaczan ia pog lądów 1 0 . Podejmowane p róby stworzenia progra-
m ó w czy prasy z myś lą o m łodz ieży są często z w y k ł ą fuszerką i negatywnie wp ł ywa ją 
na św iadomość i tożsamość uczn iów. Duża część ś rodków przekazu wprost zniechęca 
do udz ia ł u w życ iu p u b l i c z n y m , do s ięgnięc ia po a l ternatywne (bo konku rency jne ) me-
dia i ź ród ła , wypacza charaktery i św ia topog ląd młodz ieży . Istnieje potrzeba odmłodze-
nia m e d i ó w - i to zarówno poprzez w iększy w n i ch udz ia ł p rzedstawic ie l i ś rodowisk 
uczn iowsk i ch , j a k i w iększy nacisk na o b i e k t y w n y i rzete lny w izerunek św ia ta ukazy-
wanego w mediach. Na leży two rzyć m o ż l i w o ś c i p r o m o c j i osób i szkó ł . Każdy , k to ma 
coś do zaoferowania, pow in ien m ieć szansę pokazania tego szerszemu g ronu i skon-
f ron towan ia swo je j p ropozyc j i z o d m i e n n y m i . 

Z b i o r o w a tożsamość ś rodowiska uczn iów jest kszta ł towana w przeważającej części 
przez media . M e d i a to og romne i n i e z w y k l e s i lne narzędzia zm iany świata, a ich od-
d z i a ł y w a n i e na osobowość i tożsamość m ł o d y c h jest przypuszczaln ie w iększe n iż my-
ś l imy . 

Doskonałym przykładem destrukcyjnej działalności mediów może być okres socjal izmu. 



E x l i b r i s - M i c h a ł G a ł a s 

Środowiska 



Barbara Jedlewska 

Animacja społeczno-kulturalna 
jako metoda środowiskowa 

W l i teraturze naukowe j , pub l i cys tyce oraz w ż y c i u codz iennym w ostatnich latach 
coraz częście j po jawia ją się takie pojęc ia j a k : „ a n i m a c j a " czy „an ima to r " . W iąże się j e 
z r ó ż n y m i dz iedz inami życia spo łcczno-ku l tura lnego, nadając n o w e nazwy i ns t y tuc jom 
i p l a c ó w k o m ku l tu ry j ak np.: „Cen t ra A n i m a c j i " , „ O ś r o d k i A n i m a c j i " , a osoby w n ich 
pracujące określa an imato rami ku l tu ry , czy an imatorami spo łeczno-ku l tu ra lnymi . War-
to w i ę c poznać p rzyczyny sukcesu t ych pojęć, a także b l iże j i ch znaczenie. 

Dz ia ła lność an imacy jna , polegająca na ożyw ian iu społeczności , pobudzan iu j edno-
stek i g rup do ak tywnośc i twórcze j , i n i c j owan iu różnych f o r m r o z r y w k i i \ v7p0czynku 
n ic jest z j a w i s k i e m n o w y m . Znana jest o d tak dawna, odkąd istnieje ludzkość. Zawsze 
przecież w różnych ś rodowiskach f u n k c j o n o w a l i ludzie, k tórzy po t ra f i l i pobudzić in-
nych do dz ia łania, skupiać w o k ó ł siebie w iększe i mnie jsze grupy, a k t y w i z o w a ć 
społeczności loka lne. N i e b y l i do tych dz ia łań specjaln ie p r zygo towan i , pode jmowa l i 
j e spontanicznie i okaz jona ln ie . B y l i to tzw. l iderzy natura ln i , reprezentujący różne za-
w o d y (np. nauczyc ie l , lekarz, kapłan) . Dzia ła lność an imacy jną p rowadz i l i w tak ich 
mie jscach j ak np.: rynek , u l icc miast , skwery, place, gospody, oś rodk i k u l t u re l ig i jnego. 
Wspó łcześn ie is tn ie je p i ln3 potrzeba, a w ręcz konieczność pode jmowan ia tak ich 
dz ia łań ce lowo , w oparc iu o programy, z uwzg lędn ien iem specy f ik i danego ś rodowiska 
loka lnego. Tak ie postu laty można odnotować za równo na szczeblu m i ę d z y n a r o d o w y m , 
j ak i l o ka l nym. 

Renesans an imac j i w iąże się n i ewą tp l iw i e z charakterem wspó łczesnych społe-
czeństw, k tó re c ierp ią na w ie le różnych chorób spo ł cczno -cyw i l i zacy jnych (np. rozb i -
cie s t ruktur natura lnych, pato log ie społeczne, różnego rodzaju k r yzysy , z k ryzysem 
war tośc i na czele). Tak ie społeczeństwa kreują cz łow ieka zagubionego w świec ie ludz i 
i rzeczy, wya l ienowanego, boryka jącego się z w ie l oma p rob lemami , często wątp iącego 
w sens w łasne j egzystencj i . 

A n i m a c j a jest nadzieją i szansą na przec iwdz ia łan ie t ym zagrożen iom. M a „dać du-
szę" , „ t chnąć życ i e " , dźwignąć z apat i i społeczeństwa i j ednos tk i - tak i jest j e j e t ymo lo -
g i czny rodowód . 

A n i m a c j a s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n a - po jęc ie , g ł ó w n e za łożen ia i f u n k c j e 

A n i m a c j a jest te rm inem różn ie r o z u m i a n y m i in te rp re towanym za równo w j ę z y k u 
po tocznym, j a k i n a u k o w y m . Ź ród ła leksyka lne wskazują na pochodzenie tego pojęc ia 



o d s łów łac ińsk ich : an ima - dusza i an imo - o ż y w i a m i dają podstawę do cona jmn i c j 
dwo jak iego in terpre towania an imac j i . 

W znaczeniu p i e r w s z y m m o ż e m y ją odnieść do rzeczy ( r ysunków, ide i , przed-
m i o t ó w ) i in terpre tować j a k o ożyw ian ie czegoś (dodawan ie życ ia p r zedm io tom mar -
t w y m , w p r a w i a n i e i ch w r \ ich) . W d rug im rozumien iu an imac ja odnosi się do l udz i i 
oznacza ożyw ian ie kogoś (pobudzanie , s t ymu lowan ie , zachęcanie do dzia łania za rów-
no siebie, j ak i i nnych) . 

W po lsk ich ź ród łach s ł o w n i k o w y c h pod hasłem „ a n i m a c j a " zna jdz iemy najczęściej 
pierwszą interpretac ję. C z y t a m y : f i l m - d o k o n y w a n i e ser i i po jedynczych zd jęć, rysu-
nków, kuk ie łek , wyc inanek i tp . w różnych fazach ruchu; zd jęc ia - wyświe t lane w spo-
sób c iąg ły dają na ekranie e fek t ożyw ien ia m a r t w y c h ksz ta ł tów; stosowana w f i l m i e 
a n i m o w a n y m (Encyk loped ia P W N 1982, 1997). Po jaw ia się także an imac ja w d r u g i m 
znaczeniu ( t j . w odn ies ien iu do ożyw ian ia kogoś) , ale wówczas najczęściej wys tępu je 
kwa l i f i ka to r „p rzes tarza łe" , j ak np. w S ł o w n i k u Języka Polsk iego Wi to lda Doroszew-
sk iego ( w y d . z 1958 i 1969 roku ) , czy w S ł o w n i k u W y r a z ó w Obcych ( w y d . 1958 r.). 
Dop ie ro w N o w y m S ł o w n i k u Pedagogicznym Wincentego O k o n i a w y d a n y m w 1996 
roku an imac ja oznacza pobudzenie, zachętę, bądź wsparc ie j ak i e j ś osoby czy g rupy w 
j e j pracy nad sobą, bądź nad rozw iązan iem jak ichś zadań. 

W j ę z y k u po tocznym an imac ja najczęściej ko jarzona jest z f i l m e m a n i m o w a n y m , z 
ruchem r e l i g i j n y m ( o a z o w y m ) , rzadzie j z dz ia ła lnością kul tura lną i p romocy jną . Ostat-
nio upowszechn i ło się także po jęc ie an imac j i kompu te rowe j . 

A n i m a c j a w i ą ż e się ze z j aw iskam i ożyw ian ia różnych sfer życ ia spo łcczno-ku l tu ra l -
nego, pobudzania i n i c j a t y w spo łcczno-ku l tu ra lnych w środowiskach loka lnych. 

Teoretyczne pods tawy a n i m a c j i spo łcczno-ku l tu ra lnc j mają charakter i n te rdyscyp l i -
narny. Podkreśla się j e j zw iązek z r ó ż n y m i teo r iami human is t ycznym i i spo łecznymi . 
T rudno rozpat rywać tę z łożoną prob lematykę bez zna jomośc i tak ich dz iedz in nauk i 
j a k : psycho log ia (szczególn ie psycho log ia humanistyczna) , soc jo log ia , an t ropo log ia f i -
lozof iczna i ku l t u rowa , pedagogika (g ł ówn ie nur ty pedagogik i ak t ywne j ) . 

W Polsce ko rzen i an imac j i można doszukać się w pedagogice społecznej okresu 
m iędzywo jennego ( g ł ó w n i e teorie dzia ła lności społecznej i ku l tura lne j H. Rad l ińsk ie j , 
teorie pomocy w tworzen iu K . Ko rn i ł ow i cza ) , pracy pedagogicznej i twórczośc i Janu-
sza Korczaka. Inspi rac je teoretyczne dla an imac j i można także znaleźć w ideach peda-
gog i k i ku l t u r y ( teor ie Bogdana Suchodolsk iego, I reny Wojnar i innych przedstawic ie l i 
tego k i e r u n k u oraz w e współczesnych ref leks jach reprezentantów pos tmodern izmu. 

Bardzo szerok i zakres p rob lematyk i an imac j i i j e j in terdyscyp l inarne pods tawy po-
wodu ją , żc teore tycy nadają j e j różne znaczenie. Jest ona określana za równo j a k o k ie ru-
nek dzia łania wś ród ludz i i z l udźmi , ma jący na ce lu u ła tw ien ie i m udz ia łu w bardz ie j 
a k t y w n y m i t w ó r c z y m życ iu , j ak też j a k o metoda dzia łania polegająca na s t y m u l o w a -
niu jednostek , a także społeczności loka lnych do dz ia łan ia mającego na ce lu ulepszenie 
życ ia spo łeczno-ku l tu ra lncgo , pobudzania ludz i do wspó łdz ia łan ia , r ozw i j an ia i ch po-
trzeb i za interesowań ku l tu ra lnych . N iek tó rzy rozumie ją j ą j a k o proces, dz ięk i k t ó r e m u 
następuje ożyw ien ie , pobudzenie do dzia łania jednostek , g rup i społeczności loka l -
nych, ale także proces odk rywan ia w sobie twórczego potenc ja łu . 



A n i m a c j a społcczno-ku l tura lna odnosi się w ięc zarówno do ożyw ian ia społeczności 
l o k a l n y c h (środowiska) , j ak też d o pracy w małych grupach i z poszczegó lnymi jednost -
kami . Rozw i j a się w w i e l u krajach, gdz ie funkc jonu ją j e j różne paradygmaty. 

Dotychczas nie uda ło się teore tykom określ ić an imac j i spo łeczno-ku l tura lne j j edno-
znacznie. W w i e l u k ra jach pode jmowane są próby zde f in iowan ia tego pojęcia, choć 
podkreś la się dużą trudność określenia tak roz ległego z jawiska . N a j w i ę c e j d e f i n i c j i m o -
żna spotkać w l i teraturze f rancuskie j . N i c dz iwnego, b o w i e m Franc ję uznaje s ię za o j -
czyznę współczesnej koncepc j i an imac j i . Bogaty dorobek teoretyczny mają także N i e m -
cy i W ł o s i . T r u d n o jednak by ł oby tutaj przytaczać de f in ic je a n i m a c j i f o rmu łowane w 
różnych kra jach (za in teresowanych odsy łamy do pozyc j i b ib l i og ra f i cznych ) . Ogran iczy-
m y się w i ę c do p e w n y c h uogó ln ień , ce lem przedstawienia g ł ó w n y c h założeń i f u n k c j i 
a n i m a c j i spo łeczno-ku l tura lne j . 

Na jogó ln ie j p rzez an imac ję rozumie się pobudzanie, ożyw ian ie społeczności lokal -
nych ( l u b ś rodowisk ) w ich różnorodnych dz iedz inach dz ia ła lnośc i spo łcczno-ku l tura l -
nc j . A n i m o w a ć - to wnos ić życ ie , dodawać ducha, zapału, energ i i do dz ia łania, zachę-
cać, s t ymu lować , m o t y w o w a ć , wzmacn iać si ły, poruszać uczucia, po rywać , pobudzać 
do ak tywnośc i , d o twórczego życ ia . 

G ł ó w n e -założenia an imac j i sprowadzają się do: istnienia g rup i zb io rowośc i , idei in-
tegrac j i i pa r tycypac j i , znaczenia komun i kac j i społecznej , insp i rowan ia dz ia łań twór -
czych , odn ies ien ia do nu r tów pedagog ik i ak tywne j , psycho log i i humanis tyczne j i socjo-
l o g i i m a ł y c h grup, o r ien tac j i humanis tycznej (personal is tycznej) . 

G ł ó w n y m ce lcm an imac j i jes t zmiana postaw jednostek i grup, rozbudzanie i ch w ie -
dzy, w raż l iwośc i i i n i c j a t yw twórczych , wprowadzan ia w życ ie war tośc iowe poprzez 
bezpośrednie oddz ia ływan ie . A n i m a c j a ma za zadanie kszta ł towanie jednos tk i a k t y w -
ne j , t w ó r c z e j , rozumne j i uczuc iowe j , św iadome j pode jmowanych dz ia łań i odpow ie -
dz ia lne j za los swój i innych. A n i m a c j a ma tchnąć duszę, sens w grupę, ś rodowisko po 
to, aby w y z w o l i ć ożyw ien ie i ak t ywność . M a doprowadz ić do odk ryc ia u ta jonych po-
t rzeb, spowodować zacieśnienie w ięz i m iędzy ludzk i ch , a także w ięz i ze św ia tem ku l tu -
ry i natury, pobudzić twórczą ekspresję. Jest strategią pomocy c z ł o w i e k o w i w odna jdy-
w a n i u u t raconego sensu życ ia , s twarza moż l iwość j ego r o z w o j u j a k o osoby w grup ie i 
ś rodow isku . 

A n i m a c j a jest ś rodk iem organ izowania małe j społeczności loka lne j - sąsiedztwa, 
os ied la, w iosk i - d la lepszego z rozumien ia wspó lnych potrzeb spo łeczno-ku l tu ra lnych 
m ieszkańców ; u m o ż l i w i a p romoc ję zarówno jednostce i g rup ie , j a k też r ó ż n y m for-
m o m ins t y tuc jona lnym. Stara się dokonać zm ian w społeczności loka lne j s i ł am i samej 
społeczności , odg rywa ro lę czynn i ka u ła tw ia jącego komun i kac ję m iędzy ludzką , jest 
okreś lana j a k o ins t rument regulatora k o n f l i k t ó w społecznych. Skup ia się na ak tywiza-
c j i ż yc ia spo łeczno-ku l tu ra lncgo w różnych ś rodowiskach lub grupach. War to podkre-
ś l ić , że p o m i m o dążenia do r o z w o j u całej społeczności , w dz ia ła lnośc i an imacy jne j nie 
można zapomnieć o jednostce - o k a ż d y m cz łow ieku z osobna. 

Zakres a n i m a c j i jes t bardzo szerok i i jeszcze c iąg le się poszerza. W iąże się to z 
p r z y j ę c i e m szerokiej d e f i n i c j i ku l tu ry . Ku l t u ra w t y m rozum ien iu związana jes t n ic ty l -
k o z twórczośc ią artystyczną, ale i z ż y c i e m codz iennym każdego cz łow ieka . Staje się 
ona sposobem p rzywrócen ia ż y c i u ludzk iego w y m i a r u . Pole dz ia łan ia an imac j i społccz-



no-ku l tu ra lnc j coraz bardz ie j wkracza w pole społeczne. A n i m a c j a s tanowi bodziec dla 
życia pobudzający do dz ia łań w k ie runku au tokrcac j i i poczucia przynależnośc i do 
społeczeństwa. Odrzuca określenie „ ku l tu ra e l i t " , g d y ż chodz i j e j o rozwó j ku l t u ra l ny 
w iększośc i , k tórą stanowią z w y k l i ludzie. N i e ogranicza się do upowszechnian ia sztu-
k i , wykorzys tu jąc do robek ku l tu ra lny tak, aby u m o ż l i w i ć j e d n o s t k o m znalezienie odpo-
w iedz i na pods tawowe py tan ia egzystencjalne. 

Animac ja środowisk lokalnych - etapy i b a r i e r y 
A n i m a c j a - j a k o metoda ś rodowiskowa - ma na ce lu doprowadzen ie do zespo łowe j 

ak tywnośc i m ieszkańców całej społeczności. C h o d z i o ożyw ien ie s i ł spo łecznych 
t k w i ą c y c h w ś rodow isku za równo tych, które są znane, j a k i u ta jonych, aby d z i ę k i n i m 
dokonywać c e l o w y c h i rac jona lnych przeobrażeń obe jmu jących zm iany w r ó ż n y c h 
dz iedz inach życ ia spo łcczno-ku l tura lnego. A n i m a c j a w inna s t ymu lować p rzemiany w 
systemach war tośc i , wyksz ta łcen ie postaw k ry t ycznych wobec nowych ide i , w z o r ó w 
zachowań, doprowadz ić d o przeor ien towania postaw z ego- na socjoccntryczne. 

Koncepc je a k t y w i z a c j i społeczności loka lnych - znane j u ż w po lsk ie j pedagogice 
okresu m iędzywo jennego i zaraz po wo jn i e , b y ł y związane z zachodn im i koncepc jam i 
comunity development ( ak t yw izac j i i r ozwo ju społeczności loka lnych) . M i m o , że idea 
t ych koncepc j i jes t zb ieżna z za łożeniami an imac j i spo łcczno-ku l tu ra lne j , t o j ednak n ic 
by ła tożsama. A n i m a c j a jest procesem o w y m i a r z e szerszym, g d y ż ważna jes t n ie t y l k o 
aktywność spo łeczno-ku l tu ra lna , k tóra s łuży w s p ó l n e m u dobn i , ale także r o z w ó j 
spo łeczno-ku l tura lny poszczególnych jednostek , k tóre poprzez dzia łanie stają się bar -
dziej ak tywne i twórcze. 

Przystępując do a n i m a c j i ś rodowiska należy opracować j e j p rogram i szczegó łowo 
zapro jek tować ko le jność dz ia łań. Pomocne w t y m będą fazy i etapy an imac j i społccz-
no-ku l tura lne j ś rodowiska przedstawione w l i teraturze p rzedmio tu . 

Faza p r e a n i m a c j i 

P ierwszy etap to czynnośc i wstępne, polegające na przeprowadzen iu d iagnozy 
społecznej , tak aby poznać poszczególne komponen ty ś rodowiska i j e g o t rendy rozwo -
j o w e . 

N i e wystarczą tu dane statystyczne, lecz chodz i o komp leksową lustrac ję z a r ó w n o 
pod w z g l ę d e m zasobów mater ia lnych, j ak i ludzk ich , t k w i ą c y c h w ś rodowisku . Cenne 
mogą okazać się dane dotyczące różn ic k u l t u r o w y c h , w y z n a n i o w y c h , m iędzypoko len i o -
w y c h , m iędzyg rupowych , i n fo rmac je o ludz iach pod ką tem ich w i e k u , zawodu , a k t y w -
nośc i twórcze j , potrzeb, zainteresowań, aspiracj i , p r o b l e m ó w społecznych, pa to log i i 
i tp. Jednym s ł owem chodz i o głęboką d iagnozę j akośc iową środowiska. N a l e ż y także 
poznać bar iery an imac j i , i ch rodzaje i p rzyczyny . 

Następnie p rzys tępu jemy do d rug iego etapu. Są to czynnośc i p rzygo towawcze pole-
gające na wyznaczen iu j asnych c e l ó w działania, p lanowan iu treści , f o rm, me tod i środ-
ków. Na leży opracować k i l ka war ian tów i dokonać w y b o r u (np. czy na jp ie rw zorgan i -
zować miejsce spotkań dla młodz ieży , czy skoordynować pracę s towarzyszeń) , a po-
t e m przedstawić j e d o dyskus j i i zaangażować s i ły społeczne do real izac j i zadań, k tóre 
muszą być wspó ln i e opracowane i zaakceptowane, a n ic narzucone. Dop ie ro tak ie zada-



nie ma szansę być zrea l izowane, gdyż jest zgodne z pragn ien iem grupy czy jednos tk i . 
Zadan ia mogą być rea l izowane zarówno przez grupy j ak i poszczególne j ednos tk i . Od-
pow iedz ia lność pode jmu je się wspó ln ie , a następnie p lanuje sposoby pom ia ru kon t ro l i 
t ych zadań. 

Trzec i etap - t o czynnośc i i n fo rmacy jno -s t ymu lacy jnc . Bardzo ważne jest przekaza-
nie pe łne j i n f o rmac j i o celach pode jmowanych dz ia łań an imacy jnych , ich znaczeniu, 
randze i szansach powodzenia . C h o d z i o to, aby ś rodowisko z rozumia ło p rob lem i po-
t r a k t o w a ł o g o j a k o własny, ważny dla wszys tk ich , a nie t y l k o dla jak ie j ś g rupy 
dz ia ła jących. Jest to bardzo ważny etap, g d y ż ktoś, k to to z rozumie rangę zadania na 
p e w n o w ł ą c z y się do real izac j i działań. Trzeba przekonać społeczność, żc to zadanie 
jest n iezbędne i realne. Pamięta jmy, żc jedną z pods tawowych potrzeb każdego cz ł ow ie -
ka jest potrzeba s t ymu lac j i ( tzw. „ g ł ó d " bodźców) . Jeśl i w ięc odpow iedn io dodamy bo-
dźca i w i a r y w s i ły , to na pewno każdy z rob i w ięce j , n iż począ tkowo nam się wyda-
wa ło i oczek iwa l i śmy . Tutaj należy pamiętać, że ludzie mają uk ry t y potenc ja ł , że to j u ż 
t y l k o o d nas zależy, na i le go uak tywn imy . Potrzebna jest w ia ra w drug iego cz łow ieka , 
w j e g o si łę i moż l iwośc i . 

Faza r e a l i z a c y j n a 
Real izac ja pro jek tu pow inna przebiegać zgodn ie z p lanem, systematyczn ie i konse-

kwen tn ie . bez wzg lędu na napotykane przeszkody i opór s tawiany przez rzeczywistość. 

W tej fazie należy c iągle powtarzać czynnośc i mo tywu jące i s tymulu jące , zaszcze-
piać w łasną energię, dodawać w ia ry w si ły, doradzać i wspierać. 

N a l e ż y doceniać każdego, nawet za na jmn ie jszy k rok w dz ia łan iu . Będz ie to dosko-
nałą m o t y w a c j ą do dalszych wys i ł ków . M u s i m y pamiętać, że ludzie zniechęcają się, 
za łamują, często wątp ią w sens dz ia łania, gdy i m coś nic wychodz i . Rolą animatora 
jest n ic dopuścić do rezygnac j i , z uporem podsycać energię innych, dop i l nować i czu-
wać (z b o k u ) , aby zadanie doprowadz ić do końca. 

U z y s k a n y efekt będzie bodźcem p o z y t y w n y m do pode jmowan ia k o l e j n y c h zamie-
rzeń. I le t o j u ż różnych i n i c j a t yw zostało zawieszonych, n iedokończonych. Trzeba na-
uczyć l udz i zasięgania op in i i ekspertów, konsu l towan ia p rob lemów. N iech sami szu-
kają i n f o r m a c j i do tyczących wykonan ia zadania. N i c należy dawać żadnych g o t o w y c h 
recept, lecz umoż l iw iać różne f o rmy doskonalenia jednostek i grup (warsztaty, semina-
r ia, loka lne f o rum an imatora ku l t u r y - w cc lu w y m i a n y doświadczeń). W tej fazie w y -
stępuje także konieczność koo rdynowan ia dz ia łań pode jmowanych przez j ednos tk i , gru-
py, ins ty tuc je i tp . 

Faza p o m i a r u e f e k t y w n o ś c i 
W tej fazie dokonu je się po równań , o i le sytuacja końcowa (zadanie zakończone) 

jest inne ( lepsze) o d sy tuac j i w y j ś c i o w e j na podstawie ustalonych w fazie wstępnej 
w s k a ź n i k ó w . W s k a ź n i k i są różne d la różnych sfer an imac j i . W sferze ekonomiczne j , go-
spodarczej są łatwiejsze, bardziej w y m i e r n e , w sferze an imac j i spo łeczno-ku l tura lne j -
t rudnie jsze, ale też m o ż l i w e . Na leży sobie przede wszys t k im uświadomić fak t , żc skut-
k i dz ia łań an imacy jnych (e fek ty an imac j i ) mogą znaleźć wy raz za równo w ca łc j 
spo łecznośc i , j ak też u poszczególnych jednostek i grup. Mogą być w idoczne w e w z o -



rach osobowych , postawach, systemie war tośc i . Jeśli np. pod w p ł y w e m dz ia łań an ima-
c y j n y c h w ś rodowisku wyksz ta ł c i ł y się pos tawy p rozdrowotne , a ce lem b y ł o ukszta ł to-
wan ie tak ich postaw to znaczy, że cc i został osiągnięty. 

Jeśl i zaobserwujemy, że war tośc i prospołeczne przesunęły się z do lne j p o z y c j i h ie-
rarch i i na j e j szczyt wś ród zdecydowane j w iększośc i osób a n i m o w a n y c h , p r z y j m u j e 
się, żc jest to skutek dz ia łań an imacy jnych . M o ż n a także zaobserwować i s tw ierdz ić 
np. zwiększone uczestn ic two różnych g rup w formach edukac j i ku l tu ra lne j (ar tystycz-
nej , spor towej i tp. ) , czy też zgłaszanie przez mieszkańców potrzeby o tw ie ran ia n o w y c h 
ins ty tuc j i p lacówek , tworzen ia n o w y c h organizac j i czy s towarzyszeń, czy też innych 
i n i c j a t yw w t y m zakresie. 

W sferze społecznej zm iany będące e fek tem dz ia łań an imacy jnych mogą wyrażać 
się w życ iu codz iennym, w in tegrac j i społeczności, w o d b u d o w a n i u w ięz i sąs iedzk ich 
czy rodz innych , w uczestn ic tw ie w dzia łaniach g rupowych i ochotą do prac społecz-
nych . 

Badacze p rob lematyk i an imac j i spo łeczno-ku l tura lnc j zwracają uwagę na moż l i -
wość wystąp ien ia szeregu bar ier, k tóre mogą ut rudnić bądź w ręcz un i emoż l iw i ć zasto-
sowanie tej me tody w ś rodow isku loka lnym. Są to między i n n y m i różne rodza je oporu 
p rzec iw z m i a n o m : 

• opór natury soc jo log iczne j - s taw iany przez tę część zb io rowośc i , która jest zadowo-
lona z dotychczasowej p o l i t y k i admin is t racy jne j (miasta, g m i n y , dz ie ln icy , ins ty tuc j i 
i tp. ) . Polega ona na u n i k a n i u t ych wszys tk ich miejsc zw iązanych z an imac ją społccz-
no-ku l tura lną, k tóre m o g ł y b y zainteresować tzw. „n iebezpieczne kategor ie społecz-
ne" (m. in . : bezrobotn i , nosic ie le wi rusa H I V . młodz ież) . Odrzuca się te kategor ie , 
aby mieć pozorny spokój . W w y n i k u tak iego postępowania może dojść do buntu, a na-
wet pa to log i i ; 

• opór natury psycho log iczne j ze st rony p r a c o w n i k ó w ins ty tuc j i w iąże się z obawą o na-
ruszenie panujących w n ie j z w y c z a j ó w i chęcią zachowania ustalonego porządku ; 

• opór natury po l i t yczne j p rze jawia ją często reprezentanci społeczeństwa i ich dorad-
cy. Dostrzegają on i r y z y k o społecznego „n i epo rządku " , wyn i ka jące ich zdaniem z 
dz ia łań an imacy jnych , natomiast n ic dostrzegają korzyśc i , j a k i e mogą z n i ch p ł ynąć ; 

• opór natury ins ty tuc jona lne j po lega na odczuwan iu dz ia łań an imacy jnych j a k o pew-
nego rodzaju zagrożenie i konkurenc ję d la insty tuc j i . Ponadto prze jawia się odrzuce-
n iem przez ins ty tuc je pro jek tów, na k t ó r y m i n ic mogą bezpośrednio zapanować i ich 
kon t ro lować . 

Przedstawione postaci oporu często nakładają się na siebie, są wza jemn ie 
powiązane i za k a ż d y m razem osadzone w konk re tnych sytuac jach, na k tóre napotkać 
mogą an imatorzy w ś rodowisku . Muszą zostać u jawn ione w w y n i k u anal izy r zeczyw i -
stości w fazie preanimacj i . 

A n i m a t o r - real izatorem idei an imac j i spoleczno-kulturalnej 
Real izatorem założeń koncepc j i an imac j i w praktyce jest osoba, którą okreś la się 

m ianem animatora ku l t u r y l ub animatora spo łeczno-ku l tura lnego. A n i m a t o r jest 
sprawcą dz ia łań an imacy jnych w różnych środowiskach, k reatorem różnych sy tuac j i 
an imacy jnych . 



Jcsi osobą, k tóra spontanicznie lub z rac j i pe łn ionej f u n k c j i o ż y w i a ś rodowisko , roz-
budza i r o z w i j a pot rzeby i zainteresowania spo łcczno-ku l tura lne jednostek i grup, przy-
czyn ia się do podnoszenia poz i omu edukac j i ku l tura lne j społeczności. 

A n i m a t o r e m jes t ten, k to dodaje ducha, m o t y w u j e , insp i ru je do t w ó r c z y c h dz ia łań, 
do twó rczego życia. N ies ie z sobą pasję i zapał , k tórą pot ra f i zaszczepić i n n y m . A b y 
pobudz ić i nnych do ak tywnośc i mus i sam „ p ł o n ą ć " , tzn. być entuzjastą życ ia i twór -
czości, pasjonatem. Często m ó w i się, że animator w in ien być pedagogiem, psycho lo-
g iem i artystą. Pracuje z l udźmi i dz ięk i n im. W i e r z y w mądrość każdego cz łow ieka , w 
j e g o u k r y t y potencjał twórczy . L u d z i , z k t ó r y m i pracuje i p rzebywa darzy uczuc iem 
mi łośc i , p r zy jaźn i i zaufania. N ie k ieru je n i m i , lecz jest par tnerem, n ic jes t szefem, ale 
p romo to rem pobudza jącym, wspomaga jącym i wsp ie ra jącym w y s i ł k i innych. N i c cze-
ka, aż ludz ie do n iego p rzy jdą , ale sam szuka z n i m i kontaktu, pyta o pot rzeby, zaintere-
sowania , p ros i o opin ie, konsul tu je , doradza, rozmawia . Wychodz i w teren - do miesz-
kań, na skwery , place, do ins ty tuc j i , organizac j i , s towarzyszeń, na u l ice, do sk lepów, ka-
w ia rn i i wszędzie tam, gdz ie może spotkać l udz i - swo i ch po tenc ja lnych wspó ło rgan i -
za torów dz ia łań an imacy jnych . Wartość pracy animatora prze jawia się nie ty le w t y m , 
co sam w y m y ś l i i z rob i , lecz w t y m , co pot ra f i w y d o b y ć o d innych. 

A u t o r z y różnych opracowań dotyczących sy lwe tk i an imatora ku l t u r y zwracają uwa-
gę na n iebezpieczeństwo przekształcenia się go w l idera. A n i m a t o r , w łaśc iw ie rozu-
mie jący swo ją ro lę, mus i b ron ić się przed l i dc ros twcm, a swoją dzia ła lność opierać na 
d ia logu i wspó łp racy ze ś rodow isk iem. N i c pow in ien narzucać w łasnych pog lądów, 
idei, war tośc i , a le szanować wyznawane przez innych , nie ukazywać jedne j s łusznej 
w łasne j d rog i , ale wskazywać w ie le , aby każdy m ó g ł sobie wybrać tę, k tóra jes t m u naj-
b l iższa i d la n iego najbardzie j war tośc iowa. 

W w i e l u kra jach funkc jonu ją an imatorzy społeczni ( tzw. ochotn icy , ale także anima-
torzy z a w o d o w i , l eg i t ymu jący się d y p l o m e m ukończen ia różnych f o r m kształcenia 
( g ł ó w n i e we Franc j i ) . 

W Polsce z a w ó d animatora spo łeczno-ku l tu ra lnego dop ie ro się k rys ta l i zu je , nato-
miast w ie l e osób pe łn i taką funkc ję w y k o n u j ą c inne zawody (np. p racown i cy ku l tu ry , 
nauczycie le, dz ienn ikarze itp.). W ostatnich latach p o j a w i ł y się w naszym k ra ju różne 
m o ż l i w o ś c i kształcenia specja l is tycznej kadry an imatorów. Wszyscy , k tórzy czują w so-
bie powo łan ie do pracy an imacy jne j mogą doskonal ić się na różnego rodza ju kursach, 
warsztatach, seminar iach, a także pod jąć studia specja l is tyczne (np. na k ierunkach pe-
dagog icznych czy ku l tu roznawczych) . O d trzech lat istnieje nowa specjalność na k ie-
runku pedagogika w Wydz ia l e Pedagogik i i Psycho log i i U M C S w Lub l i n i e , na k t ó r y m 
kszta łc i s ię przysz ła kadra an imato rów i menadżerów ku l tu ry (3- le tn ie studia l icenc jac-
k ie w t r yb ie d z i e n n y m i zaocznym). 

A b y móc w y k o n y w a ć zawód, czy pe łn ić funkc ję animatora nie można jednak po-
przestać na uzyskan iu okreś lonego d y p l o m u , czy innego dokumen tu potwierdza jącego 
ukończen ie jak ie j ś f o rmy kształcenia. Trzeba kon ieczn ie c iągle uzupełn iać w iedzę, zdo-
b y w a ć n o w e umie ję tnośc i , poszuk iwać n o w y c h p o m y s ł ó w , samemu pobudzać s ię do 
działania. 



„ A n i m a t o r z e , an imu j się s a m " - to s łynne w y z w a n i e jednego z f rancusk ich teorety-
k ó w an imac j i p r z y w o ł u j e m y j a k o przesłanie wszys t k im , k tó rzy chcą być d o b r y m i an i -
mato rami w swo ich ś rodowiskach i po lecamy l i teraturę, aby pomog ła j e z rea l izować. 
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Paweł Kozyra 

Klasa teatralna 
W ostatn ich latach wzros ło zainteresowanie nauczycie l i p rob lematyką i n n o w a c j i pe-

dagog icznych. Opracowano w ie le interesujących p rog ramów autorsk ich. Prace te są 
w y r a z e m poszuk iwań nauczyc ie l i , a p rzy t ym real izują zamierzenia wchodzącej w ży -
cie r e f o r m y edukac j i . 

Dn ia I września 1996 roku w I I I L O w Zamośc iu rozpoczęła swoją dzia ła lność k la-
sa autorska o p ro f i l u teat ra lnym. T o pierwsza tego typu p ropozyc ja dydaktyczna w ma-
k ro reg ion ie . Pomys łodawcą p rogramu nauczania jest mgr Renata Małgorzata Choroś , 
abso lwentka filologii po lsk ie j U M C S , organizatorka i j u r o r k a konkursów l i terack ich i 
recy ta torsk ich , po lon is tka w 111 L O w Zamośc iu , doradca metodyczny Ośrodka Dosko-
na len ia Nauczyc ie l i . 

Program autorski k lasy teatralnej p rzygo towany został w oparc iu o min is te r ia lny 
p rogram klas human is tycznych l iceów ogó lnokszta łcących i rozbudowany o specja l i -
styczne treści . Część mery toryczną p rogramu poprzedz i ły założenia dydaktyczne, w y -
chowawcze , zasady prowadzenia i nnowac j i i rekru tac j i o raz r a m o w y p lan nauczania. 

W i o d ą c y m p rzedmio tem jest j ę z y k po lsk i , k tórego mater ia ł został poszerzony o ana-
l izę i in terpretację szczegó łowo dobranych u two rów dramatycznych. Treść p rog ramu 
nauczania został wzbogacona o p rzedmio ty k i e runkowe : 

• pods tawy sz tuk i żywego s łowa (środk i ekspresj i g łosowe j , praca nad aparatem 
m o w y , techn ik i m o w y ) ; 

• p lastyka dzieła teatralnego (uk ład przestrzeni, a f isz , scenograf ia); 
• h istor ia teatru ( z jaw isko teatru na przestrzeni w i e k ó w , o d tragedi i antycznej po 

dramat awangardowy) ; 

• e lementy w i e d z y o teatrze (st ruktura, funkc je i ś rodk i wy razu teatru); 

• warsztaty teatralne (zajęcia praktyczne, konkretne real izacje sceniczne). 
W ramach warsz ta tów teatra lnych klasa spotkała się z l udźmi z k ręgu teatru, filmu i 

t e lew iz j i , m. in. : K r z y s z t o f e m Zanussi , K rzysz to fem Ko lbergerem, Barbarą Dziekan, Ja-
ros ławem G a j e w s k i m ; dz ienn ikarzami : Jack iem Dąbałą; poetami: Z b i g n i e w e m D y m i -
trocą i w i e l u , w i c i u i n n y m i . Ponadto organ izowane są obozy szko len iowe w warszaw-
sk ie j A k a d e m i i Teatralnej i w Oś rodku Prak tyk Teatralnych Gardz icn icc , oraz zajęcia z 
pan tomimy . Każdego r o k u praca k lasy zostaje uwieńczona premierą. Do tej po ry b y ł y 
to następujące sztuk i : . .Ma łżeńs two wyszarpane za w ł o s y " , „ D o z w o l o n e od lat t rzech" , 
•Tryp tyk" . 

A u t o r k a uwzg lędn i ł a kore lac ję m iędzyprzedmio tową, opierając real izację p rogramu 
na podstawach psycho log i i uczenia się, nauczania i psycho log i i ogó lne j . W p r o w a d z i ł a 



integracją m iędzy dz iedz inami nauczania, łącząc e lementy j ęzyka po lsk iego , j ęzyka an-
gie lsk iego i f rancusk iego, h is to r i i , m u z y k i i w y c h o w a n i a f izycznego. W zajęciach j ęzy -
k o w y c h następuje wyko rzys tan ie techn ik teatra lnych w celach k o m u n i k a c y j n y c h , z za-
stosowaniem nowoczesnych i n i ekonwenc jona lnych metod zw iązanych z eu rope jsk im i 
t rendami w g lo t todydak tycc . 

Program real izu je zasady i ndyw idua l i zac j i i a k t yw i zac j i u c z n i ó w w procesie 
kształcenia, a następuje to poprzez: powo łan ie f u n k c j i asystenta w poszczegó lnych eta-
pach nauczania w ce lu zgłębienia treści i przekazania j e j i n n y m ; praca w grupach; kon-
sultacje; zajęcia w ins ty tuc jach ku l tu ra lnych. 

Klasa pos iada ok reś lony status i obowiązu je w niej Regu lam in U c z n i ó w Szkół 
Twórczych . W programie została zw iększona i lość tzw. „sy tuac j i w y c h o w a w c z y c h " . 
Real izu je się to poprzez: wspó lne uczestn ic two, za równo czynne j ak i b ierne, w szero-
k o po ję tych imprezach ku l tu ra lnych (koncer ty , wys tawy , wspó lne wy jśc ia na p ro jekc je 
f i l m o w e i w y j a z d y do teat rów) , praca nad przeds ięwz ięc iami a r t ys tycznymi , w y k ł a d y 
tematyczne związane z r ó ż n y m i dz iedz inami , j ak r ó w n i e ż wyc ieczk i dydak tyczno-po -
znawcze po Polsce i poza j e j gran icami . 

Zastosowano też p rogram p ro f i l ak tyczny „Jak żyć z l u d ź m i " (zapobieganie narko-
man i i , n i k o t y n i z m o w i i a l k o h o l i z m o w i ) i psychoana l i t yczny „Nasze spo tkan ia " (ascr-
tywność , w y c h o w a n i e do życ ia w rodz in ie) . 

C e l e m p rog ramu jes t rozbudzenie w m ł o d y c h adeptach sz tuk i teatralnej sa tys fakc j i 
z w łasne j twórcze j pracy, w łasnych osiągnięć j a k o jednos tek i całego zespołu, a także 
fo rmowan ie ak to rów w teatrze j a k i m jest życie. 

Nauczyc ie l w pracy z uczn iem koncentru je się na przekazaniu przede w s z y s t k i m 
umiejętności , co u m o ż l i w i a czynne uczestn ic two w procesach ku l tu ra lnych. Pomaga 
odkrywać war tośc i decydujące o r ozwo ju t w ó r c z y m cz łow ieka , zna jdować swo je m ie j -
sce w świec ie i zdobywać własną tożsamość ku l t u rową . U c z n i o w i e k lasy teatralnej pod-
kreślają: „ C h c i e l i b y ś m y naszą mi łość do teatru przekazać rów ieśn i kom, k tó rzy często 
nie potraf ią znaleźć dla siebie odpowiedn ie j r o z r y w k i " . 

A u t o r s k i p rogram Renaty Ma łgo rza ty Choroś budz i uznanie, przedstawia dużą w a r -
tość poznawczą, p rak tyczną i wychowawczą . Być może w przyszłośc i n iek tórzy absol -
wenc i te j k lasy we jdą do e l i ty ku l tu ra lne j k ra ju , a j u ż na p e w n o będą bardziej w r a ż l i w i 
w post rzeganiu świata. 



Zbigniew Smutek 

Komunikacja interpersonalna w pracy 
w środowisku lokalnym 

Warsztaty szko len iowe - „ T e c h n i k i k o m u n i k a c j i in terpersonalnej " zamyka ły k i l ku -
d n i o w y c y k l zajęć w ramach sesji „ M e d i u m - Środowisko - Tożsamość" . Za jęc ia , prze-
znaczone d la m ł o d y c h , a k t y w n y c h w swo ich środowiskach l o k a l n y c h ludz i , m ia ł y na 
ce lu zapoznanie i ch z p o d s t a w o w y m warsztatem komun i kowan ia się z na jb l i ższym oto-
czen iem spo łecznym za pośredn ic twem m e d i ó w szeroko rozumianych . 

Pos tawi łem sobie za zadanie uśw iadomien ie uczestn ikom warsz ta tów j ak istotną 
rolą w i ch dz ia ła lnośc i odgrywa ją umie jętnośc i k o m u n i k o w a n i a się z i n n y m i l udźmi . 
W c i ą ż n i c możemy się p rzyzwycza ić , żc w Trzec ie j Rzeczpospol i te j zdolność skutecz-
nego p rzekonywan ia stała się g ł ó w n y m organizatorem polsk iego życ ia publ icznego. W 
d e m o k r a t y c z n y m systemie umie ję tne pos ług iwan ie się ś rodkami k o m u n i k a c j i interper-
sonalnej odg rywa k l u c z o w ą ro lę i daje moż l iwość skutecznego oddz ia ł ywan ia na środo-
w i s k o społeczne. Jednak nawet po lsk i par lament - ins ty tuc ja będąca istotą współcze-
snej demokrac j i , n ie jest d o b r y m p rzyk ładem pos ług iwan ia się t y m i umie ję tnośc iami w 
praktyce. Zdecydowana większość wys tąp ień naszych pos łów i senatorów jest ma ło 
czyte lna, nudna i bezbarwna ( p o m i j a m p rzypadk i kabaretowe). Demagog ia zazwyczaj 
góru je nad rzeczową i log iczną argumentacją. Par lamentarzyści bardzo chętnie pos ługu-
ją się „ a rgumen tum ad personam", pomi ja jąc treść wystąp ien ia swo i ch adwersarzy, bo 
cóż może wiedz ieć tak i „ k o m u c h " , c z y inny „ o s z o ł o m " . Równ ież media: te lewiz ja , ra-
d i o i prasa rzadko dostarczają w z o r ó w skutecznego przekonywan ia . 

Warsztaty pokazały , żc równ ież m ł o d z i ludz ie n ic posiadają t ych umie jętnośc i w do-
statecznym stopniu. Prosta zabawa - „Cz te ry k ą t y " wykaza ła , żc większość o b a w i a się 
bezpośredniego kontak tu z odbiorcą. Uczestn icy m i e l i za zadanie wybrać jeden z czte-
rech, na jbardz ie j i m odpow iada jący środek przekazu: te lew iz ję , rad io , prasę lub wiec. 
N a j w i ę c e j w y b o r ó w d o t y c z y ł o prasy, n ieco mnie j t e lew iz j i i radia. T y l k o jedna osoba 
wybra ła w i e c , a w i ę c środek najbardzie j zw iązany z k o m u n i k a c j ą interpersonalną. 
Począ tkowo w y d a w a ł o się, że dokonane w y b o r y związane są z za in teresowaniami ucze-
s t n i k ó w warsztatów, j ednak w miarę udz ie lan ia wy jaśn ień , okazywa ło się. żc p rzyczy-
ny są głębsze i mają uwarunkowan ia psychologiczne. Po prostu obaw iano się zbyt b l i -
sk iego kon tak tu z odb io rcą . 

Z a tak i stan rzeczy można w i n i ć m. in . szkołę, k tóra nie kształ tu je umie jętnośc i sku-
tecznego k o m u n i k o w a n i a się z i n n y m i l udźmi . Pewne e lementy k o m u n i k a c j i werbalne j 



możemy znaleźć w programie nauczania języka polsk iego. N a próżno jednak szukać 
będziemy przedmio tu , na k t ó r y m kształ towano by umiejętności komun ikac j i n iewerba l -
nej. M i m i k a , gestykulacja, postawa ciała, powierzchowność oraz niewerbalne aspekty 
m o w y są przecież najbardz ie j p i e rwo tnym i środkami porozumiewania się między ludź-
mi. Wzmacnia ją naszą wypow iedź , wyrażają emocje, sprawiają, że stajemy się bardziej 
komun ika tywn i i wyraz iśc i . Równ ież nie zna jdz iemy w programie polskiej szko ły choć-
by e lementów re toryk i oraz log ik i funkc jonalnej (a b y ł y k iedyś, by ł y ) . N ic muszę wy ja -
śniać, żc także umiejętność s formułowania logicznego argumentu oraz wzmocn ien ie 
go poprzez trafne dobranie dowodów i p rzyk ładów, stosowanie odpowiedn ich f igur re-
torycznych oraz technik argumentacj i (oczywiśc ie wy łączn ie tych uznanych powszech-
nie za dopuszczalne) daje gwarancje skutecznego oddzia ływania na społeczność po-
przez media. 

Pewne nadzieje na to, że szkoła w w iększym stopniu zacznie zajmować się kształ to-
wan iem umie jętnośc i związanych z komunikac ją interpersonalną można wiązać z real i -
zowaną od września tego roku reformą oświaty. W podstawach p rogramowych przewi-
dziano m. in . edukację medialną. Ciekawą propozyc ją d la nauczycie l i p ragnących 
kształ tować te umiejętności jest także program edukacy jny Fundacj i M łodz ieżowe j 
Przedsiębiorczości - „Deba ty Szkolne" . 

W trakcie czterogodzinnych warsztatów n ie sposób by ło nawet w pobieżny sposób 
poruszyć wszystk ich prob lemów komun ikac j i interpersonalnej. M a m nadzieję, żc 
udało m i się p rzyna jmn ie j uświadomić uczestnikom j a k ważne, nie t y l ko w pracy 
dziennikarza czy działacza społecznego, jest umie jętne komun ikowan ie się z i n n y m i lu-
dźmi . N a co dzień pozwa la nam na efektowną prezentację własnej osoby, co ma istotne 
znaczenie chociażby przy poszuk iwan iu atrakcyjnej pracy. Umie ję tnośc i tc są nic bez 
znaczenia przy uzgadnian iu transakcj i (wymierne korzyści materialne). Posługując s ię 
bogactwem środków retorycznych m a m y również szansę stać się „duszą towarzys twa" , 
nawet gdy u legamy dość powszechnej namiętności , by m ó w i ć o sobie. Przeprowadzo-
ne przeze mnie ćwiczenia wskazywały , jaką drogą można dojść do mistrzostwa. L iczę 
na to, że zajęcia zachęci ły m ł o d y c h ludzi do lektury k i l ku , przydatnych w kszta ł towa-
n iu umiejętności komun i kowan ia się z i n n y m i l udźm i pozyc j i . 
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Ireneusz Ziemiński 

Z pamiętnika starej kobiety 
(ku przestrodze) 

- Szesnaście lat m ia ła j a , pani, j a k m ie macocha za m o j ż wyda ła . Cz łek g ł up i b y ł , 
n i c w iedz ia ł , c o to ch łop . Zreszto i tak nic do gadania n i m ia ł . O jc iec sie nam i ni j i n t c r c -
sowa ł . W ó d k a m u ino w g ł o w i e by ła. Macocha m i mejża przywiez ła . Dob ry ch łop, po-
w iada , ś tyry morg i i las ma, to z g ł o d u c i n i da umrzyć . Z g u d z i ł a m s ic , pan i , na mo je 
nieszczejście. Wesel isko o jc iec w y p r a w i ł , n i p o w i m , duże, t r zy dni gośc i m y mie l i . 
M ó j c h ł o p j u ż p ie rwszy nocy m i e w y b i ł , aż sina chodz i łam. Co ty, pow iada , n i w i sz po 
co ch łop z babu ś lub birze? Pi jany b y ł , pan i , j ak świn ia. Do dziś t yn smród czuje. Tak 
m i e , pani w y b i ł , żc uc ic chc ia łam o d n igo. A l e macocha n i dała. Co ty, gada, ws tydu n i 
masz? Z wesela bedziesz ucikać? N i trza b y ł o za n igo wychodz i ć . Tak, m ie , pani, po-
w iedz ia ła . Ż c to n i b y j a za n i em latała. A j a go, pan i , i no raz przed ś lubem widz ia ła , na 
z ręko w inach . U p i l i się obydwa , z mo jem o jcem. A l e macocha gadała, żc ch łop mus i se 
b i m b e r k u poc io jgnąć , bo inaczy n i ch łop . T o z ty radości, gadała, sc w y p i ł , a ty n i 
bu jdż gup ia . N a weselu t y ż j ego stronę t rzymała. Kob i t a do ch łopa należy, gadała do 
m i e , i j i g o św in tc p rawo j u zb ić , j a k zasłuży. A n i bccz, powiada, i no mejża we wszy -
s k i m s łuchaj . I dukund ty bez n igo pójdziesz? U nas p i jędzy ni ma, k rowa ino i prosie. 
K t o c i ż ryć będzie dawa ł? Tak m i e , pan i , powiedz ia ła . Źc n i b y j a d ł a m za dużo, czy co. 
I w z i o n mie pani, do siebie, harować mus ia łam jak w ó ł . Dz iś to, pan i , rąk cz łow iek n i 
czu je , takie obo la łe . Cho rować to czasu n i b y ł o , zawsze robota w k o ł o . Późni to dz iec i 
p rzyś l i na świat , jedne za d rug iem. Sześć ich, pan i , urodz i łam. C h w a ł a Bogu , wszysk ic 
na ludz i wyś l i , żadne n i pomar ło . A ż m i e so js iadk i zazdrośc i l i . Tob ie to dobrze, gadal i . 
Dz iec iak i zdrowe, ch łop bogaty, wszysk igo masz. A ja , pan i , to by na jchętn i uc ik ła , j a k 
stała. Jeno dz iec iaków, pan i , żal , bo gdz ieby j a i m j i ść dała? W s z y s k o na mego ch łopa 
stało, j a n ic swo igo n i mia ła . O jc iec t y ż na macochę wszysk ic nasze morg i zapisał. 
Umar , pan i , n i w iada j a k . Zna leź l i go, pan i , w row ie , bez p i jędzy. Podobno z j ak i em iś 
ch łopakam i p i ł i un i go m i e l i po tem udusić. A l e k to to, pan i , w i . Macocha gadała, że na 
so jdy to una p i jędzy n i ma. Gadała, żc j u g o ł u zostawi ł , żc tera to j i z g ł o d u przyńdz ie 
zdcchnuć. A l e , pan i , ni zdechła, za m u j ż z n o w u poszła. I tak. pani, nasze morg i przepa-
d l i . Ma tczyne jeszcze. A l e gdz ie tam, pani, sp raw ied l iwośc i cz łck dońdz ic . Na so jdy 
go n i stać, o t co. Z prostem c z ł o w i e k i e m , pani, to sic n icht n i l iczy. Dobrze , że choć 
dz iec iak i , pan i , mia łam. To j edyna radość, pan i , cz łow ieka w życ iu . Z dz iec iaka to sie i 
pośmiać czasami idzie. Czasem t y ż dokuczy , ale co to, pani, za życ ie , bez dz iec iaków. 
M o j e to teściowa baw i ł a j a k e m ja w po le iść musiała, i na jm łodszy to j u , a n i m i e mat-



ku nazywał . T y l k o do n i szcd, j i na ko lanach siadał. M a m a d o n i m ó w i ł , j a k b y go uro-
dzi ła. A m i c , pan i , scrcc do dziś sic kra je, j a k wspomnę. A l e c o by ło robić , po p rawdz ie 
to cz łek dla dz iec iaków czasu n i m ia ł . K r o w y trza b y ł o do ić , kun ia na fu t rować , o d św i -
ni gnó j w y w a l i ć . A jcszczc chleba napie, p i r o g ó w nagotować, wieniec d o kośc io ła 
upl iść. W iczo rem to cz łek s i ły j u ż n i mia ł na n ic , a jeszcze dz iec i trza by ło p o m y ć , garn-
k i pozmywać . I tak kaźdygo dnia, bez wy tchn ien ia . W n idz ic l c , j a k człek do kośc io ła 
poszed, to zasnuł na kazaniu, udpoczon troszkę. W św in ia to i k i cck ic j a k i e n o w e 
ubra ł , p rze rob ionom z j a k i ś tam szmaty po matce abo po babcc. Inne by ło . pan i , życ i c , 
c i c j żk i c . A l e n i t rza narzykać. Bo k o m u lekko , pan i , na t y m św ic ie? Kużden jeden mus i 
t yn swó j k r z y ż Pański dźw igać do śmierc i . N i ma lekko. A co pan i , myś l isz , żc tc boga-
te to tak ie s z c z ę ś l i w e som? U nas, pani, to taka hrabina j akowaś miejszkała. Bogata, 
pani. by ła , co roku do N i e m c ó w i da l i jcszczc jeźdz i ła sic leczyć. Powóz, pani mia ła , 
pałac, służbę, a sukn ie to j i aż z Petersburga p rzywoz i l i . A l e powiada l i , pan i , że n ic-
szczc jś l iwa by ła kobi ta , n i g d y u n i uśm ichu na twarzy n icht n i w idz ia ł . Podobno za 
m ł o d u dz iecko j i umar ło , a hrabia, znaczy się, j i m u j ż , uc i k o d n i na zawsze. I na c o , 
pani, te wszysk ie bogac two , j ak człek się uśmichnuć n i może? W życ iu to trza i 
zapłakać, i uśmichnuć się czasem. R u j k n i za łamywać. Ja tyż , pan i , do ch łopa p rzy -
w y k ł a . B i ł m i c , pan i , j a k t y l k o sc w y p i ł . Zn ios ła j a t o wszys tko , pan i , n i m ia ła do kogu 
się wyża l i ć . Popłakał sc cz łck w nocy, Na jśw in tszu Panienkę o ws taw ienn i c two popro-
s i ł , zasnuł , s in iak i jakuś maśc iu posmarowa ł i da l i szcd do roboty. Dz iec iaków t y l k o , 
pan i , b ić j a n i dała. Chowa ła je , pan i , p rzed ch łopem, w ł a s n y m c ia łem ok ry ła , ale b ić n i 
dała. Co to, to n i , myś la ła sc w duchu, dz iec iaków to j a c i bić n i dam. Potem to najstar-
szy i m i c zaczun b ron ić . Parc razy ojca, m o j i g o znaczy się mejża, s romotn ie pob i ł . Ja 
gadam. B ó j się. Jędrek, Boga, na o jca rodzonygo rc jcc podnos ić , ale un. p3n i , gada, żc 
to n i o jc iec , j a k na matke renke podnosi . Dob ry ch łopak, pan i , n i p o w i m , dobry'. D o 
dziś do m ic p rzy j i żdża , rc jce m i cału je, dz iec iak i i żone p r z y w o z i . Una to, pan i , ni ina-
czy do m ic się zwróc i , i no mamus iu . A ż , pani, w gardle cz łeka ściśnie, j ak obca kob i ta 
mamus iu p o w i . Dobra j e , n i p o w i m , zabirać mie chce do siebie, d o swego, znaczy sie 
domu. A l e gdz ie j a tam, pani, do miasta na śmierć pude. M i e j u ż tu dni swo i ch doży -
wać . T u cz łck i parc sujsiadek ma, i sklep n ida lcko, ch leb, pani, cu dzień św ieżu t k i 
p r z y w o ż o m . T u to sc cz ł c k i na cmynta rz póndz ic spacerk iem, g roby oczyśc i . W mie-
ście, pan i , to życ ic c a ł k i c m inne. B y ł a j a u córk i zc t rzy niedziele, to wys iedz ić n i 
mog ła . N i p o w i m . pani, ładne mieszkanie ma jom, wygodne . C iep ła woda, gaz, łazien-
ka, ś tyry izby , dywany . A l e m ic tam, pani, c iasno b y ł o , j ak w klatce. Jak córka i zięć do 
robo ty ś l i , a dz iec iak i do szkoły, to j a , pan i , parc godz in po p o k o j u w tc i w e w t e cho-
dzi ła. N i w iedz ia ła j a , czego sic czepić. Tak m i , pani, czcguś brak ło , j akby w k la tce 
j a k i zamknię ta by ła. Ga rnk i b y m , pan i , pozmywa ła , ale on i tam maszync nas taw iom i 
sama umy je . Podłogę b y m , pan i , wyszorowa ła , ale u n i ch j eno d y w a n y i park ie ty co to 
j ak i ś chemiczny p i c l c j gnac j i w y m a g a j o m . Bała j a sie co zepsuć, to i n ic wo la ł a n i ru-
szać. W te lewiz je , pani, to t y ż m i nudno stale patrzyć, oczy j u ż b o l o m . Zreszto co cz łek 
może zrozumie, pan i , z tego co one gadajom. Totyż gadam do có rk i , że m i e to na w i ś , 
do siebie, trza wracać. Słuchać n i chc ie l i , ale upros i ła ich, pan i , żeby mie o d w i e ź l i . I za-
raz j a , pani, o parc lat odży ła . Wody przyniesła zc s tudni , firanki uprała, p o d ł o g i se 
zmy ła , k w i a t y na ogrodz ie pod la ła . Rejce j u ż bo lom, r o jma tyzm, ale cuś tam zawsze 



t rza rob ić . B o j ak to, pani, bez roboty? Cz łek by zgupia ł , j a k b y n ic n i rob i ł . D z i w i e sie, 
pani, j a k te m łode teraz wy t r zymać m o g o m bez roboty. Samochodami j e ż d ż o m , o wcza-
sach m y ś l o m , w iczo rem przed d o m e m się w y l e g u j o m , jakeś tam gr i le p i e k o m czy kaw-
kę p o p i j a j o m i na t y m j e m to życie schodzi. Ja by tak, pani, n i mog ła . Cz łek do roboty 
s tworzon , ot co. M ł o d e , pani, tego n i r ozum iom. Le t ko chcom żyć, n i przemejczać się. 
N i na rzykam, pani, ich św in te p rawo . Czasy sie zmien ia jom, to i m y stare coraz m n i do 
świata pasujem. M ł o d e m a j o m swoje p rob lemy, na nas mało zważa jom. M y j e m t y l k o 
na zawadz ie , ni r o z u m i m ich. A l e świat tak j u ż urzo jdzony, że stary do n igo n i pasuje. 
M y tak ie same b y l i m , pan i , za m łodu . Jak, pan i , matka mo ja umi ra ła , t o pros i ła m ie , 
aby p rzy n i siedzić. Ja ucikała, bo chcia ła sic bawić . I no matka oczy zamknęła, żc n iby 
śp i , j a zara w nog i i nad s tawek leciała. Cz łek n i rozumia ł co śmierć, baw ić sic chc ia ł . 
A l e p o p rawdz ie , pan i , t o i dziś n i rozumi . Bo i się ino, co go tam czeka. Ja to by, pani, 
wszysko zniesła, byle ino m o j i g o chłopa d rug i raz ni mus ia ła og lo jdać. W i m , żc o 
zmar ł y ch n i trza źle m ó w i ć , ale m i e naprawdy c ie jżko z n i cm b y ł o . Na wiesne będzie 
śtyrnaścic r oków j ak umar. Tera j a sama została, dz iec iak i do miasta w y p r a w i ł a . Dobre 
som, n i p o w i m . I na ludz i wszysk ic wyś l i . Tak mie jakuś Najświntsza Panienka raczy ła 
wys łuchać . Prosi ła j a o dz iec iak i , żeby j e m lep i by ło j ak mie. N i m a j u lekko , bo komu, 
pan i , l e kko . A l e radżom sobie. Same j u ż duże dz iec iak i ma jom. A mie tu, pani, dobrze. 
Czasem sc myślę, że śmierć m ie pewno n ied ługo zabirze, stara j u ż jestem. A l e lep i , 
pan i , n i myś l i ć za w ie le . B o chto to , pan i , z rozumi . Tak j u ż świat urzo jdzony, że trza 
umi rać . Wszysk ie m u s i m t a m pójść, ni ma wy jśc ia . A l e p ó k i cz łek jeszcze chodz i , to 
m a nadz ie je . Na jgo rzy to sie do łóżka po łożyć , do doch to rów chodz ić . Ja, pan i , n igdy u 
dok to ra n i by ła. I dz iec iak i u rodz i ła , i w y k a r m i ł a , dochtora ni znała. Tera to, pan i , ina-
czy. Z b y l e czem młode do doch to rów chodzom. Raz, pan i , j a k m i e córka z dzieciaka-
m i odw iedz i ł a , to posz l i m y do lasu na spacer. K leszcz, pan i , j i w l a z w r c j kc , to j i 
m o j ż , znaczy się mó j z ięć, do dochtora zaraz j o pow ióz , żc n i b y umi ra , czy co. Chto to, 
pan i , s łyszał , żeby z k leszczem do dochtora chodz ić . A czy to cz łek z l i c z y ł , i l e m u 
k leszczy pow łaz i ł o? I ży je. A tera to sic zaraz choroby b o j o m , zarazy j ak i . A przecie 
k leszcz to n i śmierć jeszcze, tak szybko sic ni umira. A l e co tam, pan i , gadać. M ł o d e 
swo je w i e d z o m . Czasem to żal, żc cz łek j u ż n imłody , ale pogodz ić się t rza ze wszy -
sk im , pan i . Świata n i z m i e n i m , o t co. 



Tomasz Czajkowski 

Społeczność lokatorska czy zbiór jednostek? 
Mieszkańcy domu przy ulicy Krawieckiej 41 w Lublinie 

U l i c y K r a w i e c k i e j n ie zna jdz iemy j u ż na p lanie miasta Lub l ina . Pod numerem 41 
istn ia ł d o m . . .M ieszka l i tam ludzie. . . 

W 1939 r. w L u b l i n i e mieszka ło o k o ł o 43 tys. Ż y d ó w . M ias to l i c zy ło 130 tys. miesz-
kańców. C o trzeci obywate l tego miasta by ł Żydem. W czasie okupac j i przy t łacza jąca 
większość z n i ch została zamordowana. 

C o to tak naprawdę oznacza? Czy można wyob raz i ć sobie śmierć ponad 40 tys. lu-
dzi? Czy można wyobraz ić sobie śmierć m i l i o n ó w ? N ic . Gdz ie kończy się p łacz a za-
czyna statystyka? P rzeżywamy śmierć jednego cz łow ieka : brata, có rk i , ma tk i , o jca, ale 
n ic 40 tysięcy. Tymczasem w szko lnych podręcznikach, i n ic t y l k o , wc iąż czy tamy : w 
t y m k ra ju zginęło w czasic I I w o j n y św ia towe j t y lu , w i n n y m ty lu . a w t y m na jw ięce j . 
Przestańmy wrcszc ic pisać o tys iącach i m i l i onach . Zaczn i jmy pisać o konk re tnych lu-
dz iach, mieszkających w konkre tnych domach. C i ludzie m ie l i j ak ieś zawody, gdzieś 
pracowal i l ub n ie, m i e l i rodz iny , dz iec i . B y l i b iedn i l ub bogac i , z d r o w i lub chorzy. B y l i 
uczc iw i , ale t ra f i a l i się też z łodz ie je i prosty tu tk i . K o c h a l i , b y l i kochan i , n i enaw idz i l i 
się, p r zy j aźn i l i , r o d z i l i i umiera l i . Po prostu b y l i l udźmi . Ż y l i . 

P r z y j r z y j m y się w ięc t y m ludz iom. Sp róbu jmy poobserwować i ch w c o d z i e n n y m 
życ iu . W y o b r a ź m y sobie, żc uzbro jen i w potężną lupę uda jemy się do Ośrodka „ B r a m a 
Grodzka - Teatr N N " . Stajemy przy mak iec ie Mias ta Żydowsk iego . Pochy lamy się na 
p r z y k ł a d nad d o m e m przy u l i cy K raw ieck ie j 41 . Uważn ie obserwu jemy, pamięta jąc j e d -
nocześnie, żc jest t o t y l k o jeden d o m , t y l k o na jedne j u l i c y n ie is tn ie jącego Mias ta 
Żydowsk iego . 

P r z e d H o l o k a u s t e m na K r a w i e c k i e j . 

H is to r ia n ie ruchomośc i przy K raw ieck ie j 41 jest bardzo c iekawa, ale i s k o m p l i k o -
wana. Dość wspomnieć , że p ierwsza wzmianka o n ie j pochodz i z roku 1801. W X I X w. 
by ła własnością ko le jno rodz in : Szwalbe, Zysermanów, Herszerhornów i K rasuck i ch . 
C i ostatn i um ieśc i l i w n ie j Fabrykę W y r o b ó w Ty ton i owych , k tóra f unkc jonowa ła do 
1914 r. Po w o j n i e nie w z n o w i ł a j u ż p rodukc j i . W 1925r. Krasuccy sprzedal i n ie rucho-
mość G m i n i e Wyznan iowe j Ż y d o w s k i e j za dz iewięć tysięcy do larów. G m i n a oprócz 
b u d y n k ó w : murowanego d o m u o d u l i cy K raw ieck ie j , czterech sk ładów, t rzech ko -
mórek i ustępu zakup i ła równ ież część urządzeń pofabrycznych. 



A b y w pełn i z rozumieć tę histor ię, m u s i m y teraz przenieść się d o roku 1939. 
W t y m b o w i e m roku powsta ł n i e z w y k ł y dokument . B y ł to „Sp i s loka to rów d o m u p rzy 
u l i cy K r a w i e c k i e j 41 w Lub l i n i e należącego do G m i n y Wyznan iowe j Ż y d o w s k i e j w L u -
b l i n i e " . Jest t o p rawdopodobn ie j e d y n y zachowany tego rodzaju zapis. Zaw ie ra on na-
stępujące r u b r y k i : im ię i nazwisko , stan rodzinny, z a w ó d i uwag i . Posłużę się p rzyk ła -
d e m Icka Nadclsztajna. Z u w a g d o w i a d u j e m y się, żc by ł c h o r y m bezrobotnym. U t r zy -
m y w a ł się z pomocy O p i e k i Społecznej . W i a d o m o też, żc z zawodu by ł t ragarzem. 
M i a ł żonę i 6 dzieci . W „ Spisie lokatorów.. . " umieszczono nazwiska 54 g ł ównych lo-
ka to rów. W d o m u m ia ło siedzibę r ó w n i e ż Ogn i sko Z w i ą z k u Kob ie t Ż y d o w s k i c h , 
l i czące s iedemdzies ięc ioro dzieci ( p r zebywa ły tam t y l k o w dz ień) , Towa rzys two Dobro -
czynne „Pas Lc O r c h i m " i organizac ja „ K i b u c " l icząca pięćdziesiąt osób. Na leży sobie 
u ś w i a d o m i ć : pięćdziesiąt cz tery rodz iny łączy coś wspó lnego. Powstała w s p ó l n o t a po-
nad p ięćdz ies ięc iu rodz in . Powstała społeczność lokatorska. O c z y w i ś c i e n ic powsta ła 
ona w 1939 r., ale o d momen tu zasiedlenia tego domu. Prawdopodobnie nastąpi ło to w 
1931 r. C o łączy ło t ych ludz i? Zamieszk iwan ie w j e d n y m d o m u , pod j e d n y m dachcm. 
To oczywis te . W i a d o m o jednak , żc ludz ie mogą żyć nie t y le razem, co obok siebie. 
M ieszkańców d o m u z K raw ieck ie j łączy ła także bieda. W y n i k a to jasno ze „ S p i s u loka-
to rów. . . " Powtarzają się uwag i typu: bezrobotny, u t r zymu je się z pomocy O p i e k i 
Społecznej , chory, p rzebywa w w ięz ien iu , pracuje przy robotach pub l i cznych . O Z y -
sk indz i c F ink ie lsz ta jn ie w rubryce „ z a w ó d " napisano bardzo w y m o w n i e : „ żebrak " . 
D o m zamieszk iwa l i na jb iednie js i z b iednych . R o d z i n y tc łączy ła także duża l iczba dzie-
c i . Większość mia ła i ch troje i w ięce j . C h i l Korcnsz ta jn z parteru mia ł i ch ośmioro . Zaś 
nade wszys t ko ł ączy ł y t ych ludz i t ragiczne wa runk i mieszkaniowe. 

N ie ruchomość p rawdopodobn ie j u ż w momenc ie zakupu by ła w z ł y m stanie. D o m 
przy u l i cy K raw ieck ie j 4 1 - j a k tw ie rdz i ł Zarząd G m i n y Ż y d o w s k i e j w p i śm ie do Staro-
stwa Grodzk iego z 14.07.1937 r. - n i c by ł k u p i o n y z przeznaczeniem na zamieszkanie. 
B y ł przeznaczony na szkołę rzemieśln iczą. Wy jaśn ia łoby to zakup urządzeń by łe j Fa-
b ryk i . 

Jak to b y ł o m o ż l i w e , żc w budynkach po fabrycznych zamieszka l i ludz ie? W dz ie ln i -
cy ż y d o w s k i e j panowa ły bardzo t rudne wa runk i mieszkan iowe. Wo lnos to jący dom, 
p rak tyczn ie bez nadzoru, musia ł wzbudz ić zainteresowanie ludz i gn ieżdżących się w 
komórkach , suterenach, na poddaszach. W p r o w a d z a l i się tam, g d y w a l i ł y się ich domy. 
Następnie sprowadza l i i nnych . Druga p o ł o w a lat 20- tych i lata 30-te to okres in tensyw-
nej w y m i a n y korespondenc j i m iędzy Zarządem Mias ta a Zarządem G m i n y Ż y d o w -
skie j . Ob ie ins ty tuc je starały się zrzucić z siebie odpowiedz ia lność za dom i ludz i w 
n i m mieszka jących . Zarząd G m i n y a rgumentowa ł , że odpowiedz ia lność ponosi Zarząd 
Mias ta , g d y ż n ic pytając o zgodę w łaśc ic ie la umieszczał t a m ludz i . Zarząd Mias ta zaś 
t w i e r d z i ł , że to w łaśc ic ie l n ie ruchomośc i odpowiada za j e j stan. 

W kamien i cy p o j a w i a ł y się często kon t ro le . 27.05.1933 r. kon t ro la san i ta rno-po l icy j -
na w y k a z a ł a moż l iwość zawalenia ustępów, będących w stanie dużego zaniedbania. 
Jak w y n i k a z raportu p r zodown ika Po l i c j i Państwowej , zawa l i ł y się one w c wrześniu 
tego roku . W s k a z y w a ł o n ponadto na moż l iwość zawalenia się sk lepienia nad drzwia-
mi p rowadzącym i na k la t kę schodowa w c f r o n t o w y m budynku , a także sk lepienia u 
we jśc ia do mieszkań Zysk inda F ink ic lsz ta jna i M o r d k i Golberga. W cze rwcu 1935 r. 



rzeczoznawcy G m i n y dokona l i og lędz in domu. S tw ie rdz i l i , że j ego stan w y m a g a 
bezzwłocznego, bardzo grun townego i kosz townego remontu . Bezpośrednio zagraża 
bezp ieczeństwu zamieszka łych tam ludz i . Zarząd G m i n y n ie m ó g ł pozwo l i ć sob ie na re-
mont tego ob iektu . Zarząd Mias ta n ic p r z y j m o w a ł tej a rgumentac j i do w i a d o m o ś c i . 
Nakładał zaś na gm inę ko le jne ka ry pieniężne, ce lem zmuszenia d o wykonan ia robó t 
zabezpieczających budynek przed zawalen iem. Także admin is t ra tor d o m u z ramien ia 
G m i n y C h a i m S z u l i m Meche rowsk i z w o l n i ł się o d ponoszenia odpow iedz ia lnośc i za 
m o ż l i w e w y p a d k i . Jak s tw ierdz i ł w p i śm ie do W y d z i a ł u B u d o w n i c t w a z 16.08.1935 r. 
„ d o m znajdu je się w stanic bardzo z r u j n o w a n y m , g rożącym zawa len iem z p o w o d u pęk-
n ię tych śc ian" . O c iąg le pogarsza jącym się stanie n ie ruchomośc i świadczą ko le jne ra-
por ty , p ro toko ły , zarządzenia wykonan ia robó t budow lanych . Wst rząsa jącym w swe j 
f o rm ie (suchego p r o t o k o ł u ) jest dokument z września 1937 r. K o m i s j a z łożona ze 
specja l is tów z Inspekc j i Budow lane j , W y d z i a ł u Spraw Społecznych, po l i c j i s tw ie rdz i ła 
znaczne pękn ięc ia we wszys tk i ch ścianach zewnę t rznych budynku f ron towego , 
świadczące o osadzaniu budynku . Schody drewniane zagrażały bezpieczeństwu pożaro-
wemu. B a l k o n y pos iadały przegni łe pomosty d rewniane, a balustrady przerdzewia łe . 
Kons t rukc ja dachu by ła zmurszała i przegni ła. K o m i s j a postawi ła wniosek o c a ł k o w i t e 
opróżn ien ie z mieszkańców i rozb ió rkę budynku . S tw ie rdzono, że stan podwórza s ien i 
i us tępów zagraża z d r o w i u . 

Można się teraz pokusić o odpowiedź na pytan ie - d laczego powsta ł „ S p i s lo-
katorów. . . " O t ó ż j a k w idać , d o m p o d koniec lat 30- tych by ł przeznaczony d o rozb ió rk i . 
M o ż e w ładze chc ia ł y dok ładn ie w iedz ieć , j acy ludz ie tam mieszkają i k o m u p o w i n n y 
zapewnić dach nad g łową? W tej h is tor i i znaków zapytania jes t jeszcze d u ż o w ięce j . 

I l u dok ładn ie ludz i spędzało swe życ ic w tak strasznych warunkach? M o ż e w y d a ć 
się to n ieprawdopodobne, ale mieszka ło w t y m d o m u oko ło t rzystu lokatorów. M i e l i 
on i w s p ó l n y interes: przet rwać w t y m domu. D la n ich była to sprawa życia l ub śmierc i . 
22.08.1935 r. w „ L u b l i n e r T u g b a l t " ukazał się a r t yku ł pod w ie l ce znaczącym t y tu ł em: 

„Zag rożen i l oka to rzy z u l i cy K raw ieck ie j udają się do G m i n y Ż y d o w s k i e j " . Jak w y n i -
ka z a r t yku łu , l oka to rzy na własną rękę us i ł owa l i postawić s łup w mie jscu, k tó re gro-
z i ło zawalen iem. G d y jednak do tknę l i uszkodzonej ściany, ta natychmiast zawa l i ł a się. 
Zde te rm inowan i loka to rzy uda l i się wraz z żonami i dz iećmi do gminy , żądając by ura-
towano ich dach nad g łową. Remont m ia ł by kosz tować 50 tys. z ł . Loka to rzy za t r zyma l i 
w gm in ie k i l k u radnych i c z ł onków zarządu z prezesem Halbersztadtem na czele, nie 
wypuszcza jąc ich z loka lu . Zb ie ra l i równ ież podpisy wś ród radnych gm iny w sprawie 
zwo łan ia specja lnego posiedzenia rady g m i n y . Uważa l i , żc gm ina może o t rzymać spe-
c ja lną pożyczkę w M i e j s k i m Komi tec ie R o z b u d o w y na remont ich domu. 

Ten k r ó t k i a r t yku ł p rzynos i nam bardzo ważne in fo rmac je . Loka to rzy po t ra f i l i się 
zorgan izować w sy tuac j i zagrożenia. U d a l i się do g m i n y i bezpośrednio chc ie l i wyegze-
k w o w a ć swoje prawa. Zastosowal i zresztą ś rodk i legalne, j a k i nielegalne. C e l u swoje-
go nie os iągnęl i , bo zamiast specja lnego zebrania w sprawie b u d y n k u o d b y ł o się spe-
c ja lne zebranie w sprawie najścia rady. N ie m o g l i go osiągnąć, bo gmina nie m o g ł a w y -
dać 50 tys. z ł . na remont j ednego t y l k o domu. Sp rawdz i l i się j ednak j a k o c z ł o n k o w i e 
społeczności lokatorsk ie j . 



Oba zarządy: m ie j sk i i g m i n n y obarczały się odpowiedz ia lnośc ią za stan budynku i 
los j e g o lokatorów. W y m i e n i a l i m iędzy sobą korespondencję dotyczącą l udz i ponad i ch 
g ł o w a m i . Loka to rzy także nie zadowo l i l i się żądaniami wobec j e d n e j t y l k o strony. 
16.06.1939 r. wys tosowa l i p i smo do Prezydenta Miasta, w k t ó r y m czy tamy m. in . : 
„O t r zyma l i śmy nakazy opróżnien ia mieszkań, za jmowanych przez nas w d o m u N r 41 
p rzy u l i cy K r a w i e c k i e j . . . " Żaden z podpisanych w im ien iu p ięćdzies ięc iu s iedmiu loka-
to rów osób n i c umia ł napisać tak iego p isma. Wobec tego delegacja udała się do f i r m y 
pod nazwą „ B i u r o p isania podań do W ładz A d m i n i s t r a c y j n y c h i S ą d o w y c h Josef Pin-
chcs Sz ro j t " w Lub l i n i e p rzy u l i cy K rakowsk ie Przedmieście 24. Przedstawi l i t a m spra-
wę p r a c o w n i k o w i firmy, k tó ry s fo rmu łowa ł treść pisma. Zap łac i l i za tę usługę 1 z ło tów-
kę. Tak powsta ło „Podan ie p ięćdzies ięc iu s iedmiu loka to rów d o m u w Lub l i n i e p rzy u l i -
c y K r a w i e c k i e j N r 41 do Pana Prezydenta Miasta Lub l i na " . Są tu wsze lk ie potrzebne 
e lementy by m ó w i ć o zorganizowanej społeczności lokatorsk ie j . Czy tamy : „ P r z y m u s o -
we usunięc ie nas z mieszkań spowodu je zamieszk iwanie przez b l i sko 300 osób pod 
g o ł y m n iebem, g d y ż j ak powszechnie w i a d o m e m ż y j e m y wszyscy w najskra jn ie jszej 
nędzy i n ie pos iadamy na jmnie jszych nawet funduszów na wyna jęc ie mieszkań. . .Zwra-
c a m y się w i ę c z pokorną prośbą do Pana Prezydenta j a k o O J C A naszego miasta i zc 
ł zami w oczach p ros imy o branie pod uwagę fak tu naszego zupełnego ubóstwa i prze-
d łużen ie te rm inu opróżn ien ia przez nas mieszkań. . . " Podpisal i się m. in . Bcnc jan Ko rcn -
b l i t , Hc rsz F rym, M o s z c k G a r f i n k i c l , A b r a m Kranc , Le jb C y t r y n , M o s z c k Fcmsterma-
chcr. Charak te rys tycznym jest , żc on i n ic p ros i l i o inne mieszkania - w iedz ie l i pewnie, 
źe i tak by ich nie dostal i , a le o opóźnien ie przeprowadzk i . G ra l i na zw łokę . 

Loka to r zy dz ia ła l i n ic t y l k o wspó ln ie , w sposób zorgan izowany, ale i i ndyw idua l -
nie. P róbowa l i wa lczyć na wszys tk ie sposoby. W i ch p rzypadku b y ł o to najczęściej p i -
sanie podań. C h i l Korcnsz ta jn w „Prośb ie do Pana Prezydenta Mias ta L u b l i n a " z 
16.06.1939 r. przedstawia swoją sytuację. Czy tamy : „ Jako bezrobotny i zupełn ie bied-
ny, pozosta jący bez pracy i bez ś rodków do życ ia , korzys tam z bezpłatnego mieszkania 
[ . . . ] Pozwo lę sobie zwróc i ć łaskawą uwagę Pana Prezydenta na to, że po d ługo le tn ie j 
chorob ie , powsta łe j sku tk iem g łodu, żona mo ja w k w i e t n i u r.b. życ ie zakończy ła , pozo-
s taw iwszy mn ie z ośm io rg iem sierot bez żadnych ś rodków do życia i bez możności da l -
szej egzys tenc j i , tak, że obecnie rodz in ie mo je j g roz i zagłada, pon ieważ p rzymusowe 
opróżn ien ie mieszkania w s w o i m czasic z l i tośc i m i oddanego przez G m i n ę Żydowską 
- zosta ło wyznaczone na 3 l ipca b.r.[...J Korcnsz ta jn n ic prosi ł o n o w e mieszkanie, czy 
mie jsce noc legowe. Wiedz ia ł , żc nic m ia ł by na to w iększych szans. T r zyma ł się tego 
mieszkania , k tóre m ia ł pon ieważ „ ( . . . ] w w y p a d k u p rzymusowego opróżnien ia mego 
mieszkania pozostanę z rodziną pod g o ł y m n iebem, gdyż pozbaw iony jes tem funduszy 
na wyna jęc ie sobie j a k i e g o k o l w i e k schron iska. [ . . . ] " P o m i m o , j ak w iadomo , fatalnego 
stanu całego d o m u , j ego mieszkanie b y ł o „ ( . . . ] w d o b r y m stanie i n iebezpieczeństwo za-
wa len ia się absolutn ie n ic groz i , co może być ustalone za pomocą dokonan ia og lędz in 
na m ic j scu [ . . . ] ' \ K o m i s j i i og lędz in w t y m d o m u b y ł o dużo, ale t ym argumentem w i -
doczn ie stara się ostatecznie sk łon i ć Prezydenta „ [ . . . ] o łaskawe zarządzenie odrocze-
nia t e r m i n u p rzymusowego opuszczenia mieszkań do końca roku 1939 [ . . . ] " . 

Czy i nn i lokatorzy p isa l i podobne podania? B y ć może. N i c uda ło m i się, j ak dotych-
czas, t ra f ić na n ic w zb io rach A r c h i w u m Państwowego w Lub l i n i e . N a pewno nie napi-



sał podania do „ O j c a naszego miasta" Ma je r Ś l iwka . D laczego? O t ó ż przebywał w t y m 
czasie w w ięz ien iu . Zos taw i ł w d o m u p rzy u l i cy K r a w i e c k i e j rodzinę: żonę i t r ó j kę 
dzieci . N i c t y l k o o n spośród loka to rów był skazany na więz ien ie . Przebywal i w n i m ta-
kże: mąż Sza jnd l i - Ła j i G lazcr , m ą ż C h a j i - L i b y Asp is . Wychowu jąc czwó rkę dz icc i , 
u t r zymywa ła się ona z pomocy O p i e k i Społecznej . K o l e j n y m skazanym by ł Jeremiasz 
Szklarz. Jego rodzina, składająca się z żony i d w ó j k i dz i c c i r ó w n i e ż u t r z y m y w a ł a się z 
pomocy O p i e k i Społecznej . N i c w i e m , j a k i e zbrodn ie pope łn i l i Szk larz, Glazer , Asp is . 
Można j edyn ie w p rzyb l i żen iu okreś l ić w inę Ś l i w k i . B y ł o n zaangażowany w dz ia ła l -
ność komun is tyczną . W y w n i o s k o w a ć to można zc w s p o m n i e ń Róży Fiszman1 . Sama 
działająca w organ izac j i r ewo lucy jne j , wspomn ia ła o pomocy udz ie lone j rodz in ie uw ię -
zionego Ś l i w k i . Wątp ię , by k o m u n i ś c i udz ie la l i tak ie j pomocy rodz in ie skazanego na 
p rzyk ład za morders two . N i c na t ra f i ł em r ó w n i e ż na podanie Hcrsza-Jakoba Harszta j -
na. By ł on żo łn ie rzem 4 pp. Leg ionów Polsk ich. Wy jaśn ia to zapewne fak t , żc j a k o j e -
den z n i e w i e l u naszych bohaterów mia ł pracę. W 1939 r. by ł zat rudniony w Sk ładn i cy 
Intendentury w Lub l i n i e . N i c zawsze tak wzg lędn ie dobrze m u się powodz i ł o . W 1926 
r. w ramach robó t pub l i cznych by ł czasowo zat rudn iony w m łyn ie . M i a ł na u t r zyman iu 
żonę i dz iec i . 

Zaiste by ł to w ięc duży dom. B y ł o w n i m miejsce i d la komun is t y , i d la leg ion is ty . 
Cóż , r ó ż n i l i się być może pog lądami p o l i t y c z n y m i , ale p rob lemy ż y c i o w e i ch rodz iny 
m ia ł y te same. D o m nie został zburzony. Loka to r zy wyg ra l i . M o ż e ub łaga l i u rzędn i -
k ó w , może przec iąga l i rozb iórkę w czasie, z mies iąca na mics iąc . W c wrześn iu 1939 r. 
n ikogo n ic interesowała j u ż rozb iórka d o m u w ż y d o w s k i c h s lumsach. Wybuch ła w o j -
na. W y k o n a n i e w 7 r o k u na d o m u przesunęło się t y l k o w czasic. Egzekuc ja została w y -
konana także i na j ego mieszkańcach. 

H o l o k a u s t na K r a w i e c k i e j 
D la Ż y d ó w koszmar rozpoczął się od p ierwszego dn ia okupac j i h i t l e rowsk ie j . N i e 

mog l i w tedy w iedz ieć , że czeka i ch „ostateczne rozw iązan ie " . G d y b y nawet w iedz ie l i , 
n ic u w i e r z y l i b y w to. Z dn ia na dz ień b y ł o coraz gorzej . Rabunk i mienia, p r z y m u s o w a 
praca, pob ic ia , - to m o g ł o spotkać każdego Żyda na każdej lubelsk ie j u l i cy . 

Śledząc losy mieszkańców z K raw ieck ie j 41 m o ż e m y obserwować ko le jne etapy 
eks te rminacy jne j p o l i t y k i w ładz n iemieck ich. Wc wrześn iu 1939 r. w Lub l i n i e zaczęła 
się „ w ę d r ó w k a l u d ó w " . Wy rzucan i z mieszkań na K r a k o w s k i m Przedmieśc iu Ż y d z i 
zna jdowa l i schronienie w Dz ie ln i cy Ż y d o w s k i e j . W kam ien i cy p rzy K r a w i e c k i e j po ja -
w i l i się n o w i lokatorzy. N i e pos iadamy o n ich tak ich i n fo rmac j i , j a k o tych zc „ S p i s u lo-
k a t o r ó w . . . " , ale m a m y inne. Na p rzyk ład : Hersz Be tman, u rodzony w 1896 r., zmar ł w 
Be łżcu 14.09.1940 r. M ieszka ł w Lub l in ie , p rzy u l i cy K r a w i e c k i e j 41. Zosta ł pochowa-
ny na cmenta rzu w Tomaszowic Lube lsk im . 

N o w y m sąsiadem mieszkańców z K r a w i e c k i e j stał się Mende l Wajsbardt . C h o ć by ł 
c z ł o w i e k i e m m ł o d y m , l i c zącym w 1941 roku 22 lata, t o m ia ł znaczną p o z y c j ę zawo-
dową. N i e p o r ó w n y w a l n i e większą n iż pozostal i lokatorzy z K raw ieck ie j . B y ł p racown i -
k iem Rady Ż y d o w s k i e j w Lub l i n i e na s tanowisku gońca. M o ż n a powiedz ieć , że wyg ra ł 

1 R. Fisznun Mój Lublin. 



los na lo te r i i . N ie groz i ła m u , p rzyna jmn ie j przez jak iś czas, w y s y ł k a do obozu pracy 
ani p r z y m u s o w e wys ied len ie . Praca j ego wiąza ła się z d o d a t k o w y m i korzyśc iami , j a k 
m o ż l i w o ś ć kupna macy 2 na święto po obn iżone j o p o ł o w i c cenie. Jednak żadna f unkc j a 
w Radz ie Ż y d o w s k i e j w ostateczności nie chron i ła przed t rag icznym końcem. Po prze-
n ies ien iu getta na M a j d a n Tatarski , brak jes t j u ż i n f o rmac j i o M e n d l u Wąjsbardtc ie . 

D o Lub l ina dociera ły transporty Ż y d ó w z innej części okupowanej Polski . N iek tó rzy 
z uchodźców t ra f i l i do d o m u nr 41 przy u l icy Krawieck ie j . Transportem z L o d z i przy-
b y ł o i zamieszkało w t y m d o m u trzech mężczyzn: W o l f Gcrszenowicz (22 lata, z zawodu 
piekarz; w momencie przybyc ia był zd rowy) , A b r a m - L c j b Go ldman (33 lata, robo tn ik ; 
gdy zamieszkał przy Kraw ieck ie j by ł cho iy ) , Leizer Go ldman ( robo tn ik , 20 lat). 

M i e s z k a ń c ó w d o m u łączy ł ten sam los. Tak samo b y l i narażeni na niebezpiecze-
ńs two. Tak samo mus ie l i spełniać rozkazy w ładz n iemieck ich . Za rządz i ł y one, pewne-
go dn ia . konf iska tę wszys tk i ch fu ter w getcie. Z a zat rzymanie futra groz i ła kara śmier-
c i . M ieszkańcy z u l i cy K r a w i e c k i e j n ic posiadal i futer. B y l i za to w posiadaniu różnego 
rodza ju meta l i po t rzebnych a r m i i n iemieck ie j . W ładze n iemieck ie po lec i ł y Radzie 
Ż y d o w s k i e j przeprowadzenie z b i ó r k i meta l i w ś r ó d ludnośc i żydowsk ie j . Każda rodzi-
na musia ła dostarczyć co na jmn ie j 4 k g metalu. Powołano specjalną K o m i s j ę Zbierania 
M e t a l i , k tóra funkc jonowa ła w okresie od 5 do 30 V I 1940 r. W t y m okresie za rekwi ro -
w a n o 20 406 k g różnych meta l i (mosiądz, miedź, cynk , n o w e srebro, brąz, n i k ie l , 
cyna) . Tak to wyg ląda , gdy p o w o ł u j e m y się na o f i c ja lne sprawozdanie. Z o b a c z m y j a k 
to w y g l ą d a ł o od s t rony poszczególnych lokatorów. Rodz in ie Nadc lsz ta jnów zabrano 4 
k g meta l i ( 3 k g mos iądzu i 1 k g cynku ) , F r y m o m 3,40 kg mosiądzu, Ko rensz ta jnom 3 
k g (1,90 kg mos iądzu i 1,10 k g c y n k u ) , C y t r y n o m 2,50 kg (2 k g mos iądzu i 0 ,5 k g cyn-
ku) . Lcde r f a rbom 4 kg (2 k g mos iądzu i 2 k g cynku ) . 

Loka to r zy odchodz i l i do wiecznośc i . 17. 05. 1941 r. urzędnik Rady Ż y d o w s k i e j po-
w i a d o m i ł Bertę Fajersztajn, żc j e j mąż, Le jb Izrael Fajersztajn, zmar ł 13.05.1941 r. w 
oboz ie koncen t racy jnym w O ś w i ę c i m i u . Fajersztajn w momenc ie śmie rc i mia ł 59 lat. 
Jak w y n i k a ze „ S p i s u l o k a t o r ó w . . . " , u t r zymywa ł się w okres ie m i ę d z y w o j e n n y m z do-
b roczynnośc i pub l iczne j . Os ieroc i ł c zwó rkę dz iec i . 

D o m , skazany na śmierć j u ż w 1939 r., p rzeży ł swo jego lokatora, ale t y l k o o k i l ka 
miesięcy. Jego los został przesądzony w s ie rpn iu 1941 r. N i e m c y zadecydowal i : lokato-
r ó w w y r z u c i ć , a d o m zburzyć . Rozpoczą ł się ostatn i akt . Loka to rzy z j ednoczy l i się po 
raz ostatni. Teraz każdy, j u ż w swo je j t y l k o sprawie , wys tąp i ł z podan iem do Rady 
Ż y d o w s k i e j . Na i ch podaniach urzędnicy umieszcza l i adnotacje: „ zano tować na l iśc ie 
K r a w i e c k a 41 " . N ie pros i l i teraz o odroczenie zburzenia d o m u , j ak w 1939 r. I tak n ic 
b y ł o to moż l iwe . Każdy starał się przedstawić swoje t ragiczne wa runk i i powody , d la -
czego to w łaśn ie j e g o rodz ina m ia ła dostać pokó j . 

C h i l Korcnsz ta jn do podania do łączy ł zaświadczenie do w ładz n iemieck ich . Po-
tw ie rdza ło ono j ego zatrudnienie w n i e m i e c k i m Szp i ta lu W o j e n n y m . A w ięc by ł „ n i e -
zbędnym e lementem systemu" . Wskazywa ł także adresy loka l i , k tóre ewentua ln ie 
m o g ł y zostać przydz ie lone j e g o rodz in ie . Żadna z rodz in tam mieszkających n ic mog ła 
pochwa l i ć się t ak im dokumen tem. N i e b y l i za t rudn ien i w n iemieck ich ins ty tuc jach, na 

• C h l e b nic kwawony . 



co zwracał uwagę Korcnsz ta jn . Ma je r K ranc w s ierpn iu 1941 r. by ł za t rudn iony w 
służbie odkażającej W y d z i a ł u Z d r o w i a p rzy Radzie Ż y d o w s k i e j . M i a ł nadzie ję, że po-
może m u to dostać mieszkanie d la j e g o rodz iny , l iczącej 7 osób. G d y pisał podanie 
mieszkał na p o d w ó r z u swo jego d o m u . . . 

B y l i to lokatorzy, k tó rzy m ie l i „ d o d a t k o w e " argumenty. Jakie mia ła szansę na 
mieszkanie Rajz la Wasąg „obecn ie bez mieszkania w L u b l i n i e " ? Pisze ona: „ z a j m o -
w a ł a m do czasu (...) mieszkanie w Lub l i n i e przy ul. K r a w i e c k i e j 41. D o m ten j a k w ia -
domo został rozebrany, wsku tek tego zostałam bez dachu nad g łową . Rodz ina m o j a 
składa się z czterech osób, k tóre obecnie też są bez dachu nad g łową . Wsku tek powyż -
szego m a m zaszczyt prosić o przydz ie len ie mieszkania sk ładającego się z jedne j i z b y " . 

K i edy przestał is tn ieć dom przy u l i cy K raw ieck ie j 41 dok ładn ie nic w i a d o m o . Wc 
wrześn iu 1941 r. j u ż go n ic b y ł o . Z e zniszczeniem kamien icy zn iszczono jednocześn ie 
społeczność lokatorską. Rozpoczęła się tu łaczka b y ł y c h l oka to rów z K r a w i e c k i e j 41 . 
Gdz ie mieszka l i , co p rzeży l i , aż zna leź l i swó j kon iec , możemy się t y l ko domyś lać . 

Artykuł powstał w oparciu o materiały źródłowe znajdujące się w zbiorach Państwo-
wego Archiwum w Lublinie: „Rada Żydowska w Lublinie 1939-1942" oraz ..Inspekcja 
Budowlana Miasta Lublina ", 

E X L I B R I S 

Exlibris - Sebastian Pawłowski 



Magdalena Pokrzycka-Walczak 

Ostatni Żyd z Lublina 
(Józef Honig) 

Józef H o n i g jes t najstarszym lube l sk im Żydem. M i m o swych 82 lat nadal t ryska 
energią i humorem. N i c bez obaw zgodzi ł sią na rozmową. Jest n ieufny. T rudno m u sią 
zresztą dz iw i ć . . . 

Z g r a b n y c h ł o p a k 

Pana Józia znam oko ło p ięc iu lat. Poznałam go prowadząc grupy w y c i e c z k o w e na 
stary cmentarz żydowsk i . Józef H o n i g o d p rawic dwudz ies tu lat, wspó ln ie z żoną, opie-
ku je sią najstarszą nekropo l ią żydowską na z iemiach po lsk ich . „ - Pamiętasz, j a k jesz-
cze n i e d a w n o b iega łem na cmentarz , op rowadza łem grupy - uśmiecha się smutno. Te-
raz j u ż m a m chore nog i , z t rudem się poruszam - wzdycha. - N o tak, ale pewn ie pamię-
tasz, g d y m ó w i l i o mn ie , j a k i t o j a zgrabny ch łopak jestem. No , bo rzeczywiśc ie . W k i l -
ka m i n u t b y ł e m na cmen ta rzu . . . " . 

C o p rawda kirkut w i d o c z n y jest z ok i en mieszkania państwa Hon ig . t o j ednak prze-
jśc ie nań zabiera dziesięć minut . Tymczasem k iedyś mó j rozmówca p o k o n y w a ł tę trasę 
dwa razy szybc ie j . „ - Teraz rzadko j u ż wychodzę z domu, bo z imno i t rochę się boję. 
Ostatn io b y ł e m w bóżn icy , by się t rochę pomod l i ć . A l e co to za m o d l i t w a , k i edy 
c z ł o w i e k j u ż p o ł o w y s łów nic pamięta. Poza t ym nic ma n i kogo , k to p r z y p o m n i a ł b y 
dawne teksty. Przed wo jną mieszka ło tu 42 tys iące Ż y d ó w . Teraz w Lub l i n i e to nie do l i -
czysz się dzies ięc iu. Chozc , na js ławnie jszy cadyk z Lub l i na przewidz ia ł , żc p rzy jdz ie 
czas, g d y nie będzie tu j u ż żadnego Żyda. I j a k w idać n ied ługo j e g o s łowa s ię speł-
n i ą . . . " 

Ł a d n a b a b k a 
Pan Józe f n ic jes t r o d o w i t y m mieszkańcem Lub l ina . „ - U r o d z i ł e m się w pod lube l -

sk ich Piaskach. Stoi jeszcze mó j r odz inny dom. K i e d y przejeżdżasz przez Piask i , m u -
sisz go m inąć . Każdy mieszkaniec zna to mie jsce i moją rodzinę, choć rodz ice i brat 
j u ż nie ży ją . 

- Po w o j n i e w r a z z o j c e m p rzeprowadz i l i śmy się na Lubar towską. T u p o d numerem 
18, gdz ie jest teraz apteka, m ieszka łem z żoną po śmierc i o jca. O j , m ó w i ę c i , bardzo 
ładna babka by ła z mo je j ma łżonk i . Mus ia łem się rozwieść, bo przyszedł inny, bogat-



szy, lepszy ode mn ie i wyb ra ła j ego . O n sz l i f owa ł d iamenty , a j a po prostu n ie m ia łem 
z n i m szans. Ż o n a kocha ła p ien iądze, n i c mn ie . Przykro m i by ło , ale cóż... M o j a obec-
na małżonka jest Polką, pochodz i z Kaz im ie rza Do lnego . Pozna l iśmy się w poc iągu , w 
drodze na w y k o p k i . G d y b y n ic ona, j u ż b y m nic ży ł . Sama zobacz, j ak t r o s k l i w i e się 
mną op ieku je . . . " . 

M i e s z k a n i e z m a r z e ń 

Państwo Bib ianna i Józef H o n i g mieszkają w budynku naprzec iwko cmentarza ży -
dowsk iego . Z ok ien roztacza się w i d o k na stary k i r ku t . „ - Z t y m mieszkan iem w iąże 
się c i ekawa histor ia. Żona jeźdz i ł a ul. Ka l i nowszczyzna do ko leżank i . K i edyś zoba-
czy ła , żc n ieopoda l cmentarza wznoszone są b u d y n k i mieszkalne. Powiedz ia ła m i o 
t y m i wspomn ia ła , żc chc ia łaby k iedyś tam zamieszkać. M ó w i ł a , żc nie m o g ł a b y sobie 
w y m a r z y ć lepszej i p ięknie jszej loka l izac j i . Szczęś l iwym t ra fem uda ło się nam zm ien i ć 
w 1967 r o k u mieszkanie i do dz iś dobrze się tu mieszka" . Z ok ien 38 me t rowe j kawa le r -
k i w idać cmentarz i g rób Chozcgo. N iedawno pewien A m e r y k a n i n u fundowa ł zabezpie-
czenie m a c e w y Widzącego. Nagrobek og rodzony jest czarną kratą, która ch ron i go 
przed t ł u m a m i p ie lg rzymu jących do najs ławnie jszego lubelsk iego cadyka i tu rys tów. 

Zos tan ie po m n i e ślad.. . 
Józef l l o n i g jest j edyną osobą, która zna każdy metr kwad ra towy cmentarza. Już ty l -

k o o n pamięta p rzedwo jennych Ż y d ó w i i ch losy. Często przy jeżdża ją do n i ego dz ienn i -
karze roz l i cznych gazet, p rog ramów t e l e w i z y j n y c h i r ad iowych z Izraela oraz S tanów 
Z jednoczonych , by dowiedz ieć się o h is to r i i Ż y d ó w dawnej Jerozo l imy W s c h o d u , j a k 
nazywany by ł L u b l i n przed wo jną . K i l k a lat t e m u został poproszony o oprowadzen ie 
po nek ropo l i i osób ze Stanów Z jednoczonych . W czerwcu 1997 roku o t r zyma ł l ist z 
Fundac j i S H O A H następującej t reści : 

Szanowny Panie Honig. 

dzieląc się świadectwem swych przeżyć z okresu Holocaustu ofiarował Pan przyszłym 
pokoleniom możliwość osobistego kontaktu z historią Pana wywiad będzie troskliwie 
przechowywany w największym w historii zbiorze, poświęconemu tej tematyce. Z od-
ległej przyszłości kolejne generacje będą mogły, zw racając się ku tym relacjom, wi-
dzieć twarze, słyszeć glosy, uczyć się i na zawsze zapamiętać. 

Dziękuję Panu za ten bezcennny wkład, silę i szczodrobliwość ducha. 

Z serdecznymi pozdrowieniami 

Steven Spielberg 

Prezes Fundacji. 

Nie w iedz ia ł em, żc op rowadzam tak znakomi tego gościa. L is t , k t ó r y o d n i ego 
o t r zyma łem, jest d la mn ie jedną z na jcennie jszych pamiątek. D z i ę k i Sp i c l bc rgow i m o j e 
wspomn ien ia przeży ją mn ie na pewno w ie le razy. T o dobrze, żc zostanie po m n i e j a k i ś 
ślad...**. 



• grupy osobtiu 

Artur G. Rozmysł 

Palacze 

W społeczeństwie, w k t ó r y m po łowa ludz i pozorn ie dob rowo ln ie (wszak na łóg 
każe, w sensie rozkazuje) zat ruwa swoje ciała, a co gorsza - umys ł y , c zy l i to co ma naj-
war tośc iowszego codziennie na u l i cy chuchają m i w twarz t y ton iowe w y z i e w y . N i e 
mogę patrzeć, j ak m ó j tato, o d lat nie będę l i c z y ł i l u , ulega i r rac jonalnej log ice na łogu. 
W końcu przyzna ję (k to z was jes t bez grzechu, niech p ie rwszy rzuc i we mn ie kamie-
n iem) , żc m a m na sum ien iu d w ó c h zna jomych rów ieśn i ków , k t ó r y c h wc iągną łem w to 
bagno, po c z y m , j a k gdyby n i g d y n ic wyszed łem z n iego, a w k t ó r y m on i nadal t kw ią . 
To p o w ó d last but not least, d la k tórego wa lczę z t y ton iem, i dopóty on i będą pal ić to 
św ińs two , dopó ty j a będę j e tępi ł . G w o l i zaspokojenia c iekawośc i c iekawsk ich oświad-
czam, że m a m za sobą palenie w czasie jednego roku ; o d pó ł roku n i c palę i m a m się 
dobrze. W p r a w d z i e m ieszkam w tak ie j a takiej dz ie ln icy , w t ak im a tak im mieście i ob-
serwacja mo ja zawężona jest do obszaru, na k t ó r y m toczy się mo ja smutna egzysten-
c ja , lecz s taw iam do la ry p rzec iw r u b l o m , i ż p rob lem palenia do tyczy tej dz ie ln icy w 
r ó w n y m s topn iu co każdej innej w kra ju. Wsze l k i e hasła t y p u „ M o d a na N P " to, m o i m 
zdan iem, totalna bzdura, najczystsza abstrakcja i marna i luz ja służąca oszuk iwan iu 
ćw ie rć - in te l i gen tów, k tó rzy sami j e wymyś la ją . Każdy z d r o w y na umyś le przedstawi-
c ie l ga tunku homo sapiens - a trzeba zaznaczyć, że w z w i ą z k u z paleniem l iczba i ch 
jest znacznie niższa n iż łączna l iczba ludz i spoza zak ładów dla psych iczn iaków - z nor -
m a l n y m zmys łem w z r o k u , a i w ę c h u oraz bez zaburzeń obserwac j i n ic zakwest ionu je 
fak tu , że społeczeństwo po lsk ie pal i . Prob lem należy w p i e r w okreś l ić , dok ładn ie na-
zwać i o twarc ie o n i m m ó w i ć - w tedy dop ie ro można z n i m wa lczyć . 

Szkod l iwość palenia jest na ty le oczywis ta , j ak i realność palaczy, iż rozwodząc się 
nad nią nolens volens p o p a d ł b y m w pompatyczność, przez co na raz i ł bym się na 
śmiech , a tego n ic chcę. D la tego nie będę o niej pisał , zostawia jąc tę dz ia łkę odpowied-
n i m lekarzom (serdecznie po lecam też znakomi ty esej S.I. W i t k i ew i cza poświęcony n i -
ko t yn ie w książce pt . „ N a r k o t y k i " - naprawdę war to przeczytać!) . Każdy , pa lący czy 
n iepalący w i c . j a k i e bywa ją skutk i tego nałogu. A c z k o l w i e k śm iem sądzić, że nie wszy -
scy są ich ś w i a d o m i , a m a m t u na m y ś l i w łaśn ie palaczy. P o w i n n i on i u z m y s ł o w i ć so-
b ie , że wsze lk ie życ ie o d m o m e n t u narodz in zmierza nieustannie k u śmie rc i i jest króts-
ze n i ż by s ię mog ło wydawać . Na leży zadać sobie pytan ie : czy is totn ie chcę przyspie-
szyć swoją śmierć? Każda fo rma życia, nie t y l k o ludzka, w ob l i czu bezpośredniego za-
grożenia c a ł y m s w y m jes tes twem dąży do zachowan ia swego istnienia, w ięc sięgający 



po papierosa mus i pamiętać, żc neguje siebie, t y le żc w sposób pośredni , przez co w y -
m o w a tego fak tu łącznic z konsekwenc jami n ic jest dla niego tak oczywis ta ( i w t y m 
mie jscu pozwo lą sobie przytoczyć pewną zasłyszaną h is tor ię - bez zgody i w i e d z y opo-
wiadającego j a k i j e j g ł ó w n e g o i j edynego bohatera - k tóra zdarzy ła się pa laczowi : ..Pe-
w i e n pan jadąc samochodem zatrzymał się na świat łach. Podczas oczek iwan ia na zmia-
nę sygna łu nagle zaczął kaszleć k r w i ą , co n i g d y przedtem mu się n ic zdarzało. Przestra-
szony n ic na żarty po jechał j ak najszybcie j do szpi ta la i poddał się badan iom. W y n i k i 
jednak n ic wskaza ły konkretne j p r zyczyny ataku. I co z rob i ł wtedy nasz hero? Na tych -
miast r zuc i ł pap ierosy. " Na p rzyk ładz ie tak ich to mądra l i u k u w a się powiedzen ia w ro-
dzaju: „ M ą d r y Polak po szkodz ie" . A często b y w a i tak. że nawet po szkodz ie Polak po-
zostaje g ł up i - og łaszam konkurs na nowe , autcntycznic jszc powiedzen ie ! ) . 

W momenc ie , k iedy palacz próbuje rzucać nałóg, n ic w o l n o mu wdawać się w żad-
ne dyskusje z demonem ty ton iu , bo wobec pscudo- log ik i na rko t yku jest o n bez szans. 
Zbrodn icze j psycho log i i na łogu należałoby przec iwstawić e lementy podstępu i s i ły , d la -
tego n a j w ł a ś c i w s z y m rozw iązan iem by łaby ca ł kow i t a p roh ib i c ja na papierosy, j ednak 
zdaję sobie sprawę, żc postulat tak i b r z m i u top i j n ie i w praktyce n ic ma m o ż l i w o ś c i zre-
a l i zowan ia go. W k a ż d y m razie n ic można się poddawać, ale raczej żyw ić nadzie ję, żc 
szkic ten pomoże, wskaże świa te łko w tune lu choćby jednemu. 

E x l i b r i s - W o j c i e c h S a m o r c k 



Ireneusz Ziemiński 

Władcy 
(Kamelia) 

nic będą j a k o jc iec powtarza ł bez przerwy, nie post radam życ ia d la och łapu w ładzy , 
p r a w d z i w a w ładza pochodz i z zaświatów, jedne j t y ł k o ko rony sługą pragną być, weź 
mn ie w n iewolą K a m e l i o kochana, w e ż mn ie , m ó w i ą , na w i e k i , n iebiańska dz iew ico , 
bądź rozsądny cesarzu, p ieśc i ła go czule, bądź rozsądny m ó w i ą , n ic bądź g ł uchy synu 
na wezwan ia t ronu, n ie rań swego ojca, pasterza twych ow iec , syn jednak nie ustąpi ł , 
w o j n y toczy ł o n ią, n i c jesteście godn i rąbka j e j suk ienk i , n ie jesteście godn i w idz ieć 
j e j ob l icza, i jaśn ia ła w tedy boska j e g o twarz , jedna t y l k o mi łość m ia ła d lań znaczenie, 
j edno t y l k o łono chc ia ł mieć w posiadaniu, j edno t y l k o ł ono pachnia ło m u życ iem, 
won ią k w i a t ó w łąk . zapachem lawendy suszonej i z ió ł , zaczęl i m ó w i ć , żc z m y s ł y po-
stradał, że n i c może w ieczn ie kaprys tak i t rwać, g ł uchy jednak na p lo t k i , g ł uchy na za-
kazy codziennie rano z rywa ł się zc snu i na pamięć w c iemnośc iach przemierzał k ruż -
gank i , l icząc komna ty i ce le, schody i zau łk i , om i ja jąc straże i służebne d z i e w k i , na 
wpó ł obnażone i cuchnące po tem, bezsi lne m i łośc ią i pełne w i l g o c i , ślepe na j ego cesar-
sk i majestat , szarpiące j e g o szaty w nadz ie i rozkoszy, oto pałac cesarza, pomyś la ł ze 
wst rę tem, św ią tyn ia bogów i s iedziba św ię tych , lecz zapomnia ł o t y m przechodząc 
przez lab i ryn t schodów, k rużganków i ta jemnych komna t , aż wrcszc ie dotar ł do z łoc i -
stej b ramy i w y d o b y ł k lucz , p iękna jesteś, powiedz ia ł j a k z w y k l e , j edyna i mo ja , powta-
rzał bez przerwy, codz ienn ie to samo, j ak muzykę sfer pośród w o n i kw ia tów , w p i w n i -
cach pałacu przy ogarku świecy, jesteś mo ja , j a k zawsze, j a k za p i e r w s z y m razem, in 
illo tempore, u począ tku świata, b y ł e m n ieśmia ły , wyszepta ł z uśmiechem, j akbyś nie 
by ł k r ó l e m i następcą t ronu, po tem odszedłem i z n o w u wróc i łeś , ten sam i inny, teraz 
i na w i e k i , i z n o w u j ą posiadł w mi l czen iu ta jemnym, dawałaś m i życ ic , w o ł a ł dziś z 
otchłani , d laczego odeszłaś, g d y bez c iebie konam, ca łowa ł j e j łono, Kame l i o kochana, 
w łożę c i koronę, uśmiecha ła się czule wobec marzeń dziecka, w łożę c i koronę na 
g łowę, powtarza ł z uporem, zrob ię cię k ró lową i obsyp ię z łotem, świat c i rzucę do 
stóp, c h o ć b y m m ia ł życ ie na zawsze utracić, n ie w ierzy łaś m i wtedy, K a m e l i o j edyna , 
będziesz mo ją k r ó l o w ą , powtarza ł bez z w i ą z k u u szczytu rozkoszy, w łożę c i koronę, po-
wtarza ł bez p rzerwy , w łożę c i koronę, w łożę c i koronę, koronę, koronę, koronę aż z a w i -
r o w a ł świa t , by łaś dz iew icą , p łakał na j e j p iersi , by łaś dz iew icą , K a m e l i o jedyna, od-
dam c i koronę j ak t y oddałaś m i swe czyste łono, w i ę c p rzychodz i ł codz ienn ie obmyć 
się u źród ła , p rzychodz i ł codz ienn ie ugasić pragnien ie , p rzychodz i ł do źród ła w o d y 
w ieczn ie ż y w e j , będziesz moją k ró lową , lecz napotkał opór, o t o jest testament o jca i ce-



sarza, dobi łeś go s w y m uporem, powtarza ła matka, ale o n nie u leg ł , odtrąc i ł be r ło i 
z rzuc i ł koronę, panie nasz i w ładco , dajc ie j ą , k o m u chcecie i odszedł w c iemnośc i , n ie 
w i a d o m o dokąd , opamięta j się synu, zawodz i ła matka, na k rew p rzodków two i ch , lecz 
mi lcza ł cesarz za top iony w rozkoszy i oczek iwan iu , za złocistą bramą na k o ń c u pałacu, 
u boku K a m c l i i j e d y n e j w ładczyn i , synu m ó j j e d y n y , bosk i w ładco świata, opamię ta j 
się, proszę, powtarza ła matka, ty Cesarz P ią ty od s tworzenia świata, na ko lanach p rzy j -
dziecie stopy j e j ca łować i sprowadz i ł m n i c h ó w zarządzając ś lub, teraz jesteś j u ż żoną i 
k ró lową nieba, przed ob l i czem ludu, bogów i cesarzy, synu mó j najdroższy, synu m ó j 
jedyny, ode jdź stąd kob ie to , rzek ł do swo je j ma tk i , ode jdź stąd przeklęta pow iedz ia ł 
przez bramę i przypasał m iecz , zabral i m i c iebie, K a m e l i o kochana, wo ła ł teraz z 
otchłani , o t r u l i c ię i zab i l i sp iskowcy niebiańscy, odezw i j się Kame l io , życie mo je i 
śmierc i , tarzał się po pod łodze w c iemnośc i i c iszy, gdz ie jesteś Kame l io , opamięta j się 
synu, lecz o n rozkazał na kolana matko i proś a b y m w r ó c i ł , opamięta j się synu , ma tko , 
rzekł cesarz dosto jn ie , ma tko oto có rka two ja i ukazał K a m e i i ę w koron ie cesarsk ie j , 
córko, oto matka t w o j a , synu, matko, o to pani t w o j a , a gdy przysz ła ponown ie h o ł d od-
dać i pok ł on rzek ł do n ie j spoko jn ie , bez prawa sprzec iwu, ucału j stopy twe j w ładczy -
n i , matko, m ie j że l i tość synu, ucału j s topy m ó w i ę , w ięc k lęknę ła w pokorze opusz-
czając wz rok , n ie ma tko , wo ła ła Kame l ia , n ic ma tko , n ic wybaczę c i synu tej z n i e w a g i 
rodu, nie wybaczę c i n igdy tego s łowa matko, na ko lana rozkazał m i n i s t r o m i mar-
sza łkom d w o r u , w i e l k i jest nasz dziś t r i umf , m ó w i ł d o n ie j w nocy, w i e l k i jes t nasz 
dziś t r i u m f K a m e l i o kochana, bo ję się cesarzu wyszepta ła wreszcie, w i e l k i jest nasz 
dziś t r i umf , p o n o w n i e j ą p ieśc i ł , K a m e l i o mo ja aż do końca świata, d laczego odeszłaś, 
oto zemsta bogów powiedz ia ła matka, m i l c z obca kob ie to , t ruc ic ie lko św ię tych , zdra-
d z i l i nas K a m e l i o , zd radz i l i mn ie i c iebie, ca łował j e j w r z o d y i cuchnące rany, zd radz i l i 
nas K a m e l i o , poszuka ł j e j łona pośród ran i k r w i , k o n s y l i u m lekarzy stało w od rę tw ie -
niu, umar ła cesarzu, gdz ie teraz jesteś, K a m e l i o kochana, p rzyn ieś l i misy, suknie i ban-
daże, lecz n ic p o z w o l i ł j e j dotknąć, zatyka ł rany i z l i z y w a ł k rew a potem p ieśc i ł popę-
kane c ia ło , n ic oddam c ię z iemi , K a m e l i o kochana, n ic oddam cię bogom, j e d y n a na-
dz ie jo i poc ieszyc ie lko , w c h o d z i ł na nią j a k zawsze szukając c iep ła i b e z w ł a d u c ia ła , 
Kame l i o j edyna , ź ród ło mego życ ia i p rzeżywał rozkosz, j a k i e j n ie pamięta ł , jesteś 
p iękna j a k n igdy, zastyg ła w bczczasic, by ła bezwładna i z imna, a p rzek rw ione oczy 
zdawa ły się oglądać to, co n iew idz ia lne , Kame l i o kochana, czy mn ie s łyszysz bog in i , 
K a m e l i o j edyna wo ła ł w opętan iu , czy mn ie s łyszysz K a m e l i o , dz iew ico n iebieska, 
lecz t y m razem o d k r y ł , że j u ż go n ic s łyszy i wybuchną ł ł kan iem, jesteś z imna j a k lód, 
gdzież twe c iep ło życ ia i w y b i e g ł z komna ty obwieszczając śmierć , to t w o j a w ina , 
zb rodn ia rzu przek lę ty , t w o j a w ina m ó w i ę , z a w y ł w un ies ien iu i roztrzaskał n i e m o w l ę o 
ścianę pałacu, nawet n ie j ęknę ło , pomśc i łem c ię Kame l io , wyszeptał w pośp iechu, po-
mśc i łem t w e c ierp ien ie zesłane przez bogów i z n o w u się na n ie j k ładąc za top i ł w eksta-
zie, Kame l io , życ ic mo je , aż p r zyby ła matka i dwó r przerażony, zwo ła jc ie lekarzy, roz-
kazała w ładczo, w łożę c i koronę, powtarza ł bez z w i ą z k u , ra tu jc ie j e g o życie i w y n i e ś l i 
c ia ło pozbawione czucia, zakopcie to śc ierwo w do l i n i e żebraczej, o to t w o j a ko rona , 
dziś jest nasz w i e l k i t r i u m f K a m e l i o kochana, zakopc ie to śc ierwo, dziś jest nasz w i e l k i 
t r i u m f K a m e l i o , zakopc ie to śc ie rwo , dziś jest nasz w i e l k i t r i umf , zakopcie, dz iś jest 
nasz w i e l k i , zakopc ie , śc ierwo, t r iumf , K a m e l i o , śc ierwo, t r i umf , Kame l io , gdz ie jesteś 



K a m e l i o , wyszeptał po latach, gdz ie jesteś K a m e l i o , śc ie rwo zakopane o z n a j m i l i mat-
ce, śc ie rwo zakopane w do l in ie żebraczej ozna jmi ła światu i wyda ła bal j a k o znak na-
dz ie i , żc zmar twychws ta ł cesarz, co u m a r ł y m b y ł , gdz ie jest K a m c l i a zapytał o tw ie-
ra jąc oczy, gdz ie jest Kame l ia , uniósł swoje c ia ło , śc ie rwo zakopane w do l i n i e żebra-
czej ozna jm i ł a matka, nie oddam c ię z iemi , K a m e l i o kochana i począ ł rozgrzebywać za-
rośniętą darń, aż padł zemd lony u w e z g ł o w i a grobu, p rzywróćc ie j e j życie rozkazał 
lekarzom, synu, o to t r i u m f t w ó j matko, oto córka two ja , odz ia l i j e j zew łok w purpuro-
w e szaty i posadz i l i na t ron ie w syp ia ln i cesarza, mo ja jesteś na w i e k i m ó w i ł do niej 
k lęcząc, przyszedł do n ie j znowu , do b ia łe j i śnieżnej , w r ó c i ł e m na zawsze K a m e l i o ko-
chana, oto jes tem przy tobie aż do końca świata, w iedz ia łem, że mn ie nie opuścisz w 
godz in ie ostatn ie j , źe będziesz p rzy mn ie wśród tej sfory w i l k ó w , spał na ł ożu j e j śmier -
c i śc iskając poduszk i , p r zyp rowadz i l i dz iewicę, K a m e l i o j edyna , w iedz ia łem, że ży -
jesz , cesarzu, K a m e l i o , ccsarzu. K a m e l i o , cesarzu, Kame l io , p rzyprowadźc ie m i m n i -
cha zawo ła ł donośnie i zasiadłszy na t ronie założył koronę, o to jes tem ccsarzu, zmar-
twychws ta ł cesarz, co pogrzeb ion by ł ozna jmi ła matka, m n i c h padł na twarz u stóp naj-
wyższego, c o rozkarzesz panie będzie uczyn ione, b o g o w i e są p r zychy ln i w o l i t w o j e j 
panic, będziesz w n ieśmier te lnych wnet przy ję ty grono, b o g o w i e zabiegają o twą łaskę 
panic, j a m z ich p r z y z w o l e n i a t u do c ieb ie p rzyby ł , chcą c i s łużyć ccsarzu z wszys tk i ch 
swo i ch s i ł . cesarz s iedzia ł wpat rzony w skulonego mn icha , ca ły dwó r mi lcza ł w bo-
s k i m unies ien iu , cesarz w majestacie lśni ł na n iebosk łon ie , skąd wiesz o t ym ła jdaku, 
zapytał spoko jn ie , skąd znasz p rawdę bogów, cesarzy i św ię tych , pow iedz m i raczc j , 
pow iedz ia ł po c h w i l i , pow iedz m i raczc j , gdzie teraz Kamc l ia , wszak umar ła panic, kró-
lu je dziś na t ron ie w bosk im majestacie, wszak umar ła m ó w i s z , pow iedz w i ę c m i jesz-
cze, co to znaczy umrzeć, mn ich czekał n ie ruchomo sku lony przed t ronem, powiedzże 
wreszc ie p o d ł y k ł a m c o n ieb ios, pow iedzże wreszcie, co to znaczy śmierć i kazał go 
stracić, jesteś mo ja na w i e k i K a m e l i o kochana, gdz ie macie d o w ó d , pyta ł teo logów, 
gdz ie n iac ic d o w ó d , że ten zewłok l udzk i odchodz i do nieba w c h w i l i swej agon i i , 
gdz ie mac ic d o w ó d , a on i m i l cze l i , w ięc zawezwał kata, m ie j l i tość panic dla s w y c h 
w i e r n y c h s ług, przecież do nieba idz iec ie ucztować z bogami , i kazał i ch powiesić na 
w z g ó r z u w y s o k i m co s ięgało n ieba, w ięc śmierć to życ ic , t y le żc w niebiosach, bądź 
spoko jny panic, ona teraz wś ród św ię tych na uczc ie n ieb iańsk ie j , c zy l i żc bogow ie 
pieszczą c ieb ie teraz. K a m e l i o j edyna , porzuc iwszy t w ó j zew łok d la m y c h ludzk i ch 
oczu , w i ę c zabral i cię w gn iew ie i żądzy rozkoszy, byś nałożnicą i ch by ła przez m i l i o -
ny w i e k ó w , w i ę c p rzyb l i żę w a m niebo o b r z y d l i w i k łamcy, pó jdz iec ie tam jcszczc dz i -
siaj ucz tować z bogami i codz ienn ie chodz i ł na wzgórze skazanych przyg lądać się ich 
t w a r z o m zas tyg ł ym w bezruchu, oto prawda życia, ostatni grymas, gdy odchodz i duch, 
gdz ie jesteś Kame l io . gdz ie jesteś, py tam, niebiańska dz iew ico , b o g o w i e teraz cieszą 
się t w y m łonem, t y le w n i ch jest mocy , że p rawdz iwą istotę zabiorą dla siebie, a śmier-
dzące ś c i e r w o zostawia ją l u d z i o m , gdzie jest to wasze życ ic oszuści przeklęc i , gdz ież 
są tc p r a w d y zawar te w fo l ia łach, gdz ież obietn ice w iecznego zbawienia, w iedz ia łem, 
żc wróc i sz K a m e l i o kochana, i z n o w u ją pieści ł j ak za p ie rwszy razem, lecz to n ic by ła 
Kamc l i a . dz iew ica niebiańska, k t ó ż cię tu przys ła ł śc ierwo zatracone, uc iek ła w 
pop łochu k rwaw iąca dz iew ica , to duch K a m e l i i w c ic lc z i emsk im , panic, K a m c l i a 
przysz ła uko ić t w ó j bó l , a tyś ją odt rąc i ł , c z ł ow ieku n iegodny, w y b a c z m i Kame l io . cc-



sarzu, powiedz ia ła matka, idź precz kob ie to , cesarzu, o k a ż mi łos ie rdz ie i da j po tomka 
s w o j e m u l u d o w i , p r z y w i e d l i go do kap l icy , o to cesarzowa, z rodz i c i po tomka , da jc ie 
m i tu c z y m prędzej rozp łodową k lacz i w y d o b y ł szty let , cesarzu, sp lamione przeście-
rad ło zaniósł b ies iadn ikom, sp łodz i łem w a m po tomka z nową cesarzową, m łode nie-
w inne dziec ię, zbawien ie dla świata, bądź przeklęty synu , hańbo me j korony, bądź prze-
k lę ty synu , zawodz i ła matka, ca ły rok na jb l iższy by ł r o k i e m żałoby, uderzano w d z w o -
ny ś w i ą t y ń i pa łaców j a k o znak poku ty za w i n y cesarza, udał się w m i l c z e n i u do 
o tch łan i p iek ie ł i padł na kolana przed oł tarzem z czaszek, p r z y j d ź do m n i e K a m e l i o 
w dzień swego t r i umfu , bo ję się cesarzu, oto nasz w i e l k i t r i u m f K a m e l i o kochana, bo ję 
się cesarzu, na jwyższy kapłan recy tował mod ły , w im ię m a ł ż o n k i twe j , panie, proś 
o przebaczenie, K a m e l i o wybacz , że pozwo l i ł em c i odejść na ucztę do n ieba, j a k o żer-
tw ie bogów, n iech będzie przek lę ta i ch niesyta chuć, zakażę w c a ł y m państw ie odda-
wać i m cześć i wyszedłszy z l ochu po latach poku ty zwo ła ł teo logów, o to i m o b j a w i ł , 
żc n i c ma bogów nad K a m e l i ę świętą, dawną cesarzową, opamięta j się synu, m ó w i ł e m 
c i K a m e l i o , że w ie l ka jest moc t w o j e g o kochanka, panie, synu, cesarzu, będę c i cb i c pie-
śc i ł , gdy zostanę bog iem, wszys tk i ch bogów n iep rawych z niebios po w y p ę d z a m , a j e d -
nak umar ła , chociaż n ieśmier te lna, oto jesteś K a m e l i o , m ó w i ł do posągu, o to jesteś j ak 
zawsze a jednak cię nie ma, k i m ż e jest c z ł ow iek , b ó g i c ia ło w j e d n y m , c o bosk ie od-
chodz i , co cielesne gn i je , j edyna prawda dostępna śmier te lnym, k tóż jednak śmie po-
w iedz ieć , żc ludzk ie to boskie, n ic zaś co cielesne, w ięc będziesz bog in ią . K a m e l i o ko -
chana i stanął przed o ł ta rzem na jwyższego boga, opamięta j się panie, wo ła ł mn ich bez-
bronny, opamięta j się panie, lecz upadł pod c iosem cesarskiego miecza, ze jdź tu, prze-
k lę ty , w o ł a ł w un ies ien iu , zejdźcie t u wszyscy bogow ie n iebiescy i powa l c i e m n i e 
śmierc ią , j eś l i mac ic m o c , oto stoję bezbronny przed waszym ob l i czem, morderca sam 
oddaje w a m miecz , w ięc p rzy jdźc ie tu i okażcie m o c , lecz niebo m i l c za ło , w i e l k i jes t 
nasz dz iś t r i u m f K a m e l i o kochana, w ięc jestem zbrodn iarzem, o to moje ręce, lecz w y 
tam w n ieb iosach, w y p rzedwieczn i mędrcy, co dn ia każdego zsyłacie nam śmierć , w y 
n ieskończeni , pod l i i t chó rz l iw i , w y w ładcy kosmosu zejdźcie t u i powiedzc ie , żem jest 
p o t w ó r w i e l k i , i uderzy ł m i e c z e m po f igurkach szk lanych, oto wasza m o c , odpow ie -
dz ia ł m u odg łos t łuczonego szkła, w ięc dzis ia j ogłaszam światu i n ieb iosom, żc n ic ma 
bog in i nad Kame l i ę świętą i uderzy ł w dzwony , oto t w o j a św ią tyn ia , K a m e l i o kochana, 
wk ró tce p rzy jdę c ię pieścić w t w y m n ieb iańsk im łożu i zakasłał k r w i ą , o to znak cesa-
rzu, oto zemsta bogów, powiedz ia ła matka, p rzyś l i j c ie dz iewicę, zawoła ł potężnie i do-
padł j ą bezsi ln ie wzywa jąc K a m e l i i , o t o moc cesarza, pragnę t y l k o c iebie, najświętsza 
K a m e l i o , nadz ie jo s t rap ionych i szczęście wybranych , Iccz m o r d o w a ł j e wszys tk ie po 
nocy w y s i ł k u , bo n ic b y ł y K a m e i i ą, jedyną rozkoszą, a żo łn ierze wynosząc jeszcze 
c iepłe ciała k ład l i się na n i ch n i m j c zakopal i , oddając pok ł on s w e m u cesarzowi , i zno-
w u zakasłał k r w i ą z lewając łoże, oto znak cesarzu, lecz by ł n ieugięty, przec ież jes tem 
b o g i e m u boku K a m e l i i i w e z w a w s z y dwó r ozna jm i ł donośnie, żc dzisiaj b ó g o b j a w i ł 
j e g o n ieśmier te lność, og łos i l i światu, że cesarz w n ieśmier te lnych dziś p r zy j ę t y grono, 
oto znak cesarzu, przecież jestem bog iem, oto znak cesarzu, powiedz ia ła matka, życ ie 
jest i luz ją , nie oszukasz śmierc i , przec ież jes tem bog iem i pokazał księgi , w k t ó r y c h na-
pisano, że jest n ieśmierte lny, j e d y n y po tomek oca la łych bogów, o to d o w ó d n iezb i ty , ob-
j aw ien ie z nieba, nic można zaprzeczyć powadze ksiąg św ię tych , opamięta j się synu , 



jeszcze jes t nadzieja, w i ę c j e d n a k umrę , zapytał posągu, w i ę c j e d n a k złudą jest życ ic 
cz ł ow ieka , odpowiedz m i K a m e l i o , bog in i jedyna, jesteś n ieśmier te lny, pow iedz ia ło 
n iebo, jesteś n ieśmier te lny, panie nasz i władco, oto jes t g łos prawdy, k tó re j n ic zwyc ię -
ż y k ł a m s t w o ludz i pod łych , j edyna mądrość o d początku świata, tyś jest naszym ży -
c i e m i zbawien iem naszym, w tedy przyszedł starzec w o d z i e n i u żebraka, k i m ż e jesteś 
na boga, duchem t w o i c h o f ia r , jesteś t y l k o marą, o t o m głos jes t p rawdy, przychodzę do 
c ieb ie w d n i u t w o i c h narodz in , jesteś t y l ko snem, prawdą jes tem życ ia , t w o i m przezna-
czen iem, kazał go wych łos tać i wy rzuc ić precz, Iccz będę p rzy tob ie w godz in ie ostat-
n ie j , opamięta j się synu, odda j pok ł on bogom, opamięta j się synu, jesteś matką boga, 
m i e j ż e l i tość synu, oto matka bogów, n ic lekceważ znaku, j a m jest znak iem, ma tko , 
a l fą i omegą, j a m jest wszak początek i koniec wszechrzeczy, z i a m o życ ia w e mn ie , j e -
steś t y l k o p y ł e m , cedzi ł s łowa żebrak, odejdź precz prześ ladowco boga, j a m jest twą 
p rawdą c z ł o w i e k u śmier te lny, czymże jest prawda, żc śmiesz o n ie j m ó w i ć , j a m 
p rawdą życ ia i two ją nadzie ją, jesteś t y l ko snem i patrzy ł , j a k kona n ie wyda jąc j ę k u , 
j a m jes t twą prawdą, jesteś t y l k o snem, j a m jest twą prawdą wyszepta ł spoko jn ie i roz-
w a r ł s z y oczy patrzył wpros t w cesarza, j a m jest twą prawdą, w y b i e g ł cesarz z lochu i 
przypasał m iecz , lecz n ic zgasi ł oczu usi ln ie wpat rzonych w boską j ego twarz , j a m jes t 
t w o j ą prawdą, t w o i m przeznaczeniem, nie możec ie mn ie zabić j ękną ł z przerażeniem, 
nie możec ie mn ie zabić , l śn i ł y w b lasku miecze, jestem przec ież bog iem, K a m e l i o ko -
chana, zby t d ługo j u ż czekałem na twą łaskę panic, wyszepta ł żo łdak i w y d o b y ł miecz 
z p rzeb i tego ciała, lccz świat nie uw ie rzy ł , o to k ł ams two m n i c h ó w , ozna jmi ła matka, 
by ł przecież bog iem, w i ę c uderzc ie w dzwony , w i e l k i jest nasz dz iś t r i u m f K a m e l i o ko-
chana, w y r z u c i l i c ia ło przez okno pałacu, w i e l k i jest nasz dz iś t r i u m f K a m e l i o kocha-
na, zaczęły go szarpać wyg łodn ia ł e psy, bierzcie i jedzc ie , j a m jest p o k a r m życia, w ie l -
k i jes t nasz dziś t r i u m f K a m e l i o kochana, bierzcie i p i jc ie , j a m jest nektar drzew, ude-
rzono w d z w o n y bo zmar twychws ta ł pan, w i e l k i jest nasz dz iś t r i u m f K a m e l i o , kocha-
na zawo ła ł donośnie, wstępując w niebiosa, bądź przeklęta matko, k tóra n ic w ierzy łaś , 
j a m jest t w o j e życ ic i t w o j a nadzieja, i stanąwszy przed b o g i e m w ł o ż y ł mu koronę, 
strzeż bog in i K a m e l i i w j e j w ieczne j komnac ie , p rowadź m n i e do j e j łoża, w ładco mórz 
i z i e m i , matkę też zab i l i , c ia ło zakopa l i w do l in ie żebraczej , ostrzegałem cię matko, 
gn i j przek lę ta w z iemi , rozkoszu j się w i d o k i e m bog in i K a m e l i i , k tóra odtrącona dziś pa-
nuje w n iebie, gn i j n iegodna im ien ia , bez łask i w n ieb iosach, w i e l k i jest nasz dz iś 
t r i u m f K a m e l i o kochana 



Wojciech Kasprzyk 

Rycerze 
Już d a w n o p rzeb rzm ia ł y rycersk ie su rmy b o j o w e , zdawa łoby się, żc uc ich ł szczęk 

b ia łe j b ron i , a barwa i obyczaje odeszły w zapomnienie. Jednakże na p rzekór wszys t -
k i m i w s z y s t k i e m u cztery lata temu w k r ó l e w s k i m mieśc ie Lub l i n i e p o j a w i l i się p i e r w -
si ś redn iow ieczn i rycerze. Stało się to za sprawą jednego t y l k o c z ł o w i e k a - A n d r z e j a 
Ma jznera , k tó ry zauroczony h is tor ią ś redn iowiecza po lsk iego za łoży ł B r a c t w o Rycer-
skie Z i e m i Lube lsk ie j . Początk i b y ł y t rudne, jednakże grono m ł o d y c h l udz i chcących 
w y p r a k t y k o w a ć średniowiecze na ż y w o , z zapałem stawi ło czoła p rob lemom. D ł u g i e 
godz iny spędzone w b ib l io tekach , a rch iwach, muzeach, dogłębne s tud iowan ie s t ro jów , 
obycza jów , oręża i techn ik w a l k i p rzyn ios ły e fek ty w postaci dużej w i e d z y na ten te-
mat . Pozostało teraz tę w iedzę w p r o w a d z i ć w życie. Rozpoczę ło się szyc ie s t ro jów , 
komp le towan ie uzbro jen ia i p ierwsze p o t y c z k i na białą broń. M i j a ł y lata, zapędzeni lu-
dzie nie zwraca l i specja lnej u w a g i na „ n i e s z k o d l i w y c h w a r i a t ó w " , aż do c h w i l i , w k tó r -
ej zo r i en towa l i się, że choroba zwana rycers twem średniowiecza objęła całą Polskę. 

M a j ą c szesnaście lat zostałem c z ł o n k i e m Stowarzyszenia - B rac two Rycersk ie Z ie -
m i Lube lsk ie j i pe łn ię obecnie rolę g iermka. O p i e k u j ę się zbroją i o rężem mo jego ryce-
rza, uczę się rzemios ła rycersk iego postępując wed le reguły rycerskie j . Prawic wszys t -
k ie g rupy rycersk ie w Polsce zrzeszone są w Kap i tu le Rycerskiej , na czele k tó re j s to i 
Hetman. 

Co r o k u w różnych miastach organ izowane są turn ie je wed le zasad o b o w i ą z u j ą c y c h 
w w iekach średnich. W czasie tych tu rn ie jów rozgrywane są różne konkurenc je : a to 
w a l k i na m i c c z c i topory , a to strzelanie z ł u k u i kuszy, to wreszcie turn ie j b a r d ó w i tan-
cerzy w y k o n u j ą c y c h starodawne pieśni i tańce. Nasze b rac two dz ie ln ie staje we wszys t -
k i ch konkurenc jach , n ie jednokro tn ie odnosząc sukcesy. Miasta, w k tó rych o d b y w a j ą 
się turn ie je, na czas tychże zmien ia ją swó j charakter. Życ i c j a k b y p o w o l n i c j c , p rzechod-
nie uśmiechają się do siebie, panuje zupełn ie nierealna, niedzisiejsza atmosfera w p r o -
wadzona przez brac i rycersk ich. Po zakończonym tu rn ie ju mieszkańcy t ych miast z n ie -
c ie rp l iwośc ią oczekują na ko le jny turn ie j w następnym roku. 

W ie lok ro tn ie ludz ie obserwujący nasze poczynania zastanawiają się. d laczego chce-
m y k u l t y w o w a ć t radyc ję rycerstwa polsk iego, poświęcając temu każdą wo lną c h w i l ę 
o d nauk i czy pracy. O d p o w i e d ź jest prosta - średniowiecze to dziesięć w i e k ó w na jp ięk-
niejszej h is to r i i Polsk i , h is tor i i zwyc ięs tw i porażek, h is tor i i k r ó l ó w i rycerzy. A k t ó ż 
nie l ub i s łuchać legend, podań i baśni . Jednakże n iew ie lka grupa odważy się u s c h y ł k u 
X X w i e k u powróc ić do t ych czasów. Rycers two to moż l iwość zmierzenia swych si ł w 
wa lcc na białą broń, c o p o w i e d z m y sobie prawdę niesie pewne ryzyko , i to w łaśn ie ry -
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z y k o p r z y c i ą g n ę ł o n ie jednego w nasze szeregi . Nasze h o b b y d o na j tańszych z p e w n o -
ścią n ic należy, d la tego k o m p l e t o w a n i e oręż3 t rwa czasami bardzo d ł u g o . Z b r o j ę 
p ł y t o w ą m o ż n a w y k o n a ć w łasno ręczn ie w e d ł u g „ w y k r o j ó w " ś r e d n i o w i e c z n y c h , p r z y 
c z y m dużą pomocą s łużą stars i c z ł o n k o w i e b rac twa. M i e c z e , szable, t opo ry n ie są j u ż 
dz iś t ak d rog ie jak d a w n i e j ( d o b r y m i e c z kosz towa ł k i l k a ws i ) , j ednakże jes t to niebaga-
t e l n y w y d a t e k w budżec ie s tudenta c z y uczn ia . O d ż y ł w Polsce z a w ó d p łatnerza, a do-
b r z y f a c h o w c y w y k o n u j ą c y p iękną i t rwa łą b r o ń są ob legan i p rzez brać rycerską. 

O p i s u j ą c h i s to r ię X X - w i c c z n c g o ryce rs twa u ż y w a ł e m często s ł ó w „ b r a c t w o " c z y 
,brać" r yce rska . Jednoczy nas b o w i e m serdeczna p r z y j a ź ń i b ra te rs two, zn ika ją różn i ce 
w i e k u , n i e w a ż n e są t y t u ł y n a u k o w e czy p o z y c j a spo łeczna lub e k o n o m i c z n a . W z a j e m -
n i e w y m i e n i a m y się d o ś w i a d c z e n i a m i , wspó ln i e r e a l i z u j e m y c i e k a w e p o m y s ł y . B rać ry-
ce rska t o ludz ie , o k t ó r y c h w ż a d n y m w y p a d k u n ic m o ż n a p o w i e d z i e ć , że są nas tawien i 
k o n s u m p c y j n i e d o życ ia , na tomias t po legać m o ż n a na n i c h zawsze j a k na p r z y s ł o w i o -
w y m Z a w i s z y . 

Prze to j e ś l i k to zapragną ł zostać r y c e r z e m l u b chc ia łby zaprosić nas i zobaczyć hi-
s to r i ę ś redn iow iecza na ż y w o , n iechże skorzysta z w y n a l a z k u B e l l a i d z w o n i : 081 
746 -44 -63 l u b 0501 4 2 0 988 . 

Z r y c e r s k i m p o z d r o w i e n i e m 
W o j c i e c h K a s p r z y k 

E x l i r b i s - C e z a r y J a n k o w s k i 



Małgorzata Kuropiejska 

Motocykliści 
Ci zwyczajni ludzie na swych niezwyczajnych maszynach 

Jedni lub ią czy tać ks iążk i , inn i wo lą oglądać te lewiz ją . Jedni zbierają znaczk i , i nn i 
wo lą sk le jać mode le z p last iku. Ż y j ą równ ież wś ród nas ludz ie , k t ó r y c h pasją są m o t o -
cyk le . Potraf ią on i godz inami siedzieć w garażu, „ d ł u b a ć " w s i ln ikach, czyśc ić „ c h r o -
m y " l ub też po p ros tu wpa t r ywać sią w swoją ukochaną maszyną. Zapaleńcy mogą lata-
m i poszuk iwać po całej Europie brakującej cząści do s w y c h zaby t kowych m o t o c y k l i . 

Niestety, są także pseudomotocyk l i śc i , k tórzy naog ląda l i sią tak ich filmów j a k 
„Easy R i d c r " i i n n y c h tego typu. Jeżdżą j ak war iac i na „szpancrsk ich " mo tocyk l ach , 

najcząścic j „ c h o p p c r a c h " i . j apończykach " . Pojawia ją sią na różnych imprezach mo to -
c y k l o w y c h g ł ó w n i e po to, aby wszczynać awantury. Na szcząścic tych d rug i ch jes t , 
p rzyna jmn ie j na raz ie, znacznie mn ie j . 

M o t o c y k l i s t a n ie ma na ogó ł w y s o k i c h no towań u posiadaczy dwuś ladów, c z y l i 
„ n o r m a l n y c h " u ż y t k o w n i k ó w szos. Postrzegany najcząśc ic j jest j a k o dz iwne z j a w i s k o : 
groźny, brodaty, odz iany w skóry i podkute buty, uw ie lb i a j ący szaleńczą jazdą i p i w o . 
Tak i s tereotyp zawdz ięczamy m. in . amerykańsk im filmom o bandach m o t o c y k l o w y c h . 

Tymczasem - ta rzeczywiśc ie groźnie wyg ląda jąca powie rzchowność , sk r ywa na j -
cząśc ic j w r a ż l i w ą duszą romantyka . M o t o c y k l e obecnie sta ły sią sposobem spądzania 
wo lnego czasu w i c i u osób, z bardzo różnych ś rodowisk . Coraz cząścic j skóry p rzy -
wdz iewa ją na weekend osoby o uznanej pozyc j i społecznej , nawet po l i t ycy . R ó w n i e ż w 
L u b l i n i e mieszka l iczna rzesza ludz i pas jonu jących się z a b y t k o w y m i i wspó ł czesnymi 
mo tocyk l am i . W ś r ó d n i ch są: mechanicy, ar tyści , nauczycie le, prezesi dużych firm, na-
u k o w c y , l i cea l i śc i i ich dz iadkowie . Jest nawet k i l ka kob ie t . Są on i pos iadaczami tak 
u n i k a t o w y c h eksponatów j a k Har ley Daw idson 1200 z 1939 roku . Ind ian Scout Po l i s 
czy też po lsk i Sokó ł 1000. 

M i ł o ś n i c y j ednoś ladów skupia ją się w o rgan izowanych przez siebie k lubach m o t o -
c y k l o w y c h . Jednym z tak ich k l u b ó w jest ogó lnopo lsk ie „ B r a c t w o M o t o c y k l o w e -
S O K Ó Ł " . Pows ta ło n iedawno, a swoją siedzibę będzie m i a ł o w Lub l in ie . K l u b zrzesza 
posiadaczy m o t o c y k l i z a b y t k o w y c h i współczesnych. Jednym z g ł ó w n y c h c e l ó w j e g o 
dz ia ła lnośc i jes t ochrona po jazdów zaby tkowych , ich renowac ja oraz p r z y p o m i n a n i e 
bogatej t r adyc j i po l sk ie j mo to ryzac j i . Przed wo jną , na p rzyk ład , p r o d u k o w a n o o k o ł o 
20 mode l i m o t o c y k l i . Ostatn i po l sk i mo tocyk l zszedł z taśmy św idn i ck ie j f a b r y k i k i l k a -
naście lat temu. 



W lec ie , is tn ie jące w Polsce k l uby organizują ra jdy oraz z lo ty m o t o c y k l o w e . Im-
prezą, k tó re j ce lem b y ł o p rzypomn ien ie po lsk ich mo tocyk l i , by ł I Z l o t M o t o c y k l i 
S O K Ó Ł " wspó ło rgan izowany m. in . przez ś rodowisko lubelsk ie, k tóry o d b y ł się w l ip-
cu 1999 r o k u na dz iedz ińcu p ięknych ru in zamku książąt m a z o w i e c k i c h w Czersku. Na 
z lo t p r zy jecha l i mo tocyk l i ś c i z całej Polsk i . M i ł o ś n i c y moto ryzac j i m o g l i podz iw iać 
S o k o ł y i H a r l c y ' c sprzed I I w o j n y św ia towe j oraz w ie le maszyn wspó łczesnych. 

Drugą godną uwag i imprezą jes t H O G - z lot o rgan izowany przez posiadaczy 
wspó łczesnych H a r l e y ' ó w , k tó ry co r o k u odbywa się w Warszawie, w d rug ie j p o ł o w i c 
s ie rpn ia i g romadz i w łaśc i c ie l i różnych jednośladów. L i czna i z w y k l e doskonale przy-
go towana reprezentacja naszego reg ionu wy raźn ie zaznacza swoją obecność, zdoby-
wa jąc nagrody w konkurenc jach sprawnośc iowych oraz za w i e m ą rekonst rukc ję zabyt-
k o w y c h mo tocyk l i . 

W t y m roku w i e l k ą n iespodzianką by ł koncert zespołu T S A . Pub l icznośc i szczegó-
ln ie podobał się duet: m u z y c y T S A i Sokó ł 1000 mo jego taty. Ry tm pracy s i l n i ka moto-
c y k l o w e g o doskonale pasuje do m u z y k i hard rockowe j . Stałą pozyc ją z lo tu jest parada 
m o t o c y k l i przejeżdżająca g ł ó w n y m i u l i cam i Warszawy. Uczes tn iczy ło w n ie j o k o ł o 
2 0 0 0 po jazdów. M i a ł a m okaz ję wz iąć w. n ie j udzia ł . Rob i naprawdę n iesamowi te wraże-
nie. T r u d n o wyobraz ić sobie w a r k o t d w ó c h tysięcy s i l n i ków. T o t rzeba przeżyć. 

O p r ó c z w y m i e n i o n y c h przeze mn ie z l o tów , w Polsce odbywa ją się także inne impre-
zy m o t o c y k l o w e . Osobiśc ie przepadam za z lo tam i . Panuje na n i ch specyf iczna atmosfe-
ra. Wszyscy są p rzy jaźn ie do siebie nastawieni . M ó w i ą sobie na ty, bez w z g l ę d u na 
w i e k i pozyc ję społeczną. W ieczo ram i odbywa ją się koncer ty r o c k o w e ( d o m i n u j e stary, 
dob ry rock) . W dz ień rozg rywane są konkursy zręcznościowe dla motocyk l i s tów. I m -
p rezy tego t y p u ma ją istotne znaczenie dla posiadaczy jednoś ladów, pon ieważ w czasie 
z l o t u spotyka ją się zna jom i z całej Polsk i , wym ien ia j ą się b r a k u j ą c y m i częśc iami , roz-
m a w i a j ą o s w o i c h maszynach. 

Organ izowane są r ó w n i e ż , przez m o t o c y k l i s t ó w imprezy, z k t ó r y c h d o c h ó d przezna-
czany jes t na cele chary ta tywne. K i l k a lat temu w Chatce Żaka lube lsk ie ś rodowisko 
m i ł o ś n i k ó w jednoś ladów zorgan izowa ło wys tawę m o t o c y k l i „ O d Soko ła do Ha r l ey ' a " . 
Uzyskane zc sprzedaży b i l e t ów pieniądze przeznaczono d la Oddz ia łu O n k o l o g i i Dz ie -
c ięcego Szpi ta la K l i n i c z n e g o w L u b l i n i e . Równ ież w cze rwcu tego r o k u odby ła się w 
Ska rżysku -Kamienne j podobna impreza zorganizowana przez k l u b „ E - 7 7 " . Zdoby te 
fundusze przeznaczono na m ie j scowy d o m dziecka. 

K a ż d y c z ł o w i e k pot rzebuje k i l k u dn i relaksu, swobody , wo lnośc i . T o wszys tko 
mogą zapewnić m o t o c y k l e . L e c z czasami mamy pecha i za t rzyma nas tak p rzyz iemna 
sprawa, j a k awar ia naszej maszyny , z k tórą sami sob ie rady nie damy. W t e d y m o ż e m y 
l i c zyć na pomoc i nnych m i ł o ś n i k ó w jednoś ladów, k tórzy pomogą w „ r e a n i m o w a n i u " 
naszego mo tocyk la . Ś rodow isko m o t o c y k l i s t ó w łączą dość specyf iczne, t rudne do op i -
sania w i ę z i . A b y j e z rozumieć trzeba samemu spróbować i ch pasj i . 



Artur G. Rozmysł 

Indianie 
(Też palacze) 

Noszę w sobie p e w i e n rodza j ża lu do Ind ian. Uczuc ie to, j a k m i się wyda je , n ic ma 
jednak żadnego z w i ą z k u z ideo log ią parszywego skąd inąd ras izmu, nac jona l i zmu czy 
s z o w i n i z m u i n ic m a m zamia ru n ikogo tekstem t y m obraz ić , a t y m bardz ie j ściągnąć na 
s iebie w y r o k u śmierc i , j ak to . .p rzy t ra f i ło s i ę " Sa lmanow i Rushd ie za ..Szatańskie w e r -
se ty" . co zresztą stało się w i nnych oko l i cznośc iach n i ż tc , o k tó rych dalej będzie tu ta j 
napisane. W ięc d o rzeczy. Jak podają w iary godne źród ła , w łaśn ie czc rwonoskó rzy uwa-
żani są - j a k k o l w i e k d z i w n i e i n i eodpow iedn io to zabrzmi - za w y n a l a z c ó w (od-
k r y w c ó w ) t y ton iu czy też j ego palenia ( j akby nie m o g l i , g łuptasy, w y m y ś l i ć p o w i e d z -
m y p ro to t ypu V iag ry . ale to j u ż ca ł k iem inna histor ia) . Lecz j e ś l i się chw i l ę zas tanowić , 
t o wszys tk iemu w i n n y jes t ten n iepoprawny marzyc ie l K o l u m b , k tó rego w y p r a w a , t rud-
no ob iek t ywn ie ocen ić , p rzyn ios ła w ięce j szkody czy poży tku . A c z k o l w i e k w t y m w y -
padku interesuje nas t y l k o ty toń , w ięc z gó ry możemy pow ies ić na K o l u m b i e psy, co 
też tutaj o f i c j a ln ie i w łasnoręczn ie czyn ię . 

Korzys ta jąc z o k a z j i pozd raw iam ob rońców praw zw ie rzą t . A b y jednak nie być tak 
r a d y k a l n y m muszę s tw ie rdz ić , żc j eś l i n ie K o l u m b , to j ak i ś i n n y bardzo nudzący się Eu-
rope jczyk na jpóźn ie j w X V I w i e k u o d k r y ł b y ową kra inę zwaną A m e r y k ą i d roga do 
rozprzestrzenienia się zarazy t y ton iu tak czy s iak sta łaby o two rem. O g ó l n y w n i o s e k z 
tego tak i , żc Europe jczycy sami sobie, a p rzy okaz j i reszcie świata (a l t ru i zm godny 
szczerego p o d z i w u ! ) zgo towa l i ten los. czy l i rządy papierosów, k t ó r y m i o twa rc i e się 
brzydzę. Już p ie rws i Europe jczycy , k tó rzy p o d wodzą K o l u m b a o d k r y l i A m e r y k ę , za-
u w a ż y l i na wysp ie St. D o m i n g o , że dz icy mieszkańcy tute js i pa l i l i zw in ię te l i śc ie t y to -
n iu , odstraszając d y m e m stąd pows ta ł ym d o k u c z l i w e mosk i t y . Uważano za tem t y t o ń 
j a k o środek p r zec iwko o w a d o m i j a k o tak i też by ł on używany i w H iszpan i i , d o k ą d 
wk ró tce po o d k r y c i u A m e r y k i został sprowadzony. W r o k u 1560 Jean N ico t , poseł f ran-
cusk i p rzy dworze h iszpańsk im, p ie rwszy zamiast t y t o n i u sp rowadz i ł z A m e r y k i j e g o 
nasiona i o d tej c h w i l i rozpoczęła się uprawa tej roś l i ny w H iszpan i i , Por tuga l i i , Fran-
c j i o raz i n n y c h kra jach Europy. Z pó łwyspu też P i renc jsk icgo rozeszło się po Eu rop ie 
użyc ie t y ton iu p o d postacią palenia, zażywania i żuc ia ; t y toń b o w i e m ut rac i ł znaczenie 
p ie rwo tne środka odstraszającego mosk i ty , p rzybra ł natomiast ro lę u ż y w k i , t j . ś rodka 
pobudzającego, rozpowszechn ionego bez w y j ą t k u we wszys t k i ch stronach św ia ta . W 
rzeczywistośc i j ednak t y t o ń t y l k o pozorn ie u t rac i ł f unkc j ę dezyn fekcy jną ; p o d p r z y -



k r y w k ą nadal pe łn i swoją p ie rwotną f unkc j ę zabi jan ia, z tą t y l k o różn icą, że o f ia rami 
j e g o są n i c owady, a ludzie. W t e d y jeszcze szybko poznano się na t y m draństwie. Uży -
c ie t y t o n i u przeszło wk ró t cc w nadużyc ie i dlatego j u ż w X V I I w i e k u , o b o k w i e l k i c h 
z w o l e n n i k ó w z jawia ją się i zac iek l i w r o g o w i e ty ton iu . Papież Urban V I I I og łos i ł t y toń 
j a k o z ie le szkodzące duszy l udzk ie j i dz ie ło szatana. We Franc j i L u d w i k X I V w y r u g o -
w a ł t y t o ń zc swego dworu . W roku 1635 zabron iono nawet w ogó le sprzedaży t y ton iu 
w c F ranc j i z w y j ą t k i e m aptek, gdz ie w y d a w a n o go t y l k o j a k o lekars two. W A n g l i i w i e l -
k i m p r z e c i w n i k i e m t y ton iu by ł Jakub I. W n iek tó rych kra jach w rozma i t ych czasach 
b y ł y naznaczone mnie j lub w ięce j su rowe kary za palen ic ; w T u r c j i nawet za Sułtana 
Murada I V karano śmierc ią, a w Ros j i za cara M icha ła Teodorowicza karano rozdziera-
n i e m nozd rzy i zes łan iem na Sybir . Jak w idać zdarzal i się w łaśc iw i ludz ie na w łaśc i -
w y c h s tanowiskach. Ten czas gdzieś odpłynął . . . 

N a kon iec wrócę jeszcze do Indian. O t ó ż należy i m się p r a w d z i w y p o d z i w - A m e r y -
kanie w y r ż n ę l i ich w przeważającej mierze, a on i nawet i po swo je j zagładzie potraf ią 
w a l c z y ć . I ch j edyną , ale j a k ż e skuteczną b ron ią jest właśnie tak i ma lu t k i r u l on i k nasy-
cony suszonym z ie l sk iem, z k t ó r y m tak w i e l u z nas przegrywa o d k i l k u j u ż w ieków. 
P o d z i w m o ż e i się należy, ale na jwyższy czas, abyśmy zaczęl i się b ron ić ! 

Exl ibris - Andrzej Kowalczyk 



Paweł Nozdryn-Płotnicki 

Uniwersytet w cieniu swastyki 
Faszyzm i faszyści w środowisku akademickim 

W y d a j e się rzeczą n ieprawdopodobną, by w dz is ie jszych czasach znaleź l i się w na-
szym k ra ju ludz ie , k tórzy mogą wyrażać się o faszyzmie (naz izmie ) p o z y t y w n i e , czy 
nawet g l o r y f i k o w a ć tę z łowrogą ideolog ię. Jeszcze bardz ie j n iep rawdopodobne jes t , 
aby tacy ludz ie b y l i s tudentami czy p r a c o w n i k a m i un iwersy te tu , a w i ę c osobami , k tó re 
z założenia mają s tanowić el i tę społeczną i w przysz łośc i wz iąć na siebie c iężar odpo-
w iedz ia lnośc i za k ie rowan ie c a ł y m państwem. Jednakże w ostatn ich latach po jaw ia ją 
się bardzo n iepoko jące sygna ły o t y m , iż w ś rodow isku a k a d e m i c k i m coraz w iększą po-
pularność zdobywa ją hasła i pog lądy odwo łu jące się bądź wpros t do i d e o l o g i i faszy-
s towsk ie j , bądź „ t y l k o " czerpiące z n ie j w z o r y do rozpowszechnian ia i naś ladowania , a 
pozo rn ie n ie mające z faszyzmem w ie le wspó lnego. Czy takie tcndcncje m o ż n a zaob-
serwować także wś ród lube lsk ie j brac i s tudenck ie j , i czy jest t o t y l k o n iegodny u w a g i 
marg ines, c z y też j u ż szerok i s t rumień, k tó ry należy j a k najszybcie j zahamować , by n ic 
zm ien i ł się w rwącą rzekę. 

W b r e w temu, c o tw ie rdz i l i sami teoretycy tego ruchu, iż faszyzm n ie jest żadną 
uksz ta ł towaną dok t r yną (np. A l f r e d o Rocco stał na s tanowisku, że faszyzm jest 
dz ia łan iem i uczuc iem [accione e sentimento] i w łaśnie dopiero podczas dz ia łan ia n ie ja-
k o „zagęszcza s ię " w dok t rynę . Uważa ł on , że faszyzm „ w y k u w a " się w wa l kach u l i cz -
nych czy agi tac j i wśród robotn ików, a n ie w zaciszu b ib l io tek un iwersy teck ich czy gabi -
ne tów p o l i t y k ó w ; podobne s tanowisko reprezentował także sam Musso l i n i , w ó d z naro-
d u w ł o s k i e g o , k tó ry pisał : „ f a s z y z m n i c u t r z y m y w a ł się mocą d o k t r y n y w y p r a c o w a n e j 
wcześn ie j p r z y s to l i ku , ale narodz i ł się z kon iecznośc i c z y n u i b y ł c z y n e m ! " . Faszyzm 
jest dość spójną dok t ryną , p rzyna jmn ie j j e ś l i chodz i o g ł ó w n e założenia ( j e S ° esencję), 
t j . to co b y ł o wspólne za równo d la w ł o s k i e j par t i i Naz iona lc Fascista oraz B r i t i sh 
U n i o n o f Fascists. D o t ych pods tawowych założeń, wspó lnych ca łemu r u c h o w i faszy-
s towsk iemu m o ż e m y za l i czyć : ku l t państwa i wodza k ie ru jącego t y m pańs twem; skra j -
ny nac j ona l i zm po łączony z teor iami o różnej war tośc i poszczególnych ras; zasada 
wspó łp racy klas (so l ida ryzm k lasowy ) ; an tydemokra tyzm; wymieszan ie i p rzen ikan ie 
się nawza jem aparatu pańs twowego i par ty jnego tam, gdz ie part ie faszys towsk ie 
dosz ły do w ł a d z y ; m i l i t a r y z m i g l o r y f i kac ja w o j n y ; an tysemi tyzm. 

N a l e ż y jednakże pamiętać, iż żaden z t ych e lementów nic by ł w ł a ś c i w y l i - t y l k o dok -
t r yn ie faszystowsk ie j , a n iektóre z n i ch występu ją t y l k o w n iek tó rych odmianach faszy-
zmu. Tak w i ę c np . an tysemi tyzm j a k o t r w a ł y element teor i i faszyzmu by ł w y t w o r e m hi -
t l e rowców, gdyż p o m i m o tego, żc b y ł o n obecny w e wszys tk i ch społeczeństwach euro-



pe jsk i ch , t o t y l k o w N iemczech n ienawiść i pogarda d la Ż y d ó w stały się j e d n y m z f i la-
r ó w o f i c j a l ne j p o l i t y k i państwa. 

Także kwest ie r zekome j wyższośc i j ednych ras nad d rug im i i swois te j h ie ra rch i i ras 
na jbardz ie j u w y p u k l o n e b y ł y w naz izmie n iem ieck im. I tak np. wszyscy kandydac i do 
SS b y l i poddawan i spec ja lnym badan iom rasowym. K . Schul tz , profesor w dz iedz in ie 
badań nad rasami p rzygo towa ł specjalny system oceny ant ropolog icznej op iera jące j się 
na 9 - c i o s topn iowe j skal i . D o SS p r z y j m o w a n i b y l i t y l k o c i kandydac i , k tó rzy uzyska l i 
j edną z p ie rwszych czterech kategor i i ( t j . idealny, doskonały, bardzo dob ry i dob ry ) . 
O w s z e m , także w dz ie łach ideo logów w łosk iego faszyzmu możemy odnaleźć w z m i a n -
k i o szczegó lnym m ie j scu w świecie rasy w łosk ie j zwane j „ i t a l i an i ł a " . Jednakże o w ie -
le mn ie j szy nacisk k ładz iono tu na wyższość tej rasy nad i n n y m i , a raczcj koncent rowa-
no się na w y k a z y w a n i u t ych cech, k tóre owszem występu ją także u i nnych narodów, 
ale u W ł o c h ó w są one reprezentowane w dwójnasób. Do tak ich cech za l iczano np. go-
śc inność czy pracowi tość , a także zmys ł ku l tu ry . Natomias t n ic leżała u podstaw faszy-
z m u w ł o s k i e g o n ienawiść do i nnych ras. 

A j a k sytuacja przedstawia ła się w przedwojenne j Polsce, czy także tam b y l i w ie lb i -
c ie le i p ropagatorzy tak iego m o d e l u państwa i społeczeństwa, j a k i w y t w o r z y ł się i ist-
niał w c Włoszech i N iemczech? 

Na postawione w y ż e j pytanie można odpowiedz ieć twierdząco. Także w naszym 
k ra ju is tn ie l i ludzie, k tó rzy w i d z i e l i j e g o przysz łość i d rogę r o z w o j u w b runa tnych bar-
wach. N i c będzie przesadą, j eże l i s tw ierdzę, iż znakomi ta większość p o l i t y k ó w po l -
sk ie j p rzedwojenne j p raw icy w m n i e j s z y m lub w i ę k s z y m stopniu u legła fascynacj i fa-
szyzmem. I tak np. u tworzony po przewroc ie m a j o w y m z 1926 roku przez Romana 
D m o w s k i e g o Obóz W i e l k i e j Polsk i s t ruk tura ln ie by ł w z o r o w a n y na par t i i w ł o s k i c h 
faszystów. Także R u c h M ł o d y c h O W P (u two rzony w 1927) ze s w y m i mundu ram i i po-
w i t a n i e m (podnies iona w górę prawa ręka i zawołan ie . .Czołem!'*) naw iązywa ł do w z o -
r ó w faszystowsk ich. Na wyższych ucze ln iach O W P działała w fo rm ie o rgan izac j i pod 
nazwą M ł o d z i e ż Wszechpolska o skra jn ie nac jona l i s tycznym i wyraźn ie a n t y s e m i c k i m 
nastawien iu . 

Is tn ia ły równ ież part ie i organizac je j awn ie odwo łu jące się do faszyzmu. B y ł y t o 
np .Narodowo-Soc ja l i s t yczna Partia Robotn icza. Na rodowo-Radyka lny R u c h U z d r o w i e -
nia. czy Polska Partia N a r o d o w y c h Soc ja l i s tów . .Warta". 

Na jba rdz ie j chyba znaną polską organizacją przedwojenną nawiązującą s w y m pro-
g r a m e m p o l i t y c z n y m wpros t do faszyzmu b y l u tworzony w 1934 r o k u ( rozw iązany de-
kre tem Rządu dwa mies iące po powstan iu ) Obóz Na rodowo-Radyka lny ( O N R ) oraz 
j e g o d u c h o w y spadkobierca - s tworzony przez Bo les ława Piaseckiego w 1935 roku 
R u c h N a r o d o w o - R a d y k a l n y , znany bardz ie j j a k o O N R Falanga czy Falanga (nazwy o d 
t y g o d n i k a p o d t y m ty tu łem - p la t f o rmy prasowej Ruchu) . Za znak O N R - u . j e g o 
dz ia łacze p r z y j ę l i w ize runek b ia łego ramienia z m ieczem na z i e l o n y m tle. 

D l a dope łn ien ia obrazu należy także wspomn ieć o Ruchu Zadrug i . R u c h ten t y m ró-
żn i ł się o d wszys tk i ch pozosta łych, żc odrzuca ł k a t o l i c y z m i naw iązywa ł d o s łowiań-
sk iego r o d o w o d u Polsk i . Jan Stachn iuk , twórca tej organizac j i by ł za fascynowany 
p o g l ą d a m i Jul iusa E v o l i , j ednego z teo re tyków ruchu faszystowskiego w c Włoszech i 
zdecydowanego p r zec iwn i ka re l i g i i chrześci jańskie j . 



Wszys tk ie te organizacje c ieszy ły się sporą popularnością zwłaszcza w ś r ó d l u d z i 
m ł o d y c h , marzących o s i lne j , moca rs twowe j Polsce, o k ra ju s tab i lnym i b o g a t y m . 
Zresztą po sukcesach gospodarczych faszymu w łosk iego , a późn ie j i n i e m i e c k i e g o 
właśnie w t y m ruchu upa t r ywano lekarstwa na choroby i bo lączk i t rapiące I I Rzeczpo-
spol i tą. Sympat ię dużej części po lsk iego społeczeństw a budz i ł także, będący j edną z ka-
riatyd n a z i z m u n iemieck iego , an tysemi tyzm. Ż y d z i s tanowiący 10% ludnośc i p rzedwo-
jennej Po lsk i b y l i przez w i e l u postrzegani j a k o e lement s z k o d l i w y i s to jący na d rodze 
Polsk i do dob roby tu , e lement , k tórego należy się j a k najprędzej pozbyć. 

Na leży j e d n a k u c z c i w i e s tw ie rdz ić , iż w czasie W i e l k i e j Próby, jaką b y ł a I I w o j n a 
św ia towa , c z ł o n k o w i e p rak tyczn ie wszys t k i ch w y m i e n i o n y c h wyże j o rgan izac j i i par t i i 
wykaza l i się har tem i n icz łomnośc ią ducha w wa l cc z h i t l e r o w s k i m okupantem, a Po l -
ska nie m ia ła swo jego Rządu V i c h y czy swo jego Qu is l inga . 

Na tej bardzo ogó lne j charakterystyce dok t r yny faszyzmu wypada m i poprzestać, 
g d y ż p r zedm io tem tego a r t yku łu n ic jest przec ież o m a w i a n i e tejże d o k t r y n y ( is tn ie je 
zresztą w ie le ks iążek i opracowań pośw ięconych faszyzmowi , a napisanych p rzez lu-
dz i , k tó rzy n ie jednokro tn ie pó ł swego życ ia spędzi l i na badaniach tego z jaw iska ) . 

M a r c i n K o m a k , redaktor naczelny p isma „ N i g d y W i ę c e j " , w r o z m o w i e zc mną 
s tw ie rdz i ł , i ż tendenc je i zachowania profaszystowsk ic w ś rodowisku a k a d e m i c k i m 
przestały j u ż być marg inesem, a zaczęły s tanowić poważny prob lem. N ies te ty , wypada 
się z t y m s tw ie rdzen iem zgodz ić , przy c z y m należy chyba odróżn ić dw ie rzeczy: funk -
c j o n o w a n i e różnego rodza ju u l t r a p r a w i c o w y c h par t i i i party j ek oraz, co jes t dla m n i e o 
w i c i e bardz ie j n iepoko jące, fakt istnienia poza ich obrębem hermetycznych , choć ostat-
n i m i czasy coraz bardz ie j ekspansywnych ś rodowisk m ł o d y c h ludz i , k tó rzy c o p rawda 
c iąg le jeszcze n iepub l i czn ie , ale z w idoczną dumą m ó w i ą o sobie: J e s t e m faszys tą" . 

Dz ia ła lność w l ube l sk im ś rodowisku akademick im tak ich par t i i j ak Polsk ie S t ron-
n i c two Narodowe-Po lska Wspólnota Narodowa Bo les ława Tc j kowsk i cgo czy S t ronn ic -
t w o N a r o d o w e „Szcze rb iec " jest p rak tyczn ie niezauważalna. Podobn ie jest , z m a j ą c y m 
przecież r o d o w ó d studencki , N a r o d o w y m Odrodzen iem Polsk i ( N O P ) k i e r o w a n y m 
przez A r t u r a Gmurczyka . Dz ia łacze i ak t yw iśc i t ych par t i i t o w y p a d k i raczej j ednos tko -
w e w ś r ó d lube lsk ich żaków. 



..Mieczyk Chrobrego" - emblemat OWP. symbol . /uchu narodowe-
go". Niestety, stał się również elementem stroju każdego skinheada. 

Krzyż celtycki (krzyż słońca, kolomir) - symbol 
zawłaszczony przez środowiska faszystowskie 

tHT 

K 

Poważną natomiast sprawą są zachowania i pos tawy pro faszys towsk ie i proras is tow-
skic w ś r ó d studentów. I to nie jest margines. Praktyczn ie każdy z m o i c h r o z m ó w c ó w 
spotkał sią n ie jednokro tn ie z tego t y p u zachowan iami . Les ław Grzonka - Prezes K o ł a 
N a u k o w e g o P r a w n i k ó w U M C S m ó w i : „ W i e l o k r o t n i e b y ł e m św iadk iem, j ak na koryta-
rzach naszego w y d z i a ł u studenci w i ta ją sią poprzez podnies ien ie rąk i w górą, w geście 
faszys towsk iego pozdrowien ia . A ostatnio podszedł do mn ie student I roku i zapyta ł , 
czy w K o l e są czarnuchy, bo j ak tak, to on i j e g o ko ledzy tam nie wstąpią. 

W k r ó t k i e j sondzie z rob ione j przeze mn ie wś ród s tudentów mo jego w y d z i a ł u (Pra-
w a i A d m i n i s t r a c j i U M C S ) na pytan ie , czy przeszkadzałaby c i obecność M u r z y n a w 
t w o j e j g rup ie , wszyscy zapytani s tw ie rdz i l i , że a lbo sami by sią z tak ie j g rupy przenie-
ś l i , a lbo w y w i e r a l i b y nacisk na owego M u r z y n a , by tak postąpi ł . Takie zachowania czy 
pos tawy to jednak specy f i ka n ic t y l k o W y d z i a ł u Prawa i Un iwersy te tu M a r i i Cu-
ric-Skłodowskicj. Podobnie jes t na innych wydz ia ł ach i uczelniach. 

M i c h a ł H e r m a n o w i c z z Po l i t echn ik i Lube lsk ie j m ó w i , żc osta tn imi czasy że laznym 
p u n k t e m w i c i u imprez, w k t ó r y c h dane m u b y ł o uczestn iczyć, b y ł o masowe odśp iewy-
wan ie h i t l e rowsk ie j p ieśni „ H a i l i , Ha i l o , Ha i l a " . C z y ten w idoczny wzrost ksenofob i i i 
ras i zmu jes t c z y m ś samorodnym, czy też może jest w j ak i ś sposób insp i rowany? M y -
ślą. iż w znacznej cząści jest to tendencja samorodna w y w o ł a n a zniechęceniem do de-
mok rac j i , b rak iem perspek tyw dla m ł o d y c h l udz i czy sytuacją panującą w Polsce , a ty l -
ko w małe j cząstce takie zachowania są e fek tem dz ia ła lnośc i różnych n ie fo rma lnych 
bądź f o r m a l n y c h g rup m ł o d y c h ludz i , k tó rzy w p rzec iw ieńs tw ie do w i e l u swo i ch rów ie -
śn i ków mają j asno sprecyzowane pog lądy na życ ic i wy tyczone przez s iebie cele, ku 



k t ó r y m z żelazną konsekwenc ją zmierza ją. Po w i c i u t rudnościach, dz ięk i osob i s t ym 
kon tak tom udało m i się po rozmawiać z j e d n y m z l i de rów tak ie j grupy. 

U m ó w i l i ś m y się w jedne j z kaw ia rn i na mias teczku un iwersy teck im . M i cha ł jes t stu-
dentem po l i t o l og i i , m łody , p e w n y siebie, w e leganck im garn i tu rze rob i na mn ie wraże-
nie. Chyba nie t y l k o na mn ie , bo siedzące d w a s to l i k i dale j jak ieś dz iewczyny rozma-
w ia ją z ożyw ien iem pokazując go sobie dyskretn ie. 

Jak sam pow iedz ia ł , j u ż o d dawna m ie rz i ł o go to . co się dz ie je w t y m k ra ju , bandy-
t y z m . korupc ja , repub l i ka ko l cs i , c z y l i po prostu t zw . „ d e m o k r a c j a " . Będąc w l i c e u m 
zaczął na serio interesować się a l te rna tywami dla tak ie j sy tuac j i , zaczął się także k ręc ić 
k o ł o różnego rodza ju u l t r ap raw i cowych f o rmac j i dz ia ła jących wówczas w L u b l i n i e . 
Na jbardz ie j prężną z n i ch b y ł o S t ronn ic two Narodowe, gdz ie poznał l udz i , k tó rzy 
uchodzą do dz iś za na jw iększych faszystów w naszym mieście. 

N i c po t ra f i ł z rozumieć d laczego są on i uważan i za faszystów, chociaż z d o k t r y n y 
tej nic n ic z rozumie l i i uważa l i , żc najważnie jsze tam by ł y : an tysemi tyzm, a n t y k o m u -
n i z m i u l iczne burdy. Zresztą n ic można być p r a w d z i w y m faszystą będąc o b s e s y j n y m 
ka to l i k i em. P rawdz iwy faszyzm sięgał do korzen i tożsamości na rodowe j i b y ł dok t r yną 
ludową, a Kośc ió ł zawsze stał po s t ron ic w ładzy , n igdy ludu. 

Pewnego razu przez całe zebranie . .Szczerbca" r o z p r a w i a l i o t y m . k to w rządz ie jes t 
Ż y d e m , a k to Po lak iem i w y s z ł o i m . żc wszyscy są Ż y d a m i . Przyszedł potem do d o m u 
i śmia ł się z tego przez d w i e godz iny . Zastanawia ł s ię. czy on i w i d z i e l i k i edyś 
z w y k ł e g o , n ic ubranego w chałat i bez pejsów. Żyda w ą t p i ł w to. 

Zresztą tam się k ręc i ł o zby t dużo z w y k ł y c h sk inów, dla k tó rych dz ień bez w y p i c i a 
pó ł l i t ra czy nawet j abo la b y ł dn i em st raconym. D la n i ch c i obwieszen i swas tykami 
i c c l t y k a m i bandyc i i chu l i gan i b y l i partnerami i „ zd rową , narodową m łodz ieżą " . T o 
zdecydowało , że i ch drog i się rozeszły. 

M n i e j w ięce j wówczas , będąc jcszczc w „Szcze rbcu " , po raz p ie rwszy us łyszał o 
tzw. FOS- i c ( czy l i Faszys towsk ie j Organ izac j i Studenck ie j ) . T o j u ż wtedy ( w po łow ic 
lat 90 - tych ) by ła legenda, w z ó r d la m ł o d y c h zapalonych do dz ia łan ia dla w łasnego śro-
dow iska i całego k ra ju ludz i : żadnego par ty jn iac twa . ża łosnych sporów między l idera-
m i kanapowych par ty jek narodowych , po prostu dz ia łanie. FOS-a by ła dla l udz i o o r ien-
tac j i tak p raw icowe j , żc na p rawo od n i ch by ła j u ż t y l k o ściana, czymś t a k i m j a k 
L A G A dla t ych , k tó rzy i d e n t y f i k o w a l i się z anarch izmem, k o m u n i z m e m , w ogó le z ra-
dyka lną lewicą. 

Rękas, który s tud iował wówczas na K U L - u c h w a l i ł się. żc znał k i l k u ludz i s tamtąd. 
T a m by ła podobno bardzo ostra selekcja, a Rękas jest c z ł o w i e k i e m , k tó ry lub i się c h w a -
l ić i rob ić szum w o k ó ł w łasne j osoby, i wą tp l iwe żc m ia ł z FOS-ą coś wspó lnego. 

T o w łaśn ie wówczas , razem z paroma p r z y j a c i ó ł m i . M i cha ł zaczął poważn ie myś-
leć o s tworzen iu czegoś podobnego do FOS-y - j ak ie j ś o rgan izac j i , która stałaby ponad 
p a r t y j n y m i podz ia łami i po t ra f i ł aby poprzez swo i ch cz ł onków w p ł y w a ć na b ieg w y d a -
rzeń. może nawet w c a ł y m k ra ju . 

T o by ł y marzenia, ale w łaśn ie z t ych marzeń zrodz i ła się wk ró tce S lav ia c z y l i 
S łowiańska Wspó lno ta Faszystowska. Przy czym. żeby b y ł o jasne. Faszystowska d la 
n i ch n ic oznaczało any tyscmicka czy mi l i ta rys tyczna. N i c marzy l i o ko lon iach dla Po l -
sk i . Poprzez s ł o w o „ f a s z y z m " w nazwie o d w o ł u j e m y się do d o k t r y n y M u s s o l i n i c g o i 



włosk iego „ c u d u " . Jeżeli f aszyzm pot ra f i ł zmien ić tak ma ło zdyscyp l i nowany i l e n i w y 
naród j ak Włos i w karne i zdyscyp l inowane społeczeństwo, w y p l e n i ć bandy t yzm i w y -
dać skuteczną wa lkę m a f i i , to coś w t y m faszyzmie mus ia ło b y ć . . . 

K a ż d y z n ich chc ia ł w idz ieć Polskę si lną i potężną, stojącą w szeregu państw decy-
du jących o losach św ia ta , państw, z k t ó r y m i inn i się l iczą i k tó re inn i szanują. 

Czy b y l i rasistami? Na p e w n o b y l i segrcgacjonistami. N i c uważa l i , żc M u r z y n jest 
go rszym rodzajem cz ł ow ieka , t y l k o d latego, żc ma czarny k o l o r skóry. A l e też n ic uwa-
żal i , żc wszyscy ludz ie są tacy sami, bo to i ch zdaniem j edna w ie l ka bzdura. W iedz ie l i 
o t y m . żc w c Franc j i , na przedmieśc iach dużych miast , w dz i c ln i cach -b lokow iskach za-
m ieszk iwanych przez i m i g r a n t ó w arabskich toczą się regularne w o j n y między A r a b a m i 
a francuską po l ic ją . I c i im ig ranc i w a l c z y l i z f l agami A l g i e r i i czy Maroka w d łon iach . 
Ludz ie c i komp le tn ie n ic i den ty f i ku ją z Francją, dla n i ch Francuzi t o w rogow ie . 
A N i e m c y ? tam jest 6 m i l i o n ó w T u r k ó w i n ic w i a d o m o i le im ig ran tów z i nnych kra-
j ó w . także Polsk i . Przccicż to z w y k ł a V ko lumna. 

N i e wy jeżdża l i do A f r y k i czy A z j i , n ie zabieral i p racy tamte jszym ludz iom. A l e też 
zawsze będą przec iw t y m wszys t k im M u r z y n o m czy A z j a t o m , k tórzy przy jeżdżają tu-
ta j . gdz ie n ik t ich n ic chcc ! 

W ś rodow isku a k a d e m i c k i m są m o c n o usadowieni . Ich c z ł o n k o w i e dz ia ła ją w sa-
morządach studenckich, różnego t y p u organizacjach czy towarzys twach , a wychodząc 
poza świat s tudencki np. w m ł o d z i c ż ó w k a c h różnych part i i . 

N i c jest ich w i e l u , nie stawiają na masową organ izac ję z w i e l u wzg lędów - przede 
w s z y s l k i m d la tego, żc czas masowych organ izac j i j u ż m iną ł bezpowrotn ie , zres/tą n i c 
o masowość im chodz i . N i c organizują Marszy na Warszawę czy j ak i ś ha łaś l iwych ma-
n i fes tac j i . Wolą dz ia łać bez rozg łosu, ale za to skutecznie. Ponadto w iedzą, żc maso-
wość ułatw ia demora l i zac ję i powstawan ie różnego typu f rakc j i i ko te r i i wewną t rz każ-
dej o rgan izac j i , c o jest dla n ie j począ tk iem końca. 

Faszy ści w Lub l i n i e , zo rgan izowan i na wzór ko rporac j i s tudenckich, k tóre is tn ia ły 
w przedwojenne j Polsce, korzystają z doświadczeń swych dz iadków. Wszyscy, mężczy-
źni i kobiety , t rak towan i są j ednakowo . Istnieje ścisła h icrarch ia i w y m ó g bezwzględne-
go posłuszeństwa. Jeśl i chodz i o rekrutację n o w y c h c z ł o n k ó w , to i tu ta j is tn ie je ściśle 
okreś lona procedura: na jp ie rw i ch c z ł o n k o w i c zgłaszają nazwiska osób. co do k tó rych 
uważają , żc są one odpow i edn im i osobami . Późnie j tacy . .kandydaci na k a n d y d a t ó w " 
są poddawan i obserwac j i . Zb iera ją o n ich in fo rmac je , w m ia rę m o ż l i w o ś c i obserwują 
i ch w i ch w łasnym ś rodow isku . Dop ie ro potem, g d y j u ż upewn ią się. żc dana osoba na-
da je się na cz łonka ich o rgan izac j i , przeprowadzają z nią r ozmowy , które mogą lub n ic . 
doprowadz ić do zaproponowan ia j e j przystąpienia w charakterze kandydata do Organ i -
zac j i . Teraz tego j u ż „ p e ł n e g o " kandydata czeka okres próbny, podczas k tó rego c iągle 
j cszczc funkc jonu je na uboczu Organ izac j i , i pod opieką wyznaczonego patrona stara 
się udowodn i ć swą przydatność. Dop ie ro gdy i tę próbę prze jdz ie pomyś ln ie , zostaje 
p rzy ję ty w szeregi faszystów. 

Ceremon ia przy jęc ia ma dosyć uroczys ty charakter , a le to j e d y n y moment , k iedy 
z w T a c a j ą się ku przesz łośc i , p rzypomina jąc pełne c h w a ł y dzie je O jczyzny , i oddając 
h o ł d s ł ow iańsk im p rzodkom. 



I ch dzia ła lność to przede wszys t k im samodoskonalenie oraz wza jemna pomoc . Do-
p iero na d r u g i m m ie j scu stawiają wsze lk ie akc je , z k t ó r y m i wychodzą na zewnąt rz . Jak 
sami m ó w i ą , c ieszy i ch w i d o k osób opuszczających z g łośnymi narzekan iami kaw ia r -
nię, g d y we jdz ie tam M u r z y n . M a j ą nadzie ję, że dop rowadz i to wk ró tce do tego, żc 
.czarni" będą obs ług iwan i gorzej przez personel tak ich loka l i , w obawie przed utratą 
dużej g rupy s ta łych bywa lców . 

Podobna organizac ja tzw. „ T w i e r d z a " działa p rawdopodobn ie na K U L - u . N ie 
wchodzą sobie w drogę, a każdy i ch sukces jest w s p ó l n y m sukcesem. . . 

N ies te ty mają s w o i c h sprzymierzeńców wś ród p r a c o w n i k ó w n a u k o w y c h o b u lube l -

s k i c h un iwersy te tów. 

Exlibris - M a r c i n Grzesiuk 



Jacek Wojtysiak (filozof) 
Ks. Krzysztof Kaucha (teolog) 

Czy filozof i teolog są sobie nawzajem 
potrzebni? (dyskusja panelowa) 

Głos filozofa 

Z n i e w a g a 

A b y by ł po jedynek , mus i być zniewaga. T r u d n o j e d n a k zn ieważać p rzy jac ie la 
w ł a s n y m i s łowami . Rozpocznę w ięc o d nie mo je j z łoś l iwośc i . Będz ie nią cytat z jedne-
go z na jw iększych i zarazem najbardzie j neurotycznych myś l i c i e l i chrześc i jańsk ich, j a -
k i m by ł D u ń c z y k Soren K ierkegaard. Cyta t do t yczy p ro fesorów teo log i i , a - j ak mn ie -
m a m - m ó j p rzy jac ie l - rozmówca w n ied ług im czasie t a k i m pro fesorem zostanie 
(zresztą za „p ro feso r " można tak town ie ws taw ić „ d o k t o r " ) . „«Pro fesor ( teo log i i ]» wy ra -
ża, że re l ig ia jest p r o b l e m e m n a u k o w y m . Profesor jes t na jwiększą satyrą apostoła. B y ć 
pro fesorem, ...ale czego? Tego, żc czterech b iednych r ybaków wesz ło w świat . Och . 
z n a k o m i t y ep ig ram! Ż c chrześc i jaństwo zdoła zwyc iężyć świa t , to zosta ło przepowie-
dziane przez samego Za łożyc ie la [J 16, 33 ] i « rybacy» w to u w i e r z y l i ; lecz żc zwyc ię -
ży o n o do tego stopnia, iż będz iemy m i e l i p ro fesorów teo log i i , tego Za łożyc ie l n ic prze-
pow iedz ia ł ; t y m bardz ie j n ic tam, gdz ie wspomina o «apostaz j i» [ Ł k 18, 8 ] " 1 . 

U c z c i w o ś ć nakazuje m i dodać, żc w da lszym c iągu tej w y p o w i e d z i K ierkegaard 
zwraca się przeciw. . . f i l o zo fom. Pozwo lę sobie jednak pows t rzymać się o d j e j przyta-
czania. Wystarczy, żc na uży tek dz is ie jszej r o z m o w y s fo rmu łu ję następującą przestro-
g ę : „ T e o l o g u i f i l o zo f i e , b iada W a m , jeś l i wykażec ie , że jesteście sobie nawza jem po-
t rzebn i , a le t y l k o sobie i n i k o m u w i ę c e j ! " 

U s t a l e n i a w s t ę p n e 

U s t a l m y na początku , k i m są f i l o z o f i teo log?, po co są? i j a k a jest m iędzy n im i róż-
n ica? Różn i cę tę zaczą łem sobie uświadamiać jcszczc w l i ceum, gdy nasze drog i z 

" Dyskusja odbyła się 19 IV 1999 r. w KUL-u w ramach Dni Kultury Studenckiej JCul tural ia" . 
1 Cyta t za: A. Szwed. Stena Kierkegoania próba prxer*yci(ienia esteąrzwso chrześcijańska. J - t hos . 

Kwartalnik Instytutu Jana Pawła U K U L " 1997, nr 4 . s. 169-178, 172. 



K r z y s i e m ( m o i m p rzy jac ie lem) zaczęły się p o w o l i rozchodz ić . Oba j l ub ie l i śmy dysku -
tować na tzw. poważne tematy (np. o pochodzen iu i ce lu życ ia ludzk iego) . R ó ż n i l i ś m y 
się natomiast w cytatach: K r z y ś najczęściej p o w o ł y w a ł się na B ib l i ę , a j a - na Platona, 
Arysto te lesa, Tomasza, Kanta i Husserla (z k tó rych zresztą ma ło co rozum ia łem) . I tak 
się mn ie j w ięce j powszechn ie p r z y j m u j e : f i l o z o f o w i e i t eo logow ie stawiają podstawo-
we pytan ia ( o to, co i d laczego is tn ie je, o to, c o s tanowi sens życ ia , o to, c o czeka nas 
po śmie rc i i td . ) ; p rzy c z y m c i d rudzy w poszuk iwan iu odpow iedz i o d w o ł u j ą się do O b -
j aw ien ia (a w ięc ostatecznie do B i b l i i j a k o pods tawowego nośnika Ob jaw ien ia ) , a c i 
p ie rws i - do t zw . na tu ra lnych w ł a d z poznawczych (a w ięc ostatccznic do teks tów t zw . 
k l asyków f i l o z o f i i - j a k o nośn ików in tu i c j i f i l ozo f i cznych ) . N o t a bcnc: n i ek tó rzy filo-
z o f o w i e są p e w n y m tekstom k lasyków (a zakres k lasycznośc i jest zmienny) w i e r n i bar-
dz ie j , n iż n i ek tó rzy t eo logow ie - B i b l i i ; d la dobra o b u dz iedz in p o w i n n o być j e d n a k od-
wro tn ie . 

Muszę tu p r zypomn ieć , że wszyscy - wszyscy obecn i na te j sali - jes teśmy zarazem 
filozofami i t eo logami , tzn. wszyscy zada jemy pods tawowe pytan ia ( jeżel i i ch wpros t 
nic f o rmu łu jemy , to p rzyna jmn ie j n iek iedy dręczą nas one, np. w postaci bezsenności 
podczas zb l i ża jących się m a j o w y c h nieprzespanych nocy) . W s z y s c y też w j a k i m ś stop-
n iu (wpros t l ub nie wpros t ) pos ługu jemy się t reśc iami zawar t ym i w Piśmie św. (czy w 
T radyc j i i nauczan iu Kośc io ł a ) oraz w dziełach filozoficznych. Treści te wszak są obec-
ne w naszej ku l tu rze i kształ tują nasze myś len ie ; n ic sposób się z n i m i n ic zetknąć. Za-
w o d o w i filozofowie i t eo logowie różnią się od n i e z a w o d o w c ó w t y l k o t y m . żc r ozwa -
żają te treści w sposób bardz ie j zorgan izowany, pobiera jąc za to „ e k w i w a l e n t " p ien ię-
żny. (Dygres ja : N i skość tego „ e k w i w a l e n t u " św iadczy o sceptycyzmie , j a k i poda tn icy 
żyw ią c o do spo łecznych korzyśc i p łynących z pracy filozofów i teo logów. A szkoda, 
wszak pod ręczn i k i ich autors twa mogą być np. - zgodn ie z t y m , co wyże j p o w i e d z i a n o 
- z n a k o m i t y m ś rodk iem terapeutycznym, np. zapob iega jącym bezsenności. Jeżel i 
p rzy jąć zasadę, że i m grubszy podręczn ik , t y m w iększa j ego wartość terapeutyczna 
( tzn. t y m ła tw ie j zasnąć), t o ja mam pewne zasługi na p o l u medycyny : w y d ł u ż y ł e m pe-
w ien podręczn ik filozofii o całe 100 stron, czyniąc go chyba na jg rubszym podręczn i -
k i e m filozofii w Polsce]. 

O c z e k i w a n i a 

A teraz - do rzeczy. Czego oczeku ję ( jako c z ł o w i e k - f i l o z o f ) od teologa? Po prostu: 
zorgan izowanego namys łu nad t reściami Ob jaw ien ia oraz ukazywan ia is totności i ak tu -
alności tych treści . Ukazywan ia is totności - tzn. uzasadniania, że te treści odpowiada ją 
właśnie na pods tawowe ludzk ie pytan ia (a więc są filozoficzne). Ukazywan ia ak tua lno-
ści - tzn. p r zekonywan ia wspó łczesnych ludz i , że te t reści odpowiada ją w łaśn ie na ich , 
współcześnie i ch dręczące, pods tawowe pytania. 

Ukazan ie is to tnośc i i ak tua lnośc i p e w n y c h treści nie jes t równoznaczne z wykaza -
n iem i ch p rawdz iwośc i czy w iarygodnośc i . W t radyc j i filozofii uprawiane j w kontekś-
c ie Ob jaw ien ia p r z y j m u j e się. żc część z tych treści da się uzasadnić (tzn. wykazać ich 
p rawdz iwość lub w ia rygodność) w odwo łan iu do i n f o rmac j i n ie zw iązanych is totn ie z 
Ob jaw ien iem. Zadan ie to na leża łoby do tzw. filozofów chrześci jańskich. D o t y c z y ono 
jednak t y l k o części, a nie całości t ych treści; poza t y m pomi ja uzasadnienie zdań s tw ie r -



dza jących faktyczność Ob jawien ia ( to , że Ono rzeczywiście się dokona ło i że j e g o tre-
ści są zawarte właśnie w tych, a nie innych, tekstach). To drugie zadanie należy - j a k 
się zdaje - do teo logów fundamentalnych. 

Czego więc oczekuję od Krzysztofa jak teologa fundamentalnego? M ó w i ą c język iem 
uproszczonym i neutralnym: oczekuję dostarczania izctelnych i aktualnych argumentów na 
rzecz wiarygodności przekazu chrześcijańskiego czy judeochiześcijańskicgo (dalej zwa-
nych argumentami wiarygodności). (N ic mówię „Objawienia", gdyż to, żc przekaz chrze-
ścijański jest zapisem Objawienia ma dopiero zostać wykazanej. Rzetelność (zgodność z 
logiką) i aktualność (odwoływanie się do przesłanek oczywistych d la współczesnego 
cz łowieka) tych argumentów może pomóc w pogłębianiu i umacnianiu w ia ry u wierzących 
oraz w przekonywaniu do wiary niewierzących. Mogą one też mieć znaczenie dla f i lozof i i : 
i m silniejsze będą te argumenty, tym większe będzie metodologiczne prawo f i lozofa do ko-
rzystania w jego pracy z treści przekazu chrześcijańskiego ( lub - j a k powiadał śp. ks. prof. 
S. Kamińsk i - do uzupełniania wiedzy przyrodzonej Objawieniem, czy l i do j e j rewelacjoni-
zacji2). 

W ą t p l i w o ś c i 
Teologiczny Mis t rz Krzysia - ks. prof. M . Rusccki - w swej książce Wiarygodność 

chrześcijaństwai przedstawił, uporządkował, zanalizował i oszacował różne argumenty 
wiarygodności („sposoby uzasadniania wiarygodności Objawienia") . Wkładem (wyra-
żonym w obronionej rozprawie doktorskiej) Krzysia do polskiej teologi i jest (w nawiąza-
niu do teologi i włoskiej) analiza i rozwinięcie tzw. argumentu agapetologicznego4. Ja nato-
miast wątp ię w rzetelność i aktualność tego argumentu. Jeśli wątp l iwości te są rezultatem 
moje j powierzchownej znajomości tego argumentu, to oczekuję od Krzysia, żc mc wątpl i-
wości rozwieje. Jeśli natomiast są rezultatem wadl iwości argumentu, to oczekuję od Krzy-
sia, żc będzie rozwijał inne argumenty - zamiast agapetologicznego. 

Oto moje wątpl iwości . M o j a ograniczona wiedza na temat argumentu agapetologiczne-
go pozwala mi go przedstawić za pomocą następującego rozumowania: 

Przes łanka I (P I ) : przekaz chrześcijański (w swej istocie) głosi miłość-agape; 
Przes łanka I I (P I I ) : miłość-agape jest najwyższą wartością; 
Wn iosek ( W ) : przekaz chrześcijański jest wiarygodny. 

A b y argument ten był formalnie poprawny, trzeba dodać do niego P I I I : 

P I I I : j cż l i przekaz głosi najwyższą wartość, to przekaz jest wiarygodny. 

Przesłanki P I i P I I są dobrze uzasadnione, więc można j e uznać za prawdziwe. Nato-
miast P I I I jest jawnie fałszywa: wystarczy za „przekaz" podstawić „ba jka" - są bajki 
głoszące najwyższe wartości, lecz nie są one wiarygodne. Chyba żc zmieni się znaczenie 

2 Zob. S. Kamiński. Światopogląd - religia - teologia. Zagadnienia filozoficzne i metodologiczne. Lubłin 1998. 
s. 135 n. 147. 

1 M. Rusccki. Waogodność chrześcijaństwo, cz. I, Lublin 1994, s. 83-112. 
4 Por, Ibidem. $. 141-149. 



wyrażenia „w ia rygodny przekaz" z: ..posiadający dobre racje uznania j ego treści za praw-
d z i w e " na: głoszący pożądane treści (tzn. takie, że dobrze by by ło , gdyby one by ł y praw-
dziwę). Być może zwo lenn icy argumentu agapctologiczncgo popełniają b łąd ekw iwokac j i , 
używając w P I I I wyrażenia . .wiarygodny przekaz" w znaczeniu drug im, a we wn iosku 
w znaczeniu p ierwszym. 

N iewyk luczone, że powyższe rozumowanie da się przekształcić do postaci odmiennej 
o d tzw. myślenia ży czeniowego. Z a jego pomocą t rudno jednak uzasadnić wiarygodność 
przekazu chrześcijańskiego w p ierwszym znaczeniu; można co na jwyże j uzasadnić p raw-
dz iwość występujących w t ym przekazie zdań. z interpretowanych j a k o zdania o ludzk ich 
potrzebach lub intuic jach moralnych. Taka interpretacja by łaby jednak szkodl iwą redukcją 
przekazu chrześcijańskiego. M n i e m a m tedy, żc argument agapetologiczny jest nierzetelny i 
wręcz niebezpieczny (groz i sprowadzeniem przekazu chrześcijańskiego do ba jk i z dob rym i 
mora łami) . Co w ięce j , jest on nieaktualny: współczesnego cz łowieka trzeba dopiero prze-
konywać d o tezy. że miłość-agapc jest najwyższą war tośc ią Teza ta w ięc nie pow inna być 
wy jśc iową przesłanką rozumowania uzasadniającego wiarygodność przekazu chrześci ja-
ńskiego. Z drugiej strony w iąże się ona z pewną słuszną intuic ją, o której później . 

D a r y f i l o zo fa 

Ł a t w o jest k ry tykować i wymagać od innych. Trudnie j - wnieść coś pozytywnego. Cóż 
więc f i l ozo f (a w ięc także ja) móg łby of iarować teo logowi? 

Przede wszys tk im f i l ozo f móg łby pomóc teologowi w ostatecznym fo rmułowan iu rze-
telnych argumentów wiarygodności . Jako f i lozof , za najsprawniejszy - Spośród podanych 
przez ks. Ruscckicgo - uważam tzw. argument martyr io logiczny . czy l i argument zc świa-
dectwa (przekaz jest wiarygodny, gdyż jest podany przez kompetentnych i uczc iwych 
świadków) . Korzystając z logicznej teori i autorytetu (opracowanej przez o. prof . J. M . Bo-
cheńskiego6) oraz z op isów fenomenologicznych pewnych sytuacj i egzystencjalnych (np. 
spotkania), można ó w argument doprowadzić do postaci akceptowanej przez dość rygory-
stycznie nastawionych metodologów. Stawiając sprawę w szerszej perspektywie: f i lo-
zof-chrześci janin ma obowiązek dostarczenia teo logowi ( i nic t y l ko ) cpistcmologicznej teo-
r i i przekonań rel ig i jnych. Tcona ta powinna zawierać opis cpistcmiczncgo statusu przeko-
nań re l ig i jnych ( i i ch uzasadnień), ekspl ikując. na czym polega ich intcrsubicktywna, choć 
subtelna, sensowność i sprawdzalność. Oryginalne propozycje sugerują tu np. (poza w y m i e -
n ionym Bocheńsk im) A . Plantinga. traktując przekonania re l ig i jne jako przekonania pier-
wotne7 , oraz J. H icka z jego koncepcją wery f i kac j i eschatologicznej*. 

W iadomo jednak, że nawet najlepsze argumenty nic trafią do człowieka, k tóry jest z 
góry zamknięty na problematykę rel igi jną. K o l e j n y m więc zadaniem f i lozofa-chrzcści jani-

5 Zob. ibkdtm. t . 93 n . Ł 106-108 
4 Colo jat aulofyKi? cnz Logika rrhgii. (w:) laiźc. Logik* .filozofia tyMrpam. W m z r a 1993.*. 187-324 

o a z 325-464. 
' Zob. tenże. Rcltgtous belief, (w:) A Companun to Epaumolo^ Oxfa rd 1999. %. 4 3 6 4 4 1 . Zob. A P łUlooga . 

Reilgtous btłuf. episumolofo o f . (w:) J. Dmcy. E S o u ( a l ) . A Compamon to Eputanobgy. Oxford 1999. *. 
436-441. 

1 Zob. L Ziemiński, John Htck I dyUmat) filozofa Boga. (w:) J Hick. Argument za utwntm Boga. Kraków 
1994. *. 7-31. 



na jest zrozumienie ludzi zamkniętych na te problematykę i odsłonięcie przed n im i tych 
fenomenów, które na taką problematykę otwierają. F i l ozo f powin ien być wobec teologa 
rzecznik iem wszystk ich wątpiących i niewierzący ch, by wespół z n im móc wśród n ich bu-
dzić lub wspierać wrażl iwość aksjologiczną. Bez tej wraż l iwośc i wiara - j a k o osobowa po-
stawa - n ic jest możl iwa. Zamiast argumentu agapetologicznego proponuję w ięc opisywa-
nie sytuacj i ludzkich w świetle wartości. Sytuacj i , w których pytając o sens lub dobro, pyta-
my o Boga. Polskim Mis t rzem takich op isów jest n iewątp l iw ie ks. prof. J. Tischner9. L i te-
ratura filozoficzna dysponuje bogac twem tych op isów u fenomeno logów, 
cgzys tcnc ja l i s tów, personal is tów i d ia log is tów. Ostatecznie wszys tk ie one nawiązują 
do i n t u i c j i i j ęzyka M . Heideggera1 0 , k tó ry za insp i rował także teologię (np. R. Bu l tman-
na i P. T i l l i cha , ale też R. Guard in i cgo i K . Rahncra). Z a i ch pomocą można ponawiać 
c iąg le pytan ie : czy, gdzie i j a k , w j a k i c h sytuac jach (gran icznych?) , ob jaw ia się 
wspó łczesnemu c z ł o w i e k o w i Bóg? 

Wyże j wymienione „ d a r y " filozofa d la teologa i współczesnego cz łowieka są związane 
z p e w n y m i typami uprawiania filozofii: p ierwszy - z filozofią epistemologiczną, a drugi -
z filozofią cgzystcncjalno-aksjologiczną. Trzeba tu jednak koniecznie dodać również filozo-
fią metaf izyczną (np. w wersj i kontynuatorów myś l i św. Tomasza z Akw inu ) . W j a k i m sen-
sie jest ona także potrzebna teologowi? Po pierwsze: jako mądrościowa wiedza o rzeczywi-
stości; skoro teolog ma tę wiedzę rcwclac jonizować, to musi ją znać. Po drugie: jako wie-
dza wykorzys tywana w argumentacj i wiarygodności ; argumentacja te jest n iewątp l iw ie si l-
niejsza, jeże l i wspiera ją, dobrze uzasadniona na naturalnej drodze poznania 
metaf izycznego, teza o istnieniu Boga. Po trzecie: jako dyscypl ina ustalająca całościowy 
obraz un iwersum; za j e j pomocą można ujawniać ( i ujaśniać) ontycznc konsekwencje fak-
tów ob jaw ionych (metaf izyk w c współpracy z teologiem może np. pokazać, j ak ie konse-
kwenc je dla naszego obrazu un iwersum mają prawdy wiary) . 

Na zakończenie wystarczy tak odpowiedzieć na ty tu łowe pytanie: filozof i teolog są so-
bie nawza jem potrzebni, gdyż wiedza filozoficzna powinna być uzupełniana i korygowana 
treściami Objawienia, a zorganizowany namysł nad treściami i wiarygodnością Objawienia 
nie może się obyć bez narzędzi filozoficznych. F i lozo fowie i teologowie praktycznie sta-
wiają takie same ( lub podobne) pytania, choć odpowiedzi czerpią z różnych źródeł; n ic są 
to jednak źródła rozbieżne, raczej zachodzi między n im i pokrewieństwo. C o więcej , t y l ko 
filozof i teolog, k tórzy ze sobą współpracują, mogą być potrzebni tzw. z w y k ł y m ludz iom 
w budowaniu ich światopoglądu oraz ujaśnianiu i rozwiązywaniu n iektórych dręczących 
ich p rob lemów egzystencjalnych. 

W niniejszej wypowiedz i wskazałem na trzy moż l iwe f o rmy takiej współpracy. Wiążą 
się one z trzema różnymi t ypami filozofii i ich ofertami dla teologów. 

* Np. Myilaur *edług H o r t o i d . Kraków 1982 
H Por. M Ht tdes sc r . Bycie i czas. W m a w a 1994 



Głos teologa 

W m i n i o n y m okresie swo je j twórczośc i Leszek K o ł a k o w s k i kąś l iw ie py ta ł : c o to 
jest meta f i zyka , f i l ozo f ia klasyczna? I odpowiada ł : to szukanie czarnego kota w c i em-
n y m poko ju . A c o to jest teologia? - pyta ł K o ł a k o w s k i dale j . To szukanie czarnego 
kota w c i e m n y m p o k o j u p rzy założeniu, żc go tam wca lc n ic ma. K o ł a k o w s k i dawał c i , 
Jacku, w ięce j szans n i ż mnie. 

Równ ież dz is ia j można odnotować niechęć do naszych dyscyp l i n , powodowaną ró-
ż n y m i m o t y w a m i . D z i ś i f i l o zo f może usłyszeć, że szuka czarnego kota w c i e m n y m po-
ko ju p rzy założeniu, żc n ic ma zarówno czarnego kota , j ak i c iemnego poko ju . 

Jednakże można dziś zaobserwować bardziej op tymis tyczne z jawiska , towa-
rzyszące f i l o zo f i i i teo log i i . Przypomina m i się w t y m momenc ie piosenka Kas i K o w a l -
sk ie j pod t y t u ł e m Coi optymistycznego. Na p rzyk ład ostatnia encyk l i ka Jana Pawła I I 
Fides et ratio do tyczy re lac j i m iędzy wiarą a rozumem. Rozpoczyna się ona s ł o w a m i : 
.Wiara i r o z u m są j ak dwa skrzyd ła, na k tó rych duch ludzk i wznos i się k u kon temp la -
c j i p r a w d y " . W tejże encyk l ice Papież s tawia za wzór w y b i t n y c h in te lektual is tów, k t -
ó rzy są teo logami i f i l o z o f a m i w jedne j osobie. 

W t ych k l ima tach zdaje się o d dłuższego czasu rozwi jać myś l anglosaska. Są t a m 
tco log izu jący f i l o z o f o w i e oraz f i l ozo fu jący teo logowie . K toś m ó g ł b y zapytać, czy taka 
sy tuac ja jest fak tyczn ie lepsza od ostrego podz ia łu na strefy w p ł y w ó w f i l o zo f i i i teo lo-
g i i , c o m a mie jsce w europejsk ie j t radyc j i in te lektua lne j o d czasów nowoży tnych . D o 
końca nie w i e m . B y ć może Anglosas i mogą ła tw ie j zapomnieć o au tonomi i me tod i f i -
l o zo f i i i t eo log i i , o i ch ogran iczonych kompetenc jach , ale ich sytuacja jest b l iższa zasa-
dzie jedne j p rawdy , a n ie podwó jne j p rawdy. T r u d n o m i przekonać kogoś, k t o będąc za-
w o d o w y m teo log iem ma w ą t p l i w o ś c i , czy J. T ischner pow in ien komentować Kate-
chizm Kościoła Katolickiego, pon ieważ jest t y l k o z a w o d o w y m f i l ozo fem. Proszę zwró -
cić uwagę jcszczc na to, żc prak tyka Ang losasów jest bardziej ekumeniczna, g d y ż 
jednoczy różne wyznan ia chrześci jańskie w jedne j d rużyn ie te is tów, k tórzy dysku tu ją z 
anty tc is tami o argumentach za is tn ien iem Boga i o usp raw ied l iw ien iu w ia ry . W j e d n y m 
t c a m ' i c . .grają" na p r z y k ł a d A l v i n Plant inga - k a l w i n . John H ick - ang l i kan in i Józe f 
Mar ia Bocheńsk i - ka to l i k . 

Idąc drogą wyznaczoną anglosask imi i n tu i c j am i s taw iam sobie dwa pytan ia : czy f i -
l ozo f jest m i po t rzebny oraz co mogę dać filozofowi? 



C z y f i l o zo f jes t m i p o t r z e b n y ? 

Rozum iem niezbyt szczęśl iwe położenie f i lozofa - Two je , Jacku - dzisiaj . Rozu-
m i e m znużenie histor ią f i l o zo f i i u n iek tórych studentów, k t ó r y m mieszają się nazw i -
ska, epok i , pog lądy, k tórzy nie „ c h w y t a j ą " subte lnych dys t ynkc j i , k t ó r y m wreszcie pro-
b lemy b y t u n ic przystają do codz iennych prob lemów. Rozum iem efekt znużenia f i l ozo -
f ią z p o w o d u f i l ozo f i cznego sceptycyzmu wzg lędem rozumu. Rozum iem kryzys autory-
tetu filozofii, gdy ludz ie obserwują filozoficzne spory: ana l i t yków z me ta f i zykami , 
różnych szkół i nu r tów f i l ozo f i cznych między sobą. Rozum iem ludz i , k tó rzy oczekują 
o d filozofii pełnej p rawdy, pewnej w iedzy, zgadzają się na trafność filozoficznych py -
tań w punkc ie wy jśc ia , a są zawiedzen i w y n i k a m i w punkc ie dojścia. Powstaje wraże-
nie j a ł o w o ś c i filozofii. Bo le ję nad t y m . Bo le ję nad filozofią „ ś m i e r c i " rozumu, „ ś m i e r -
c i " sensu, „ ś m i e r c i " p r a w d y tak samo, j ak bole ję nad teologią „ śm ie rc i Boga" . 

D z i ę k i empat i i r o z u m i e m ten stan rzeczy w filozofii, gdyż p rzypomina on t rochę 
dzie je współczesnej teo log i i . M ł o d y c h teo logów uczono t o m i z m u , a późnie j w y t y k a n o 
j ego zawężenia. S tawiano za wzór K . Rahncra, a potem k r y t y k o w a n o go. Po zachwyc ie 
teologią Hansa von Balthasara przyszedł czas na j e j podważanie z powodu w ą t p l i w e j w 
n iek tó rych punktach o r todoksy jnośc i ( p i e k ł o istnieje, lecz być może jest zb io rem pu-
s tym; pat rypas jan izm, czy l i teza o c ie rp ien iu Boga Ojca) . Jedni teo logowie - do n ich 
za l iczam i siebie - w idzą w m i łośc i naj is totn ie jszy argument za w ia rygodnośc ią chrze-
śc i jaństwa, a inn i m ó w i ą , j a k Ty. żc to an i yon to log i zm, sub iek t yw izm i z w y k ł y senty-
menta l i zm. 

Jako chrześc i jan in i teo log chcę p rawdy i d latego pot rzebuję - p o m i m o rzekomej 
j a ł o w o ś c i i filozofii i t eo log i i - pomocy filozofa, żeby razem dochodz ić do pełnej p raw-
dy, do wspó lnych w n i o s k ó w , żeby ukry tyczn iać j e w świet le r o z u m u i w świet le wiar) ' . 
Potrzebuję filozofii o twar te j na wspó łpracę z teo log ią, k tóre j podbudowę zna jdu ję w Pa-
p ieżu - f i l ozo f i c Janie Pawle I I . Pomi j am rzeczy oczywis te ; pot rzebuję rzetelnej h is to r i i 
filozofii, teor i i poznan ia , l o g i k i , me todo log i i , an t ropo log i i , aks jo log i i , filozofii p rzy ro -
dy. 

Bardzo pot rzebuję w y p o w i e d z i f i l o z o f ó w - l o g i k ó w i metodo logów na temat j ęzyka 
re l ig i jnego i a rgumentac j i za is tn ien iem Boga. Z tego powodu pomagają m i tacy filozo-
f ow ie , j a k A . Plant inga, J. H i c k i J. M . Bocheńsk i . A . Plantinga w książcc Bóg. wol-
ność i zlo wspar ł mn ie szczegółową analizą k lasycznych argumentów, wysuwanych 
przez an ty tc is tów w ce lu udowodn ien ia nie istn ienia Boga. Często sięgały one do kwe-
st i i is tn ienia zła w świec ie . Plant inga z ch łodną konsekwenc ją uzasadnił , że zdania: 
. B ó g jest w s z e c h m o c n y " , „ B ó g jest w pełn i d o b r y " , „ Z ł o i s tn ie je " nie są sprzeczne, 
lecz zc sobą spójne. O m a w i a n y autor w k o n k l u z j i napisał : „ W efekc ie, j ak sądzę, nie 
ma dobrego anty teo log iczncgo argumentu zc zła. Istn ienie Boga n ic jest ani w y k l u c z o -
ne, ani n ic staje się n ieprawdopodobne przez istnienie zła. Oczyw iśc ie c ierp ien ie i n ie-
szczęście mogą m i m o wszys tko stwarzać p rob lem d la tc is ty ; ale p rob lem ten n i c pole-
ga n3 t y m , żc j ego przekonania są log iczn ie lub probabi l is tyczn ie n iewłaśc iwe. Tcista 
może w z ł u odnaleźć p rob lem re l i g i j ny ; w ob l i czu własnego c i c ip i cn ia a lbo c ierp ienia 
kogoś b l isk iego t rudno mu może zachować to, c o uważa za w łaśc iwe podejście do 
Boga. W ob l i czu w i e l k i e g o osobistego c ierp ienia l ub nieszczęścia może czuć pokusę 
buntu p rzec iw Bogu , wygrażan ia pięścią w stronę Jego ob l icza lub nawet porzucenia w 
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ogóle w ia ry . A l e jest lo p rob lem innego w y m i a n i (...). Obrona Wo lne j W o l i pokazu je 
natomiast, żc is tn ienie Boga jes t zgodne, i log iczne, i p robabi l is tyczn ie , z i s tn ien iem 
z ła " ' . 

W ie le zawdz ięczam J. H i c k o w i . Wykaza ł on , że j ę z y k re l i g i j ny nie jest j ę z y k i e m 
nonsensownym i n iesprawdza lnym, ale posiada swo ją we ry f i kac ję , to znaczy może j ą 
posiadać w eschato logi i . Potrzebuję też tak ich badań, k tóre pod ją ł J. M . Bocheńsk i w 
Logice religii, gdy wskazał na log iczn ie up rawomocn ione sposoby uzasadniania pod-
staw ob jaw ione j re l i g i i . 

N i c znaczy to, że jest m i potrzebny j edyn ie w ie rzący f i l ozo f . Znaczącym wspar -
c iem dla teologa są też „ n i e w i e r z ą c y " racjonal iśc i . Na p rzyk ład Mar i an Przc łęck i tak p i -
sze o swo je j fascynac j i Jezusem Chrystusem: „Uderza ła mn ie zawsze « r c w o l u c y j n o ś ć » 
mora lnego przesłania Chrystusa w zestawieniu zarówno ze św ia tem an tycznym, j ak i 
j uda is t ycznym. D la cz łow ieka an tyku przesłanie Chrystusa oznaczało c a ł k o w i t e «przc-
war tośc iowan ic war tośc i» . Wystarczy przypomnieć treść ośm iu b łogos ławieństw, aby 
uprzy tomnić sobie, j ak dalccc ó w ewangel iczny obraz c z ł o w i e k a «ubogiego w duchu, 
c ichego, czystego serca, pokó j czyniącego, mi łos ie rnego, c ierpiącego» odbiega od an-
tycznego ideału p iękna, mądrośc i , spoko ju i s i ły. U ś w i a d o m i ł e m to sobie n iedawno raz 
jeszcze, patrząc w Br i t i sh M u s c u m na posąg A p o l l i n a - doskona le p ięknego i doskona-
le obojętnego zarazem, n iewzruszonego i bezl i tosnego. Chrys tusowe uświęcen ie ludz-
k iego c ierp ienia, ludzk ie j nędzy b y ł o ideą obcą antycznej ideo log i i " * . Jednakże M . 
Przcłęcki od razu dodaje, że nie w ie rzy w Boga, boskość Chrystusa, zmar twychws ta -
nie, b ib l i j ne cuda i p ro roc twa. D la teologa, fascynacja Przc łęck icgo postacią Chrystusa 
jest n iezmiern ie w a ż n y m świadectwem, k tóre m ó g ł b y m nazwać pozasys temowym, 
p ł ynącym spoza ścisłego oddz ia ływan ia chrześc i jaństwa i Kośc io ła . Dodać muszę, że 

„ odk ryc i e " Przc łęck icgo zawdz ięczam Tobie, Jacku. 

Teo log iczną robotę k o m p l i k u j ą m i nieco me todo logow ie , k tó rzy mów ią , żc teo logia 
jest nauką w n a j w y ż s z y m s topn iu podejrzaną ( to znaczy raczej n ic jest nauką) oraz log i -
cy, k tórzy burzą się, g d y słyszą, iż mod l i twa to r o z m o w a z B o g i e m . M ó w i ą : można roz-
mawiać z bezpośrednio danym partnerem, a Bóg n ic jes t nam bezpośrednio dany. Z a 
chw i l ę do t ych kwes t i i powrócę . 

C o mogę d a ć f i l o z o f o w i ? 
W kontekśc ie scep tycyzmu co do moż l iwośc i f i l o zo f i i mogę f i l o z o f o w i p o m ó c 

prze łamywać ten scep tycyzm i odzyskać zaufanie do rozumu. Będę z jedne j s t rony 
przestrzegał f i l ozo fa przed zacieśnianiem r o z u m u do n iego samego, ale z d rug ie j stro-
ny wskażę na bogatą chrześci jańską t radyc ję , w k tó re j rozum ośw iecony w ia rą i w ia ra 
wsparta r o z u m e m dochodz i ł y do znaczących sukcesów. Na podstawie b ib l i j nego Ob ja -
w ien ia mogę umacn iać przekonanie o is tn ien iu i j ednośc i p rawdy : naukowe j , f i l o zo f i c z -
nej i teo logicznej . Będę zachowywa ł p rawo do sp rzec iwu wobec f i lozofa , k tó rego tezy 
będą stały w sprzeczności z Ob jaw ien iem. Jednocześnie proszę f i lozofa o w y t y k a n i e 
nie jasności mo jego j ęzyka . 

1 A. Plaminga. Bóg. wolność i zlo. Kraków 1995. 99. 
: Por. J ! n a k " 1998, 10. s. 38-39. 



Sądzę, żc jestem w stanic rozw inąć rozważania Plant ing i o z łu w świecie. N i c tw ie r -
dzę, że j a k o teo log znam Boże zamys ły i znam powody , dla k tó rych z ł o is tn ie je w św ie-
cie. A l e w i m i ę w ia rygodnośc i Bożego Ob jaw ien ia i chrześci jaństwa, w i m i ę ludzk ie j 
nadz ie i muszę tych p o w o d ó w szukać. Wyda je m i się, że z ło jes t ceną naszej wo lnośc i . 
Ponadto chrześci jaństwo g łos i , że o w łasnych si łach nie jesteśmy w stanie uwo ln i ć się 
o d zła. Pot rzebu jemy uwo ln ien ia , czy l i zbawienia „ z w y s o k a " , o d Boga. Bardzo bole-
śnie doświadczane z ło - w świec ie i w sobie - p rzypomina nam dz ień po dn iu o i l uz j i 
au toso tc r io log i i i jednocześnie uw ia rygadn ia zbawienie w C h r y s t u s o w y m K r z y ż u i 
Z m a r t w y c h w s t a n i u , pochodzące „ z w y s o k a " i będące j u ż teraz częścią naszej h is tor i i . 

Jeśl i za jmując się teologiczną robotą, dale j będę p rzedmio tem podejrzenia ze strony 
m e t o d o l o g ó w negujących naukowość teo log i i , to mogę z rezygnować ze statusu nauko-
wośc i . Ostatecznie bardz ie j zależy mi na ukazywan iu sensu życ ia , fundamentów w ia ry 
i nadz ie i na podstawie Bożego Ob jaw ien ia , n i ż na uznaniu zc st rony metodo logów. 
Muszą oni j ednak w p i e r w wykazać zasadność swo i ch podej rzeń wobec teo log i i oraz 
wykazać , żc ich koncepc ja nauk i n ic jest zawężona j a k w pozy t yw i zm ie . 

Sądzę, iż log ik podważa jący m o d l i t w ę j a k o „ r o z m o w ę z B o g i e m " n ic podważa ist-
n ienia Boga ani n ic oduczy l udz i w ie rzących mod l i twy . Jego zastrzeżenia biorę za 
dobrą monetę i częśc iowo przyzna ję mu rację. Rzeczywiśc ie , r o z m o w a między l udźmi 
różn i się o d r o z m o w y z B o g i e m . Chrystus nauczając o O j c u m ó w i ł , żc zan im o coko l -
w i e k się G o poprosi , O n wcześn ie j w i c , czcgo nam potrzeba. Bez uprzedniej m o d l i t w y 
B ó g t roszczy się o l udz i bardz ie j n iż o resztę świata. Nawet wtedy, gdy cz łow iek n ic 
zwraca się do Boga w m o d l i t w i e j ak do Ojca, On nie przestaje być O j c e m m i ł u j ą c y m 
każdego. Teo log w i c , że m o d l i t w a t y l k o j a k o recytacja s ł ó w może być złą m o d l i t w ą i 
j u ż Chrys tus wskazał na j e j n ieskuteczność. A zatem m o d l i t w a nie jest rozmową w 
d o s ł o w n y m znaczeniu, lecz jest rozmową w sensie ana log icznym. B ó g wp rawdz ie n ic 
jest bezpośrednio d a n y m rozmówcą , ale jest Osobą, k tóra ob j aw i ł a się ludz iom. W i e m , 
żc B ó g jest Osobą n ieskończenie mn ie przewyższającą; w i e m , żc nieskończenie w ie le 
dał m i w darze m i ł ośc i , czy zatem nic pow in ienem M u odpowiedz ieć , pod t rzymywać 
wza jemną w ięź , c z y l i - w ana log icznym sensie - „ r o z m a w i a ć " ? Powyższy p rob lem 
ods łan ia jeszcze jeden dar, k tó ry teo log ma dla filozofa. D la teologa b o w i e m ostatecz-
na p rawda, ostateczny sens i cel życ ia n ic są j edyn ie zdan iem czy systemem, ale mają 
ob l icze Osoby, są Osobą, Osobą Boga ob jaw ionego p i zcz Jezusa Chrystusa i w Jezusie 
Chrys tus ie . 

Współczesna teologia dostarcza l u d z i o m w ie rzącym i filozofom w i e l u i m p u l s ó w do 
tego, żeby n ic bać się i n ie odrzucać odmiennych ku l tu r i pozachrześci jańskich re l ig i i . 
Jako teo log muszę nieustannie p rzypominać , że Sobów Watykańsk i I I uznał w ie le ele-
m e n t ó w tychże re l i g i i za rzeczywiśc ie pochodzące o d Boga i zbawcze. I n n y m i s łowy , 
Pan B ó g „ c h c i a ł " , żeby is tn ia ły , są dobre, mają p o z y t y w n y cel , j a k k o l w i e k zbawienie 
ich w y z n a w c ó w ostatecznie dokonu je się w Chrystusie i przez Chrystusa. 

W starożytnośc i Ter tu l ian pyta ł re toryczn ie co mają wspó lnego Jerozol ima i A teny, 
teo logia i filozofia. Sądzi ł , żc nic j e n ic łączy. Z dzis iejszej pe rspek tywy w idać jednak, 
że mają w ie le wspó lnego. Z Jerozo l imy chrześci jaństwo szło przez A t e n y do R z y m u i 
na ca ły świa t . G d y b y n ic ta droga, g d y b y n ic b y ł o na j e j szlaku A ten , n ic by ł oby nas tu-
taj, tego miejsca może by w ogó le nie by ło . Czego to nas uczy, Jacku? Ż e nie można 



okopać się w swo je j Jerozo l imie an i w s w o i c h Atenach. T y l k o k o t y chadzają w ł a s n y m i 
d rogami . M y jesteśmy zdan i na siebie. 

Odpowiedź J. Wojtysiaka na głos ks. Krzysztofa Kauchy 

Przede wszys tk im cieszy mnie Twó j ekumenizm: „ W j e d n y m teamie «grają» np. 
A . Plantinga - ka lw in , J. H i ck - angl ikanin, J. M . Bocheński - katolik. '" Doda łbym tu jcsz-
czc R. Swinburnc 'a, k tóry niedawno z angl ikanizmu przeszedł na prawosławie. M n i e do 
ekumenizmu zachęcać nie trzeba, nie wo lno jednak nic dostrzegać różnic i problemów. Z w -
rócę uwagę ty l ko na jedną z nich. 

W tomistyczncj wersj i f i l ozo f i i chrześcijańskiej, związanej z katol icyzmem, podkreśla 
się zasadę św. Tomasza z A k w i n u , w g której łaska n ic n iweczy natury, lecz j ą udoskonala. 
N i c więc dz iwnego, żc w tej t radycj i uznaje się możl iwość uzyskania tezy o istnieniu Boga 
w sposób metodologicznie niezależny o d Objawienia. Tezę tę uzyskuje się za pomocą od-
powiedniego rozumowania, którego punktem wy jśc ia jest oczywista teza, w której stwier-
dza się istnienie świata lub pewne istotne rysy jego uposażenia. Posługując się T. Czeżow-
skiego klasyf ikacją rozumowań, można określić to rozumowanie j a k o wyjaśnianie (rozu-
mowanie redukcyjne, regresywne i odkrywcze), choć niekiedy nadawano mu (zdaje się, że 
niesłusznie) kształt dowodzenia (rozumowanie dedukcyjne, regresywne, uzasadniające). 
Po prostu: w tzw. argumentach kosmologicznych istnienie lub uposażenie świata wyjaśnia 
się przez istnienie Boga. 

Natomiast inaczej jest w filozofii chrześcijańskiej związanej z tradycją Reformacj i (po-
m i j am tu np. tzw. scholastykę protestancką typu Ch. Wolf fa) . W tradycj i tej wyraźn ie j pod-
kreśla się zasadę, że wiara jest darem łaski, stąd sam naturalny rozum nic może dojść do 
tezy o istnieniu Boga. Przekonanie o istnieniu Boga nic jest więc wyn i k i em rozumowania, 
lecz jest ono nam dane: bądź przez powszechną świadomość Boga (zmysł w ia ry ) , bądź 
przez Objawienie. M a m y metodologiczne prawo do ut rzymywania tego przekonania 
dotąd, aż znajdą się przec iw n iemu odpowiednie argumenty. Zadaniem f i lozofa chrześcija-
ńskiego jest raczcj odpierać te argumenty. Jcżli wysuwa się jak ieś argumenty za istnieniem 
Boga, to są to argumenty, w których wychodz i się od j u ż posiadanego pojęcia Boga, a więc 
niejako sprawdza się tezę o istnieniu Boga. Być może mamy tu właściwie do czynienia ze 
sprawdzaniem w sensie ścisłym (rozumowanie redukcyjne, progresywne i uzasadniające). 
Po prostu: w tzw. dowodach ontologicznych sprawdza się istnienie Boga, wskazując na 
jego konsekwencje (gdyby Bóg nic istniał, to nie by łby istotą doskonałą). 

Oto jak różnicc konfcsyjno-tcologiczne wpływają na różnice w koncepcj i filozofii 
chrześcijańskiej (ofensywna i defensywna) oraz w typach argumentacj i ( „ d o w o d y " kosmo-
logiczne/wyjaśniające i onlologiczne/sprawdzające). Można je dostrzec, porównując spo-



sób myślenia zawarty w tekstach: z jednej strony Bocheńskiego3 i S w i n b u r n e a 4 , a z dru-
giej - Plantingi5. Różnice tc są wprost artykułowane w międzywyznaniowych dialogach6. 
Tam. gdzie są różnicc, tam są wybory. Krzysztofie, co więc wybierasz? 

W jednej sprawie jestem z pewnością bardziej ekumeniczny od Ciebie. Powiadasz, żc 
bolejesz nad ..teologią śmierci Boga". Wyrażenie to jednak jest różnie rozumiane przez 
różnych teologów. C i k tó izy rozumieją jc dosłownie, głoszą jakąś odmianę laickiego huma-
nizmu, świadomość przydatności niektórych elementów odchodzącej j u ż tradycj i religij-
n e j I n a c z e j jednak to wyrażenie jest rozumiane u teologów związanych np. z myślą lutera-
ńskiego męczennika ks. D. BonhoefTcra. który zginął z rąk nazistów. Jego myśl włącza się 
w roztrząsanie pytania: „Jakie jest znaczenie nauczania Jezusa i całego Nowego Testamen-
tu dla współczesnego człowieka?", człowieka, który wyznaje już nic „m i to log iczny" czy 

„metaf izyczny" , lecz „ n a u k o w y " światopogląd*. 

D la Bonhocf lcra pytanie to znalazło nowy wymiar w więzieniu, w czasach, w których 
niektórym zdawało się, żc Bóg zapomniał o cierpiących i mordowanych (zresztą dla wie lu 
j u ż wcześniej Róg okazał się „zbędną hipotezą"). Odpowiedzią Bonhocflcra by ło , żc Bóg 
nic ob jawia się współczesnemu cz łowiekowi j ako ponadświatowa najwyższa metafizyczna 
siła. B ó g objawia się wyłącznie w drugim cz łowieku jako transcendencja etyczna. „Obraz 
Boga jest obrazem Jezusa Chrystusa na krzyżu. W taki obraz musi być przekształcone ży-
cic ucznia". Chrześcijanin musi więc, zamiast oczekiwać na cudowną boską interwencję, 
uczestniczyć „ w cierpieniu Boga w świecie". Mus i żyć świecko, ale ciągle „przed Bo-
g iem" , który w cierpieniu drugiego człowieka nieustannie wzywa go do „sprawiedl iwego 
czynu" 9 . Jeśli tak rozumiemy „teologię śmierci Boga", to jest ona oczyszczeniem z łatwej 
rel igi jności, jest postulatem traktowania chrześcijaństwa na serio - z jego przesłaniem, że 

„wszystko, co uczynil iście dla jednego z tych braci Mo ich najbardziej potrzebujących, dla 
Mn ie uczyni l iście" [ M t 25, 40, przekład ekumeniczny]. Taką duchowością z pewnością od-
znaczała się Matka Teresa z Kalkuty, taka teologia bliska też była wspomnianej przez Cie-
bie koncepcj i H . U. von Balthasara. Co więcej, teologia ta - nawiązując do „ teologi i krzy-
ża" i „ teo logi i Boga ukrytego" - dobrze wyjaśnia fenomen niewiary, a zwłaszcza fenomen 

„niewierzących chrześcijan", o których mówi łeś ( M . Pizełęcki). Wydaje się, żc potrzebna 
jest wręcz teologia niewiary, która pomoże nam zrozumieć ją j ako znak czasu: co Bóg 
przez niewierzących ma nam do powiedzenia? Może to, żc - jak m ó w i Jan Paweł I I - Bóg 
jest tak bl isko człowieka, że „ w pewnym sensie człowiek już nic móg ł tej bl iskości wy t i zy -

' Zob. J. Bocheński, Pięć dróg. (w:) tenże. dz. c y t . * 469-503. 
4 Zob. Swinbumc , Czy istnieje Bóg?. P o m a ń 1999. n u d ź . IV: J a k istnienie Boga wyjaśnia świat i jego 

porządek?" 
5 Zob. A. Plantinga. Teologia naturalna, vr. tenże. Bóg, Httlność izb. Kraków 199S, s. 112*161. z w ł . k 159-161. 

oraz tenże, Advice to Christian Philosophers, „Faith and Phiłosophy". vol. 1, nr 3. July 1984. s. 253-271. 
ł Por. symulacje w „Faith and Phi losophy" o r a / np . A. N. Prior, Czy można dyskutować o religii?, (w:) 

B. Chwedcńczuk (red.). Fragmenty filozofii analitycznej. Filozofia religii. Warszawa 1997, s. 347-357. 
? Por. Don Cupitt , Po Bogu, Warszawa 1998. 
1 Zob. R. Bul tmann, Jesus Christus unddie Mylhologie Dos Seue Testament im Licht der Bibelkritik. G u -

tersloh 1964, np. s. 14-20, 37-41 . 
9 Zob. B. Milcrski, Z problemów hermeneutyki protestanckiej, Lódż 1996, rozdz. III: „Rewizja chrześcijań-

stwa w listach więziennych Dietricha BonhocfFcra" oraz D. BonhocfTcr. Nailadownie. Poznań 1997, zwl . 
s. 227-229 . 



mać" , lecz Bóg „n ie zważał na to, że to odsłonięcie się przesłoni G o poniekąd w oczach 
cz łowieka" 1 0 . 

I ostatnia sprawa. Powiedziałeś, że mod l i twa , jes t rozmową w sensie ana log icznym". 
C o to jednak znaczy? Najprościej mówiąc , analogia jest podobieństwem relacj i , ściśle uję-
t ym jako takożsamość ich własności formalnych. Jeśli więc np. rozmowa jest relacją syme-
tryczną, t o i mod l i twa jest relacją symetryczną. (Relacją symetry czną, czy l i taką. żc g d y po-
zostaję w niej do kogoś, to i on pozostaje w niej do mnie). Taka formalna wiedza o mod l i -
tw ie jest jednak wiedzą ubogą i n iewie le przydatną dla naszej duchowości. (Wątp ię , by 
ktoś przez przechodniość relacj i mod l i twy móg ł ujaśnić np. tajemnicę świętych obcowa-
nia). Co więcej, n ie charakteryzuje treściowo ani samej tej relacji , ani j e j korclatów. Nasze 
mówienie o mod l i tw ie i sprawach nadprzyrodzonych pozostaje w ięc semantycznie niedo-
określone (a w ięc ty lko formalne, ty lko negatywne lub tylko metaforyczne)11 . 

N i g d y w życiu z iemskim nie przezwyciężymy tej nicdookreśloności, choć wyda je się, 
żc za pomocą subtclnic jszych narzędzi semiotycznych można by uściślić i ujaśnić dyskurs 
teologa, np. w dziale teologi i duchowości. Rel ig i jne wypowiedz i ludzi wierzących są 
wszak wypowiedz iami jakoś intcrsubicktywnic komun ikowa lnymi i kon t ro lowa lnymi , a 
ich sens jest sensem poznawczym (kogn i t ywnym) , a nic ty lko np. emocjonalnym. U c h w y -
cenie tego sensu, w k tó rym (jak się zdaje) k luczową rolę odgrywa wymia r egzystencjalny, 
wymaga starannej analizy i wrażl iwości . Otw iera się tu więc ważne zadanie dla anal i tycz-
nych, a zarazem wraż l iwych, teologów i f i lozo fów rel igi i . Jego wielkość przekracza jednak 
ramy niniejszej dyskusj i , stąd raczej należy do przyszłości. 

Właśnie badania zgodne z wy tyczonym wyże j k ierunkiem mog łyby rozwiązać dyskuto-
wany tu problem tzw. argumentu agapetologicznego, który - j a k mniemam - bez sprawne-
go argumentu ze świadectwa „s to i na g łow ie " . Potwierdza się więc to. co mówi łeś : Jerozo-
l ima musi współpracować z Atenami ! Twoja inspirująca wypowiedź napawa mn ie na-
dzieją co do takiej współpracy. 

Ad vocem ks K. Kauchy do wypowiedzi J. Woj tysiaka 

O c z y w i ś c i e n ic zgadzam się z T w o i m g ł ó w n y m zarzutem. M i e l i ś m y n iez ł y f i l ozo -
f i c zny show: f i l o z o f „ z b i ł " argumentację, k tórą ... u łoży ł sam w tendency jnym ce lu j e j 
odrzucenia. Rzucona m i przez C ieb ie , Jacku, rękawica wróc i ł a do Ciebie j a k bume-
rang. Strzel i łeś do własnej b ramk i . Chciałeś mn ie , kump la z l i ceum, p rzysmażyć na 
w o l n y m ogn iu , żeby potem schrupać. Każdy by tak chc ia ł : związać p rzec iwn ika , usta-
w i ć w rogu r i n g u i zbierać punkty. 

' ' Jan Paweł II. Przekroczyć próg nadziei. Jan Paweł II odpowiada na pytania ttttoria Messonego, Lublin 
1995. s. 50. 

11 Por. M. Przclęcki. Poza granicami nauki. Z semantyki poznania pozanaukowego. W a r u a w a 1996. rozdz. 
V: . .Poznanie rel igi jne". 



N i c musia łeś wca l c budować sy log izmu, żeby się rozprawić z argumentem agapeto-
l og i cznym. Wys ta rczy ło wykazać , żc mi łość jes t na jważn ie jszym postu latem chrześci ja-
ństwa, ale j edyn ie na p łaszczyźnie teoretycznej , w praktyce b o w i e m ideał chrześci ja-
ńsk ie j m i ł o ś c i jest raczej u top i jny . Każdy h is to ryk może wykazać , że samo chrześci ja-
ńs two n i c zdo ła ło n i g d y i n igdz ie wc ie l i ć ideału m i ł o ś c i w życie. M o ż n a zatem o w ie le 
szybcie j n i ż Ty to zrobi łeś oskarżyć chrześci jaństwo o utopią i powiedz ieć: „ A p a g e , 
agape ! " - ode jdź m i ł ośc i . Jesteś piękna, ale nierealna. M ó w i ą c to jednak nie s t rze lam 
sobie samobója . 

T w o j a w y j ś c i o w a przesłanka „ is totą chrześci jańskiego przekazu jest m i ł o ś ć " jest 
dla mn ie nie do przy jęc ia w tak im kształcie. U j m i j istotę p la ton izmu, a rys to tc l i zmu 
a lbo istotę morza czy gór w j edno s łowo. Tak postępując o t r z y m u j e m y zdanie bardzo 
ogólne i t reśc iowo bardzo ubogie, n iewie le znaczące. Ja muszę tę pierwszą przesłankę 
rozpisać i napełn ić j ą życ iem, bo w t w o i m sy log i zm ic ona jes t mar twa. 

Sens zdania o m i ł o ś c i o w c j istocie chrześci jaństwa jest u c h w y t n y dz ięk i konteksto-
w i , c zy l i dz ięk i r ó ż n y m f o r m o m ob jawien ia się Boga c z ł o w i e k o w i w h is tor i i . Bóg obja-
w i a się j a k o realnie is tn ie jący i og romn ie różn iący się od nas sposobem by towan ia . N i c 
możemy pojąć Jego is tn ien ia, ale możemy uchwyc i ć to, co m ó w i sam o sob ie s ł owami 
i dz i e ł am i - t o jest g ł ó w n y przekaz B ib l i i . K i m zatem zdaje się być B ó g B i b l i i ? Czy 
właśnie n ic m i łośc ią? Świat istnieje, m y is tn ie jemy, jesteśmy w o l n i , możemy kochać, 
bo B ó g jest M i ł ośc i ą . Jesteśmy słabi , pope łn iamy błędy, jes t nam ws tyd , a B ó g posy ła 
swego Syna. aby nas w y z w o l i ł , bo Bóg jes t M i łośc ią . Istotą argumentac j i agapetolo-
g icznej n ie jest to, że chrześc i jaństwo g łos i mi łość j a k o ideał , a le to, żc chrześci ja-
ńs two z rodz i ł o się z m i łośc i , gdyż rozpoznało w B o g u mi łość , która pokocha ła nas w te -
dy, g d y b y l i ś m y grzeszn ikami . Racją w ia ry jest m i ł ość Boga, a n ic sy log izm, w k t ó r y m 
m i łość występu je w przesłance. 

„ R o b o t a " teologa fundamenta lnego w t y m przypadku polega na ukazaniu , j a k poj-
m o w a l i m i ł ość i j ak a rgumentowa l i z m i łośc i : Jezus Chrystus, św. Jan, św. Paweł , O j c o -
w ie Kośc io ła , k lasycy, tacy j ak św. Augus tyn , św. Tomasz, Pascal, K i c rkcgaard i inn i . 
Wspó łczesny teo log podpiera się dzisiejszą f i l ozo f ią i teo log ią, na p rzyk ład : Balthasa-
rcm, T ischnerem, H r y n i e w i c z e m , Ruscck im. 

Jacku, żądasz świadectwa, bo to jest skuteczniejsze. I bardzo słusznie. M i ł ość też 
mus i być zaświadczona, żeby była w ia rygodna ; n ic może być t y l k o dek larowana. Zga-
dzam się z t y m , i ż argumentac ja agapctologiczna nabiera pe łnego blasku ty l ko w 
po łączen iu z argumentac ją zc świadectwa w myś l s ł ó w św. Jana: „ A m y ś m y pozna l i i 
u w i e r z y l i m i łośc i , jaką B ó g ma ku n a m " (1 J 4 , 16). To jest d la mn ie oczywis te . 
N a w i ą z a ł e m do tego m ó w i ą c , że chrześci jaństwo z rodz i ło się z mi łośc i . Przecież zo-
stała ona rozpoznana przez konk re tnych , ż y w y c h ludz i , k tó rzy stal i się potem je j św iad-
k a m i . Tak się składa, że różne argumenty w ia rygodnośc i chrześc i jaństwa konst ruowa-
ne w przeszłości i dz iś zachodzą na siebie, dopełn ia ją się i wzmacn ia ją . D l a kogoś j e d -
nak m ó w i e n i e o t y m może być odebrane j a k o abstrakcja. K toś może pot rzebować nama-
ca lnych , emp i r ycznych p rzyk ładów skutecznej m o c y mi łośc i . D a m empi ryczne 
św iadec two dz ia łan ia m i łośc i , k tóre w y w a r ł o n iema ły w p ł y w na mo je życie. 

Będąc seminarzystą pomaga łem w p rowadzen iu św ie t l i cy d la dz icc i z t rudnych ro-
dz in w cen t rum Lub l i na . B y ł k łopo t z p ięc io le tn im T o m k i e m , k tóry po prostu nie 



m ó w i ł . Wszyscy w iedz ie l i śmy dlaczego: rodz ice p raw ie wca le się n i m nie z a j m o w a l i . 
Pewnego dn ia , po k i l k u miesiącach kon tak tu z T o m k i e m - n igdy n ie zapomnę tego m o -
mentu - w czasic jak ie j ś zabawy Tomek w y d a ł z siebie p ie rwszy dźw ięk . B y ł o n n iezro-
zumia ły , gard łowy, n ienaturalny. A l e od tego m o m e n t u rozpoczęła się u tego ch łopaka 
.przygoda" z m ó w i e n i e m . Dz iś n ic ma śladu po k łopotach z dziec iństwa. Tomek potrze-
bował a tmosfery nie t y l k o akceptacj i , ale czegoś w ięce j - m i łośc i . Ana log iczn ie dz ia ła 
mi łość Boga: n ie j a k o sy log is tyczny d o w ó d , ale siła lecząca, przemienia jąca, s twa-
rzająca i zbawia jąca. Oczyw iśc ie , można j e j n ie p rzy jąć . M i ł ość - leży to w j e j naturze 
- gwarantu je wo lność i w o l n y wybó r także wobec n ie j samej. M i ł o ś ć nie zmusza, ale 
zaprasza. 

Pozostaje jeszcze j edna podnies iona przez C ieb ie kwest ia . Czy mi łość jes t dz iś wa-
żna dla ludz i? M o ż e m y spytać obecnych na tej sali . W y p o w i e d z c i e się! Jacku, p r z y j d ź -
my dziś w i e c z o r e m na koncert Edy ty Geppert i zapy ta jmy ją , d laczego często śp iewa o 
m i łośc i i c z y m mi łość jes t dla n ie j . Sądzę, żc mi łość jes t d la ludz i ważna, bodaj na jwa -
żniejsza, i zawsze tak pozostanie. 

G r a f i k a - M a r c i n J e d l i ń s k i 



Leon Koj 

Rozprawa o przepisach kuchennych 
Przepis kuchenny w y m y ś l o n y jest w kuchn i życ ia i s łuży do stosowania go w łaśn ie 

w tej kuchn i . Przepis kuchenny jest prosty, z rozumia ły , k o m p l e t n y i p roponu je stosowa-
nie s u r o w c ó w ogó ln ie dostępnych. 

Panuje rozpowszechn iony zabobon, żc ks iążk i kucharsk ie są zb io ram i przep isów ku-
chennych. N i c bardz ie j my lnego . Ks iążk i kucharsk ie podają bardzo skomp l i kowane 
op isy po t raw i i ch przyrządzania. Stale postulują stosowanie t rudno dostępnych mate-
r i a ł ó w spożywczych . Ponadto z regu ły n i c są wymyś lane w kuchn i życia, Iccz w w i e l -
k i ch , p r zemys łowych laborator iach naukowych fabryk p roduku jących przekonania 
społeczne. 

Z u w a g i na brak wystarczającej l i czby dob rych p r z y k ł a d ó w przepisów kuchennych, 
jeden dotyczący codz iennej s t rawy, k tórą m u s i m y prze łykać, zostanie tu przejęty z 
p r a k t y k i kuchennej w i e l k i e j s to łown i żyw ien ia tzw. e l i ty , k tó ra (kuchn ia ) podobno ma 
szeroką prak tykę. Przedstawiamy uzyskany w ten sposób przepis ce lem ewentualnego 
naś ladowania w kuchn iach zb io rowego żyw ien ia ku l tu ra lnego, w barach gospodar-
czych i restauracjach p o l i t y c z n y c h i naukowych , i td . 

P rzep i s na p o p r a w n e dan ie codz ienne 
W e ź do pracy 60 k g mięsa z kośćm i , ale bez kręgosłupa. Doda j móżdżek niezbyt 

w i e l k i , ale okrąg ły , n ieco oś l izg ły . Nasącz go pó ł na pó ł zadu fan iem i strachem. Na-
dz ie j pows ta ł y t w ó r u w i e l b i e n i e m dla mocnych i lekceważen iem słabych. Potem na-
szp iku j go chęcią n i cw idz ia l nośc i i jednocześnie posól ambic ją . Popierz cyn i zmem. Do-
le j um ia rkowane j i lośc i sosu benzyny k łó tn i . Bez tego sosu nie da się zachować pożąda-
nej anon imowośc i w pozo rowanych wa l kach wszys tk ich p r zec iwko wszys tk im. Wo ju je 
się b o w i e m w zasadzie j e d y n i e w ramach ca łych dań p lemiennych . Wa łku j go tak 
d ługo, aż samoistnie będzie u m i a ł przyb ierać d o w o l n y kszta ł t . Nada j m u wysoką ela-
styczność, tak aby w każdej c h w i l i po t ra f i ł przeskoczyć z j ednego talerza pańskiego na 
d rug i i czyn i ł to wyprzedza jąc zapotrzebowanie s t o ł own i ka dos to jn ika . Przystrój uzy-
skany w y t w ó r w oku la ry k r ó t k o w i d z a , aby n ic po t ra f i ł dale j do j rzeć n iż r ok , na jwyże j 
dwa lata oraz poma lu j farbą to leranc j i . 

W ł a ś c i w y zespół sk ładn i ków, kole jność dodawania ing red ienc j i sprawdza się nastę-
pująco: go towe poprawne danie zrzuca się na betonową pod łogę zc sporej wysokośc i . 
Jeśl i zawsze przybierze postawę p ionową j ak wańka wstańka, t o w y r ó b w zasadzie jest 
dobry. Jego war tość spożywczą przed dostarczeniem w y r o b u do s t o ł o w n i życia społecz-
nego sprawdza się osobno i następująco: go towe poprawne danie rzuca się na mocno 



rozgrzaną pate ln ię c ierp ien ia i t rudności . Jeśl i zacznie z ło rzeczyć , oskarżać wszys t k i ch 
naoko ło i rob ić w y r z u t y k u c h c i k o m , że za m a ł o go pop iep rzy l i c yn i zmem, to w zasa-
dzie w y r ó b jest z aprobatą p r z y j m o w a n y w s to ł own i , zwane j n iek iedy jada ln ią . Jeś l i 
jednak w y r ó b spoko jn ie znosi temperaturę pateln i , n ie wyskaku je z niej na wsze lk ie 
m o ż l i w e i n i e m o ż l i w e sposoby (szczególn ie te drug ie) , t o powsta je poważne podej rze-
nie, że m a m y d o czyn ien ia z pomy łką lub z podróbką, l ub , co gorsza, podrzuceniem in-
nej p o t r a w y Tego t y p u po t rawy n ic są m i l e w idz iane w jada ln i . Są one do spożywania 
w w ą s k i m gron ie lub w gron ie w n u k ó w obecnych gośc i j ada ln i . Niestety, naj lepsze 
kuchnie op in io twórcze stosujące wprost idealne przepisy kuchenne, w t y m i na pop raw-
ność, nie pot ra f ią znaleźć sposobów w y k r y w a n i a w mięsie w a d genetycznych p o w o -
du jących , że nie nadaje się ono do odpow iedn ie j o b r ó b k i . N i e k i e d y też powstają d rob-
ne p o m y ł k i . Zamiast p ieprzu sypie się papryką ost rego w idzen ia rzeczywistośc i . Na j -
gorszy przypadek polega na przeoczeniu, iż w mięs ie zna jdu je się kręgos łup. Nasza naj-
lepsza kuchn ia , k tóra u m o ż l i w i ł a nam s fo rmu łowan ie przepisu n ic pot ra f i , niestety, 
wszystk iego do końca przewidz ieć i dop i l nować w łaśc iwego postępowania. Jest t o ty l -
k o ludzka, u ł omna ins ty tuc ja . Powstają w tedy szkaradne bub le samodz ie lnych, odpo-
w iedz ia lnych , odważnych , o twar tych , w ie rnych , a nawet p rzewidu jących w y t w o r ó w ku-
l inarnej sz tuk i przyrządzania ludzk ie j masy. Za wszys tk ie te okropnośc i kuchn ia bar-
dzo serdecznie przeprasza szeroką rzeszę konsumentów jada ln i życ ia społecznego i 
obiecuje, żc w przysz łośc i do ł oży wszys tk i ch starań, aby do tak ich ekst remalnych sy tu-
ac j i konsumpcy jnych nie doszło. Au to r przy łącza się do przepros in , prosząc czy te-
l n i k ó w o wybaczen ie , bo zdaje sobie sprawę, że przepis przez n iego podany n ic jes t ide-
a lny (bo i w z o r c o w a kuchn ia nie jest w pełn i doskonała) . 



Mareczek i Marek 
M a m a F i l ozo fa weszła do p o k o j u u lub ionego syna Mareczka K ry t yczka , aby się na-

c ieszyć swo ją pociechą. Pow i ta ło j ą zawołanie: M a m o , nie ma mn ie . Szukaj mnie. 
G łos w y r a ź n i e dochodz i ł zza o lb rzymiego fote la, w k t ó r y m Tato K r y t y c z c k z w y k ł po 
ob iedz ie w półśnie pisać swoje k r y t y k i . M a m a zaczęła się g łośno zastanawiać: N i c ma 
C ię b iedny m ó j Mareczku , muszę C ię szukać; a gdz ie Ty jesteś? Odzew b y ł natychmia-
s t o w y : Jestem tu, gdz ie mn ie nie ma. M a m a chodz i ła poszukująco po poko ju , zaglądała 
za f i r a n k i , o tw iera ła szafy, nawet wesz ła na czworakach p o d stół, starannie jednak o m i -
ja jąc fo te l . Mareczka aż skręcało z radości , żc M a m a tak bardzo go poszukuje. Zabawa 
b y ł a wspania ła . Mareczek urós ł , zmężn ia ł , stał się prof . Marcusem. Pewnego dnia w y -
rżnął z dumą i z na jwiększą powagą 800 s t r o n i c o w y m manusk ryp tem o stół redakc j i 
. M o d y " . T y t u ł tomiska b r zm ia ł : Najkrótszy wstęp do antyrealizmu i postmodernizmu. 
Pod ty tu ł p rzybra ł taką n iekró tką postać: Nie ma mnie. bo nie ma niczego realnego. 
Wszystko, czego nie ma, to opowieści i narracje o tym. czego właśnie nie ma. 

M a m a Mareczka wydos to jn ia ła w czasie do j rzewania M a r k a i p rzybra ła artystycz-
ny pseudon im „ M o d a " . T o właśnie w j e j redakc j i uderzeniem tomiska został po łamany 
i t y m s a m y m nob i l i t owany stół. Następnie pod w p ł y w e m autosugest i i Ma rcus zn ikną ł . 
Pani „ M o d a " nadal kochała swo jego u lubieńca i pod ję ła zabawę. Gdz ie szukać tego, 
czego nie ma? Rozpaczała g łośno. Teraz jednak j a k o dys tyngowana dama posiadała 
ś rodk i , aby zabawa stała się w i e l k i m festynem. Zaprosi ła w ięc do g ry stu na jmędrszych 
s tudentów, tak ich , k tórzy nie po t ra f i l i inaczej s łuchać w y k ł a d ó w j a k z o t w a r t y m i usta-
m i i z a m k n i ę t y m i na świat oczyma. Wszyscy szukal i , j ak i gdzie mog l i tego, czcgo n ic 
ma. Starannie jednak o m i j a l i mie jsce, w k t ó r y m powsta ł t o m ( is tn ie jący n i ewą tp l iw i e 
j a k o t o m i n ic is tn ie jący zgodn ie z pod ty tu łem) , a m ianow ic i e katedrę un iwersytecką 
na k tó re j zasiadał n ie is tn ie jący Marcus . Zabawa t rwa ła zatem d ługo i t rwa łaby jcszczc 
d łuże j , g d y b y n ie is tn ie jący Marcus ze starości n ic zmater ia l i zowa ł się umiera jąc . N a 
s tygnących ustach z a k w i t ł uśmiech zachwytu , bo w mar tw ie jących źrenicach odb i ła się 
stracona przedtem rzeczywistość i on sam. Za to osiągnięcie udekorowano go pośmier t -
nie W ie l ką Wstęgą O d k r y w c ó w Realnego Świata i o d p r a w i o n o uroczysty i n i c f i k c y j n y 
pogrzeb, o c z y m zaświadczają zdjęcia te lew izy jne gwarant n i e w y i m k o w e j realności 
spraw ma ło p rawdopodobnych . . . Jaki p ł y n i e mora ł z tej powiastk i? R o z r y w k i intelektu-
alne i inne n ic są lekars twem na kon iecznośc i rzeczywistego życia. 

Pogrążony w marzycielskiej naiwności. 
Stary realista 

L. K. 



E x l i b r i s - P a w e ł G ą s z c z y k 

Tożsamość 



Waldemar Frąckiewicz 

Tożsamość medialna 
Klejnot przepadł w biocie a wszyscy go szukają. 

Jedni na wschodzie, drudzy na zachodzie, jedni w rzekach, drudzy pośród kamieni. 
Ale Kabir. sługa, poznał się na nim i owinął go H- sercu rąbkiem płaszcza. 

Cz. Miłosz, Kabir 

Proponują zastanowić się nad t y m , c z y m jest tożsamość. Skąd się bierze, z j a k i c h 
pot rzeb wyrasta? C z e m u s łuży? Z j a k i m i psycho log i cznymi , czy soc job io l og i cznym i 
mechan i zmami jest związana? Jak można ją kształ tować? Jak można man ipu lować 
czy jąś tożsamością? Dlaczego? Po co? 

W 1967 r o k u na wysp ie M indanao A rch ipe lagu F i l i p ińsk iego odk ry to p lem ię , o k tó -
r y m można powiedz ieć , żc ży ło bez ku l tury . Ludz ie c i n ic posiadal i r y tua łów, obrzę-
dów, św ią t , n ic zna l i własnej h is to r i i , n ie zauważono u n i ch twórczośc i ar tystycznej . 
P lem ię n i c m ia ło p r zywódcy , h ierarch i i społecznej . Z a c h o w y w a l i odrębność z w i ą z k ó w 
seksua lnych i rodz innych. 

M i e l i naturalną tożsamość rodz inną, p lemienną. Ż y l i w doskonałej symb ioz ie z na-
turą. Ich tożsamość wyrasta ła z tego z w i ą z k u z przyrodą. K l i m a t te j części F i l i p i n nie 
zna z m i a n sezonowych, ani nie nastręcza zasadniczych t rudności . N ie u ż y w a l i ubrań, 
n ic b u d o w a l i d o m ó w , nie g romadz i l i zapasów. N i e p o l o w a l i , n ie zna l i b ron i , an i i nnych 
narzędzi . Pożywien ia dostarczało i m zb ieractwo. Ż y l i j a k w ra ju. Pewnie p o s ł u g i w a l i 
się m o w ą , ale j ę z y k i e m d ź w i ę k ó w , czy c ia ła posługuje s ię w ie le zwierząt . 

D laczego wś ród i nnych l udów po jaw ia się ku l tura? C z y m ona jest? C z e m u s łuży? 
A b y zasiedlać różne s t re fy k l ima tyczne , zmienia jące się środowiska, n iewystarczające 
b y ł o p o w o l n e , ewo lucy jne dos tosowywan ie się ga tunków przez dobór natura lny, przez 
p o w o l n ą zmianę i n f o r m a c j i genetycznej. I n fo rmac je o ś rodowisku , o sposobach radze-
nia sob ie w n i m , szybcie j m o g ł y być przekazywane, gromadzone i wyko rzys t ywane 
dz ięk i k o m u n i k a c j i m iędzy kon tak tu jącym i się osobn ikami , ale i pośrednio, m iędzy od-
l e g ł y m i poko len iami . 

K u l t u r a wyda je się być narzędziem poznania świata, radzenia sobie w n im, g roma-
dzenia i p rzekazywan ia doświadczeń. Poznanie, w i ę c i p rzew idywa lność zmian , czy 
z w i ą z k ó w p r zyczynowo-sku t kowych , pozwa la ło na zapobieg l iwość, zabezpieczanie się 
- d a w a ł o poczuc ie bezpieczeństwa. K o m u n i k o w a n i e się, p rzekazywan ie ku l t u r y m i a ł o 
dobrze s łużyć temu, k o m u ją przekazywano. Konk re tna rodz ina dysponowa ła rodo-
w y m doświadczen iem g romadzonym aktualn ie , ale i o d pokoleń. Więz i rodz inne , w i ę z i 
k r w i , t w o r z y ł y rodową tożsamość, k tó re j towarzyszy ła tożsamość ku l tu rowa. 



Tożsamość rodowa i tożsamość ku l t u rowa b y ł y jednośc ią , b y ł y t y m samym, b y ł y tożsa-
me. Dz i cc i , m łodz ież , doroś l i , starcy ż y l i w tej samej ku l turze. M i e l i tę samą tożsa-
mość ku l t u rową , rodową, dającą poczucie przynależności , bezpieczeństwa. 

A co się dzie je, g d y j edno p lemię spotyka inne p lemię? G d y my s p o t y k a m y ich? 
O n i nie są n a m i , w i ę c należą do takiej części ś rodowiska , z k t ó r y m się s t yka l i śmy do-
tychczas, a z k t ó r y m się nie u tożsamia l iśmy. I ch m o w y nie rozumiemy, w i ę c bardz ie j 
są podobn i d o d z i k i c h zwierząt , n i ż do nas, w ięc a lbo trzeba ich się bać, a lbo może j a -
koś wykorzys tać . M o ż e nawet zjeść? A może t y l k o pos łużyć się j a k o zw ie rzęc iem robo-
czym - zn iewo l i ć? 

Z czasem okazu je się jednak, żc on i są j a k o ś podobn ie skonst ruowani j a k i m y . Też 
mają dużą potrzebę uczenia się, w i ę z i , tożsamości . A m łodz ież roz luźnia swo ją w i ę ź z 
rodz icami , by w grup ie rówieśniczej , z czasem znaleźć partnera do małżeństwa. A l e 
ca ły czas zachowują swoją tożsamość ku l tu rową. Czy t y l k o dlatego, żc inne j ku l t u r y 
n ic znają? Myś lę , że bardziej dlatego, że mają zaufanie do własnej ku l tu ry , bo ma ją za-
ufan ie do w łasnych rodz iców, dz iadków. Bo w ięz i ku l tu rowe w y r o s ł y na rodz innych 
więz iach m i ł ośc i . Są z n i m i tożsame. Ku l t u ra s łuży j a k o oprawa mi łośc i . Taka by łaby 
sytuacja idealna. A l e w świec ie rea lnym nie otacza nas t y l k o mi łość. Gdy dz iecko dora-
sta, gdy roz luźn ia ją się j ego z w i ą z k i z rodz icami , g d y patrzy na n i ch z dystansem, jeś l i 
w rodz in ie dostrzega brak m i ł ośc i , szczęścia, to odrzuc i t radycję przekazywaną przez 
rodz iców, bo okazała się n ieskutecznym, n ic da jącym szczęścia, narzędziem. A żc tak i 
m łody c z ł o w i e k ma si lną potrzebę w ięz i , przynależnośc i , tożsamości, poszuka szczę-
ścia gdz ie indz ie j , poza rodziną, poza t radyc ją rodz iców. Zechce utożsamić się z i n n y m 
.p lemien iem" . Szukając mi łośc i , utożsami się z inną kul turą. A l e ku l tu ra jest t y l k o 
oprawą mi łośc i . N i c nią samą. Czy zaspokoi g ł ó d m i łośc i samym opakowan iem? Cza-
sem, p rzyp i sywan ie e lementom ku l tu ry war tośc i absolutnej , stosowane b y w a j a k o po-
moc w t rudnych sytuacjach. Gdy n ic m ia ł w y b o r u , bo znał t y l k o jedno, w łasne p lem ię , 
oddala jąc się od n iego, skazywa ł się na śmierć w n iep rzy jaznym środowisku . T rwa jąc 
m i m o t rudności w ś r ó d w s p ó ł p l c m i c ń c ó w , musia ł pracować, a lbo nad sobą, dostoso-
wując się do innych , a lbo - z w i ę k s z y m w y s i ł k i e m - udoskonalając f unkc jonowan ie 
własnej grupy. 

T u wa r to sobie uśw iadomić , j ak ie mechan izmy funkc jonu ją w grupie. C z ł o w i e k ma 
ograniczoną zdolność spostrzegania. M a ograniczoną po jemność uwag i , pamięc i , ser-
ca. M o ż e jednocześnie postrzegać po jedyncze proste przedmioty, g d y i lość i ch n i c prze-
kracza 7 (+ / -2 ) . Te ograniczenia dotyczą też bardzo skomp l i kowanych p rzedmio tów, j a -
k i m i są ludz ie . M o ż e m y spostrzegać i nnych j a k o osoby (osobne i ndyw idua lnośc i ) , g d y 
l iczba i ch ogranicza się do k i l ku . G d y w grupie jest k i lkanaście osób, zaczynają się na-
turalne podzia ły . W y d z i e l a m y swoją podgrupę, k tó re j c z ł o n k ó w postrzegamy j a k o oso-
by, oraz drugą podgrupę, które j c z ł onków t rak tu jemy raczej j a k o jedno l i tą masę. Masa 
ta może dla nas mieć kształ t , ba rwy dominu jące j tam osoby. W w y n i k u tak ich podświa-
domych zab iegów z k i l kunastu p rzedmio tów spostrzegania uzysku jemy l i czbę m o ż l i w ą 
do ogarn ięc ia na raz. Istn ienie obok s iebie ty lu ludz i stwarza moż l iwośc i c iąg łe j w y m i a -
ny m iędzy podgrupami . N i e jest to ła twa sytuacja, n iek tórzy tracą or ientację, poczuc ie 
bezpieczeństwa, w i ę c w łącza się n o w y mechan izm porządkujący sytuację - wzmacn ia -
nie g ran icy podgrupy, wzmacn ian ie tożsamości g rupowe j . K r z y w y m o k i e m patrzy się 



na osoby kontak tu jące się z d w i e m a podgrupami . Podgrupa zamyka się przed n o w y m i 
cz ł onkam i . C z ł o n k ó w drug ie j g rupy spostrzega się j a k o osobn ików zagrażających spo-
istości mo je j grupy. D ruga grupa zagraża poczuc iu bezpieczeństwa moje j grupy. Jeśl i 
n ie ma ona nawet tak ich in tenc j i , to sama j e j obecność będzie tak spostrzegana i tak bę-
dzie dz ia ła ła . A lęk i wrogość wobcc d rug ie j g rupy będą wzmacn ia ł y w ięź , spoistość, 
poczuc ie bezpieczeństwa, tożsamość w moje j grupie. Podobne mechan i zmy funkc jo -
nują też w w i e l k i c h grupach, podgrupach - społeczeństwach. I n n y m sposobem budo-
wan ia porządku, poczucia bezpieczeństwa w dużej grupie jes t wprowadzen ie po rządku 
h ierarch icznego: jest k ró l , genera łowie, i td. , a najniższa w h ie ra rch i i d rużyna nic l i czy 
w ięce j n i ż 10 osób. M o ż e też jedna osoba zawładnąć t ł umem, ale wtedy jednos tk i z 
tego t ł u m u nic są j u ż osobami , lecz a tomami masy u tożsamia jącymi się z p rzywódcą. Z 
byc ia osobą (osobnym, i n d y w i d u a l n y m by tem) można z rezygnować na rzecz idola, 
ide i , o rgan izac j i , czy i nnych e lementów ku l tury . Z tożsamości osobowej można zrezy-
gnować na rzecz tożsamości g rupowe j , ku l t u rowe j . Podsumowując , wyda je m i się, żc 
w każdej g rup ie l iczn ie jszej n i ż k i l ka osób, rodzą się procesy pato log iczne, i żc każda 
tożsamość n ie wyrastająca z m i łośc i rodz inne j jest o b j a w e m i / lub przyczyną procesów 
pa to log icznych . 

Zna jąc j u ż te mechan izmy, w r ó ć m y do pato log i i , j a k i e mogą pojawiać się. g d y spo-
tyka ją się d w a p lemiona , m y i on i , k tó rych można by j a k o ś wykorzys tać . 
N i e w o l n i k w kajdanach, ale zc swoją tożsamością, jest ma ło wyda jny . Porwać dz iecko, 
p rzyuczyć j e do zab i jan ia , w y t w o r z y ć w n i m taką tożsamość, by móc sk ierować prze-
c i w n ieznanym rodakom - ma ło wyda jne i ma ło estetyczne. A osiągnięcia techn ik i i 
rozsądek d o p r o w a d z i ł y do zatrzymania eskalacj i wo jny , bo mog łaby zniszczyć wszyst-
k ich . W p e w n y m sensie r o z w ó j techn ik zabi jania doszedł do swego kresu i sam siebie 
za t rzymał . Jakby bezosobowo. Nadal j ednak rozw i ja ją się sposoby wyko rzys t ywan ia 
. obcop l cm icńców" . Też nie w i e m , czy mają one osobowych inżyn ie rów, choć funkc jo -
nują bardzo inte l igentnie, np.: tak ukszta ł tować świadomość, tożsamość przysz łego nie-
w o l n i k a . by rob i ł to co chcemy i jednocześnie by ł przekonany, żc rea l izu je własną in i -
c j a t ywę , a nawet twórczość. B y tego dokonać trzeba działać na w i e l u f rontach, kom-
p leksowo. N a j p i e r w trzeba zdobyć dostęp do j e g o świadomośc i , k tóra może być mocno 
zako tw iczona w tożsamości rodz inne j , narodowej , re l ig i jne j . A j a k podważyć zaufanie 
do t r adyc j i rodz i ców, rozerwać w ięź z n i m i ? N a j p i e r w - w p r o w a d z i ć u n i ch lęk przed 
dz ieck iem, przed j e g o poczęc iem. Jeśl i się urodz i - u t rudnić kontakt ma tk i z dz iec-
k i e m w p ie rwszych godz inach j e g o życia. Później - zaprosić o jca do fab ryk i , matkę do 
b iura, a dz iecko do ż łobka i p r zymusowe j szko ły (p rogramy szkolne to j u ż konstruują 
konkre tne osoby) . Na jskuteczn ie j zerwać w ięż dziecka z rodz icami można rozbi ja jąc 
m i ł ość m i ę d z y o j c c m i matką. Tak o t r zymu jemy młodego cz łow ieka poszukującego 
w i ę z i , tożsamości , war tośc i poza rodziną. 

I tu wk racza a n o n i m o w y św ia towy kapi ta ł zc ś rodkami masowego przekazu, 
pos ługu jący się wo lnośc ią s łowa i demokrac ją do man ipu lac j i . Mass media rozbudzają 
i podsuwają różne potrzeby konsumpcy jne , tak by ktoś pracował dla p ien iędzy i odda-
w a ł j e d o b r o w o l n i e za ko lo rowe św iec ide łka z rek lamy. Kszta ł tu ją in ternac jonal i -
styczną te lew izy jną tożsamość konsumenta taką, by np. „ c z u ł się sobą p i jąc co lę" . 
W ten sposób z d o b y w a się masy odpow iedn io naka rm ionych , a nawet ch ron ionych 



n iewo ln i ków , k tórzy chętnie się zapracowują. A poza pracą wo lą kontakt z t e l ew izo -
rem, n i ż z c z ł o w i e k i e m . Tych , k tórzy nie będą pracować z l i k w i d u j e mróz , na rko t yk i . 
B r y t y j s k i r e n o m o w a n y t ygodn ik ekonomiczny „ T h e Rconomis t " podaje, żc im bardz ie j 
w powszechnym mn ieman iu kraj jest demokra tyczny , t y m w ięcc j spożywa się w n i m 
hamburgerów i coca-co l i . Ta ku l tu ra man ipu lac j i , t e lew iz j i , hamburgerów sk ie rowana 
jest do plcbsu, do ludz i tzw. ku l t u r y n isk ie j . A co zrob ić z l udźmi tzw. ku l t u r y wyso -
k ie j? C z ł o w i e k w raż l iwy , in te l igentny, z asp i rac jami n ic z łap ie się na taką przynętę 
b łyskotek. Co może , roz luźn ione u niego w ięz i z t radyc ją r odz i ców zerwać zupe łn ie? 
Każda inna tożsamość. M o ż e tożsamość internauty - bezdomnego w łóczęg i? M o ż e po-
szuk iwać war tośc i wś ród różnych ku l tur , re l i g i i z całego świata. M o ż e z rezygnować z 
w i ę z ó w r o d z i n n y c h i p rzy jąć inne w ięzy , np. utożsamić się z j a k i m ś ś rodow isk iem me-
d ia lnym. Podstawą tożsamości może stać się m e d i u m , technika, narzędzie, a n i c pod-
m io t , osoba, rodz ina , naród czy rodz inna z iemia . Med ia l na tożsamość może stać się do-
minu jącą w psychice: m y internauci , m y fo togra f i cy , m y filmowcy, my... 

Tożsamość k u l t u r o w a p ie rwo tn ie pod t r zymywa ła w ięz i rodowe, rodz inne wś ród róż -
nych t rudności m iędzy l u d ź m i . Obecnie, np. tożsamość in ternautów, może spe łn iać 
przec iwną funkc ję , choćby przez to, żc rodz ice i dz iec i posługują się i n n y m i j ę z y k a m i , 
ży ją w „ i n n y c h świa tach" . Tożsamość ś rodow iskowa , media lna da je z łudzenie życ ia 
w c wspó lnoc ie . Jest chora, g d y jest dominu jąca , gdy c z ł o w i e k utożsamia się z c z y m ś 
zewnęt rznym, a n ic z w ł a s n y m scrccm. A cho roby w y n i k a j ą m. in . z małej ś w i a d o m o -
ści, d latego p rzeds taw i łem mo ją próbę uśw iadomien ia sobie mechan i zmów j a k i m 
możemy ulegać. M o ż n a się zachwyc ić j a k i m ś med ium, wspólnotą z j akąś grupą, 
z c a ł y m św ia tem, ale może okazać się, że jest to tożsamość, wspó lno ta t y l k o j ę z y k a , 
obrazków, opakowań , śmiec i , a nie serc. 

EX UBRIS* 
Exlibris - Mi łosz Staniecki 



Piotr Chęć 

Robert Johnson - Blues & Voodoo 
Muzyka przez niebieskie okulary 

W i c i u mo ich k o l e g ó w i koleżanek jeszcze w klasie s iódmej i ósmej szko ły podsta-
w o w e j uważa ło za na jw iększy i naj lepiej grający zespół Meta l l i ca , to by ł is tny szał . 
N i e b y ł o w o w y m czasic dysko tek i szkolnej na które j zabrak łoby s łynnego „ N o t h i n d 
Elsc M a t t e r s " czy „ T h e U n f o r g i v c n " . W t e d y to dosta łem swoją p ie rwszą wieżę z k o m -
pak tem, p o t e m b y ł o j u ż z gó rk i - następne p ły ty , następne kasety. Rok 1991 w y r y ł na 
mn ie swe piętno, rok i n i c j ac j i muzyczne j . M i n ę ł y lata, zespół „ M e t a l l i c a " , co zc smut-
k i e m muszę s tw ie rdz ić , zszedł na drogę m u z y k i komercy jne j . Przy jac ie le z czasów 
szko ły pods tawowe j „ z d r y f o w a l i " w stronę m u z y k i techno, dance, ravc czy też jeszcze 
gorzej - d isco-po lo . Ja pozostałem konserwatywny , par łem do przodu dale j s łuchając 
tak ich k l a s y k ó w j a k J i m i H c n d r i x , Er ie C lap ton i td i tp . 

Tak, w i ę c zamiast iść z duchem czasu, co fa łem się, co zostało uznane przez 
k o l e g ó w j a k o p ierwsze s y m p t o m y choroby. W p e w n y m momenc ie tego „co fan ia się do 
ź r ó d e ł " o d k r y ł e m bluesa, na jbardz ie j z ł ożony rodzaj m u z y k i ( i proszę j a k wyg lądam?) . 
O d k r y ł e m chyba ż y c i c wpisane w muzykę . 

N a łamach „Scr ip to res" c h c i a ł b y m p rzyb l i żyć naszym c z y t e l n i k o m ludz i , k tórzy 
t w o r z y l i i tworzą bluesa, zaproponować pewne t y t u ł y w m y ś l zasady „stare, ale j a re " . 

M a m nadzie ję, że znajdz iec ie w m o i c h ar tyku łach coś dla siebie... 

Robert Johnson urodz i ł się 8 maja 1911 roku w Hazlehurst w stanic M iss is ip i 
( U S A ) . Szanowna mamus ia naszego bohatera by ła kobietą l ekk i ch obycza jów, o jc iec 
Char les Dodds n ic w z i ą ł udz ia łu w w y c h o w a n i u Roberta. W roku 1920 Jul ia Dodds 
przen ios ła się z m a ł y m Rober tem na jedną z p lan tac j i De l ty , gdzie ch łopca w y c h o w y -
w a ł ko l e j ny „ ta tuś" , Robert Saundcrs. 

Rober t wcześn ie opuśc i ł swo ją rodzinę, p ierwsze k rok i w muzyce stawia ł pod 
o k i e m Son Housc 'a , k tó ry uczy ł go grać na harmon i j ce ustnej i na gi tarze. 

K i l k a lat późnie j , k iedy g r ywa ł z W i l l i c B r o w n e m i L o n n i e Johnsonem, dokonała 
się w ie l ka przemiana. Oba j c i panow ie tw ie rdz i l i , żc Johnson p o w i n i e n poświęc ić się 
grze na harmon i j ce , bo ze śp i ewem to u niego k iepsko, a g i tara w j e g o rękach to niepo-
t rzebny z ł o m . Johnson p r z y j m o w a ł te uwag i pod s w o i m adresem spoko jn ie , w pew-
n y m jednak momenc ie zn i kną ł i przez w ie le mies ięcy n ik t n ie w iedz ia ł gdz ie się znaj-
du je . Ta nieobecność Roberta n ic budz i ła w j ego kolegach obaw z tego wzg lędu , żc 
Johnson m ia ł j u ż w o w y m czasic op in i ę nieustannego „Jasia W ę d r o w n i c z k a " . Pewnego 



dnia po p ros tu p o j a w i ł s ię na próbie zespołu i popros i ł o gi tarę. C h ł o p c y p o w i e d z i e l i 
>O.K" i p o z w o l i l i m u w y k o n a ć t y l k o jeden u t w ó r ( w o b a w i e o swoje uszy) . G ra i 
śp iew Johnsona w p r a w i ł y wszys tk i ch w zdumien ie , ko ledzy poo tw ie ra l i „paszcze" . N a 
pytanie, w j a k i sposób Robert posiadł tak wspania łe zdo lnośc i ins t rumenta lno-woka l -
ne, odpow iedz ia ł , że sprzedał swoją duszę d iab łu w zamian za to, i ż stanie się na j lep-
szym gi tarzystą, j a k i e g o k i e d y k o l w i e k słyszano. 

T o wydarzen ie zosta ło częścią legendy o Roberc ie Johnsonie. Dalsza j e g o część 
k rąży w o k ó ł sztuk m a g i c z n y c h , voodoo i satanizmu. Żaden fakt z j ego b iog ra f i i n ic 
jest udokumentowany , po jaw ia ją się wą tp l iwośc i c o do daty j ego urodzenia, w i e l u lu-
dzi uważa, żc k i edy wys tępowa ł na scenie to p rom ien iowa ła z n iego magiczna si ła. N a -
stępna sensacja w iąże się z j ego śmiercią w 1938 roku , k i edy to ktoś o t n i ł Johnsona 
w lewa jąc nieznaną d o tej pory t ruc iznę do w h i s k y ( ś w i a d k o w i e m ó w i l i , żc artysta u m i e -
rał „u jadając j a k p ies" ) . N i e w iadomo , gdz ie leżą j ego szczątk i (w t y m p rzypadku w y -
mien ia się dwa miasta - Mo rgan C i t y i Qu i to , jednakże na żadnym z nag robków nie 
w idn ie je j ego nazw isko) . 

Fenomen m u z y k i Johnsona polega na t y m , żc zawar ł w prostych, n ic up iększonych 
melod iach wszys tk ie l udzk ie odczucia: rozczulenie, śmiech , demoniczne opętanie, w r a -
ż l iwość , e ro tyzm itp. D r a m a t y z m , j a k i wyraża ł w swo ich dz ie łach, by ł odzw ie rc ied le -
n i em jego życia. In terpretował na swó j sposób proste f o r m y muzyczne przeobrażając j e 
w (dos łown ie ) dz ie ła sz tuk i . Johnson j a k o p ie rwszy ze swo jego poko len ia w y k o r z y s t y -
w a ł k o m p o z y c j e i nnych , upiększał je , czasami skracał. W czasie nagrań, k tóre o d b y ł y 
się w d w ó c h ostatn ich latach j e g o życ ia m ia ł , zwycza j śp iewania do k ą t ó w sali. W su-
mie Robert Johnson nagra ł 29 k o m p o z y c j i , inspi rac ję w n i m odnalaz ł d rug i w i e l k i m u -
zyk J i m i H c n d r i x , k t ó r y uważał Johnsona za swo jego „m i s t r za " . T o j ego u t w ó r z in ter -
p re towa l i s ł ynn i „ T h e Blues Brothers" . 

Propozycje: 
1. „Sweet Home Chicago" 
2. Kindhcartcd Woman Blues 
3. Terraplane Blues 
4. Phonograph Blues 

U t w o r y te znajdz iec ie w a lbumie „Rober t Johnson: T h e Comp le te Record ings" . 

P.S ( D o Nacze lnego) Po raz ko le j ny n ic dosta łem cuk ie rków - Cheniek (P io t r Chęć) . 



Maciej Serweta 

O tożsamości różnych środowisk 

Tak się z ł oży ło (dz ięk i W o l i Bożej ) , że dane m i jes t żyć na prze łomie d w ó c h 
w i e k ó w . W doda tku dane m i b y ł o równ ież zasmakować dz ies ięc ioprocentowego o c t u 
oraz „ M u s z t a r d y Sarepsk ie j " - j a k o jedyne j s łodyczy ( w latach os iemdzies ią tych) , j a k i 
dośw iadczyć pst rokac izny p łynące j zc sk lepowych półek ug ina jących się od różnych 
w i k t u a ł ó w ( w latach dz iewięćdz ies ią tych) . Stojąc w ięc u B ramy Trzeciego Tys iąc lec ia , 
w dziesięć lat po upadku gospodark i „ g o ł o h a c z n c j " (od „ g o ł y c h h a k ó w " w sklepach 
mięsnych) sk łan iam się k u re f leks j i nad t y m , co się przez te dziesięć lat wyda rzy ł o , co 
w y d a r z y ć się p o w i n n o , a c o miejsca n ic m i a ł o w ogóle. Jakie ś rodowiska zagub i ły swą 
tożsamość, a k tóre ją odzyska ły , bądź naby ły . Wszys tko to będzie oczywiśc ie subiek-
t y w n y m spo j rzen iem na p rob lem przemian w Polsce. 

Jeszcze z imą 1989 r o k u rzeczywistość po lska p rzypomina ła scenariusz ser ia lu 
„ Z m i e n n i c y " St. Bare i . O d 6 lutego rozpoczę ły się r o z m o w y p rzy „ o k r ą g ł y m sto le" . 

Ó w „ o k r ą g ł y s tó ł " - okreś lany też m ianem „ b e z k r w a w e j r e w o l u c j i " zaowocowa ł bar-
dzo w a ż n y m wydarzen iem j a k i m b y ł y w y b o r y 4 czerwca 1989 roku . „ W i e l k a zmiana" 
d o t y c z y ł a nie t y l k o tak iego aspektu życ ia społecznego j a k wspomniane j u ż przeze 
m n i e w o l n e wybo ry , ale obe jmowa ła też inne ważne w y m i a r y życ ia społeczeństwa. 
Przede wszys t k im skończy ło się zorganizowane prześ ladowanie Kośc io ła . Oprócz k i l -
ku gazet będących na usługach PZPR-u p o j a w i ł o się całe m n ó s t w o n o w y c h dz ienn i -
ków, t y g o d n i k ó w , m ies ięczn i ków two rzonych przez l udz i o ok reś lonych war tośc iach 
i deowych . Z n i k n ę ł a cenzura. Do tyczy to zarówno t w ó r c ó w i dz ienn ikarzy skup ionych 
w o k ó ł ide i „So l i da rnośc i " , j ak i tej drug ie j strony, k tó re j f lagową postacią by ł i jest Je-
rzy Urban. 

Przy t y m wszys t k im zm ien i ł o się w mie jscu zdawa łoby się z pozoru p r z y z i e m n y m 
- to jes t w sklepie. Sk lepy zape łn i ł y się wsze lak im k o l o r o w y m dobrodz ie js twem z ró -
żnych stron świata. Na hakach w sklepach mięsnych t r yumfa ln ie zaw is ło upragnione 
przez wszys t k i ch m i ę s i w o , i c o najważnie jsze - b y ł o ono dostępne bez kar tek! C e l o w o 
piszę tu ta j o zachwyc ie s p o w o d o w a n y m przez pełne pó ł k i w sklepach, pon ieważ ostat-
ni raz pomarańcze, czy czekoladę bez w iększych sensacj i można by ło kup ić za 

„ m i ł o ś c i w i e nam panującego G i e r k a " (1970-1980) . Stąd też nie d z i w i mn ie fak t , że 
społeczeństwo po ty lu le tn ie j p r zymusowe j ascczic dostało p r z y s ł o w i o w e g o „ h o p l a " na 
punkc ie k o l o r o w y c h i b łyszczących opakowań p roduk tów spożywczych. 



N a p o l i t y c z n y m w y b i e g u po jaw i ł się ca ły szereg par t i i i par ty jek . W odn ies ien iu do 
so l i da rnośc iowego" mono l i t u , k tó ry by ł dotychczas na jbardz ie j reprezenta tywnym 
skup isk iem opozyc j i fakt ten s tanowi sygnał , żc nastąpi ła p r a w i d ł o w a reakcja w warun-
kach demokra tycznych . O t o ludzie, k t ó r y c h do tej pory łączy ło t y l k o jedno - wa l ka z 
systemem, zaczęl i dostrzegać różn icc , k tóre i ch jednak dz ie l i ł y i - korzysta jąc z dobro-
dz ie js twa demok rac j i - zaczęl i się zrzeszać w osobne part ie po l i t yczne , w k t ó r y c h mo-
g l i i mogą nadal reprezentować swoje przekonania i racje. Oczyw iśc ie n i c o b y ł o się 
bez e lementów „ f o l k l o r y s t y c z n y c h " , tak ich j a k : Polska Partia Przy jac ió ł P iwa, k tó re j 
chyba g ł ó w n y m ce lem b y ł o rozb i jan ie pracy Sejmu, bo n iczego kons t ruk tywnego n ic 
z rob i ła . Part ia X ta jemniczego Peruwiańczyka, czy może Polaka (Stan is ława T y m i ń -
skiego), czy K P P Proletar iat , k tóra po dziś dz ień serwuje hasła ż y w c e m w y j ę t e z ust Jó-
zefa Wissar ionowicza. 

Odrębną kwest ią wymaga jącą w m o i m przekonan iu omów ien ia , w kontekście zaist-
n ia łych p rzemian ś r o d o w i s k o w y c h , jes t fakt powstan ia u l t r ap raw i cowych par t i i i s towa-
rzyszeń. Z pozoru sprawa nic jest warta nawet sp lunięc ia, Iccz cz łonkow ie t ych organ i -
zacj i utożsamiają się z bardzo n iebezp iecznymi ideami , które w przeszłości dop rowa-
dz i ł y pośrednio do w o j n y . C h o d z i m i oczyw iśc ie o wszelak ie s t ronn ic twa narodowe. 
Wed ług l i de rów t ych organ izac j i n ic mają one n ic wspó lnego z ideologią faszystowską. 
Ponoć opierają się na Romanie D m o w s k i m . Wszyscy l iderzy o w y c h s t ronn ic tw mocno 
podkreślają różn icc między nac jona l i zmem a faszyzmem, p r z y w i l e j a m i d la wspó ł roda -
k ó w a ras izmem. Pragnę podkreś l i ć , żc jest to pułapka, w k tó rą wejść bardzo ł a two , a 
wy jść bardzo t rudno - j eże l i się tego w porę n ic z rozumie. Dlaczego pułapka? A n o d la -
tego, że oko ło 7 0 % c z ł o n k ó w t ych nac jona l i s tycznych organ izac j i s tanowią m ł o d z i lu-
dzie, k tó rych rzeczywistość ogranicza się t y l k o do trzech zasad: p ierwsza to „ b i j czar-
nucha ! " , druga „ E i n Rc ich , c i n Vo l k , c in Fuh rc r " , t rzecia zaś to : J u d c Raus ! " O k o ł o 
3 0 % nac jonal is tycznej społeczności s tanowią ludzie, k tó rzy mają j a k i e k o l w i e k po jęc ie 
o t ym c o reprezentują, obracają się w l i teraturze po l i t yczne j i td. . . M i m o to t kw ią w t y m 
po uszy i na pytan ie d laczego się t y m zajmują n ic pot ra f ią jednoznaczn ie odpow ie -
dzieć. 

Takie „au tozaszc rcgowan ic " się w w y ż e j w s p o m n i a n y m ś rodowisku czy „ szu f l ad -
ce " w y n i k a z poczucia zagubienia swo je j tożsamości w w y n i k u dużej mnogośc i p ropo-
z y c j i ide i , k tóre można reprezentować. Przy c z y m organizacje nac jona l is tyczne dają 
z łudne poczuc ie s i ły i specyf icznego poczucia m i s j i ra towania o j czyzny przed zagroże-
n iem, czy to będzie zagrożenie z zewnąt rz , czy wewną t rz - n ieważne. Ważne jes t to, żc 
takie zagrożenie rzekomo istnieje. 

Bodajże brak doświadczenia t ych wszys tk ich par t i i , j a k i i ch n ieudolna próba poszu-
k i w a n i a własnej tożsamości spowodowa ł y swois ty k ryzys na po l i t yczne j arenie, k tó ry 
poc iągnął takie z jaw iska j a k : primo - skoncentrowanie sił na walce m iędzypar t y jne j , a 
nie na naprawie Rzeczpospol i te j , secundo - ostateczny k rach w wyborach par lamentar-
nych (w roku 1993) i zwyc ięs two opozyc j i , c zy l i S L D - P S L . 

W momenc ie , k i edy part ie p raw icy poszuk iwa ły swo je j tożsamości i dz ie l i ł y się na 
coraz mnie jsze organizacje, ś rodow isko związane z dawną nomenk la turą cemen towa ło 
się w o k ó ł osób Leszka M i l l e r a , A leksandra Kwaśn iewsk iego i Józefa Oleksego. E f e k t y 



tego w i d a ć dziś, k iedy Sojusz L e w i c y Demokra tyczne j s tanowi jedno l i tą , zwartą struk-
tura ln ie i bardzo skuteczną bry łę po l i tyczną. 

C h o ć z drug ie j strony, z ust jednego cz łonka S L D usłyszałem k iedyś takie s twier -
dzenie, że o w a mono l i t yczność S L D to t y l ko pozór na zewnątrz , bo j akby pójść pod sie-
dz ibę S L D w Warszawie, to spod d r z w i w y l e w a się p r z y s ł o w i o w a krew. I t ym właśnie 
różnią się ś rodowiska p raw icy o d lew icy . Środowisko l ew i cy „ n a zewnąt rz " t r z y m a ję-
zyk na w o d z y , natomiast ludz ie tzw. szeroko rozumiane j p raw icy trąbią naoko ło o 
wszys tk i ch swo ich n ieo f i c j a l nych rozg rywkach i k a ż d y m sporze wewną t r zpa r t y j nym. 
I w t y m doszuk iwać się można jedne j z p rzyczyn k lęsk i ś rodowisk p r a w i c o w y c h . Coś 
w t y m jes t , g d y ż cztery lata temu, podczas p o b y t u w Se jm ie b y ł e m św iadk iem rozmo-
w y d w ó c h p o l i t y k ó w , k tórzy z łorzeczy l i na jednego ze swo i ch ko legów r zekomo w y -
noszącego z zamkn ię tych zebrań wszys tk ie decyzje oraz ustalenia, i udostępniającego 
j e bardz ie j p o c z y t n y m gazetom. 

W y d a w a ć by się m o g ł o , że ś rodowiska szeroko po ję te j p raw icy nauczą się czegoś 
o d tak wyszydzane j naoko ło S L D . D o w o d e m na to mog ła być A W S . Tymczasem n i c 
jest t o do końca p rawda, że ta radykalna przemiana ś rodow iskowa na p r a w i c y jest osta-
teczna i uw ieńczona s tup rocen towym sukcesem. Świadczą o t y m następujące fak ty : w 
r z e k o m y m mono l i c i e A W S j u ż na początku p o j a w i ł y się wyraźne pękn ięc ia w postaci 
Jana Łopuszańsk iego, Mar iana P i łk i , czy A d a m a S łomk i . Łopuszańsk i i S łomka pałają 
mi łośc ią do innego fenomenu socjo logicznego, j a k i m jest Rad io M a r y j a (ten fenomen z 
p u n k t u w idzen ia soc j o l og i i o m ó w i ę przy okaz j i m e d i ó w ) . Ko le jną sprawą jest to, że 
A W S „ n a s i ł ę " próbuje u t rzymać swoją jedno l i tość poprzez tak zwaną dyscyp l inę k l u -
bową podczas g łosowań w Sejmie. W m o i m odczuc iu n ie jes t t o metoda do konst ruk-
t y w n e g o k reowan ia duże j , skomasowanej s t ruk tury po l i t yczne j . Dochodz i do tego j a w -
na ignoranc ja rządzącej koa l i c j i w stosunku do swo jego elektoratu (ktoś i ch w końcu 
w y b r a ł , prawda?). T o się zemści podczas na jb l iższych w y b o r ó w par lamentarnych. 

Zapy ta łem n iedawno k i l k u p o l i t y k ó w , reprezentu jących zarówno lewą stronę sceny 
po l i t yczne j , j ak i stronę prawą, o prognozę w i ze runku naszej sceny po l i t yczne j na naj-
b l iższe os iem lat . O t ó ż wszyscy on i zgodnie odpar l i , żc najb l iższe w y b o r y wygra ją 
ug rupowan ia o l e w i c o w y m charakterze i u t rzymają swó j status co na jmn ie j przez d w i e 
kadencje. 

W środowiskach med iów , po 1989 roku dużą rolę odegra l i c i , co k iedyś d rukowa l i 
podz iemne czasopisma i u lo t k i . Wo lne media rodz i ł y się bardzo szybko. W n iek tó rych 
p rzypadkach wys ta rczy ło za legal izować te pe r iodyk i , k tóre j u ż is tn ia ły w „ d r u g i m obie-
g u " , w i nnych p rzypadkach spontanicznie tworzono n o w e dz ienn ik i , czy też t ygodn i k i . 
C a ł y czas m ó w i m y tu ta j o te j „ i n te l i gen tn ie j sze j " części prasy, bo z nastaniem w o l n o -
ści s ł owa po jaw i ł się i i n n y p i o n w y d a w n i c t w . C h o d z i tu o tak zwane brukowce w s t y lu 
.Skanda l i " , „ N i e " , „ Z ł e g o " , czy „ D e t e k t y w a " . T y t u ł y te lansują agresywny sty l dz ienn i -
kars twa, bez żadnych e tycznych hamu lców. Opierają się na taniej sensacj i , często w y -
ssanych z palca h is tor iach o po l i t ykach , artystach sccny muzyczne j i tak dalej. N i e w y -
bredny j ę z y k , p r y m i t y w n e , a nawet obsceniczne op isy zna jdowa ły i znajdują poklask w 
n iewyksz ta łcone j części naszego społeczeństwa. Zresztą wątp ię , czy ce lem w y d a w c ó w 
tego t y p u p i s m jest coś w ięce j n i ż szybkie podniesienie s tanu swo jego konta w banku. 



Prob lem leży w l y m , że lego t y p u p i sma są najbardzie j popularne. W y n i k a to z bar-
dzo prostego powodu . Przeciętny robo tn i k f ab ryk i samochodów czy odkurzaczy, w 
tego t y p u pe r i odykach odnajdu je , t o z c z y m spotyka się, bądź w c z y m uczestn iczy na 
co dzień. O t o 50 lat systemu spon iew ie ra ło l udz i do poz i omu bu te lk i taniego wina, 
paczk i pap ierosów bez f i l t r a i . . . gazety bogatej n ic w treść, a pa r t yku ł y wzmacn ia jące , 
t rak towane zamienn ie z p rzec ink iem. 

K i e d y Se jm uchwa l i ł nową kons ty tuc ję po jaw i ł się głos, k tó ry tw ie rdz i ł , żc konsty-
tuc ja jest n iezrozumia ła dla przeciętnego obywate la . Z pomocą przyszedł sam Sławo-
m i r M r o ż e k , k tóry zaproponował uzupełn ien ie tekstu kons ty tuc j i o s łowo zaczynające 
się na k. . . . , c o d rug i wyraz . W t e d y rzekomo zrozumie ją j ą wszyscy. 

R ó w n i c mocno n iepoko i mn ie ś rodow isko w y d a w c ó w i redaktorów całej rzeszy ko-
l o r o w y c h czasopism d la m ł o d z i c z y ż y w c e m impor towanych z N iem iec . C h o d z i m i tu o 
takie pozyc je j ak „ B r a v o " c z y „ P o p c o r n " . Promuje się w n ich seksualną rozw iąz łość , 
p rzywiązan ie do mater ia lnych dóbr , k reu je się wreszcie a r tys tów m u z y k i r o z r y w k o w e j 
na bożyszczów t ł umów. O absurdalności t ych w y d a w n i c t w n iech św iadczy t ak i 
p rzyk ład : w jedne j z m ł o d z i e ż o w y c h gazet horoskop przepowiada przysz łość p o d 
ką tem mi łośc i . D w i e st rony dale j psycho log pociesza zrozpaczonych, k tó rzy posz l i za 
g łosem horoskopu i się zawied l i . T o jes t w m o i m przekonan iu samonapędzanic sobie 
k l ien te l i , kosz tem zd row ia psychicznego n icuksz ta ł towanych jeszcze osobowośc i 
m ł o d y c h ludz i . 

W lekturze w y ż e j w y m i e n i o n y c h czasopism dopatruję się także jedne j z p rzyczyn 
wyzbyc ia się przez m łodz ież dotychczasowej , t y p o w o po lsk ie j , oparte j na ( w ł a ś c i w i e 
po ję te j ! ) chrześci jańskie j t radyc j i , tożsamości. 

Odrębną kwest ię do o m ó w i e n i a stanowią media - n a z w i j m y je „n iep isane" . Polska 
te lewiz ja n igdy n i c by ła nośn i k i em p o z y t y w n y c h wartości . Zresztą w coraz w i ę k s z y m 
na t łoku stac j i t e l ew i zy j nych bardzo t rudno jest się rozeznać, k tóra z n ich reprezentu je 
pozy t ywne wzorcc . Ośmie lę się za ryzykować stwierdzenie, żc poza czys to i n fo rma-
cy jną stacją C N N i Na t iona l Gcograph ic żaden z kana łów łącznic z 1 i 2 T V P nic prze-
kazu je n ic godnego uwag i . O p r ó c z wszechobecnego mordob ic ia , rzadko k i edy można 
t ra f i ć na war tośc iowy program pub l icys tyczny. Resztki twarzy p róbu je zachować wspo-
mniana „ t e l ew i z j a pub l i czna" przy pomocy Teatru Te lew iz j i , czy magazynu Pegaz. 
Kon tak t z resztą stacj i , w m o i m przekonan iu s tanowi początek zagubien ia l udzk ie j to-
żsamości. Powodu je przy t ym tragiczne w skutkach przemiany ś rodowiskowe. B o j a k 
inaczej nazwać coraz większe zwy rodn ien ie nastolatków, k tórzy z z imną k r w i ą potraf ią 
ukamienować swo jego rów ieśn ika (patrz przypadek best ia lskiego morders twa w 
Che łm ie ) . 

Jeżeli chodz i o stacje rad iowe, c i e k a w y m z jaw isk iem soc jo log i cznym, p rawdopo -
dobn ie na skalę europejską, jest Radio M a r y j a . Oto powstała rozg łośn ia rad iowa , k tóra 
stała się s w o i s t y m „ w e n t y l e m bezpieczeństwa" dla ludz i starszej daty, s f rus t rowanych 
szarą codziennością życia. I do tego miejsca n ic m i a ł b y m żadnych zastrzeżeń. „Scho -
d y " po jaw ia ją się w momencie , k i edy na t ych właśnie ludz iach po l i t y cy p róbu ją zb ić 
swój kapi ta ł po l i t yczny . T w ó r c y Radia M a r y j a da l i wpuśc ić się w n iebezpieczny kanał 
w y z n a w c ó w tzw. „ sp i skowe j teor i i d z i e j ó w " . Rodz i to n iezdrowe emoc je w społecze-
ńs tw ie i powodu je spore zamieszanie oraz dezor ientację. Dają się słyszeć także głosy, 



że charyzmatyczny O. Tadeusz Rydzyk dorob i ł się pokaźnego ma ją t ku na świadec-
t w a c h udz ia ł owych b iednych emery tów i rencistów. I tak w łaśn ie k i edy K R R i T V 
zażądała o d Radia M a r y j a u jawn ien ia źródeł f inansowania, został p rzypuszczony f ron-
ta lny atak na K R R i T V . 

O c z y w i ś c i e n ic neguję pot rzeby istnienia tejże stacj i . Jest ona ważna, choćby po to, 
by w ten sposób dbać o formac ję duchową ludz i starszych, k t ó r y m uczestn ic two w c 
M s z y Św ię te j czy też w i nnych nabożeństwach u t rudn ia stan zdrowia . Jestem także da-
lek i od wdawan ia się w spory toczące się nad ź ród łami f inansowania . S tw ie rdzam ty l -
k o fakty, k tóre m ia ł y j u ż miejsce. T y l k o po co po l i t y cy próbują zrobić sobie z te j s tac j i 

. .mówn i cę "? 

N ieod łącznym e lementem każdej s t ruk tury pańs twowej jest armia. K toś k iedyś po-
w iedz ia ł : „Chcesz poko ju? Szyku j się do w o j n y . " N i c wyob rażam s iob ie żadnego zdro-
w e g o o rgan i zmu pańs twowego bez sprawnej a rm i i . Tak b y ł o j u ż o d czasów starożyt-
nych . W o j s k o to też jest ś rodowisko , k tóre p o w i n n o ulec p rzemian ie i na n o w o określ ić 
swo ją tożsamość. Zw łaszcza po 50 latach s t ruktura lne j egzystencj i na wzór A r m i i Czer-
wone j . Do t yczy to zarówno sfery technicznej , j a k i pos taw m o r a l n y c h korpusu of icer -
skiego. N ie jeden z nas, d rodzy Panowie, późno w nocy przewracał się z boku na bok i 
z m o c n o b i j ącym sercem wyobraża ł sobie s łużbę wo j skową . Postawienie się w r o l i 

„ k o t a " , d la w i e l u równe jest z końcem świata i czasami ostatecznymi. D o tego docho-
dz i świadomość, że czas spędzony w w o j s k u to czas p rak tyczn ie zmarnowany. Jak każ-
dy z nas w i e , w w o j s k u n i c robi się n ic , bo nie ma p ien iędzy na szkolen ie , na w y j a z d y 
na p o l i g o n , na pa l iwo do samo lo tów i td , itd... W tak ich właśnie warunkach rodz i się zja-
w i s k o „ f a l i " . . . 

Świadomość tak iego stanu a r m i i automatycznie w y w o ł u j e u m łodego cz łowieka 
chęć om in ięc ia o b o w i ą z k u s łużby wo j skowe j . Ca łe rzesze p o b o r o w y c h rozpoczynają 
p i e l g r zymowan ie po zna jomych lekarzach. Zb iera ją stosy zaświadczeń o swo ich rzeko-
m y c h chorobach, k tóre to zadecydują o przyznaniu wymarzone j ka tegor i i „n iezdo lny 
do s łużby w o j s k o w e j " . Zaczyna się szerzyć ł apówkars two i komb ina to rs two . Kon iec 
k o ń c ó w do zdezorganizowanej a rm i i t raf ia ją często ludz ie o n iespożyte j energ i i , ludz ie 

0 zaburzeniach na t le emoc jona lnym, c z y wreszcie k rym ina l i śc i . Tak ie w łaśn ie typy są 
przyczyną wsze lk i ch pa to log i i w w o j s k u . A Rzeczpospol i ta j a k n ie by ła w stanic obro-
n ić się przed agresorem 1 w T z c ś n i a 1939 roku , tak i teraz stan j e j n ic w r ó ż y nic dobre-
go. Rada jest na to t y l k o jedna: armia zawodowa! 

Już o d w i e k ó w w i a d o m o by ło , że regularn ie opłacany żo łn ierz będzie e fek tywn ie j -
szy o d pospo l i tego ruszenia. Sp rawdz i ł o się to n ie jednokro tn ie w w i c i u zb ro jnych kon-
f l i k tach tego pogmatwanego świata. Z tak iego założenia w y s z l i r ó w n i e ż współcześni 
d o w ó d c y a r m i i Eu ropy Zachodn ie j , gdz ie t rzon a r m i i t o dobrze wyszko lona i w y -
kszta łcona kadra, opłacana za c iężk ie pieniądze. Kra je te mają dz ięk i temu dostateczne 
gwaranc je , żc w razie potrzeby a rmia i ch n ic zawiedz ie . A l e , żeby móc s tworzyć efek-
t ywną , zawodową a rmię - muszą być na to fundusze. Najczęśc ie j z k ieszeni podatnika. 
K toś może m i tu zarzucić: Jak to? Przecież i tak teraz ł o ż y m y na wo jsko z podatków. 

1 c o z tego m a m y ? Jeden w i e l k i bałagan! 

O d p o w i e d ź na ten zarzut jest bardzo prosta ! Ogran iczyć opodatkowan ie na takie in-
s ty tuc je j a k szko ln ic two , s łużba zd row ia i td. , dając jednocześnie szansę p r y w a t n y m in i -



c j a t y w o m w ł y c h dz iedz inach. M o i m zdan iem należy pozostawić t y l k o obow iązek łoże-
nia z poda t ków na po l i c j ę i w o j s k o . Resztę i ns ty tuc j i na leży przekazać w ręce p rywa t -
ne. Wo j sko i po l i c j a zostaną przez to au tomatyczn ie dof inansowane z budżetu, bo od-
padnie ca ły szereg w y d a t k ó w zw iązanych z i n n y m i dz iedz inami życ ia państwa. W t e d y 
wystarczy p ien iędzy na nowoczesne uzbro jen ie i uczc iwe pensje d la żo łn ie rzy 
strzegących rub ieży naszej kochanej o jczyzny . 

Polska szuka różnych gwaranc j i bezpieczeństwa i so juszy m i l i t a r n y c h z pańs twami 
Z a c h o d n i m i - t o w y n i k a z naszego geopol i tycznego położenia. W c h w i l i obecnej 
jesteśmy j u ż c z ł o n k a m i Paktu Północnoat lantyck iego. Jednak chyba n ik t n ie zda je so-
bie sprawy z fak tu , żc żaden z c z ł o n k ó w tejże o rgan izac j i n ie będzie na nas ł o ż y ł i nad-
stawia ł karku . N i c może być tak, że j edno z państw Paktu Pó łnocnoat lan tyck iego 
w y s y ł a na M a r s a sondę, zaś u nas podczas o b f i t y c h deszczów wys iada cała sieć łączno-
ści paral iżu jąc dokumentn ie p r zep ł yw i n fo rmac j i . Żaden cz łonek N A T O nic w e ź m i e na 
s iebie odpow iedz ia lnośc i za tak i bałagan i anarchię, t rudno też jest m ó w i ć o j a k i e j k o l -
w i e k wspó łp racy mi l i ta rne j w ramach uk ładu. 

Oprócz t ych p rob lemów, które są w m o i m m in ieman iu k l u c z o w e dla ś rodow iska 
polsk ie j a r m i i , n ie sposób pominąć precedensu p u ł k o w n i k a Kuk l i ńsk iego . 

N ie ma chyba n i kogo w pó ł św ia tku p o l i t y c z n y m , k to nie z w r ó c i ł b y u w a g i na ostat-
nią w izy tę p ł k . Ryszarda Kuk l i ńsk i ego w Polsce. Przypuszczam także, żc n i c m a n i k o -
go, k to nie zadałby sobie pytania: „ C z y zdradz i ł , czy ocal i ł naszą O j czyznę? " Ja r ó w n i -
eż zadałem sobie to py tan ie , i tak j a k większość pub l i cys tów m a m k łopo t , bo j e d n o -
znacznej o d p o w i e d z i dać n ie mogę.. . 

Jak Polska d ługa i szeroka, po l i t y cy różne j maści m ó w i ą różne rzeczy. Prezydent 
Wałęsa k rzyczy , żc to „So l i da rność " oba l i ł a k o m u n i z m (a może t y l k o terror, k tó ry m u 
przyświeca ł?) , a n ic j a k i ś tam p u ł k o w n i k , co uc iek ł z teczką do A m e r y k i . Janusz K o r -
w i n - M i k k c twa rdo stoi na s tanowisku, żc zdrajca to jest zdrajca - obo ję tn ie c z y zdra-
dz i ł za P R L - u , czy za 111 RP. Premier Buzek natomiast chwa l i p łk . K u k l i ń s k i e g o za 
j ego odwagę. Szczerze pow iem, żc jestem między m i o t e m a kowad łem, bo j a k i e by to 
p rawo nie b y ł o , obo ję tn ie , czy us tanowi l i je cze rwon i , czy „ S o l i d a r n o ś c i o w c y " , zawsze 
pozostaje ono prawem. Jak do tej pory za zdradę konsekwenc je są takie same w p r a w o -
daws tw ie k o m u n i s t y c z n y m , j a k i kap i ta l i s tycznym. Konsekwenc ją zdrady jes t po p ro -
stu s t ryczek. I w momenc ie , k i edy z w y k ł e g o dezertera i zdrajcę p r z y j m u j e się z honora-
mi godnym i prezydenta U S A , automatycznie rodz i się n iebezpieczeństwo l e g i t y m i z a c j i 
czynu zdrady na rzecz innego państwa. Przecież nie mamy gwaranc j i , żc po w i z y c i e 
p łk . K u k l i ń s k i e g o nie wyparu je p o ł o w a korpusu o f i c e r ó w Sztabu Genera lnego z naszy-
m i t a j nym i ak tami , t y m razem do M o s k w y , bo a nuż za dwadzieśc ia lat N A T O się roz-
padnie, a m y z opuszczonymi g ł o w a m i p o w r ó c i m y p o d op iekuńcze skrzydła „ M a t u s z k i 
Ross i j i " . 

Choć z d rug ie j strony, z rac j i t ragicznego położenia Polsk i t rudno ocenić, c z y c z y n 
p łk . Kuk l i ńsk i ego mieśc i się w mora lnych ramach naszego, bądź co bądź ka to l i c k i ego 
społeczeństwa. Jak w i a d o m o Kośc ió ł zawsze wa lczy ł z k o m u n i z m e m i w ręcz zachęcał 
do dz ia łan ia p r zec iwko niemu. 

T r u d n o też zaprzeczyć fak tom, żc p łk . K u k l i ń s k i za swó j czyn zapłaci ł ż y c i e m swo-
i ch synów. N i c sposób też zanegować poczucia zagrożenia, w j a k i m c iągle t rwa. (Jak 



w i a d o m o przed K G B i G R U ueicc można t y l k o dwa met ry pod z iemię, a lbo na Ks ię-
życ) . L e w T r o c k i uc iek ł do M e k s y k u , lecz w końcu dopadl i go tam na dobre. P łk Ku -
k l i ńsk i uc iek ł do U S A i jeszcze ży je . Prawdę powiedz iawszy nie w iadomo , czy poży je 
jeszcze d ługo. M o ż e m y j edyn ie w ie rzyć na s łowo p łk . K u k l i ń s k i e m u odnośnie j ego czy-
s tych in tenc j i . Także na s ł o w o m u s i m y uw ie rzyć , że mater ia ły przekazane przez n iego 
U S A do czegoś się przyda ły . 

Pozostaje nam t y l k o mieć nadzieję, żc to co z rob i ł p ł k Ryszard K u k l i ń s k i stało się 
f a k t y c z n y m p r z y c z y n k i e m do obalenia terroru w Polsce. B o zdrada - z fo rma lnego 
p u n k t u w idzen ia to jest na pewno, ale może usprawied l iw iona sentencją „p rzekroczyć 
p r a w o z m i łośc i do p rawa" . Jest to p rob lem, k tórego rozstrzygnąć jednoznaczn ie n ic 
sposób. 

Powyższe spostrzeżenia idą w parze z jeszcze j e d n y m p rob lemem po lsk ie j wo jsko-
wości . C h o d z i o korpus o f icersk i . Jak z h is to r i i na jnowszej w y n i k a , o f i ce row ie L W P to 
w w iększośc i ludz ie będący na usługach tamtego systemu. Regułą by ło codzienne „za -
c h l c w a n i c " się do n ieprzy tomnośc i a l koho lem. Szacunek podw ładnych wymuszany był 
metodą s i łową. Żadnych m o r a l n y c h zasad, żadnej charyzmy, k tóra budz i ł aby szacunek 
wś ród żołn ierzy. W ten sposób i dziś postrzegane jest t o ś rodowisko . O w s z e m istnieją 
us i lne p róby zerwania z t y m stereotypem, lecz to jeszcze c iągle jest za ma ło . Jeżel i w 
przec iągu na jb l iższych k i l k u lat n ic do jdz ie do radyka lnych zm ian w ś rodow isku w o j -
s k o w y m , można spodz iewać się dalszego spadku szacunku dla m u n d u r u wo jskowego . 
A w t e d y zgasną nasze marzenia o poważan iu , j a k i m c ieszy ł się w o j s k o w y mundu r 
przed I I wo jną świa tową. 

A n a l i z a powyższych ś rodowisk n ic jest pełna. Zda ję sobie sprawę, żc n ic sposób 
jest jednoznaczn ie i wyczerpu jąco takową przeprowadzić . D ramatem t ych środowisk 
jest to, żc i ch p rob lemy związane z p rzemianami i u s i l n y m i p róbami określenia własnej 
tożsamośc i występu ją n iema l jednocześnie. Stąd też można odnieść wrażenie , i ż jeste-
śmy na p rogu rozk ładu t ych ś rodowisk . Jednak wc iąż jes tem pełen o p t y m i z m u , żc 
wszyscy on i odnajdą prędzej czy późnie j swoją tożsamość - a co za t y m idz ie - bar-
dz ie j św iadomie zaistnieją w naszej m łode j demokrac j i . 
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Współczesną ref leks ją na temat tożsamości ś rodowisk za jmuje się ant ropolog ia ku l -
turowa, k tó ra o d lat t rzydz ies tych naszego w i e k u zdominowana jest przez szkołę ku l tu -
ry i osobowośc i . S to i ona na pograniczu t rzech dyscyp l in : psycho log i i , soc j o l og i i i an-
t ropo log i i ku l t u rowe j , badających odpowiedn io : jednostkę , społeczeństwo i ku l tu rę . 

T o w łaśn ie ku l t u ra c z y n i z grupy - społeczeństwo, czy l i g rupę zorganizowaną, po-
siadającą okreś loną tożsamość. Jej f o rmowan ie następuje poprzez przekazywan ie okre-
ś lonych w z o r ó w zachowań; za równo j a w n y c h j a k i uk ry t ych . One zapewniają integra-
cję społeczną, a jednocześnie stanowią o wza jemnych zw iązkach i za leżnościach po-
m iędzy jednostką a społecznością. Jednostka pełn i b o w i e m różnorodne role k u l t u r o w e : 
o d twórcy , przez św iadomego nosic ie la i manipu latora, aż do j e j w y t w o r u (g ł ówn ie po-
przez system edukacy jny ) . Tc teoretyczne ustalenia an t ropo logów k u l t u r o w y c h zc 
szko ły ku l t u r y i osobowośc i (zwłaszcza Ra l fa L in tona i Leo Simonsa) wskazu ją na za-
sadnicze znaczenie mechan i zmów fo rmowan ia się tożsamości ś rodowiska. Następuje 
ono w grup ie jednos tek przekazu jących sobie - św iadomie i n ieświadomie - okreś lone 
zachowania tworzące k o d ku l t u rowy . W y d a w a ł o b y się w ięc , że ś rodow isko studenckie 
two rzy idealny, w ręcz w z o r c o w y model : studenci to ludz ie m ł o d z i (a w ięc będący jesz-
cze na etapie ksz ta ł towan ia swych postaw i na w p ł y w y podatn i , a zarazem a k t y w n i , 
twó rczy ) , un iwersy te t natomiast zapewnia i m zewnętrzne, ins ty tuc jonalne zaplecze 
(moż l iwość częstych kon tak tów, r o z w o j u , in tegrac j i , w y m i a n y pog lądów) . 

L u b l i n - j eden z na jw iększych oś rodków szko ln i c twa wyższego jest jednocześn ie 
j e d n y m z na jw iększych miast Ściany Wschodn ie j , k tórą cechuje, szczególnie w idoczny 
po przemianach spo łeczno-po l i t ycznych i ekonomicznych roku 1989, w y s o k i w s k a ź n i k 
bezrobocia, będący w y n i k i e m słabego up rzemys łow ien ia i n ie na j lep ie j rozw in ię te j sie-
c i usług. Każdego r o k u rzesze abso lwentów opuszczających m u r y p ięc iu lube lsk ich 
uczeln i ( w t y m d w u un iwersy te tów) boleśnie odczuwa ją sku tk i usy tuowania miasta w 
tzw. Polsce „ B " , napotyka ją b o w i e m na t rudności związane ze zna lez ien iem pracy, 
zwłaszcza w w y u c z o n y m zawodzie . T y l k o n ie l i cznym udaje się zatrudnić na s tanowi -
sku, na k t ó r y m m o g l i b y w y k o r z y s t y w a ć zdobyte w czasie s tud iów umie jętnośc i i w i c -



dzę, c o s twarza łoby moż l iwość i ch doskonalenia. Reszta zaś pode jmuje pracę n ieko-
n iecznie związaną zc z d o b y t y m i k w a l i f i k a c j a m i , bądź też decyduje się na w y j a z d do 
w iększych miast Polsk i cent ra lne j ; r zadko natomiast absolwenci wracają do swo i ch ro-
dz innych mie jscowośc i , w k tó rych wskaźn ik bezrobocia przeważn ie b y w a wyższy n i ż 
w Lub l i n i e . Bardz ie j zapob ieg l iw i jeszcze w t rakc ie t rwania s tud iów poszukują odpo-
w iedn iego zajęcia, zdarza się też coraz częściej , żc pode jmują oni pracę kosztem czasu 
przeznaczonego na naukę i m o ż l i w o ś c i poszerzenia swo je j w iedzy. Pogodzenie pracy 
•zarobkowej z nauką wymaga o d s tudentów (zwłaszcza s tac jonarnych) d y s c y p l i n y i sa-
mozaparc ia , a także wy t r zyma łośc i zarówno fizycznej, j a k i psychicznej . 

Każdą społeczność cechuje pew ien zespół w y z n a c z n i k ó w wy różn ia j ący j ą na t le in-
nych grup. Z e w n ę t r z n y m i oznakami przynależności do danego ś rodowiska są: j ę z y k , 
ub iór , zwycza je , otaczanie ku l t em p e w n y c h w y t w o r ó w ku l tu ry , m ianow ic i e filmów, 
u t w o r ó w l i te rack ich, muzycznych i tp . W p rzypadku ś rodowiska studenckiego miasta 
Lub l i na końca lat 90- tych, t rudno jest m ó w i ć o powszechności bądź odrębności , g d y ż 
m a m y tu do czynien ia z różnorodnością, zarówno w sferze j ęzyka , j ak i ub i o ru czy 
obycza jów. 

N i e ł a t w o jest w codz iennych w y p o w i e d z i a c h studentów w y c h w y c i ć t e rm iny bądź 
zwro ty , k tóre b y ł y b y w łaśc iwe wy łączn ie temu ś rodowisku , bądź też na skalę ś rodowi -
skową powszechne. Na podstawie obserwowanych zachowań j ę z y k o w y c h można by za-
r y z y k o w a ć stwierdzenie, żc żargon środowiska studenckiego lat dz iew ięćdz ies ią tych 
p rak tyczn ie nie istnieje, natomiast j ę z y k , k t ó r y m posługują się studenci na c o dz ień jest 
raczc j po łączen iem żargonu uczn iowsk iego, t e r m i n ó w naukowych ( zw iązanych z k i e -
r u n k i e m s tud iów) , z w r o t ó w odz iedz iczonych po poprzednich poko len iach s tudenck ich 
oraz e lemen tów żargonu więz iennego. 

W dz iedz in ie ub io ru studenci także nie odróżnia ją się o d i nnych ś rodow isk , a 
w e w n ą t r z ś rodowiska istn ie je pewna różnorodność, ale nie chaos. St ró j studenta f i l ozo -
fii l ub k i e r u n k ó w ar tys tycznych p rzypomina barwne, o ryg ina lne ubrania n iek tó rych 
l i cea l i s tów, s tanowiąc n ie jako kontrast d o „ kance la r y j ne j " e leganc j i p rzysz ł ych 
p r a w n i k ó w , d la k tó re j z ko le i t łem może byś quasi-e legancja p r zygo towu jących się do 
zawodu nauczyc ie lsk iego filolożck. Stud iu jący przedstawic ie le subku l tur m łodz ie -
ż o w y c h , zwłaszcza na n iższych latach s tud iów, p rzeważn ie noszą ubrania i f r yzu ry cha-
rakterystyczne dla i ch grup. 

Z g o d n i e z maksymą „ o tempora, o mores " zauważyć można s topn iowe odchodze-
nie o d k u l t y w o w a n i a specy f i cznych , s tudenck ich obycza jów. Na jważn ie j szym wydarze-
n iem w ż y c i u każdego żaka n i ewą tp l iw i e jest immat r yku lac ja - moment , w k t ó r y m z 
beana staje się studentem, co dzie je się zazwycza j przy dźw iękach „Gaudeamus" , a 
urok c h w i l i podnoszą uroczyste, t radycy jne ub io r y w ł a d z uczelni . N iek tó r zy studenci 
zaraz po o t r zyman iu indeksu zaginają ostatnią stronę, nie wszyscy jednak znają ten 
zwycza j , m a j ą c y na cc iu zdobyc ie pewnośc i , że nie opuści się uczeln i zby t wcześnie. 
Jest to jeden z n i e w i e l u zwycza jów w ł a ś c i w y c h j edyn ie ś rodowisku s tudenck iemu. 
Otrzęsiny, k tóre w y w o d z ą się z t radyc j i s tudenck ie j , są natomiast popularne równ ież w 
szkołach, czy na obozach. Z a r ó w n o studenci, j a k i uczn iow ie stosują różne mag iczne 
p rak tyk i pomagające w szybk im opanowan iu w iedzy , np. spanie na ks iążkach lub odpo-
w i e d n i ub ió r (w u l u b i o n y m ko lo rze profesora) . Wspó lne dla l i cea l is tów i s tudentów 



jest także fami l ia rne t rak towan ie pat ronów szkół i uczeln i : s tudenci U M C S o w y b i t n e j 
po lsk ie j uczonej m ó w i ą „ M a r y ś k a " , uczn iow ie I V L O o Stefani i Sempo łowsk ie j -

„S te f ka " , uczn iow ie I L O o Stan is ławie Staszicu - „S tas io " . 

Specyf ikę studenckie j obycza jowośc i na jpe łn ie j daje się zauważyć w akademikach, 
gdzie studenci czują się j a k p r z y s ł o w i o w e ..ryby w wodz ie " . Tuta j właśnie in tegru ją się 
w określone g rupy ( tworzące nawet coś w rodza ju k o m u n ) , oparte na wza jemne j życz l i -
wośc i i sympat i i . M ieszkan ie w akademiku to przede wszys t k im splot nauk i z boga tym 
i fascynu jącym ż y c i e m towarzysk im . Studenci zachłystują się własną swobodą i samo-
dzielnością. 

Wyda je się, że okreś len ie „ k u l t u r a s tudencka" st rac i ło j u ż na wyraz is tośc i i w b r e w 
powszechnemu m n i e m a n i u n i c opisu je całości ku l t u r y charakterystycznej d la tego śro-
dowiska. N i c sposób wskazać jednego reżysera, pisarza, poety, kompozy to ra czy ze-
społu, k tóry c ieszy łby się u wszys tk i ch s tudentów j ednakową popularnością. S tudenc i 
wykazu ją różne gusta za równo j a k o odb io rcy ku l tu ry , j ak i j e j twórcy . 

Jednym z p r z e j a w ó w dz ia ła lnośc i ś rodowiska studenckiego jest w y d a w a n i e czaso-
pism. Oprócz t ych o zasięgu ogó lnopo l sk im (np. „ F o r u m A k a d e m i c k i e " , „ D l a c z e g o ? " ) 
istnieją gazety związane z k o n k r e t n y m i ucze ln iami l ube lsk im i . Wyda ją j e o b y d w a uni-
wersytety: „Przeg ląd Studenck i " w K U L - u i „W iadomośc i Un iwersy teck ie " w U M C S - i e . 
Opisu ją one g ł ó w n i e bieżące życ ie naukowe (por t rety uczonych, konferenc je , sympo-
zja, dok to ra ty i hab i l i t ac je , k r o n i k i , pożegnania, w iadomośc i z poszczególnych w y -
dz ia łów) . Na tomias t p isma samorządów studenck ich ( „ Q l p r c s s " i „ A 4 " ) poruszają za-
gadnienia dotyczące aktua lnośc i s tudenck ich (ka lendarz s tud iów, dz ia ła lność sa-
morządów i organizac j i s tudenck ich , wydarzen ia ku l tura lne i r o z r y w k o w e ) . 

Wyda je się j ednak , żc najc iekawsze są per iodyk i w y d a w a n e przez s tudentów 
związanych z dzia ła lnością s tudenck ich kół naukowych , takie j ak „Un iwe rsy te t K r y -
t yczny" . Zamieszcza on a r tyku ły o różnorodnej tematyce (od h is to r i i , ku l tu ry , soc jo lo -
g i i przez eko log ię , d o tu rys tyk i ) oraz twórczość l i teracką m ł o d y c h au to rów (proza i po-
ezja). Bardz ie j spec ja l is tyczne teksty zamieszczają: „ N o w a Próba. Studenckie Czasopi-
smo L i t e rack ie " (poezja, proza, esej) oraz „Ph i l i sophon A g o r a " ( f i l ozo f i czne a r t yku ł y , 
t łumaczenia, recenzje) . Z pewnośc ią nie są one adresowane do szerokiego grona odb io r -
ców, ale ich n i ewą tp l iwą zaletą jest poruszanie zagadnień bardziej un iwersa lnych (nie 
t y l k o b ieżących) , często o ambic jach naukowych . Czasop isma studenckie cieszą s ię 
dużą poczytnośc ią . Na jchętn ie j lube lsk ie ś rodow isko studenckie sięga po : C I A , „ G a z e -
tę S tuden tów" , „ W i a d o m o ś c i Un iwersy teck ie " , , .Żaczka Lube lsk iego" , „ U n i w e r s y t e t 
K r y t y c z n y " , „ K o n f r o n t a c j e " , „ B r a m ę Trzeciego Tys iąc lec ia " . 

O d 1995 roku dz ia ła w Lub l i n i e Akadem ick i e Rad io Cen t rum, którego w łaśc ic ie -
l em jes t U M C S . D o młodego , ale j u ż wy rob ionego odb io r cy adresowany jest g ł ó w n y 
sk ładn ik p rogramu - muzyka : przede wszys t k im rockowa, ale też blues, pop. techno, 
h ip -hop oraz nagrania z lat 60- tych i 70- tych ( r ówn ież z p ły t ana logowych) . Us łyszeć 
można także p rog ramy pub l i cys tyczne dotyczące wydarzeń społcczno-gospodarczych, 
ku l tu ra lnych , spor towych i akademick ich . 

Cen t rum k u l t u r a l n y m życ ia s tudenckiego jest Cha tka Żaka ( istniejąca o d 1965 
roku) , k tóra proponu je obecnie s tudentom zajęcia plastyczne (Pracownia Dz ia łań Pla-
s tycznych, Galer ia K o n t ) , fo tograf iczne ( K o ł o Fotograf iczne) , teatralne (Teatr Ga le r i a ) , 



filmowe ( D y s k u s y j n y K l u b F i l m o w y „Ba r i e ra " ) , taneczne (Zespół Tańca L u d o w e g o , 
Zespó ł Tańca Towarzysk iego „ Impe tus " ) i muzyczne (Ork iest ra p o d wezwan iem św. 
M i k o ł a j a i Chó r A k a d e m i c k i ) . Oprócz trudności finansowych na jwiększą przeszkodą w 
e fek t ywne j dz ia ła lnośc i jest ograniczona ak tywność studentów. Po 1989 r o k u zdecydo-
wan ie zmnie jszy ła się i lość grup n ie fo rma lnych i i n i c j a t yw spontanicznych. Z d rug ie j 
s t rony tego typu p ropozyc je (np . m łodych zespołów muzycznych ) napotykają na barie-
rę finansowej op łaca lnośc i : debiutanci nie są w stanic zgromadzić wystarczającej i lośc i 
pub l i cznośc i , k tóra w y k u p i bi lety. 

Popularnością cieszą się więc imprezy masowe, takie j ak „ K o z i c n a l i a " , k t ó r y c h 
g ł ówną atrakcją są p lenerowe (a w ięc da rmowe) koncer ty rockowe oraz moż l iwość w y -
p ic ia p i w a „ p o d c h m u r k ą " . Tracą one przez to charakter stricte s tudencki , a sporą część 
pub l i cznośc i (ok . 4 0 % ) stanowią uczn iow ie . 

Inny charakter mają Zd(a)crzcn ia - prezentacje ku l t u r y a l te rnatywnej i n i ekomercy j -
nej : koncer ty , happeningi , warsztaty teatralne, akc je plastyczne. Ich organizatorzy sku-
p i l i się w Komisar iac ie Dz ia łań A l t e r n a t y w n y c h przy A C K Chatka Żaka. Imprezy tego 
t y p u n ic gromadzą j e d n a k szerok ie j pub l icznośc i s tudenckie j . 

Jedną z p rzyczyn braku j edno l i t ośc i i wyraz is tośc i lubelsk ie j społeczności studenc-
k ie j może być j e j rozdrobnien ie i z różn icowan ie na ś rodowiska poszczególnych szkół 
wyższych . Zupe łn ie inaczej funkc jonu je b o w i e m np. K l u b „ O d n o w a " przy t o ruńsk im 
( j e d y n y m w mieśc ie) Un iwersy tec ie M i k o ł a j a Kopern ika . 

Organizac ją o d n iedawna za jmującą się p r o m o w a n i e m i do f inansowan iem imp rez 
ku l t u ra lnych jest Fundac ja Samorządu Studenckiego, która pat ronowała And rze j -
kom*97 , l n t c r cxchangc '97 , K o z i c n a l i o m ' 9 8 . Plany na przyszłość i założenia dotyczące 
dz ia ła lnośc i są jednak bardziej roz leg łe. Fundacja zamierza wspomagać finansowo wy -
dawanie prac naukowych (s tudentów i p r a c o w n i k ó w U M C S ) , konferencje, sympoz ja , 
w y j a z d y zagraniczne. 

W e w n ę t r z n y m i c z y n n i k a m i decydu jącymi o poczuc iu przynależności do danego śro-
dow iska są wspólne war tośc i i autorytety. W ce lu zbadania etosu studenckiego została 
przeprowadzona ankieta, z które j w y n i k a , żc g ł ó w n y m cc l cm s tud iów jest zdobycie 
w iedzy , zawodu i pracy, ale także rozw i j an ie w łasnych zainteresowań. Często jest t o po-
g o ń m o t y w o w a n a wzorcem, j a k i pragną doścignąć poszczególn i studenci. Au to ry te tem 
są tu często rodzice, k tó rzy osiągnęl i w ż y c i u pewien sukces. I s to tnymi wzo rcami oso-
b o w y m i są równ ież ludzie cieszący się powszechnym szacunk iem i uznan iem innych, 
Iccz studenci nic po t ra f i l i wskazać konkre tnych osób. Jeżeli w e ź m i e m y pod uwagę w y -
p o w i e d z i ank ie towanych dotyczące wza jemnych re lac j i m iędzy n i m i a kadrą naukową, 
to po jaw ia ją się tu ta j z różn icowane opin ie. M o ż n a tu wskazać na p e w i e n rodzaj grada-
c j i uczuc iowe j : o d skrajnego uwie lb ien ia i zachwytu , do ostre j k r y t y k i . Studenci najczę-
ściej narzekają na brak z rozumien ia dla i ch spraw. 

Jedną z na j is to tn ie jszych war tośc i dla s tudentów jest p rzy jaźń. Akcen tu ją oni wza-
j e m n ą ż y c z l i w o ś ć , dobre stosunki sąsiedzkie (zwłaszcza c i mieszka jący w domach aka-
demick i ch ) , sympat ię . D la w i c i u z n ich ważną kwest ią jest zdobywan ie i pogłębianie 
w i e d z y oraz rozw i j an ie w łasnych zainteresowań. Charakterystyczne d la środowiska stu-
denck iego są następujące zachowania: wspó łpraca, to lerancja, przy jazne nastawienie 
do ludz i , dążenie do okreś lonego celu. O c z y w i ś c i e w a ż n y m e lementem jest tu zabawa. 



Studenci chętnie uczestniczą w imprezach, cenią sobie wówczas wspó lne gusty m u -
zyczne oraz m o ż l i w o ś ć zawierania c iekawych zna jomośc i . Zabawa to najczęstsza fo r -
m a odreagowania stresu egzaminacy jnego. 

W y n i k i ank ie ty zdają się w ięc potw ierdzać teor ie an t ropo logów ku l tury . Marger i t te 
M c a d wyróżn ia jąc typy ku l t u r op iera ła się na i ch stosunku do przeszłości i d o r o b k u m i -
n ionych pokoleń. O i le w ięc w ku l tu rach pos t f i gu ra tywnych i k o f i g u r a t y w n y c h 
przeszłość staje się ź ród łem w z o r c ó w , a współdz ia łan ie generacj i oparte jes t na toleran-
c j i i poczuc iu wspó lnego interesu ( k t ó r y m jest oczek iwana przysz łość) , o t y le w ku l tu-
rze p re f i gu ra tywne j z j aw iska te zostają przewartośc iowane. Z m i a n a w i e d z y i warun-
k ó w życ ia dokonująca się na oczach jednego poko len ia powodu je , że jest ono zmuszo-
ne d o jednoczesnego uczenia się i przystosowania do zmien ia jących się w a r u n k ó w ży -
cia. B rak poczucia rzeczywis tego oparc ia się na do robku przeszłości sku tku je 
poczuc iem „n ieznanej p rzysz łośc i " , k tóra wy twarzana jest n ie jako na bieżąco, „ t u i te-
raz" . 

Z m i a n y w Polsce dokonu jące się po roku 1989 wskazu ją na p rawdz iwość t ych spo-
strzeżeń. Przemiany po l i tyczne, gospodarcze, społeczne znajdu ją swe odzwierc ied len ie 
w ku l tu rze . N iemożność zastosowania doświadczeń i wzo rców z przeszłości powodu je 
utratę tożsamości i - n iek iedy rozpacz l iwe - poszuk iwan ie n o w y c h war tośc i i w z o r -
ców. 

Środowiska studenckiego nie omi ja ją więc ogólnie jsze z jawiska społeczne: utrata 
autory te tów, a w i ch miejsce kop iowan ie w z o r c ó w ku l t u r y masowej (czy l i najbardzie j 
dostępnej i na j ła tw ie jsze j do p rzyswo jen ia i od tworzen ia) . A może jest to t y l k o z w y k ł e 
len is two, „ t u m i w i s i z m " . M o ż e w i ę c paradoksalnie - demokratyczne swobody , wo lność 
i ob i ek t ywn ie istn ie jące m o ż l i w o ś c i dz ia łania (choc iaż często t y l k o teoretyczne), za-
istnienia, ak t ywnośc i - wca lc t e m u n i c sprzyjają przez sam fak t , żc są zm ianami . Prze-
rwan ie pewnej c iąg łośc i p rzekazywan ia w z o r c ó w wymaga czasu na i ch odbudowan ie . 
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n i e k o m p l e k s o w e g o z n a c z e n i a te j k a t e g o r i i p o j ę c i o w e j s t a n o w i d l a b a d a ń a n t r o p o l o -

g i c z n y c h z a d a n i e i s t o t n e j w a g i . F a k t u t e g o n i c m o ż n a o d g r a n i c z y ć o d d z i a ł a ń , k t ó r y c h 

z a d a n i e m j e s t z l i k w i d o w a n i e t r a d y c y j n i e n e g a t y w n y c h k o n o t a c j i z w i ą z a n y c h z a s y m i l a -

c j ą . P o n i ż s z a p r a c a s t a n o w i p r ó b ę z m i a n y z a w a r t o ś c i z n a c z e n i o w e j t e g o t e r m i n u i u p r a -

w o m o c n i e n i e s t o s o w a n y c h w b a d a n i a c h n a d n i m m e t o d , c o s t a n o w i p o d w ó j n y c e l d l a 

s t w o r z e n i a w ł a ś c i w y c h w a r u n k ó w b a d a n i o m p r o w a d z o n y m n a d a s y m i l a c j ą . 

Z g o d n i e z e s w o j ą e t y m o l o g i ą s ł o w o asymilacja o z n a c z a d z i a ł a n i e , w w y n i k u k t ó -

r e g o k t o ś , a l b o c o ś s ta je s i ę p o d o b n e d o k o g o ś / c z e g o ś i n n e g o , p r z y b i e r a p o s t a ć , k t ó r a 

c z y n i g o p o d o b n y m . P r z e c i w n y m p r o c e s e m j e s t dysymilacja, k i e d y p r z y b i e r a j ą c p o s t a ć 

i n n e j o s o b y , k t o ś u k r y w a , u t a j a s w o j ą p r a w d z i w ą p o s t a ć 2 . A s y m i l a c j a z g o d n i e ze s w o j ą 

p i e r w o t n ą e t y m o l o g i ą j e s t t a k ą f o r m ą u p o d o b n i a n i a s i ę , k i e d y a s y m i l a n t * n i e t y l k o p o d -

1 Obccna analiza pojęcia asymilacj i bada jego użycie głównie z punktu widzenia wa runków społeczno-kul• 
turowych Europy Środkowo-Wschodnie j . Autor zdaje sobie sprawę, że niezależnie od prób wyjaśnienia lego po-
jęcia , j e g o u t y c i e i przypisywane mu znaczenie zmienia sie w zależności od kul turowego otoczenia . Naj lepszym 
tego przykładem jest akulturacja s tosowana w badaniach anglosaskich (przede wszystkim amerykańskich), a 
łakże różnicc w rozumieniu asymilacji przez europejskie nauki społeczne. Na przykład w opisie Charlot te Sey-
mour Smith (Dicitorary ofAntropology, London. 1993. s. 18) asymilac ja to : J e d n o z następstw procesu akultu-
racji, kiedy mniejsza bądź podporządkowana grupa wtapia się w większą, nadrzędną grupę i w sensie kulturo-
w y m staje się nierozpoznawalna" . W takim rozumieniu pojęcie akulturacji oznacza proces zmian społeczno-kul-
turowych, którego ostatecznym wynikiem jes t asymilacja. Według takiego opisu asymilacja jes t pojęciem okre-
ś la jącym status. Europejskie, g łównie niemieckie nauki społceznc rozróżniają asymilację i akulturację. Obydwa 
podejśc ia zauważają ciągłośó zachodzącego procesu, akulturacja oznacza jednak całkowitą przemianę wartości 
kul turowych. W przypadku asymilacj i n o w e wartości kul turowe zbudowane zostają na podłożu własnej specyfi-
ki kul turowej , własnego systemu odniesień i tak uzupełnione stają się podstawą nowej tożsamości i mentalności . 
(Sosiotogiclcxikon: Hcrausgcgcbcn von Gerd Reinhold. Wicn, 1997; Wórterbuch der Soziologie: Hcrausgegc-
ben von Guntc re Kndruwcit und Gisclla Trominsdorff . Stuttgart 1989; Karl Heinz Hillmann, Ifórterbuch derSo-
ziologie, Stuttgart 1994). 

•* Hcnrik Finśly. s. 192 i 6 J 0 . 
' Asymilacja jako rzeczownik ogólny nic wyraża różnicy pomiędzy asymilacją grupową a indywidualną. 

Powszechna etymologia tego pojęcia wskazuje na mo tywy uniwersalne charakterystyczne dla wszystkich typów 
asymilacj i . 



lega w p ł y w o w i asymi lac j i , ale także sam dąży do „ z m i a n " . Zgodn ie z istotą a s y m i l a c j i 
osoba j e j podlegająca uważa czynne dzia łanie w j e j k i e r u n k u za fakt oczyw is ty , a w e w -
nętrzna zgoda na asymi lac ję jest także o c z y w i s t y m elementem. 

Tak ie podejśc ie wy jaśn ia st rukturalną dwo is tość procesu asymi lac j i . A s y m i l a c j a z 
jedne j s t rony jest „ p r z e d m i o t e m " swo jego procesu. P ie rwszop lanowe przeżyc ie prze-
istoczenia się w kogoś innego, poczuc ie w y o b c o w a n i a j a k i e jest udz ia łem asym i l u j ące j 
się osoby, są ź ród łem i powodem psych iczne j i f i zyczne j n iepewnośc i . Jednocześnie za-
war ła w p i e r w o t n y m znaczeniu pojęc ia asymi lac ja wo la , u jawnia jąca się w postępowa-
n iu asymi lanta, w y n i k a z m o t y w a c j i i nadziei na osiągnięcie p o z y c j i zw iązane j zc sta-
n i em się k i m ś i n n y m , nie zaś uk r yc i em się pod czy jąś postacią. 

K r ą g znaczen iowy wyn i ka j ący z e tymo log icznego podejśc ia do pojęc ia a s y m i l a c j i i 
de f i n i c ja asym i lac j i zapisana w św iadomośc i wspó łczesnych nauk spo łecznych są oczy -
w iśc ie zasadniczo różne. Różn ica ta w y n i k a z d w ó c h w y n i k a j ą c y c h z siebie n a w z a j e m 
p o w o d ó w n ie jednakowego użyc ia tego samego pojęcia. 

Z jedne j s t rony asymi lac ja w t r a d y c y j n y m u jęc iu nauk spo łecznych oznacza pojęc ie 
n ieodłącznie związane z wydarzen iami h i s to ryczno-po l i t ycznymi X I X - w i e c z n e j Euro-
py i r o z w o j u europejsk ich nauk społecznych. 

Ksz ta ł towan ie się pojęc ia asymi lac j i pozostaje w z w i ą z k u z p o j a w i e n i e m się 
państw na rodowych i in tensywnie j zaznacza jącymi się w t y m s a m y m czasic k w e s t i a m i 
e tn icznymi . Loka lne społeczności nie b y ł y w stanic przec iwstawić się p r o g r a m o m m o -
de rn i zacy jnym, p o d e j m o w a n y m w cent ra lnych regionach Eu ropy i rozszerza jącym się 
na pery fer ia . Urbanizac ja i r o z w ó j p rzemys łu z i n tensy f i kowa ły migrac ję i d o p r o w a -
dz i ł y d o j e j j a k o ś c i o w y c h przekształceń. Słabo z in tegrowane, zacofane menta ln ie i tech-
n iczn ie skup iska ludzk ie mus ia ły się odnaleźć w nowe j st rukturze i stać częścią w y ż e j 
zorgan izowanego społeczeństwa. W konsekwenc j i tego procesu częstsze sta ły się spo-
tkania z różn i cowanych w y z n a n i o w o , j ę z y k o w o i k u l t u r o w o g rup ludnośc i , uświada-
mia jące j sob ie w t y c h oko l i cznośc iach fakt swo je j inności . Konsekwenc ją p rzem ian 
mode rn i zacy jnych b y ł o też nasi lenie się różnorodnych strategi i i n tegracy jnych i segre-
gacy jnych . 

Etn iczna i ku l t u rowa inność jest p rzeżyc iem u jawn ia jącym się n ic t y l k o w p łaszczy-
źnie kon tak tów spo łecznych, ale jest także argumentem s f o r m u ł o w a n y m j a k o e lement 
po l i t ycznego dyskursu, nawiązującego do powstan ia w Europ ie nowego po rządku i or-
gan izac j i społeczeństw. Modern izac ja b o w i e m przyczyn i ła się jednocześnie do w y -
kszta ł towania n o w e j f o rmy organizac j i s t ruk tury społecznej . Te dw ie kwes t ie są zc 
sobą n ie rozerwa ln ie z łączone i nawza jem o d siebie zależne. Konsekwenc je tego proce-
su u w i d o c z n i ł y się w dążeniach zmierza jących do powstan ia państw na rodowych , a pró-
by s tworzen ia d e f i n i c j i państwa narodowego i tożsamości opartej na e tn icznych zasa-
dach b y ł y jednocześnie próbą połączenia teoretycznych i p rak tycznych dążeń4 . 

* Pozornie iprzeczna jes t z tym interpretacja pojęcia ..naród", zgodnie z którą naród jest grupą ludno ic i za-
mieszkującą dany obszar, a więc zasadą na jakiej zbudowana jes t trełć pojęcia narodu jest zasada terytorium, 
a n ic przynależności etnicznej . I s tv in l lorsody k u l a j ą c w swoje j pracy przestanki kwesti i węgierskiej w X X wie-
ku wskazuje . ±c połączenie postawy politycznej i kwestii etnicznej wystawiają na próbę powszechne schematy 
myślowe. Twierdzi , ż c w państwie narodowym, zorganizowanym według zasady etnicznej , n ieuchronną konse-
kwencją życia obok s iebie różnych grup będą dążen ia asymilacyjnc. 



W powyższym kontekśc ie asymi lac ja stała się ce lem spo łeczno-po l i tyczne j prakty-
k i . W przec iw ieńs tw ie do asymi lacy jnych dążeń większośc i , mnie jszośc i narodowe 
stały w ob l i czu d w ó c h m o ż l i w y c h i skra jn ie od s iebie różnych zachowań: oporu (segre-
gac j i ) a l bo jeszcze szybszej in tegrac j i . Z punk tu w idzen ia uczes tn ików tego procesu 
(asymi lu jących się jednostek a lbo grup i p r zy jmu jących je wspó lno t ) asymi lac ja by ła 
jednocześn ie stanem i ce lem ich działań; a w ięc a k t y w n y i n o r m a t y w n y sens pojęc ia 
asym i lac j i uzupe łn ia ły się nawza jem. 

D ruga , genealogiczna wars twa znaczeniowa pojęc ia asymi lac j i jes t n ie rozerwaln ie 
z w i ą z a n a z procesem kszta ł towania się X l X - w i c c z n y c h nauk spo łecznych. Istota j e j 
leży w t y m , żc w kręgach n a u k o w c ó w uprawia jących nauk i społeczne powsta ła potrze-
ba s tworzen ia tak ich w a r u n k ó w dla r ozwo ju nauk humanis tycznych, k tó re by umoż l i -
w i ł y i m podobny r o z w ó j , j a k i p rzeżywa ły wówczas nauk i ścisłe. N ieod łącznym elemen-
tem stało się tu wyp racowan ie t e rm ino log i i , k tóre j system p o j ę c i o w y stałby się wystar -
czający dla opisu poszczególnych fak tów społecznych oraz s f o rmu łowan ia uogóln ień 
w y n i k a j ą c y c h z p rowadzonych badań naukowych . K ręg i znaczen iowe p rzyp isywane 

„ n o w y m " po jęc iom charakteryzował coraz w iększy stopień wewnęt rzne j komp l i kac j i . 

A s y m i l a c j a wyda je się jednocześnie po jęc iem w ł a ś c i w y m dla wypracowan ia idei 
s ynk re t yzmu w naukach społecznych, dla wyeksponowan ia w i e l o w a r s t w o w o ś c i nauk 
spo łecznych. W tak im rozumien iu asymi lac ja jest po jęc iem fo rma l i zu jącym, j a k o żc 
skup ia w sobie takie różne j a k o ś c i o w o przemiany ku l tu rowo-spo łccznc , j a k przemiany 
tożsamości i mentalności , zmianę re l i g i i czy języka . Większość teor i i asymi lac j i akcen-
tu jąc c iągłość procesu asymi lac j i , us i łu je rozwiązać pods tawowy p rob lem wyn i ka j ący 
z synk rc tyczncgo charakteru z jaw iska asymi lac j i : j ak można w z różn icowany sposób 
ana l izować strukturalną w ie lowars twowość op isywanego z jaw iska i jednocześnie za-
chować j ego strukturalną synchroniczność. Wedle nasuwającego się rozwiązan ia , asy-
m i l ac ja jest procesem c i ą g ł y m , sk łada jącym się z następujących po sobie i łączących 
zc sobą faz*. Wydaje się j ednak , żc podejśc ie to n ic by ło w stanie spełn ić pos tawionych 
sobie w y m o g ó w , o i le p r zyp i sywa ło różno rodnym wars twom procesu asym i lac j i różny 
stopień dom inac j i . A s y m i l a c j a ogarn ia ca ły horyzont w i e d z y nauk społecznych. N o m o -
tetyczna pozyc ja asym i lac j i u m o ż l i w i a wprawdz ie nakreślenie rysu jących się tenden-
c j i , a le n ic ukazuje istoty całego procesu, synkrc tyczncgo charakteru przemian ku l tu ro-
wo-spo łecznych. 

E t ymo log i czny sens pojęcia asymi lac j i i j e g o u t rwa lone w św iadomośc i naukowej 
znaczenie są od s iebie bardzo różne. K o n f l i k t spowodowany różnicą pomiędzy d w o m a 
horyzon tami znaczen iowymi stał się podstawową przyczyną tego, że we współcze-
s n y m użyc iu tego te rm inu n i c jest zaznaczona wyraźn ie ak t ywna postawa asymi lu jącc j 
się osoby, gdyż w w y n i k u wewnęt rzne j l og i k i nauk spo łecznych w iększy nacisk 
k ładz iony jest na fak ty ob iek tywne , będące w t y m procesie c z y n n i k a m i p a s y w n y m i . 
Z punk tu w idzen ia badacza, zawężanie się horyzontu znaczen iowego pojęc ia asymi la-
c j i i zw iązana z t y m wypaczona perspektywa, s tanowią konieczność wprowadzen ia dal-

' Klasycznym przedstawicielem tego poglądu jest Milion M. Gordon, który prezentuje swoje przekonania 
na ten temat w książce Auimilalion in ihc American Life. Gordon czyni rozróżnienie pomiędzy kulturowym wto-
pieniem się. które oznac/a przyjęcie werbalnego i mentalnego kodu przyjmującej grupy, a integracją struktu-
ralną bądź społeczną. 



szych badań. Zbadan ie moż l iwośc i p rzyb l i żen ia do siebie t ych d w ó c h od leg ł ych ho-

ryzon tów znaczen iowych s tanowi pods tawowy warunek zaistn ienia nowe j m y ś l i w ba-

daniach nad z j a w i s k i e m asymi lac j i . 

Podstawowa kwestia asymilacj i - „ obcy i p r z y j m u j ą c y " 
Z punk tu w idzen ia nauk i jedną z m o ż l i w o ś c i z l i k w i d o w a n i a różn icy p o m i ę d z y e ty -

mo log iczną i genealogiczną zawartością t reściową pojęc ia asymi lac j i jest wy jaśn ien ie 
podstaw asym i l ac j i , c zy l i m o t y w u wspó lnego d la powyższych d w ó c h zawar tośc i t re-
śc iowych . Zasadniczy sens asym i lac j i leży w re lac j i pomiędzy obcym i przyjmującym. 

Pojęcie obcy s tanowi w europejsk ie j h is to r i i ku l t u r y i h is to r i i nauk spo łecznych jed-
no z na jmn ie j zbadanych z jawisk . Pojęcie obcy jest po jęc iem dobrze w y o d r ę b n i o n y m , 
zb iorem wspó ł i s tn ie jących i p rzen ika jących się pojęć. Dlaczego jednak badania nad 
t y m po jęc iem nic mają tak w i e l k i e j t r adyc j i , j a k na p r z y k ł a d badania nad po jęc iem ku l -
tur) ' . z naszego p u n k t u widzen ia jest fak tem mnie jsze j wag i 6 . 

Pods tawowy an t ropo log iczny charakter po jęc ia obcy, j ego i n t c rsub ick tywny charak-
ter wyda je się z rozumia ł y sam przez się. C z ł o w i e k j u ż dz ięk i f a k t o w i swo i ch narodz in 
uzysku je w świec ie o w o szczególne, ale n i g d y nie wyb ierane przez s iebie mie jsce, 
k tóre w o g ó l n y m sensie staje się d la niego z rozumia łe poprzez znaczenia wyn i ka jące z 
opozyc j i , j a " i „ i n n y " . Narodz iny dz iecka są nie t y l k o dla nowonarodzonego drama-
t y c z n y m p rzeżyc iem ( w sokra tesowym rozumien iu tego s łowa) , ale n i e m o w l ę jest tak 
samo obce dla swo i ch rodz iców, j ak on i dla n iego. Soc ja l izac ja oznacza w tedy p rzyswo-
jen ie sobie w iedzy , na podstawie które j każdy obcy będzie w stanie w y p r a c o w a ć sobie 
technikę r o z w i ą z y w a n i a k o n f l i k t u zrodzonego z j e g o conditio Humana. 

O p o z y c j a pomiędzy . j a " i „ i n n y " stanowi podstawowe doświadczenie codz iennego 
życ ia i jest p rzeżyc iem nic t y l k o is tn ie jącym w ramach jedne j ku l tu ry , ale także przeży-
c iem i n t e r k u l t u r o w y m . W X I X w i e k u prob lematyka re lac j i . j a " - „ i n n y " w t a k i m 
właśnie kontekśc ie stanęła w obrębie zainteresowania badaczy za jmu jących się nauka-
m i spo łecznymi . Jedną z g ł ównych p rzyczyn tego zainteresowania b y ł y t ragiczne spo-
tkania ku l t u r p r y m i t y w n y c h z cyw i l i zac ją europejską. „ I n n y " , k tó ry n ic by ł „ z n a m i " , 
s topn iowo skazywany by ł na zagładę, a lbo na „ u c y w i l i z o w a n i e się", przemianę z m i -
tycznego, p r y m i t y w n e g o , dz i k iego cz łow ieka w przedstawic ie la autonomicznej i e k w i -
walentnej ku l tu ry . Powsta jącym naukom spo łecznym obca jest fo rma, w k tó re j obcy 
jest p rzeds tawic ie lem skrajn ie różnej f o rmy życia7 . W sensie i n t e r k u l t u r o w y m genealo-
gia te rm inu obcy jest n ieodłącznie związana z zagadnieniem europejskiej mode rn i zac j i 
i g loba l i zac j i . Jest to proces bardzo s k o m p l i k o w a n y i obc iążony w ie l oma n iepo rozumie -
n iami , choć o d czasu teor i i po l igenezy 8 , poprzez teor ię r ozwo ju D a r w i n a i Spencera po-
jęc ie obcy stało się p rzedmio tem naukowe j anal izy. 

6 Jak pisze o lym Gyórgy M i r t u s . historia pojęcia kul tury jes t organiczną częścią myśli o kulturze. Por. Po-
jęcie kultury, (w : ) Kultura i nowoczesność. Budapeszt 1992. s. 9-45. Wprawdzie literatura z zakresu nauk 
społecznych zna więce j takich paradygmatycznych tekstów badających kwestię obcy-obcość. j ednak teksty tc w 
niewielkim stopniu przyczyniły się do zwTÓccnia uwagi na wagę tematu. Wynika to z faktu, że kwes t ię obcości 
badano w nich z różnych, n ic s tyka jących się zc sobą perspektyw. Z ważniejszych tekstów wymienić tu należy 
klasyczne teksty S immcla pisane w roku 1908 (Exairs iiber den Fncmdem) oraz epokową pracę A. Schulza -

Obcy. 
1 A Heller. Az idegen (Obcy ), s. 69. 



Pojęcie obcy badane by ło n ic t y l k o przez soc jo logów i filozofów społecznych. Teo-
ria podśw iadomośc i Freuda ( teor ia a rche typów u Junga) też za jmuje się e lementem ob-
cego w ludzk ie j św iadomośc i . W p rzypadku „ C z ł o w i e k a szczura" (czy Rasko ln ikowa, 
a lbo Gregora Samsa) obcość jest fak tem, zgodn ie z k t ó r y m z rozumien ie „ i n n e g o " - k tó -
r y zawsze jes t „ t a k i sam", jest dla cz łow ieka zadaniem. O i le cz ł ow iek nie jest w stanic 
odpow iedz ieć na stojące przed n i m wyzwan ie , d rzemiący w n i m obcy stać się może dla 
n iego ź r ó d ł e m najstraszniejszych grzechów, a nawet samozagłady. 

R z e c z o w n i k o w a postać s łowa obcy oznacza inny stan. W sensie an t ropo log i cznym 
zaś nos i w sobie warunek stawania się obcym i znajomym. Próby rozwiązan ia k o n f l i k t u 
wyn i ka jącego z n ieokreśloności re lac j i do rzeczywistośc i w łasnego , j a " uprawdopodob-
niają o b y d w i e z powyższych m o ż l i w o ś c i . M ó w i ą c dokładnie, , j a " oznacza n ic t y l k o 
s tworzen ie re lac j i b l iskośc i , a le jednocześnie dąży do u t rwalen ia tej sy tuac j i . K i edy się 
to n ic udaje, przemiana staje się przemianą negatywną, m ó w i m y w ó w c z a s o a l ienacj i , 
j a k o charakterystycznej zasadzie s t ruk tury soc ja l izacy jne j . 

Obok w a r s t w pojęc ia obcy. ok reś lonych z punk tu w idzen ia an t ropo log i i , drugą mo-
ż l iwośc ią naukowej anal izy jest anal iza tego z jawiska za pomocą metod przejętych z 
t r a d y c y j n y c h nauk humanis tycznych. T rzy t y p o w e punk ty w idzen ia to: fenomeno lo -
g iczny, hc rmeneu tyczny i e t y c z n y ' . 

1. Fenomeno log iczna interpretacja pojęć obcy-alienacja jes t interpretacją opartą na 
doświadczeniach wyn ies ionych z badań fenomenolog icznych, p rowadzonych w dzie-
dz inach nauk społecznych. E p o k o w e dz ie ła Husscr la i Schutza, i ch w z a j e m n y w p ł y w 
na s ieb ie sugerują, że pe r fo rma tywne znaczenia p rzyp isywane kwes t i i obcy - alienacja 
mogą się p rzyczyn ić do pogłębienia1 0 p rowadzonych badań. 

Husscr l bada św ia t naturalnej pozyc j i z punk tu widzen ia z w i ą z k u pomiędzy , j a " i 
o toczen iem. W jego interpretac j i rzeczywis tość należąca do p łaszczyzny postrzegania 
jest rzeczą daną. Świat zaś jest n ic t y l k o św ia tem u t rwa la jących się doświadczeń i 
uczuć , ale także „ m r o c z n y m horyzon tem nieokreślonej rzeczywis tośc i " 1 1 . Spontanicz-
na, op i sowa i anal i tyczna reakcja naszej św iadomośc i na otaczający nas świat odnosi 
się tak samo do dwo is te j rzeczywis tośc i okreś lonego i n ic określonego. M ó j stosunek 
do tej rzeczywis tośc i okreś lam j a k o c z ł o w i e k , a jednocześnie na podstawie posiada-
nych doświadczeń w idzę , że to „ c o odnos i się do mnie, odnosi się także do i nnych lu-
dz i " 1 2 . W rozum ien iu f enomeno log i cznym rzeczywistość kreowana jest w w y n i k u 
wspó lnego przeżyc ia przynależności do świata, bądź in te rsub iek tywnych cech otocze-
nia natura lnego. M ó w i ą c za Lev inascm, re lac ja ta jest podwó jn ie on to log iczna : z jed-
nej s t rony w y r a ż a nasz p rak tyczny stosunek do by tu , z drug ie j s t rony „ s t anow i istotę re-
l ac j i do uczes tn ików tego b y t u " . 

' Charakterystyczne dla rasizmu Edwarda Longa czy Charlcsa Whila przykłady budowy teorii ras ludzkich 
n a pods tawie różnic f izjologicznych. 

W kompleksowym użyciu tego pojęcia przez Agncs Heller rozpatrywane są wszys tk ie trzy warstwy. 
10 A. Schulz . Obcy (w:) A fenomenologia a tarsadalommdomónyokban. Budapcst 1984, s. 405-414. E. Hus-

scrl. A tiszta fenomenologia łs a fenomenologia filozófiai eszmei (w:) A fenomenologia a lórj-
otialomtudomónyokban, Budapcst 1984, s . 45-47. 

" A. Heller, Az idegen (Obcy). s. 46. 
12 ibidem, s. 49. 
" E. Lcvinas , Fundamentalis-e az ontológia? (w : ) Nyehr es kozelsłg. Pćcs 1997, s. 8 . 



Schutz w s w o i m opis ie społeczeństwa przekształca t ypową dla husser lowsk iego na-
stawienia natura lnego spontaniczność w e lement s t ruktura lny. Różnicę p o m i ę d z y , j a " , 
c z ł o w i e k i e m na leżącym do świata, a „ i n n y m " t rak tu je j a k o istniejącą p raw id łowość , i 
tak poddaje j ą anal iz ie. Wyrażen ie obcy oznacza tak iego dorosłego cz łonka naszego 
społeczeństwa, k t ó r y stara się, by j e g o „ i n n o ś ć " konsekwentn ie zaakceptowała grupa 
społeczna, w otoczeniu k tó re j ży je . Schutz ana l izu je proces zan ikan ia obcości obcego 
(asymilacji) tak z punk tu w idzen ia jednos tk i , j ak i wspó lno ty . Obcy t raf ia jąc do p rzy j -
mujące j go g rupy doświadcza, że wzorce do j a k i c h p r z y w y k ł , n a w y k o w e schematy 
j e g o odnies ień, w nowe j sy tuac j i są bezużyteczne, a n o w e strategie i wzorce, j a k o słabo 
m u jeszcze znane, są ma ło sku tecznymi narzędz iami in tegru jącymi . A l e j e d n o s t k o w y 
k ryzys obcego s topn iowo , wraz z r e l a t y w i z o w a n i e m się j e g o p ie rwotnego, wewnęt rzne-
go świata, p o w o l i m i ja 1 4 . P o d s t a w o w y m ce lem obcego jes t , by o d grupy, w k tó re j n ie 
posiada jcszczc żadnego statusu, nauczyć się j e j t radyc j i , św iadomie p rzyswo ić charak-
terystyczne d la n ie j zachowania, i w ten sposób przestać być o b c y m . 

T y p o w y m p r z y k ł a d e m obcego jes t „ w r z u c o n e w ten ś w i a t " n i emow lę , obce, n i ko -
mu n i c znane, g d y ż to n i c t y l k o n i e m o w l ę przysz ło na n ieznany m u świa t , ale także d la 
rodz iców (n iezależnie o d tego, j ak bardzo czeka l i na tc narodz iny) jest o n k i m ś 
zupełnie n iezna jomym 1 5 . „ I n n y " , k tó ry n ic jest , j a " , może być z n a j o m y m , ale może też 
być obcym. Obcy to n ic t y l k o cccha warunku jąca poznanie otaczającego świata, ale ta-
kże aspekt n ie rozerwa ln ie zw iązany z egzystencją. N i c t y l k o poznanie (z rozumien ie ) 
. innego" , lecz r ó w n i e ż m i m i k r a , j a " . W fenomeno log icznym podejśc iu obcy (obcość) 
t o pods tawowa cccha b y t u i jednocześnie szczególny sposób istnienia1 4 . 

2. Hermeneu tyczny charakter kwes t i i obcy-obcość jest z j a w i s k i e m po części w y n i -
ka jącym z h i s to r i i „ s z t u k i z rozumien ia " , po części zaś w y n i k a z fenomeno log iczne j 
p łaszczyzny kwes t i i obcego-obcości. Obcy ( „ i n n y " ) j a k o sposób życ ia może być rozu-
miany j e d y n i e j a k o re f l eksy jny sposób życia. T a k i pog ląd j u ż o d czasów Sch le ie rma-
chcra jest n ienaruszonym e lementem hermeneutyk i 1 7 . Sch lc ic rmachcr naw iązu jąc do 
m o ż l i w o ś c i teo log iczne j egzegetyki tw ie rdz i , żc z rozumien ie n ic zależy o d spó jnośc i 
treści zawar t ych w t radyc j i , ani o d au to ry ta tywne j s i ł y tekstu, lecz o d spó jnośc i meto-
dy. Szansa is tn ien ia un iwersa lne j me tody pozostaje w zależności o d spójnego podejśc ia 
do hc rmcncu tycznc j istoty badanej mater i i . Tw ie rdz i , żc tu, gdz ie doświadczamy obco-
ści, tu, gdz ie z rozumien ie n i c jest m o ż l i w e do końca, t a m ła two o n ieporozumien ie . 
Obcy t o metafora dystansu, j a k i is tn ie je pomiędzy . j a " a „ i n n y " . Zgodn ie z t y m , cc i cm 
każdego hc rmencu tyczncgo dociekania jes t z l i k w i d o w a n i e tego dystansu, a w ięc z l i k w i -
dowanie obcości na drodze zrozumien ia . W przec iw ieńs tw ie do istniejącej t r adyc j i , z l i -
k w i d o w a n i e obcości, będące wa runk iem zrozumien ia , jest zadaniem odnoszącym się 

14 Asymilacja niekoniecznie musi oznaczać dysymilację , a więc nic oznacza zawsze zniszczenia własnego, 
oryginalnego świa ta . lecz rezygnację z j e g o wyłączności . 

15 A. Heller. Az Idegen (Obcy), s 67 . 
14 Hermeneutyk kann nach der bekannten Etymologie ais M/issenschaftUch noch nicht genau fixierter Same 

sein: a. die Kunst, scinc Cedanken ricklig wrzurragen. b.. die Kunst, die Reden anes andem euiem dritten rich• 
tig mitzuleilen, c.. die Kunst, die Rede eines andem ńchtig zu verstehen. Der nissenschaflliche Begriff beziehl 
sich aufdas dritte. ais das mitilere r*ischen dem ersten undz^titen. Schlcicrmachcr: Hermeneutyk und Kritik. 
Einlcitung 1 $ 1. (w:) Hermeneutik und Kritik, Frankfurt a m Main 1993. 5- 75. 

" Przykłady tożsamości i inności, (w:) Az idegen (Obcy), s. 45 . 



nie t y l k o do pisanego tekstu, ale także i do r o z m o w y . Z naszego punk tu w idzen ia z ko -
m u n i k a t y w n e g o charakteru sytuacj i wyc iągnąć można dwa istotne w n i o s k i . Po p ie rw-
sze, że „ o b c o ś ć " jest amb iwa len tnym sposobem istnienia, a nie jest c a ł k o w i c i e niezna-
n y m , g d y ż t y l k o w tedy zrozumien ie może stać się zadaniem. Obcy t o szczególne 
połączenie zna jomego i n ieznajomego. Po drug ie , hcrmeneutyczne p róby z l i k w i d o w a -
n ia obcości zawsze są próbą uzyskania porozumien ia . Porozumienie w sensie her-
m c n c u t y c z n y m jes t dostrzeżeniem prawa istnienia własnej pozyc j i z pe rspek tywy „ i n -
n e g o " , w ia rą w p lu ra l i zm prawdy. J a " postrzega „ i n n e g o " z perspek tywy py tań : „ c o 
znaczy myś leć inacze j " , „ c o znaczy żyć inacze j " . Każdy staje się d la „ i n n e g o " innym. 
W konsekwenc j i wszyscy, by uzyskać p rawo do własnej inności , są skazani na koniecz-
ność z rozumien ia inności „ i n n e g o " . 

D l a ukazania z w i ą z k ó w pomiędzy hcrmcneutyczną i fenomenolog iczną płasz-
czyzną k w e s t i i obcego i obcości odpowiedn ia wyda je się wczesna praca Heideggera, 
anal izu jąca zagadnienia by tu ' * . Heidegger okreś la byt tutaj j a k o is tn ie jących, „ k t ó r y c h 
można scharakteryzować j a k o by t w świec ie (in-der-Welt-sein)'9. Byt tutaj jes t jedno-
cześnie bytem ze sobą (M i te inanderse in) , c z y l i n ierozerwaln ie z ł ą c z o n y m z cz łow ie -
k i e m , k o m u n i k a t y w n y m by tem spo łecznym. D la cz łow ieka świat jes t dany w rozmo-
w i e i jednocześnie jest p łaszczyzną z rozumien ia samego siebie. Lcv inas zwraca uwagę, 
że ten momen t s tanowi u Heideggera podstawę kwes t i i by tu - byt ze sobą m a on to lo -
gicznc korzen ie o t y le , o i le j e g o relacja do istniejącego jest relacją „pozos taw ien ia ist-
n ienia i s tn ie jącemu" i z rozumien ia go niezależnie od odczuwan ia , żc is tn ie jący właśnie 
poprzez „ z rozumien ie staje się i s tn ie jącym" 2 0 . Jednocześnie zwraca uwagę, żc skoro 

„ i n n y " staje się dla mn ie os iąga lny dop ie ro , gdy się do niego zwrócę , dop ie ro poprzez 
r o z m o w ę , relacja z „ i n n y m " nie jest onto log iczna" 1 . O b y d w a te tw ierdzenia t y l k o pozor-
nie sobie przeczą, w rzeczywis tośc i są wza jemn ie uzupe łn ia jącymi się perspek tywami . 
Przemyś len ia nad kwest ią obcy-obcość m o ż l i w e są jedyn ie z punk tu w idzen ia dyskur -
sywne j rzeczywis tośc i pomiędzy , j a " i „ i n n y " " * . 

3 . T rzec i charakterystyczny punkt w idzen ia p rob lematyk i obcego i obcości t o etycz-
ne rozwars tw ien ie powyższego pojęcia. Obcy j a k o j akośc iowe określenie egzystencja l -
nego statusu „ i n n e g o " jest w łaśc iwe nazwą własną. „ I n n y " jest tu p o d m i o t e m oceny, 
w k tó re j „zastosowane zostają sankcje społeczne" , zawiera się w niej b o w i e m po-
wszechn ie schematyczne podejście wspó lno t y do obcego2-. Odwro tna sytuacja także 
jest p rawdz iwa : dla obcego, z punk tu widzenia j ego własnej ku l tu ry , inność większośc io-
w e j w s p ó l n o t y także jest obcością. Obcy t o w zasadzie ocena, wyn i ka jąca z podejśc ia, 
k tóre w i n d y w i d u a l n y m sensie jest war tośc iowan iem oraz s tw ie rdzen iem faktu. Z na-
szego p u n k t u w idzen ia n ic jest istotne zagadnienie absolutnej sp raw ied l iwośc i bądź też 

" M . Heidegger. Az idófogalma (Pojęcie czasu). Budapcst 1992. 
l ł A . Heller. Az idegen (Pbcy). s. 34 

E. Levinas. Czy ontologia jest fundamentalna?. $. 10. 
Ibidem, s. I I . 

" Fenomenolog ie /na krytyka Riceum nic tyczy się tej kwestii , fenomenologiczna i hcrmcneutyczną war-
stwa problematyki obcego - obcości p o j i a d i punkty styczne, ale zc wzglądu na rozbieżne i nic znoszące się zna-
czenia nic występują tu sprzeczności . P. Ricocur. Hcrmcneutyczną kry tyka idealizmu Iłusterla. (w:) Fenome-
nologia es hermcncutika (Fenomenologia i hermeneutyka). Budapcst 1997, s. 11-45. 

U A . Heller. Altalanas etika {Etyka powszechna). Budapcst 1994. i . 145. 



niesprawiedl iwości tak ie j occny. Ważna jest zaś ogólna charakterystyka obcości j a k o 
oceny. 

Określenie: „ T e n cz łowiek jest o b c y " - jest demonstracyjną wypow iedz ią na temat 
czyjejś inności. Wypow iedź taka zawiera w sobie stwierdzenie, żc zc wzg lędu na ję -
zyk , przynależność etniczną, ko lor skóry, mentalność, wyznanie - ten k toś jest inny, 
niż osoba wypowiada jąca stwierdzenie*4 . Z tego zaś wyn ika rozpowszechnione przeko-
nanie, zgodnie z k t ó r y m pomiędzy obcymi znajdują też tacy „ zna jom i " , k tó rzy są nam 
duchowo bl iscy, a pośród osób przynależnych wraz z nami do tej samej g rupy mogą się 
znaleźć osoby ca łkow ic ie nam obce. 

Stanic się obcym jest wydarzeniem o charakterze h is torycznym. Obcość obcego n i c 
jest jednostronnie s tygmatywna. gdyż z punktu widzenia przy jmującego jest nadaniem 
znaku, a z punktu widzenia obcego z rozumieniem go. Stanic się obcym j a k o zdarzenie 
historyczne jest zdarzeniem ł a twym do wyodrębnien ia. Obcy, powtarzając za S imme-
lem - to „wędrow iec , k tó ry ( . . . ) dzisiaj przychodzi , by zostać tu j u t r o " , zawsze jest m i -
grantem, cz łonk iem grupy migru jące j " * . 

Proces a s y m i l a c j i - d y s k u r s i n t e r p r e t a t y w n y 
Asymi lac ja jest par exellance spo łeczno- f i lozof icznym i ku l t u rowo- f i l ozo f i cznym 

zagadnieniem, do tyczącym prob lematyk i obcy-obcość. W n in ie jszym kontekście asymi -
lacja oznacza po prostu przemiany w danej sytuacj i , wynika jące z kon f l i k t u pomiędzy 

, j a " (czy „ m y " ) a obcy ( czy l i „ i n n y " ) . H is toryczny ( i teoretyczny) charakter rozróż-
nienia jest kwestią współczesną, gdyż kartczjańskic postrzeganie świata i j e g o kan iow-
ski podział jest z jaw isk iem stosunkowo n o w y m . Z drug ie j strony próby z l i k w i d o w a n i a 
kon f l i k t u pomiędzy , j a " i obcym t y l ko wówczas zyskują miano asymi lac j i , gdy są j ed -
nocześnie próbami zmniejszenia ku l tu rowego dystansu*6. 

Proces asymi lac j i s tanowi przemianę zachodzącą w relacj i jednostk i i p rzy jmu jące j 
ją kultury. Asym i l ac ja jednostk i bądź grupy real izuje się t y l ko w konkre tnym, aktual -
nym przypadku, j a k o żc syntetyzujący kontekst asymi lac j i jest przede wszys tk im kwe-
stią egzystencjalną. Proces ten z jednej strony oznacza akceptację ze st rony ku l tu ry 
p rzy jmu jące j , a z drug ie j strony zgodę samego asymi lu jąccgo się na przy jęc ie go przez 
inną kul turę. Upodobnien ie nic jest t y l ko przystosowaniem się, czy uznaniem prawa ist-
nienia ku l tu ry p rzy jmu jące j , ale równoczesną relatywizacją świata osoby asymi lu jącc j 
się. N ieod łącznym skutk iem adaptacj i jest destrukcja, co oznacza, że przymus dostoso-
wania się do oczek iwań przy jmujące j społeczności zawsze łączy się z i n d y w i d u a l n y m 
podważeniem wiarygodnośc i własnego świata. I le indywidua lnych losów, ty le rozma-
i tych odmian asymilacji. Pierwsza osoba l iczby pojedynczej , w j ak i e j występuje ten ter-
m in , także może wprowadzać w błąd, gdyż istota z jawiska asymi lac j i s tanowi c iąg 
działań o różnym charakterze. Ważne jest tutaj zaakcentowanie różnic pomiędzy posz-

14 Z punktu widzenia badawczego, w przypadku pojęcia obcy nic ma istotnej różnicy pomiędzy- wyrażeniem 
occny. czy tylko je j świadomośc ią . 

Migracja jest z jawisk iem bardzo z łożonym, wynikiem społeczno-kulturowych przemian populacji ż y j ą c e j 
w określonych warunkach , wynika jących z wiciu zewnętrznych i wewnętrznych przyczyn. 

Z punktu widzenia . j a " próby zl ikwidowania obcości s ame j w sobie nic zyskują miana asymilacji , są j edy-
nie kwestią psychologiczną. 



c z c g ó l n y m i p rzypadkami , gdyż asymi lac ja jes t z j aw isk iem do tyczącym najgłębszej 
is to ty l udzk ie j egzystencj i . 

N ieza leżn ie od tego pozostaje faktem, żc w sposobach asymi lowan ia się poszczegól-
nych g rup i jednostek zauważalne są pewne stereotypy2 7 . Proces ten często charaktery-
zowany jes t j a k o fazy następujące jedna po drug ie j : pogorszenie się zna jomośc i własne-
go j ęzyka , po jaw ien ie się w j ę z y k u o j czys tym s t ruk tury i l eksyk i zapożyczanej z obce-
go j ę z y k a , p rzemiany w mentalności i w zachowaniach, wreszcie zm iana tożsamości 
oraz asymi lac ja ku l tura lna. Obok aspektów ogó lnych asymilacja grupowa jest przede 
w s z y s t k i m asymi lac ją ca ł c j g rupy albo narodu, i j a k o taka w inna podlegać anal iz ie2 8 . 

Zgodn ie z powyższym, w stwierdzeniach dotyczących normatywnej treści pojęcia 
asymi lac j i istnieje w ie le sprzeczności. Przemiany społeczno-kul turowe wyn ika jące z 
tego z jaw iska wykazu ją pewną typowość, ale m i m o to n ic mają uniwersalnego charakte-
ru. Nasuwa się pytanie, w j a k i sposób należy zastanawiać się nad kwest ią asymi lac j i , aby 
nadając rozważan iom kontekst ogólny, jednocześnie n ic zapominać o i ndyw idua lnym 
charakterze każdego z ana l izowanych przypadków. Użyc ie zaś samego terminu w j ego 
istniejącej fo rmie t y l k o w ogran iczonym zakresie, może nawiązywać do ideolog iczno-h i -
storycznej2* treści tego terminu. P r z y j m i j m y zatem za punkt wy jśc ia pods tawowy sche-
mat asym i lac j i i paradygmatyczną relację pomiędzy p rzy jmu jącym a obcym. 

Dystans pomiędzy obcym a p r z y j m u j ą c y m jest fak tem, do k tó rego przekroczen ia 
zmierzają próby, będące z jedne j s t rony interpretacją, z drug ie j s t rony d ia log iem. 
W a s y m i l a c y j n y m d ia logu o b y d w a j partnerzy są a k t y w n i , a interpretacja i p rzyswo je -
nie w z o r c ó w jest w s p ó l n y m ce lem, k tó ry staje się w a r u n k i e m zmnie jszenia wystę-
pu jącego dystansu. Takie dążenie zak łada, że obcy jest tak samo obcy, j ak i p r zy j -
mujący. A s y m i l a c j a jest adaptacją war tośc i k u l t u r o w y c h i no rm społecznych, a g ł ó w -
n y m m o t o r e m tego procesu jes t codzienne dz ia łan ie zmierzające ku os iągn ięc iu udane-
go życ ia . Towarzyszące temu z j aw isku poczuc ie straty - o i le asymi lac ja nie w y n i k a 
z p r z y m u s u - b ledn ie w ob l i czu sukcesów odnoszonych w życ iowe j strategi i . Obcy, 
w na jogó ln ie j szym znaczeniu tego s łowa , może się stać asym i l acy j nym mode lem i 
wzo rcem, a lbo odraża jącym p rzyk ładem postawy, k tórą należy odrzucić. 

Przekład: Elżbieta Sobolewska 
Redakcja: Ewa Gla iewska 

r Prawdą jes t to w przypadku asymilacji wars twowej . Asymilacja wars twowa nic jes t asymilacją intcrkultu-
rową. a l e szczególnym przypadkiem przesunięć jednostek i grup społecznych pomiędzy różnymi wars twami 
społecznymi, tyle żc w ramach tej s ame j kultury. 

Na przykład w asymilacj i ludności c ra f lgó w Mołdawii , s iedmiogrodzkich Sasów i S z w a b ó w z okolic 
Budy. obok cech c łuraktcrys tycznych. należałoby przy analizie brać pod uwagę różnicc wys tępu jące w poszcze-
gólnych przypadkach. 

* Nega tywny wydźwięk słowa asymilac ja , zwłaszcza w Europie Środkowej , wynika z pol i tycznego aspektu 
tego procesu. Takie podejście sugeruje , ż c asymilacja jes t tragiczną przemianą wynika jącą z zewnętrznych na-
c i sków i odsuwa na margines naturalny charakter asymilacji , która jes t n ieuchronnym, organicznym następ-
stwem kulturalnych i e tnicznych przekształceń. 



Maria Pietrusza-Budzyńska 

Teatr to moje życie" 

Teatr przez w ie le lat by ł m ie jscem n iedostępnym dla n iepe łnosprawnych. In tegracja 
ludz i z różnych ś rodow isk , p rze łamywan ie wza jemnych uprzedzeń i odk rywan ie wspó l -
noty , z powodzen iem może odbywać się poprzez teatr. Terapia przez teatr, j e j oczysz-
czający w p ł y w , za równo dla w i d z a j ak i aktora, jes t metodą szeroko op isywaną , a stoso-
waną j u ż w ku l tu rach p ie rwo tnych . Równ ież terapia za jęc iowa, choc iaż tak nie nazywa-
na o d początku , by ła p rowadzona o d czasu, k iedy cz łow iek zauważy ł leczn iczy w p ł y w 
sensownego zajęcia na swój stan psychof izyczny . 

Warsztaty Terap i i Za jęc iowe j ( W T Z ) , re fundowane przez Pańs twowy Fundusz Re-
hab i l i tac j i Osób N iepe łnosprawnych , które zaczęły powstawać w Polsce z p o c z ą t k i e m 
lat 80- tych, są nowatorską formą rehab i l i tac j i osób n iepe łnosprawnych. Ce le dz ia łan ia 
W T Z są p rzy t y m b l i sk ie codz iennym spostrzeżeniom na temat terapeutycznej r o l i pra-
cy, satysfakc jonującej , przynoszącej osobiste zadowolen ie . Obecn ie dz ia ła w Polsce 
o k . 300 W T Z , które pozwala ją odnaleźć sens i radość życ ia w i e l u osobom n iepe łno-
s p r a w n y m . 

Warsztaty Terap i i Za jęc iowe j - Tcatrotcrapia p rzy P a ń s t w o w y m Teatrze i m . J. 
Osterwy, powo łane w l is topadzie 1995 roku , prowadzą terapię za jęc iową w oparc iu o 
techn ik i teatralne. 

Teatroterapia jest sztuką i rzemios łem, s łuży j a k o narzędzie wewnęt rznego wz ros tu , 
rozwo ju , wzbogacenia osobowośc i . Proces tcatrotcrapeutyczny poszerza j e d n o s t k o w e 
doświadczanie samych siebie i świata, uzupełn ia inne fo rmy in te rwenc j i pedagogiczne j 
i psycho log iczne j . 

„Teat r to mo je ż y c i c " - pow iedz ia ł m i k iedyś , parę lat temu, jeden z n iepe łnospraw-
nych aktorów. I on , i j a w iedz ie l i śmy, że to doświadczenie teatru, doświadczen ie inne-
go życia, innego otoczenia, i nnych treści , doświadczenie swo je j innośc i i z m i a n w n ie j . 
jest abso lu tnym przewro tem, w ręcz rewo luc ją w j ego życ iu . I że dz ie je się to w teatrze, 
i za sprawą teatru. O b y d w o j e w iedz ie l i śmy o t y m , a narzędziem, k t ó r y m pos ług iwa l i ś -
m y się, aby tę w iedzę uzyskać, by ła in tu ic ja : mo ja i j ego , r ówna w swoje j s i le i obdaro-
wana tą samą wraż l iwośc ią . . . 

Ten m łody cz łow iek , dwudz iestoparo le tn i , zan im wystąp i ł w s w o i m p i e r w s z y m 
spektaklu, po k t ó r y m zebrał ok lask i i gratu lac je, b y ł m a ł y m ch łopcem, na k tó rego n ie 
zwracano zby tn io uwag i i n iezbyt l i czy ł się w obszarach „ d o r o s ł o ś c i " doros łych. Z m i e -
rzono m u k iedyś i lo raz in te l igenc j i , pon ieważ nie umia ł zasznurować buta i n iezby t 



chętnie uczy ł się p ie rwszych l i ter, a i matka do łoży ła swoją w iedzę o j ego inności , i za-
szeregowano go do tych , k t ó r y m i trzeba się op iekować. Tak ży ł i dorastał d ługo, w ie l e 
lat. W t y m czasie j ego rów ieśn i cy pokończy l i szko ły , za łoży l i rodziny. A o n nadal do-
p rowadzany był do różnych miejsc i ins ty tuc j i , mama naciągała mu niegustowną, ale 
c iepłą czapeczkę na uszy i ma r tw i ł a się, żc z n o w u n i c zap ią ł guz ika i n i e równo 
zawiąza ł sza l ik .Tcn n ic zapięty guz i k i dz iwn ie zw iązany sza l ik b y ł , być może, przeja-
w e m fantaz j i tego młodz ieńca , a może j edyną m o ż l i w ą fo rmą mani fes tac j i bun tu w o -
bec ma tk i i życia. 

Repres jonowany w k a ż d y m prze jawie swo jego życ ia przez nią i przez szarą co-
dzienność, przez nauczyc ie l i , otoczenie i rów ieśn ików, k tó rzy zawsze wszystko w ie -
dz ie l i na p e w n o i na j lep ie j , zgodz i ł się na tę swoją inność z w y g o d y , a może t y l k o dlate-
go, żeby w spoko ju słuchać m u z y k i , k tórą kochał nad życie. B rzm ia ła m u w uszach ta 
muzyka i z lewa ła się z burzą ok lasków, k i edy k łan ia ł się pub l icznośc i po raz „ e n t y " 
przy kur tyn ie w ie lok ro tn ie podnoszonej . Widz ia ł wzruszoną matkę i s to jących ludz i , 
i w iedz ia ł , żc tego w ieczo ru odn iós ł sukces. M u z y k ę do spektak lu sam zaproponował , 
i t o też by ł j e g o w k ł a d w dz ie ło , które b y ł o tak ok lask iwane. W t e d y też po raz p ie rwszy 
samodzie ln ie przebrał się z kos t i umu w swo je ubranie. N ie m ó g ł znaleźć skarpetek, ale 
n ik t n ie k rzycza ł , że jest o fe rmą, bo skarpetk i j a k o ś znalaz ły się same. 

Z r o z u m i a ł też wtedy , żc m ó g ł b y tak żyć. Czu ł , że w ic ie umie, pot ra f i . A k iedy od-
w ies i ł kos t i um sceniczny na swoje miejsce, j u ż w iedz ia ł , żc bardzo chc ia łby tak żyć, sa-
modz ie ln ie . 

Teatr stał się j ego ż y c i c m . T u m ó g ł być spontaniczny i autentyczny. N i k t go też z 
tego p o w o d u nic w y ś m i e w a ł i n ic p rzezywał . Wręcz chwa lono go i nazywano prawą 
ręką reżysera. W innych pracach też by ł n iezły. Potrzebował często pomocy , ale ta po-
moc n ic upokarzała go. Czu ł swoją si łę i potęgowała się ona z c h w i l i na chw i lę , z r o k u 
na rok. Nap ina ł mięśnie i wc iąga ł brzuch, pon ieważ ro la w k o l e j n y m spektak lu tego w y -
magała, a i d z i e w c z y n o m bardziej tak się podobał . Codz ienn ie zapamiętale ć w i c z y ł . I 
m i m o że, j ak m ó w i ł , teatr nie zm ien i ł j ego g ł o w y , t o j akby w ięce j w iedz ia ł o sobie i o 
świec ie. 

A k i edy o t ym w s z y s t k i m m ó w i ł , to wzruszał l udz i , k tórzy go s łuchal i , a i sam wz ru -
szał s ię. żc m u w t y m ż y c i u ła tw ie j i świą tcczn ic j . 1 by ł w tedy j a k b y wyższy , w iększy , 
p ięknie jszy. Wszyscy to w iedz ie l i , a on to czuł . 

K iedyś w autobusie ktoś go rozpoznał i g ra tu lował m u wys tąp ien ia w te lewiz j i . N i c 
z d z i w i ł o go to, bo p rzcc icż wczora j m ó w i ł do kamery, żc dz ięk i teat rowi j ego świat jest 
p ięknie jszy i tak i dobry, że aż chce się żyć. 1 żc jest c i ekaw ie j i lep ie j w j e g o życ iu . 
M ó w i ł też o swo je j n o w e j ro l i , którą mus i przemyśleć i p rzeanal izować z l udźmi z pra-
cy, bo jeszcze nie w ie , j a k to z rob ić , aby być rzeźb iarzem i na dodatek tak im, co to „bę-
dzie um ie ra ł " , i jeszcze musi m ó w i ć gwarą. O n by ł k iedyś w Zakopanem, w górach 
i t ych góra l i to o n rozumia ł , w ięc i ro l i się jakoś nauczy... 

O p o w i e d z i a ł a m Państwu histor ię jednego cz łowieka . Jednego aktora. 1 histor ię j e d -
nego teatru, naszego teatru. Ten cz łow iek n iedawno o d nas odszedł. Zos taw i ł swoją 
rolę tuż przed premierą i zos tawi ł teatr. N i c się n iby nie stało. Każdy ma wo lną w o l ę i 
p rawo wybo rów . N i k o m u , i mn ie też, nie można osądzać, czy z rob i ł dobrze czy żle. 
Jego w o l a i j ego życ ie . 



A l e gdzieś tam pozostaje przekonanie, po tw ie rdzone i w t y m przypadku, żc 
cz łow iek n iepe łnosprawny in te lektualn ie jest p rzedmio tem, k t ó remu ktoś z n o w u coś 
kazał.. . , a l bo m u zorganizował . N i e w ą t p l i w e dla j e g o dobra. Ty l ko , czy spytał go o zda-
nie.. . ! 

M a m nadzie ję, żc nadal nie będzie zapinał guz ika i nadal będzie k r z y w o w iąza ł sza-
l i k , i będzie to rob i ł zc świadomośc ią , że nie w y n i k a to z j ego g łupo ty , a z fantaz j i . Tak 
noszą się często ludz ie teatru... 

C z ł o w i e k odszedł. Teatr został. T rak tu ję ten nasz teatr j a k o ar tystyczną mani festa-
c ję ludz i n iepe łnosprawnych in te lektua ln ie , k t ó r y m s tworzono m o ż l i w o ś c i rea l i zowa-
n ia potrzeby wypow iadan ia się i p rezentowania w y t w o r ó w ich ak t ywnośc i na p łaszczy-
źnie teatralnej . 

Bezp ieczna to płaszczyzna. K o m f o r t j a k i daje teatralny świat : j ego ry tua lność i 
obrzędowość, świat ła , kur tyna, st ro je, maska, czy teatralny mak i jaż , muzyka stanowią 
o p i e r w s z y m p o z y t y w n y m doświadczen iu ludz i z upośledzeniem u m y s ł o w y m w życ iu , 
które n ios ło do tej pory za sobą szereg n iepowodzeń. Przekroczenie tego ż y c i o w e g o 
n iepowodzen ia staje się m o ż l i w e , gdy zadba się o to, aby upoś ledzony cz łow iek n ic by ł 
ok lask iwany za swoją n iepełnosprawność i n ieporadność, a za to, czemu da ł wy raz : za 
wyrażone war tośc i , które wn iós ł do spektak lu , a spektakl stał się przez to dz ie łem te-
at ra lnym. Osoby n iepełnosprawne in te lektualn ie to osoby normalne w n ienormalne j sy-
tuac j i . Ma ją one przecież takie same potrzeby r o z w o j o w e j a k osoby zdrowe. Napo ty -
kają jednak na t rudności w ich rea l izac j i z powodu ograniczeń i wymagań zw iązanych 
z n iepełnosprawnością. 

Natura lne potrzeby w in te rakc j i z ogran iczen iem inte lektu stwarzają coraz to n o w e 
w y z w a n i a , które mogą obezwładniać cz łow ieka lub s tymu lować j ego rozwó j . 

C z ł o w i e k „ e t y k i e t o w a n y " j a k o „upoś ledzony u m y s ł " posiada t rudności w wy ra -
żan iu siebie i świata. T o właśnie osoby upośledzone u m y s ł o w o na j ła tw ie j wyraża ją sie-
bie n iewerba ln ie . Z mo jego doświadczen ia i obserwacj i w y n i k a , że w spektak lu z 
udz ia łem t ych osób, e lementy pozas łowne komun iku ją odb io r cy o w ie le bogatszą treść 
n i ż przekaz s łowny. A k t o r z y n iepe łnosprawni in te lektualn ie powodu ją , żc ta „ inność 
p rzekazu" staje się wydarzen iem, wartością, wa lo rem. Wydarzenie to bogaci ku l tu rę , a 
o n i , n iepe łnosprawn i ak torzy , stają się j e j wspó ł twórcami . Bezsporne jes t też to, żc 
przekonują do s iebie t w ó r c ó w uznanych i cen ionych, gromadzą przy sobie ludz i o twar -
tych na c iekawe wydarzen ia w sztuce i ku l tu rze , przyc iągają uwagę ludz i nauk i . Obco -
wan ie z n i m i w procesie tworzen ia lub z i ch twórczością pozwala spojrzeć na te osoby 
n ic przez p ryzmat de f i c y tów i n iepe łnosprawnośc i , lecz dostrzec w n ich to, co jes t n ie 
zaburzone, sprawne, wTęcz zaskakujące, a teatr tworzony przez tych ludz i , k tóry wy ra -
ża, a nie naśladuje, daje nam, w i d z o m wewnęt rzne przekonanie, żc c i ludz ie , do tej 
po ry skazani na getto w obrębie swo jego ciała, getto najb l iższego środowiska, getto w 
menta lnośc i społeczeństwa, mają teraz p rawo wy j ść poza swoje upośledzenie i żyć ra-
zem z nami , no rma lnym i . Nad rzędnym ce lem teatroterapi i uprawiane j przez nas, przy 
okaz j i tworzen ia teatru, jest zmiana ksz ta ł towanych przez w ie le dziesiątek lat stere-
o t y p ó w spo łecznych na temat upośledzenia umys łowego i wyp racowan ie nowego , po-
z y t y w n e g o obrazu osoby n iepełnosprawnej , k tó ryby zapisał się w świadomośc i społecz-
nej i m ó g ł w n i e j funkc jonować . M o j e doświadczen ie wskazu je , że u cz łow ieka nie-



pe łnosprawnego in te lektua ln ie , uczestniczącego w procesie teat ra lnym i teatroterapcu-
t y c z n y m , rozw i ja się ak tywność i k reatywność na poz iomie samoświadomośc i i 
samoakceptac j i . Ponadto wzrasta j e g o poczucie własnej war tośc i i pewnośc i siebie, zy -
sku je o n n o w e umie ję tnośc i społeczne, um ie radzić sobie ze stresem, po t ra f i skorzystać 
ze wsparc ia społecznego. Wzrasta też j e g o autonomia i odpowiedz ia lność . Staje się od-
p o w i e d z i a l n y m za siebie i dz ie ło , a także ludz i , z k t ó r y m i u m i e się kon tak tować . A 
przede w s z y s t k i m ma nadzieję, że j e g o c ierp ienie z powodu n iepełnosprawności będzie 
przez nas i z n i m łagodzone, z łagodzone, lub zn iwe lowane. 

O b s e r w u j ę to na co dzień, o d w i e l u lat. C i ludz ie są skazanymi na upośledzenie, 
ż y j ą c y m i przez w ie le lat „ n i e n o r m a l n y m i " . Tworząc teatr i w i d o w i s k o teatralne 
spełn ia ją się ku l t u rowo , doświadcza jąc ry tua łu w y z w o l e n i a . Zm iany , k tóre za is tn ia ły w 
i ch ż y c i u świadczą, że obrzęd teatra lny jest skuteczny. M o j e o d k r y w a n i e i ch m o ż l i w o -
śc i , poszerzanie ich w obrębie każdego cz łow ieka , a po tem zespołu jest w ie lo le tn im 
eksperymen towan iem na gruncie pedagog icznym, te rapeutycznym, spo łecznym, a 
przede w s z y s t k i m teat ra lnym. 

Organ izac ja naszej g rupy jes t bardzo prosta. Is tn ie jemy p rzy Teatrze Dramatycz-
n y m w Lub l i n i e , u t r z y m u j e m y się zc ś rodków PFRON. Grupa l i czy 20 osób. Jest t o 
stała grupa, k tó re j o f i c j a lna nazwa b rzmi - Warsztaty Teatroterapi i Za jęc iowe j . Z gmpą 
tą p racowa ło przez 5 lat o k o ł o 25 ludz i , specjal istów, k tó rzy przez p ryzmat swo je j w ie -
dzy, uzdo ln ień i m o ż l i w o ś c i twórczych , a także z w y k ł e g o , ludzk iego odruchu dawania 
z s iebie co najlepsze, p rowadz i l i z n i m i zajęcia teatralne, w szerok im tego s łowa zna-
czen iu i p rzy użyc iu wszys tk i ch m o ż l i w y c h technik. B y ł y to i są zajęcia: muzyczne, l i -
terack ie, taneczne, psycholog iczne, plastyczne, rehabi l i tacy jne, logopedyczne, d y k c y j -
nc, k o m p u t e r o w e i matematyczne oraz k rawieck ie . Uczestn icy p rzyuczan i są też do go-
towan ia p o s i ł k ó w i gospodarowania p ien iędzmi . Pracują w radiu, nagrywają p rogramy 
w t e l ew i z j i , udzielają w y w i a d ó w , startują w konkursach recyta torsk ich i poezj i śpiewa-
nej. Są d y s p o z y c y j n i i o twarc i na każdą sytuację, którą i m zaproponujemy. Potraf ią też 
z rezygnować i w y c o f a ć się z sy tuac j i , k tóre j n ie akceptują i „ n i e czu ją" . Poddawani 
przez 5 lat tak i n tensywnemu szko len iu , real izują roczn ie 1 do 2 spektak l i , k tóre wysta-
w iane są w Teatrze D rama tycznym. W t e d y dokonuje się ten, w ie lok ro tn ie przeze mn ie 
p rzeżywany, cud przemiany. Teatr pełen do ostatniego miejsca, a na scenie uświęconej 
obecnością na jw iększych a r t ys tów po lsk i ch i zagranicznych aktor n iepe łnosprawny, 
k tó ry w z n i s z a i zachwyca, k tó ry j e d n y m gestem w y g r y w a swą życ iową ro lę. Spektakl 
t rwa k ró t ko , bo o d 20 - 24 m in . , a ro le tworzone są specjaln ie d la danej , konkretne j oso-
by. M a o n też swoją h is tor ię w zapisie scenariusza, k tó ry opar ły jes t na szczególe w y j ę -
t y m z życ ia aktora. 

Spektak l ma w s w o i m za łożen iu podnieść cz łowieka n iepełnosprawnego i pomóc 
m u z rozumieć istotę j e g o cz łowieczeństwa, a także w procesie oczyszczenia p o w i n i e n 
do tknąć is to ty upośledzenia. Pow in ien być ź ród łem mocy i p r a w d y o ż y c i u każdego 
uczestn ika. Jest zawsze nową kreacją, n o w y m przeżywaniem, n o w y m świętem. Istotą 
spektak lu i poprzedzającego go wie lomies ięcznego okresu p rzygo towawczego (można 
nazwać go okresem terapi i ) jes t osob is ty i g r u p o w y rozwó j każdego uczestnika, aktora. 

P ięc io le tn i okres wspó lnego życ ia z grupą W T Z Tcatrotcrapia, j a k j u ż pow ie -
dz ia łam, mogę nazwać okresem o d k r y w a n i a n ieogran iczonych m o ż l i w o ś c i ludzk ich . 



Biorę tu p o d uwagę o d k r y w a n i e m o ż l i w o ś c i - n i ep rzew idywa lnych w swo je j s i le i u ro-
dzie w e mn ie , m o i m partnerze n iepe łnosprawnym in te lektua ln ie , j ak i też w k a ż d y m 
p racown i ku zespołu pedagogicznego, admin is t racy jnego, oraz tych, k tó rzy t r a f i l i do 
nas na c h w i l ę . Teatr daje nam w s z y s t k i m odczucie zetknięc ia się z czymś n i e z w y k ł y m , 
co oczyszcza, r ozw i j a , w p ł y w a na wszys tk ie procesy w i poza cz ł ow iek i em, zw iększa 
zakres samowiedzy. W teatrze, j ak w żadnej innej dz iedz in ie sz tuk i „ d o k o n u j e się pro-
ces os łab ien ia napięcia m iędzy c z ł o w i e k i e m a św ia tem, przyrodą i spo łeczeństwem. 
Świat staje się w i ę c częścią osobistego, w łasnego « ja», dokonu je się przebudzenie zna-
czeń, k tóre b y ł y j u ż znane, odsłania się głębsza rzeczywistość tego świata. Staje się o n 
bardz ie j l udzk i , a t y m samym cz łow iek staje się w n i m bardz ie j j ak u s icb ic " (J . D a v c y ; 

Tych 5 lat pracy nad 8 spektak lami mogę podz ie l i ć na 5 okresów: 
1. Okres p r zygo towawczy - zbieranie w i e d z y i szk icowan ie osobowości na p lan ie 

g rupy , nazywan ie p r o b l e m ó w ; 

2. Okres uwa ln ian ia b ó l u i oczyszczenia: 

„ L a b i r y n t " ; 

3 . Okres ksz ta ł towan ia w i e d z y o sobie i g rup ie , i po rządkowan ia w obrębie 
osobowośc i : 

„ D z i e w c z y n k a z zapa ł kam i " ; 
4 . Okres r ozw iązywan ia p rob lemów: 

„ M . j a k . . / ' ; 

5. Okres przedstawiania: 
„ S p o w i e d ź w d rewn ie " . 

1975, s. 161). 

,Świat n ie w ie rzy ł zom ' M 



Tca l r to wyrażen ie świata rzeczywis tego przez aktora, k tóry pokazuje , wyobraża i 
W7raża wszys tko , co zechce. C z y m wyraża? C ia łem, g łosem, ruchem, r e k w i z y t e m i td. . 
D i a l o g cz łow ieka-ak to ra , z c z ł o w i e k i e m - w i d z c m to właśnie jest teatr. W j a k i sposób 
t w o r z y się ten d ia log? Zaczyna się o d pomys łu , a mater ia łu dostarcza rzeczywistość i 
kon tak t z c z ł o w i e k i e m upoś ledzonym umys łowo . Dob ry scenariusz to podglądanie 
j e g o życ ia i t ra f ione obserwacje. Rea l izowanie samego p izedstawicn ia p o w i n n o być 
wyp racowane razem z t y m i , k tórzy mają to zagrać. Jest czystą i m p r o w i z a c j ą opartą na 
i n t u i c j i reżysera i j ego pełnej go towośc i , na k a ż d y m etapie powstawan ia spektaklu, do 
w y c h w y c e n i a p ropozyc j i aktora upośledzonego u m y s ł o w o . H is to r ia tych inspi rac j i , 
w i o d ą c y c h d o powstan ia dzieła teatralnego wyraźn ie pokazuje sens p racy zespołu j a k i 
t w o r z y m y . 

Spek tak l powsta je wed ług schematu: 

1 etap - „ w p r o w a d z e n i e " - s tad ium p o m y s ł u i p rzygotowan ie , kreś len ie zarysu 
spektaklu; 

2 etap - „ r o z w i n i ę c i e " - s tad ium porządkowania i rozwiązan ia ; 
3 etap - „ r ozw iązan ie " - s tad ium przedstawienia i uzyskania oceny oraz ewo luc j i . 

I etap 
wprowadzenie 

Stadium pomysłu 
i przygotowanie 
zarysu spektaklu 

1. Wyszukanie problemu, który interesuje grupę i ist-
nieje wśród aktorów - problem niepełnosprawności: 
kolejna próba pogodzenia się z nią. 
2. Znalezienie powodu, dla którego będziemy grali tę 
sztukę: pierwsza sztuka mówiona; czas nadszedł, 
żeby zmierzyć się z taką materią. 

3. Problem uczestników i kolejny etap pracy terapeu-
tycznej: wzmocnienie aparatu głosowego zarówno w 
sensie psychicznym jak i f izycznym oraz uczynie-
niem go świadomym w życiu. 
4. Opowiadanie. Zainteresowanie ludzi i uczynienie 
tematu ich osobistą sprawę, laką jaką oni rozumieją i 
przeżywają. Wyrobienie przekonania, ic ten temat 
może dziać się dzisiaj. 

5. Inwentaryzacja tematu zasadniczego wc wszyst-
kich pracowniach WTZ: 

• prac. plastyki ciała 
• prac. działań środowiskowych 
• prac. plastyczna 
• prac. muzyczna 
• prac. psychologiczna 
• prac. kulinarna 
• prac. multimedialna 
• w radiu 

6. Odwołanie się do okresu historycznego - identyfi-
kacja z tym czasem. 

7. Improwizacje tematyczne i ich wariacje - zapozna-
nie się z dorobkiem kultury: • praca w grupie 

• praca indywidualna 



I I etap 
rozwinięcie 

Stadium 
porządkowania 
i rozwiązania 

1. Przydział ról. 

2. Projektowanie scenografii i kostiumów. 

3. Opracowanie muzyczne. 
4. Wykonanie: 

• indywidualna praca nad rolą, maską i kostiumem 

• praca w grupie nad opracowaniem sposobu 
realizacji plastycznej 

• praca grupowa i indywidualna nad rolą 

I I I etap 
rozwiązanie 

Stadium 
przedstawienia 
i uzyskania oceny 
oraz ewolucji 

Stadium przedstawienia, uzyskanie occny oraz 
ewolucj i (przedstawienie nic jest nigdy skończone). 

W swo je j dz ia ła lnośc i teatralnej związanej z osobami upoś ledzonymi u m y s ł o w o ko -
rzystam z k o n w e n c j i k o m e d i i deli arie. k tóre j fenomen by ł i jest inspiracją dla w i e l u 
ar tystów, a d la teatru zw iązanego z l udźmi upoś ledzonymi u m y s ł o w o jest bardzo wa-
ż n y m zabiegiem a r t ys tycznym w budowan iu terapi i i teatru. Ż y w i o ł insp i rac j i p rzy bu-
dowan iu w i d o w i s k a , ludyczny charakter, świat prostych odwo łań uczuc iowych , k l a row-
ność postaci, bajeczne kos t iumy, p iękne maski , pop isy m i m i c z n e ak to rów, k tó rzy za 
wszelką ccnę chcą być akceptowan i przez widza, t o przecież tak b l i sk i sposób przeży-
wan ia teatru dostępnego i uczes tn ikom W T Z . 

K iedy patrzę na mo jego aktora, mam nieodparte wrażenie podobieństwa do 
w ł o s k i c h r yc i n z X V I - w i c k u , gdz ie narodz i ła się komed ia deWarte. Ten sam w y r a z 
oczu , ta sama ekspresja, ten sam gest, zastygły, być może, w m ą d r y m przesłaniu przeba-
czenia... I rodz i się we mn ie tęsknota za czasami, gdz ie miarą cz łowieczeństwa n i c by ł 
i loraz in te l igenc j i . 



Adam Dobrzyński 

Sekty 
(Ujęcie socjologiczne) 

Sekty nie są z j a w i s k i e m n o w y m . W różnych epokach p o j a w i a l i się b o w i e m chary-
zmatyczn i p r z y w ó d c y duchow i , ob iecu jący l udz iom odpow iedz i na podstawowe pyta-
nia egzystencja lne. O d p o w i e d z i na pytania o sens istnienia i o zbawien ie w ieczne w 
trakcie h is to r i i l ub poza nią. 

D o h is to r i i chrześc i jaństwa przeszły j u ż takie ruchy re l ig i jne, j ak donatyści , wa ldcn -
si czy katarzy. Wc wspó łczesnym zaś świec ie, w świec ie, w k t ó r y m za łamały się t rady-
c y j n e s t ruk tu ry społeczne, a dotychczasowe wzorce ku l tu rowe u leg ły dewa luac j i , t r i um-
f y święcą n o w e g rupy : Dzieci Boga. Kościół Zjednoczenia ( „ M o o n i " ) , Mormoni. Koś-
ciół Scjentologiczny, Wyznawcy Kriszny. Świadkowie Jehowy. Jest to swo is ty fenomen 
obecny na obszarze c y w i l i z a c j i zachodnie j , sprawia jący, żc n ic jes t przesadą stwierdze-
nie, że w i e k X X to czas, w k t ó r y m „ f a ł s z y w i p r o r o c y " i „ f a ł s z y w i nauczyc ie le" zdają 
się odnos ić na jw iększe sukcesy (por. Evange l ium vi tac, 17). 

Jednakże dotychczas zarówno psycho logow ie społeczni , j a k równ ież soc jo logow ie 
oraz przedstawic ie le i nnych nauk spo łecznych, czyn iący p rzedmio tem sw7ch rozważań 
k o n d y c j ę duchową współczesnego cz łow ieka , n ic zdo ła l i ustal ić z c z y m tak naprawdę 
mamy do czyn ien ia m ó w i ą c o sektach. Jedną z g ł ó w n y c h p rzyczyn tego stanu rzeczy 
jest z pewnośc ią z łożoność z jawiska , z k t ó r y m mamy do czynien ia . O w e ruchy re l ig i j -
ne b o w i e m różnią się m iędzy sobą p o d w z g l ę d e m dokt ryny , w z o r c ó w zachowania, spo-
sobem pozysk iwan ia n o w y c h cz łonków, a także postawy wobec t radycy jne j re l i g i i , in-
n y c h r u c h ó w re l i g i j nych oraz społeczeństwa. 

E t y m o l o g i a s łowa „ s e k t a " r ó w n i e ż n ie jest jednoznaczna. Jedni wyprowadza ją 
ż ród łos ł ów tego s łowa o d łac ińsk iego czasown ika „sccarc" ( „ odc i nać " , „ o d r ą b y w a ć " ) 
tw ie rdząc , iż mów iąc o sckcic m a m y na m y ś l i grupę re l ig i jną , k tóra oderwa ła się o d 
k tóregoś z w i e l k i c h kośc io ł ów panujących, i k tóra izo lu je się o d reszty społeczeństwa. 
Inn i s ł o w o „ sek ta " w y w o d z ą o d łac ińsk iego czasownika „ sequ i " ( „ p ó j ś ć za k i m ś " , „na-
ś ladować" ) , akcentu jąc element p ie lęgnac j i wspó lno ty z j a k i m ś „ m i s t r z e m " , „ g u r u " . 

W l i teraturze p rzedmio tu coraz częściej te rmin „sek ta" , posiadający zabarwien ie pe-
j o r a t y w n e , sugerujące negatywną occnę, zastępuje się okreś len iem bardz ie j neu t ra lnym 
.nowe ruchy re l i g i j ne " . N iek tó r zy soc jo logow ie mów ią także o „ ruchach protestu re l i -
g i j n e g o " (B . R. W i l son ) , czy też o „ w y s i ł k u całego społeczeństwa, p o d j ę t y m w k ierun-
ku j e g o nowego z in tegrowan ia s i ę " (E . Far is) . Sektę de f in iu ją j a k o wspó lno tę odrzu-
cającą - w odróżn ien iu o d Kośc io ła - k o m p r o m i s zc świa tem, starając się odnos ić swe 



zasady re l ig i jne do wszys tk i ch dz iedz in życ ia , przy j ednoczesnym narzucaniu s w y m 
c z ł o n k o m s i lnego poczucia o b o w i ą z k u , i poddając ich ścis łe j kon t ro l i (E . Troe l tsch) . 
Natomias t sami c z ł o n k o w i e sekt p rzyp isu ją sobie nazwę „ k o ś c i o ł ó w " , „ z b o r ó w " , „s to -
warzyszeń" , „ z w i ą z k ó w " , „ o rgan i zac j i " , „ s z k ó ł " , „ c e n t r ó w " , „ r e l i g i i " i tp. 

Ang ie l sk i soc jo log B . R. Wi l son za zasadniczą cechę sekty uważa izo lac ję , rozu-
mianą j a k o odcięc ie się o d świata i zabezpieczenie przed w p ł y w e m z zewnąt rz oraz 
związaną z t y m występu jącą w sektach tendencję do b u d o w y własnego odrębnego 
świata, n ie rzadko rea l izowaną dos łown ie . Inni wymien ia ją tutaj równ ież takie właśc i -
wośc i j a k : 

• p r z y w ó d z t w o charyzmatyczne - za łożyc ie l sekty to cz łow iek charyzmatyczny ; 
j e g o zwo lenn i cy wierzą w j ego inność w stosunku do zwycza jnych śm ie r te ln i ków i 
j e g o dar nadnatura lnych, nad ludzk ich , a p rzyna jmn ie j w y j ą t k o w y c h mocy czy 
w łaśc iwośc i ( M . Weber ) ; 

• c k s k l u z y w i z m (przyp isan ie wy łączn ie sobie p r a w d y i ś rodków zbawien ia) oraz 
łączący się z t y m i zo lac jon i zm i an tyckumcn iczność ; 

• d ław ien ie i ndyw idua lnośc i - w sekcie nie ma miejsca na swobodę myś l , różn ice 
interpretacyjne lub niezależne postępowanie. Sekta ma s t rukturę autorytarną. Grupa 
pe łn i tu ta j ro lę nadrzędną; 

• w p rzypadku sekt w y w o d z ą c y c h się z chrześci jaństwa p r z y j m o w a n i e , oprócz Pi-
sma św. dodatkowego, pozab ib l i jnego ob jaw ien ia , zw iązanego najczęściej z osobą 
za łożyc ie la lub p r z y w ó d c y ; 

Natomiast m ó w i ą c o przyczynach popularności sekt, wy różn ia ją : 

• p o w o d y in te lektualne - w świec ie, w k t ó r y m ludz ie pozbaw ien i są pewnośc i , sek-
ty udzie la jąc autory tarnych (n ie rzadko pozorowanych na naukowe) odpow iedz i na pod-
s tawowe pytania, j a k i e zadaje sobie cz łow iek ( „ k i m jes tem?" , „ d o k ą d zmie rzam?" ) , 
dając t y m samym fa łszywe poczuc ie bezpieczeństwa; 

• powody emoc jona lne - sekty pozyskując nowych cz ł onków wyko rzys tu j ą podsta-
w o w ą potrzebę emocjona lną cz łowieka , jaką jest potrzeba kochan ia ( „ bombardowan ie 
m i łośc ią " ) . Ponadto w y d o b y w a j ą c cz łowieka z anon imowośc i , wspierając j ego dążenie 
do współuczestn ic twa, wspó łodpowiedz ia lnośc i i zaangażowania, dają c z ł o w i e k o w i po-
czuc ie sensu i k i e runku w j ego życ iu ; 

• powody społeczne - osłabienie czy wręcz zniszczenie s t ruktur rodz innych , ko -
śc ie lnych, o rgan izacy jnych sprawia, żc ludzie czują się wyko rzen ien i , zagubieni . Sekty 
zaś wykorzys tu ją tkw iącą w c z ł o w i e k u potrzebę kontak tu z i n n y m i ludźmi . Zdają się 
o fe rować c iep ło , op iekę i wsparc ie w n iew ie l k i ch , Iccz s i l nych wspó lnotach; 

• p o w o d y d u c h o w e - sekty pode jmują w i e l k i e w y s i ł k i , b y zaspokoić d u c h o w e po-
t rzeby cz łowieka . Ob iecu ją dostarczyć m u g łębszych przeżyć re l i g i j nych . Proponują 
szansę stania się c z ł o n k i e m „ e l i t y " duchowej , osiągnięcia duchowe j pełni . S w o i m 
c z ł o n k o m wpajają przekonanie, że są wyb rańcami , j e d y n y m i , k tó rzy znają p rawdę, j e -
d y n y m i , k tórzy zostaną zbaw ien i ; 

Sek ty proponu jąc „ n o w ą " w i z j ę świata, ludzkośc i i ku l tu ry , pomagają j cdnos tcc za-
gub ione j we wspó łczesnym świec ie znaleźć d la siebie miejsce. Proponują l udz iom sa-
m o t n y m , i z o l o w a n y m , n iepewnym, j ak i ś rodzaj „ o j czyzny dusz " , c iepła w c wspó l -
nocie. Ich c z ł o n k o w i e zaś to najczęściej w r a ż l i w i ludz ie , k tó rych w y s u b l i m o w a n e po-



t rzcby ( re l ig i jne, wspó lno towe) n ic zostały docenione i zaspokojone ani przez Kośc ió ł , 
an i przez rodz inę. 

Z tego też p o w o d u sekty mogą pełn ić równ ież funkc ję pozy tywną. Protestując w o -
bec wynaturzeń re l i g i i panującej , obnażając „ p r a w d z i w e ob l i c ze " w ie rzących, ukazując 
wys tępu jące w Kośc ie le z ło stanowią w y z w a n i e rzucone K o ś c i o ł o w i i l udz iom go 
w s p ó ł t w o r z ą c y m . Zmuszają ich do przemyślenia t radycy jnych s t ruktur re l i g i j nych oraz 
spo łecznych, do poszuk iwan ia tak iego mode lu , k tó ry m ia łby więcej braters twa n iż do-
tychczasowy. 

G r a f i k a - M a r c i n J e d l i ń s k i 



Mariusz Choina 

Duch sekciarstwa w Kościele 
Jeżeli bowiem jest między wami zawiść i niezgoda, to czyż nie jesteście cieleśni i nie 

postępujecie tylko po ludzku? Skoro jeden mówi: „Ja jestem Pawła ". a drugi: ..Ja jestem 
Apołłosa ", to czyż nie postępujecie tylko po ludzku? Kimże jest Apołłos? Albo kim jest 
Paweł? Sługami, przez których uwierzyliście według tego, co każdemu dal Pan. 

1 K o r 3 . 3 b - 5 * 

Przyk ład chrześci jan z K o r y n t u świadczy o t y m , żc p rob lem ducha sekciarstwa poja-
w i ł się j u ż w p i e r w o t n y m Koście le. Ponieważ poszczególn i cz łonkow ie K o ś c i o ł a w 
Ko rync ie u tożsamia l i chrześc i jaństwo z r ó ż n y m i nauczyc ie lami S łowa, w mieśc ie t y m 
nastąpił podz ia ł w ie rzących na k i l ka r ywa l i zu jących zc sobą f rakc j i , z k t ó r y c h każda 
g łos i ła Chrystusa w c w ł a s n y m wydan iu . Zan iepoko jony t y m faktem Apos to ł Paweł p i -
sze w P ie rwszym L iśc i c do Ko ryn t i an : ,,(...J każdy z was m ó w i : «Ja jestem Pawła , a j a 
Apo l l osa ; j a jes tem Kcfasa [P iot ra - M . Ch.J, a j a Chrystusa». C z y ż Chrystus jest po-
dz i e l ony r ( I K o r I , 12-13a). 

Zupe łn ie na tura lnym jest fak t , żc ludz ie w iążą sią emoc jona ln ie z t ymi , o d k t ó r y c h 
o t r zyma l i t o , co naj lepsze. N i c ma w i ą c n ic z łego w t y m , że odczuwamy szczególne 
p rzyw iązan ie do cz łow ieka , k tó ry wskazał nam drogą do Chrystusa. N i e w ł a ś c i w e jest 
to wtedy , gdy przedstawic ie le Jezusa (w Ko rync ie - poszczególn i aposto łowie , a 
współcześnie - różne konfesje wyznan iowe) stają sią d la ludz i ważn ie js i n iż sam Jezus. 

Czy w tak ie j sy tuac j i n ie należałoby w iąc przypisać rac j i czwar te j g rup ie , która 
ignoru jąc Pawła, Apo l l osa i Kcfasa dek larowała swą bezpośrednią przynależność do 
Chrystusa? Czy sam Paweł n ic stwierdza w s w y m Liśc ic : „ w y zaś (jesteście - M . Ch.J 
Chrys tusa" (1 K o r 3 , 23a) ? Otóż n ic ! Pisząc powyższe s łowa Apos to ł Paweł mia ł na 
m y ś l i ca ły Kośc ió ł w Korync ie , a n ic j edyn ie odrąbną frakcją tych, k tórzy t w i e r d z i l i , żc 
należą do Chrystusa. Stała sią rzecz najgorsza z m o ż l i w y c h . S łowa «Ch iys tus» uży to w 
nazwie j e d n e g o z ugrupowań, które deklarując przynależność do Chrystusa, jednocze-
śnie o d m a w i a ł o j e j i n n y m . 

C z y można jednak należeć do Chrystusa, umniejszając równocześnie aposto lsk i au-
torytet s ł ó w Pawła czy Piotra? Czy wówczas w K o r y n c i e i współcześnie jest rzeczą m o -
ż l iwą , aby poznać Chrystusa lepiej n iż przez s łowa Jego aposto łów? Co, j e ż e l i n ic B i -
b l ia , s tanowić p o w i n n o ostateczny autorytet w sprawach w ia ry d la wszys tk i ch w y -
zna jących Jezusa j a k o swego Pana? Zaryzyku ją tw ierdzen ie , żc j eże l i coko lw iek lub ra-

" Wszysikic cytaty w g Biblii Tysiąclecia. 



czc j k t o k o l w i e k może dzisiaj po łączyć podz ie lony Kośc ió ł , t o t y l k o Jezus Chrys tus , 
k tórego o b j a w i a nam P ismo Święte. 

Apos to ł Paweł s twierdza, żc przyczyną postrzegania przez K o r y n t i a n Kośc io ła j a k o 
własnego podwórka by ła ich duchowa niedojrzałość. Czy dzis ia j , a w ięc ponad 1900 
lat od tamtych wyda rzeń jesteśmy choć t rochę d u c h o w o doj rza ls i o d chrześci jan z Ko -
ryntu? C z y wyc iągnę l i śmy jakąś lekc ję z nauk i S łowa Bożego? 

Uzurpu jąc sobie prawo do byc ia j e d y n y m i p r a w d z i w y m i reprezentantami Chrystusa 
na z iemi , u ż y w a m y p r z y m i o t n i k ó w : powszechny, o r todoksy jny , chrześci jański , pe łne j 
E w a n g e l i i i tp . Czas jednak na jwyższy , aby zdać sobie sprawę z tego, że Kośc ió ł jest 
zby t w i e l k i , aby uważać go za p o d w ó r k o jedne j f rakc j i . 



Strony przyjazne reformie oświaty 



Barbara Smutek 

Radośnie o reformie 
Ten n ieco przekorny t y tu ł n ic jest, w b r e w pozorom, i roniczny. Ca ł k i em serio próbu-

j e m y dostrzec we wprowadzane j o d września re fo rmie oświa ty elementy pozy t ywne . 
Wie le napisano j u ż s ł ó w k ry t ycznych , w ie l e wyg łoszono z łow ieszczych p rzepowiedn i . 
Jednak nie pows t r zyma ły one decyz j i M in is te rs twa Edukac j i Na rodowe j . Re fo rma jes t 
j u ż w szko le i trzeba tę rzeczywistość zaakceptować. N a s z y m zdaniem należy w ięc 
przestać narzekać i zacząć też dostrzegać j e j p o z y t y w n y wym ia r . 

Redakc ja „Scr ip tores S c h o l a m m " chce w t y m pomóc , równ ież poprzez st rony przy-
jazne re fo rmie , k tóre będą s ta łym dodatk iem d o naszego kwar ta ln ika . Kon ieczność 
opracowan ia pak ie tu n o w y c h d o k u m e n t ó w (p rog ramów w y c h o w a w c z y c h , p rog ramów 
autorsk ich, z in teg rowanych m i ę d z y d y s c y p l i n a m y c h p rog ramów nauczania) zmusza 
wszys tk i ch nauczyc ie l i do przemyś len ia i p rzedyskutowan ia kwes t i i pozorn ie o c z y w i -
s tych, tak ich j ak np . s tawianie s topni . K ry te r ia oceniania zwerba l izowane w „ W c w -
nę t rznoszko lnym Sys temie Ocen ian ia" są ważną zmianą w prak tyce szkolnej . Pozwala 
z redukować czynn ik sub iek tywny , u jednol ic ić „ m i a r ę " , a przez to uczyn ić ocenę bar-
dz ie j sp raw ied l iwą . Świadomość różnych p o z i o m ó w w y m a g a ń zmusza do rozgranicze-
nia t reści i umie ję tnośc i kon iecznych, pods tawowych czy rozszerzających. P rymamą 
kwest ią w t y m m ie j scu jest określenie przez nauczycie la swo je j własnej tożsamości i 
odpow iedź na k i l ka pods tawowych pytań. Na naszych stronach s łużyć temu będą tek-
sty prof . K r y s t y n y Chałas oraz Barbary Smutek i S ławomi ra Jacka Żu rka , mów iące o 
potrzebie uregu lowan ia przez nauczyc ie l i p r o b l e m ó w z sobą samym. 

N o w e pods tawy p rog ramowe zalecają odejście od encyk lopedyzmu, podkreślają 
p r y m a t umie ję tnośc i , a n ic w iadomośc i . N i e trzeba n i kogo p rzekonywać, że w iedza nie-
użyteczna jes t t rudnie j przyswajana przez uczn ia i n ic w iadomo , czy konieczna. B y jed-
nak rozw i j ać kompetenc je ucznia, w y z w a l a ć j e g o kreatywność, wdrażać do samo-
kształcenia, trzeba zmienić metody nauczania. U progu t rzeciego tys iąc lec ia kreda, ta-
b l ica i podręcznik j u ż n ic wystarczą. Konieczne staje się stosowanie techn ik in fo rma-
tycznych i metod a k t y w i z u j ą c y c h n ic t y l k o od święta, ale w codz iennośc i szkolnej . I tu 
pewne jest , żc zyskają i uczn iow ie , i nauczycie le. Nauka przestanie być nudna i mono-
tonna. M o ż e stanie się wreszcie przygodą in te lektualną, dz ięk i k tó re j dz iecko o d k r y w a 
świat i dostrzega j e g o swois ty porządek. In tegrowanie w iedzy z różnych dyscyp l i n na-
uk i ma dać spó jny obraz rzeczywis tośc i w różnych j e j wym ia rach . Integracja t reści i 
kompetenc j i jest jedną z na jcennie jszych p ropozyc j i re formy. Wymusza b o w i e m całko-
w i t ą zm ianę koncepc j i i p r a k t y k i nauczania, zwłaszcza na poz iomie szko ły podstawo-
we j . Śc ieżk i m iędzyprzedmio towe, b l o k i zamiast t r adycy jnych p rzedmio tów, porządek 



prob lemowy a n i c ch rono log iczny , mają tc dz ia łan ia wspomóc . N ie bez znaczenia jes t 
też znacznie e fek tywn ie jsze wyko rzys tan ie czasu. B y w a ł o przecież tak, żc j edno zagad-
nienie o m a w i a n o k i l k a razy na lekc jach z różnych p rzedmio tów. W k a ż d y m k o l e j n y m 
numerze przedstawiać będz iemy różne c iekawe p ropozyc je b u d o w y zajęć in te rdyscyp l i -
narnych. T y m razem p u b l i k u j e m y zapis śc ieżk i edukacy jne j przeprowadzonej w Na-
uczyc ie lsk im S t u d i u m P o d y p l o m o w y m K U L (Jerozo l ima. Ku l t u ra polska na tle t rady-
c j i ś ródz iemnomorsk ie j ) . 

Bardzo pozy t ywną zmianą wyda je się też poszerzenie tematyk i zajęć z j ęzyka po l -
skiego o różne teksty ku l tury . Obok u t w o r ó w l i te rack ich, uczeń będzie poznawać, w 
w i ę k s z y m n i ż dotychczas zakresie, f i l m , teatr, ma la rs two , teksty pub l icys tyczne, i td . 

Nauczyc ie le wszys tk i ch p rzedmio tów są odpowiedz ia ln i , j a k napisano to w podsta-
w ie p rog ramowe j , „ z a rozwó j j ęzyka w m o w i e i w p i śm ie " ( w t y m za zasób po jęć , o r to -
graf ię i estetykę zapisu). Wype łn ian ie tego zalecenia przez nauczyc ie l i różnych specja l -
ności, p o w i n n o uczyn ić dz ia łania po lon is tów bardziej skutecznymi . 

Wychowan ie ma być pr iory te tem z re fo rmowane j szkoły. To ważne, że pow iedz iano 
wreszcie wpros t , i ż kszta ł towanie osobowośc i i pog lądów młodego cz łow ieka staje się 
ce lem nadrzędnym, a nic j edyn ie „ o k a z j o n a l n y m " . Cele wychowawcze ustalone i zapla-
nowane w „ S z k o l n y m Programie W y c h o w a w c z y m " będą m i e l i obow iązek rea l i zować 
wszyscy nauczycie le. Oczyw i śc i e , p rog ramy w y c h o w a w c z e b y ł y w szkole r ó w n i e ż 
przed reformą, rzadko jednak t w o r z y ł y one spójną koncepc ję działań w ie lop łaszczyzno-
w y c h , wyk racza jących poza godz iny w y c h o w a w c z e i akademie oko l i cznośc iowe. 

Do z re fo rmowane j szko ły wkracza w szerok im zakresie edukacja regionalna. Pozna-
wan ie św ia ta staje się w i ę c równ ież poznawaniem swojego miasta, ws i , o k o l i c y , za rów-
no w aspekcie h i s to rycznych j a k i wspó łczesnym. W real izac j i tej t ematyk i c h c c m y 
pomóc nauczyc ie lom w sposób szczególny, prezentując mater ia ły metodyczne pośw ię -
cone L u b l i n o w i i j e g o o k o l i c o m . D la tego też przeds tawiamy p ropozyc ję w y c i e c z k i edu-
kacy jne j po l ube l sk im cmentarzu ż y d o w s k i m . C y k l a r t yku łów poświęcony z a b y t k o m 
ż y d o w s k i m L u b l i n a ma za zadanie między i n n y m i p r zywróc i ć pamięć o n ie i s tn ie jącym 
dziś w L u b l i n i e mieście ż y d o w s k i m . 

Tak w ięc ż y c z y m y m i ł e j lek tu ry i zapraszamy do wspó ł redagowania naszych no-
w y c h s t ron oraz nadsyłanie p ropozyc j i dydak tycznych . 



Barbara Smutek 
Sławomir J. Żurek 

Przyjaźnie o reformach 
Projekt programu 

edukacji regionalno-samorządowej 

1. „ P r z y j a ź n i e o r e f o r m a c h " to pakiet p ropozyc j i me todycznych dla nauczyc ie l i ze 

szczegó lnym uwzg lędn ien iem prob lematyk i zw iązane j z edukacją regionalną. 

2 . Ce le s p o d z i e w a n e i r e z u l t a t y p r o j e k t u 

• umocn ien ie systemu demokra tycznego (zasad i procedur demokra tycznych) ; 
• s tworzen ie w szkole a tmosfery p rzychy lne j re fo rm ie ; 

• in tegracja ś rodowiska nauczyc ie lsk iego w społeczności loka lne j ; 

• s tworzen ie stałej m o ż l i w o ś c i wspó łpracy d la całego ś rodowiska ośw ia towego i 
ku l tu ra lnego ( d o m ku l tury , muzeum, szkoła, ku ra to r i um, uniwersytet , b ib l io teka , 
samorząd loka lny ) w obszarze małe j o j czyzny ; 

• podnoszenie k w a l i f i k a c j i nauczyc ie l i ; 

• budowan ie św iadomośc i demokra tyczne j (znajomość funkc jonowan ia s t ruktur 

demokra tycznych w środowisku własnego reg ionu) ; 

2.1. cele poznawcze 

uczeń : 
• zdobywa w iedzę o h is tor i i i współczesności swo je j m ie jscowośc i ; 

• poznaje pracę różnych organów samorządu te ry to r ia lnego; 
• poznaje bogac two archi tektury swo jego miejsca zamieszkania; 

• poznaje sy lwe tk i w y b i t n y c h t w ó r c ó w zw iązanych ze swoją mie jscowośc ią ; 
• poznaje muzea, b ib l i o tek i , w y d a w n i c t w a , i td. ; 
• poznaje najważnie jsze organy samorządu tery tor ia lnego; 

• poznaje prawa obywate lsk ie ; 
• poznaje h is tor ie i znaczenie mnie jszości na rodowych w swo je j m ie jscowośc i 

( św iadec two R o m ó w i Ż y d ó w o Zag ładz ie ) ; 

2.2. cele kształcące 

uczeń : 

• r o z u m i e wartość t radyc j i swo jego miasta i reg ionu; 



• z d o b y w a umie ję tnośc i gromadzenia mater ia łów, korzys tan ia z różnych ź róde ł 
i n f o r m a c j i ; 

• dostrzega p iękno i różnorodność zaby tków arch i tektury , rozpoznaje s ty le ; 
• nabywa umie ję tnośc i wspó łdz ia łan ia z o rganami samorządu te ry to r ia lnego; 
nauczyciel: 
• doskona l i s w ó j warsztat pracy w zakresie a k t y w i z u j ą c y c h metod nauczania; 

• dostrzega konieczność wspó łdz ia łan ia z i n n y m i nauczyc ie lami oraz i n s t y t u c j a m i 
w reg ion ie p rzy rea l izac j i t ematyk i loka lne j ; 

2.3. cc lc w y c h o w a w c z e 

uczeń: 
• uświadamia sob ie wartość reg ionalnego dz iedz ic twa ku l tu rowego ; 
• ak t ywn ie wspó łuczes tn iczy w ż y c i u wspó lno t y loka lne j swo jego miasta; 

• rozumie potrzebę ochrony i poszanowania z a b y t k ó w ku l t u r y i p rzy rody ; 
• kszta ł tu je swo ją postawę obywate lską ( w y c h o w a n i e d la demokrac j i ) ; 

3 . Odbiorcy p r o j e k t u 

Nauczyc ie le r ó ż n y c h p rzedmio tów szko ły pods tawowe j , g imnaz jum, l i c e u m bu-
du jący b lok i m iędzyp rzedm io towe oraz śc ieżk i edukacy jne w l iczb ie od 30 do 60 osób 
oraz nauczycie le bezpośrednio nie zaangażowani w e wspó łpracę w pro jekc ie , lecz pra-
cu jący z t y m i osobami (p ro jek t zakłada, że w przysz łośc i nauczycie le c i staną się l idera-
m i w swo ich szkołach) , a także uczn iow ie z k las przez n ich p rowadzonych ( w s u m i e 
ok. 500-600 osób). 

4 . Uzasadnienie p r o j e k t u 

We wrześn iu 1999 roku w p r o w a d z o n o do szkół re fo rmę systemu edukacy jnego . 
W t y m s a m y m okres ie rozpoczęto równ ież zm iany w systemie emery ta lnym, o p i e k i 
społecznej i admin is t rac j i . N o w a st ruktura oświa ty i n o w e podstawy p rog ramowe ma ją 
w sposób is totny zm ien i ć ob l i cze po lsk ie j szkoły. Jednak wyda je się, żc ak tua lny sys-
t e m nie dostarcza w iadomośc i na temat zm ian sys temowych w państwie ani u c z n i o m , 
ani nauczyc ie lom. Szkoła po re fo rmie ma w y c h o w a ć cz łow ieka twórczego, o twa r tego 
na świa t , a jednocześnie św iadomego swo je j tożsamości narodowej . Dlatego n iezbędna 
wyda je się edukac ja reg ionalna dająca podstawę do zaangażowania się w f u n k c j o n o w a -
nie własnego ś rodowiska , reg ionu, o jczyzny , Europy. 

Na wszys tk i ch poz iomach kształcenia p rzewidz iano więc, wś ród ścieżek e d u k a c y j -
nych , śc ieżkę regionalną - D Z I E D Z I C T W O K U L T U R O W E W R E G I O N I E , k tó ra 
s łużyć w inna m iędzy i n n y m i dostarczaniu uczn iom pot rzebnych i m i n f o r m a c j i i u m i e -
ję tnośc i zw iązanych z f unkc j onowan iem na poz iom ie l o k a l n y m re fo rm u s t r o j o w y c h . 
Prezentowany pro jek t ma p o m ó c nauczyc ie lom w rea l izac j i tego zadania. 

5. Możl iwości kon tynuac j i pro jektu po zakończeniu f inansowania 
p r o g r a m u 

5.1. S tworzen ie p r o g r a m ó w odrębnego p rzedmio tu o charakterze m iędzydyscyp l i na r -

n y m na p rzyk ład : „ E d u k a c j a reg iona lno-samorządowa" . 



5.2. B u d o w a n i e un iwersa lnych ścieżek m iędzyp rzedm io towych (na p rzyk ładz ie L u b l i -
na) - p ropozyc ja a l ternatywna; 

A. T radyc je Lub l i na (h is tor ia , j ę z y k po lsk i , p lastyka, muzyka , re l ig ia) 
• Legendy i podania o L u b l i n i e ; 

• Ś redn iow ieczny L u b l i n ; 
• Renesans w Lub l i n i e ; 
• W i e k X V I I - czas p lu ra l i zmu ; 

• L u b l i n w czasach zabo rów; 

• L u b l i n wobcc w i e l k i c h wydarzeń pierwszej p o ł o w y X X w i e k u ; 
• Na jnowsze dz ie je Lub l i na ; 

B. Ś r o d o w i s k o Lub l i na (geograf ia, chemia , b io log ia , przysposobienie obronne, w iedza 
o społeczeństwie, muzyka , p lastyka) 

• Ś rodow isko naturalne miasta; 

• Zagrożen ia eko log iczne ; 
• Ś rodow isko społeczne (demogra f ia miasta, e tnograf ia , st ruktura społeczna, 

ś rodow iska loka lne) ; 
C. L u b l i n j a k o cen t rum admin is t racy jno-gospodarczc i ku l tu ra lne reg ionu 

(geograf ia , w iedza o społeczeństwie, j ę z y k po lsk i , muzyka , p las tyka) 
• Demok rac ja loka lna (samorząd tery tor ia lny, terenowa admin is t rac ja 

rządowa, w y m i a r sp raw ied l iwośc i ) ; 

• R o z w ó j gospodarczy miasta; 

• Ż y c i c ku l tu ra lne Lub l i na ; 
D. L u b l i n w Europie (h is tor ia , geograf ia , w iedza o społeczeństwie, j ę z y k rosy jsk i , inne 

j ę z y k i obce) 
• Sąsiedzi reg ionu; 
• Wspó łpraca przygran iczna - Euroreg ion Bug ; 
• Mias ta partnerskie; 
• Udz ia ł miasta w procesie in tegrac j i europe jsk ie j ; 

5.3. M ł o d z i e ż o w a Rada L u b l i n a (Cen t rum Wspó łp racy M ł o d z i e ż y ) . 

• M ł o d z i e ż o w y samorząd m ie j sk i ; 
• Organ izowan ie przedsięwzięć m iędzyszko lnych ; 

• Wspó łp raca z młodz ieżą i nnych miast ; 
• W y m i a n a m iędzynarodowa; 

6 . O p i s p r o j e k t u 

P o d s t a w o w y m ce lem n in ie jszego p ro jek tu jest s tworzen ie przy jazne j a tmosfery 
w o k ó ł r e fo rmy oświa ty . Stowarzyszenie „ B r a m a G r o d z k a " i wspó łpracu jący z n i m b l i -
sko Ośrodek „ B r a m a Grodzka - Teatr N N " pragną za in ic jować w ie lop łaszczyznowe 
dz ia łan ia inspi ru jące u c z n i ó w i nauczyc ie l i do poznawania swo jego miasta i ak t ywne-
go uczestniczenia w j ego życ iu . S łużyć temu będzie stała wspó łpraca nauczyc ie l i ró-
żnych p r z e d m i o t ó w szko lnych , mająca na ce lu zebranie mate r ia łów metodycznych i pu-
b l i kowan ie ich . 

W e fekc ie powstaną: 



• p rog ramy edukac j i reg iona lno-samorządowc j „ L u b l i n - mo je m i a s t o " d la wszys t -
k i ch p o z i o m ó w edukacy jnych (szkoła pods tawowa, g i m n a z j u m , szkoła średnia) ; 

• scenariusze zajęć pośw ięconych tej tematyce; 
• p rzyk łady konk re tnych rozwiązań dydak tycznych ; 
• pakiet wyc ieczek edukacy jnych po Lub l i n i e ; 

• b ib l i og ra f i a p o z y c j i pomocnych p rzy rea l i zowan iu p rob lematyk i reg iona lne j ; 
• spotkania z w y b i t n y m i l udźmi zw iązanym i z L u b l i n e m ; 

• f o r m y stałej wspó łpracy u c z n i ó w z organami s a m o r z ą d o w y m i ; 

Ma te r ia ł y te będą p u b l i k o w a n e na b ieżąco w specjalnej wk ładce do k w a r t a l n i k a 
u c z n i ó w i nauczyc ie l i „Scr ip tores Scho ia rum" oraz w postaci n ieza leżnych pak ie tów 
me todycznych ( t r zy razy w roku ok. 70 s. fo rmatu B5 ) . Na jc iekawsze rozw iązan ia 
znajdą się w podręczn iku edukac j i regionalnej „ L u b l i n - mo je m ias to " , k tó ry ukaże się 
za dwa lata. będą też zaprezentowane na sesj i naukowe j , podsumowujące j rea l izac ję 
p ro jek tu . 

Jednocześnie będą odbywać się w Oś rodku „ B r a m a Grodzka - Teatr N N " : 

• w y s t a w 7 ; 
• spotkania, dyskus je , prezentacje; 

• warsztaty metodyczne, zc szczególnym uwzg lędn ien iem następujących 
zagadnień : 

- nauczanie z in tegrowane ( b l o k i i śc ieżk i m iędzyp rzedmio towe) ; 

- nauczyc ie l j a k o kreator p rogramu, budowan ie autorsk ich p r o g r a m ó w z in tegro-
w a n y c h ; 

- ak t yw i zu jące metody nauczania (g ry dydak tyczne , metody d ramowc ) ; 

- podstawy taksonomi i ; 
- praca z uczn iem t rudnym i wyb i t n i e z d o l n y m ; 

- zasady skutecznego nauczania; 
- zadania f o rmacy jne szko ły ; 
- w y c h o w a n i e reg ionalne; 

7 . Par tnerzy w real izacj i p ro jek tu 

• Ośrodek „ B r a m a Grodzka - Teatr N N " - korzystanie z pomieszczeń ośrodka 

przy u l i cy G r o d z k i e j 21 w Lub l i n i e ; 
• Redakc ja „Scr ip tores Scho ia rum" - pomoc w p rzygo towan iu do d r u k u mater ia -

ł ó w w k w a r t a l n i k u oraz w oddz ie lne j pub l i kac j i „S t rony przy jazne r e f o r m i e 
o ś w i a t y " ; 

• P racown icy Nauczyc ie l sk iego S tud ium Podyp lomowego K U L - pomoc kad rowa 
(me todycy ) , kon tak t ze s tud iu jącymi nauczyc ie lami ; 

• P racown icy W o j e w ó d z k i e g o Ośrodka Doskona len ia Nauczyc ie l i w L u b l i n i e -
pomoc kad rowa (metodycy ) , kontakt zc wspó łp racu jącymi nauczyc ie lami ; 



Krystyna Chałas 

Jak określić tożsamość nauczyciela? 
- ważny problem reformującej się szkoły 

Refo rmu jąca się szkoła stwarza szansę kreowania tożsamości nauczyc ie la , z d rug ie j 
zaś s t rony, by proces re fo rmowan ia t rwa ł permanentnie, w y m a g a okreś lonych tożsamo-
ści nauczyc ie lsk ich . 

P rob lematyka tożsamości stała się w ostatnich latach zagadnien iem dość popular-
n y m w l i teraturze psycho log iczne j , społecznej , f i l ozo f i czne j i pedagogicznej . Myś len ie 
o tożsamośc i k ieru je uwagę na racje istnienia p rzedmio tu , na j e g o t rwa łość , odrębność, 
istotę - „ oś kons t rukcy jną " . M y ś l i m y c o dla p rzedmio tu g ł ówne , co konkre tne, co go 
odróżn ia i wyod rębn ia z otoczenia1 . 

Częs to pojęc ie tożsamośc i jest dookreś lonc p r zym io tn i k i em. Prowadzone są rozwa-
żania na temat tożsamości na rodowe j , ku l t u rowe j , społecznej , i ndyw idua lne j ; tożsamo-
ści p r zedm io tów , z j a w i s k , ins ty tuc j i . 

Jak zauważa L . W i t k o w s k i kategor ia tożsamości - choć s t o p n i o w o nabiera znacze-
nia - do tąd n ie doczekała się w Polsce należyte j u w a g i ana l i tyczne j ani do j r za ł ych za-
stosowań w ż a d n y m z po tenc ja ln ie nią za in teresowanych obszarów badań, o d filozofii 
spo łeczne j , poprzez pedagogikę i psycho log ię po soc jo log ię wychowan ia 2 . 

Ten sam autor zwraca uwagę, żc zapóżnienie anal i tyczne i l u k i recepcy jne oraz 
w ą t p l i w y status użyc ia tej ka tegon i unaoczniają bezre f leksy jne p rzywo łan ie z p o z i o m u 
n a i w n e g o rea l i zmu po jęc iowego. Występuje instrumentalna redukc ja do emp i ryczn ie 
m ie rza lnego poczuc ia tożsamośc i , czy t rak towanie g o j a k o o d p o w i e d n i k a d la mechaniz-
m ó w iden ty f i kac j i społecznej j ednos t k i w o toczen iu . 

Stan rozproszenia po jęc iowego konso l idu je k ry tyczna strategia poznawcza I. Hcber-
masa, a j e j r ozw in ięc ie przez L . W i t k o w s k i e g o w aspekcie p r o b l e m ó w edukac j i czyn i 
teor ię tożsamości przydatną do ce lów edukacy jnych , szczególn ie dziś, k i edy poszukuje-
m y d r ó g budowan ia tożsamości szko ły . 

Poniże j zostanie p rzyb l i żona istota tożsamości w e d ł u g teor i i I. Habcrmasa z j e j roz-
w i n i ę c i e m przez L W i t k o w s k i e g o (p rzy taczam obszerne cytaty) 4 . 

Pytanie o tożsamość to pytan ie o to, co decyduje , iż m i m o zm ian ( f i z ycznych , psy-
ch i cznych , spo łecznych) cz łow iek czy pewna całość społeczna jes t c iągle t y m s a m y m 

Por M. Wicnazcwik*. Wcś W paszuh»xi*oi całości spoUdBo-kultyralmej. Wwuawa 1991. i10 
2 L . Witkowski. Tożsamość , zmuina. Ton* 1912. *. 109 
* Por.lUdan. s. 109-110 
4 Na podłUwtc knąłki L Wrtkowiki Tożsamość , zmiata. Tora* 1912 



bytem, t r w a j ą c y m integraln ie i post rzeganym j a k o taki byna jmn ie j n ie z rac j i bezpo-
średn io rozpoznawalne j p o w ł o k i c ielesnej czy i nnych t r y w i a l n y c h w y r ó ż n i k ó w iden ty f i -
k a c y j n y c h (na p rzyk ład im ien ia) . Pytanie to w ięc w istocie zmierza d o wskazania płasz-
czyzny, w k tó re j rozst rzyga się jakość i t rwałość szczególnego procesu kons t y t uc j i 
cz łow ieka j a k o b y t u społecznego. P ie rwszy k r o k myś len ia z w y k l e wskazu je na w łasne 
poczuc ie tożsamości . T o ono b o w i e m s tanow i o tożsamości w łaśc iwe j . T o przede 
w s z y s t k i m sam cz łow iek rozpozna je i prezentu je siebie j a k o by t in tegra lny i wyodręb -
n iony , o w łasne j wewnęt rzne j spójności i strukturze. T rwan ie tego poczuc ia jest wy ra -
zem i k r y t e r i um istnienia tożsamości . Poczucie tożsamości określa element k o n d y c j i 
cz łow ieka (swoistego Ja - w c - mn ie ) . Choc iaż poczuc ie własnej spó jnośc i i odrębno-
ści „ w a ż y " d la istnienia swoistego , j a " , to przecież poczuc ie to kształ tu je procesy odno-
szenia się j ednos t k i do świata otaczającego. Postrzeganie i rozumien ie ludz i , s tanów 
rzeczy i re lac j i m iędzy n i m i (odb ió r i interpretacja) s tanowią podstawę tożsamośc i 
cz łow ieka . Trzeba w i ę c j ą ująć w r a z z um ie j scow ien iem cz łow ieka w świec ie i poprzez 
to umie jscowien ie . Is tn ie je d rug i element tożsamości : Ja - w - świec ie, z w a n y koncep-
cją cz łow ieka . Przechodz imy w i ę c o d „ p o c z u c i a " do „ u m i e j s c o w i e n i a " , o d „ k o n d y c j i " 
do „ k o n c e p c j i " swo jego ja . 

Budowan ie koncepcj i siebie dokonuje się w ż y c i o w y m kontekście zc światem. Ten 
właśnie kontakt w działaniu to k lucz do zrozumienia tożsamości cz łowieka, gdyż o twiera 
niedostrzegalny dotąd wymia r kompetencj i do działania i tworzy nową sytuację anali tyczną. 
Powstaje t rójzakresowy, poz iomy pro f i l tożsamości: kondyc ja - koncepcja - kompetencja. 

I. Habcrmas pytan ie o tożsamość sprowadza d o pytania o świat działań cz łowieka , o 
stan zdo lnośc i do działania, t yp kompetenc j i . Świat działań budowany jest na określo-
n y m systemie war tośc i i moż l iwośc i decydujących o tożsamości. Zdobywan ie przez jed-
nostkę zdolności do uczestnictwa w coraz to bardziej z łożonych systemach dzia łania jest, 
zdaniem I . Habermasa, rdzeniem procesu kszta ł towania się tożsamości jednostk i . 

W okreś len iu tożsamości , w e d ł u g w y ż e j w y m i e n i o n e j teor i i , ważną staje się odpo-
w i e d ź na pytan ie : j ak jest m o ż l i w a s t ruktura świata dz ia łań j ednos t k i czy i ns ty tuc j i 
społecznej i j ak ie są pods tawowe różn ice w j e j obrębie. Odpowiada jąc na te py tan ia L . 
W i t k o w s k i dokonu je szczegó łowe j anal izy tego pojęcia. Wy różn ia t r zy mode le fo rma l -
ne okreś la jące podstawowe war ian ty s t ruk tu ry świata dz ia łań. 

P ie rwszy z n ich to „ m o d e l p łask i " , w k t ó r y m cały świat sprowadza się do p o z i o m u 
e fek tów. Podstawą oceny dz ia łań jes t in tenc ja osiągnięcia celu. Następuje wy łączen ie 
bądź z lanie się w n i m n o r m z war tośc iami i za łożonymi e lementami. L i c z y się t y l k o , 
czy efekt os iągnięty jes t zgodny z zamie rzonym. 

D r u g i t o m o d e l p ię t rowy , dopuszczający odniesienie dz ia łań do za łożonych dy rek -
t yw . I ch dopuszczalność nie s tanowi p rob lemu. T u płaszczyzna n o r m oraz p łaszczyzna 
war tośc i i zasad z la ły się w jedną, s tanowiąc j e d y n y i n iepodważa lny kontekst oceny 
e fek tów dz ia łań, na podstawie k r y t e r i um w postaci pytania, czy dz ia łan ia te b y ł y do-
puszczalne w świet le za łożonych dy rek t yw . 

Ostatn i to m o d e l dwup ię t r owy , k tóry dopuszcza t rzy p łaszczyzny w s t rukturze d w u -
p ię t rowe j . Is toty nabiera p rawomocność n o r m z perspek tywy założonego kon teks tu ak-
s jo log icznego. W y m i a r aks jo log iczny n ic zawsze jes t t r ak towany j a k o doce lowy , do-
puszcza się j e g o mody f i kac ję , aż po m o ż l i w o ś c i j ego nadania. 



W m y ś l teor i i I . Habermasa, L . W i t k o w s k i wy różn ia t rzy p o z i o m y funkc jonowan ia 
tożsamośc i , rozumiane j j a k o kompetenc je do działania. 

N a poz iomic p r zedkonwenc jona lnym świat jest dany j a k o j e d y n y , oczyw is ty , natu-
ra lny. Wys tępu je brak św iadomośc i w y b o r u zarówno moż l iwośc i , j a k i samej potrzeby 
d o k o n y w a n i a zmian. 

Na tomias t na poz iom ie k o n w e n c j o n a l n y m świat jest na j lepszym z m o ż l i w y c h . Jest 
s two rzony i uporządkowany w sposób zasługujący na a f i rmac ję i akceptację. Jego za-
sadność n ie jest kwes t ionowana , n ie wys tępu je potrzeba wyboru . Zaadoptowan ie się do 
w y m a g a ń i reguł , poddanie się i ch dyscyp l i nu je to warunek zwro tne j akceptac j i i do j -
rzałego funkc jonowan ia w t y m świecie. 

P o z i o m pos tkonwcnc jona lny to świat postrzegany j a k o w c i ą ż zadany do s tworze-
nia. Jego regu ły i roszczenia podlegają ocenie i k ry tyce , dopuszczają zm iany w i ch ob-
rębie. Zdo lność do wejśc ia zc św ia tem w kon f l i k t w ce lu j ego wspó łkons ty tuowan ia w 
całej j e g o strukturze b y t o w e j jest na t y m pułapie m a k s y m a l n y m typem kompetenc j i , 
pożądanym w r o z w o j u jednos tk i i postrzeganym j a k o pożądany z punk tu w idzen ia in-
teresów samego świata. W kontekście zarysowanej teor i i tożsamości 1. Habermasa z 
r o z w i n i ę c i e m je j przez L . W i t k o w s k i e g o powstaje pytanie o tożsamości nauczycie la i 
zadanie j e j określenia. 

W okreś len iu tożsamości nauczyc ie la swoistego znaczenia nabiera odpowiedź na 
następujące pytania: j a k i m jes tem nauczyc ie lem, jak ie są mo je cechy charakteru, zainte-
resowania, zdo lnośc i , j a k i e p rob lemy edukacy jne nabierają dla mn ie szczególnego zna-
czen ia , j a k i e preferencje war tośc i , zasady i no rmy oraz pos tawy ; j a k i e cele kształcenia 
są d la m n i e nadrzędnymi ; w j a k i m s topn iu różn ię się o d innych , j a k i e miejsce za jmuję 
w społeczności szkolnej i loka lne j - j a k jes tem postrzegany przez uczn iów , nauczyc ie l i 
mo je j szko ły , nauczycie l i zespołu p rzedmio towego , dyrektora szko ły , rodz iców, władze 
samorządowe, co wnoszę w życ ic tej społeczności ; j a k i e dz ia łan ia pode jmowane prze-
ze m n i e warunku ją op tykę t ych spostrzeżeń? 

Jakie dzia łania określają mó j świat edukacy jny w aspekcie wszechstronnego rozwo -
j u uczn ia - j ak ie post rzegam p rob lemy i w j a k i sposób j e rozw iązu ję ; j a k i e pode jmuję 
dzia łania promujące autonomię i podmio towość zarówno ucznia, j a k i własną; j ak ie sto-
suję w t y m względzie metody i f o rmy oraz jak ie uzysku ję e fek ty ; czy w mo ich dzia-
łan iach znajduję miejsce na pro jektowanie i wdrażanie autorsk ich p rogramów wycho-
w a w c z y c h i dydaktycznych, sy tuac j i an imu jących środowisko wewnęt rzne szkoły do 
dz ia łań podm io towych , au tonomicznych, k reatywnych, u podstaw k tórych znajduje się 
świat war tośc i : ku czemu zmierzam, k i m chcę być? Na jak i ch poz iomach: przedkonwen-
c j o n a l n y m , konwenc jona lnym, pos tkonwcnc jona lnym funkc jonu je mo ja tożsamość w 
aspekcie p lanowania pracy dydaktyczne j , sposobów postępowania metodycznego, ak tyw-
ności na terenie szko ły i w środowisku społecznym, p rowadzącym innowac je szkolne? 

Tożsamość nauczyc ie la można okreś l ić na jkróce j j a k o kompetenc ja do dzia łania 
edukacy jnego , l ub inaczej j a k o dynamiczna w iz j a siebie, rea l izowana w dzia łaniach 
e d u k a c y j n y c h . Re fo rmu jące j się szkole potrzeba tożsamości zo r ien towanych ku poz io-
m o w i pos tkonwenc jona lnemu, b o w i e m t y l k o te są w stanie u ruchomić proces kreowa-
nia tożsamośc i szko ły , w k tó re j mają szansę r o z w o j u wszys tk ie podm io t y : uczn iow ie , 
nauczyc ie le , rodz ice, loka lne ś rodow iska społeczne. 



Barbara Smutek 
Sławomir Jacek Żurek 

Nauczyciel wobec reformy 
polskiego systemu szkolnictwa 

(Analiza wyników badań) 

Wstęp 
. .Re fo rma" to u lub ione s ł o w o po lsk i ch p o l i t y k ó w za równo wspó łczesnych, j a k i 

t ych z poprzedn ich epok . Polacy r e f o r m o w a l i zawsze - czasem z potrzeby, a czasem z 
p rzyzwycza jen ia . D z i ś w Polsce z n ó w m ó w i s ię o potrzebie re fo rm, co m e znaczy, i i 
j es t tak w ie le n o w y c h i lepszych koncepc j i r o z w i ą z a ń społecznych i us t ro jowych . T o 
jednak, że nasz sys tem ośw ia towy wymaga zm iany i u lepszenia wyda je się sprawą chy -
ba d la wszys tk i ch jasną i oczywis tą . Jak w y n i k a z badań op in i i pub l i czne j , l udz ie ra-
czcj op t ym is t yczn ie odnoszą się do p lanowanych zm ian w oświac ie , w idząc w n i ch na-
dzieję dla p rzysz łych poko leń obywa te l i naszego państwa. Czy nastroje te podz ie la ją ró -
wn ież c i , k tó rzy re formę będą wdrażać w swo ich szko łach, a w ięc nauczycie le? C z y są 
on i naprawdę zainteresowani zmianami w po lsk ie j szkole, i czy są ich z w o l e n n i k a m i ? 
Co wiedzą na temat p lanowanych zmian? Jaki jest ich stosunek do t radyc j i po lsk ie j 
szko ły? C z y w przededniu rozpoczęcia re fo rmy będą on i grupą a k t y w n ą czy też raczc j 
pozostaną b ie rn i? Czy, i j a k chc ie l iby w y c h o w y w a ć dz iec i i m łodz ież? Oto py tan ia , na 
które o d p o w i e d z i poszuk iwa l i twó rcy b i lansowanej poniże j ankiety. 

Badania nad stanem w iedzy o re fo rmie systemu szko ln ic twa wś ród nauczyc ie l i 
szkół pods tawowych i średnich p rzeprowadz i l i w t rzech turach studenci i m e t o d y c y pra-
cu jący w Sekc j i F i l o l o g i i Polsk ie j K U L " . Pierwsza symulac ja mia ła mie jsce na 
przełomie stycznia i lutego 1999 roku, druga dwa miesiące później , ostatn iemu badaniu 
poddano grupę pedagogów p o d kon iec maja. W sumie na ankietę składającą się z p ię t -
nastu pytań ( o ś m i u zamkn ię tych i s iedmiu o twa r t ych ) odpowiedz ia ło 251 nauczyc ie l i z 
całej Polsk i . Ank ie te ram i b y l i s tudenci czwar tego r o k u po lon is tyk i K U L , o d b y w a j ą c y 
w iosną 1999 r o k u p rak tykę nauczycielską w różnych szkołach na terenie ca łego kra ju. 

Na jw iększą grupę spośród badanych nauczyc ie l i s tanow i ł y osoby w ś redn im w i e k u , 
to znaczy u rodzone w latach 1946-1959 ( 3 7 % ) ; drug i co do w ie l kośc i krąg w y z n a c z y l i 

* Artykuł został złożony w Redakcji kwartalnika Instytutu Jana Pawła II „ E i h o T . Ukaże się w nr \ H , 2000. 
Redakcja „Scriptores Schola rum" d r u k u j e za umożliwienie p r ą d n i k u . 

" Z e t pó ł badawczy, pracujący pod kierunkiem dra Sławomira Jacka Żurka . tworzyły ruLHępującc osoby: 
m j r Barbara Smulck . Mariusz Koper. Krystyna Krasnodębska. Jolanta Krzywicka, Anna Kuś. Karolina Mendo-
cha . Honorata Ołdakowska , Iwona Sajdłowska, Gabriela Stępień. Jolanta Tomczak i Aneta Wójc iszyn. 



urodzen i w latach sześćdziesiątych (25 ,5%) oraz osoby niespełna t rzydz iesto le tn ie 
( 1 9 7 0 - 1 9 7 5 ) - 17,5% ank ie towanych. D o pozosta łych dwóch , na jmn ie jszych grup we-
szl i najstars i respondenci - urodzeni przed 1945 rok iem (3 ,5%) oraz na jm łods i ankieto-
w a n i - s tudenc i po lon is tyk i ( roczn ik 1976 i m łods i ) , właśnie p rzygo towu jący się do 
pracy w szko le ( 1 4 % badanych). Ponad 2 % uczestn ików badań n ic poda ło swo jego w ie -
k u , być może dlatego, żc prawie cz tery p ią te respondentów b y ł o p ł c i żeńsk ie j ( 7 8 % ) , a 
grupa ta z natury u jawn ia swó j w i e k niechętnie. Mężczyźn i odpow iedz ie l i w 17,5 % , 
natomias t t ych , k tó rzy zapomnie l i l ub o d m ó w i l i określenia swej p ł c i b y ł o p rawie 5%. 
Proporc je te odpowiadają mn ie j w ięce j re lac jom pomiędzy za t rudn ionymi w resorcie 
s z k o l n i c t w a na poz iomie szko ły pods tawowe j i średniej . 

N a p a w a o p t y m i z m e m fak t , że aż 8 2 % spotkanych w szko łach przez ank ie terów-stu-
d e n t ó w nauczyc ie l i posiada wyższe wyksz ta łcen ie , a t y l ko 7 % (wy łącza jąc s tudentów 
p o l o n i s t y k i - ponad 10%) wp isa ło do me t r yczk i wykszta łcen ie średnie. Na leży przy 
t y m dodać, żc badaniu poddani zostal i w większośc i nauczyciele ze ws i ( 26 ,2%! ) , a ty l -
k o 3 , 6 % s tanow i l i mieszkańcy miast powyże j 500-tysięcy. Pozostal i ( 24 ,7%) uczą w 
szko łach w po lsk ich miastach w o j e w ó d z k i c h i p o w i a t o w y c h (500 -100 tys. ) oraz w 
średnich ( 1 0 0 - 5 0 tys.) - 8 ,8% i ca ł k iem m a ł y c h m ic j cowośc iach ( tzn. mn ie j n i ż 50 tys. 
m i e s z k a ń c ó w ) - o k o ł o 23%. Większość naszych respondentów s tanow i l i w i ę c pedago-
dzy z n i e w i e l k i c h oś rodków - w i e j s k i c h i ma łomias teczkowych - co cieszy, g d y ż gru-
pa ta z r egu ł y ma u t rudn iony w p ł y w na to, co dzie je się w oświacie. Pub l i kowane w y n i -
k i badań są w ięc g łosem t ych nauczyc ie l i , k tó rzy stoją n ie jako w c i en iu przeprowadza-
nych w Polsce zm ian i tak należy j e t rak tować. 

A n k i e t o w a n i b y l i przeważnie nauczyc ie le doświadczen i , p racu jący w oświac ie po-
nad dz ies ięć, a n ie rzadko prawie dwadz ieśc ia lat (31 ,5%) . Proporc jona ln ie , r ówn i c 
dużą grupę s tanow i l i c i ze stażem nic przekracza jącym p ięc iu lat (28 ,5%) . Trzec i co do 
w i e l k o ś c i by ł k rąg pedagogów za t rudn ionych w szko ln ic tw ie o d ponad ćw ie rć w i e k u 
( 2 0 % ) . T y c h . k tórzy rozpoczęl i pracę z młodz ieżą w latach 1989-1994 b y ł o 15%. N ie -
spełna 4 % to c i , k tó rzy w szkole dobiegają emerytury , pracując na s tanow isku nauczy-
c i e l s k i m o d ponad t rzydz iestu lat. 

N a j w i ę c e j ankiet zosta ło w y p e ł n i o n y c h przez po lon is tów (aż 4 9 % ! ) , ma tema tyków 
( 7 , 2 % ) , nauczyc ie l k i nauczania począ tkowego (6 ,4%) , h i s to ryków (4 ,4%) oraz nauczy-
c ie l i j ę z y k ó w obcych i p r zedmio tów z a w o d o w y c h (po 4 % ) . Pozostałą część (ponad 
2 0 % ) s t a n o w i l i uczący tak ich p rzedmio tów j a k : f i z y k a z ast ronomią, b i o l og ia , re l ig ia i 
w y c h o w a n i e fizyczne (od 3 do 2%) . Poniże j d w ó c h procent , a w ięc po j e d n y m repre-
zentacie m i e l i chemicy, po l i t o lodzy , geogra fow ie , p lastycy, muzycy , etc. W ankiec ie 
uwzg lędn ien i zostal i nauczycie le p rak tyczn ie wszys tk ich p rzedmio tów szko lnych , 
łącznic z p r a c o w n i k i e m b ib l i o tek i szkolnej . Rcspondcc i nasi za t rudn ien i b y l i przede 
w s z y s t k i m w szkołach średnich (46 ,2%) . Nauczyc ie le z pods tawówek b y l i raczej w 
mn ie jszośc i (38 ,2%) . Ank ie te rom uda ło się dotrzeć za równo do nauczyc ie l i z l i ceum 
ogó lnoksz ta łcącego (27 ,9%) , t echn i kum (11 ,1%) , l i ceum technicznego (4 ,8%) , j ak i 
s z k o ł y z a w o d o w e j (2 ,4%) . W cy towanych f ragmentach nauczyc ie lsk ich w y p o w i e d z i 
zachowana została oryg ina lna s ty l i s tyka , in te rpunkc ja i or tograf ia. 



1. C o w i e m o re formie? 
Prawie po łową ank ie towanych oceni ło swoją wiedzą o re fo rmie j a k o zadawala jącą. 

Odpow iedź ta może być ty leż op tymis tyczna, co n iepokojąca. C z y m b o w i e m tak na-
prawdę jest t o okreś len ie dla respondentów? Z dalszej ana l i zy p rzeprowadzone j ank ie -
t y wyda je sią f unkc j onować ono w znaczeniu e leganckiego s y n o n i m u dotychczas uży -
wane j w szko le oceny m ie rne j , c z y l i mn ie j n i ż dostatecznej. O d razu też nasuwa sią na-
stępne pytan ie : d laczego nauczycie le są grupą „zadawala jącą s i ą " tak s ł a b y m poz io -
mem samo in fo rmac j i? 

S tosunkowo n iew ie l ką grupą (poniże j 10%) stanowią osoby, k tó re w y b r a ł y war ian -
ty ekstremalne (przyzna ło sią do ca łkowi te j n iew iedzy l u b ok reś l i ł o stan zna jomośc i no-
w y c h zasad f unkc jonowan ia szko ły j a k o „bardzo d o b r y " ) . W przypadku p i e r w s z y m 
może to św iadczyć za równo o pokorze, j a k i cyn iczne j ignoranc j i , w p rzypadku d r u g i m 
kole jne o d p o w i e d z i t ych osób niestety n ic potwierdza ją zakreś lonego war ian tu o p t y m i -
stycznego. Generaln ie większość badanych w i c n iew ie le , lub prawie n ic o re fo rm ie , ale 
tego nie u jawn ia , l ub co gorsza nawet sobie tego n i c uświadamia . Wiedza pozos ta łych 
wyda je sią być raczej en igmatyczna i dość ogólna, sprowadzająca sią najczęściej do re-
k l amowanych przez m in i s te rs two s loganów rozpowszechn ianych w med iach i na u l icz-
nych plakatach. 

Zdecydowan ie na jgorze j zor ien towan i są w re fo rm ie studenci k i e r u n k ó w pedago-
g icznych - p rzysz l i nauczycie le (dobrze świadczy o n i ch to, żc przyznają się d o tego 
stanu rzeczy). Ź l e natomiast m ó w i to o zajęciach un iwersy teck ich , często n i c dostoso-
wanych do zb l i ża jących się zmian . Wyda je się, j a k b y re fo rmowa ło się wszystko, poza 
anachron icznym w w i e l u fazach procesem kształcenia un iwersy teck iego, k tó ry w c i ą ż 
podąża w k ie runku e r u d y c j i i werba l i zmu. N i e p o k o i też, d laczego m łodz i l udz ie n ie in-
teresują się re fo rmą. Jest tak być może z tego p o w o d u , że w przyszłośc i p o prostu n ie 
zamierzają pracować w szkole.. . Instytuc ja ta wyda je się dla większośc i z n i ch na jgo r -
szym z m o ż l i w y c h rozwiązań, koniecznością raczc j , n i ż w y m a r z o n y m mie j scem real i -
zowan ia swo je j kar iery zawodowe j . 

Wn iosek w punkc ie p o c z ą t k o w y m nasuwa się sam - j eś l i sami g ł ó w n i za in teresowa-
n i , c zy l i nauczyc ie le oceniają swoją w iedzę o re fo rm ie j a k o mn ie j n iż dobrą , to czy 
podoła ją n o w y m zadaniom, czy będą należycie p r z y g o t o w a n i do nowego r o k u szko lne-
go? Czy M in i s te rs two w rzeczywis tośc i , j a k op tymis tyczn ie rozgłasza, p r z y g o t o w a ł o 
do zm ian aż 7 0 % po lsk i ch nauczyc ie l i , a j eś l i tak się sta ło, to dlaczego sami nauczyc ie-
le oceniają swo ją w iedzę j a k o mierną? 

2. Podstawa programowa 
Treść i s t ruktura n o w e j „Pods tawy p r o g r a m o w e j " jes t znana ty l ko ponad p o ł o w i e 

ank ie towanych. Na baz ie „ P o d s t a w y " nauczyc ie le p o w i n n i two rzyć swo je autorsk ie 
p rogramy lub dokonać w y b o r u z p ropozyc j i dostępnych na r ynku . O d tej d e c y z j i zale-
żeć będą ich dalsze dzia łania w szkole: opracowan ie r ozk ł adów mater ia łu , okreś len ie 
ce lów, ustalenie w y m a g a ń , dobór podręczn ików, budowan ie scenariuszy lekc j i . T o t y l -
k o najważnie jsze, kon ieczne i n iezbędne czynnośc i , k tóre p o w i n n y poprzedzić sam pro-
ces nauczania. Czy zdążą, a raczej czy zechcą lub potraf ią w y k o n a ć j e r ó w n i e ż c i , k tó -
rzy na k i l ka mies ięcy przed wprowadzen iem re fo rmy nie znają jeszcze pods tawy pro-



g r a m o w e j ( w i e l u dopiero z ank ie ty dow iedz ia ło się o is tn ien iu tego typu dokumen tu , 
dostępnego na in te rne towych stronach M E N - u ) . Sytuacja ta budz i uzasadniony n iepok -
ój. Jak p o m ó c nauczyc ie lom, k tó rzy wc iąż jeszcze oczekują na gotowe arkusze progra-
m o w e wys łane pocztą do szko ły z A l e i Szucha? Dlaczego b l i sko p o ł o w a nauczyc ie l i 
n ie zna tak ważnego dla swo je j pracy dokumentu? Przecież ko le jne wersje podstaw pro-
g r a m o w y c h M in i s te r s two pub l i kowa ło nie t y l k o w dla wszys tk i ch os iąga lnym in teme-
c ic , a le także w in fo rmato rach ( równ ież w tzw. „Pomarańczowe j ks iążeczce") . Ma te -
riały b y ł y w ięc teoretycznie dostępne w każdej szkole, każdemu nauczyc ie low i . N ie -
w iedza ta wyda je się w i ę c być przede wszys t k im w y n i k i e m bierności nauczyc ie l i , k t -
ó rzy przec ież w m y ś l pos tu la tów re feormatorów mają wdrażać m łodz ież do ak tywnego 
zdobywan ia wiedzy. . . 

3 . Ź r ó d ł a i n f o r m a c j i 
T o py tan ie ank ie ty ( „ W y m i e ń dostępne C i ź ród ła i n fo rmac j i , z k tó rych zdobywasz 

w iedzę na temat r e f o r m y " ) m ia ło charakter o twar ty , stąd też pewne k łopo ty w dok ład-
n y m op racowan iu w y n i k ó w . Odpow iedz i są b o w i e m często ma ło precyzy jne. Jeśl i bo-
w i e m nauczyc ie le wp i su ją : „b roszury , i n fo rmato ry , szko len ia" , to przec ież nie bez zna-
czenia jes t fakt , k to tc mater ia ły p rzygo towa ł - M E N , W O M , kurator ia czy jeszcze 
ktoś inny? Nieste ty n i c można tego ustal ić na podstawie udz ie lonych odpow iedz i . 

Zdecydowana większość (ponad 50%) nauczyc ie l i przyznała, że swoją w iedzę o re-
f o r m i e zawdzięcza med iom, czy l i ź ród łom pośrednim. W y m i e n i a n o przede wszys t k im 
prasę ( g ł ó w n i e „Gazetę W y b o r c z ą " i „Rzeczpospo l i tą " , sporadycznie p o j a w i a ł y się 
t y t u ł y czasopism nauczyc ie lsk ich) , następnie te lew iz ję i radio. Dobrze to św iadczy o 
k r a j o w y c h massmediach, k tóre doceniają wagę p r z y g o t o w y w a n y c h re fo rm oświato-
w y c h i chętnie o n i ch in fo rmu ją . Jednak każdy przekaz med ia lny (szczególn ie radio-
w o - t e l c w i z y j n y , ale r ó w n i e ż p rasowy) adresowany jest przede wszys t k im do bardzo 
szerok iego kręgu o d b i o r c ó w o mentalności przeciętnego trzynastolatka, z kon iecznośc i 
w ięc upraszcza oraz interpretuje prezentowaną rzeczywistość. Czy ten sposób podania 
i n f o rmac j i p o w i n i e n usatys fakc jonować profesjonal istę? To tak, j a k b y lekarz -onko log 
d o w i a d y w a ł się o n o w y c h moż l iwośc iach leczenia n o w o t w o r ó w z „Te leexpressu" , i na 
tej w i e d z y p róbowa ł opierać swó j warsztat, jednocześnie mając św iadomość , że p ie rw-
sze terapie rozpoczyna w swo je j k l i n i ce za k i l ka miesięcy. Niestety, wyda je się, żc 
w łaśn ie taka w iedza i w ten sposób podana wystarcza p rawic po łow ie ank ie towanych 
nauczyc ie l i , k tórzy mają być real izatorami p roponowanych zm ian us t ro jowych. 

Propagowane i n f o r m a t o r y i b roszury ( M E N - u , W o j e w ó d z k i c h Oś rodków Metodycz -
n y c h oraz K u r a t o r i u m ) dotar ły do o k o ł o 3 0 % ank ie towanych. T rudno przecenić ich 
ro lę. D o k u m e n t ó w t ych b y ł o jednak w ie le i pows tawa ł y często na gorąco, w różnych 
stadiach ksz ta ł towan ia p ro jek tu re formy. N iek tó re w y d a w n i c t w a , j a k na p r z y k ł a d wspo-
minana j u ż „Pomarańczowa ks iążeczka" , mają o d r o k u wartość j u ż raczej h is toryczną, 
a nadal w y m i e n i a n a jest przez nauczyc ie l i j a k o ważne ź ród ło i n fo rmac j i . 

Wiedza pedagogów nie zawsze jest w ięc aktualna, a d o p ł y w w iadomośc i p rzypadko-
w y i n ieusystematyzowany. Więce j j a k zawsze w iedzą c i , k tó rzy interesują się w y k o n y -
waną przez siebie pracą, l ub podnoszą swoje k w a l i f i k a c j e zawodowe. Tacy są jednak w 
W7rażnej mnie jszośc i . N ie jako „ p r z y o k a z j i " s t ud iów p o d y p l o m o w y c h lub kon fe renc j i 



metodycznych , czy też warsz ta tów nauczyc ie lsk ich docierają d o n i ch i n f o rmac je o re-
fo rmie . Nauczyc ie le c i s tanowią o k o ł o 25 % ank ie towanych i są to g ł ó w n i e l udz ie 
m ł o d z i , k tó rzy n ic p rzek roczy l i jeszcze czterdziestego roku życia. Pozosta łych zadawa-
la ich własne, zdobyte często w „ szko le stanu w o j e n n e g o " doświadczenie. 

T y l k o 15% nauczyc ie l i w y m i e n i a rady pedagogiczne i dy rekc ję swo je j szko ły j a k o 
źród ło w i e d z y o re fo rmie . Oznacza to , żc n iew ie le m ó w i się o f i c j a ln ie w samych 
szkołach o nadchodzących zmianach. A przecież reforma zamierza wprowadz ić w ie le 
zm ian w f u n k c j o n o w a n i u szko ły , przyznaje też większą au tonomię radom pedagog icz-
n y m , lecz do samodz ie lnośc i te j należy się p rzygo tować (np. s tworzyć wewną t r zszko l -
ny system oceniania, wybrać pakiet p rogramów, budować pak ie ty p rog ramowe o cha-
rakterze in te rdyscyp l ina rnym) . D z i w i ten stan rzeczy równ ież d latego, iż dy rek to rzy zo-
stal i zobowiązan i d o stałego i n f o r m o w a n i a o re fo rmie i p ropagowan ia j e j w g ron ie pe-
dagog icznym. Z ankiety w y n i k a , żc czyn i ł o to 15% k ie ru jących szko łami . 

M a r g i n a l n y m ź ród łem w i e d z y (za ledwie 10 wskazań) jest internet, być może dlate-
go, że ten j a k ż e skuteczny środek komun i kowan ia wc iąż jcszczc pozostaje n iedostępny 
na ws i i w m a ł y m miasteczku. 

K o ń c o w a anal iza tego punk tu ank ie ty p rowadz i do wn iosku , żc w całej p lanowane j 
re fo rmie zabrakło przede wszys t k im skutecznych dz ia łań sys temowych, gwaran -
tu jących w łaśc iwe i n f o r m o w a n i e i p rzygotowanie do zadań w z re fo rmowane j szko le 
wszys t k im uczącym. O c z y w i ś c i e w idoczne sa w y s i ł k i w ładz ośw ia towych , n iestety w y -
dają się one w dużej m ie rze ma ło skuteczne. 

4 . W p r o w a d z a ć czy nie w p r o w a d z a ć ? 
Wiedza o re fo rm ie , j a k stwierdzają sami respondcci , n ie jest g łęboka, ale t y l k o , a 

może aż 7 % ank ie towanych uważa, żc nie należy j e j wprowadzać w ogóle, g d y ż obec-
ny system jest -zadawalający. Zdecydowana większość nauczyc ie l i zgadza się w ięc . żc 
zm iany są potrzebne. Jednak 15% nie akceptuje min is ter ia lne j koncepc j i re fo rmy . 
Łączn ie o b y d w i e te g rupy stanowią ponad 2 0 % środowiska . W y n i k a z tego, że j edna 
piąta po lsk ich nauczyc ie l i kontestu je przeprowadzane przez M in i s te r s two zmiany . Na-
suwa się w ięc pytanie: j ak zachowają się ci nauczycie le, gdy reforma stanie się „ o b o -
w i ą z k o w a " ? W ą t p l i w e , by odeszl i zc szkoły, bo są to najczęściej nauczycie le m i a n o w a -
n i , k tó rzy dz ięk i komun is tyczne j karc ie nauczyciela, nota bcnc ocala łe j dz ięk i nauczy-
c ie lsk ie j „So l i da rnośc i " , będą nadal p racown i kam i resortu. Jeśli szybko n ic zostaną 
przekonani , to w łaśn ie i ch postawa (bierności l ub sprzec iwu) może zaważyć poważn ie 
na efektach przedsięwzięcia. Są to b o w i e m nauczycie le doświadczen i , ma jący realny 
w p ł y w na p rzyk ład na postanowien ia rady pedagogicznej czy i ndyw idua lne posun ięc ia 
dy rek to rów szko ły (aż w łosy się jeżą na myś l , żc są to ewentua ln i kandydac i do dy rek -
to rsk ich s tanowisk w nowe j , z re fo rmowane j szkole). N o w a szkoła będzie t y l k o w t e d y 
rzeczywiśc ie nowa , gdy nauczycie le poczują się au ten tycznymi j e j twó rcami , a n ic j e -
d y n i e obserwatorami c z y kontestatorami. Opiera jąc się o w y n i k i p rzep rowadzonych ba-
dań, naprawdę t rudno wyobraz ić sobie tę grupę j a k o au to rów p rog ramów czy ani-
ma to rów życ ia w z re fo rmowane j szkole. 

Dość równomie rn ie rozkładają się głosy za t rzema r ó ż n y m i te rm inami w p r o w a d z e -
nia re fo rmy . Jednak najwięcej osób uważa, żc należy w p r o w a d z i ć re fo rmę o d wrześn ia 



1999 roku , ale t y l k o tam, gdz ie są do tego wa runk i (a w ięc na zasadzie eksperymentu) , 
n ieco mn ie j p roponu je przesunięcie na rok 2000. 

K i l k a k r o t n i e p o j a w i a się dopisek: „ w p r o w a d z i ć re fo rmę wtedy , gdy będą pie-
n iądze" , l ub „ r e f o rmować , j eś l i będą fundusze". W ten sposób ank ie towan i p rzypomi -
nają, zc p rob lem n ie polega na termin ie , ale na realnej m o ż l i w o ś c i s f inansowania 
zmian . Słusznie w i ę c zauważają, iż nawet sk romn ie ka l ku lowane wyda t k i na doraźne 
pot rzeby w i e l u szkół n ie zostaną zrea l izowane (np. autobusy dla g i m n a z j ó w w i e j -
sk ich) . Przez lata n iedo inwes towana oświata na pewno nie podoła (p rzyna jmn ie j w 
przec iągu na jb l i ższych k i l k u lat) n o w y m , coraz w i ę k s z y m w y m a g a n i o m . Symptoma-
tyczne jes t też, żc tak n iew ie le osób wspomn ia ł o w t y m punkc ie o pieniądzach na po-
t rzeby szkoły. Być może respondeci uznanal i . żc nie wa r to o t y m pisać, bo i tak na 
szko ln i c two p ien iędzy w Polsce nie ma i n i c będzie... 

Tak w ięc , j ak pokazu je ankieta, gdyby nauczyciele polscy decydowa l i o te rmin ie re-
f o r m y oświa ty , to na jp rawdopodobn ie j reforma ta z w i e l u p o w o d ó w n igdy nie zo-
sta łaby wprowadzona w życ ie . 

5. A t m o s f e r a w szko le 

A ż 6 0 % ank ie towanych uważa, że w p ł y w r e f o r m y na atmosferę w szkole będzie 
u jemny. O p t y m i ś c i dodają, że pewn ie t y l k o na początku , późnie j (k iedy?) będzie lepie j . 
N ie w i a d o m o jednak, d laczego i j a k i e oko l i cznośc i zneut ra l izu ją pogorszenie atmosfe-
ry. Piętnaście procent m a nadzieję na poprawę nast ro jów w szkole i ty leż samo jes t zda-
nia, że re fo rma n i c wnies ie n iczego istotnego w t y m zakresie. 

Większość i w t y m wzg lędz ie „ n i c w i e r z y " re formie. War to zwróc i ć przez c h w i l ę 
uwagę, j ak ie są p rzyczyny t ych obaw. Nauczyc ie le bo ją się, j a k w y n i k a z ank iety : z w o l -
n ień, n o w e g o i n i ew iadomego (uzasadniony to lęk , szczególnie u t ych , k tórzy n i c mają 
z ie lonego pojęc ia o p roponowanych zmianach) , nowych o b o w i ą z k ó w (n ic do końca 
w i a d o m o jak i ch ) , r y w a l i z a c j i (starzy bo ją się m ł o d y c h , bardz ie j r zu tk i ch i zor ien towa-
nych w zmianach, a m ł o d z i starych, „ k t ó r z y mają w szkołach u k ł a d y " ) . Jedna z osób an-
k i e t o w a n y c h ujęła to tak: „ W i ę c e j o b o w i ą z k ó w , mn ie j p ien iędzy i redukc je - o to co cze-
ka nas o d wrześn ia ! " . 

Chyba wszyscy zgodzą się z t y m , żc dla skuteczności pracy szko ły atmosfera w 
zak ładz ie pracy ma znaczenie bardzo istotne. Sukces nie polega b o w i e m na p rodukowa-
n iu pap ie rów (św iadec tw ukończenia szko ły ) ani ich p rzek ładan iu (przenoszeniu się ze 
szko ły do szko ły ) . Przecież tutaj kształ tu je się umys ły i pos tawy m ł o d y c h ludz i , sz-
czególn ie w r a ż l i w y c h na fa łsz i ob łudę. N i c da się tego rob ić bez wspó łp racy z i n n y m i 
nauczyc ie lami , bez wza jemne j życz l iwośc i , wy rozumia łośc i i dobre j w o l i . 

Re fo rma w y m u s z a większą n i ż dotychczas współpracę nauczyc ie l i , konieczność za-
wieran ia k o m p r o m i s ó w . Stworzen ie wspó lnego systemu oceniania, kore lac ja treści pro-
g r a m o w 7 c h m iędzy poszczegó lnymi p rzedmio tami , dz ia łan ia in terdyscyp l inarne - t o 
t y l k o na jważn ie jsze zadania. Jak jednak pracować w z łe j , w rog ie j atmosferze, k tó re j 
tak bardzo wszyscy się obawia ją? 



6. S z k o ł a p r z e d w o j e n n a i I I I Rzeczpospo l i t e j 

W k o l e j n y c h t rzech punktach zapy ta l i śmy o t radycją po lsk ie j szko ły . O k o ł o 12% an-
k ie towanych przyzna je sią d o tego, że n ic zna szko ły p rzedwojenne j , lub n ic udz ie la w 
t y m mie jscu żadnej odpow iedz i (na jp rawdopodobn ie j z braku w iedzy ) . Jedna doświad-
czona nauczyc ie lka z dużego miasta (być może w ie lb i c i e l ka obecnego prezydenta R P ) 
skw i t owa ła całą rzccz j e d n y m zdaniem: „ N i c w raca jmy do odległe j przeszłości, k ie ru j -
m y sią k u p rzysz łośc i ! " . N i k t n ic m a oczyw iśc ie o b o w i ą z k u „ s t u d i o w a n i a " h i s to r i i po l -
sk iego sys temu ośw ia towego , ale przecież każdy nauczyc ie l , choć ogó ln ie , p o w i n i e n w 
t ym zagadnieniu sią o r ien tować. N iepoko jące są w t y m m ie j scu p róby t łumaczenia s w o -
je j n iew iedzy przez pedagogów na p r z y k ł a d w ten o to sposób: „ n i e pam ią tam" , „ n i c 
w i e m , bo u rodz i ł am sią po w o j n i e " , . j es tem za m ł o d y , by to occn ić (ur. 1946)" . C z y 
data urodzenia nauczyc ie la może wyznaczać granice j e g o w i e d z y lub n iewiedzy? Dość 
szczególna to log ika. . . 

Z udz ie lonych odpow iedz i wy łan ia sią dość s te reo typowy obraz szko ły p rzedwo jen-
nej. Na jcząśc ic j wym ien iane słabe s t rony to: ka ry cielesne, werba l i zm, encyk lope-
dyzm, upośledzenie szko ln ic twa w ie jsk iego , niedostąpność szko ły dla b iednych. M o c -
ne st rony w s k a z y w a n o nastąpujące: nauka ka l ig ra f i i , nauka łac iny, filozofii, autorytet 
nauczycie la i j e g o w y s o k a pozyc ja społeczna, w y s o k i p o z i o m nauczania. W i e l u ank ieto-
wanych nie zachowu je sugerowanego w py tan iu podz ia łu na mocne i słabe s t rony daw-
nej szkoły, c o doda tkowo u t rudn ia interpretacją odpow iedz i . W ankietach, w k t ó r y c h 
zachowano war tośc iowan ie , te same z jaw iska oceniane są raz pozy t ywn ie , raz nega tyw-
nie. Jedni na p r z y k ł a d uważają el i tarność szko ły przedwojennej za wadą. inn i za zaletą. 
Z p o d z i w e m m ó w i sią o w y s o k i m poz iom ic kształcenia, o s taw ian iu na jakość , a nie 
i lość. Jednocześnie w t ych samych ankietach po jawia ją sią uwag i o b raku powszechne j 
dostępności do nauk i , zwłaszcza dla dz icc i b iednych. W t y m kontekście e l i t a ryzm jes t 
w y n i k i e m różn ic ekonomicznych i c zynn i k i em pog łęb ia jącym te dysproporc je . R ó w -
nież ambiwa len tna jest ocena surowe j dyscyp l iny , chyba najcząścic j ko jarzącej sią an-
k i e t o w a n y m z przedwojenną szkołą. Budzą o b a w y tak ie z jaw iska , j a k zbyt duży r ygo -
r y z m . up rzedmio tow ien ie ucznia, f o r m a l i z m , m u n d u r k i . 

K o n t r o w e r s y j n y m z j a w i s k i e m okazała sią też „ i d e o w o ś ć " szko ły , je j dz ia łan ia w y -
chowawcze zmierza jące do wpo jen ia uczn iom okreś lonego systemu war tośc i . Jedn i 
cenią wdrażany m łodz ieży pa t r io tyzm, inn i zarzucają przedwojennej po lsk ie j szkole na-
c j o n a l i z m i pos tawy mcs jan is tycznc. Podobn ie jest z chrześc i jańsk imi war tośc iami m o -
ra l nym i , k tóre jedna z osób ank ie towanych nazywa „ u b ó s t w e m in te lek tua lnym i k le ry -
ka l i zmem" . 

Z pewną zazdrością piszą ank ie towan i o przedwojennej randze zawodu nauczyc ie-
la, o j ego s o l i d n y m p rzygo towan iu , autorytec ie, szacunku, g o d z i w y m wynagrodzen iu . 
Dz iś b r z m i to dość n iew ia rygodn ie . Jedna z osób wy jaśn ia p rzyczyny tak: „ N a u c z y c i e -
l em zostawał n i c c z ł o w i e k z « łapank i» j a k obecnie t y l k o fak tyczn ie p rzygo towany do 
zawodu" . Uwaga ta po tw ierdza w idoczną przez samych uczących prawdą, że n iedo in -
westowana o d lat oświa ta spowodowa ła selekcją negatywną w t y m zawodzie . Szko ła 
j u ż o d lat nie p rzyc iąga naj lepszych i na jzdo ln ie jszych, ani n ic m o t y w u j e d o w y s i ł k u 
przec ią tnych. 



N a ostatn ie w tej seri i py tan ie , czy obecna reforma nawiązu je do t radyc j i p rzedwo-
jenne j szko ły , w iększość odpowiedz ia ła „ n i e " l ub „n ie w iem" . O k o ł o 45 % ank ie towa-
nych dostrzegło jednak zw iązek . Ponad p o ł o w a z te j g rupy nawiązan ia te ocen i ła j a k o 
pozorne, nieudane lub wręcz złe. Właśn ie ten krąg ank ie towanych ( w i d z ą c y zw iązk i ) 
udz ie l i ł o d p o w i e d z i na ko le jne pytan ie , o rodzaje tych nawiązań. Wyeksponowano 
przede wszys t k im kore lac je „ s t ruk tu ra lne " (wprowadzen ie g i m n a z j u m i t ró j s topn iowy 
podz ia ł systemu szko ln ic twa) . Jednak w świet le większośc i odpow iedz i re fo rma stano-
w i zagrożenie dla edukac j i współczesnych Polaków, ogranicza dostęp do szko ły bied-
n y m , zwłaszcza ze ś rodowisk w ie j sk i ch , komerc ja l i zu je oświatę. N i c brak też odpow ie -
dz i i ron icznych : „nieszczęsne g imnaz jum, w n ieudo lny sposób naśladować będzie 
p rzedwo jenny idea ł " lub takich, k tóre świadczą o niezbyt dobre j o r ien tac j i n ic t y l k o w 
zakresie re fo rmy , ale i w obecnej szkole. Wskazano między i n n y m i na ponowne w p r o -
wadzen ie do szkół e tyk i , re l i g i i i f i l ozo f i i . Wypada zauważyć , żc dwa p ierwsze przed-
m i o t y są j u ż nauczane w polsk ie j szkole od k i l k u lat i to nic dz ięk i tej re fo rmie , a ostat-
n i by ł n i e z w y k l e rzadko obecny przed wo jną w po lsk i ch szkołach. 

Z d a r z a ł y się p rzy t y m py tan iu i tak ie odpow iedz i : w całej re fo rm ie chodz i o „nasta-
w ien ie na szybkie s tworzenie n ieudo lne j klasy społecznej s tanowiącej tanią s i łę ro-
boczą" . Pomi ja jąc dość od leg ły zw iązek tej w y p o w i e d z i z py tan iem, n iepoko ić mus i 
sposób myś len ia i stosunek do r e f o r m y osoby, k tóra przecież pracując w szkole uczest-
n i czyć będzie we w p r o w a d z a n y c h zmianach. 

7. Szkoła PRL-u 
T o pytan ie w z b u d z i ł o na jw ięce j e m o c j i i kont rowers j i . K o m e n t o w a n o j e j a k o ten-

dency jne , oburzano się na sugerowanie uproszczeń, zwracano uwagę, żc czasy P R L - u 
b y ł y bardzo zróżn icowane: „ T o nie by ła jedna epoka ! " , o d w o ł y w a n o się do doświad-
czeń osob is tych: J e s t e m p roduk tem tej szko ły i n ie będę źle o n ie j m ó w i ć . Nauczyc ie l i 
m i a ł a m wspan ia ł ych ! " , J a k mam j ą ocenić źle, skoro prócz b łędów w nauczaniu l i tera-
tury, h is to r i i by ła to szko ła wychowu jąca i dobrze kształcąca. M i a ł a m dob rych nauczy-
c ie l i , k tó rzy uczy l i mądrego, św iadomego spojrzenia na rzeczywis tość" . W idoczne jest , 
iż nauczyc ie le bo ją s ię k r y t y k o w a ć szkołę P R L - u , szczególnie starsi i z mnie jszych 
m ie j scowośc i , g d y ż k r y t y k a ta, co j asno dostrzegają, w konsekwenc j i musia łaby do-
tknąć i ch samych, i ch warsztatu pracy, a często także życ ia p rywatnego. 

Jednak t y l k o 5 % ank ie towanych w y s t a w i ł o szkole P R L - u ocenę bardzo dobrą. Poja-
w i a ł y się w t y m mie jscu następujące uwag i : „Szko ła P R L - u " spełn ia ła wa runk i j e j sto-
sowne, spełniała swoją ro lę" . Większość uzna ło szkołę tę za „ d o b r ą " l ub „zadawa-
la jącą" , gorzej real izującą swoją ro lę w y c h o w a w c z ą n iż kształcącą. N iek tó r zy dop isy -
wa l i uzasadnienia. W s k a z y w a l i na p r z y k ł a d na sukcesy m iędzynarodowe osiągnięte 
przez po l sk i ch o l i m p i j c z y k ó w na ig rzyskach szko lnych, na w y b i t n y c h uczonych, któ-
rzy są przecież abso lwentami „ t a m t e j " szkoły. 

Jako pato log iczną ocen i ło soc ja l is tyczną szkołę t y l k o o k o ł o 10% ank ie towanych 
(najczęście j m ł o d y c h - pon iże j t rzydz iestk i ) . Na jważn ie j szym p o w o d e m takiego stano-
w iska b y ł a „ i ndok t r ynac ja , ideowość par ty jna, ideo log izac ja" . Tak ie u w a g i po jaw ia ły 
się najczęściej . 



8. N a u c z y c i e l na w o l n y m r y n k u 

O k o ł o 5 5 % ank ie towanych jest za w p r o w a d z e n i e m mechan i zmów w o l n o r y n k o -
w y c h w oświac ie , b l i s ko 4 0 % jest przeciw, a ko le jne 5 % nie udz ie l i ł o odpow iedz i na to 
pytanie lub w y b r a ł o o b y d w i e moż l iwośc i : w m y ś l rozpowszechnonego w ostatn ich la-
tach porzekadła, żc „są za, a nawet p r z e c i w ! " . Zdan ia są w ięc j ak w idać podz ie lone, co 
może w y n i k a ć zarówno z ogó lnośc i py tan ia , j a k i kon iecznośc i wyb ran ia o p c j i skra j -
nych. Jedna z osób ank ie towanych tak skomentowa ła samo pytan ie : „ W państw ie o go-
spodarce rozw in ię te j s tandardem jes t in te rwenc ja państwa, zatem mechan i zm w o l n o -
r y n k o w y jes t n i c d o przy jęc ia w tak decydujące j dla r o z w o j u dz iedz in ie , jaką jes t na-
uka i oświa ta . W zdumien ie w p r a w i a mn ie tak s fo rmu łowane py tan ie" . 

Przec iwn icy u r y n k o w i e n i a ośw ia ty podają w ie le argumentów. Jednak większość b ie -
rze p o d uwagę jeden t y l k o aspekt zagadnienia, k tó ry można by nazwać „nauczyc ie l -
s k i m " . Za ledw ie k i l ka osób patrzy na ten p rob lem z innej perspek tywy - np. uczn ia lub 
rodzica. Pokazują o n i , iż w o l n y r ynek zakłada is tn ienie konkurenc j i , moż l iwość w y b o -
ru z o fe r t y us ług i t o w a r ó w . Jest t o nierealne na poz iom ic szko ln i c twa pods tawowego , 
zwłaszcza w ie jsk iego . Na p r o w i n c j i , w ma łych ośrodkach, o w y b o r z e szko ły nie decy-
du je j e j j akość , ale położenie. W t y m zakresie mechan izmy w o l n o r y n k o w e po p ros tu 
n ic działają. K i l k u ank ie towanych dostrzegło to z jaw isko . 

Ekonomia , r ynek , konkurenc ja zdaniem w i e l u po l sk i ch nauczyc ie l i n ic pasują do 
szko ln ic twa. A n k i e t o w a n i uważają , że jest to zbyt ważna dz iedz ina życia: „ O ś w i a t a 
jest zadan iem na ty le p r i o r y t e t o w y m , że nie należy wprowadzać na je j teren w o l n e g o 
r y n k u , gdyż pe łn i ona zadanie bardziej dalekosiężne i ważne dla świadomośc i naszego 
narodu n iż w o l n y r y n e k " , l ub tak specyf iczna, że n icprzck łada lna na kategor ie ekono-
miczne : „ O ś w i a t a - to jest powo łan ie , poświęcenie , praca nauczycie la jest n i e w y m i e r -
na". Po jawia ją się też u w a g i zdradzające niechęć do aż tak n ies tosownych p o m y s ł ó w : 

„szko ła nie jest targ iem umys łów, n ic wszys t k im można hand lować, nauczyc ie l n ie jest 
t o w a r e m ! " , także: „ O ś w i a t a to n ic Wo lnoamerykanka i Księga D ż u n g l i ! " . 

T y l k o n iespełna 8 % uznało, żc nauczyc ie l p o w i n i e n być oceniany przez u c z n i ó w . 
K toś na jwy raźn ie j obawia jący się zaistnienia tego t y p u precedensu dopisał i ron iczn ie : 

„na j lep ie j z p ie rwsze j k lasy szko ły pods tawowe j " . . . W t y m wzg lędz ie nauczyc ie le są 
prawie j e d n o m y ś l n i . N i c chcą być oceniani , n ic wierzą w o b i e k t y w i z m tej oceny, a 
przecież sami c iąg le oceniają. . . Tak i sposób myś len ia da lek i jes t od poszanowania pod-
m io towośc i d rug ie j osoby - ucznia. Świadczy też o b raku zaufania do uczn iów , w idze-
n i u w n ich bardz ie j p r z e c i w n i k ó w n iż par tnerów. Nauczyc ie le n ic chcą być ocen ian i 
przez uczn iów , g d y ż są przekonan i o t y m , że podważy to i ch autorytet, roz luźn i i tak 
k iepską dyscyp l i nę w szkole, spowodu je samowolę . Sku tk i , i ch zdaniem, będą g łęboko 
szkod l iwe w y c h o w a w c z o - stracą paradoksalnie sami uczn iow ie , a efekt, c zy l i rzetelna 
occna i tak w c i ą ż będzie w ą t p l i w y . A n k i e t o w a n i obawia ją się także, żc u c z n i o w i e sko-
rzystają z okaz j i i „ w y e l i m i n u j ą " najbardzie j wymaga jących pedagogów: „ n i c zawsze 
nauczyc ie l popu la rny wś ród uczn iów jest dob ry " . 

N i e w i a d o m o , czy nauczycie le udają, czy n ic pamiętają o t y m , żc procedura occny 
nauczycie la przez dyrek tora wymaga , w m y ś l zaleceń min is te r ia lnych , zasięganięcia 
op in i i samorządu szkolnego. Jak potwierdzają to doświadczenia szkół stosujących się do 
dokumen tów min is ter ia lnych, nic złego z tego powodu w szkole się n i komu nic dzieje... 



N i e w i e l u ank ie towanych ma takie zaufanie do dy rekc j i i nadzoru pedagogicznego, 
by w i e r z y ć w ich sp raw ied l iwą ocenę, nie t y l k o z p o w o d ó w „ t o w a r z y s k i c h " , a le też z 
b raku j a s n y c h i o b i e k t y w n y c h k ry te r iów. Pojawia się w ięc obawa o pracę, g d y ocena 
stanic się r zeczyw is t ym inst rumentem zarządzania szkołą. O d p o w i e d z i te pokazują , że 
do tychczasowe doświadczen ia nauczyc ie l i są raczej negatywne, nie czują się docenia-
n i , w iedzą , żc s u b i e k t y w i z m i k ry ter ia pozamerytoryczne bywają ważnie jsze n iż su-
mienna praca. 

Większość ank ie towanych jes t przekonana, żc mechan izmy w o l n o r y n k o w e nega-
t y w n i e w p ł y n ą na atmosferę w szkole: zniszczą w ięz i ś rodowiskowe, w y z w o l ą agresję, 
zazdrość, wspó łpracę zastąpią r ywa l i zac ją , obniżą jeszcze bardz ie j autorytet nauczycie-
la, na j lepszych i tak nie wy łon ią . Są b o w i e m z łudne i n ie przysta ją do specy f i k i pracy 
nauczyc ie la i f unkc jonowan ia szko ły : „ M e c h a n i z m y w o l n o r y n k o w e grożą n iezdrową 
rywa l i zac ją , w y ś c i g i e m szczurów, łapówkars twem, kumote rs twem, czy l i t y m wszyst-
k i m , co szkodz i najbardzie j dz iec iom" . Stworzą natomiast „ m o ż l i w o ś ć awansu dla 
sp ry tnych i przec ię tnych m ie rno t " . 

W k i l k u ank ietach n ieśmia ło p o j a w i a się troska o tych „ w y e l i m i n o w a n y c h " przez 
p rawa r ynku , żle ocen ionych: „ C o z n im i? " . Jedna z ank ie towanych pisze: „ K a ż d y na-
uczyc i e l daje z siebie ty le i le może. N i e w każdej szkole można być t w ó r c z y m , a sukce-
sy pedagog iczne n ie zawsze są w idoczne . " Zresztą w w i e l u w y p o w i e d z i a c h pobrzmie-
wa anachroniczny, lecz jakże szlachetny idea l i zm i w iara w to, że wszyscy nauczycie le 
pracu ją sumiennie. . . 

Genera ln ie dominu je op in ia , żc czas wprowadzen ia re fo rmy to raczej z ł y moment 
dla wp rowadzen ia j ak i chś n o w y c h mechan i zmów funkc jonowan ia szko ły , okreś lanych 
m ianem „ w o l n o r y n k o w y c h eksperymentów" . Zdan iem większośc i nauczyc ie l i trzeba 
raczej skup ić się na zmianach s t ruk tu ra lnych i p rog ramowych , na resztę p rzy jdz ie czas 
późnie j . . . 

Z w o l e n n i c y mechan i zmów w o l n o r y n k o w y c h w oświac ie m i e l i wskazać, j a k i e pro-
cesy p o w i n n y temu towarzyszyć . T y l k o 5 ,5% ank ie towanych uważa, że w szkole po-
w inna istnieć g ie łda nauczyc ie l i . Pomys ł ten bu lwersował tak bardzo, iż p o j a w i ł y się 
na marg inesach uwag i : „ N i e jes tem pros ty tu tką" , „ t o nie targ n i e w o l n i k ó w " . W idoczny 
wy raźn ie jes t w tej kwes t i i sprzec iw o charakterze emoc jona lnym. N i k t nie p róbowa ł 
rac jona ln ie przec iwstawić się tej p rowokacy j ne j p ropozyc j i lub wykazać , że w prakty-
ce szko lne j n i e z w y k l e t rudno by ł oby taką g ie łdę s tworzyć . 

M n i e j emoc j i budz i ł p ro jek t u łożenia rank ingu szkó ł na danym terenie. A ż 2 1 % ak-
ceptuje tak ie dz ia łanie. Widać , że media p rzyzwycza i ł y j u ż społeczeństwo do rozma-
i t ych rank ingów, w ięc i r ank ing szkół nie wyda je się n i c z y m n ies tosownym (choć jed-
nocześnie rank ing nauczyc ie l i budz i sprzec iw) . N iek tó r zy jednak dodają, że spełn i on 
swoją rolę j edyn ie w dużych ośrodkach, gdzie jest p rzyna jmn ie j k i l ka , j eś l i n ie w ie le , 
szkół . 

Ponad 25%, zgodz i ł o się, że należy e l im inować z r y n k u nauczyc ie l i m a ł o k reatyw-
nych , a 6 0 % ank ie towanych uważa, że należy p remiować nauczyc ie l i twórczych . Ten 
ins t rument r y n k o w y podoba się ś rodow isku najbardzie j ze wszys tk i ch p roponowanych 
w ank iec ie . Potwierdza to słuszność jedne j z zasad pedagogicznych o skuteczności m o -



t ywowan ia pozy tywnego . Akcep tac ja może być d o b r y m p u n k t e m wy jśc ia do k rea tyw-

nego dzia łania. 
T rzydz ieśc i procent podz ie la pomys ł , by każdy nauczyc ie l zarabiał inaczej , w zale-

żności o d odnoszonych sukcesów pedagogicznych. A n k i e t o w a n i ma ją jednak w ą t p l i w o -
ści, j a k ten sukces pedagogiczny de f in iować i w j a k i sposób m ie rzyć . W i e l e zależy bo-
w i e m ich zdaniem o d środowiska, w k t ó r y m szkoła funkc jonu je . T z w . sukces jest d la 
n ich po jęc iem r e l a t y w n y m . Stąd dop isano propozyc ję , aby o b o k wynagrodzen ia d la na-
uczyc ie l i k rea t ywnych istn ia ła stała pensja, taka sama d la wszys tk ich . 

T y l k o n iew ie le ponad 3 % ank ie towanych nauczyc ie l i opow iedz ia ło się za p ropozy-
cją p r z y j m o w a n i a do szko ły osób j e d y n i e ze św iadec twem ukończenia s tud iów w y ż -
szych. Tak mała l i czba wskazań (os iem) wyda je się zaskakująca. Być może rezul tat ten 
pokazuje rozpowszechnione wś ród nauczyc ie l i przekonanie (poparte n ie jednokro tn ie 
w łasnym doświadczen iem) , żc un iwersytet słabo p r zygo towu je do zawodu, a g łęboka 
w iedza mery to ryczna nie przek łada się w prosty sposób na umie ję tnośc i me todyczne 
oraz sukces pedagogiczny. 

Ana l i za w y n i k ó w tego punk tu ank ie ty pokazuje równ ież , że nauczycie le g o t o w i są 
zaakceptować wprowadzen ie mechan izmów finansowych m o t y w u j ą c y c h pozy t ywn ie . 
Jednocześnie w idoczny jest s i lny sprzeciw wobec j a k i c h k o l w i e k ocen jakośc i i ch pracy. 

9. W y c h o w y w a ć czy uczyć? 

B l i s ko 10% ank ie towanych nie udz ie l i ł o odpow iedz i na to pytan ie . Sytuacja ta z jed-
nej s t rony świadczyć może o lekceważeniu wychowan ia , j a k o istotnej f u n k c j i szko ł y , 
lub po prostu o b raku dostrzegania w łasnych p rc f c rcnc j i pedagogicznych. Z d rug ie j 
strony po raz ko le j ny można by ło przekonać się, że ank ie towana grupa niechętna by ła 
py tan iom o twa r t ym, k tó re w y m u s z a ł y konieczność d łuższych , samodz ie lnych w y p o -
w iedz i . 

Jednocześnie l ista p r i o r y te towych ce lów w y c h o w a w c z y c h , p rzeds tawionych przez 
tych , k tó rzy na ser io po t rak towa l i t o pytanie, by ła bardzo obszerna. A n k i e t o w a n i w i e l o -
krotn ie poruszal i następujące kwest ie : uwraż l iw ien ie na war tośc i duchowe; „ b y ć przed 
m i e ć " ; sprzec iw wobec pos taw konsumpcy jnych ; k reowanie w z o r c ó w osobowych ; ko -
deks e t yk i chrześci jańskie j , j a k o podstawa w łaśc iwe j h ie ra rch i i war tośc i ; odejście o d re-
l a t y w i z m u mora lnego; p rzec iwdz ia łan ie pa to log iom, na łogom i agresj i ; ksz ta ł towan ie 
pa t r i o t yzmu i postaw obywate lsk ich ; ukazywan ie war tośc i rodz iny ; to leranc ja ; o twar -
tość; poszanowanie t radyc j i ; kszta ł towanie wraż l iwośc i cs tc tycznc j na ku l tu rę i sz tukę; 
budzenie c iekawośc i św ia ta ; edukacja turystyczna; kszta ł towanie zdo lnośc i k ry t yczne-
go i twórczego myś len ia ; r ozw i j an ie sk łonnośc i poznawczych i umie ję tnośc i poszuk i -
wan ia i n fo rmac j i , ctc. 

Wszys tk ie powyższe kwest ie są rzeczywiśc ie bardzo istotne i dobrze, że zostały 
przez ank ie towanych dostrzeżone i zwerba l izowane. Gorze j , g d y trzeba j c rea l i zować 
na w ł a s n y m p o d w ó r k u . Odpow iedz i -zapisywane przez respondetów by ł y na ogó ł raczc j 
s tereotypowe, choć w i d o c z n y by ł w y r a ź n y wys i łek , ma jący na cc lu znalezienie odpo-
w iedz i na postawioną kwest ię . Jednak spora grupa ank ie towanych przy ję ła postawę 
bierną, n i c podając żadnych p o m y s ł ó w na realizację w y m i e n i o n y c h w pop rzedn im 
punkc ie p ropozyc j i . 



Większość w y m i e n i a ł a „ t r a d y c y j n e " , od dawna funkc jonu jące w rzeczywis tośc i 
szko lne j f o r m y oddz ia ł ywań w y c h o w a w c z y c h : dob ry p rogram w y c h o w a w c z y , c ieka-
w i e p rowadzone godz iny w y c h o w a w c z e , ko ła zainteresowań, pre lekc je , pogadanki , 
spotkania z tzw. „ c i e k a w y m i l u d ź m i " , wyc ieczk i . W i c i u ank ie towanych zdaje sobie 
sprawą z osobistego w p ł y w u na skuteczność dz ia łań w y c h o w a w c z y c h . Podkreślają od-
wieczną prawdę, że „ w ł a s n y p rzyk ład nauczycie la jest n iezbędny" , a jedna z osób doda-
j e też, że trzeba po prostu „ po lub i ć m łodz ież" . . . 

A n k i e t o w a n i zwraca l i też uwagę na w y c h o w a w c z y w p ł y w sztuk i , k tóra n ic t y l ko 
ksz ta łc i w raż l iwość estetyczną, ale ukazuje war tośc i duchowe, może s tanowić punkt 
w y j ś c i a do re f leks j i nad świa tem i poznania natury cz łowieka . Proponuje się także 
wprowadzen ie n o w y c h p rzedmio tów, tak ich j a k : soc jo log ia , psycho log ia , ekonomia . 
Wiedza i z rozumien ie p rob lemów współczesnego cz łow ieka może mieć równ ież , zda-
n iem nauczyc ie l i , bardzo pozy t ywne znaczenie wychowawcze . Co c iekawe n i k t z na-
uczyc ie l i n ie zaproponowa ł , by do wspó łpracy w kwes t i i w y c h o w a n i a m łodz ieży 
włączać szko lnego katechetę czy nauczycie la e tyk i , co przecież wyda je się naturalne zc 
w z g l ę d u na prob lematykę poruszaną na p rzyk ład na lekc jach re l ig i i . 

Nauczyc ie le proponu ją też sposoby podnoszące e fek tywność nie t y l k o dz ia łań wy -
c h o w a w c z y c h , ale i edukacy jnych: mnie jsza l iczebność dz icc i w klasie, rozbudowanie 
zajęć poza lekcy jnych , w ięce j czasu na real izację p rogramu wychowawczego . Spełnie-
nie t ych . dość o c z y w i s t y c h p ropozyc j i wymaga większej i lośc i p ieniędzy, a t ych o d w ie -
l u lat brakuje. Nauczyc ie le doskonale zdają sobie sprawę z tego, że naj lepsze p rogramy 
pozostaną j edyn ie s tek iem pobożnych życzeń za rch iw izowanych na papierze, j eś l i 
nadal nauczycie le będą pracować w klasach często przekracza jących 30 uczn iów, 
mając do dyspozyc j i jedną lekc ję w y c h o w a w c z ą real izowaną w c i ą g u d w ó c h tygodn i . 
Zauważają z ubo lewan iem, iż zajęcia kół za interesowań s topn iowo zanikają, a te, k tóre 
istnie ją jeszcze d o te j pory , są przeważn ie f inansowane przez rodz iców. Wc współcze-
snej po l sk ie j szkole braku je e lementarnych w a r u n k ó w do p r a w i d ł o w e g o pełn ien ia 
przez tę ins ty tuc ję swo i ch pods tawowych funkc j i . Pracownicy szko ły w idzą i skarżą 
się na to , żc min is te rs two zdaje się w ogó le tego p rob lemu nic zauważać, choć podkre-
śla. iż w y c h o w a n i e będzie p r io ry te tem w z re fo rmowane j szkole. Niestety, dek larac ja ta 
m a ł o w y r a ź n i e przekłada się na realia po lsk ie j szkoły. 

10. M ó j w a r s z t a t p r a c y 
W ank iec ie poproszono równ ież nauczyc ie l i , aby okreś l i l i , j ak ie zm iany należy 

wnieść w ich w ł a s n y m warsztacie pracy, aby szkoła stała się lepsza. Niestety, ponow-
nie aż 10% n ie poda ło żadnej odpow iedz i , co najczęściej oznacza u tej g rupy ca łkow i te 
samozadowolen ie po łączone z ignoranc ją , lub po prostu zwycza jny brak zainteresowa-
nia dla podnoszenia j a k o ś c i swo je j pracy. O b y d w a p o w o d y wyda ją się n iepoko jące i do-
brze s z k o l n i c t w u n ic wróżą. W ś r ó d tych, k tó rzy odpow iedz ie l i , r ó w n i e ż znalazły się 
w y p o w i e d z i o g ro teskowym charakterze: „ I d ę na emeryturę i n iczego nie będę zmie-
niać. Jestem doskona ła ! " „ M ó j warsztat pracy jest dobry, n ic b y m nie z m i e n i a ł ! " Istot-
n y m p o w o d e m n iechęc i części nauczyc ie l i do podnoszenia swo je j sprawnośc i dydak-
tycznej jest ich zła sy tuac ja mater ia lna, brak p ien iędzy na ks iążk i , doda tkowe szkole-
nia, wreszc ie konieczność c iąg łego „do rab ian i a " do skromnej pensj i . Jeden z ankieto-



wanych napisał szczerze: „Doskona le w i e m , co pow in ienem zmien ić w warsztacie 
nauczyc ie lsk im, ale jes tem bardzo za ję ty z d o b y w a n i e m ś rodków na ż y c i c i spełn ia-
n i em się j a k o cz łow iek w i nnych dz iedz inach . " T r u d n o z t y m s tanow isk iem po lemizo -
wać , ale war to , by w ładze ośw ia towe u ś w i a d o m i ł y sobie skalę p rob lemu. Podnoszenie 
k w a l i f i k a c j i w tedy nabiera sensu, j eś l i s to i za n i m i g ra ty f i kac ja f inansowa. 

D o myś len ia daje r ó w n i e ż fak t , i ż spora grupa respondentów nie z rozumia ła py ta -
nia. C i w łaśn ie w y m i c n i a n i a l i najczęściej l istę oczek iwanych z m i a n - od b u d o w y sali 
g imnastyczne j poczynając, poprzez wa lkę z agresją, a na podwyższen iu pensj i koń -
cząc. Często też t łumaczono, żc „ n i c zależy to o d nauczyc ie la" , w i ę c trzeba czekać na 
decyzje w ł a d z i pieniądze. 

Nauczyc ie le m i m o wszystko są jednak św iadom i kon iecznośc i podnoszenia s w o i c h 
k w a l i f i k a c j i , a le t rudno i m p rzezwyc iężyć oko l i cznośc i : „ N a l e ż y w c i ą ż eksperymento-
wać i poszerzać wiedzę. Szkoda, że mam tak ma ło czasu i p ien iędzy, by się rozw i j ać . " . 
Zdecydowan ie na jwięcej ank ie towanych chc ia łoby dokształcać się w różnej f o rm ie i za-
kresie (poszerzania w i e d z y mery to ryczne j n ie t y l k o z własnej dyscyp l i ny , ale także z 
psycho log i i i pedagog ik i , doskonalenia umie ję tnośc i me todycznych , obs ług i kompu te -
ra i wykorzys tan ia go w nauczaniu). Ważną ro lę odg rywa też wym iana doświadczeń 
( tworzen ie rzeczywis tego ś rodowiska nauczyc ie l i ) , dostęp do p o m o c y naukowych , etc. 

N ieste ty tylko k i l ka osób wspom ina o konieczności „ sum iennego p r zygo towywan ia 
się do każdej l ekc j i " . Tc sporadyczne uwag i uświadamiają t rochę zapomnianą prawdę, 
że aby b y ł o lepie j , n ic zawsze mus i być inaczej, czasem wystarczy , by b y ł o po prostu 
sumiennie j . . . 

P o d s u m o w a n i e 

Po przeczytan iu wszys tk i ch ankiet i i ch zb i lansowan iu war to zwróc i ć uwagę na k i l -
ka znaczących kwes t i i . Ank ie te rzy (studenci po lon i s t yk i K U L ) rozp rowadz i l i f o rmu la -
rze ank ie ty w b l i sko s tu szkołach, w gronie prawie d w ó c h tys ięcy nauczyc ie l i . Uda ło 
się jednak sk łon ić do wype łn ien ia ankiet i i ch zw ro tu grupę obejmującą j e d y n i e 10% 
tej l i czby . Studenci , dzieląc się wrażen iami po zakończen iu badań, s tw ierdza l i , żc c i 
k tó rzy n i c oddawa l i odpow iedz i oraz n iek tórzy realn i respondenci narzekal i , żc ankieta 
jest m a ł o profes jonalna, a pytan ia o g ó l n i k o w e ( „ T r u d n o powiedz ieć czemu ma ona 
s łużyć. Pytania i odpow iedz i są dość ogó lne" ) , n ieprecyzy jne oraz tendency jne ( „ S t r o n -
nicze pytan ia , żądające okreś lonych odpow iedz i , zgodnych z l in ią obecnej p o l i t y k i 
o ś w i a t o w e j " ) . Lecz tak naprawdę w i c i u pedagogów z różnych wzg lędów po p ros tu 
lęka ło się wz ięc ia udz ia łu w badaniach, g d y ż obaw ia ło się b l i że j n ieokreś lonych konse-
kwenc j i . Po jawia ły się równ ież głosy, żc ankieta jest za trudna d la nauczyc ie l i , i żc na-
uczyc ie le nie mają c ie rp l iwośc i , by odpowiedz ieć „aż na piętnaście p y t a ń ! " , bo „ d z i s i e j -
szy pedagog to t y p o w y «dz iad», k tóry n ic ma czasu na jak ieś in te lektualne zabawy" . 
N iek tó r zy nauczycie le obaw ia l i się man ipu lowan ia p rezen towanymi późnie j w y n i k a m i , 
zap isywa l i w ięc w uwagach: „Proszę o rzetelną prezentację w y n i k ó w badań i n ic dopa-
sowywan ie w y n i k ó w do założonej tezy. Przestać uprawiać pseudonaukę i pozorn iac -
t w o ! " M i m o wszys tko zna laz ło się także k i l k u entuz jastów zadowo lonych z m o ż l i w o -
ści w y p o w i e d z i na ten temat: „ank ie ta bardzo po t rzebna! " , „ B r a w o za p o m y s ł ! " . 



W i e l u nauczyc ie l i skarży ło się, żc tego typu badania p o w i n n y być przeprowadzone 
przez M E N j u ż d a w n o : „ N i k t przed we j śc iem re fo rmy nas o n ic nie py ta ł , z rob iono re-
formę bez nas a d la nas. Da le j p iszemy sami programy, z d o b y w a m y w iadomośc i na 
w łasny kosz t " . Jeden z pedagogów rozgoryczony napisał : „ n a progu wprowadzen ia re-
f o rmy ośw ia ty mo ja w i z j a zm ian nie ma j u ż w p ł y w u na istniejącą koncepc ję" . A inny 
nauczyc ie l , kończąc wype łn ian ie formularza zaznaczył : „ W y p e ł n i e n i e j e j (ank ie ty ) nie 
sp raw i ło m i żadnej przy jemnośc i . N i c n ic poradzę na to , że u rodz i ł am się i wy -
ksz ta łc i łam w P R L - u i postępowałam na w ł a s n y rachunek i zgodnie ze s w o i m sumie-
n i e m " . 

Jak w idać z p rezentowanych powyże j w y n i k ó w nauczycie le raczej słabo poruszają 
się w obszarze r e f o r m y edukac j i , a w i e l u nie ma nawet większej ocho ty poznać j e j za-
sad, a przec ież o d św iadomośc i nauczyc ie l i i z rozumien ia przez n i ch istoty zmian, zale-
żeć będzie rzeczywis ty sukces re formy. W p r z e c i w n y m razie z n o w u zmien ią się j edy -
nie szy ldy , p ieczątk i , nazwy p rzedmio tów, a nauczycie le nadal będą pracować j a k 
dotąd. . . Żeby n o w a koncepcja edukac j i za funkc jonowa ła w łaśc iw ie i r zeczywiśc ie 
wn ios ła pozy t ywne zm iany do po lsk iego szko ln ic twa trzeba przebudować g run town ie 
warsztat pracy, sposób myś len ia i dz ia łania nauczyc ie l i . K łopo t po lega na t y m , żc sami 
pedagodzy w większośc i , j a k się wyda je , n i c są t y m zainteresowani. Jednocześnie m in i -
sterstwo i w ładze oświa towe docierają t y l k o do tych , k tórzy i tak chcą w iedz ieć , a w ięc 
grupy ak t ywne j . Pozostal i w żaden sposób n ic są m o t y w o w a n i do j a k i c h k o l w i e k 
dz ia łań i n ie chodz i w t y m mie jscu t y l k o o sprawy f inansowe. Bierność, w y c z e k i w a n i e 
i sporo go ryczy , a także i ron i i w k reś lonych na marginesie uwagach ( „pe łna g łębok ie j 
mądrośc i f i z j o n o m i a jednego m in i s t ra " , „ pan i Dz ieżgowska, księżna R a d z i w i ł ł , ukocha-
ny min is te r Handke " ) pokazują , że ś rodow isko nie podz ie la en tuz jazmu i o p t y m i z m u 
swo jego min is te rs twa, n ic bardzo wierząc w uzdrawia jący w p ł y w re fo rmy na polską 
oświatę i n ie specjaln ie zamierzając angażować się w real izację min is te r ia lnych zale-
ceń. Ins ty tuc ja ta b o w i e m ich zdan iem nie z rob i ła p raw i c n ic , by nauczyc ie l i do refor-
m y przekonać i ich sobie z jednać. Bierność cechuje w ięc ob ie st rony i taka postawa 
jest n a j w i ę k s z y m zagrożen iem d la re fo rmy . Przecież jakość nowe j szko ły zależeć bę-
dzie o d pracy nauczyc ie l i , i ch k rea tywnośc i , sumiennośc i i entuz jazmu, i wszyscy 
muszą sobie to wreszcie uśw iadomić ! Tymczasem, j a k w y n i k a z w y p o w i e d z i respond-
entów, nie z rob iono n ic , by nauczyc ie l i zachęcić, wzbudz ić pozy t ywne m o t y w a c j e do 
w ie l k i ego w y s i ł k u zmiany swojego warsztatu pracy, do podjęcia samokszta łcenia. Za-
dania w y n i k a j ą c e z re fo rmy są amb i tne i t rudne, na miarę naj lepszych, a co z n i m i po-
cznie reszta - przeciętn i , b ie rn i i po prostu ż l i? Prawdopodobn ie sk rzyw i ambi tne cele 
re fo rma to rów, dop rowadz i j e do absurdu, pozos tawi na papierze w postaci sz t ywnych 
p lanów i p rog ramów, zresztą i tak przyn ies ionych z ku ra to ry j nych k iosków. A n a l i z a od-
p o w i e d z i naszej ank ie ty pokazuje , że taka pesymistyczna perspektywa wyda je się, nie-
stety, bardzo realna... 
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Wstęp 
Prezentowany pon iże j tekst jest zapisem p ie rwszych z c y k l u p rzeprowadzonych za-

jęć (warsz ta tów) i n t c rdyscyp lnamych , pośw ięconych budowan iu ścieżek m iędzyprzed-
m i o t o w y c h w g i m n a z j u m , w ramach Nauczyc ie lsk iego S tud ium P o d y p l o m o w e g o w Ka -
t o l i c k i m Un iwersy tec ie Lube lsk im . Konwersa to r i um to, obe jmu jące w sumie ponad 
czterdzieści godz in , p rowadzone b y ł o jednocześnie przez p ięc iu nauczycie l i : h is to ryka , 
h is to ryka sztuk i , po lon is tę , f i lozofa i metodyka, k ieru jącego pracą zespołu dydak tycz -
nego. Wszys tk ie przeprowadzone symulac je pokazywa ły , i ż nauczyciele w g i m n a z j u m 
p o w i n n i budować śc ieżk i m iędzy p rzedmio towe wspó ln ie , w łącza jąc treści oraz kompe-
tencje podczas n i ch kszta ł towane w obszar autorsk ich p r o g r a m ó w nauczania posz-
czegó lnych p rzedmio tów. Tak pomyślane zajęcia wymaga ją jednak od dyrek tora 
szkoły, by uwzg lędn ia ł ścieżki edukacy jne w s z k o l n y m planie rea l i zowanych m o d u ł ó w 
lekcy jnych . 

Poszczególne spotkania, będące próbą real izac j i różnych ścieżek e d u k a c y j n y c h , 
u łożone zostały w e d ł u g na jważnie jszych mias t -oś rodków europejskich. Zaczyna jąc o d 
starożytności wyznaczono cztery podstawowe met ropo l ie leżące w basenie M o r z a Śró-
dz iemnego: Jerozo l imę, A teny , R z y m oraz Kons tan tynopo l . Has łem w y w o ł a w c z y m dla 
rea l izowanego p ierwszego modu łu zajęć była re l ig ia judeochrześci jańska, w r a z z naj-
ważn ie j szym dla całego systemu zb iorem archetypów i toposów k u l t u r o w y c h zapisa-
nych w B ib l i i . Ścieżka ta: „ K u l t u r a polska na t le cyw i l i zac j i ś ródz iemnomorsk ie j " wska-
zywa ła na z w i ą z k i pomiędzy ku l tu rą naszego k ra ju a t radycją b ib l i j ną . Ko le j na śc ieżka 
związana ze stol icą G r e c j i ( A t e n y ) potwierdza potrzebę obecności w g i m n a z j u m eduka-
c j i f i l ozo f i czne j . Ścieżka trzecia ( R z y m ) o d w o ł u j e się do systemu leg is lacy jnego (pra-
w o ) , k tóry ostatecznie nadał ob l icze wszys t k im systemom p o l i t y c z n y m i p r a w n y m Eu-
ropy. Ostatn ia ścieżka, starożytna met ropo l ia (Kons tan tynopo l ) leżąca m iędzy W s c h o -



d c m i Zachodcm jest próbą określenia nowych k i e runków rozwo ju ku l t u r y europejsk ie j 
okresu średniowiecza - „ E d u k a c j a czyte ln icza i med ia lna" . 

Epokę nowoży tną wyznaczają t r zy ko le jne miasta: Paryż (wo lność - równość - bra-
te rs two) - edukacja f i l ozo f i czna . N o w y York (ponowoczesność) - edukacja czyte ln icza 
i media lna, a także Brukse la (wspólna Europa) - integracja europejska. Podczas d w ó c h 
następnych spotkań dokonano próby ku l tu rowe j rekons t rukc j i Europy Wschodn ie j ( M o -
skwa ) oraz Zachodn ie j (Be r l i n ) . Ostatecznie miastem będącym ob iek tem zainteresowa-
n ia stał się Lub l i n , p rzyk ładowa mała o jczyzna (edukacja regionalna). 

M o d u ł , k t ó r y m pos ług iwano się na zajęciach z in tegrowanych dla nauczyc ie l i t rwa ł 
180 m inu t i za k a ż d y m razem rozp lanowywano go w zależności o d doraźnych potrzeb. 
Praca rozpoczynała się zawsze o d k ró t k ie j prezentac j i założeń metodycznych. Za ka-
ż d y m razem stosowano inną metodę ak tywizu jącą (grę dydaktyczną) . 

Podczas prezentowanej śc ieżk i (Jerozo l ima) odby ła się symulac ja zreal izowana me-
todą inscenizac j i d ramowe j . Udz ia ł w zajęciach w z i ę l i nauczycie le akademiccy oraz 
słuchacze s tud ium. Prowadzący przebrani b y l i w o ryg ina lne stroje żydowsk ie . Posiada-
l i także r e k w i z y t y teatralne, takie j a k : zwó j Tory, j a g (palec do wskazywan ia wersetów 
To ry ) , menorę , te f i l i ny , ba lsamink i . Wszys tk ie r e k w i z y t y oraz stroje zostały* w y p o ż y -
czone z Teatru i m . Jul iusza Osterwy w Lub l in ie . Nauczyc ie le prowadzący p rzy ję l i ta-
kże żydowsk ie , h is toryczne im iona, zapożyczone z t radyc j i chasydzkie j : W i d z ą c y z 
L u b l i n a (Jacek Woj tys iak - f i l ozo f ) , N a c h m a n z B r a c l a w i a (Dan ie l Próchniak - h is to-
r y k sz tuk i ) , E l i m e l e c h z L e ż a j s k a (Jan Skarbek- h is to ryk ) , M e n a c h e m M e n d e l z K o c -
ka ( R o m a n D o k t ó r - po lon is ta) , a także Baa l Szem T o w (S ławomi r J. Żurek - po lon i -
sta i me todyk ) . 

M e t o d a 
Począ tkowo w y r ó ż n i o n e zostały t e rm iny niezbędne do przeprowadzenia n in ie j -

szych zajęć in te rdyscyp l inarnych , a b y ł y n i m i : 1) a r c h e t y p k u l t u r o w y (w naszym przy-
p a d k u B ib l i a ) , rozumiany za C .G. Jungiem, j a k o p i e r w o w z ó r , p rawzór , prototyp. Jedno 
z p r o t o t y p o w y c h z jaw isk sk ładających się na zawartość zb io rowe j n ieświadomośc i i 
ma jących odzwierc ied lać powszechne myś l i i doświadczenia ludzk ie spotykane w c 
wszys tk i ch ku l turach; 2) h e r m e n e u t y k a (gr. hermenculikos - dotyczący wy jaśn ian ia , 
o d hermeneus - t ł umacz) , rozumiana j a k o sztuka za jmująca się badaniem i interpreta-
cją źródeł p isanych ( l u b i nnych przekazów znakowych) oraz usta leniem i ch poprawne-
go tekstu, zwłaszcza badaniem ogó lnych zasad interpretac j i B i b l i i ; 3) k o m e n t a r z . 
Symu lac ja rozpoczęła się w ten sposób, żc p ie rwszy z p rowadzących po jaw i ł się przed 
zebraną grupą słuchaczy, rozpoczyna jąc chasydzką opowieść. . . 
Baa l Szem T o w (S J . Ż . ) : Komen ta rz d o Tory zacząć należy o d m o d l i t w y . Najbezpiecz-
n ie j rozpocząć o d m o d l i t w y w f o r m i e przestrogi . R a b b i Izrael ben El iczcr , zwany Baal 
Szem T o w c m mawia ł zan im poczynał komentarz : 

..Gdy mówisz, miej na uwadze tajemnicę głosu i słowa, i mów w bojażni i miłości, i pa-
miętaj, żc z twych ust przemawia świat słowa. Wtedy podniesiesz słowa. Pamiętaj, że je-
steś tylko naczyniem i żc twa myśl i twe słowo są światami, które się rozprzestrzeniają: 
świat słowa, to jest zamieszkująca Chwała, pożąda w twej mowie świata myśli. I gdy 



wciągnąłeś do swych myśli i swego słowa Boskie świat ło, proś. aby błogosławiona pełnia 
wylała się zc świata myśli na świat słowa. Wtedy i ty otrzymasz to. czego potrzebujesz"' 

Wed ług t r adyc j i żydowsk ie j wszys t ko to. c o zosta ło ob jaw ione c z ł o w i e k o w i doma-
ga się komentarza. Potrzebuje n o w e g o głosu, k tó ry p o w o ł y w a ł b y wc iąż na n o w o rze-
czywis tość s łowa zc świata l i ter d o świata fonemów. D la tego też P ismo pot rzebu je 
Głosu, by m o g ł o stać się S łowem. G łos to po hebrajsku bat kol, co w d o s ł o w n y m t łuma-
czeniu znaczy „ c ó r k a głosu**. Inaczej m ó w i ą c , komen towan ie Tory jest to pełna szacun-
k u fo rma m ó w i e n i a o głosie Boga . k tó ry o b j a w i ł się po raz p ie rwszy M o j ż e s z o w i na gó-
rze Horcb . W ź ród łach t a lmudycznych mów i s ię: „ T y m . co nam zostało jest g łos z nie-
ba. tak j a k naucza baraita: Po śmie rc i ostatnich p r o r o k ó w Aggcusza, Zachar iasza i M a -
lachiasza. D u c h Ś w i ę t y opuśc i ł Izraela, on i jednak n ie przestal i m u służyć i korzystać z 
Bat Kor ( Joma 9b) . Komen towan ie jes t w ięc użyczen iem swo jego głosu, by stać się 
Jego głosem, by pomóc B o g u wy j ść z zamknię tego świata znaków w świat rea lnych 
dźw ięków, w rzeczywis tość . W re f leks j i j uda is tyczne j komenta tor T o r y jest w ięc j e d y -
nie narzędziem, k tó re pomaga zsubstanc jonal izować się Ob jaw ien iu . 

S w o i s t y m rodza jem żydowsk iego komentarza jest haggada, c o dos łown ie oznacza 
w y p o w i e d ź charakteryzującą się swobodą egzegezy, n i c z y m nie ogran iczonej interpre-
tac j i sy tuac j i ż y c i o w e j i j e j ugrun towan ia w świadectwach ob jaw ien ia . Komen ta rz jest 
charakterystyczną fo rmą w y r a z u żydowsk ie j m y ś l i na temat prawdy. Przy c z y m na jw ię-
kszą cnotą komenta to ra jest pokora wobec tekstu". F. Rosenzwc ig m ó w i ł , iż komentarz 
do T o r y jest s w o i s t y m rodza jem rozmowy , j a k ą cz łow iek toczy z Bog iem. Komen ta rz 
żydowsk i zc swej na tu ry zawsze w ięc mus i mieć charakter d ia log iczny 1 . W komenta-
rzu. j ak pisze Gc rschom Scho lem. najważniejsze jes t by p rok lamować im ię Boga ! Ko -
mentowanie T o r y jes t obse rwowan iem tkan iny sporządzonej z i m i o n Boga. G d y ż . j ak 
mawia ł w i e l k i kabal is ta Józef G ika t i l l a : ..Cała T o n jest n i c z y m innym j a k t y l k o w i e l -
k i m im ien iem Boga'*4 . B ó g o b j a w i ł swoje i m i ę po raz p ie rwszy M o j ż e s z o w i na Górze 
Horeb. 

Po zakończeniu komentarza wstępnęgo rozpoczyna się taniec z Torą Do sali wkra-
cza korowód roztańczonych mężczyzn niosących rodai Baal Szem Tow dokonuje prezen-
tacji postaci. 

M o n o t e i z m ( k o m e n t a r z filozoficzny) 

Baal Szem Tow rozpoczyna, odczytując fragment z Biblii Hebrajskiej (Wj 3,13-15; 
Wj 20.1-7). 
W i d z ą c y ( J . W . ) : Będę m ó w i ł o Bogu. . .N icch Im ię Jego będzie B łogos ław ione" . Są 
dwa pojęc ia Boga. Pojęcie re l ig i jne i filozoficzne. Pojęcie re l ig i jne z n o w u rozpada się 
na dwa . Jest b ó g pogaństwa i jest Bóg Jedyny - B ó g trzech na jw iększych re l ig i i m o n o -
te istycznych: j u d a i z m u , chrześci jaństwa oraz is lamu. 

1 Rabbiego Izraela ben Eliezara zwanego Baal Szem Towem lojesl Mistrzem Dobrego Imienia pouczenie o 
Bogu zestawione z okruchów przez Martina Bubera, llum. J. t>oklór( W u r n a w a 1993, s 26-27. 

: Por G. Scho lem. O głównych pojęciach judaizmu, l lum J. Zychowicz. W a r t n w * 1989. » 93 . 
ł Ibidem, $. 97 . 
4 Ibidem, s . 103. 



Szem T o w (S . J .Ż . ) : C z y m sią różni bóg pogaństwa od Boga monote izmu? 
W i d z ą c y ( J .W. ) : Bóg pogański jest bogiem miejsca. Pamiątamy greck i po l i te izm - wie-
lość bogów. Każde miasto, każde miejsce (np. morze czy góra) mia ło swojego boga. 
B ó g wiąże sią z konk re tnym miejscem - z miejscem, nad k t ó r y m panuje. 

B ó g re l ig i i monoteistycznych nie jest bog iem konkretnego miejsca, lccz Bog iem 
całc j przestrzeni. Dlatego nie istnieje w ie lu bogów, lecz jest t y l ko Jeden. Jest to też 
B ó g konkre tnych ludzi . Przeczytal iśmy to przed chw i lą - czy j to by ł Bóg? Otóż jest to 
B ó g Abrahama, B ó g Izaaka i B ó g Jakuba. Później okazał sią O n Bog iem całego Izra-
ela, a nastąpnie całego Kośc io ła . N i c jest O n Bog iem mieszka jącym tu, czy tam. N i e 
jest O n Bog iem Efezu, nie jest Bog iem Aten, nic jest Bog iem tej, czy innej mie jscowo-
ści. Z b ieg iem czasu zacząto uświadamiać sobie, żc ten B ó g Abrahama, B ó g Izaaka i 
B ó g Jakuba jest B o g i e m Jedynym. O n nic t y l ko jest Bog iem naszym, lecz jest O n Bo-
g iem nas - wszystk ich ludzi . Jest to t y l ko jeden, wyłącznie jeden Bóg, k tó ry jest Stwo-
rzyc ie lem nieba i z iemi . Jest Panem kosmosu i Panem każdej istoty. N ie ogranicza sią 
d o żadnego miejsca i do żadnego czasu...J 

A teraz pow iem o po jąc iu f i l ozo f i cznym. F i lozo fowie nie używają s łowa „ B ó g " , 
używają natomiast s łowa „Transcendencja" albo . A b s o l u t " . 
Baa l Szem T o w ( S J . Ż . ) : Dlaczego? 

W i d z ą c y (J .W. ) : Chcą przez to podkreśl ić pewną ccchą Boga, jaką jest jego dosko-
nałość. S łowo „Transcendencja" pochodzi od łacińskiego czasownika iranscendere -
co znaczy „przekraczać". Chcą on i przez to powiedzieć, żc Bóg przekracza świat , że 
nic jest żadną z rzeczy tego świata, choćby najważniejszą, czy największą, że wycho-
dz i poza ten świat. B o w i e m O n przekracza wszelk ie nasze po jmowanie , a coko lw iek o 
N i m p o w i e m y , jest t y l ko Jego obrazem, i to obrazem fa łszywym. O n przekracza wszel-
k ie po jąc ia , które m y o N i m posiadamy. Dlatego jest Transcendencją, t y m co przekra-
cza wszystko: i przekracza nasz świat, i przekracza nasze poznanie. 

F i l ozo fow ie mów ią też . A b s o l u t " - bo On jest doskonały - absolutus tzn. pełny, do-
skonały, prosty, n ieuwarunkowany. I mając na uwadze te pojącia, możemy zrozumieć 
istotą monote izmu. B ó g jest t y l ko jeden, gdyż jest doskonały - jest pełnią. 
Szem T o w (S J . Ż . ) : Dlaczego nie może być d w ó c h doskonałych Bogów? 
W i d z ą c y ( J .W. ) : Ponieważ gdyby by ło ich dwóch, to albo by sią od siebie różn i l i , albo 
by sią nic różn i l i . Jeżeliby sią od siebie nic różn i l i , to nic by l i by różni , by l iby t y m sa-
m y m . Jest też druga moż l iwość : różnią sią od siebie, ale wtedy jeden posiada jakąś cc-
chą, k tóre j d rug i nic posiada. Wobec tego ten drug i nic bądzic doskonały, bo bądzie mu 
b rakowa ło jak ie jś cechy, a wtedy nic bądzic bogiem. Wobec tego może być ty lko jeden 
doskonały Bóg. Jeżeli B ó g jest doskonały, to może być t y l ko Jeden. F i l ozo fow ie grec-
cy p rzezwyc ięży l i po l i te i zm re l ig i i swojego kraju. Greccy filozofowie by l i normalnymi 
Grekami i tak samo - zgodnie z obowiązującą kul turą - mus ie l i wyznawać w ie lu bo-
gów, ale oni w swoje j filozofii, przeprowadzając to rozumowanie , które j a przed 
chw i lą przeprowadzi łem, doszl i do wn iosku, że Bóg jest t y l ko Jeden. Niezależnie od 
n ich po l i te i zm przezwyc ięży l i Żydz i - dokonal i oni tego nic w filozofii, lecz w re l ig i i . 

5 Por. J. Rnt/ ingcr, Wprowadzenie w chrześcijańsko, Kraków 1996, s . 105-125. 



Szem T o w (S .J .Ż . ) : Rebe, ale dziś są tacy f i l ozo fow ie , k tó rzy m ó w i ą , że nie ma żadne-

go Boga... 
W i d z ą c y ( J .W. ) : M ó w i ą , że n ic ma Boga? Z a p y t a j m y wobcc tego, k iedy u nas r o d z i 
się po jęc ie Boga? K iedy m y zastanawiamy się nad Bog iem? K i e d y pytan ie o Boga się 
po jawia? Po p ierwsze po jaw ia się, k i edy przychodzą do nas g łos ic ie le, k t ó r z y przy-
noszą nam Torę oraz inne Święte Ks ięg i , przychodzą do nas także mis jonarze, głosząc 
Dobrą N o w i n ę . N a p rzyk ład przychodzą do nas mis jonarze chrześci jańscy i m ó w i ą , że 
B ó g w ie lok ro tn ie o b j a w i ł s ię c z ł o w i e k o w i , aż wreszcie o b j a w i ł się przez S w o j e g o 
Syna, k tórego zna l i Apos to ł ow ie . Są oni spadkobiercami t radyc j i , p rzekazywane j z po-
ko len ia na poko len ie . O n i do nas p rzysz l i i og łos i l i nam wieść o j e d y n y m Bogu , k tó ry 
się O b j a w i ł . A l e są też ludz ie , d o k t ó r y c h nic p rzysz l i mis jonarze, do k tó rych nie dotar ł 
przekaz t radyc j i , l ub dla k t ó r y c h nie ma ona znaczenia. C o z n i m i ? K iedy u n i ch - nie-
zależnie o d Ob jaw ien ia - rodz i się pytanie o Boga? 

Z a p y t a j m y komentatora B i b l i i , współczesnego f i l ozo fa X X w i e k u , Kar la Jaspcrsa, 
jednego z na jwyb i tn ie j szych filozofów X X w i e k u , jednego z w s p ó ł t w ó r c ó w egzysten-
c j a l i z m u (często s ł yszymy o cgzys tcnc ja l i zmie w w y d a n i u Sartre'a, a zapominamy , że 
b y l i r ó w n i e ż i nn i cgzys tcnc ja l i śc i ) : 

„[...) nasz byt empiryczny przebywa w świecie, w którym znajdują się wszystkie rze-
czy. przemawiają do nas, jawią się nam w sposób wieloznaczny i jak długo żyjemy, utrzy-
mują nas w stanic niepokoju [bo nic wiemy] co to mianowicie oznacza, co to oznacza dla 
nas. I wtedy, w tym niepokoju powstaje pytanie o Boga. o transcendencję, o to Coś, dzięki 
któremu jesteśmy, które zapytujemy i od którego chcielibyśmy usłyszeć, źe jest, czym jest, 
w jaki sposób przemawia do nas w szyfrach. (...) Transcendencja uobecnia się nam, gdy 
Świat przestaje się jaw ić jako to. co istnieje samo z siebie, co bytuje w sobie, co jest wiecz-
ne, lecz odbiera się go jako przejście"4. 

Bardzo t rudny tekst , a le sp róbu jmy go skomentować. Jaspcrs komen tu je to, cośmy 
przeczyta l i z Ks ięg i Wy j śc ia , a m y skomentu jemy ten tekst, k tó ry przed c h w i l ą przeczy-
ta l iśmy. M o i bracia rab in i będą mn ie następnie komen tować , i w ten oto sposób będzie-
my poruszać się w obszarze nieustannego komentarza. 

K iedy p o j a w i a się pytan ie o Boga? Po jaw ia się wtedy , k i edy m y zaczynamy p o j m o -
wać nasze życ ic j a k o życ ie w czasie, k tóry się kończy, k iedy zaczynamy p o j m o w a ć 
cały świat j a k o ten, k tó ry nie jest w ieczny, a w ięc j a k o ten, k tó ry się kończy. K i e d y za-
czynamy dostrzegać, że każda rzecz, która nas otacza, jest rzeczą, k tóra się kończy . In -
n y m i s łowy , używa jąc te rm inu chrześci jańskiego filozofa Tomasza z A k w i n u , k iedy do-
st rzegamy „p r zygodność " : p rzygoda się przydarza i odchodz i . Wszys tko , co się dz ie je 
w t y m św icc i c , za ledw ie przydarza się i odchodz i , jest t y l k o przygodą. Nasze życ ie to 
jest w h is to r i i kosmosu ledwie jak iś u łamek sekundy. 

Szem T o w ( S J . Ż . ) : Rcbc , czy to znaczy, żc nasz świat naprawdę jest tak p r z y g o d n y 
i m o m e n t a m y , j a k b y n ic istniał? 

W i d z ą c y ( J .W. ) : Świat is tn ie je, ale o n istn ie je w tak m o m e n t a m y sposób, żc jes t w o -
bec Istnienia Bożego tak, j a k b y go wca le n ic by ło . I wobcc tego p o w t ó r z m y sobie jesz-
cze raz s łowa, k i m jest Bóg . B ó g przedstawia się Mo j żeszow i i m ó w i J e s t e m , k tó ry Je-

* K. Jaspcrs. Szyfry Transcendencji. Toruń 1995, s. 37, 43. 



s t c m " . To znaczy jes tem tak i , źe nie mam końca. Jestem tak i , że j es tem n ie t y l k o przy-
godą, grą t rwającą u łamek sekundy, d w i e godz iny , sto lat, m i l i o n y la t , m i l i a r d y czy w ię -
cej lat. Ja Jestem zawsze, Ja Jestem wieczny. Zapy ta jmy , dlaczego c o k o l w i e k is tn ie je, 
coś, c o t rwa u łamek sekundy, przecież tego nie p o w i n n o być , bo nie ma w sobie rac j i , 
żeby is tn ia ło . Zapy ta jmy , d laczego jednak istnieje. M o ż e istnieć t y l k o o ty le , o i l e jes t 
coś, k tóre może o sobie powiedz ieć .Jestem, k tóry Jestem"7 . 
Szem T o w (S J . Ż . ) : Rcbe, w y p o w i e d z to w ś w i ę t y m j ę z y k u ! 

W i d z ą c y ( J . W . ) : „ E h j e aszer Eh je " , t o najważnie jsze s łowa Tory - . Jes tem, k tó ry Je-
s tem" . Bez Jestem pełnego nie może być Jestem naszego. G d y ż j a k możemy istnieć, 
skoro m y sobie is tn ienia nie możemy nadać? Jest t o n i emoż l iwe , d latego musi być J e -
s tem, k tó ry Jestem". A l e zapytacie mn ie bracia rab in i , a może Boga n ic ma?... W i e l u 
tak m ó w i ł o , zwłaszcza f i l o z o f ó w - ateistów. Za łóżmy, żc n ic ma Boga. Wobec tego, co 
jest? P o w i e m y - zamiast Boga - jest mater ia, są prawa przyrody, mechan izmy przypad-
ku, h is tor ia . Kosmos, i td. Co m y w tej c h w i l i r ob imy? M y b ie rzemy coś ważnego zc 
Wszechświa ta i m y to abso lu tyzu jemy: „ m a t e r i a " - tak m ó w i l i marks iśc i , ale co oni 
m i e l i na myś l i? O n i wz ię l i j eden element ze świata i uczyn i l i go po p ros tu bog iem. Bo 
on i m ó w i l i o mater i i , tak j ak o Bogu, bo m ó w i l i , żc mater ia jest w ieczna, jes t n ieskoń-
czona w czasic, i td. Tymczasem okaza ło się, że z materią są prob lemy. S k ą d pochodz i? 
Jaka jest j e j struktura? Czy w grunc ie rzeczy nie sprowadza się do energ i i? 
Szem T o w (S .J .Ż . ) : C z y Marks by ł p ro rok iem? 

W i d z ą c y ( J . W . ) : Tak, to by ł ko le jny f a ł szywy pro rok , k tóry po prostu us tanowi ł ku l t 
ko le jnego c ie lca! Tak, ro la f i l o zo f i i po lega na t y m , by brać część wszechświata i j ą ab-
so lu tyzować . Cała m y ś l f i l ozo f iczna polega na abso lu tyzowaniu . Na p r z y k ł a d struktura-
l iśc i m ó w i l i , żc s t ruktura jest czymś abso lu tnym, żc struktura jest wieczna. B r a l i on i co-
ko lw iek zc świata i abso lu tyzowal i . M y w i e m y jednak , żc ani j ę z y k , ani mater ia, ani 
św iadomość , ani p rawo natury to n ic jest Abso lu t , to nic jest Transcendencja, t o jest 
coś wz ię tego zc świata. Właśn ie czy ta l i śmy przed chw i lą : „ N i c będziesz m ia ł cudzych 
bogów przede m n ą " . A ca łc dzie je ludzkośc i to jest s tawianie n o w y c h bożków, ale taka 
jest l udzka mentalność. Pon ieważ m y jes teśmy upadl i , ż y j e m y po grzechu p ie rworod-
n y m , bardzo t rudno jest nam n i c stawiać n o w y c h bożków. F i l o z o f o w i e stawiają nowe 
bożk i - w y t w o r y i ch myś l i . Ludz ie , k tó rzy nie filozofują też s tawia ją b o ż k i - w s w o i m 
życ iu p rak t ycznym. M a m y c iągle n o w e bożk i i n ie m i e j m y do n i kogo o to pretensj i , 
my będz iemy całe życ ie sobie te n o w e b o ż k i stawiać. T y l k o zapamię ta jmy na jważn ie j -
sze zdanie, k tóre dz is ia j padło: „ n i c będziesz czyn i ł żadnego obrazu" . Ten cy towany fi-
l o z o f ( K a r l Jaspcrs), powo łu jąc się na na jw iększego filozofa n i cm icck i cgo , Immanuc la 
Kanta , pow iedz ia ł , żc to jest na jważnie jsze zdanie B ib l i i . D laczego? Rzeczywistość 
nas przerasta, świat nas przerasta, m y c iąg le t w o r z y m y nowe obrazy rzeczywis tośc i , 
n o w e obrazy świata, ale one t y l k o są p rzyb l i żen iem Transcendencj i , to n ic jest pełna 
prawda, my n igdy pe łne j Prawdy n i c osiągamy. Dlatego, k iedy m y j a k i e k o l w i e k tw ie r -
dzenie w y p o w i a d a m y , m u s i m y z tą poprawką wypow iadać , żc to n i c jes t pełny obraz 
Transcendenc j i , żc to jest t y l k o , j a k m ó w i ó w filozof (Jaspers), szy f r , pewien obraz, 
przez k tó ry Ona do nas p rzemawia , i przez k tó ry m y się do n ie j p rzyb l i żamy. A l e to nie 

? Por. S. Swicrzawski , ś*-vęty Tomasz na nowo odczytany, Poznań 1995, s . 83-89 . 



jest O N , to nie jest Na jwyższy , „ N i e c h Im ię j e g o będzie b łogos ław ione" . N a w e t Jego 
Im ien ia n i c m o ż e m y w y m ó w i ć , i tu żaden rab in n ic w y p o w i e j ego im ien ia , pon ieważ to 
w y p o w i e d z e n i e by ł oby równ ież za fa łszowan iem j e g o p rawdz iwe j istoty. C o k o l w i e k o 
n i m p o w i e m y , n i c jest prawdą, pon ieważ O n jest Transcendencją, przekracza nas8. 

W starożytności uksz ta ł towa ła się pod w p ł y w e m Żyda F i lona z A leksandr i i f i l ozo -
f ia zwana ncop la ton izmem, w k tó re j podkreś la się, żc na samej górze jest Pra jednia, 
czy l i Bóg , k tó ry jest n iewypow iedz iany , jest jednośc ią na jwyższą, jest t y l k o Jeden, o 
N i m nie w o l n o m ó w i ć , a j e ż e l i o n i m coś p o w i e m y to będzie to za fa łszowan iem Jego 
Jedności . Stąd teologia negatywna: o B o g u w o l n o t y l k o m ó w i ć k i m nie jest . . . 
N a c h m a n (D.P. ) : Rebe, a czy Boga można namalować? 
W i d z ą c y ( J . W . ) : N i e w o l n o nam ma lować Boga. 
N a c h m a n (D.P. ) : A ludz ie jednak malu ją ! 
W i d z ą c y ( J . W . ) : M a l u j ą Boga? T y l k o poganie malu ją Boga... 
N a c h m a n (D.P. ) : A widz ia łeś ikonę? 
W i d z ą c y ( J . W . ) : Ikonę? A co to tak iego? 
N a c h m a n (D .P . ) : Obraz Boga. 

W i d z ą c y (J .W. ) : Obraz Boga? A j ak to wygląda, przccicż nic można Boga namalować! 
N a c h m a n (D.P. ) : O n i malu ją twarz . 

W i d z ą c y ( J . W . ) : T w a r z Boga? T o cz łow iek ma twarz , twarz Boga - o i le ma t w a r z -
jes t d la nas zakryta. 

N a c h m a n (D.P.): O n i mówią , żc był ktoś, k to był Bog iem i cz łowiek iem jednocześnie. 
W i d z ą c y ( J . W . ) : M i a ł dw ie natury? 

N a c h m a n (D .P . ) : Tak, i m ia ł na im ię Chrystus. Widz ia łeś twarz Chrystusa? 
W i d z ą c y ( J . W . ) : Tak , ale to n ic by ła twarz Boga, to by ła twarz cz łowieka. . . 
N a c h m a n (D.P. ) : Widz ia łeś , j a k ta twarz wyg ląda? Oczy szeroko otwarte, n ic patrzą 
na z iemię , patrzą w przestrzeń, patrzą w wieczność, n ic są ani smutne, ani wesołe, ani 
z łe, ani dobre , patrzą w czas. Twarz patrząca, twarz skupiona, spokojna, ale i t rochę 
c iemna, t rochę zamyślona. Twarz n ic z tego świata; twarz , k tóra m ó w i o Bogu. . . 
Szem T o w (S J . Ż . ) : W tak im obrazie można się nawet zakochać.. . Po co m a l o w a ć ta-
k ie obrazy, w k t ó r y c h można się zakochać?... 

W i d z ą c y ( J . W . ) : Bóg s two rzy ł cz łow ieka na swó j obraz i podobieństwo. O b r a z u Boga 
m o ż e m y szukać t y l k o w cz łowieku . . . Coś w t y m jest . . . A czy jes t c z ł ow iek , w k t ó r y m 
obraz ten w pe łn i został nama lowany? O n jest obrazem Boga w w idz iane j postaci . Ta-
kże Rebe Szawc ł z Tarsu m ó w i ł o obrazie Boga w i d z i a n y m przez nas... ( K o l 1, 15). 
Szem T o w (S .J .Ż . ) : Rebe. Szawcł z Tarsu odszedł z Synagogi . M ó w i ł nawet to , że ko-
bieta może być obrazem Boga! 

W i d z ą c y ( J . W . ) : Kobie ta obrazem Boga? Na jdoskona lszym obrazem Boga nic jes t an i 
kob ie ta , ani mężczyzna, ale - c z ł ow iek , k tó ry jest szyf rem. N i c abso lu t yzu jmy tego ob-
razu, ale może jes t tak i obraz, k tó ry n ic jes t t y l k o obrazem Boga, ale jes t r ó w n i e ż sa-
m y m B o g i e m , jest wśród nas... Wszak wszyscy czekamy na Mesjasza, choć różn i c G o 
rozumiemy. . . Zada jmy jednak teraz inne pytan ie - Gdz ie mieszka Bóg? 

1 Por. K. Jasper*, op. cii. s. 37-42. 44. 



Ś w i ą t y n i a ( k o m e n t a r z h i s t o r y k a s z t u k i ) 
Szem T o w (S .J .Ż ) : P rzemówi teraz Nachman z Brac ławia . Pos łuchajmy j e g o głosu. 

Odczytanie fragmentu z Biblii Hebrajskiej (2 Km 3,1-18) 
N a c h m a n (D.P.) : Taka b y ł a św ią tyn ia wzn ies iona przed w i e k a m i ( w 2 po ł . X w. p.n.c.) 
przez k ró la Sa lomona - ogromna, potężna, wspania ła , n i e z w y k l e bogato deko rowana i 
wyposażona . Św ią tyn ia ta prze t rwa ła do czasu, aż zburzy l i j ą najeźdźcy (587 /586 
p.n.e.) , k t ó r z y up rowadz i l i też naród izraelsk i do Bab i lonu . Po latach, gdy Iz rae l i c i 
p o w r ó c i l i z n i ewo l i , w mie jscu ś w i ą t y n i Salomona w y b u d o w a l i nową św ią tyn ię 
(520-516 p.n.c.). B u d o w n i c z y m i b y l i Zo robabc l i arcykapłan Jozue. I ta św ią tyn ia by ła 
wspania ła i bogata, na wzór Sa lomonowe j , ale i ona nie doczekała do naszych czasów. 
N a j p i e r w bezbożni najeźdźcy ( A n t i o c h I V Epi fanes, An t i och V Eupator) obdar l i j ą ze 
skarbów i świętości . Wprawdz ie k ró l Herod W i e l k i o d n o w i ł b u d o w l ę i p r z y w r ó c i ł j e j 
wcześnie jszy b lask, lecz n ied ługo potem (70 r. n.e.) cesarz r z y m s k i Tytus z równa ł 
św ią tyn ię z z iemią. N i c zostało p rawic n ic , j e d y n i e potężny mur z w i e l k i c h kamien-
nych b loków. Ten m u r is tn ie je do dn ia dzisiejszego, nazywa się „Śc ianą P łaczu" . D o 
tego mie jsca p r zybywa ją Ż y d z i z całego świata. W t ym mie jscu, przed „Śc ianą 
P łaczu" , mod lą się i zanoszą prośby do Pana. 

M e n d e l ( R . D . ) : A powiedz ieć wam, co m ó w i ą o Ścianie Płaczu? O t ó ż k iedyś pew ien 
t y p o w y A m e r y k a n i n ( c z y l i n ie bardzo rozgarn ię ty) p rzy jecha ł do Jerozo l imy. Z a m ó w i ł 
t aksówkę i py ta k ie rowcę : „ C z y może Pan mn ie zawieźć w to miejsce, gdz ie wszyscy 
Ż y d z i p łaczą?" . Taksówkarz z rozumia ł w m i g o c o chodzi . Po 15 m inu tach za t r zyma l i 
się przed p i ę k n y m budynk iem w ccn t rum miasta. A m e r y k a n i n m ó w i : „ A gdz ie jest 
mur , gdz ie śc iana?" „ A , t o Panu chodz i ł o o Ścianę Płaczu, ale tam Ż y d z i n ic płaczą. 
Ż y d z i w Jerozo l im ie autentycznie płaczą t y l k o tu ta j , pod Urzędem Poda t kowym. . . " . 
Szem T o w ( S J . Ż . ) : A w i c c i c , co my Ż y d z i w k ł a d a m y w M u r Płaczu? L is ty do Pana 
Boga ! O n odpow iada na wszys tk ie nasze l i s ty - przede wszys t k im ca łym naszym istn ie-
n iem. 

N a c h m a n (D.P. ) : Po św ią t yn i wzn ies ione j przez Zorobabela pozostała j edyn ie „Śc iana 
P łaczu" . W późn ie jszych czasach chrześci janie w y b u d o w a l i w pob l i żu swoją św ią t y -
nię. W Jerozo l im ie został przecież uk rzyżowany Chrystus. W mie jscach uk rzyżowan ia 
i zmar twychws tan ia Chrystusa powsta ł w I poł . I V w. zespół b u d o w l i - bazy l i ka i ro tun-
da G r o b u Chrys tusowego, zwana Anastasis. Jcszczc późnie j A rabow ie - po zdobyc iu 
Z i e m i Św ię te j - wzn ieś l i w mie jscu ś w i ą t y n i Sa lomona i Zorobabela swoją św ią tyn ię 
(687-692 n.e.). Jest to sto jący do dziś Meczet Skały, upamię tn ia jący miejsce, z k tó rego 
M a h o m e t wzn iós ł się w -zaświaty. 

M e n d e l ( R . D . ) : Czy w iec ie , k to w l i teraturze europejsk ie j dał najgłębsze op isy przeżyć 
zw iązanych z g robem Chrystusa? K t o doznał przy grob ie Chrystusa i l u m i n a c j i , odmie-
n i ł się wewnę t r zn ie i m i a ł o to po tem zdecydowany w p ł y w na j ego późniejszą twó rczo -
ść? Czy w i e c i e k to to by ł? 

W i d z ą c y ( J .W. ) : Zgadu ję - czy to by ł nasz pobra tymca Polak? 
M e n d e l ( R . D . ) : Tak, t o by ł Jul iusz S łowack i . B y ł o n bardzo k r ó t k o w Jerozo l imie . 
W zasadzie t y l k o t rzy dn i . Rzecz jes t bardzo c iekawa, j a k o n opisu je swoje p ierwsze 
wrażenie związane z Jerozo l imą. Zawar ł j e w „ L i ś c i e do ma tk i " . S łowack i w Jerozo l i -
m ie b y ł w dniach o d 13 do 15 stycznia 1837 roku . B y ł a to ko le jna faza j e g o pod róży na 



Wschód. Całą tę podróż opisał przede wszys tk im w utworze ..Podróż do Z i e m i Św ię -
te j " . I tam są f ragmenty odnoszące się np. do Grec j i , ale też interesujące nas tu dzisiaj 
fragmenty, które odnoszą się d o Jerozol imy. S łowack i dok ładn ie wiedz ia ł , w sensie du-
chowym. menta lnym, po co l a m przybył . O to j ak ie by ło pierwsze wrażenie: 

..W Jeruzalem s tanąłem dnia 13 stycznia o godzinie 9 w nocy. Bramy miasta zamknięte 
- cisza grobowa - księżyc - szczekanie psów. odpowiadające na nasz stuk do bramy - nie-
pewność czy f i rmany nasze otrzymują nam wejście, czy trzeba będzie na polu nocować -
jakieś wspomnienia krzyżackie - wszystko to pamiętnym mi uczyniło przyjazd do Jeruza-
lem (...) Góry tylko, na których stoi Jerozolima, dzikie, niepłodne, nadają temu miastu 
straszliwą f iz jonomię. Okropną jest dolina Jozafata...** (Korespondencja, 1.1, s. 348-350) 

El ime lech ( J .S. ) : Jerozol ima by ła w y j ą t k o w y m miastem. Przede wszys tk im dz ięk i 
trzem św ią t yn iom stała się św ię tym miastem trzech re l ig i i - j uda izmu, chrześci jaństwa 
i is lamu. 
N a c h m a n ( D .P . ) : Chrześci jaństwo w szczególny sposób przechowało pamięć o 
świą tyn i Sa lomonowe j i Jerozol imie. Przytoczę fragment Historii kościelnej Euzebiu-
sza z Cezarei, historyka z IV w. W dzie le t y m znalazła się Mowa świąteczna na budowa-
nie kościołów, zwrócona do Paulina, biskupa Tyru ( X 4), a w nie j takie m. in . s łowa od-
noszące się do kościo ła w Tyrze i jego budowniczego Paulina: 

„Przeto nazwać cię można (chodzi o Paulina) (...) Salomonem, nowej i wiele wspanial-
szej Jerozol imy królem, albo też jeszcze nowym Zorobabelcm. który przybytek boży o 
wicie świetniejszą od dawniejszej przyozdobiłeś chwałą ." (X 4.3-4) 

I da le j , odnośnie dz ia ła lności Paul ina: 

„Królewski zaś przybytek przybrał materiałem jeszcze bogatszym i cenniejszym, me 
licząc się zgoła w swej bezgranicznej szczodrobliwości z wysokości* nakładów .(...) me 
potrzeba tutaj opisywać długości i szerokości budynku, j ego wspaniałej p ięknołci . me-
wysłowioncj wielkości, ani szeroko opowiadać świetnego robót widoku, niebosiężnej k h 
wysokości oraz założonych ponad wszystkim drogocennych cedrów libańskich, których 
nawet Pismo boże nic pominęło milczeniem (...). Pocóźbym obszernie się miał rozwodzić 
nad pełnym mądrości i sztuki architektonicznej układem oraz nadzwyczajną pięknością 
każdej cząstki (...). Gdy tedy świątynię w taki wykończył sposób, przyozdobił ją w y -
niosłymi tronami [...], a oprócz tego szeregiem ław (...). Przede wszystkim zaś w pośrodku 
wzniósł Świętych Święte, ołtarz, i otoczył go (...) kratą z drzewa, rzeźbioną w górnej swej 
części tak skończenie piękną sztuką, że widok j e j podziw budzi u wszystkich, którzy na 
nią spoglądają . Lecz nawet i posadzki nic zaniedbał, owszem, dal j e j jak najwspanialszą z 
marmuru ozdobę. Uwagę swą zwrócił wreszcie na zewnętrzną świątyni stronę. Z obu j e j 
stron wystawił krużganki i sale bardzo obszerne (...). Wszystko to nasz. tak bardzo pokój 
miłujący Salomon (chodzi naturalnie o Paulina), świątyni boże j budowniczy, wystawił dla 
tych. którym jeszcze potrzeba oczyszczenia i zroszenia z wody i Ducha świę te -
go."(X 4.42-45). 

W i d z i m y w ięc . żc Euzebiusz bezpośrednio powo łu je się na Świą tyn ię Jerozol imską 
i je j budown iczych . C o więcej , opis kościo ła w Tyrze przypomina w s w y m charakterze 
b ib l i j ny op is św ią tyn i Salomona. H is to ryk wyraźn ie podkreśla doskonałość archi tektu-
ry i wspaniałość wyposażenia, podobnie j a k uczyn i ł to autor ks ięgi Pisma św. Zabiegu 



tego n i c można uznać za jednos tkowy . Warto zwróc ić uwagę na opis kościo ła Mądrośc i 
Boże j (Hag ia Soph ia) w Konstantynopo lu , wzn ies ionego przez Justyniana W i e l k i e g o w 
I poł . V I w. S łowa autora re lac j i , Prokopiusza z Cezare i , poświęcone tej b u d o w l i , p rzy -
wodzą n ieodparc ie na m y ś l opis św ią t yn i Sa lomona z I Ks ięg i K r ó l ó w czy l i I I K s i ę g i 
K r o n i k : 

..Cale sklepienie pokryte jest czystym złotem. (...) Któż umiałby opisać piękno kolumn 
i zdobiących go marmurów?. (...) Ktokolwiek wchodzi tam. aby się modlić, natychmiast 
pojmuje, że dzieło to zostało dokonane dzięki boskiej łasce, a nic przez ludzką moc czy 
umiejętność: i tak duch człowieka unosi się wzwyż ku wspólnocie z Bogiem, czując, iż On 
nic może być daleko lecz na pewno z upodobaniem przebywa w miejscu, które sobie 
obrał". (De edificcs? 

W i d z ą c y ( J .W. ) : Św ią tyn ia Jerozo l imska to pew ien archetyp, prawzór , k tó ry w ku l tu-
rze o d czasów je j zburzenia był po w ie l ok roć powtarzany. Ko le j ne kośc io ły , budowane 
przez naszych m łodszych brac i w wierze, chrześci jan, są budowane na wzór Św ią t yn i 
Jerozo l imsk ie j . I powtarza się to, przec ież z poko len ia na poko len ie ten p rawzór zosta-
j e pow ie lany . 

Pierwsza świą tyn ia ( t rak towana j a k o wzór , k u l t u r o w y tekst w y j ś c i o w y ) to Świą ty -
nia Jerozo l imska. Jest ona tekstem, do którego two rzy się ko le jne komentarze, a lbo, po-
w i e m y j ę z y k i e m filozofa X X w i e k u , szyfry. Każda św ią tyn ia jest szy f rem, k tóry osta-
tecznie wskazu je na Transccndcncję. M a m y komentarz , k tó ry jes t z n o w u komentowa-
ny. Przecież Św ią tyn ia Boże j Mądrośc i to też jest pew ien prawzór dla chrześci jan 
Wschodu . W iemy , żc chrześc i jaństwo jest podzie lone na chrześc i jaństwo Wschodn ie i 
Zachodn ie . T u m a m y w p ł y w y Zachodnie - rzymsk ie , w c W s c h o d n i m mamy w p ł y w y 
greck ie . 1 tu jes t pew ien w z ó r ś w i ą t y n i i tam jest pew ien w z ó r św ią tyn i . One wszys tk ie 
wyras ta ją ze Św ią t yn i Jerozo l imsk ie j , ale jakoś przetwarzają w komentarzu Św ią tyn ię 
Jerozo l imską, każdy inaczej. Jeżel i n ie m a m y w iadomośc i z dz ie jów sz tuk i , n ie pot ra f i -
m y się znaleźć w św ią tyn i . Każda św ią tyn ia zbudowana jest w k ie runku Jerozol imy. . . 
S z e m T o w (S .J .Ż . ) : W t a k i m razie Św ią tyn ia Jerozo l imska też mus i być do czegoś ko-
mentarzem. . . Do czcgo to komentarz? 

N a c h m a n (D.P. ) : Św ią tyn ia Jerozo l imska to komentarz do is tn ienia Boga. 
W i d z ą c y ( J . W . ) : Ś w i ą t y n i a jest komentarzem do J e s t e m , k tó ry Jestem...". 
M e n d e l ( R . D . ) : Posłuchajmy, j ak S łowack i znalazł tego Boga w cen t rum św ią tyn i . 
P o w r ó ć m y d o tej j edne j nocy z 14 na 15 stycznia: 

I porzuciwszy drogę światowych omamień, 
I wysłuchawszy serca - gdy rzekło: Jam czyste! 
Tu rzuciłem się z wielką rozpaczą na kamień, 
Pod którym trzy dni martwy leżałeś, o Chryste! 
Skarżyłem się grobowi - a tak skarga była 
An i przeciwko ludziom - ani przeciw Bogu... 

T o na jważn ie jszy tekst S łowack iego z całej j e g o w y p r a w y na B l i s k i Wschód. . . 

CyL za: S. Kobiclus. Niebiańska Jerozolima. Od sacrum miejsca do sacnim modelu. Warszawa I9S9. 
s. 99. 



N a c h m a n ( D .P . ) : Chrześc i jan ie budują zatem swo je św ią tyn ie na wzór Ś w i ą t y n i Jero-
zo l imsk ie j . Jednak nie w iedzą, j ak b u d o w l a ta wyg ląda ła , n i c mogą w iedz ieć , bo zo-
stała j u ż d a w n o zburzona. Dysponu ją t y l k o op isami b i b l i j n y m i . Św ią tyn ia Je rozo l im-
ska funkc jonu je natomiast w ich świadomośc i j a k o idea, archetyp. W ten sposób m o -
żna p rzy jąć , żc każdy kośc ió ł - budow la jest w j a k i m ś sensie j e j powtó rzen iem, 
odwo łan iem do ś w i ą t y n i Salomona. Kośc ió ł Chrys tusowy, wspólnota w y z n a w c ó w 
Chrystusa, w iedz ie w i e r n y c h do N ieb iańsk iego Jeruzalem. Kośc ió ł - budow la i lus t ru je 
tę ideę przez swą arch i tek turę i wys t ró j . Na moza ice z pocz. V w. w r z y m s k i m kośc ie le 
Santa Pudenziana Chrys tus Pantokrator ukazany został na tle miasta - N ieb iańsk ie j Je-
rozo l imy . T ę samą symbo l i kę odna jdu jemy na l i cznych tympanonach , a w i ę c nad we jś -
c i am i , w kośc io łach romańsk i ch i g o t y c k i c h (np. w katedrze św. Łazarza w A u t u n czy 
w koście le k lasz to rnym St. T r o p h i m e w Ar les) . Wejśc ie do kośc io ła to zapow iedź 
przysz łego we jśc ia d o K ró les twa Bożego. D la tego na t ympanonach często przedstawio-
ne są wyobrażen ia Sądu Ostatecznego z Chrys tusem Pantokra torcm w centrum. Powsta-
j e w ten sposób c i ąg i deowy : o d Starego Testamentu przez N o w y Testament do K ró le -
s twa Bożego, a jednocześnie c i ąg b u d o w l i - s y m b o l i : Ś w i ą t y n i a Jerozo l imska - kośc ió ł 
- N ieb iańsk ie Jeruzalem. 

A wnętrze kościo ła, j e g o wyposażenie? C h c i a ł b y m tu w róc i ć do cy towanego op isu 
św ią t yn i Sa lomona i p rzypomn ieć doskonałość kons t rukc j i , kosz towne mater ia ły , bo-
gac two dekorac j i , p rzepych wys t ro ju . Tc same ccchy odna jdu jemy w ś redn iowieczu. 
Generaln ie możemy powiedz ieć , że w cpocc tej w X I I w. ukons ty tuowa ły się dw ie za-
sadnicze pos tawy wobec wspania łośc i i bogac twa kośc io łów. Św. Bernard z C la i r vaux , 
a za n i m cysters i , b y l i t y m cechom zdecydowan ie p rzec iwn i - odrzucal i mater ia lny 
przepych, a chwa łę Boga w y r a ż a l i na sposób duchowy , przez mod l i twę , kon temp lac ję , 
czystość serca, ascczę. Wartości te uznawa l i także ich oponenc i , benedyk tyn i ku ln iac -
cy. C i j ednak r ó w n y nacisk k ład l i na mater ia lną oprawę ku l tu , na wspania łość ko -
śc io łów i bogac two i ch wyposażenia . Przytoczę dwa cytaty z p i sm Sugcra (De admini-
stratione, X X X I I I ) , opata benedyk tyńsk iego k lasztoru Św. D ion izego pod Paryżem. O 
naczyniach l i t u rg i cznych Sugcr pisze: 

. , [ . . . ] t w i e r d z i m y , ź e p o w i n n i ś m y o d d a w a ć c z e ś ć t a k ż e p r z e z z e w n ę t r z n e o z d o b y ś w i ę -

t y c h n a c z y ń , z c a ł ą w e w n ę t r z n ą c z y s t o ś c i ą , a l e t e ż z z e w n ę t r z n ą ś w i e t n o ś c i ą " ' 0 . 

Natomias t wspania łość arch i tek tury kośc io ł ów i bogac two i ch wnęt rz uzasadnia w 

następujący sposób: 

. . R o z k o s z o w a ł e m s i ę p i ę k n o ś c i ą d o m u b o ż e g o , a w i c l o b a r w n o ś ć i k s z t a ł t n o ś ć g e m m 
o d r y w a ł a m i ę o d t r o s k z e w n ę t r z n y c h i p r z e n o s z ą c zc s f e r y m a t e r i a l n e j d o n i e m a t e r i a l n e j , 
s k ł a n i a ł a d o r e f l e k s j i n a d r ó ż n o r o d n o ś c i ą ś w i ę t y c h c n ó t ; w t e d y w y d a w a ł o m i s i ę . iż z n a j -
d u j ę s i ę w j a k i m ś d z i w n y m o k r ę g u , n i c m i e s z c z ą c y m s ię a n i w m u l e te j z i e m i , a n i w c z y -
s t o ś c i n i e b a i ż c d z i ę k i ł a s c e b o ż e j m o g ę b y ć a n a g o g i c z n y m s p o s o b e m p r z e n i e s i o n y z n i ż -
s z e g o d o w y ż s z e g o ś w i a t a " " . 

w Cyt, za : W. Tatarkiewicz, Historia estetyki. U l , Warszawa 1989, s. 161. 
" Ibidem. 



A za tem wspaniałość, bogac two i p rzepych Ś w i ą t y n i Je rozo l imsk ie j i św ią t yń 
chrześc i jańsk ich można chyba powiązać tą samą intencją i ch fundatorów, budown i -
czych i a r tys tów - chc ie l i w ten sposób wyraz ić chwa łę Boga i p rzyb l i żyć się do Boże-
go K ró les twa . 

E l i m e l e c h (J .S. ) : C z ł o w i e k potrzebuje św ią tyn i ! M y , Ż y d z i r ó w n i e ż pot rzebu jemy 
miejsca, gdz ie m o g l i b y ś m y się mod l i ć wspóln ie . N ie sk ładamy j u ż tam of iar . Naszą je-
dyną o f ia rą jest S łowo , k tóre wznos i się do Pana. 

Przed wo jną w Lub l i n i e b y ł o 150 synagog. W c a ł y m mieśc ie mieszka ło w p e w n y m 
okres ie ponad 5 0 % Ż y d ó w . B y ł o tu zresztą szereg różnych św ią tyń . N i c b y ł o j edyn ie 
meczetu. . . Choc iaż w c Wschodn ie j Polsce b y ł y n iegdyś św ią tyn ie is lamskie, i to jest ró-
w n i e ż p rzywo łan ie Jerozo l imy. Jeśli m ó w i l i ś m y o trzech re l ig iach monote is tycznych, 
d la k t ó r y c h Jerozol ima jest ś w i ę t y m mie jscem, to wszys tk ie one by ł reprezentatywne ta-
kże w po l sk ie j rzeczywistośc i . D o d a j m y - każda św ią tyn ia to miejsce c h w a ł y i radości 
- mie jsce do którego p ie lg rzymu jemy . . . 

P i e l g r z y m k a ( k o m e n t a r z h i s t o r y k a ) 

Czytanie z Biblii Hebrajskiej (Ps 122) 
W i d z ą c y ( J .W. ) : Ponaw iam pytan ie - Gdz ie mieszka Bóg? Czy B ó g potrzebuje tego, 
żeby mieszkać w św ią t yn i? M o ż e nic trzeba chodzić do św ią t yn i? M o ż e o n jest tam, 
gdz ie jes t nas dzies ięc iu, minjanl M o ż e wys tarczy nasza wspó lno ta mod lących się... 
S z e m T o w (S .J .Ż . ) : A może św ią tyn ia potrzebna jest t y l k o nam, a n ic Bogu.. . 
W i d z ą c y ( J . W . ) : N a m , to znaczy komu? 
Szem T o w (S .J .Ż . ) : T y m , k tórzy tam przychodzą.. . 
E l i m c l c c h (J .S . ) : W t a k i m razie, Rebe, idę do św ią tyn i . 
W i d z ą c y ( J . W . ) : Dobrze, idę z Tobą. Zobaczymy , gdzie dojdz iesz. . . 
E l i m e l e c h (J .S . ) : D roga nasza daleka i niebezpieczna. M u s i m y p ie lg rzymować . Czy 
idz iesz ze mną , czy masz środk i i moż l iwośc i? 

W i d z ą c y ( J .W. ) : T o wszys tko co m a m : torba, te f i l i n , tałcs, menora i n ic więcej . . . 
E l i m e l e c h (J .S. ) : Droga daleka. Trzeba coś jeść , trzeba gdzieś spać... 
W i d z ą c y ( J . W . ) : Jeżeli w ogó le war to gdzieś iść, to war to iść do św ią tyn i , no bo gdzie 
m a m y iść w naszym życ iu? Jak do jedz iemy? 

E l i m e l e c h (J .S. ) : M a m y mu ła , m a m y osła, a N a c h m a n będzie nam niósł bagaże. 
W i d z ą c y ( J . W . ) : A w j a k i e j epoce jes teśmy? 
E l i m e l e c h (J .S. ) : To n ieważne ... 
W i d z ą c y ( J . W . ) : A d o k tó re j ś w i ą t y n i idz iemy? 
E l i m e l e c h (J .S. ) : C iąg le do tej j e d n e j j edyne j . Idz iemy do Jerozo l imy. 
W i d z ą c y ( J . W . ) : U radowa łem się. gdy powiedz ia łeś „ P ó j d z i e m y do d o m u Pańskie-
g o " . . . 

E l i m e l e c h (J .S. ) : O t ó ż j u ż o d I V w i e k u n.c., wraz zc zan ikn ięc iem prześ ladowań re l i -
g i j n ych , rośnie ku l t m ie jsc św ię tych . Zaczęto p ie lg rzymować do Z i e m i Święte j , do Jero-
zo l imy , na Górę Syna j , a także do l i cznych miejsc męczcństw św ię t ych chrześci jań-
sk ich męczenn ików. Przestal i do Jerozo l imy p i e l g r zymować Ż y d z i , a zaczęl i chrześci ja-
nie. Nas i l a jący się ruch p i e l g r z y m k o w y u legł zahamowan iu po zajęc iu t ych terenów w 
p o ł o w i c V I I w i e k u przez A rabów. M i m o niebezpieczeństw p ie l g r zymowano nadal, cho-



c iaż j u ż n ic tak l i czn ie . Na p ie lg rzymkę do Z i e m i Świę te j m o g l i sobie p o z w o l i ć t y l k o 
ludzie bogaci . A l e m y idz iemy dalej . 

W i d z ą c y ( J .W. ) : To i dz iemy zobaczyć Święte Miasto? 
E l i m e l e c h (J .S. ) : I dz iemy pok łon ić się i o tworzyć dale j świat dla i nnych , pow iedz ieć , 
żeby posz l i za nami . 

W i d z ą c y ( J .W. ) : A m a m y broń? 
E l i m e l e c h (J .S. ) : I dz iemy bez bron i i n ic się nam nie stanie, i w r ó c i m y z powro tem, i 
będz iemy m ó w i l i o naszych doznaniach. A l e o d drug ie j p o ł o w y X I w ieku , po opanowa-
n iu Palestyny przez T u r k ó w Seldżuck ich dostęp do Grobu Chrys tusowego był u t rudn io -
ny, prześ ladowano chrześci jan. W ł a d c y ówczesnej Europy odebra l i to j a k o hańbę. 
Św ią tyn ia w obcych rękach! C o rob ić? 
W i d z ą c y ( J .W. ) : Św ią tyn ia była zajęta przez mahometan? 

E l i m e l e c h (J .S. ) : Trzeba b y ł o j ą odb ić . Samo s łowo nic pomog ło . Trzeba b y ł o zorgani-
zować kruc ja tę . 

W i d z ą c y ( J . W . ) : Co to by ła kruc ja ta i k to stał na j e j czclc? 
E l i m e l e c h (J .S. ) : K ruc ja ta to zbro jna w y p r a w a rycerstwa, w ce lu odb ic ia G r o b u Pań-
sk iego w Z i e m i Świętej . Na czclc k ruc ja ty stał zawsze legat papieski . Papież dawał 
b łogos ław ieńs two i zadanie do wykonan ia . Idąc na wyp rawę b y ł o można w ten sposób 
odpoku tować za w iny , uzyskać w ieczną nagrodę. A l e c i , k tó rzy p o w r ó c i l i z k ruc ja ty , 
b y l i s ławni . Z d o b y w a l i ł u p y wo jenne ! D o końca X I I I w i e k u m ia ło miejsce aż s iedem 
kruc jat . Do ta r l i śmy do w o l n e j Jerozol imy. M o ż n a z n o w u do niej p ie lg rzymować . 
W i d z ą c y ( J . W . ) : C z y jest wo lna t y l k o d la chrześci jan? 
E l i m e l e c h (J .S. ) : D la wszys tk i ch , ale dla chrześci jan w p ierwsze j ko le jnośc i . 
W i d z ą c y ( J . W . ) : A dla Ż y d ó w też? 

E l i m e l e c h (J .S. ) : D la t ych Ż y d ó w , k tó rzy tu przysz l i , a lbo tych, k tó rych b y ł o tam nie-
w i e l u , też by ła wo lna , ale przede wszys t k im d la chrześci jan. 
W i d z ą c y ( J . W . ) : A dla mahometan? 

E l i m e l e c h (J .S. ) : Mahometan ie są wypędzen i . N iew ie rnych n ic wpuszczano wca le . 
O twa r to drogę d la wszys tk i ch , k tó rzy chc ie l i odpoku tować i szl i św iadomie , podej-
mu jąc t rud p i e l g r z y m k i , w s łoc ic , w promien iach słońca, przemierzając ogromne tere-
ny, by przy jść do Jerozo l imy, do grobu Pana. Bezpieczeństwo zapewnia ły i m zakony ry -
cerskie: j o a n n i c i , templar iusze i k rzyżacy. 
W i d z ą c y ( J .W. ) : K i m są n iewiern i? 

E l i m e l e c h (J .S. ) : N i e w i e r n i to wszyscy niechrześci janie, a tacy b y l i w ca łe j Europie. 
Dlatego trzeba by ło wa lczyć i zaprowadzać chrześci jaństwo na t y m terenie. Stąd też z 
Jerozo l imy przez Węgry p rzysz l i do Polsk i krzyżacy. Po upadku w y p r a w k r z y ż o w y c h 
do Je rozo l imy b y ł o bardzo t rudno się dostać, droga by ła zamknięta. Wobec tego stawia-
no nowe b u d o w l e i two rzono nowe ku l t y . W ten sposób rodz i ło się przekonanie, żc p ie l -
g r z y m k i nie muszą odbywać się do Jerozo l imy, żc można ją odbyć na mie jscu, bo B ó g 
jes t wszędzie: w m o i m reg ion ie , d o m u , kościele, w Częstochowie, W i l n i e , K o d n i u . 
N a c h m a n (D.P. ) : H is to r ia p ie lg rzymek sięga czasów antycznych. D y s p o n u j e m y bar-
dzo c e n n y m opisem tak iego itinerarium, pochodzącym z końca I V w., k tó rego autorką 
by ła Egcr ia , zwana też Etcr ią , św ię tob l iwa i - co trzeba podkreśl ić - bogata n iewiasta z 
dobrego rodu, pochodząca prawdopodobn ie z G a l i i lub Hiszpani i . W węd rówce po Z i c -



m i Święte j opisała m. in . pobyt w Jerozo l imie i odprawiane w tamte jszych kośc io łach 
nabożeństwa l i turg iczne (Pielgrzymka do miejsc świętych, X X I V - X L I X ) . P ie l g r zymk i 
do Je rozo l imy , zwłaszcza dla ludz i Zachodu, n ic by ł y jednak przeds ięwz ięc iem ł a t w y m 
d o zrea l izowania . M i m o to idea p ie lg rzymowan ia do Jerozo l imy n ic wygasła. Przy-
bra ła natomiast inne formy. 1 tu p rzechodz imy do p ie lg rzymek nazwanych wcześnie j 
s y m b o l i c z n y m i . 

Na terenie całej Europy zaczynają po jawiać się Jerozo l imy - n a z w i j m y je - „zastęp-
cze" . W kra jach Zachodn ich powsta ją w kośc io łach l iczne kap l ice naśladujące G rób 
Chrystusa - w Prowansj i , kra jach n iem ieck i ch czy choćby w naszym p o l s k i m M i e c h o -
w i e . G r ó b Pański w M i e c h o w i c wzn ieś l i bożogrobcy ( zwan i w Polsce m iechow i tam i ) , 
zakonn icy - st rażnicy Najświętszego Grobu Jerozo l imsk iego, k t ó r y c h sp rowadz i ł w 2 
poł . X I I w. Jaksa, uczestnik w y p r a w y k rzyżowe j . 

Oprócz naś ladownic tw G r o b u Chrystusa po jawia ją się równ ież większe założenia 
naw iązu jące do całego kompleksu j e rozo l imsk iego , np. kośció ł opack i S t -R iqu ier w Pi-
ka rd i i , San Sepolcro w Acąuapcndcntc we Włoszech (oba z V I I I w.) . Pod koniec 
X V w. f ranc iszkanin Bemard ino za łoży ł N o w ą Jerozol imę w poda lpe jsk im Varal lo . To 
t y l k o n iek tóre, wcześniejsze przyk łady. Pamiętać przy t y m trzeba, że rzadko k iedy b y ł y 
to kop ie b u d o w l i j e rozo l imsk i ch . C h o d z i ł o raczej o to, by je rozo l imską rzeczywistość 
p r z y w o ł y w a ć , symbo l i zować . 

I n n y m , n i e z w y k l e o r y g i n a l n y m rodzajem Jerozo l imy „zastępczej " w okresie śre-
dn iow iecza b y ł y lab i ryn ty układane z różnobarwnych p ły t kam iennych na posadzkach 
katedr, zwłaszcza w c Franc j i , np. w Chartres, Reims, Amiens . Lab i r yn t y nazywano 

„drogą j e rozo l imską " , ich cen t rum - „ J e r o z o l i m ą " lub , co znamienne, „ n i e b e m " . Prze-
byc ie lab i ryntu , c o w ie rn i c zyn i l i na kolanach i przy śp iewie psa lmów poku tnych , odpo-
w iada ło - w bezpośrednim nawiązan iu do wydarzeń b i b l i j n y c h - p rzebyc iu drog i Ch ry -
stusa z d o m u Kaj fasza do pałacu Poncjusza Piłata. W szerszym znaczen iu oznaczało na-
tomiast t rudną węd rówkę do doskonałośc i , do zbawien ia w N i e b i a ń s k i m Jeruzalem. 

W p ó ź n y m średniowieczu, a szczególnie w okresie po t r ydcnck im , w r e l i g i j n y m pej-
zażu Eu ropy zaczęły po jawiać się ka lwar ie . Za najstarszą uważa się ka lwar ię w Ko rdo -
b ic , założoną na początku X V w przez domin i kan ina A K a r c z a . Ka lwar ie p rzyb ie ra ły 
postać rozbudowanych D r ó g K r z y ż o w y c h . W n iek tó rych jednak wypadkach stawały 
się r o z l e g ł y m i i s k o m p l i k o w a n y m i za łożeniami arch i tek ton iczno-przcs t rzcnnymi . Do 
na jp iękn ie jszych zespołów tego t y p u należą ka lwar ie w Bre tan i i w pó łnocno-zachod-
n i c j F ranc j i (np. w Plcybcn, S izun, Plougastc l -Daoulas, wszys tk ie z X V I - X V 1 1 w.) . Na 
z iem iach po lsk ich l iczne ka lwar ie powsta ły na Śląsku. Jednakże na jbardz ie j znana, naj-
starsza i w z o r c o w a wzn ies iona została w 1603 r. w K a l w a r i i Zeb rzydowsk ie j , z funda-
c j i M i k o ł a j a Zebrzydowsk iego . 

A skoro dosz l iśmy do po lsk iego pe jzażu re l ig i jnego, do p r z y w o ł y w a n i a Jerozo l imy 
na naszych z iemiach, to wypada na kon iec wy j ść n icco poza odniesienia j edyn ie chrze-
ści jańskie. M ó w i ł e m o Jerozo l im ie j a k o o św ię t ym miejscu t rzech re l i g i i - j u d a i z m u , 
chrześc i jaństwa i is lamu. Czy zatem nie należy podkreś l ić , że w przenoszeniu rzeczywi -
stości j e rozo l imsk ie j na nasze z iemie oprócz kośc io łów istotną rolę odegra ły równ ież 
synagogi?. D o dz iś stoją w n ie jednym p o l s k i m mieście. Obecnie w w iększośc i t o t y l ko 
b u d y n k i , czasem zamien ione na muzea, częściej puste, z ru jnowane. A l e przecież jesz-



czc k i l kadz ies ią t lat temu tę tn i ł y życ iem i m o d l i t w a m i . I razem z kośc io łami p r z y p o m i -
nały o wspó lne j , j e rozo l imsk ie j ko lebce o b u re l ig i i . M ieszkańcy Polsk i pó łnoc-
no-wschodn ie j c z y Wi lcńszczyzny , ale nic t y l k o , mogą wspomnieć ponadto o zamiesz-
ku jących n iegdyś tc tereny Tatarach i ich św ią tyn iach - meczetach. Tc także w j a k i m ś 
stopniu odnoszą się d o Jerozol imy. I j u ż na sam koniec pozwo lę sob ie na re f leks ję , w 
k tó re j zresztą n ic czuję się o ryg ina lny , ale k tóra wyda je m i się d o b r y m podsumowa-
n iem. Pa t r zymy często na świat - i ten współczesny, i ten m i n i o n y - przez p r yzma t nie-
z rozumien ia , n iechęci , obcości , n ierzadko wrogośc i wzg lędem „ i n n y c h " , „ o b c y c h " . 
Wspomn ien ie Jerozo l imy, nie t y l k o j a k o miejsca, ale przede wszys t k im j a k o ide i w r a z 
z w s z e l k i m i znaczen iami , j ak ie się pod tą nazwą k r y j ą , sk łania, a p o w i e d z i a ł b y m , zmu-
sza do zm iany o p t y k i w postrzeganiu i occnic rzeczywistośc i . 

W i d z ą c y ( J . W . ) : l z n o w u komentarz do komentarza. M a m y komentarz do tej p i e rwo t -
nej p i e l g r zymk i do ś w i ą t y n i w Jerozo l imie . Potem jest ona komentowana przez nasze 
lokalne p i e l g r z y m k i , p i e l g r zymk i k ra jowe, p i e l g r z y m k i regionalne, p i e l g r zymk i mie j -
skie i td . Pojawia ją się Jerozo l imy zastępcze. A czy to n ic jest tak, że całe nasze życ ie 
jest p i e l g r z y m o w a n i e m ? Całe nasze życ ic jest p i e l g r zymowan iem! 
E l i m e l e c h (J .S . ) : Ca łe życ ic p ie lg rzymu jemy , aż do ostatniego momen tu życ ia . 
W i d z ą c y ( J . W . ) : „Przychodzę, nie w i e m skąd. Jestem, n ic w i e m k im . U m i e r a m , n ie 
w i e m k iedy. Idę, nie w i e m dokąd. D z i w , że jes tem w e s ó ł " - ś redniowieczny w iersz ano-
n i m o w e g o autora (cy towany przez Jaspersa)'2 pokazuje , żc całc nasze życ ic jest taką 
p ie lg rzymką . T y l k o on i w iedz ie l i dokąd idą, on i szl i do Jerozol imy, tam by ł cel , a m y 
n ic w i e m y d o k ą d idz iemy, skąd idz iemy, ale po to w łaśn ie są tc p i e l g r z y m k i , po to bu-
duje się św ią tyn ie , żeby cz łow iek m ia ł przekonanie, żc jednak dokądś idzie, żc K toś na 
niego czcka, żc to n i c jest jakaś tam n iew iadoma. To ma być znak, żc tam jednak coś 
jest - dale j za św ia tem, żc to n ic jest pustka, nicość, ale żc coś tam jest . Przecież ku l tu -
ra n ic może obyć się bez św ią tyń , n ic może być bez p ie lg rzymek , bo wtedy w p a d n i e m y 
w to ta lny pesym izm, żc n i c mamy dokąd iść, a k iedy raz w życ iu , raz na rok , raz na 10 
lat i dz i emy na p ie l g r zymkę , t o mamy św iadomość , żc jednak w naszym ż y c i u dokądś 
idz iemy - do jak iegoś ważnego cclu. 

M e n d e l ( R . D . ) : Rebc, co się dzie je, k iedy taką potrzebę p i e l g r zymk i ma n i c jeden 
cz ł ow iek , ale ca ł y naród? 

E l i m e l e c h (J .S. ) : O d rozb io rów jest , można powiedz ieć , dążenie, m i m o zakazów za-
bo rców, do zmierzan ia przede wszys tk im w j e d n y m bardzo w a ż n y m k ie runku , do Czę-
s tochowy. Częs tochowa staje się t ym punk tem cent ra lnym, n ic t y l k o r e l i g i j n y m , by 
pok łon ić się Panu, ale r ó w n i e ż podkreś len iem przez to jednośc i narodu. N a r ó d p ie lg rzy -
mu je do Częs tochowy m i m o zaboru, by podkreś l i ć , żc s tanowi , m i m o podz ia łu , da le j 
jedność. 

W i d z ą c y ( J . W . ) : Tak j a k Św ią tyn ia Jerozo l imska będąca znak iem jednośc i narodu ży -
dowsk iego , k tó ry by ł rozproszony. Jak Ściana Płaczu, k tóra do dz is ia j s tanowi ten znak 
jednośc i , mie jsce do którego d ą ż y m y z całego świata. 

M e n d e l ( R . D . ) : T o znaczy n ic m a m y państwowości , a le jes teśmy społeczeństwem i na-
rodem. 

" K . Jospcrs . op. C// . .S. 14. 



E l i m c I c c h (J .S. ) : N i e mamy państwowośc i , ale jes teśmy narodem chrześc i jańsk im. 
Przed k a ż d y m i w i e l k i m i wydarzen iami mamy wzrost l i czby p ie lg rzymek . Choc iażby 
przed pows tan iem s t y c z n i o w y m . 1 tu możemy dostrzec ten aspekt, k tó ry też w i d a ć za 
naszych czasów. M a m y j u ż p i e l g r zymk i n ic t y l k o reprezentujące ca ły naród, ale r ó w -
nież p i e l g r z y m k i charakteryzujące pewne grupy spo łeczno-zawodowe. 
W i d z ą c y ( J . W . ) : Rebe, p rzypomn i j sobie lata k o m u n i z m u . Jak to by ło? 
E l i m e l e c h (J.S.) : Przy jśc ie w t rudnych latach to ta l i ta rnych na p i e l g r zymkę do Często-
c h o w y b y ł o aktem odwag i , aktem opowiedzen ia się po st ronie Kośc io ła i wzmocn ie -
n iem j e g o pozyc j i . A l e jednocześnie b y ł o swoistą katechezą d la zebranych w ie rnych , 
k tó ra do t yka ła n ic t y l k o kwes t i i re l ig i jnych , ale równ ież kwes t i i do tyczących na jwa-
żn ie jszych spraw narodu. T a m padały s łowa „ n o n possumus". Kośc ió ł i w łaśnie to m ie j -
sce b y ł y c z y m ś szczegó lnym, b y ł y j a k gdyby przez ca ły czas „ tw ie rdzą w ob lężen iu " , 
tw ierdzą z k tó re j w y p ł y w a ł o S ł o w o Boże, a jednocześnie w y p ł y w a ł y ważne p ropozyc je 
do rea l i zac j i d la narodu. 

M e n d e l ( R . D . ) : A l e jest to fenomen, chyba j e d y n y na świcc ic . M ó w i m y o p ie lg rzymce 
do miejsca. A p r z y p o m n i j m y sobie, żc s tworzy l i śmy coś super o ryg ina lnego dla ca łego 
świata. Obraz zaczął p ie lg rzymować do nas. A w końcu , p i e l g r zymowa ły same ramy... . 
W i d z ą c y ( J .W. ) : M o ż e dz ięk i temu można b y ł o z rozumieć: „n i c będziesz c z y n i ł żadne-
go obrazu" . Może dz ięk i temu c i ludzie m o g l i sobie lepiej uśw iadomić nicpojętość i 
t ranscendencję Boga. 

Szem T o w (S J . Ż . ) : A l e pamięta jc ie bracia, k to zaczął nosić i przenosić S łowa Święte-
go, o b y Jego Imię b y ł o b łogos ławione. Pamiętajcie k to w y m y ś l i ł A r k ę Przymierza! 
W i d z ą c y ( J .W. ) : A l e teraz, k iedy m y m ó w i m y „ m y " to upraszczamy, bo my m ó w i m y 
M Y Ż y d z i l ub M Y chrześci janie. M y Ż y d z i rozproszeni po c a ł y m świec ie , gdz ie mamy 
znak jednośc i w Jerozo l imie , m y Polacy rozproszeni przez zaborców, podz ie len i na 
t r zy części, gdzie m a m y znak jednośc i - w po lsk ie j Jerozol imie - w Częstochowie . 
Z n o w u się to wszys tko powtarza. Z n o w u Częstochowa jest na w z ó r Jerozo l imy, z n o w u 
p ie l g r zymka jest symbo lem jednośc i . 

E l i m e l e c h (J .S. ) : A l e można w X I X w. pokazać jeszcze jeden rodzaj p i e l g r zymk i , 
k tó ry ma swo je odbic ie równ ież w l i teraturze. T o są p ie lg rzymk i do K r a k o w a j a k o mia-
sta, zc wzg lędu na szczególną j ego rolę. S to ja łowsk i choćby, ucząc ch łopów, p rzy -
w o ł u j ą c i ch świadomość narodową, organ izował p i e l g r zymk i , n ie m ó w i m y w y c i e c z k i 
- p i e l g r z y m k i w łaśn ie do K rakowa. Skoro m ó w i m y o p ie lg rzymkach X I X w., w r ó ć m y 
jeszcze do tych o charakterze r e l i g i j n y m i na rodowym. O d b y w a ł o się to w p e w n y c h 
okresach. Chcę zwróc i ć uwagę, że wtedy, k iedy n ic b y ł o z reguły prac p o l o w y c h , po 
żn iwach , szło się na p i e l g r zymkę z jak iegoś miejsca i chc ia ło się dojść do Częstocho-
wy. A po drodze uczestn icy p i e l g r zymk i zw iedza l i wszys tk ie sanktuaria loka lne, składa-
l i różne o f ia ry , zaś g ł ó w n y dar zanosi l i ostatecznie do tego punk tu centra lnego, j a k i m 
by ła w łaśn ie Częstochowa. 

S z e m T o w (S .J .Ż . ) : Rebe, t w ó j czas przemi ja i... życ ic przemi ja. . . 
W i d z ą c y ( J . W . ) : Wszys tko przemi ja. Pamię ta jmy s łowa psalmu: „ t a m wstępu ją razem 
poko len ia Pańskie" , c zy l i to n ic jest t y k o jedność miejsca w rozproszonej przestrzeni , 
ale r ó w n i e ż jedność czasu. Tam wstępują poko len ia , ko le jne poko len ia idą do tego sa-
mego miejsca, czy l i jest punkt spajający n ic t y l k o przestrzeń, ale i punkt spajający r ó w -



nież czas. T o jes t bardzo ważne. Jeszcze jedna uwaga. Zobaczcie, j a k łączy się ku l tu ra 
żydowska z t radyc ją , dz iedz i c twem ku l t u r y hel leńskie j . Zobaczc ie , j ak zaczyna nam 
się łączyć Jerozo l ima z A tenami . M ó w i ł e m o g reck im po l i t c i zm ic . M ó w i ł e m o bogach 
mie jsc, c z y ż to nie jest e lement greck i w po lsk ie j ku l tu rze , że nagle mamy w ie le róż-
nych mic jsc ku l tu , n ie j edno , ale w ie le . Choć wszys tk ie są na w z ó r Jerozol imy. . . A l e 
jest coś wspó lnego: zawsze p ie lg rzymu je ten, kto c ierp i . Ten k to n ic c ie ip i , ten nie p ie l -
grzymuje , bo n ic ma potrzeby.. . 

C i e r p i e n i e ( k o m e n t a r z l i t c r a t u r o z n a w c y ) 
Czytanie z Biblii Hebrajskiej (Iz 53.1-12) 

M e n d e l (R .D . ) : W 1795 r o k u Polska umar ła , k ra j - j eden z na jw iększych w Europie, 
k ra j - państwo k ró les two , k tóre w X V I w i e k u b y ł o mocars twem. Kra j od m o r a do m o -
rza, j edyny raz w h is to r i i . Państwo, z k t ó r y m l i c zy l i się wszyscy jcszczc w X V I w ieku . 
Posyła l i swoje có r k i tu ta j , aby nasi k r ó l o w i e bra l i je za żony. Wyobraźc ie sobie nastro-
je ludz i tamtego czasu. O w s z e m b y l i tacy, k tórzy spec ja ln ie różn icy nie odczu l i , tępi , 
p r y m i t y w n i , zamkn ięc i gdzieś w swo ich zaściankach. 

E l ime lech (J .S. ) : A i le procent w iedz ia ło , co się w ogó le stało? Wed ług szacunków h is-
t o r y k ó w uważa się, żc na jwyże j oko ło 10% mia ło św iadomość dramatu, n iek tó rzy k r zy -
czel i j ak Jan Potocki : J e s t e m Ros jan inem" , a w G a l i c j i baw iono się i grano w karty. . . 
M e n d e l (R .D . ) : Doda jmy, żc tc 10 % to by ła szlachta, ch łop i w ogóle n ic by l i św iadomi . 
E l ime lech (J .S. ) : 1 0 % to by ła el i ta, z tego o k o ł o 10% to była el i ta e l i t y zaangażowana 
w przebudowę k ra ju . T o by ła równ ież ta grupa, k tóra t raci ła swoją dotychczasową po-
zyc ję w zw iązku zc zm ianami , o k tó rych mówisz . Dlatego by ła świadoma, żc coś się 
stało, że podatk i będą większe, żc p rzy jdz ie obcy urzędn ik , żc w i n n y m j ę z y k u będą p i -
sać. Świadomość dramatu jest u oko ło 10%, w ięc stale m ó w i m y o c l i c ic . Te j , k tórą 
przez całe życ ie uważa się za naród, czy l i pow iedz ie l i byśmy, żc naród, czy l i szlachta 
w iedz ia ła w przeważającej w iększośc i , ale nic cała (bo ta na Wschodz ie nie zdawała so-
bie pewn ie sprawy z dramatu, k tó ry rozegrał się na ich oczach). 
M e n d e l ( R . D . ) : M ó w m y da le j o tej e l ic ic . Nastąpi ł tak i d z i w n y proces k u l t u r o w y po 
roku 1795. T w ó r c y poko len ia wcześniejszego - oświecenia, zam i l k l i . Naruszew icz n ic 
wypow iedz ia ł ani s łowa, K ras i ck i w 1797 r o k u w y d a ł za ledwie k i lkanaście n u m e r ó w 
czasopisma. U m a r ł w 1801 roku , Naruszewicz jcszczc przed n im. Trembeck i przeniósł 
się zupełnie gdz ie indz ie j , do Potock ich, i zaczął op isywać ogrody. Dlatego zabiera 
głos nowe poko len ie . Poko len ie urodzonych j u ż w latach 50- tych, 60- tych, a w zasa-
dzie 70- tych X V I I I w i e k u . I k iedy on i chcie l i powiedz ieć coś o sy tuac j i Polsk i , b rak ło 
i m s łów. N i c w iedz ie l i , j ak to wy raz i ć . W t e d y to co fnę l i się do starych ga tunków -
p r z y w o ł a l i tren. M i e l i pow iedz ieć , żc tren Kochanowsk iego jest najlepszą formą ekspre-
s j i do wyrażen ia tego t y p u dramatu. I o t o powsta ły dwa typy trenów. Jeden a n o n i m o -
wy, nie w i e m y k to napisał „T reny upadku Po lsk i " , c yk l k i l kunas tu wierszy. D rug i t yp , 
w i e m y k to napisał - Józef M o r c l o w s k i - t reny, gdzie właśnie p rzy równano śmierć U r -
szul i i op łak iwan ie j e j przez o jca do śmierc i Polski i op łak iwan ia j e j przez ca ł y naród. 
W i d z ą c y ( J .W. ) : Z n o w u komentarz i powtórzenie? 

M e n d e l ( R . D . ) : Pows tawa ły gatunk i , k tóre by ł y bardzo t renopodobne, m i a n o w i c i e 
smutk i . N i e m c e w i c z , k tó ry razem z Kościuszką siedział w w ięz ien iu , w tw ie rdzy Pic-



t r o p a w ł o w s k i c j , napisał smutk i . K o ł ł ą t a j , k tó rego byśc ie Państwo nawet n ie podejrze-
w a l i , napisał k i l ka e legi i i smutków, i n iek tóre z n ich , szczególnie elegia trzecia, nawet 
bardzo udane. I wreszc ie syn Adama Kaz im ie rza Czar torysk iego, A d a m Jerzy, ten, któ-
r y tak ładnie się zasłuży w Paryżu po upadku powstan ia l is topadowego, pisze poemat 
e leg i j ny pod t y tu łem „ B a r d p o l s k i " . Wc wszys tk ich t ych u tworach jest płacz, żal , smu-
tek, jes t poszuk iwan ie s łowa. W roku 1795 nie b y ł o Polsk i , ale jeszcze t rwa nadzieja, 
żc może k iedyś w róc i . M o ż e uda się j ą wskrzesić. . . 
E l i m e l e c h : (J.S.) : Napo leon, Dąb rowsk i i Leg iony ... 

M e n d e l ( R . D . ) : M ó w i ę tu o t y m p i e r w s z y m etapie - przygnębienia, smutku, n iepewno-
ści na em ig rac j i . Jesteśmy na obcej z i em i , m u s i m y m ó w i ć w o b c y m j ę z y k u , obca 
w ładza i po l i c ja jest nad nami , m y jes teśmy b iedn i , m a j ą t k i zos tawi l i śmy w kra ju, po-
t rzebu jemy zapomóg o d Rządu Francuskiego, zatrudnia ją nas hańbiąc po trosze. N i c 
m a m y z czego żyć z naszą l iczną rodziną. Co się w tedy j a w i w naszych g łowach? W na-
szych g łowach rodz i się myś l , k tó re j szuka l iśmy. T o n ic t y l k o chodz i o rozb iór , t rzeci 
rozb ió r Polsk i , a le tu chodz i o to, żeby pod jąć wa lkę po k i l kudz ies ięc iu latach. N i c z 
tego, j es teśmy w y k r w a w i e n i , nasi na jm łods i synow ie a lbo zg inę l i w powstan iu , a lbo 
mus ie l i opuśc ić Polskę. W t e d y następuje w i e l k i zwro t menta lny, tak to pow iemy , do Je-
rozo l imy , ale Je rozo l imy chrześci jańskie j . I t o widać na j lep ie j u S łowack iego w drama-
c ie m i s t y c z n y m pod t y tu łem „Samuel Z b o r o w s k i " . Oto j a k Jerozo l ima, j e j wyobraże-
n ie , j e j w i z j a „przeprowadzona j es t " przez naszą narodową świadomość, przez nasz ro-
d z i m y krajobraz: 

. .S to i w y r a ź n i e . . . 1 s c h o d z i z o b ł o k ó w 

M i a s t o . . . ż y j ą c e p o d B o s k i c m i b e r ł y . 

A b r a m y w s z y s t k i e s t o j ą z j e d n e j p e r ł y . 

Pełno jest ul ic złotem brukowanych. 
A w fundamentach są drogie kamienic, 
A miastu świecą tylko dusz płomienie. 

A w tym się mieści i krew pościnanych 
Znachodzi wszelka... i wszelkie sumienie 
Duchów słonecznych a zamordowanych; 
A którym żadna ludzka moc nic szkodzi, 
Wstaje i znowu po ulicach chodzi, 

Z lekkością czyniąc sprawy Boga dzielne, 
I duchy one są. i miasto duchów... 
A więc słuchajcie: gdzieś na kształt łańcuchów 
Żurawi... albo tęcz trwających wiecznie 

Ukazał się gród... cicho i słonecznic 
Trwający w niebie... bez miejsca i czasu. 

A r a z w t e j a s n e s z k l i s t e d y j a m e n t y 
W ł o ż y ł s w e o c z y o r l e s a m Jan ś w i ę t y , 
A r a z p a s t u s z k i z l i t e w s k i e g o l a su 

W i d z i e l i m u r y i p e r ł o w ą b r a m ę , 
A z a w s z e m i a s t o s to i t a k i e s a m e 

l ś w i a t ł o r z u c a n a p a s t u s z e t w a r z e . 
C z a s e m lat t y s i ą c p r z e t r w a p o z a m g ł a m i 



1 znowu zc mgły cicho się pokaże. 
Tępodparte albo piorunami, 
Albo się w słońcu opromieni ramę. 
A zawsze mówię miasto takie same 
Jak przed wiekami... 

Jerozo l ima s łoneczna i l i t ewsk ie kra jobrazy, pastuszki w t radyc j i narodzenia Ch ry -
stusa i pastuszki l i t ewsk ie oraz i ch odb ic ia . O t o j u ż jest to, co łagodz i bó l t ych , k tó rzy 
tam w Paryżu spędzają całe lata, p o r ó w n y w a n i e losów Jerozo l imy i p o r ó w n y w a n i e lo-
sów Polsk i . 1 oto na jw iększy w y n i k tak iego myś len ia . Już n ic Jerozo l ima jes t tutaj wa-
żna, ale to, co p rzydarzy ło się w t y m micśc ic Ch rys tusowym. O t o coś, co w X I X w. dla 
naszego poczucia narodowośc i , n ic pomy lę się chyba, j eś l i pow iem, by ło na jważn ie j -
sze. By ł to balsam na serca s t rap ionych Polaków. T y m ba lsamem by ł mesjan izm. A 
więc nie j ak i ś dobroby t , n ic jak ieś z łudne nadzieje po l i tyczne, n ic myś l o powstan iu , 
choc iaż to także by ło . 1 potem n o w e poko len ie , powstan ie i ko l e j ny upadek, a dale j 
idea, w ie l ka idea, k tórą na jwy raźn ie j rzuc i ł , a na jp ie rw wy raz i ł na jw iększy nasz poeta. 
Jak umar ł to o n im pow iedz iano „ M y z n iego wszyscy" . I idea ta została wy rażona w 
Dziadach 111. W Widzen iu ks. Piotra na jwyraźn ie j . 

W i d z ą c y ( J .W. ) : Rcbc. zan im będziesz czy ta ł , taka uwaga. T o jest komentarz do tego, 
co czy ta l i śmy przed chw i lą z p ro roków, z Izajasza - „P ieśń o c ie rp iącym s łudze" . Jest 
to p ro roc two c i c i p i cn i a Mesjasza. Ty m ó w i ł e ś s łowo „Ch rys tus " . S ł o w o „ C h r y s t u s " 
jest s łowem g reck im , jes t t ł umaczen iem z hebrajskiego sowa „ M c s s i j a h " - Mes jasz, Po-
mazany, Wybrany , namaszczony przez Boga. Teraz dla chrześci jan Mesjaszem, c z y l i 
Chrys tusem jest Jezus, a d la Ż y d ó w On nic jest Mesjaszem. Ż y d z i czekają na p rzy jśc ie 
Mesjasza. Są różne szko ły rabin icznc. N iektóre tw ie rdzą , żc Mesjasz jest w narodzie -
w Izraelu, czy l i żc c i c rp i cn ic Izraela spe łn i ło to p ro roc two, k tóre przeczyta l iśmy. Jedni 
m ó w i ą , że c ierp ien ie Jezusa, a inn i , że c ic rp icn ic Izraela spełnia p ro roc two. C z y l i r ó w -
nież c ierp ienie Po lsk i będzie spe łn ien iem tego proroctwa. K toś może powiedz ieć , że 
c ierp ienie każdego cz łow ieka jest spe łn ien iem tego p ro roc twa i stąd mes jan izm. 
Wed ług mes jan izmu losy pewnej grupy, pewnego narodu, czy pewne j j ednos tk i utożsa-
mia ją się z losami Mesjasza. B y c i c Mesjaszem to n ic t y l k o byc i c namaszczonym, to 
n ic t y l k o jest pewien splendor, to n i c t y l k o jest pewna chwała , ale to jest r ó w n i e ż c ic r -
p icn ic . Chwa ła dop ie ro ma się u jawn ić , mis tyczn ie . Natomiast c ic rp icn ic u jawn ia się 
j u ż teraz. 1 właśnie będzie to ko l e j ny komentarz do Izajasza, a jcszczc poprzez pośred-
n i c two Ewange l i i . M e s j a n i z m Polsk i jest komentarzem do Ewange l i i , do c ie rp ien ia Je-
zusa Chrystusa, k t ó r y znowu jest komentarzem do tego proroc twa, czy l i mamy z n o w u 
nawarstwian ie się komentarzy . 

M e n d e l ( R . D . ) : T y m bardz ie j , ze trzeba z w r ó c i ć uwagę na jeszcze j e d e n komentarz l i te-
rack i : 

K t ó ż t e n m ą ż ? - T o n a m i e s t n i k n a z i e m s k i m p a d o l e . 
Z n a m g o - b y ł d z i e c k i e m - z n a ł e m . 
J a k u r ó s ł d u s z ą i c i a ł e m ! 

O n ś l e p y , l e c z g o w i e d z i e ! a n i o ł p a c h o l ę . 

M ą ż s t r a s z n y - m a t r z y o b l i c z a . 
O n m a t r z y c z o ł a . 



J a k b a l d a k i m r o z p i ę t a k s i ę g a t a j e m n i c z a 
N a d j e g o g ł o w ą , o s ł a n i a l i cc . 
P o d n ó ż e m j e g o są t r z y s t o l i c e . 

T r z y k o ń c e ś w i a t a d r ż ą , g d y o n w o ł a ; 
I s ł y s z ę z n i e b a g ł o s y j a k g r o m y : 
T o n a m i e s t n i k w o l n o ś c i n a z i e m i w i d o m y ! 
O n t o n a s ł a w i e z b u d u j e o g r o m y 

S w e g o k o ś c i o ł a ! 

N a d l u d y i n a d k r ó l e p o d n i e s i o n y ; 
N a t r z e c h s to i k o r o n a c h , a s a m b e z k o r o n y : 

A ż y c i c j e g o - t r u d t r u d ó w , 
A t y t u ł j e g o - lud l u d ó w ; 

Z m a t k i o b c c j , k r e w j e g o d a w n e b o h a t e r y , 
A i m i ę j e g o c z t e r d z i e ś c i i c z t e r y . 
S ł a w a ! s ł a w a ! s ł a w a ! 

{Dziady, c z . I I I ) 

N i e ma pięknie jszego tekstu. Tak oto Jerozo l ima chrześci jańska i Mesjasz za jmowa-
l i naszą, polską i europejską wyobraźn ię . 

W i d z ą c y ( J .W. ) : A j a b y m skomentował ten komentarz i n n y m komentarzem. N a t ym 
polega nasza rola - nieustanne komentowan ie . Jest tak, żc c ierp ien ie będzie przez cały 
czas, całe życ ic . Są chyba dw ie rzeczy najbardzie j komentowane w dz ie jach cz łow ieka , 
w dz ie jach l i teratury: mi łość i c ierp ienie. D w i e na jw iększe ekstazy: w górę i w dół 
cz łow ieka . Zawsze będą one komentowane. I co cz łow iek musi z rob ić? Mus i nadać 
c ie rp ien iu sens sakralny, bo to jes t jedyna moż l iwość , aby to c ierp ienie stało się sen-
sowne. Na jbardz ie j bezsensowna rzecz na świec ie to jest c ierp ienie. Trzeba nadać temu 
sens, trzeba znaleźć ten sens. P rzypomn i jmy sobie to, co m ó w i l i ś m y przed chw i lą . T u 
rebe mn ie pytał o obraz, czy można budować obraz Boga. M y ś l ę , żc cz łow iek m ia ł ob-
raz Boga , bo został s tworzony „ n a obraz i podob ieńs two" , a potem ten obraz utraci ł i te-
raz z powro tem go odnajduje. Jak odnajduje? Odna jdu je go w obrazie c ierpiącego M e -
sjasza, k tó ry jest j e d n y m z nas, bo c ierp i tak samo mocno , j a k każdy z nas, może w ię -
cej nawet . 1 taki obraz powtarza się w c ie rp iącym narodzie, we wszys tk ich c ierp iących. 
Przeczytam znowu komentarz o c ierp ieniu, autors twa jednego z na jw iększych 
X X - w i c c z n y c h teo logów - teologa n iemieck iego, teologa luterańskiego, k tóry został za-
m o r d o w a n y przez h i t le rowców. O n powiedz ia ł h i t l e rowcom „ n i e " i został uwięz iony, a 
na końcu zamordowany. D ie t r i ch BonhoefTer, bo o niego chodz i (dz is ia j bardzo znany, 
zwłaszcza w N iemczech, teolog, k tórego m y ś l jest g łęboko f i lozo f iczna) , po tw ie rdz i ł 
s w o i m życ iem, że p rob lem c ierp ienia musia ł sam przemyś leć . O n zaczął pytać, gdzie 
jest Bóg , skoro ludz ie tak bardzo c ierp ią, skoro ludzie umiera ją? Gdz ie jest B ó g skoro 
on siedzi w więz ien iu , a obok są obozy śmierc i , w k tó rych n ic siedzą po jedynczy lu-
dz ie w w ięz ien iu , t y l k o s iedz i ca ły naród? M a miejsce Ho lokaust , mordowany jest ca ły 
naród. I on odpowiada w ten sposób: 

„ W J e z u s i e C h r y s t u s i e w s z e d ł m i ę d z y n a s w i z e r u n e k B o g a w p o s t a c i n a s z e g o u t r a c o -

n e g o l u d z k i e g o ż y c i a , w c i e l e p o d o b n y m d o c i a ł a g r z e s z n e g o . W n a u c c i c z y n a c h C h r y s t u -

s a . w J e g o ż y c i u i ś m i e r c i o b j a w i a s i ę B o ż y o b r a z . W N i m B ó g n a n o w o s t w o r z y ł s w ó j w i -



z c r u n c k n a z i e m i . I n t e g r a l n ą c z ę ś c i ą t e g o w i z e r u n k u j e s t W c i e l e n i e , s ł o w a i c z y n y J e z u s a i 

j e g o ś m i e r ć k r z y ż o w a . O b r a z t e n r ó ż n i s i ę o d o b r a z u A d a m a p o ś r ó d w s p a n i a ł o ś c i r a j u . J e s t 

t o b o w i e m o b r a z B o g a w c h o d z ą c e g o w s a m ś r o d e k ś w i a t a g r z e c h u i ś m i e r c i , o b r a z B o g a 

b i o r ą c e g o n a s i e b i e z n ó j l u d z k i e g o c i a ł a , w i z e r u n e k t e g o , k t ó r y w p o k o r z e p o d d a j e s i ę 

B o ż e m u g n i e w o w i i s ą d o w i n a d g r z e s z n i k i e m , k t ó r y p o s ł u s z n y j e s t B o ż e j w o l i w ś m i e r c i i 

c i e r p i e n i u ; t e n u r o d z o n y w b i e d z i e , t e n p r z y j a c i e l i t o w a r z y s z c e l n i k ó w i g r z e s z n i k ó w , o d -

r z u c o n y i o p u s z c z o n y p r z e z B o g a i l udz i n a k r z y ż u - t o B ó g w l u d z k i m c i e l e , t o c z ł o w i e k 

j a k o n o w y o b r a z B o g a ! (. . .J Z i e m s k a p o s t a ć C h r y s t u s a t o k o n a j ą c a p o s t a ć U k r z y ż o w a n e -

g o . O b r a z B o g a t o o b r a z J e z u s a C h r y s t u s a n a k r z y ż u . Ż y c i c u c z n i a n a l e ż y p r z e t r a n s f o r m o -

w a ć w t a k i o b r a z . B ę d z i e t o ż y c i c w u p o d o b n i e n i u s i ę d o ś m i e r c i C h r y s t u s a " 0 . 

Tak m ó w i teolog. P o r ó w n a j m y to z t y m , co m ó w i f i l o z o f - s k o m e n t u j m y ! 
Współczesny f i l o z o f ż y d o w s k i - noszący też pamięć Ho lokaus tu - E m m a n u e l Lev inas 
m ó w i ł o twarzy . Powiedz ia ł , żc w łaśc iw ie to, co najważniejsze w naszym ż y c i u ludz-
k i m to jes t patrzenie w twarz . I to jes t p rawda! W i a d o m o , żc j eś l i chcemy k o m u ś coś 
powiedz ieć , a b o i m y się, t o spuszczamy oczy i n ie chcemy, żeby zobaczy ł naszą twarz , 
i m y nie chcemy spojrzeć w j ego twarz . Jeżeli chcemy zrobić k o m u ś jakąś k r z y w d ę , t o 
rob imy to za p lecami . W iemy , że kaci z a k r y w a l i sobie oczy, żeby nie w idz ieć twarzy . 
Ła tw ie j się zabi ja z ty łu . D laczego twarz jest taka ważna? Levinas m ó w i ł , że B ó g j u ż 
przestał m ó w i ć do nas w s łowie , bo j u ż n ik t w świecie nie czyta S łowa, d la tego żc 
świat opanowa ła nauka, i każdy myś l i , że j u ż ca ły świat poznał , wyczerpa ł i Boga w 
n i m nie znajdz ie . Poza t y m po O ś w i ę c i m i u wszys tko się zm ien i ł o . Lev inas m ó w i ł , żc 
j edyny sposób w j a k i do nas Bóg m ó w i to jest twarz . Twarz jest w y j ą t k o w a , t w a r z jest 
n iepowtarza lna. N i c w świecie nie jest tak w y j ą t k o w e j ak twarz . I t o jest - m ó w i - naj-
bardziej me ta f i zyczny moment w życ iu , na jbardz ie j teologiczny. Epi fania, O b j a w i e n i e , 
żc B ó g ob jaw ia się poprzez twarz drug iego, zwłaszcza gdy w i d z i m y na te j twa rzy b ó l . 
Ta twarz nas do czegoś wzywa . N i c nas do n iczego n ie w z y w a . Kam ien i c n i c w z y w a j ą , 
d rzewa n i c w z y w a j ą , a t y l k o twarz w z y w a nas bezpośrednio bez żadnego w a r u n k u i 
w z y w a nas m o c n o , tak że nie możemy je j powiedz ieć „ n i c " ! B o jeś l i tej twa rzy pow ie -
m y „ n i e " , j eś l i j e j n ic pomożemy w tej sy tuac j i , t o będz iemy się źle czuć, będz iemy 
w iedz ie l i , że jest coś nie tak, że kogoś zdradz i l i śmy. I o n w łaśn ie m ó w i , że w twa rzy za-
war te jes t pragnienie, i m ó w i właśnie to najważniejsze s łowo , u ż y w a tego te rm inu , k tó -
r y j a w p r o w a d z i ł e m na początku, t e r m i n u f i l ozo f i cznego - t ranscendencja. Z twa rzy 
m ó w i „T ranscendenc ja " , twarz jest j e j ś ladem. 

M e n d e l (D .P . ) : K i e d y w ięc twarzy należy powiedz ieć „ n i c ' ? Jest przecież i taka twarz , 

k tóra m ó w i : „ c h o d ź m y dokonać z b r o d n i " ! 
W i d z ą c y ( J . W . ) : A l e to n ic jes t twarz , t o jest maska! O d r ó ż n i a m y w życ iu twa rze o d 
mask i . D la tego wobec mask i n ic m a m y żadnych wymagań. M u s i m y tą maskę zdjąć. 
Maska nas do n iczego bezwzg lędn ie n i c w z y w a . W z y w a nas twarz , ale pamię ta jmy , żc 
z twarzy n i c w z y w a nas t y l k o j ak i ś konk re tny cz ł ow iek , ale w z y w a nas sama Transcen-
dencja. I t u w r a c a m y do tego miejsca, do tej sy tuac j i , k i edy to wszystko jest n ieustan-
n y m komentarzem i n ieustannym powtórzen iem. Powtarza się życ ie ludzk ie , powta rza 
się c ierp ien ie . Powtarzają się twarze, powtarza ją obrazy i szyfry. A l e ostatecznie ca ły 

11 D. Bonhoef lcr . Naśladowanie, Pozna/i 1997, s. 227. 229. 



czas p rzemawia do naszej wo lnośc i , to podkreśla Jaspcrs, w łaśn ie Transccndcnc ja , 
k tóra nam tę wolność darowała , bo nasza wolność jest ta jemnicą i darem. 
Szem T o w ( S J . Ż . ) : Skończy l i śmy nasze komentarze! Teraz rozpoczną się Wasze ko-
mentarze. Na samym początku zadałem W a m dwa pytan ia : 

1. Jakie sk ładn ik i ku l t u r y są ważne dzis ia j , j ak ie e lementy możemy wskazać, 
w y r ó ż n i ć , na podstawie w y p o w i e d z i , komentarzy , które us łysze l i śmy w przeciągu ostat-
n i ch k i l k u godzin? 

2. Co b y ł o na jważn ie j szym e lementem w w y p o w i e d z i p ie rwszego m ó w c y ? 

A d 1. Uczestn icy warsz ta tów wskazu ją na następujące e lementy: Bóg , Jestem, Obraz, 
t e rm iny filozoficzne ( A b s o l u t , Transccndcnc ja , Przygodność, Szy f r ) : 
A d 2. Uczes tn icy warsz ta tów sami wskazują na pod ty tu ły poszczegó lnych części: mo-
no te i zm, św ią tyn ia , p i e l g r zymka , c ierp ienie. 

W i d z ą c y ( J . W . ) : Tc c z y n n i k i ukszta ł tował N a r ó d Ż y d o w s k i i N a r ó d Polsk i . 
Szem T o w (S .J .Ż . ) : I d z i e m y ścieżką „ K u l t u r a polska na tle c y w i l i z a c j i śródziem-
n o m o r s k i e j " . P ie rwszym filarem, e lementem, k tó ry napotkamy jest Jerozo l ima, a w ięc 
B ib l i a . Poruszamy się swobodn ie w czasic i przestrzeni. K o m e n t o w a l i ś m y różn ic : za-
dając pytan ia , p r zywo łu j ąc teksty, naszym c ia łem, g rymasem twarzy.. . 
E l i m e l e c h (J .S. ) : Jerozo l ima przeniosła się do Rzymu. Państwo zapewne wiec ie , żc 
k iedyś w ładca nasz stanął przed dy lematem, z j a k i e g o cen t rom przy jąć chrześci jań-
s two? D ł u g o się zastanawia ł , czy nie p rzy jąć z Konstantynopo la , w obrządku wschod-
n i m . ostatecznie jednak p rzy ją ł w obrządku zachodnim, a to m i a ł o ogromne konsekwen-
c je. Nawet dziś, k i edy się m ó w i . żc w c h o d z i m y do Europy Zachodn ie j . M y t a m by l iś -
my zawsze. O d 1000 roku jes teśmy częścią składową tej Europy, choc iaż b y l i ś m y pery-
fe r i am i , bo b y l i ś m y zapóźn icn i . bo n ic powsta l i śmy na terenie państwa Karo la 
Wie l k iego . 

W i d z ą c y ( J .W. ) : I gdyby n ic M ieszko , j u ż b y ś m y dzis ia j do U n i i Europejsk ie j n ie 
w c h o d z i l i . 

N a c h m a n (D.P.) : Chrześc i jańs two do Polsk i p rzychodz i generaln ie z R z y m u , z zachod-
n iego obszaru ku l tu rowego . A l e w na jwcześn ie jszym okresie, do końca epok i roma-
ńsk ie j , a w ięc do ok. po ł . X I I w. , j e d n y m z najczęściej wys tępu jących rodza jów budow-
l i sakra lnych w Polsce by ł y ro tundy, budow le centralne, przeważn ie na p lanie ko ła (np . 
ro tunda Najświętszej M a r i i Panny na Wawelu , św. M i k o ł a j a w Cieszynie) . Rzccz w 
t y m , że ten centra lny t yp kośc io ła n ic jest - m i m o żc występu je - na jbardz ie j charakte-
rys tyczny dla terenów Zachodn ie j Europy. Na Zachodzie przeważają ob iek ty na p lanie 
p o d ł u ż n y m - prostokąt , k r zyż łac ińsk i . Natomiast na Wschodz ie , w B i z a n c j u m dominu -
j e wówczas - i to zdecydowan ie , p lan centralny - ko ło , tetrakoncha, różne o d m i a n y i 
komb inac je krzyża greckiego. U zarania po lsk iego chrześci jaństwa możemy zatem od-
no tować sytuację bardzo c iekawą. Re l ig ia , hierarchia i organizacja kościelna przycho-
dz i z Zachodu , natomiast w genezie jednego, podkreślam . j e d n e g o " , a n ic . j e d y n e g o " , 
z t y p ó w św ią t yń dopat rzyć się można wyraźnych inspi rac j i b i zan ty j sk i ch . 
W i d z ą c y ( J .W. ) : I ostatnia sprawa. Na początku rebe m ó w i ł o po jęc iu hermeneutyk i . 
Sztuka czytania tekstów i ich komentowan ia . T o tak jest , żc k iedy zb l i żamy się do tek-
stu, to za k a ż d y m razem będzie on d la nas inny. B o m y podchodz imy do tekstu z c a ł y m 
bagażem naszego doświadczenia. M y p rzychodz imy tutaj j a k o Ż y d z i l ub Polacy, czy l i 



m a m y zc sobą ku l tu rę , j a k i e j uczy l i śmy się w dz iec ińs tw ie . Dz ięk i temu ten tekst 
odsłania n o w e treści , i tak powsta je komentarz . M o j e n o w e rozumien ie jes t u w i k ł a n e 
na p rzyk ład w dz ie je Polsk i , Jerozo l imy, i td . I całe nasze życie jest komen towan iem. 
Przed rozum ien iem tekst jest nam zadany, m y p rzychodz imy d o niego z p e w n y m 
p rzcd - rozumien icm. Powstaje w ten sposób n o w y tekst , k tó ry kształ tu je n o w e przed- ro -
zumien ia . A l e są pewne teksty uniwersalne, k t ó r y m i zawsze będz iemy się p o s i ł k o w a ć . 
To będzie B i b l i a , m i t o l og i a grecka, zawsze one będą wracać, będą prawdą o naszej eg-
zystencj i . 

Opracowan ie redakcy jne : 
S ł a w o m i r J . Ż u r e k 

( n a p o d s t a w i e n a g r a n i a m a g n e t o f o n o w e g o z z a j ę ć d l a n a u c z y c i e l i g i m n a z j u m 

w N a u c z y c i e l s k i m S t u d i u m P o d y p l o m o w y m K U L , 

p r z e p i s a n e g o p r z e z A g n i e s z k ę L i p s k ą ) . 



Magdalena Pokrzycka-Walczak 

Cmentarz żydowski 
(Wycieczka edukacyjna) 

Cz. I 

Projekt wyc ieczek edukacy jnych po mieście i reg ion ie polega na zapoznawaniu 
m ł o d y c h l udz i z h is tor ią i dn i em dz is ie j szym Ma łe j O j czyzny - miejsca, w k t ó r y m 
p rzysz ło i m mieszkać i uczyć się. N a łamach ..Scriptores Scho ia rum" przedstawimy 
p ropozyc je wyc ieczek , k tóre - n i e w i e l k i m nak ładem ś rodków - można będzie zreal izo-
wać w ramach zajęć z h is to r i i . 

P ierwszą proponowaną przez nas trasą jest t rakt , k tóry pokonują współcześni Ż y d z i 
p rzy jeżdża jący do Lub l ina , zwanego przez n ich . Je rozo l imą W s c h o d u " lub „ M a t k ą 
Iz rae la" . U c z n i o w i e iz rae lsk ich szkół muszą p rzyna jmn ie j raz odw iedz i ć mie jsca Zagła-
dy Ż y d ó w . Roczn ie L u b l i n odwiedza w ie le tys ięcy m łodych Iz rae lczyków. 

A o to trasa, którą pokonać można w c iągu trzech godz in : cmentarz p rzy u l . Ka l i -
nowszczyzna (k lucz do nek ropo l i i posiada Józef Hon ig . mieszka jący p r z y u l . Dembow-
sk iego 4 /17 ) - n o w y cmentarz przy u l . Walecznych - budynek dawne j Wyższe j S z k o ł y 
Rab inack ie j (obecnie gmach A k a d e m i i Medyczne j przy ul. Luba r towsk ie j ) - synagoga 
(u l . Lubar towska) - nieistniejąca dz ie ln ica żydowska (plac Z a m k o w y ) . 

C m e n t a r z p r z y u l . K a l i n o w s z c z y z n a 
Najstarsza żydowska nekropo l ia w Lub l i n i e usytuowana została na d a w n y m przed-

mieśc iu , pomiędzy obecnym i u l i cam i Sienną i Ka l inowszczyzną , na w z g ó r z u z w a n y m 
Grodz isko . Jest najstarszą żydowską nekropo l ią na z iemiach polsk ich. W X V I I w i e k u 
obszar cmentarza o pow ie rzchn i p raw ie d w ó c h hektarów o toczono murem. 

P ie rwszych zmar ły ch Ż y d z i pochowa l i na k i ruc ic oko ło 1540 roku . Z 1541 roku po-
chodz i macewa w ie l k i ego ta lmudys ty Jakowa Kopc lmana. k tóra jest najs tarszym na-
g r o b k i e m ż y d o w s k i m w Polsce, s to jącym na s w y m p i e r w o t n y m mie jscu. O b o k grobu 
K o p c l m a n a znajduje się macewa kantora Abrahama ben Uszaja, zmar łego w 1543 
roku . W północnej części nek ropo l i i zachowały się inne n i e z w y k l e cenne nagrobk i na-
leżące do Szaloma Szachny (1558) - za łożyc ie la lubelsk ie j j e s z i w y oraz Jakowa Iccha-
ka H u r w i c a (1815) - s łynnego lube lsk iego cadyka, uważanego za o jca chasydyzmu w 
K r ó l e s t w i e Po lsk im. W y m i e n i o n e m a c e w y wykonane są z różnego rodza ju kamien i , 
mają kształ t prostokąta, bez j a k i c h k o l w i e k ornamentów, a posiadają j edyn ie wk lęs łe , 
czy te lne jeszcze insk rypc je hebrajskie. Na cmentarzu zobaczyć można równ ież nagrob-
k i - m a c e w y zakończone pó łko l i śc ie l ub t ró jką tn ie . Ma ją one o ryg ina lne epi taf ia, a 



ramy i zwieńczenia p ły t zdob ione są s y m b o l i c z n y m i rzeźbami np. d ł ońm i w geście 
b łogos ławieństwa, św ieczn i kam i , gwiazdą D a w i d a , l w e m , j e l en iem, wężem. . . M a c e w y 
tc należą d o w y b i t n y c h m ieszkańców Lub l i na - s ławnych rab inów, cadyków, dz ia łaczy 
i lekarzy. W ś r ó d n ie l i cznych oca la łych nagrobków, k tóre opar ły się zn iszczen iom w o -
j e n n y m i dewastac j i , zna jdu je się czarna, zmurszała macewa kob ie ty - najp ięknie jszej i 
najmądrzejszej Ż y d ó w k i na z iemiach po lsk ich . Insk rypc je są j u ż n ieczyte lne - t rudno 
w ięc ustal ić, k iedy n iewiasta została tak w y s o k o wy różn iona . 

Wskutek dz ia łań a tmosferycznych, b raku konserwac j i i postępującej dewastac j i bez-
powro tn ie zn iszczonych zostało w ie le un i ka lnych nagrobków. Odwiedza jący cmentarz 
Ż y d z i z troską oglądają pozosta łości macew i miejsce spoczynku poko leń znanych lu-
b l in ian . Na szczęście coraz częściej dek laru ją finansową pomoc p rzy zabezpieczeniu 
nagrobków. N i e d a w n o staraniem pewnego amerykańsk iego Żyda dwa nagrobk i : K o p e l -
mana i H u r w i c a o toczone zosta ły spec ja lnymi kratami , które skutecznie bronią dostępu 
osobom n iepowo łanym. 

PLAN STAREGO CMENTARZA W LUBUNIE 
T1IE OLD JEWISil CEMETERY 1N LV IIU N 

ernyn c'\yn nra «v 
n r a n m w r r cy;:c Wit -gn 



W y k a z z a c h o w a n y c h c z y t e l n y c h n a g r o b k ó w na s t a r y m c m e n t a r z u ż y d o w s k i m 
w L u b l i n i e , p r z y u l . S i e n n e j i K a l i n o w s z c z y z n a 

1. J a k ó w ben Jehuda H a l e w i K o p c l m a n 
- ta lmudysta (1541) 

2. Hana bat M " A 
3. A b r a h a m ben Uszaja 
4. J a k ó w Icchak H u r w i c „ C h o z c " (1815) 

5. Sz loma ben D a w i d 
6. Jcku t i c l Za lman 
7. Ischar Ber (?) 

8. A b r a h a m ben J a k ó w Icchak H u r w i c 
9. M i r i a m bat Szymszon 

10. Josef ben Zachar ia M e n d e l 
11. Sara Fajga bat Szaul 

12. Jehuda L a j b 

13. Sza lom Szachne ben Josef (1558) 
14. D a w i d T e w i (?) ben Josef 

15. E l iezc r L i p m a n (ben Mosze Segal) (?) 
16. Jchoszua Falk 
17. Sara bat D a w i d 

18. E f r a i m ben Josef 
19. Jaków D a w i d ben Mosze 

20. I ta bat Mcnaszc Icchak 

21. Jehuda bat Mosze Z e w 

22. Icchak A j z y k 

23. M a l k a bat La jb 
24. Mosze ben Jehuda 
25. M c i r ben M c i r 

26. Hcsz i l ben Jaków 
27. Jehuda La ib ben M c i r Aszkcnazy 
28. Sz loma Lur ia Maharsza l 

29. Szaul ben C h a i m D a w i d 
30. Jaków ben E f ra im Na f t a l i H i rsz 

31. C w i H i r sz ben Zachar ia M e n d e l 
32. M e i r (?) 

33. Natanal ben Meszu lam 
34. C w i H i r sz ben Mosze 
35. Jaków ben Szmuel 

36. Sz loma D a w i d (Dok to r? ) 
37. Jenta Pesa bat M e i r 
38. Lea bat Mosze meJanów 

39 . Z i sc l bat Sz loma 

40. M i r i a m bat Szymon 

W końcowe j fazie prac p o r z ą d k o w y c h na s ta rym cmentarzu ż y d o w s k i m „zna lez io -
n o " jeszcze 13 nagrobków czy te lnych , k tó re zostały postawione i umocowane na beto-
n o w y c h podstawach. W ś r ó d t ych nag robków zna jdu je się czy te lny f ragment m a c e w y 
Maharsza la z 1573 roku . Poniżej poda jemy w y k a z tych macew: 

G . M . Jaków ben E f ra im Na f t a l i Da-
j a n 

Rn . Jaków ben Mordccha j 
R. I cchak ben Sz lomo A r g i 
R. Jaków ben Ben iam in W o l f Da jan 
R. Mo rdecha j ben Jehuda 
R. Nachman ben Jchoszua Jaków 
Rn . M o s z e ben Isracl 

mt . Ester Pcr i l bat G . M . C w i D a w i -
da H a l e w i 
mt . Lea bat Jaków 
mt . Ester bat Gerszon 
mt . Fajgała żona Rn. M e i r a 
mt . Szewa bat M e n u h a Josef 
M . Israel ben El iezer H a l e w i 



K r y s t y n a C H A L A S - p r o f . d r hab . ; k i e r o w n i k K a t e d r y D y d a k t y k i w Ins ty iuc ie P e d a g o g i k i K U L . 

P i o t r C H Ę Ć - u c z e ń c z w a r t e j klasy PK L O im. ks. K. G o s t y ń s k i e g o w Lubl in ie . 

M a r i u s z C H O I N A - p r a c o w n i k n a u k o w y wyższe j uczelni Lub l ina ; c z ł o n e k w s p ó l n o t y n c o p e n t a k o s t a l -

n e j . 

T o m a n C Z A J K O W S K I - s t u d e n t p i ą t e g o r o k u pol i to logi i U M C S . 

A d a m D O B R Z Y Ń S K I - s t u d e n t p i ą t e g o r o k u filozofii o r a z p i e r w s z e g o roku t eo log i i K U L 

R o m a n D O K T Ó R - d r hab . ; a d i u n k t w K a t e d r z e L i t e r a t u r y O ś w i e c e n i a i R o m a n t y z m u Po l sk i ego w 
Ins ty tuc ie Fi lologi i P o l s k i e j K U L ; k i e r o w n i k i w y k ł a d o w c a w Nauczyc ie l sk im S t u d i u m P o d y p l o m o w y m 
K U L 

W a l d e m a r F R Ą C K I E W I C Z - a d i u n k t w Z a k ł a d z i e P e d a g o g i k i K u l t u r y W y d z i a ł u Psychologi i i P e d a g o -
giki U M C S . 

J a n u s z G A J D A - p ro f . dr hab . ; k i e r o w n i k Z a k ł a d u Pedagog ik i K u l t u r y W y d z i a ł u Psychologi i i P e d a g o -
giki U M C S . 

A n e t l a G A W R Y L U K - a b s o l w e n t k a f i lo logi i po l sk i e j U M C S . 

M a ł g o r z a t a J A N I K - uczenn ica III L O im. U n i i L u b e l s k i e j w Lubl in ie . 

A d a m J A S Z C Z - uczeń I I I L O im. U n i i L u b e l s k i e j w Lubl in ie . 
B a r b a r a J E D L E W S K A - a d i u n k t w Z a k ł a d z i e Pedagog ik i K u l t u r y W y d z i a ł u Psychologi i i Pedagog ik i 
U M C S . 

K r z y s z t o f K A U C H A - d o k t o r t eo log i i ; a d i u n k t przy K a t e d r z e Ek lez jo log i i F u n d a m e n t a l n e j w Ins ty tu -
cie T e o l o g i i F u n d a m e n t a l n e j K U L . Z a j m u j e się a r g u m e n t a c j ą za w i a r y g o d n o ś c i ą c h r z e ś c i j a ń s t w a , filo-
zofią re l igi i , t e o l o g i ą religii o r a z ek l ez jo log i ą f u n d a m e n t a l n ą w k o n t e k ś c i e wspó łczesnośc i . 
M a r i u s z K R A W I E C - c z ł o n e k z g r o m a d z e n i a z a k o n n e g o TowarzyMwa Św. P a w ł a , s t u d e n t s z ó s t e g o 
r o k u teo logi i K U L o r a z d r u g i e g o r o k u S t u d i u m S p o ł e c z n e g o K o m u n i k o w a n i a i D z i e n n i k a r s t w a K U L . 
M a ł g o r z a t a K U R O P I E J S K A - u c z e n n i c a I L O im. St . S tasz ica w L u b l i n i e . 
Leon K O J - p r o f e s o r filozofii ( s emio tyka , logika i dyscypl iny p o k r e w n e ) , b . k i e r o w n i k Z a k ł a d u Logik i 
U M C S , o b e c n i e w y k ł a d o w c a K U L m . i n . za łożycie l i p r z e w o d n i c z ą c y O d d z i a ł u L u b e l s k i e g o P o l s k i e g o 
T o w a r z y s t w a S e m i o t y c z n c g o , a u t o r l icznych p r a c p u b l i k o w a n y c h w Po l sce i z a g r a n i c ą . 
M a ł g o r z a t a K U L I K - u c z e n n i c a w I L O im. St . Staszica w Lubl in ie . 

Paweł N O Z D R Y N - P Ł O T N I C K I - s t u d e n t c z w a r t e g o roku p r a w a U M C S ; w i c e p r e z e s K o l a N a u k o w e g o 
P r a w n i k ó w U M C S ; za łożycie l i c z ł o n e k z a r z ą d u S towarzyszen ia A k a d e m i c k i e g o . .Prawniczy R u c h 
N a u k o w y " o r a z T o w a r z y s t w a P r o m o c j i M ł o d y c h . 
K u b a P E R Y T - u c z e ń III L O im. U n i i L u b e l s k i e j w Lubl in ie . 

M a g d a l e n a P O K R Z Y C K A - W A L C Z A K - d z i e n n i k a r k a Mie j sk i e j G a z e t y P o w s z e c h n e j w L u b l i n i e . 

D a n i e l P R Ó C H N I A K - a d i u n k t w Ins ty tuc ie H i s to r i i Sz tuk i K U L 

E l ż b i e t a R U E B E N B A L E R - a b s o l w e n t k a f i lologii po l sk i e j U M C S . 

M a c i e j S E R W E T A - s t u d e n t d r u g i e g o roku c u r o p c i s t y k i w Ins ty tuc ie F i lozof i i i Soc jo log i i U M C S ; 
pub l i cys t a mie s i ęczn ika . S p o j r z e n i a " . 

J a n S K A R B E K - s tarszy w y k ł a d o w c a w K a t e d r z e His tor i i U s t r o j u i A d m i n i s t r a c j i w Sekc j i His tor i i 
K U L 

B a r b a r a S M U T E K - nauczyc ie lka j ęzyka p o l s k i e g o w X I X L O w Lub l in i e ; p r o w a d z i z a j ę c i a z 
dydak tyk i s z c z e g ó ł o w e j l i t e r a tu ry i j ę z y k a p o l s k i e g o w Ins ty tuc ie F i lo logi i P o l s k i e j K U L ; wyk ładowca 
w N a u c z y c i e l s k i m S t u d i u m P o d y p l o m o w y m K U L . 

Zb ign iew S M U T E K - nauczyc ie l w iedzy o s p o ł e c z e ń s t w i e w I L O im. St . S tasz ica w Lub l in i e ; m e t o d y k ; 
w y k ł a d o w c a w N a u c z y c i e l s k i m S t u d i u m P o d y p l o m o w y m K U L 
A g n i e s z k a W Y L U P E K - a b s o l w e n t k a filologii po l sk i e j U M C S . 

P a w t ł K O Z Y R A - u c z e ń c z w a r t e j k l a sy III L O w Z a m o ś c i u . ; w s p ó ł t w ó r c a audyc j i w K a t o l i c k i m R a d i u 
Z a m o ś ć ; a u t o r s cena r iu szy i r ecenz j i ; zdobywca n a g r o d y s p e c j a l n e j w k o n k u r s i e „Ojczyzna m o i c h 
p r z o d k ó w - W o ł y ń " o r a z wyróżn i en i a w k o n k u r s i e . .Na jważn ie j sze w y d a r z e n i a w m o j e j s p o ł e c z n o ś c i , 
ś w i a d k o w i e i w y d a r z e n i a " o r g a n i z o w a n e g o p r z e z O ś r o d e k K A R T A . 



B a r t o s z P A N E K - u c z e ń t r zec i e j k l a sy I L O im. St. S tasz ica w Lub l in i e ; s t y p e n d y s t a M i n i s t e r s t w a 
E d u k a c j i N a r o d o w e j . 

M a r c i n S K R Z Y P E K - p r a c o w n i k O ś r o d k a „ B r a m a G r o d z k a - T e a t r N N " ; k o o r d y n a t o r p r o j e k t u 
e d u k a c y j n e g o w r a m a c h p r o g r a m u „ P a m i ę ć - M i e j s c e - O b e c n o ś ć " . 

J a c e k W O J T Y S I A K - d o k t o r f i lozof i i ; a d i u n k t w K a t e d r z e T e o r i i P o z n a n i a n a Wydz i e l ę F i lozof i i 
K U L ; p r o w a d z i za jęc ia m . in . z dydak tyk i i m e t o d y k i n a u c z a n i a filozofii; wyk ładowca w Nauczyc ie l -
sk im S t u d i u m P o d y p l o m o w y m K U L 

A n e t a W Ó J C I S Z Y N - s t u d e n t k a p i ą t e g o r o k u filologii polsk ie j K U L ; r e d a k t o r k a . S p o j r z e ń " -
m i e s i ę c z n i k a i p r o g r a m u r a d i o w e g o w R a d i u Lub l in . 

I r e n e u s z Z I E M 1 Ń S K I - d o k t o r filozofii; a d i u n k t w Z a k ł a d z i e Fi lozof i i i Soc jo log i i U n i w e r s y t e t u 
W a r m i ń s k o - M a z u r s k i e g o . 

S ł a w o m i r J . Ż U R E K - d o k t o r n a u k human i s tycznych ; a d i u n k t przy K a t e d r z e L i t e r a t u r y P o l s k i e j 
Pozy tywizmu i M ł o d e j Polski w Ins ty tuc ie Fi lologi i Po lsk ie j K U L ; p r o w a d z i za jęc ia m . in. z dydak tyk i 
s z c z e g ó ł o w e j l i t e ra tu ry i j ę z y k a po l sk iego ; wyk ładowca w Nauczyc ie l sk im S t u d i u m P o d y p l o m o w y m 
K U L ; nauczyc ie l j ęzyka p o l s k i e g o w P K L O im. ks . K. G o s t y ń s k i e g o w Lubl in ie ; w s p ó ł p r a c o w n i k 
O ś r o d k a „ B r a m a G r o t l z k a - T e a t r N N " . 



Ośrodek „Brama Grodzka - Teatr NN" j e s t s a m o r z ą d o w ą i n s t y t u c j ą k u l t u r y 
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